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PROGRAM NOWEJ POLSKIEJ POEZYI. 

P r z e d k i lku miesiącami ogłoszono w p e w n y m organ ie „mło­
dych." aź d w o m a p rok l amacyami nowy p r o g r a m polskiej poezyi . 
P r o g r a m zszedł n a a renę ze spuszczoną przyłbicą, w tych ta­
j emniczych , j a k n a czytający ogół, s formułowany s łowach: „mło­
dym p o e t o m i a r t y s tom chodzi o up las tycznien ie nagie j duszy, 
o pojęcie j e j i s to ty" . 

Po jawien ie się dzisiaj p r o g r a m u lub k i e r u n k u l i te rackiego 
nie niesie j u ź w swojem łonie t ych g r o m ó w i nawałnic , j ak i e 
zazwyczaj k a ż d a n o w a reforma z sobą przynos i . W os ta tn ich 
k i lkunas tu l a tach ty le r a zy zapowiadano n a Zachodz ie nową 
epokę przyszłej sztuki , ty le r zucono w świat p rog ramów, k tó re 
albo pozos tawały w sferze pro jek tów, albo przec ię tn ie s twa­
rzały, z n ie l icznemi wyjątkami, ka ryka tu ry , że dłuższa p r z e r w a 
w zjawianiu się n o w y c h k i e r u n k ó w by łaby dzisiaj uderzającą 
nowością. N a wszys tk ich rodza jach powiewały j u ż n o w e sz tan­
da ry : powieść, epika, l iryka, d ramat , wszys tko to p rzyb ie ra ło 
j u ż w os ta tn ich czasach na j rozmai tsze formy i odmiany . Nie 
zniknął jeszcze z h o r y z o n t u rea l izm F l a u b e r t a i Zoli, l edwo roz­
wijać się zaczęła powieść psycholog iczna Bourge ta , a j u ź H u y s -
m a n s w p r o w a d z a w ga le ryę powieśc iowych pos tac i nową po-^ 
stać, t y p zwyrodn ien ia księcia des Esse in tes , a chwilę p o t e m 
w K a t e d r z e w Char t r e s p rzeksz ta łca powieść w podręczn ik archi­
t ek ton iczne j symboliki . N o w y d r a m a t I b s e n a zamienia jący scenę 
b o h a t e r ó w w gorzką k r y t y k ę wspó łczesnego społeczeńs twa, dziś 
j u ż na leży do p rzes t a rza łych wyna lazków. J u ź obok Ib senow-
sk i eh d r a m a t ó w święciły swoje weselne dni m a r y o n e t k o w e n a -
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s t roje M a e t e r l i n c k a , a i po tycli sprzą tn ię to j u ż kul i sy ze 
sceny i zastąpiono ich miejsce wizyonersk iemi baśn iami H a u p t -
manna . E p i k o m i l i rykom nie wys ta rcza ł s ty l obrazowy, og ło­
szono więc światu, że poezya p o w i n n a p rzemien ić się w ma­
lars two, że każde słowo powinno być pe łne powie t r za i słońca, 
i często bez wzg lędu na psycho log iczny wątek przewodnie j 
myśl i zaczęto zes tawiać obok siebie szereg i symbolów, a lego-
ryj i obrazów. I t e n p r o g r a m jeszcze by ł n iewys tarcza jący; 
n ie ty lko słowo k a ż d e p o w i n n o być obrazem, ale i po jedyncze 
zgłoski p o w i n n y w y w o ł y w a ć wrażen ie koloru . I rzecz śmieszna, 
ale p r a w d z i w a — p. E e n e Ghil og łasza świa tu d o g m a t koloro-
rowycł i samogłosek, że A j e s t czarne, E białe, I niebieskie , O czer­
wone , U żół te . To b y ł a b y mala r ska s t rona poezyi , ale poezya p o ­
winna być i muzyką, każdy wiersz powinien ha rmoni jn ie i r ówno­
cześnie w y w o ł y w a ć zjawisko świat ła i dźwięku. A więc do tych­
czasową p o d s t a w ę r y t m u ilościową zastąpić t r zeba akcen tuaeyą 
muzykalną , więc n i ezbędne są j a k najczęstsze , n ie raz zupełnie 
bezmyś lne , powtórk i tych samych słów i tych s amych wierszy, 
kon ieczne są t akże na joryginaln ie jsze odmiany me t rycznych form, 
aby wywołać w uchu wrażenie muzycznego tempa . 

Są to ty lko n iek tó re zewnę t r zne ksz ta ł ty dzisiejszej myśl i 
l i te rackie j , myśl sama w na j rozmai t szych rozb iega się k ie run­
kach . Obok najczarnie jszego pesymizmu mieści się mgl is ty sym­
bol izm i skra jny mis tycyzm, dalej idzie indywidual izm, n iekrę -
pujący się ż a d n y m szablonem, często i żaclnem p rawem, a p r ze ­
kszta łcający się w os ta tn ich czasach w n i t sch ian izm i tyle ró ­
ż n y c h odcieni znużone j , p r zene rwowane j i zwyrodnia łe j duszy — 
n a z y w a n y c h d e k a d e n t y z m e m — począwszy od Baudela i ra , od 
neuras t en icznych ha lucynacyj Ro l l ina ta i b luźn ie r s tw I ł ichepina , 
a skończywszy n a psychologi i chorych dusz P rzybyszewsk iego . 

P r o g r a m ó w więc i k i e r u n k ó w l i t e rack ich dziś nie brak 
i z t ego wzg lędu ten os ta tn i p rogram, o k t ó r y m rnówić chcemy, 
n ie p rzeds tawia in teresującego wypadku . Ale j e s t i nna s t rona 
t ego faktu, która, na głębszą zas ługuje u w a g ę . 

Cokolwiekby k toś o obecnej polskie j poezyi sądził, t en j e j 
j e d n a k p rzymio t p rzyznać musi, że w o b e c dzis ie jszych skra jnych 
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k ie runków Zachodu t r zymała się do tąd w ogólności z rozsądną 
rezerwą. Tak i p. P rzesmyck i , r ep rezen tu jący a m b a s a d ę Maete r -
l incka w Polsce , lub p. L a n g e , apostoł symbol izmu, są odoso­
bn ionymi wyjątkami , wzmacnia jącymi regułę . Trafiło się czasem, 
źe j eden , drugi z poe tów pod wrażen iem nowości spróbował 
naś ladownic twa, ale zwyk le po krótkie j chwili j a k a ś sz lachetna 
miara kaza ła m u porzuc ić ł amane sz tuki i iść dalej za w łasnem 
na tchn ien iem Tymczasem os ta tn i p r o g r a m ', w p r o w a d z o n y z dość 
wielką wrzawą, z wszys tk iemi p rzyborami uroczystości , nosił n a 
sobie znamię j ak i egoś ogólnie jszego p rze łomu i ca łkowi tego zer­
wania z do tychczasowem s tanowiskiem. Ze wszys tk ich oznak 
zewnę t r znych p rzypuszczać t r z e b a było , źe t e n sz t anda r n ie j e s t 
wywieszony p rzez j e d n e g o , ale źe p o d n im zaczyna formować 
się legion, k to wie może i g r u p k a ty lko , a j u ź zupełn ie by ło wi-
docznem, że g r u p k a t a oddaje się całkowicie pod k o m e n d ę no­
wych, zachodnich haseł . 

Czy p r o g r a m t e n będzie miał szczęśliwszą dolę i t rwa l szy 
byt , niź inne, dzisiejsze l i te rackie k ierunki , a zwłaszcza czy po ­
trafi pociągnąć ku sobie umys ły polskie , z a p e w n e j u ź n ieda leka 
przyszłość pokaże . W k a ż d y m razie , zanim rozs t rzygną się losy 
k r ó t k a d y a g n o z a t ego p r o g r a m u nie będz ie zbyteczną. 

I . 

P r o g r a m nagie j duszy p rzek roczy ł naszą g ran icę pod egidą 
p . P rzybyszewsk iego . Właśc iwie t r z e b a b y powiedzieć , źe p. P r z y -

1 H i s to rya tyeh proklamacyj j e s t następująca: P . Szczepanowski, po­
ruszony jakąś rozprawą sławiącą d' Annunzia , umieścił w Słowie Polskiem 
ar tykuł przeciw przeszczepianiu dzisiejszych l i terackich kierunków Za­
chodu do naszej l i teratury, pod t y tu ł em: „Dezinfekcya prądów europej­
skich". Przeciw t emu ar tykułowi pojawiła się w Życiu rozprawa młodego 
poety, p . Szczepańskiego, p o d t y t u ł e m : „Sztuka narodowa" . W k r ó t c e przeciw 
p. Szczepańskiemu zabrał w Przeglądzie literackim głos p. Zdziechowski w ar­
tykule, za ty tu łowanym; „Spór o piękno". Na to ogłosiło Życie w szeregu 
ar tykułów, rozprawę „Młoda Polska", w tym s a m y m duchu, co „Sztuka na­
rodowa", pisaną przez młodego l i terata , kryjącego się pod pseudonimem. 
Oprócz pomienionych rozpraw odnosi się jeszcze do tej sp rawy szereg po­
mniejszych ar tykul ików i notatek. P r o g r a m nagiej duszy był pos tawiony 
w rozprawie p. Szczepańskiego i bezimiennego autora „Młodej Polski". 

1* 
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byszewski j e s t j e g o rodzicem i że k i e runek t en zaczyna się z po­
j awien iem się p ie rwszych psycholog icznych s tudów tego autora, 
p i sanych w j ę z y k u niemieckim, w formie powieści . Z k a ż d y m 
n a s t ę p n y m t o m e m ksz ta ł ty nagie j duszy p rzemien ia ły się w stałą 
t eoryę , w k tóre j r amach au to r zamknął całą swoją indywidua l ­
ność. P r z e d t r z ema la ty ogłosił P r z y b y s z e w s k i k i lkukar tkową 
b roszu rę (Pro domo mea), s tanowiącą p r z e d m o w ę do j e d n e g o 
z pism, w k tóre j j a s n o swój p r o g r a m wyłożył . P r o g r a m ten 
wzięli nas i au to rowie za pods t awę swoich p r o k l a m a c y j ; obral i 
go ty lko z n i ek tó rych rażących ekscent rycznośc i , k tó r eby p rzy 
pierwszej r ep rezen tacy i nie działały zachęcająco, a znowu, może 
dla tego, żeby nie k r ępować się j edną ty lko indywidualnością, 
podc iągnę l i pod j e g o k a t e g o r y ę nazwiska k i lku bardziej zna­
nych, dzisiejszych zag ran icznych pisarzy, k tó rych , ściśle rzecz 
biorąc, p o d p e w n e m i chyba ty lko w a r u n k a m i do towarzys twa 
nagie j duszy wciągnąć można . W t en sposób powsta ł p r o g r a m 
sk ł adany : co do n a z w y i g łównej zasady j e s t on własnością 
P rzybyszewsk iego , co do swej rozciągłości zaś j e s t odbiciem 
kilku k ie runków, mających p e w n e wspólne cechy z teoryą na­
giej duszy. 

Same p rok lamacye , w sobie wzięte , zwłaszcza druga , za­
t y t u ł o w a n a : „Młoda Po lska" , by ły p i sane ze szczerem p rzeko­
n a n i e m o słuszności swej sprawy. Z n a ć było, że ci ludzie, g d y b y 
żyli w czasach Mickiewicza, to rowal iby d rogę „ B a l l a d o m " i „Odzie 
do młodośc i" i z a p e w n e pisa l iby sami w duchu rodz inne j , ro ­
man tyczne j poezyi . Zwłaszcza zapewnienia , j ak i e w tym p r o ­
g ramie złożyli, o na j lepszych chęciach wzg lędem ojczyzny i w y ż ­
szych swoich dążeniach, b y ł y t ak szczere, źe n ik t chyba w ich 
p rawdz iwość i war tość w rątpić nie może . 

Ale poza tern wszys tk i em is tnieje dla n ich smu tna dzi­
siejsza rzeczywis tość , k t ó r a zakreś la obecne j l i t e ra tu rze inną 
d rogę , niż ta, j a k ą szła do tychczasowa nasza poezya . „Żyjemy 
w czasie wielkich b a n k r u c t w idei ,—pisze au to r „Młodej Po l sk i " — 
k tó re n i edawno porusza ły umysły , w y w o ł y w a ł y wiosnę ludów, 
by ły na t chn ien iem poe tów. W miarę rozcza rowań do życia spo­
łecznego i j e g o t y p o w e g o p roduk tu , t. j . do wspó łczesnego fi-
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listra, rwa ły się więzy między j e d n o s t k ą a t emźe społeczeńs twem, 
wzras ta ła n iechęć i p ro t e s t p rzec iw bana lnośc i i bezdusznośc i 
zorganizowanej masy i p rzec iw t y m wszystk im objawom ducho­
wym, j ak i e w tern gminowładz twie zma te rya l i zowanego obywa­
te la zna jdowały swe źródło. U m y s ł y wrażl iwsze i g łębsze, stra­
ciwszy szacunek dla filistra i sympa tye dla r u c h ó w społecznych, 
poczę ły wycofywać się z życia i szukać innych, t rwalszych j e g o 
wartości . Zwrócono się do ludzkiej duszy ode rwane j , poczę to 
cenić i ndywidyum j a k o takie , j a k o osobny, w sobie z a m k n i ę t y 
świat i swoim na jwyższym p r a w o m podległy . Odbyło się w n o w ­
szej l i t e ra turze współczesnej j a k b y n o w e odkryc ie duszy; spo­
s t rzeżono, żo poza zewnę t rznem je j życiem istnieją całe g łębie 
n ieob ję te św Tiatłem dz iennem, całe t ł u m y uczuć i przeczuć, k t ó r e 
n igdy w gwarze życia nie p rzychodzą do głosu... D la p isarzy 
takich, j a k Maeter l inck, H u y s m a n s , d 'Annunzio , Ver la ine , P r z y ­
byszewski . najŻ3 7wszym p rzedmio t em k o n t e m p l a c y i a r tys tyczne j 
stała się oderwana , ty lko na tle zagadk i b y t u b a d a n a dusza, 
a g ł ó w n y m m o t y w e m twórczośc i to , co dla tej duszy ludzkiej 
poza codziennością i zmiennością życia s tanowi i s t anowić będz ie 
źródło na jg łębszych wst rząśnień w e w n ę t r z n y c h : śmierć i miłość". 

Taką by łaby w myśl p r o g r a m u geneza i i s tota nagie j du­
szy. J e s t ona naszk icowana ty lko lekko i ogóln ikowo, a wsku tek 
tego je j r zeczywis ta fizyonomia i g ł ó w n e rysy cha rak t e ry s tyczne 
za ta r ły się i zamaza ły . Na pods tawie dzieł pisarzy, wymien io­
nych w programie , p o s t a r a m y się o wiernie jszy i dokładnie jszy 
obraz n o w e g o t ego ideału. 

P rzys t ępu jąc do rzeczy mus imy z góry j a s n o określ ić na ­
sze s tanowisko. G d y b y p r o g r a m „MJodej Po l sk i " pos tawi ł w ogól­
ności l i t e r a tu rę dzisiejszą Zachodu za wzór i ideał naszej poezyi , 
dyskusya nasza nie obesz łaby się bez wielu zas t rzeżeń . Powsta ją 
i dzisiaj dzieła o wybi tn ie j sze j a r tys tyczne j war tośc i , choć co 
p r a w d a nie l iczne i n ie tworzące epoki , tak ie j e d n a k , k tó re dla 
m ł o d y c h t a l e n t ó w m o g ł y b y mieć j akąś moc ożywczą. Są inne 
u twory , k tó re k r y t y k a najrozmaieie j ocenia, gdz ie j e d n a k wśród 
wielu zboczeń błąka się po ką tach czy wielki pomysł , czy 
wogólnośc i j ak i ś p r o m i e ń p i ękna a r ty s tycznego . A nawe t w o b e c 
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n iek tó rych k ie runków, k tó re wydają n a m się skrajnemi, j a k na -
p rzyk ład wobec mis tycyzmu, nie można j e szcze zająć całkowi­
cie zdecydowanego s tanowiska. Najp ie rw są one j e szeze chwiejne 
nie jasne , więc i n i e p o d o b n a przewidzieć , j a k i pokaże się w idno­
krąg , k i edy m g ł y się rozwieją, a powtóre , i to najważniejsza, nie 
m o ż n a do wszystkich, rzeczy n o w y c h p r zyk ł adać starą mia rę 
do tychczasowych teory j . T a k n i edawno t e m u robi ła k r y t y k a 
H a u p t m a n o w i zarzut , źe w os ta tn ich j e g o u t w o r a c h n iema dra­
ma tyc z ne j akcyi, k t ó r a do i s to ty do tychczasowego d r a m a t u na­
leżała. Można sprzeczać się o n a z w ę t ego rodza ju u tworów, 
czy są one d ramatami , czy nie, ale dlaczegóż nie mogą is tn ieć 
dzieła sceniczne, n a innej j a k do tąd b u d o w a n e pods tawie? J a k 
we wszys tk iem n a świecie, t a k i w sz tuce j e s t ewolucya. 

Nie myś l imy też p r o g r a m u nagie j duszy z tej s t rony a ta ­
kować, źe nie uwzględn ia on p ie rwias tków n a r o d o w y c h i rel i ­
gi jnych, a n a w e t j e i wyklucza . B y ł o b y ba rdzo poźądanem, żeby 
sztuka każdego kra ju zachowała swoje rodz ime znamię , bo t a k a 
indywidua lność wielką war tość dodatn ią przeds tawia . Zwłaszcza 
w naszej ojczystej doli b y ł o b y n a w e t na jna tura łn ie jszą rzeczą, 
g d y b y sz tuka zestroi ła harmoni jn ie z a r tys tyczną wartością ideały 
spo łeczno-narodowe. I d e a ł y znowu rel igi jne dobrze poję te i ser­
cem wielkiego a r tys ty odczute , j u ż n a m o c y samego swego 
p rzedmio tu stawiają poezyę na najwznioślejszej wyżynie , na j a ­
kiej ona s tanąć może. J a k k o l w i e k więc wykluczen ie pierwiast­
k ó w na rodowych i re l ig i jnych z p r o g r a m u młodej naszej poezyi , 
ty lko na j e j s t ra tę wyjść może, mimo to walk i o nie nie sta­
czamy, d la tego, że chcemy p re t ensye nasze ogran iczyć do na j ­
mniejszej możl iwie miary. W dyskusyi o na rodowość i re l igi j ­
ność sz łoby n a m o doskonalszy s topień poezyi , g d y t ymczasem 
p rzy nagiej duszy idzie j u ź o zachowanie na jpros t szych i na j -
e lementa rn ie j szyeh p o d s t a w sztuki , o ochronę jej od całkowi­
tego upadku . 

S tanowisko nasze p rzec iwne t e m u p rog ramowi , opiera się 
na tern na jpros t szem w świecie r o z u m o w a n i u : "Wszelka apryo-
rys tyezna wyłączność i eksk luzywna j e d n o s t r o n n o ś ć n a j ak im­
kolwiek t e ren ie i w każde j sprawie, a więc i w sztuce, j e s t b łę -
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dną w sobie, a w sku tkach tern fatalniejszą, im to zamknięc ie 
się j e s t bardzie j ciasne. J u ż zaś t ak wyłącznym, j e d n o s t r o n n y m 
i n iemożl iwie c iasnym j e s t omawiany p rog ram. 

Zaczn i jmy od na jn iższego s topnia tej wyłączności , gdzie 
j ednos t ronność w naj łagodnie jsze j j e szcze p rze jawia się formie, 
a za p rzyk ład w e ź m y p o e z y ę Maeter l incka , k tó r ego nazwisko 
było t akże w t en p r o g r a m wciągnię te . Właśc iwie Mae te r l inckowi 
o nagiej duszy, j a k o tak ie j , an i się śni ło; zwłaszcza, jeże l i idzie 
0 seksualne popędy , k tó re kwin te sencyę p r o g r a m u P rzybyszew­
skiego stanowią, to t r u d n o by łoby znaleźć d rug iego pisarza, 
k t ó r e g o poezye b y ł y b y bardz ie j od t ego rodza ju i n s t y n k t ó w 
wolne. Owszem Maeter l inok zdaje się w u t w o r a c h swoich roz­
myślnie g romadz ić t ego rodza ju obrazy, k t ó r e b y wszelkie żyw­
sze pożądanie t łumi ły . W i d n o k r ą g belgi jskiego symbol is ty po­
n u r y i posępny, z a m y k a w sobie ty lko cmen ta rze i i zby cho­
rych. K a ż d a z pos tac i z jawia się z p rzes t r achem w oku, lub 
z j ak i emś g r o ź n e m przeczuc iem zbliżającego się nieszczęścia, 
wszędz ie dokoła zaród śmierci i s t raszna n ieokreś lona groza. 
Z tego więc w z g l ę d u Maeter l inok p o d t e n p r o g r a m nie da łby 
się podciągnąć . 

Ale j e s t inna cecha, łącząca go z nagą duszą, o ile ogólną 
dążnością t ego k i e runku j e s t wyłączne zajęcie s i ę j a k i e m i ś ta je -
mniczemi, n i euchwytnemi , k ry jącemi się w na jg łębszych m r o ­
kach n a t u r y ludzkie j , m o m e n t a m i psychicznemi . Maeter l inok 
rzeczywiście obra ł sobie za j e d y n y i wy łączny m o t y w j a k ą ś 
ta jemniczą s f e rę , zupełn ie od rzeczywis tego życia oderwaną, 
w k tóre j is tnieją jak ieś i n s t y n k t y nie wychyla jące się n a p r ó g 
jasne j świadomości , n ieokreś lone przeczucia , n ie jasne s y m p a t y e 
1 an typa tye . Ż e b y p rzeds tawić obrazowo, n ie ty lko n i e u c h w y t n e 
przeczucia, ale bardz ie j j e szcze n i euchwytną fazę ich pows ta ­
wania, b ierze do p o m o c y p rzy rodę , k t ó r a do tychczas w d rama­
cie g ra ła ty lko ro lę t ła i dekoracy i i w y z n a c z a j e j ro lę czynną, 
każe j e j wspó łdz ia łać z człowiekiem, odzywać się doń ta jemni­
czo nadzwycza jnemi z jawiskami. S tąd przez wszys tk ie k a r t k i 
Maete r l incka szumią ty lko wichry, s łychać j ak ieś ta jemnicze pu­
kania , szaleją nawałn ice , p io runy biją w wia t r ak i i w wieże 
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zamkowe , po dachach skaczą zielone płomienie , ks iężyc w s c h o ­
dzi cały czarny, a k rzyże nad kaplicą poruszają się i spadają 
do fosy. W ś r ó d tych przeraża jących zjawisk przesuwają się lu­
dzie j a k cienie, o t w a r z y sinej lub o cerze woskowej , wybladl i , 
wyst raszeni , drżący i niezdająey sobie sp rawy z p r z y c z y n y swego 
przeczucia , czy p rzes t r achu — ludzie w y r w a n i nie z życia ale 
z ciężkiego snu gorączkowego , k t ó r y c h tyran izu je ty lko bez 
mocy odporu j ak ie ś uczucie lub przeczucie , za swoje czyny zu­
pe łn ie n ieodpowiedzia ln i i wogóle n iepoczyta ln i . Właśc iwie nie" 
są to ludzie, ale maryone tk i , w y p r o w a d z o n e na scenę ty lko dla 
wywołan i a uczucia g rozy lub s t rachu. W poezy i Maeter l incka 
n iema cha rak te rów ludzkich, ani ludzkiego życia, n i ema czynów, 
ani idei, ż a d n y c h aspiraeyj i dążeń, ż a d n e g o r o z u m u szukającego 
p rawdy , n i woli, obejmującej swoje dobro, n i ema j ak iegoko lwiek 
celu, n i ema szczęśc i a ,—jes t ty lko ga r s tka g łuchych, n ieokreś lo­
nych, chorych przeczuć , s tojących poza życiem rzeczywis tem 
i o taczającym światem, poza obowiązkiem i p r awem, p o z a g ra ­
nicą złego i dobrego , powiedzie l ibyśmy n a w e t poza samą duszą 
ludzką, k tó ra przecież j e s t rozumną, działającą i do j ak i egoś 
celu dążącą, swoich czynów świadomą i za nie odpowiedzialną. 
D o te j , t ak pojętej przez Maeter l incka , ode rwane j gars tk i cho­
rych przeczuć p rzed śmiercią, czy wogóle p r z e d j ak i emś nie­
szczęściem, dodać ty lko t r z e b a drugą wiązankę neuras t en icznych 
k a p r y s ó w i n a wpó ł świadomych od ruchów p r z e n e r w o w a n e g o 
i podlegającego h a l u c y n a c y o m człowieka, a po złożeniu dwu 
tych części sk ł adowych w j e d e n organizm, k t ó r e g o sercem i g lów-
n e m t ę tnem by łyby p o p ę d y płciowe, o t r zyma się ca łkowi ty t y p 
nagie j duszy. Tak im j e s t ideał „Młodej P o l s k i " . 

Ale o t ych doda tkach , składających się na ca łkowi te poję­
cie tego p rog ramu , p o m ó w i m y w dalszym ciągu. Na raz ie w e ź m y 
pod u w a g ę p ie rwszy składnik nagiej duszy, t a k j a k widzie l iśmy 
go w Maete r l incku i to pod ką tem ty lko normalne j duszy ludz­
kiej w sztuce, o tyle , o ile u tożsamia się on z wyłącznym i zam­
k n i ę t y m dla wszys tk iego innego t e r enem nieokreś lonych , n i eob­
j ę t y c h świa t łem dz iennem, g łębin przeczuciowych. 

Dla uzasadn ien ia naszego za rzu tu nie po t r zebu jemy daleko 
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sięgać, wys t a r czy wziąść pod u w a g ę t ak e l emen ta rne czynnik i 
p iękna, czy w sztuce, czy w na tu rze , j a k i e m i są s y m e t r y a i ha r ­
monia . Są to t ak i s to tne części sk ładowe każdej es te tyczne j war­
tości, że ze zwichnięc iem ich, jeże l i to zwichnięcie j e s t rzeczy­
wiste, a n ie pozo rne ty lko , zn ika p iękno , a p rzec iwnie ze zja­
wieniem się syme t ry i i harmoni i , zjawia się też i j e g o zaczątek. 
Na t ę dążność sztuki do symet ry i j uż n ie ty lko je j forma wska­
zuje, j a k r y m i r y t m w poezyi , h a r m o n i z a c y a w muzyce , p ro -
po rcya linij w a rch i t ek tu rze i rzeźbie , ha rmon ia świat ła i per­
spek tywa w malars twie , ale t akże wykazu je j ą i t reść . P o e z y a 
nie wyrwie z życia j ak i egoś n iedokończonego i n iemającego 
w sobie całości kawałka , a g d y b y go n a w e t wyrwała , to dorobi 
począ tek i koniec i n a d a m u j akąś całość i j edność , jeże l i nie 
wpros t i nie wyraźnie , to w k a ż d y m raz ie t ak ją zaznaczy, że 
będz ie ona dla k a ż d e g o zrozumiałą. P e w n e h a r m o n i e w y t w a r z a 
sobie sz tuka sama, ale p e w n e znajduje j uż g o t o w e w świecie 
i życiu, a m iędzy n i emi i n i ek tó re takie , od k tó rych j e j , w ogól­
nej p rzyna jmnie j zasadzie, odstąpić nie wolno . Taką dla ma­
la rza j e s t ha rmon ia światła, dla ma la rza i rzeźb ia rza syme t rya 
ciała ludzkiego . Otóż taką samą ha rmonię , k tórą sz tuka całko­
wicie uwzg lędn ić musi, m a też i dusza ludzka. Nie m ó w i m y tu 
jeszcze o ha rmoni i mora lne j duszy, polegającej n a zgodnośc i 
czynów ludzk ich z p r a w e m sumienia, b ie rzemy ty lko pod u w a g ę 
inną, że ją t ak nazwiemy, fizyczną, opierającą się n a psycholo­
g icznym w z a j e m n y m s tosunku poszczegó lnych władz duszy ludz­
kiej do siebie. W uorgan izowane j no rmaln ie duszy ludzkiej ro ­
zum pod wrażen iem, p o d a n e m przez zmysły, poznaje j akąś pra­
w d ę i t w o r z y sobie o niej pojęcie, pod wpływem r o z u m u prze­
chyla się do tej p r awdy , lub odwraca od niej wola, a od tych 
dwu nacze lnych w ł a d z : r o z u m u i woli, stoją w zależności inne 
niższe władze , j a k w y o b r a ź n i a i władza uczuciowa. Swoją drogą 
nie j e s t ta h a r m o n i a tak bezwzględną , żeby j ak ichś s top iowych 
różn ic nie p rzypuszcza ła . Mogą być w r ó ż n y c h j e d n o s t k a c h 
i w narodach , j a k też i w różnych epokach, zależnie od tysiąca 
okoliczności , p e w n e władze bardziej od i n n y c h rozwin ię te — 
stąd widz imy w życiu ludzi rozumu, lub ludz i wyobraźn i , stąd 
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p e w n e epoki uprawiają nauk i ścisłe, inne oddają się sztuce, 
a obok Ateńczyków, dysputu jących w p o r t y k a c h nad dya lek tyką 
pokazuje n a m his torya boha te r sk ie zas tępy krzyżowców, wiel-
k iemi uczuc iami na t chn ione . Ale w tej i łuk tuacyi odmian sto­
pniowych, w tej rozmai tośc i psycho log icznych odcieni is tnieje 
zawsze ta sama dusza ludzka, r o z u m n a i wsku t ek tego świa­
doma swoich czynów i w tej świadomości ha rmonizu jąca wszyst­
kie swoje władze i ruchy do p ięknej j ednośc i psychiczne j . P ięk­
ność ta, pod ką tem czysto psycho log icznym pojęta, j e s t wprawdzie" 
wr p o r ó w n a n i u do mora lne j pięknością n iższego rzędu, podobnie 
j a k i p iękność ciała, ale j e s t ona t ak i s to tnem pod łożem n a t u r y 
ludzkie j , że sztuka, jeże l i nie chce być karyka turą , na niej oprzeć 
się musi . 

Ase rcya więc nasza opiera się n a rzeczywis tości istnieją­
cego porządku rzeczy i kons ta tu je ty lko fakt oczywisty, że 
w t y m porządku is tnieje dusza ludzka, czynów i uczuć swoich 
śwdadoma, w tej świadomości mająca w e w n ę t r z n e źródło swojej 
na tu ra lne j p iękności i j a k o taka, wymaga jąca od sz tuki całko­
wi tego swego uwzględnien ia . O m o r a l n y m cha rak te rze tej duszy 
i o p łynących s tąd nas t ęps twach na razie nie mówimy. J e s t to 
ogólna zasada, k t ó r a j a k nie p rzeczy is tn ienia w t y m względzie 
wyją tków, tak też nie odmawia sztuce p r a w a zajęcia się temi 
wyją tkami . J e d n o ty lko z n a t u r y rzeczy w y p ł y w a ograniczenie , 
ż eby ta p ropo rcya wyją tku do ogólnej zasady, j a k istnieje w ży­
ciu, t akże i w sz tuce by ła zaohow Taną. Cóżbyśmy powiedziel i o ma­
larzu, k t ó r y b y we wszys tk ich obrazach wszystkie postacie ludz­
kie bez g ł o w y malował? 

I s tn ien ie w t y m względz ie wyją tków j e s t oczywiste . N a w e t 
w normaln ie uorgan izowane j duszy trafić się mogą czasem j a ­
kieś przeczucia , n ieokreś lone sympa tye i a n t y p a t y e . Is tnieją dalej 
ludzie, u k tó rych władza przeczuc iowa j e s t bardz ie j wybujałą : 
są to i s to ty n ie rozwinię te , j a k dzieci, lub czasem też i kobie ty , 
ludzie prości i n iewykszta łceni , zwłaszcza u dzikich i ba rba rzyń ­
ców ob jawy tak ie obse rwować można . W tych gran icach poję ty 
m o t y w przeczuc iowy by ł nieraz z wie lk iem powodzen iem przez 
sz tukę wyzysk iwany . Powodzen i e takie może mieć rozmai te 



P K O G R A M N O W E J P O L S K I E J P O E Z Y I . 11 

p rzyczyny — czy to d la tego , że przez wprowadzen ie podobnych, 
ob jawów w p r o w a d z a się w sz tukę j akąś ta jemniczą nadzwycza j ­
ność, k tóra , j a k k a ż d y rozumie , o ty le ty lko istnieje, o ile j e s t 
czemś wyją tkowem w n o r m a l n y m b iegu na tury , czy też i dla­
tego , że w całokształc ie życia, k t ó r y sz tuka ogarnia , w y t w a r z a 
się przez to ba rwna rozmai tość , mająca znowu swoją ha rmon ię 
wj^źszego rzędu . N iedawno t e m u pojawi ły się p i ękne szkice Gil­
be r t a P a r k e r a (Pierre and his people), gdz ie au to r na t le k ra in 
po łożonych nad za toką Hudsońską kreśli z wie lk im ta len tem 
ta jemniczy świat p rzeczuć i p rzewidzeń . Ale na jp ie rw zrozumiał 
on dobrze , że n ie wszyscy ludzie i nie wszys tk ie p rzes t rzen ie 
do takich m o t y w ó w się nadają, że k a ż d y szmat europejskiej 
p rzyrody , t o r e m ko le jowym przecię ty , a d ru t em te legraf icznym 
opasany, j e s t t ak samo j a k europejsk ie społeczeństwo, z anad to 
silnie w r e g u l a r n e u ję ty formy, b y m ó g ł z a in t rygować umys ł 
j akąś tajemniczością. S ięga więc p iórem za morze , w te niezmie­
rzone s tepy i puszcze dziewicze, gdzie pod gęs temi splotami 
l ian i g łogów, wśród p r z e p a s t n y c h b e r ó w i kniei rozs iadły się 
j ak ieś u rok i i czary, gdz ie n ieu ja rzmiona jeszcze p r z y r o d a tyra­
nizuje Indyan ina , a I n d y a n i n n i e m e m i t rwożl iwem okiem spo­
g ląda na k a ż d y g r a n i t ska lny i n a k a ż d y orkan s tepowy. A przy-
t em ma P a r k e r tę złotą a r tys tyczną miarę , że mimo całej za­
gadkowej i ta jemniczej n a t u r y k reś lonego przez siebie świata , 
nie w p a d a w ciasną wyłączność i nie daje się pochłonąć p rze ­
paśc iom głębin przeczuc iowych . Tajemnicze te i n s t y n k t y są 
u n iego ty lko t r aban tami , krążącymi koło j e d n e g o ze świadomych, 
r ea lnych uczuć i ob jawów psych icznych człowieka: miłości, zem­
sty, z imnego w y r a c h o w a n i a lub fantas tycznej porywczości . 

Ale k iedy wchodz i się w wyłączny kraj n i e świadomych 
odruchów, n ieokreś lonych p rzeczuć , p rzes t r achów, p rzesądów 
i p rzewidzeń , gdzie dla r e sz ty świa ta i życia z amkn ię ty j e s t 
wstęp całkowicie, w t e d y zmienia się sy tuacya . Ciekawi ba rdzo 
j e s t e śmy , j a k b y zachowal i się najgorl iwsi apos to łowie nagie j 
duszy, g d y b y dostal i się n a wyspę , zamieszkałą wyłącznie przez 
ludzi , o b r a n y c h ze świadomości , a podlegających ty lko c iemnym 
przeczuciom, p rzesądom i neu ra s t en i cznym od ruchom — czy po -
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stawil iby ich w życiu, t ak j a k robią w p rog ramie poezyi , za 
ideał ludzkości? P r a w d a , są w źj-ciu i tak ie is toty , zwłaszcza 
dzisiaj l iczba ich się wzmogła , ale są to kaleki , ludzie chorzy, 
h i s t e rycy , neu ra s t en i cy , obłąkani . R ó w n o w a g a i świadomość 
umysłu, s tanowiąca pods tawową p iękność i h a r m o n i ę duszy ludz­
kie j , j e s t u nich zwichnięta , a w s k u t e k t ego s tan ich psychiczny 
k tó ry może n a w e t bez ich winy mora lne j się wytworzył , j e s t 
z łym fizycznie, a es te tycznie b rzydk im. Może sz tuka t akże i obłą­
k a n y c h i chorych umysłowo, dla p rzyczyn , k tó re poda l i śmy \vf-
żej , w y p r o w a d z a ć n a scenę — ale wprowadzen ie tak ie będzie 
w prawdz iwej sztuce, t ak j a k j e s t w życiu, wyją tkowe, ledwie 
j ak i ś kącik w niej zajmie. K i e d y j e d n a k czy ta się l i teracki 
u twór , w k t ó r y m przesuwają się przed oczyma wyłącznie smutne 
ob jawy chorej duszy ludzkiej , k reś lone z całą ob jek tywną p re -
dylekcyą, to zupełnie t rac i się poczucie , że ma się do czynienia 
z dziełem sztuki , a na tomias t t rudno oprzeć się wrażeniu , że 
j e s t się p rzen ie s ionym w sferę szpitalną, do przedpokoju psy­
chia t ry lub n a w e t do domu obłąkanych. 

W tej ciasnej , szpi talnej sferze Maeter l incka , mimo innych 
dziwaczności formy i stylu, j e s t j e d n a k jeszcze małe okienko, 
przez k tó re móg łby ten k ie runek w y d o s t a ć się n a szersze p o -
wdetrze. J e s t to p ros to ta i na iwność w doborze t ema tu . T e m a t y 
d rama tów Maete r l incka są iden tyczne z ba jkami , j ak i e sobie 
gmin o zak lę tych kró lewnach, o s t rachach, o idącej śmierci opo­
wiada. T a p ros to t a bajki i pieśni gminne j , j a k bywała dotąd 
kolebką prawdziwej poezyi , t ak może być nią i w przyszłości . 
Gzy będzie nią dla Maeter l incka , przesądzać nie można , choć 
m o ż n a ba rdzo powątp iewać — bo ani pieśń gminna , ani początki 
naszej wielkiej poezyi , k tó re p o d o b n e ob jawy przedstawiają, nie 
są tą wyłącznością przeczuciową skrępowane , i lubo fantas tyczne, 
są od wszelkiej chorobl iwości dalekie . 

P rzechodząc do d rug iego rysu nagiej duszy, do neuras te ­
n icznych kap rysów i od ruchów znużonego człowieka, wchodz imy 
w świat przeraf inowany, w m ę t n e n u r t y dzisiejszej skrajnej cy-
wilizacyi. U t w o r y t ych pisarzy, r azem złożone, kompletują się 
z p rzedz iwną zgodą w całkowitą ga le ryę h i s te ryków, ludzi cho-
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ryeh ne rwowo, podlegających, us tawicznie ha lueynacyom i na j ­
rozmai t szym ob jawom psychopa ty i . W powieści H u y s m a n s a A re-
bours widz imy człowieka, k tóry , z n u ż o n y powszedniością życia 
wycofuje się ze świa ta i dla użycia n iezwycza jnych wrażeń 
urządza sobie n a prowincyi dom w t en sposób, żeby m u p rzy ­
pomina ł morze . W j e d e n pokój każe w m u r o w a ć drugi , mniejszy, 
a p rzes t r zeń między śc ianami nape łn ia wodą. W ten sposób 
u tworzywszy sobie ocean, nape łn ia go rybami , sporządzonemi 
z blachy, a dla Wywołania w stojącej wodzie j ak i egoś p o d o ­
b ieńs twa do morskie j p rzes t r zen i wlewa do niej po ki lka k rop l i 
różnoko lo rowych l ikworów, k t ó r e zabarwiając ją rozmaicie, na ­
śladują p rądy morskie . Ż e b y wreszcie mieć ca łkowi te złudzenie , 
że znajduje się n a pok ładz ie okrę tu , p łynącego po morzu, roz­
wiewa po poko ju za pomocą rozpy lacza dziegieć i w d y c h a go 
z rozkoszą. T e n sam człowiek, ażeby od rzeczywis tego życia 
odbiedz j a k na jda le j , n ie chce odżywiać się j ak inn i ludzie, więc 
p ieczeń m a c z a w herbac ie , cukier posypuje p ieprzem, a i to 
sobie sprzykrzywszy , nie przy jmuje p o k a r m u przez usta , a le 
inaczej . Za często może u ż y w a się dzisiaj o p o d o b n y c h tworach 
t ak ich wyrażeń , j a k zwyrodn ien ie , obłąkanie , ależ d o p r a w d y 
j a k i e g o ż wreszcie n a oddanie tych objawów n a l e ż y użyć wyrazu? 

B e z w a r u n k o w o j e d n a k naj l ichsze t y p y ludzkie n ie ty lko pod 
wzg lędem mora lnym, o czem n a raz ie n ie mówimy, ale i pod 
względem psychicznym, w y p r o w a d z a w g łównych swych pismach 
Przybyszewsk i . J e s t to j u ż ca łkowi ty upadek , rozk ład i zgnil i­
zna duszy ludzkie j . Z t ego b a g n i s k a cz łowieczeńs twa w y d o b y ­
wają się zaczadzające wyziewy, fosforyzują b ł ęd n e ogniki , k t ó r e 
au to r z p redy lekcyą anal izuje i cieszy się, źe o d k r y w a niezgłę­
b ione ta jemnice ludzkiej na tu ry . Chcąc przerzuc ić powieści P r z y ­
byszewskiego , t r z e b a p rzed rzeć się p rzez splątaną na jchao tycz­
niej gę s tw inę ha lucynacy j , na jdz ikszych neuras t en i j , p sychopa­
tycznych s t anów począ tkowego rozdwojen ia j aźn i , a p r zedo ­
s tawszy się z na jwiększą forsą p rzez t e c iemne i p o n u r e p rze ­
paści , odczuwa się ty lko wstrę t , znużenie , i ry t acyę — naj lepszy 
znak, że nie widziało się p iękna . Człowiek P rzybyszewsk iego 
j e s t to us tawicznie rozpadający się i ty lko sz tucznemi ś rodkami 
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podn iecany apa ra t ne rwowy, w k t ó r y m od chwili do chwili, j a k 
spodlone niewolniki przeglądają przez poda r t e t k a n k i n e r w ó w 
n ik ły r o z u m i b e z w ł a d n a wola . Co więcej , P r zy b y szew sk i chciałby 
całkiem bez r o z u m u się obejść. W swojej p rzedmowie do De 
profundis pisze z godną lepszej sprawy brawurą : „ W książce tej 
opuszczam całkowicie dz iedzinę t ak zwanego , no rma lnego m y ­
ślenia, a więc" dziedzinę logicznego życia mózgowego , życia rze ­
czywistości" . D u s z ę , którą opisuje, pojmuje „w najos t rze jszem 
przec iwieńs twie do mózgu" , tak, j a k ona p rzeds tawia się „w go­
dzinach h a l u c y n a c y j " i wogólnośc i to , co s tanowi j e g o ideał, 
n a g a dusza jes t , j a k sam ją w j e d n e m miejscu z f rancuska 
określa : ein au dela vom Gehirn. — Ein an deld vom Gehirn w czło­
wieku oznaczać może ty lko dwie rzeczy, albo funkcye czysto 
fizyologiczne i wege tacy jne , albo j a k i ś rodzaj waryacyi . 

Skąd t a n ienawiść u t ych p isarzy do wszys tk iego , co rze­
czywiste i r ozumne? Z a p e w n e rzeczywis tość dzisiejsza nie j e s t 
p romienna , a r ozumność wielu ludzi j e s t często płaską. Poz iomy 
pozy tywizm poprzedn ie j epoki zabra ł szerokim w a r s t w o m wiarę 
i wszys tk ie szlachetniejsze porywy, a otaczające nas w a r u n k i 
ekonomiczne , społeczne, pol i tyczne są t ak przec ię tn ie pozba­
wione j ak ie jko lwiek podniosłe jszej myśli , że cz łowiekowi dzi­
siejszemu n ie ła two podpieść czoło od ziemi. Z dn iem k a ż d y m 
n a d t o zn ika coraz bardzie j z powierzchni wsze lka indywidua l ­
ność i rozmai tość odcieni, począwszy od mieszkań ludzkich i s t ro­
j ó w a skończywszy n a ludzkich charak te rach . Gdzież dzisiaj 
budują się ulice, w k tó rych dobrze s k o m p o n o w a n e t o n y ciosów 
i cegieł, lub choćby ma lowanych deszczułek rozwijają p r z e d 
okiem p rzechodn ia najbarwniejszą g rę kolorów, a z łożona orna-
men tacya , skręcone linie, lub ostre i śmiałe k o n t u r y dachów 
i wieżyczek, wlewają w m a r t w e b u d y n k i życie i r ozpęd ku g ó ­
rze? Człowiek dzisiejszy, op ię ty w czarny, lub wogóle bezbar ­
w n y tużurek, j ak iż może mieć dla oczu ma la rza in teres w p o ­
równan iu z temi pokoleniami , k t ó r e chadza ły w długich deliach 
i w szerokich, na na j rozmai tsze kolory t k a n y c h kaf tanach, gdz ie 
c i emno-cze rwony j e d w a b , z ło tem l a m o w a n a purpura , zielone, j a k 
wiosenna t rawa, d raperye , b ia ły p ióropusz i s r eb rny pas z lewały 
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się w żywą i chodzącą tęczę. Na tomias t przysz ła b e z b a r w n a j e -
dnos ta jność : świat cały opasano żelazną obręczą szyn kolejo­
wych, te legraf icznych d ru tów i mi l ionowych armij , z abudowano 
go na wszystkie s t rony wiecznie dymiącemi fabrykami, a całą 
tę k o n s t r u k c y ę pociągnię to kosmopo l i t ycznym p o k o s t e m tych 
samych wszędzie u rządzeń i zwyczajów. Sam pan tej ziemi, dzi­
siejszy człowiek, z aopa t r zony n a życie w całe s tosy zdawko­
wych formuł, j ak ie m u daje l ibera lna szkoła, ślęczący wiecznie 
albo nad pap ie rem, albo wśród t u rko tu maszyn nad wa r sz t a t em 
nie p r z y p o m n i c h y b a n ikomu Sobieskiego, albo Got f ryda z Boui l -
lonu. Zresztą wiele mówiącym j e s t j uż sam powszechn ie afir-
m o w a n y podzia ł dzisiejszego świa ta na dwa obozy : n a spekulu­
jących n a giełdzie kapi ta l i s tów i domaga jących się chleba ro­
botników. 

To wszys tko p r a w d a — i d la tego wszyscy dzisiaj odczuwają 
jakąś po t r zebę zmiany n a lepsze, wszędzie widać j ak i ś t ę skny 
poryw ku czemuś wyższemu i sz lachetnie jszemu, niż wa lka o ka­
wałek z łota i b y t doczesny. I d la tego też n ik t nie dziwiłby się 
artyście, g d y b y t en w y r y w a ł się z dzisiejszego świata i szukał 
j ak ichś i nnych , l epszych , jaśn ie jszych krajów. Ale zrzucając 
z siebie płaską w swej normalnośc i dzisiejszą ludzkość, nie 
m o ż n a zrzucić z siebie samej normalne j ludzkie j na tu ry , nie 
można rozb ie rać się z tej ludzkości aż do „nagiej duszy", aż 
do t ych na jn iższych granic , gdzie rozpoczynają ' swoje p a n o w a ­
nie r o z h u k a n e nerwy, ślepe przeczucia , h i s te rya i zwyrodnien ie . 
T a k a skrajność w sztuce j e s t gorszą od smutne j dzisiejszej rze ­
czywistości. K i e d y ar tyści apoteozują wyłącznie obłęd, k i edy 
n a w e t t en najs łabszy p ł o m y k p ięknośc i psychicznej , j a k i p rzed­
stawia no rma ln i e u o r g a n i z o w a n a dusza ludzka, j e s t przez nich 
zgaszony, to s z tuka ta z apada się j uż w ciemnię całkowitą. Dzi­
siaj, mimo całego rea l izmu życ ia i powszedniości uczuć, o toczono 
sztukę, zwłaszcza poezyę, t a k i m n i m b e m przesadnym, że wszystko, 
co j e s t og łoszone drukiem a m a formę rymu, opowiadan ia lub 
sceny d ramatyczne j , j u ż tern s amem owiane j e s t j ak imś ideal­
n y m urokiem. T r u d n o pojąć doprawdy , d laczego to, co w życiu 
j e s t złem i b rzydk iem, p rzen ies ione bez żadnego doda tku n a 
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papier , nag le w rękach zeeera d rukar sk iego p rzyb ie ra ksz ta ł ty 
idea łu? Bo przecież t ych ki lka cza rnych ks iężyców i brzóz pła­
czących, k i lka l i te rackich z w r o t ó w ta jemniczego nastroju, lub 
psycholog icznego rezonowania , s topionych z a n o r m a l n y m s tanem 
psych icznym w j e d n ą całość, żadną miarą p r awdz iwego p iękna 
a r tys tycznego s tworzyć nie może . Naj lepsza fak tura w omawia­
n y m tu w y p a d k u będzie ty lko p iękn ie m a l o w a n y m pa rawanem, 
poza k t ó r y m siedzi obłąkaniec . 

Czy m a m y mówić bliżej o os ta tn im rys ie nagie j duszy, 
o seksual izmie? Auto r „Młodej Po l sk i " n a z y w a t e n rys i dea lnym 
wyrazem „miłość", a za razem u t rzymuje , że i lekroć l i t e ra tura 
nagiej duszy „ t rąca ła o harfę zmysłów, to dobywa ła z niej nie 
b ru ta lne , zwierzęce, lecz sz lachetne i p r z e p y c h e m lśniące melo-
dye" . I p r zy t ak ogólnie pos tawionem twie rdzen iu nie zawahał 
się po łożyć nazwisk Huysmansa , Ver la ina , d 'Annuncia i P r z y b y ­
szewskiego? Sam Yer la ine przecież w chwili op rzy tomnien ia na ­
zwał swoje erotyki „ smutno l e k k o m y ś l n e m i " ; zresztą dzieła 
wszys tk ich leżą n a widoku publ icznym, j a k o cierpkie okazy u p a ­
dłej mora ln ie duszy ludzkie j . 

Czy p i sma te wnoszą j akąś ewolucyę w t r a k t o w a n i u ero­
t y z m u ? W o g ó l n o ś c i s tosunek kob ie ty do m ę ż c z y z n y j e s t t ema­
tem, t ak j u ż w sztuce i l i t e ra tu rze zuży tym, źe nic chyba n a 
tern polu s tworzyć nie można , coby nie było j uź gdzieś w daw­
niejszych czasach poruszonem. K i e d y n a m P r z y b y s z e w s k i mówi 
w swoim programie , że to, o czem pisze, t o j e s t „bolesne, 
pe łne t rwog i poczucie jak ie jś n ieznane j , s t rasznej mocy, k t ó r a 
dwie dusze n a siebie rzuca i w boleściach i c ierpieniach chce 
j e złączyć", a lbo g d y nam mówi o „ i n t e n z y w n e m cierpieniu mi-
łosnem, w k t ó r e m dusza pęka, bo nie może z drugą się s topić" , 
to s łuchamy t ego wszys tk iego, j a k o j u ź rzeczy dawno znane j . 
To co własność l i teracką p isarzy „nagiej duszy" s tanowi , to j e s t 
p rzeforsowanie g ran i e e ro tyzmu aź do histeryi , ha lucynacy i i neu ­
rastenii , a o tych s t anach psych icznych wypowiedz ie l i śmy j u ź 
nasze p r z e k o n a n i a p o w y ż e j . Zresztą seksual izm, j akko lwiek p o ­
ję ty , j e s t t e r e n e m tak ciasnym, że sz tuka p r a w d z i w a wyłącznie 
żadną miarą u t r z y m a ć się n a n im nie może . Cóż się s tanie z resztą 
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człowieka, z tys iącznemi j e g o aspiracyami, — czyż nic w ludz­
kości poza p o p ę d e m p łc iowym nie is tnieje? T a k twierdz i P r z y ­
byszewski . „Za równo j a k nie po radzę nic n a to — tak pisze 
w przedmowie do De profundis — z e w wiekach ś rednich p rze ­
j a w y psychiczne mają ty lko miejsce w dziedzinie życia re l ig i j ­
nego , t ak też nie j e s t e m w s tanie zmienić faktu, że w naszych 
czasach prze jawia się dusza we wza jemnym s tosunku płci" . 
T r z e b a b y c h y b a z ks iężyca spaść i n ie wiedz ieć co się n a świecie 
dzieje, ż eby t ak o życiu prawić . W k a ż d y m razie, wyłączny se­
ksual izm w l i t e ra turze j u ż j e s t rzeczą dawno i n i e j ednokro tn ie 
osądzoną. 

I I . 

A teraz po dyagnoz ie części sk ładowych nagiej duszy, j e sz ­
cze j e d e n r zu t oka n a j e j ca łoksz ta ł t i n a s tosunek t ego cało­
ksz ta ł tu do idea łu p rawdz iwe j sztuki . 

Taką całość m o ż e n a m j a s n o przeds tawić j ak i ś u t w ó r 
w t y m duchu wyłącznie p isany. Najlepiej m o ż e nada je się do 
t ego ostatnia , o ile wiemy, powieść P r z y b y s z e w s k i e g o Homo 
sapiens, na jp ie rw j a k o os ta tn i u twór p r a w o d a w c y nagiej duszy, 
s t reszczający więc w sobie do tychczasową je j ewolucyę, k t ó r y 
nad to , j a k z t3 r tułu wnosić t rzeba , ma podać w y k o ń c z o n y t y p 
nowego k i e runku — t ak j a k t y p e m czasów rycersk ich był R o ­
land, a epoki nowoży tne j Faus t . 

Homo sapiens j e s t to człowiek wykro jony z e tyk i Nie tzschego, 
rozk ie ł znany tJbermensch, k t ó r y się od wszys tk iego, co ludzkie 
i sz lachetne odwrócił , płaski i pod ły egoista, k t ó r y zabił w sobie 
wszys tk ie a l t ru is tyczne skłonności . Człowiek t e n niszczy szczę­
ście wszystkich, z k tó rymi się w życiu spo tyka ; zniszczył p rzy ­
jac ie la swego Myki t ę i j e s t mora lną p rzyczyną j e g o samobój ­
stwa, zniszczył szczęście, cno tę i życie młodej , wierzącej i szla­
che tne j dz iewczyny, zniszczył niewiernością szczęście swej żony, 
t ak im samym też j e s t w z g l ę d e m i n n y c h pos tac i snujących się 
w powieści . A niszczenie to zupełnie świadome, o d b y w a się 
ty lko w imię ś lepego popędu ; homo sapiens n ie zna żadnego 
p r a w a poza swoją wrażliwością, ż a d n e g o obowiązku.. . „ja k roczę 
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po tys iącach t r u p ó w — woła o sobie — bo muszę... j a j e s t e m n a ­
turą: nie m a m sumienia, bo i ona n iema ż a d n e g o " . Najwstrę--
tniejsze j e s t to , że człowiek ten wziął sobie z epok i b a r b a r z y ń ­
skiej ty lko żywioł zniszczenia, a nie wziął silnej, pierwotnej , 
o rganizacyi psychiczne j . J e s t to p ros ty m a n i a k bez n a j m n i e j ­
szej siły woli, chorujący na ne rwową hipertrofię r o z u m u i zwy­
rodn ia łym t y m umys łem brukający w 7szystkie p rawdy , k t ó r y c h 
ty lko się dotyka , człowiek obracający się wyłącznie w nizkiej 
sferze seksualnej i zdany na łaskę i n ie łaskę os łabionych i n ­
s t y n k t ó w i rozszala łych nerwów. Nic dz iwnego , że w p lask iem 
tern indywiduum, k tó re p rzeb rnę ło cały sze reg pod łych czynów 
i n ieczys tych wszeteczności , rozluźniają się w k o ń c u n e r w y d o 
osta tnie j możl iwie granicy , że p rzychodzą ha lucynacye gorącz­
kowe, j a k a ś n i eoga rn iona t r w o g a i d rżenie p rzed czernś n i e o -
kreś lonem, neuras t en iczne przywidzenia , n e r w o w e agonie, z k t ó ­
rych podnos i się za pomocą alkoholu, na chwilę, po to, aby do­
puścić się nowej wszeteczności i n a p o w r ó t znowu wpaść w h i ­
s te ryczne gorączkowanie . A t en cały szereg b rudów, cały p s y c h o ­
p a t y c z n y s t an zwyrodnia łe j duszy kreśli P r z y b y s z e w s k i z n a j -
ob jek tywnie j szym w świecie spokojem, n a w e t z predylekcyą. 
K i e d y pod koniec t rzec iego tomu wszys tk ie postaci z w idno­
k r ę g u znikają, po większej części przez „mądrego cz łowieka" 
sprzątnię te , sam E r y k Fa lk , homo sapiens, n iby jak iś t ryumfa to r 
n a ruinie n o r m a l n e g o społeczeńs twa pozos ta je żyw i cały po to 
chyba, aby w n a s t ę p n y m tomie nowej powieści pod i n n e m na­
zwiskiem zab rudzać dalej pap ie r i sz tukę . Świa ta może ta książka 
nie zabrudzi , nie d la tego , aby nie miała p rzymio tów po temu, 
ale z tej pros te j p rzyczyny , że nikt , k to nie będzie miał t ego 
obowiązku, nie potrafi p rzeb ić się cierpliwie do końca tej t rzy-
tomowej h i s te ryczne j lepianki , skombinowane j z seksualnej ka-
zuis tyki , z chao tycznych pa radoksów Nie tzschego i z medycz ­
nego p o d r ę c z n i k a psychia t ry i . 

P r z y z n a j e m y się szczerze, że k iedy p rzed t ak im płaskim 
t y p e m stajemy, odpada nas zupe łn ie chęć poważnie jszej dysku­
sja i d la tego ty lko w d a m y się w nią poniżej , aby do t r zymać 
danego słowa. J e s t to t ak oczywiste , że p r o g r a m stawiający na 
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oł tarzu poezyi wyłączne upodlen ie lub co najmniej spaczenie 
mora lne i fizyczne, lekką gazą dociekań psycholog icznych osło­
nię te , nie może mieć w sobie żadne j ożywczej siły, iż dwu zdań 
poważnych o tern c h y b a być nie może. U t w o r y takie , w związku 
z dzisiejszem życ iem pojęte , nie są czem innem, j a k ty lko okru­
chem nikłej p iany, k tórą najskrajniejsza fala cywil izacyjna co 
chwila ze swego g rzb i e tu na s ta ły lącl zrzuca, aby odzyskać na­
dal swobodę ruchu . Okruch takiej szumowiny istnieje na p o ­
wierzchni małą chwilę, p o t e m się roztapia , ci zaś, co j u t r o przyjdą, 
będą mieli inną p ianę , a po wczorajszej nie dojrzą j uż śladu. 
N a w e t zagranicą, w takie j F r a n c y i naw 7et, gdz ie g łównie po­
dobne u t w o r y się lęgną, n ik t poważnie j szy inaczej tych obja­
wów nie pojmuje . K i e d y w os ta tn ich czasach wyrazi ł Tołs toj 
w swej książce o sztuce zdziwienie, j ak l i t e ra tu ra d e k a d e n t y z m u 
mogła dojść do tak iego znaczenia , odpisał m u j e d e n z fran­
cuskich pisarzy, że chyba z nad N e w y n iema się dokładnej per­
spek tywy tego , co się nad Sekwaną dzieje, bo we F r a n c y i mało 
k to tę l i t e ra tu rę i j e j przeds tawic ie l i bierze na seryo. 

Jeże l i wogóle nie widz imy przyszłości pomyślne j dla tego 
k ie runku , to zwłaszcza nie wadzimy jej na g runc ie naszej l i te­
ra tu ry . Do tychczas p r o g r a m nagiej duszy był p rzy ję ty u nas 
chłodno, jeżel i może być n a w e t mowa o j ak i emś przyjęciu, 
a i nada l z a p e w n e mróz t en nie staje. J e s t u nas prócz g ł ębo ­
kiego poczucia mora lnego p e w n a wie lka l i t e racka t r adycya , j a ­
kiej inne spo łeczeńs twa w t en sposób nie mają, a k tóra , j a k 
duch opiekuńczy, stoi na s t raży naszej l i t e ra tury . T r a d y c y a t a 
zespolona j e s t n ie rozerwaln ie z o lb rzymim urokiem, j a k i m owiana 
j e s t w oczach całego n a r o d u wie lka nasza r o m a n t y c z n a poezya . 
Nigdzie może p o e z y a nie związała się tylu najściślejszemi wę­
złami z duszą społeczeństwa, j a k u nas ; w y k a r m i o n a najser­
deczniejszą krwią narodu, wyp łynąwszy z morza j e g o łez i cier­
pień, streściła ona w sobie wszys tk ie j e g o nadzieje i p o r y w y 
wszys tk ie boleści i zawody, i s tała się dlań po tężną p rzewo­
dniczką dziejową. AJe nie ty lko ideały społeczne i re l igi jne wniosła 
t a poezya ze sobą w duszę narodu . Będąc sama sztuką wielkiej 
miary , pos iadając w sobie wielkie a r tys tyczne p iękno , wyrzeźb i ł a 
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ona też w tej duszy sz lachetne a r tys tyczne poczucie , złotą este­
tyczną miarę , wysokie k r y t e r y u m sztuki, k t ó r e z u rok iem tej 
poezy i zespolone nie łatw ro da się wr spo łeczeńs twie wykorzen ić . 
By ło też to kryteryum, j u ż n ieraz d rog im ta l izmanem, k tó ry 
ochroni ł l i t e ra tu rę od skrajności . P rawda , nie wszys tko w p ó ­
źniejszej naszej l i t e ra turze było dobrem, nie miel iśmy zwłaszcza 
wiele w y b i t n y c h t a len tów, ale to j u ź nie było obowiązkiem tej 
t radycyi , bo gen iusze nie wyrabia ją się, ale się rodzą. To, co 
do niej należało , aby zachować l i t e r a tu rę od zwyrodnienia , to 
dosyć wiernie spełniła. K i e d y przeszczepiony z naci S e k w a n y pozy­
tywizm chciał zrobić z naszej poezy i j a k ą ś g u w e r n a n t k ę do 
swoich t eo ry j , k r y t e r y u m to czuwało w u my s ł ach naszych pi­
sarzy i po k i lku p r ó b a c h w s t ę p n y c h kaza ło im się odwrócić od 
poziomej nowości . T o samo odporne s tanowisko zajęła nasza 
l i t e ra tu ra wobec skra jnego rea l izmu i na tura l izmu, k tó ry u nas 
żadnego wybi tn ie j szego ś ladu nie pozostawał, choć gdzieindziej 
takie święcił t ryumfy. A n a w e t i po dni dzisiejsze, j a k to j uź 
z począ tku r o z p r a w y m i m o c h o d e m dotknę l i śmy, ten u rok tej 
sztuki rozwinął się i w robec naszych skra jnych k i e r u n k ó w u t r zy ­
mywa ł naszych poe tów w odporze , lub p rzyna jmnie j w rezerwie . 

Czy odporne s tanowisko tej t r adycy i wobec n o w e g o p ro ­
g r a m u j e s t zaśc iankowo-polskie? P r z y z n a j e m y chętnie , że wr na­
szej szczupłej o jczyźnie jest , B o g u dzięki, za ciasno na tak ie 
typy, j a k Homo sapiens; j e szcze nie dobiegl iśmy do tej mety , 
gdz ie zaczyna się p rze ra fmowana cywilizacya, nosząca na sobie 
b r u z d y i skoszlawienia zgrzybia łe j starości. P o w i e t r z e nasze j e s t 
dość p r y m i t y w n e , a więc świeże, n iezuży te j eszcze na t łok iem 
tys iącznych skra jnych teory j , s tosami pornograf icznej l i t e ra tu ry 
i miaz m a t a m i zwyrodn ia łych ob jawów życia. Zdaje n a m się, że 
żaden na jgo rę t szy zwolenn ik ku l t u ry i cywil izacj i , takiej cy­
wil izacj i , t ak iego począ tku końca narodowi swemu ż y e z j ć nie 
będzie . 

Ale c z j wobec bezwzg lędnego ideału sz tuki s tanowisko 
nasze j e s t ciasne i s k r ę p o w a n e ? Nie — tak da lece nie, że, j a k 
zaznaczyl i śmy poprzedn io , idzie n a m właśnie o szerokość sz tuki 
i p r o g r a m nagiej duszy od rzucamy dla tego, że j e s t on j e d n o -
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s t ronny i ciasny. T ę j e d n o s t r o n n o ś ć wykaza l i śmy już poprzedn io 
pod ką tem duszy czysto psychicznie po ję te j , w e ź m y te raz p o d 
u w a g ę nagą duszę całą i s t a w m y j a w obliczu sz tuki prawdziwej . . 

K i e d y w e ź m i e m y w r ękę j ak i ś u t w ó r l i teracki , k t ó r y p r z e ­
szedł j uż przez p rob ie rczy ogień k r y t y k i i p rzez t ę najostrzejszą 
krvzis , j aką j e s t j ak i ś d łuższy przec iąg czasu, zauważymy, że 
war tość t ak iego u t w o r u będz ie w tern polegała , iż j e s t on mniej 
lub więcej gen ia lnem w y r a ż e n i e m ludzkości . K a ż d y t ak i u t w ó r 
p rzeds tawia nam, że uży jemy wyrażen i a T a h r a , j a k ą ś cechę g łę ­
boką i trwałą, j ak i ś odłam życia ogólniejszej na tu ry , w k t ó r y m 
odzwierciedla n a m się dusza ludzkości , j e j charakter , j e j da inośc i , 
myśl i i uczucia . Może być ta dusza ludzka z róźn iczowaną cha­
r a k t e r e m na j rozmai t szych epok h i s to rycznych i odc ien iem ró­
żnych narodowośc i , może przyoblec się ona w ksz ta ł ty Ody-
seusza, b łąkającego się po morzu , lub w pos t ać chrześci janina, 
k lęczącego w k a t a k u m b a c h , w zbro ję ś redn iowiecznego Ranb-
rittera, czy n a w e t w w y m u s k a n e formy d w o r a k a z czasów L u ­
dwika XIV. , ale zawsze poza t emi różn icami zna jdz iemy w ka­
żdym war tośc iowym u t w o r z e l i te rackim coś, co p o n a d t emi od­
mianami się unosi , co j e s t dzisiaj i n a m wspó lnem, co i dla nas 
w a r t o ś ć podnios łą p rzeds tawia . J e s t to i dea lna dusza ludzka, 
k tó ra wszys tk im pokolen iom, w na j rozmai t szych w a r u n k a c h p o ­
łożonym, j a k o g w i a z d a p rzewodn ia p rzyświeca , zawsze ta sama, 
bo i l udzkość we w e w n ę t r z n e j swej istocie j e s t n iezmienną 
i jedną. I w tern leży n ieśmier te lność wielkich dzieł sztuki , że 
wszys tk ie pokolenia , tys iącami n a w e t la t oddalone , odnajdują 
w nich coś, co j e osobiście in teresuje , odnajdują siebie sama 
i swój sz l ache tny wzór . 

T a g ł ębokość i t rwa łość cechy a r tys tyczne j p r zypuszcza 
oczywiście na j rozmai t sze klasyfikacye i s topn ie : może n a m u t w ó r 
l i teracki p rzeds t awiać z a c h w y t n a d p iękną przyrodą, p rzeds ię ­
biorczość i energią a m e r y k a ń s k i e g o p lan ta to ra , uczucie wzaje­
mnej lub zawiedzionej miłości, boha t e r s two m ę c z e n n i k ó w lub 
rycerskie zapasy na rodów. Natura ln ie , że w mia rę większej lub 
mniejszej ważnośc i i t rwałośc i tej cechy podnies ie się lub zn iży 
war tość dzieła. Większą war tość będzie miał poemat , kreś lący 



22 P P O G U A M N O W E J P O L S K I E J P O E Z Y I . 

b o h a t e r a w walce, aniżel i sielanka, rozpływająca się w ł agodnych 
i t ę sknych uczuciach. Swoją drogą, p r zy po równan iu t ak iem 
p r z y p u s z c z a n a , że w zes tawionych dziełach są r ówne l i terackie 
dane k o m p o z y c j i i f o r m j . F o r m a j e s t w a r u n k i e m w sztuce n ie-
zbęcln jm i najpodniośle jsza idea w podłej szacie j e s t l ichym 
u t w o r e m l i terackim. Ale znowu też sama forma l i teracka, n a j ­
bardzie j n a w e t b łyskot l iwa, w k tóre j mieści się m j ś l b łaha i pła­
ska, wybi tn ie j szego u t w o r u l i te rackiego nie s t w ó r z j . 

J u ż w t y m s topn iowym układz ie l i terackich u tworów, w mia rę 
głębszej i t rwalszej myśli , j aką przedstawiają, znaczy się t en 
z n a m i e n n y rys sztuki , k t ó r y b y ś m y dążnością do j a k największej 
szerokości nazwal i . I m mniej dzieło sz tuki j e s t loka lnemi ce­
chami sk rępowane , im szersze obejmuje widnokręg i , tern większą 
odczuwamy przy n im satysfakcyę i tern j e wyżej s tawiamy. 
Choćby „Robinson K r u z o e " , w k tó rym podz iwiamy pomysłowość 
i energ ię , by ł p rzemien iony w j a k na jbardz ie j w y t w o r n ą ar ty­
s tycznie k o m p o z y c y ę , pozos tan ie on j e d n a k zawsze niższym 
u t w o r e m od „ F a u s t a " Goe thego . R o b i n s o n p rzeds tawia n a m j e ­
dnos tkę , co najwyżej j edną narodowość , o ile j e s t j e j r ep rezen­
tan tem, „ F a u s t " t y m c z a s e m j e s t ob razem j e d n e j z epok całej 
ludzkości . J e d e n i d rugi dąży do czegoś z na t ężen iem wszyst­
kich sił życ iowych, ale dążność K r u z o e g o z a m y k a się zakresem 
doczesnego d o b r o b y t u i codz iennego życia j ednos tk i , g d y w „Fau­
ście" idzie o filozofię całego życia ludzkiego . T ę mia rę m o ż n a b y 
pociągnąć przez wszys tk ie wielkie dzieła l i t e ra tury , a stałobj" się 
naocznem, j a k p rawdz iwa sz tuka zan iedbuje chętnie ksz ta ł ty 
ciasne i przemijające i j a k j e s t w tern zan iedban iu wielką, a z j aką 
na tomias t t ę sknotą i lubością w y r y w a się r a z e m z duszą ludzką 
k u szerokim przes t rzen iom, gdzie j a k najmniej więzów t e ry to -
rya lnych i doczesnych ją ścieśnia, gdzieś aż ku ma je s t a tycznym 
p o m r o k o m nieskończoności , do samego ź ród ła p iękna — do nie­
skończonej i absolu tnej p ięknośc i Boże j . I w tern oświet leniu 
rozumie się, że wcale nie dźwięcznym ogólnikiem, ale j a s n e m 
zrozumieniem prawdziwej poezyi by ły wyrażen i a wie lk ich poe­
tów, tak ie j a k W i k t o r a H u g o : 
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la poesie est 1'etoile 
Qvri mene a Dieu rois et pa s t eu r s . . . 

lub t en ep igram, k tó ry j u ż p r z e d t e m improwizował nasz Mic­
kiewicz : 

Wiedzcie, że dla poe ty j edna tylko droga: 
W sercu szukać natchnienia i dążyć do Boga! 

J e s t wdęc w tern dążeniu sztuki , p rzez cały szereg coraz 
g łębszych i t rwalszych cech, aż do n ieskończone j g łęb i i t r w a ­
łości j ak ie ś go rączkowe szukanie po omacku p i ękna abso lu tnego , 
j ak ie ś wrodzone a n i eogarn ione parc ie tęskniącej duszy ludzkiej 
za wielkiem i n i ewypowiedz i anem szczęściem, j ak i e z og lądania 
t ego p i ękna p łynie . Nies te ty , t ego abso lu tnego p i ękna w tern 
życiu ogarnąć nie można , i poeta , j a k t rafnie zauważa Sul ly 
P r u d h o m m e , nie p róbu je n a w e t wie lk iego swego idea łu posiąść 
bezpośrednio , ty lko do n iego dąży i p rzeczuwa go . Znajduje on 
ty lko w t y m widz ia lnym świecie j ak ieś s łabe tej bezwzg lędne j 
p iękności odblaski , j a k b y garść gwiaźdz i s tego prochu, r zuconego 
z zaświa tów na z iemię , a r o z s y p a n e g o po p rzy rodz ie i po ludz­
kich duszach. I m jaśn ie j sze są t e odblaski , k t ó r e sz tuka w siebie 
chłonie, im więcej p romien i rozprószonych po wszechświecie 
ona w sobie skupi, i wyraża jąc ludzkość, będącą tej bezwzg lę ­
dnej p iękności j a k i e m ś częśc iowem i n i e w y r a ź n e m odbiciem, im 
bliżej samego p ie rwowzoru się dotknie , tern lepiej odpowie aspi ra-
cyom serca ludzk iego i sama n a tern podnioślejszej s tanie wyżynie . 

Osiągnęl iśmy j u ż p u n k t , z k t ó r e g o m o ż e m y swobodn ie 
zwrócić się do dalszej duskusyi . W rozwin ię t em przez nas p o ­
jęc iu sz tuki z łożone są j uż zawiązki t y c h u w a g , j a k i e nasuwają 
się przec iw k i e runkowi nagie j duszy... 

Na jp ie rw w ogólności k a ż d y l i te racki k i e runek m a w sobie 
j akąś j e d n o s t r o n n o ś ć i t y lko wielcy ar tyśc i wsku t ek gen ia lnego 
poczucia p i ękna potrafili uch ron ić się od je j nas tęps tw. Ale 
j a k ty lko o rgan izm jak ie jś l i terackiej szkoły opuści ła dusza ge ­
niuszów, zaraz zaczyna ły się na n im p o k a z y w a ć p l a m y roz­
k ładu ; j e d n o s t r o n n o ś ć i ciasność s tawała się dla sz tuki dusznem 
więzieniem, w k tó r em dla b r a k u świeżego powie t r za i szero­
kiej swobody kończy ła wkró t ce swoje is tnienie. J eże l i zaś każdy 
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kierunek , n a w e t najobszernie jszy, nosi w swej piersi zaród 
śmierci, cóż powiedzieć o l i terackim p rog ramie nagiej duszy, 
choćby najbardzie j op tymis tyczn ie poję tym, k tó ry zapomniawszy 
na cały o lbrzymi świat wielkich idei, n a w e t w tym m a ł y m 
światku, j ak i dusza ludzka s tanowi , wykrawu je sobie ma ły ka­
wałeczek przeczuć i mgl is tych, a n o r m a l n y c h po ruszeń psychicz- . 
nych — i to ty lko o tyle, o ile one odnoszą się do śmierci l ub 
do seksualnej miłości? Sądzimy, iż tu j u ż w ko lebce ma się 
z suchotami do czynienia . 

T a wyłączność t ego p r o g r a m u staje się tern bardz ie j 
skrajną, g d y pomyśl imy, że dwie wielkie władze duszy ludz­
k ie j : świadomy swoich czynów rozum i odpowiedz ia lna za t e 
czyny wola, z t ego p r o g r a m u są całkowicie wykluczone . P r z e ­
cież, j eże l i coś w duszy ludzkie j , a tem samem i w ludzkości , 
j akąś g łęboką i t rwałą cechę s tanowi , to j e d y n i e dwie te wła­
dze. Na nich opiera się j u ż n ie ty lko samo istnienie ludzkości , 
bo bez nich ludzie nie by l iby ludźmi, ale też i każda w y b i t n a 
dążność duszy ludzkie j , wszys tko co dla sz tuki idea ł m o ż e sta­
nowić. Sztuka, od tej war tośc i odwracająca się całkowicie, owszem 
lubująca się w k a r y k a t u r z e tej war tości , w zwyrodn ia łym fi­
zycznie i mora ln ie maniaku , odwraca się t em samem całkowicie 
od piękna, przes ta je być sz tuką i w na j lepszym razie, p r zy 
najdoskonalsze j formie, p rzy uda tne j kompozycy i , nawe t p rzy 
wolności od b rudów, j a k to u Maete r l incka widziel iśmy, staje 
się j aką sztuczką, nikłą farsą nastrojową, małomiejską, r zępo­
lącą piskl iwie muzyczką . 

W powyższe j u w a d z e ocenil iśmy już też pośrednio war­
tość całkowitej amora lnośc i nagiej duszy, w ch imeryczny spo­
sób oderwane j od obowiązku i p rawa i stojącej poza mo­
r a lnym porządk iem — bo właśnie z t y m r o z u m e m i wolą, bez 
k tó rych nie m a m y z duszą ludzką ani z żadną t rwałą cechą 
ludzkości cło czynienia, związaną j e s t n ieodłącznie i i s to tnie 
świadomość swoich czynów i odpowiedzia lność za nie. Cóż zaś 
powiedz ieć o n iemora lnośc i tej nagie j duszy, o j e j seksual izmie, 
o dep tan iu wszys tk ich p r a w i obowiązków 7 , o roz luźnien iu wszyst ­
kich in s tynk tów i popędów? Pisze au to r „Młodej Polsk i" , że 
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1 U nas pisał w tej kwesty i ks. M. Morawski w rozprawie : „O związku 
sztuki z moralnością". Świeżo wyszła o t ym temacie rozprawa Brunet ier 'a . 

nie czuje w t y m względz ie po t r zeby obrony, a j a k o racyę tej 
asercyi poda je fakt, że na jwybi tn ie j sze u t w o r y nowoży tne j poezyi , 
t ak i „ F a u s t " Goe thego , taki „P rome teusz r o z k u t y " uchodzą za 
ba rdzo gorszące, a mimo to są wyb i tne . Ale przeoczył s zanowny 
autor, źe to , co s tanowi wie lkość i wyb i tność t ych u tworów, to 
nie j e s t n iemora lność — k tó ra w najpiękniejszej oprawie sz tuki 
nie j^rzestaje b y ć złą i es te tycznie b r z y d k ą — a l e j akaś g ł ęboka 
i w a ż n a cecha, j aką n a m one poza tą n iemora lnośc ią przeds ta ­
wiają, owa wie lka w e w n ę t r z n a w a l k a rozumne j duszy ludzkiej , 
o lbrzymie szamotan ie się za prawdą, p i ęknem i szczęściem. Czyż 
można z t emi wie lk iemi dzie łami zes tawić powieść Homo sapiens, 
w które j n iczego prócz n iemora lnośc i n i ema? J e s t e ś m y n a w e t 
ba rdzo zadowoleni , że n a m au to r to p o r ó w n a n i e nasunął , bo 
pokazuje ono jaśn ie j całą nicość nagiej duszy, w które j wszys t 
kie g łębsze i t rwa lsze rysy zanikły, a pozos ta ł ty lko wyłączny 
nizki seksual izm i ano rma lny s tan psychiczny. 

Czy nic więc nie może wchodzić w sz tukę , co j e s t nie­
mora lne? K w e s t y a t a rozwiązana j e s t j uź dawno ', d la tego po ­
p r z e s t a n i e m y n a kró tk ie j refłeksyi. Najpierw oczywistą j e s t rze ­
czą, że p rzec iwnem j e s t sz tuce wszelkie apo teozowanie i ubóstwia­
nie n iemora lnośc i lub wyłączne za jmowanie się nią z ob jek tywną 
preclylekcyą. Rzecz j e s t jasna , bo jeże l i p rawdz iwa sz tuka pod­
nosi i idealizuje ty lko cechy t rwałe , to tern samem nie będzie 
ona ideal izować cech u jemnych , p i e rwias tku ws tecznego , k tó ry 
do rozluźnienia , a n a w e t i un ices twien ia wszelkiej t rwałości 
dąży, j a k i m j e s t n iemora lność . 

P o z a tern idea l izowaniem b r z y d o t y j a k w życiu, t ak i w wiel­
kiej sztuce widz imy nieraz na scenie zło mora lne . Ale sz tuka 
i w t y m względz ie ma swoją ekonomię . Albo zło mora lne s tawia 
ona pod pręgierz , j a k o czynnik rozk ładowy i je j s z l ache tnym 
dążnościom przec iwny, albo u ż y w a go ty lko j a k o tła, n a k tó rem 
jaśnie j i wyraziściej zarysowują się jej ideały, t a k j a k n a szczer­
bach czarnych c h m u r j a śn ie j szym j e s t z ło ty p romień słońca. 
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Charak t e ry s tyczne i ba rdzo t rafne są w tej sprawie słowa T a h r a : 
„Wie lcy ar tyści — mówi Taine — zmuszen i n iek iedy do szkico­
wania t ak ich charak te rów, bra l i się n a dwojak i sposób dla po ­
krycia ich b r z y d o t y i podłości : albo używal i ich j ako d o d a t k ó w 
i n iby zagłębień, dla w y d o b y w a n i a n a wierzch g łównej p o s t a c i . . . 
albo też zwracają nasze uczucia przec iwko t y m postac iom, każą 
im brnąć z a w a n t u r y w aw T anturę, wywołują przec iw nim śmiech 
w z g a r d y i pomsty , pokazują umyśln ie złe sku tk i ich mora lne j 
kar łowatośc i , wykl inają i wyrzucają z życia t en n iedos ta tek , 
k t ó r y się w nich uoasabia . Widz , będąc ku n im wrogo usposo­
biony, czuje się zadowoln ionym; doznaje p o d o b n e j uc iechy n a 
w ridok zgniecionej g łupo ty i egoizmu, j a k n a w idok ekspansyi 
dobra i cnoty. Wsze l ako widok tych dusz sk re tyn i zowanych 
sprawia w końcu czy te ln ikowi znużenie , niesmak, n a w e t złość 
i gorycz — a jeś l i one są zby t l iczne, jeś l i g łówne zajmują mie j ­
sca, to aż się wnę t rznośc i przewracają. W s t r ę t e m j e s t widzieć 
robac two, n a w e t k iedy się rozdeptu je , i t ę s k n i m y za widokiem 
zdrowszych i wzniosłej szych pos tac i" . 

A te raz co się psycholog icznego k ie runku tyczy, czy psy­
chologia duszy wogóle i pojęcie je j i s t o t y , — j a k to czyta l i śmy 
w p rog ramie nagie j d u s z y - - m o ż e być ce lem poezyi? Z a p e w n e 
n ie ty lko wyżyny , ale i g łęb ie duszy s tanowić mogą p rzedmio t 
a r tys tyczne j kont .emplacyi i j a k s łusznie pisze B o u r g e t w obro­
nie powieści psychologiczne j , j e d n y c h nęci bicie zegaru , a dru­
gich m a s z y n e r y a te g łośne dźwięki wywołująca. Ale p r a w d z i w y 
a r tys ta będzie b ra ł te g łęb ie w swą sz tukę o ty le tylko, o ile 
i w tej t a jemnicze j , podz iemne j kra in ie doj rzy j ak i ś p rzeb lask 
p iękna . N i g d y nie urządz i on ana tomiczne j sekcyi psych icznych 
ob jawów bez wzg lędu na ich es te tyczną war tość , a t em mniej 
z ca łkowi tem wykluczen iem tej wartości . Zejdzie on n a w e t i do 
n i e świadomych poruszeń duszy i do ha lucynacyj nawet , ale z za­
chowaniem tej symetryi , j a k a i w harmoni jne j duszy i we wszech­
świecie, do k t ó r e g o t a dusza m a odnośnie , is tnieje — pa t rząc 
w głębie duszy nie zapomni on o tem, co j e j wzniosłość s ta­
nowi. R o z u m i e m y dobrze, że badan i e na j rozmai t szych s t anów 
psych icznych może dojść do bardzo c iekawych i n i eznanych 
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rezul ta tów, ale ciążenie do tak ich r ezu l t a tów nie j e s t z adan iem 
sz tuki — od t ego m a m y naukę , ż eby bada ła i zaspoka ja ła naszą 
ciekawość. Sztuka, k t ó r a ty lko dla zaspokojen ia umysłowej cie­
kawości istnieje, n i ema nic ludzkości do powiedzenia , bo j uż 
p ierwej i lepiej mówi o tern n a u k a i bezpośredn ia o b s e r w a c j a 
życia. 

Nie wina więc w społeczeńs twie , że o d w r a c a się ono od-
sz tuki nagie j duszy, ale w niej samej . A u t o r „Młodej Po l sk i " 
kons ta tu je fakt, że między tą sz tuką a spo łeczeńs twem istnieje 
rozdźwięk, że u t w o r z y ł y się w po jmowan iu sz tuki dwa obozy: 
has łem obozu a r ty s tów j e s t sz tuka dla sztuki , podczas g d y spo­
łeczeńs two m a p u n k t widzenia p r a k t y c z n y : na rodowo-spo łeczny 
lub rel igi jny. P r zyzna j emy , źe gdjday t a k w istocie rzecz się 
miała, to by ł a by i po j edne j i po drugiej s t ronie j a k a ś słuszność, 
ale też i n ies łuszności wiele. Na jp ie rw widoczna jes t , że nie 
j e s t zadan iem sz tuki p r o p a g a n d a narzuconych, je j z zewnąt rz 
spo łecznych t eo ry j , an i też nie j e s t wy łącznym je j obowiązkiem 
tworzen ie p sa lmów i h y m n ó w rel igi jnych. Na tomias t s łusznem 
j e s t żądanie a r tys tów, by sz tuka była od wszelkich zewnę t r z ­
nych i nie na leżących do je j i s to ty w p ł y w ó w i t endency j nie­
zależną i aby rządzi ła się swojemi p rawami , k t ó r e n a istocie 
p iękna się opierają. T a k i ty lko sens r o z u m n y może mieć wyra ­
żen ie : sz tuka dla sztuki . J u ż zaś w tak iem pojęciu sz tuki za­
war t e są p e w n e m o m e n t y , dla k t ó r y c h i społeczeńs two ma j akąś 
s łuszność, g d y p u n k t j e g o p a t r z e n i a na sz tukę j e s t społeczny 
i religijny, i n ies łuszność pope łn ia autor , g d y t a k i e m u p u n k t o w i 
widzenia p rzec iws tawia bez j ak i chko lwiek zas t rzeżeń takie zda­
nie, j a k sz tuka dla sztuki . Na jp ie rw że sz tuka z i s to ty swojej 
m a p e w n e pok rewieńs two z religią, wypływ r a j u ż z tego , n a 
cośmy powyżej wskaza l i — w y p ł y w a to z tej dążności sz tuki 
do zbl iżania się aż ku n ieskończone j p iękności , aż do samego 
abso lu tu p iękna . D o t ego samego abso lu tu dąży i religia, ty lko 
g d y rel igia obcuje z n im bezpośrednio , choć t a k ż e n a tej ziemi 
t w a r z y j e g o nie odsłania, sz tuka p rzeczuwa go ty lko w s łabych 
odb laskach tej p ięknośc i n ieskończone j , w p i ę k n y c h z jawiskach 
ziemskich. Co się zaś odnośni sz tuk i do społeczeńs twa tyczy , 
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to przecież sz tuka ta nie wisi gdz ieś w chmurach poza ziemią, 
ale między ludźmi is tnieje i ma do t ych ludzi j ak i ś s tosunek. 
Ma ona człowiekowi przynosić es te tyczną rozkosz i j akąś błogą 
k o n t e m p l a c y ę , by w tej k o n t e m p l a c j i t a j emniczym głosem opo­
wiadać mu o l e p s z j m b j c i e , niż ten, j a k i ż j c i e codzienne wska­
zuje. W ten sposób uzacn ia ona i usz lache tn ia ludzkość, a tern 
samem i spełnia j ak ieś społeczne zadanie . "W tej swojej spo­
łecznej działalności może sz tuka p r z j b i e r a ó niższe lub w j ż s z e 
s topnie , może n a w e t odeg rać t ak wybitną,, społeczną ro lę , j a k 
to w naszej r oman tyczne j poezyi widzimy. Nie będzie to j e d n a k 
pochodzi ło z podsun ię tych sztuce z zewnąt rz t endency j , bo t o b y 
było fałszywem, ale z wewnę t r zne j je j szerokości t e renu . 

J e s t to z łym znak iem dla sztuki, g d y r ezygnu je ona ze 
sz lache tnego swego w p ł y w u na serce ludzkie . W dzisiejszej l i ­
t e ra tu rze widz imy wiele wys i łków o rozszerzenie i wydoskona ­
lenie formy poe tyczne j , wiele dążenia do jakiejś wyszukane j 
nowości , ale poci t emi ksz ta ł t ami i w tych wys i łkach j a k mało 
ożywczej mocy i wielkiego ducha! Przeocza jąc n a w e t na rodowy 
charak te r roman tyczne j poezyi naszej — j a k i e ż to wielkie po­
jęc ie o doniosłości sztuki miały gen ia lne duchy tej wielkiej epoki , 
k iedy wyrywając ją z piersi w o lbrzymich ku j a śn ie j szym świ tom 
porywach , przesyła ły ją spo łeczeńs twu, j a k o wiecznie prowa­
dzący j e w poprzek ciemności, zawsze gore jący p łomień p iękna , 
wzniosłości i wdz ięku! Szli oni z t ę s k n e m seYcem ku r a n n y m 
zorzom i ku b łęk i tom gwiaździs tym, ku rozp ływającym się w sinej 
n ieskończonośc i oceanom i ku kry jącym się w ob łokach gran i ­
t owym szczytom. Wszędz i e szukal i promienia , p łynącego ocl 
n ieogarn ione j światłości , szukal i go w p rzy rodz i e i w sercach 
ludzkich. J e d n i z nich w polocie za szlachetną ludzkością sta­
wali na z w o d z o n y m moście l i t aworowego zamku, lub wchodzi l i 
na świetlice l i t ewskiego dworu, i nnym na s m u t n y c h k u r h a n a c h 
i pod wspa r t emi o b łęk i t ozarnemi k rzyżami szep ta ł wia t r s te­
p o w y o jakie jś wielkiej minionej przeszłości . Byl i i t a cy naw Tet, 
k tó rzy s tawal i na szerokiej świa towej arenie i wśród ru in i zgliszcz 
społecznego ustroju, na prze łomie dwu cywilizacyj odczuwal i 
z r adosnem drżen iem tę tno Opat rznośc i dziejow rej, a chwilę po -
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t e m wznosi l i się w śmiałych lo tach poza b łęk i t doczesnego wi­
dnokręgu . Czy w dzisiejszej naszej poezy i to pojęcie j u ż całkiem 
zanik ło? Niech za innych odpowie K o n o p n i c k a : 

Nie nam, pieśniarze, s tać w tęczy kolorach, 
Barwić się w róże i w pióreczka pawie, 
Bo m y te sosny, czerniące się w borach, 
Bo rny t e krzyże w przydrożnej kurzawie, 
Bo my te wierzby o płaczących korach. 
Bo m y te z jęk iem lecące żórawie, 
Co hejnał krzyczą wskroś zmierzchów 7 tej ziemi, 
Na pus te pola, gdzie ludzie śpią. — niemi. 

Nie nam, pieśniarze, brać pieszczone tony, 
I dźwięków szukać, co słodszych dla u c h a . . . 
Nam w spiż serc ludzkich bić, j ak biją dzwony, 
Tak huczeć, j ako w stepie zawierucha. . . 
N a m szumieć jako padające plony, 
Kiedy j e depce moc ślepa i głucha; 
Nam śpiewać zgrzytem s t run rwanych i krzykiem, 
I nie słowiezym — lecz orlim jęz3'kiem! 

Nie nam, pieśniarze, s troić lirę wstęgą, 
I sławić rozkosz, niby t r u b a d u r y . . . 
Bo my, zakonu związani przysięgą, 
lza jaszowe nosim w biodrach sznury: 
P ieśń nasza, kmiecą odziana siermięgą, 
Z ducha królewskość bierze, nie z purpury, 
A kiedy wzejdzie nad ugor z łez rosy, 
Nie kwieciem kwitnąć j e j , ale iść w kłosy! 

Nie nam, pieśniarze, biedź pustą gonitwą, 
Za blaskiem lir tych, co serc próchnem świecą... 
Bo j e s t pieśń nasza o świty modlitwą, 
I skowronkowe legie za nią lecą, 
Bo o słoneczność dla ziemi jes t bitwą, 
I brzaski od niej przyszłe już się niecą, 
Bo j e s t pieśń nasza ju t rzenką i zorzą, 
Z której dzień buchnie nam za mocą bożą! 

Ks. Jan Pawelski. 



FOUILLEE O PSYCHOLOGII SWEGO NARODU. 
'Dokończenie). 

J ę z y k na rodu j e s t wobec j ego charak te ru , zdaniem autora , 
tem, czem rysy twai 'zy wobec cha rak te ru człowieka, a za tem 
filologia j e s t fizyognomią. To też językowi , f rancuskiemu po­
święca autor us t ęp osobny, k tó ry streścić m o ż n a w tem j e d n e m 
zdaniu, że j e s t to apologia , ale apologia nie popada jąca w p rze ­
sadę. Taką apologię podpisać muszą dziś bez zas t rzeżenia n a w e t 
ci, k tó rzy po Sedanie zapowiada l i j ę z y k o w i f rancuskiemu po­
wolną de t ron izacyę najpierw w świecie d3 T plomatycznym, gdz ie 
j e s t w s z e c h w ł a d n y m i un iwersa lnym, a po tem s topniowo i w in­
nych zakresach. Za tą przepowiednią s ta ła w swoim czasie p o ­
w a g a ks. Bismarcka, a ziściła się dotąd o tyle, że j a k wspomnia ły 
dzienniki , cesarz W i l h e l m I I . p róbuje r u g o w a ć w Niemczech — 
menu f rancuskie n a obiadach dworskich. Szkoda, że au to rowi 
szczegół ten widocznie był n ieznany . J a k i to p y s z n y m a t e r y a ł 
dla dowcipnych i lustracyj bezsilności zwycięskiego b ru ta l i zmu 
wobec wyższości cywil izacyjnej! 

Ze Foui l lee ka to l i cyzm pojmuje po swojemu, j a k to j u ż 
poprzedn io zaznaczyl iśmy, na to dowód n iezb i ty w n a s t ę p n y m 
rozdzia le poświęconym religii, filozofii i pol i tyce w narodz ie 
francuskim. Tuta j pokazuje j u ż pazurk i swoje szowinizm fran­
cuski, k tó ry mniema, że we F r a n c y i dopiero „chrys tyan izm przy­
bra ł formę religii socyalnej i mora lnośc i soc j a lne j , a ka to l i cyzm 
szczególnie odpowiada ł tej t r ans fo rmac j i " , że dalej „przyjmując 
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ka to l icyzm F r a n c y a uczyni ła go więcej p rzen ika jącym i więcej 
m o r a l n y m aniżeli W ł o c h y , a p r z y t e m zawsze o ryen towa ła (!) go 
w duchu życia spo łecznego , sprawiedl iwości i p rawa, b r a t e r s t w a 
i miłości". J a k ż e ż w tej p r acy „o ryen t acy jne j " F r a n c y a sama 
siebie „zdezoryen towała" , skoro au to r zaraz p o t e m chełpi się 
tern niemal , źe duch f rancuski wyzwol i ł się z więzów dogma­
tycznych , że w k ry tyce d o g m a t ó w poszed ł za p r zewodn ic twem 
rozumu. Foui l lee p o w t a r z a n a w e t bez zas t rzeżenia zdanie an­
gie lskiego p isa rza , że „ jeżel i F r a n c u z odłączy się od religii, to 
d la tego , aby przyjąć inną re l ig ię , za równo społeczną: honor" . 
I sławi p o t e m au to r j a s n y a p ros ty kodeks tej nowej rel igii 
społecznej , je j podnios łość mora lną i społeczną, je j żywe po­
czucie w na rodz ie f rancuskim i t. cl. T e g o j u ż za wiele w książce, 
której da ta wydan ia nie ba rdzo j e s t odległa od skanda l icznych 
spraw czy sp rawek „ h o n o r o w y c h " Wi l sona i od wyjawienia 
b r u d ó w P a n a m y ! Może na t ym punkc ie zawiodła Fou i l l eego by­
strość obserwacyjna . K t o b y bowiem w to uwierzył , że w społe­
czeństwie f rancuskiem „żadna t r adycya rel igijna, j a k o taka, nie 
j e s t świę ta" i że wobec t ego poczucie h o n o r u m o g ł o b y na 
p r a w d ę k iedyś zająć miejsce uczuć rel igi jnych, t e n mus ia łby 
os ta tecznie zwątpić O przyszłości F r a n c y i . 

D o psychologicznej cha rak t e rys tyk i F r a n c u z ó w pol i tyka , 
zwłaszcza w zakres ie społecznym, dos ta rcza rysu nadfco wyb i ­
tnego , żeby ją tu ta j pominąć można . Znamienną cechą F r a n c u ­
zów pod tym wzg lędem j e s t wiara w wszechmoc p a ń s t w a i rządu. 
„Malkon tenc i p r z y lada sposobności — mówi au tor — niekarn i , 
niesforni, więcej przywiązujący wagi do swobody mówienia , 
aniżeli do p r a w a działania, za k tó re często j uż samo mówienie 
uw r ażamy, w regule znos imy biernie silną p o w a g ę i sk łonni j e ­
s teśmy do uwie rzen i a , źe ona wszys tko uczynić może dla na­
szego szczęścia... Ale j a k często zamias t s łuchać zmysłu pol i ­
t ycznego , idz iemy za g łosem fana tyzmu pol i tycznego . M n i e m a m y 
wtedy , że wys t a r czy sama p rok lamacya zasad, aby ziściły się 
ich konsekwencye , że dość zmienić dorywczo k o n s t y t u c y ę , aby 
przeksz ta łc ić p r a w a i zwyczaje , dość improwizować dekre ty , aby 
przysp ieszyć b ieg czasu. A r t y k u ł I.: W s z y s c y F r a n c u z i będą cno-
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tliwi. A r t y k u ł I I . : W s z y s c y F r a n c u z i będą szczęśliwi! Poch l e ­
b iamy sobie, że fo ry tu jemy pos tęp wychodząc nie z p u n k t u rea l ­
nego , do k tó r ego h i s to rya nas zawiodła , lecz z p u n k t u fana­
tycznego . B r a k n a m poczucia t radycyi , sol idarności pomiędzy 
pokolen iami i t ego p rzekonan ia , że sza leńs twa j e d n y c h spadają 
n a d r u g i c h . . . W przekonaniu , że r ewo lucya zawsze zastąpić 
moź"e ewolucyę, t r ac imy siłę, j aką czas daje" . Na polu pol i tyki 
zewnę t rzne j przebi ja się t e m p e r a m e n t f rancuski w b r a k u chło­
dnej rozwagi , w fo lgowaniu p o r y w o m namię tnośc i , sympa ty i lub 
an typa ty i , czasem nawe t żyłce awantu rn icze j . 

U s t ę p y o l i te ra turze i sz tuce s tanowią nie jako ty lko ilu-
s t racyę dla poprzednio podane j ogólnej c h a r a k t e r y s t y k i intel i -
gency i f rancuskiej . 

Na czele t rzeciej części swojej ks iążki Foui l l ee s tawia j ako 
t y t u ł p y t a n i e : Zwyrodn ien ie czy przesi lenie? Z tego , co dotąd 
au to r powiedział , czyte lnik zaraz domyślać się musi, że odpo­
wiedź n a to py tan ie wypadn ie w duchu drugiej a l t e rna tywy, 
że w społeczeństwie francuskiem, t ak samo j a k w innych społe­
czeńs twach dzisiejszej E u r o p y , widoczne są ob jawy przesi lenia, 
że j e d n a k zwyrodn ien ia jeszcze n i ema ani w znaczen iu fizyolo-
g icznem ani w znaczen iu psychologicznem. 

P o d p ie rwszym względem dzisiejsze s tosunki ekonomiczne 
i społeczne we F r a n c y i t ak samo j a k w innych kra jach wzbu­
dzają p o w a ż n e obawy o los p rzysz łych poko leń a tem samem 
wymaga ją reform zaradczych. Ciężka wa lka o b y t w połączeniu 
z podzia łem pracy wy twarzać zaczyna wszędzie pokolenie char-
lacze, g d y ż różno rodne funkcye ciała i umys łu są n ie równo­
miern ie wytężone , skąd powsta je dysha rmon ia w działaniu po ­
szczególnych organów, przeciążenie j e d n y c h a zanikanie drugich, 
zwichnięcie r ó w n o w a g i w całym organ izmie a wreszcie w tem­
peramenc ie i f izycznych czynnikach charakteru . Niek tórzy socyo-
lo gowie naginają do tych ob jawów t eo ryę selekcyjną w ten spo­
sób, że wśród p o d o b n y c h w a r u n k ó w bytu , t eo rya ta działa w kie-
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r u n k u odwro tnym. Nie silniejsi bowiem w fizyczuem tego s łowa 
znaczeniu wypływają n a wierzch, lecz słabsi na siłach, ale za 
to wyżsi miarą in te l igencyi , zdobyte j ciężkim t r u d e m i z uszczerb­
kiem dla w a r u n k ó w fizycznego zdrowia. R o b o t n i k pe łen zdrowia 
i siły, ale n ie in te l igen tny , nie osiąga t ak iego zarobku, żeby móg ł 
s tworzyć własną rodzinę , a na tomias t robo tn ik z char łaczym orga­
nizmem, ale in te l igen tny , żeni się wcześnie i zos tawia po sobie 
charłacze pokolenie . J eże l i by się n a tej d rodze pos tępowało ty lko 
u t a r t y m szlakiem darwin izmu i do t ak iego t łumaczen ia formułki 
selekcyjnej dodało dziedziczność w d o g m a t y c z n e m znaczeniu, 
to na p r awdę t r z e b a b y się zachwiać w mniemaniu , że chodzi 
ty lko o przemijające przes i lenie a nie o d o k o n a n e już zwyrodn ie ­
nie nowoczesnych społeczeńs tw. Fou i l l eego s t rzeże od tej roz­
paczl iwej konk luzy i idealizm, k tó rego j a k w innych p racach 
filozoficznych, t ak i w tej socyologicznej byna jmnie j się nie 
wypiera . 

Zwyrodn ien ie zdaje się zag rażać spo łeczeńs twu francu­
skiemu pod w z g l ę d e m e tn i cznym daleko więcej niż i nnym na­
rodom europejsk im z t ego powodu, że F r a n c y a j a k była za na j ­
świetniejszych czasów blasku i po tęg i mocars twowej tak j e s t 
i dzisiaj w okresie upokorzen i a i u p a d k u po l i tycznego e ldora­
dem dla p r z y b y s z ó w z różnych s t ron świata, więc różnej na ro ­
dowości. „Pewną j e s t rzeczą — mówi Fou i l l ee że we F r a n c y i 
odbija się E u r o p a , że ze s tanowiska r a sy i c h a r a k t e r u oraz pod 
wzg lędem kl imatu , m a m y w sobie cokolwiek z różnych s t ron 
E u r o p y . W y t w o r z e n i e się j edno l i t ego a boga t ego cha rak te ru 
na rod owe go daje ręko jmię zgodnośc i myśli i pos tępowania , k t ó r a 
pozwala dojść do szczy tu znaczenia . Jeże l i zaś t en cha rak t e r 
rozk łada się, t rac i j edno l i tość i zgodność , to powsta je ruchomość 
myśli i działań, w e w n ę t r z n y rozdzia ł i zwichnięcie równowag i . 
T o też n i ebezp ieczeńs twem groz i z b y t znaczny n a p ł y w żywio­
łów obcych n iezasymi lowanych lub t r u d n y c h do cywil izacyi" . 
Snać n iespożytą mus i b y ć siła asymilacyjna spo łeczeńs twa fran­
cuskiego, skoro ona dotąd umia ła zachować swoją j ednol i tość 
etniczną, chociaż F r a n c y a wykazu je dziś 4°/ 0 cudzoziemców 
w niej osiadłych, k iedy t y m c z a s e m w Angl i i p r z y p a d a 5 cudzo-
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z iemców na 1000 Angl ików, w Niemczech 8 a w Aus t ry i 17 cudzo­
ziemców na 1000 dusz rodzimej ludności . K o r z y ś c i z t ego znacz­
nego n a p ł y w u sił obcych są znaczne pod w z g l ę d e m ekonomicz­
n y m i socya lnym, zwłaszcza wobec faktu, o czem później bę ­
dzie mowa, źe wzros t ludności rodzimej we F r a n c y i obniża się 
od n ie jakiego czasu, a w zes tawieniu z większą płodnością in­
nych n a r o d ó w s tanowi symptom wpros t n iepokojący. Czy m o ż n a 
dalej odnosić te korzyści i zachować nieuszczuploną s ławę wie­
kowej siły a t rakcyjnej dla innych na rodów a mimo to pozos t ać 
t em, czem się zawsze było, odrębną i świetną indywidualnością, 
etniczną, więc ominąć grożące n iebezp ieczeńs two przeksz ta łce ­
n ia się w b e z b a r w n y ama lgam e tn iczny bez przeszłości i bez. 
przyszłości? T o j u ż zależy od samego spo łeczeńs twa francuskiego,, 
od j e g o p r a c y nad u t r zyman iem i doskona len iem dotychczaso­
wej siły asymilacyjnej,- tkwiącej za równo w p rzymio t ach na ro ­
dowych j a k i w wyższości cywil izacyjnej . 

W p ł y w u jemny na o rgan izacyę e tn iczną społeczeńs twa w y ­
wiera t a k ż e i ten wzros t wielkich miast , ściągających do siebie-
t ł umy mieszkańców wsi, z którj^ch j e d n i szukają ł a twego za­
robku, inni dos tać się p r agną do źródła używan ia i nadużywa­
nia wszys tk ich rozkoszy i t ruc izn nowoczesne j ku l t u ry kosmo­
pol i tycznej , roztaczającej po wielkich mias tach cały swój u rok 
a za razem i całą u łudę. Zes tawienie wszys tk ich korzyści , j ak ie 
n iezawodnie przyniós ł t en współczesny fenomena lny wzros t mias t 
ze ziemi n a s t ę p s t w a m i dla h y g i e n y fizycznej, moralnej . . . i spo­
łecznej , w y m a g a ł o b y osobnej pracy, w k tóre j samo zes tawienie 
l i t e ra tu ry tej sp rawy s tanowi łoby j u ż od rębny rozdział . Co j e d n a k 
j e s t n iewątp l iwem, to fakt, że wzrost t en j uż dawno p rzekroczy ł 
mia rę rzeczywis te j p o t r z e b y i s t rac iwszy n a t u r a l n e w a ru n k i roz­
kwitu, popad ł w p rzesadę , k tó ra j a k każda p rzesada poży teczną 
być nie może . F r a n c y a co do wzros tu mias t i co za t em idzie 
p o d wzg lędem wyludn ien ia się w rsi, n ie zajmuje n a szczęście 
p ie rwszego miejsca, gdyż wyprzedz i ły ją w os ta tn ich czasach 
Angl ia , Niemcy i S t a n y Z jednoczone Ameryk i . Ła twie jszą więc 
będz ie dla F r a n c y i zbawienna r eakcya pod t y m w z g l ę d e m niż 
dla i nnych krajów. Ale zan im ona wystąpi z siłą elementarną. 
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j a k o r ezu l t a t przesi lenia, społeczeństwo każcie, w k tó r em w y b u ­
ja ł t ak i proces miejsko-aglomeracyj t iy , ma ważne i pilne zada­
nie do spełnienia, aby p rzyna jmnie j zneu t ra l i zować wszys tk ie 
w oczy bijące u j emne skutki t ego procesu. 

K a ż d e g o poważnego obse rwatora obecnych s tosunków spo­
łecznych we F r a n c y i n iepokojem przejmują szczególnie d w a 
n iezdrowe objawy, k tóre w razie lekceważenia i zaniechania 
ś rodków zaradczych m o g ł y b y z b iegiem czasu wpłynąć zgubn ie 
na ustrój społeczny kraju, wogóle na j e g o s tanowisko wr rzędz ie 
pańs tw i społeczeńs tw E u r o p y . M a m y tutaj na myśl i rażąco nie­
pomyś lny w porównan iu z innemi kra jami wzros t ludności we 
F r a n c y i i a lkohol izm, istną p l agę społeczną, k tó ra j a k rak za­
gnieździ ła się w zd rowem ciele F r a n c y i i coraz szersze zakreś la 
sobie kręg i tak, że n i euchwy tna pod innemi wzg lędami p rognoza 
zagadnien ia przysz łych poko leń staje się tutaj n i emal j uż r zeczy­
wistością. 

S to sunkowo mała albo raczej upadająca ocl n ie jakiego czasu 
p łodność spo łeczeńs twa francuskiego s tanęła p rzed oczyma dya -
gnos tów socyologicznych w całej grozie od chwili, gdy raz w pa r ­
lamencie niemieckim marsza łek Moltke łagodząc o b a w y odwetu 
francuskiego za r. 1870, powiedzia ł wprost, że F r a n c y a pozostając 
w wzroście ludności znacznie w ty le za Niemcami codziennie nie­
j a k o p rzeg rywa j e d n ą bi twę. Od tej chwali posypa ły się n a ten t e m a t 
we F r a n c y i s tudya s ta tys tyczne , ekonomiczne i socyologiczne w ta­
kiej obfitości, w jakie j nie widziano ich od czasu, gdy Mal thus swoją 
słynną teoryą o n i eun ikn ionem prze ludnieniu nada ł s tosunkom sto­
pn iowego wzros tu ludności cha rak t e r sp rawy ak tua lne j i niezmier­
nie żywotne j dla całej ludzkości . Między temi s tudyami wyróżni ła 
się w os ta tn ich czasach d r u k o w a n a n iedawno w Iievue des deux 
mondes p raca Pawda L e r o y Beaul ieu , t r ak tu jąca rzecz z szerszego 
zakresu i z wyższego n ie jako ogólno-cywil izacyjnego p u n k t u 
widzenia . 

J a k k o l w i e k w psychologi i społeczeńs twa f rancuskiego spra­
wie te j , j a k o ewentua lne j dopiero przyczynie zmiany us t ro ju za 
życia p rzysz łych pokoleń, nie należało się tak wyb i tne miejsce j a k 
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cha rak te rys tyce obecnych s tosunków ak tua lnych , mimo to Alfred 
Foui l lee poświęci ł je j w dziele swojem osobny obsze rny rozdzia ł 
i rozpa t ru je ją z taką samą ścisłością j a k inne essencyonalne 
dla g łównego t e m a t u kwes tye . J e s t on, j a k wszędzie, t r zeźwy 
w obserwacyi , bo na jp ie rw wpros t uchy la wrzekomo pociesza­
jące zapewnien ia n i ek tó rych s t a ty s tyków francuskich, że n iema 
p o w o d u do obawy, bo w X V I I I , wieku ludność F r a n c y i wzra­
stała w s tosunku wcale nie większym ocl dzisiejszego. Niema 
w t em nie pocieszającego, bo na jp ie rw zło istniejące czas dłuż­
szy z łem być nie przesta je , a powtó re z pocieszenia tego w każ ­
d y m razie w y s n u w a ł b y się t e n fa ta lny wniosek, że w re F r a n c y i 
n a marne poszły wszys tk ie te wielkie wyna l azk i i odkryc ia nowo­
czesne, k t ó r e wszędzie dobroczynnie oddzia ła ły na s tan ludności 
przez oszczędzanie mnóstw Ta ofiar, j ak ie dawniej niemal corocznie 
składać wypada ło s t rasz l iwym k lęskom p r z e r ó ż n y c h epidemij 
i g łodu. 

Więce j o tuchy albo raczej pocieszenia wzbudza jącym wy­
daje się n a s z e m u au torowi t en szczegół, że, j a k s t a tys tyka wy­
kazuje, s tosunek urodz in do ogólnej cyfry zaludnienia , obniża 
się w os ta tn ich czasach stale w Europ i e , zwłaszcza w zachodnich 
pańs twach , u w a ż a n y c h za ognisko ku l tu ry . Na t e n właśnie szcze­
gół po łożył L e r o y Beau l ieu nacisk w p racy swojej , o k tóre j 
wspomnie l i śmy powyże j , nawiązując do cyfr, s tosunek t en obja­
śniających we wszys tk ich krajach, wnioski ogólne socyologicz-
nego charak te ru . W T ypowiada bowiem zdanie , że cha rak te rys tycz -
nem znamien iem współczesnej n a m fazy cywil izacyjno-ewolucyj-
n e j , k tórą n a z y w a demokra tyczną , j e s t to, iż wzros t ludności staje 
się powoln ie j szym w- mia rę , j a k w p e w n e m społeczeństwie po ­
stęp cywil izacyjny zakreś la coraz szersze kręgi . P o s t ę p t en bo ­
wiem podnos i skalę po t r zeb i aspiracyj , a z je j wzros tem nas tę ­
puje w duchu powyższego prawidła czy powyższe j h ipo tezy 
zmiana w s tosunkach i czynn ikach rozs t rzyga jących o p łodności 
społeczeńs twa. Bliżej nie możemy tuta j objaśniać tej h ipotezy, 
bo j akko lwiek nie b rak j e j ścisłej n a pozór p o d s t a w y s ta tys tycz­
nej , to j e d n a k zak rawa ona na j e d n ą z tych op tymis tycznych 
iluzyj, k tó re w e las tycznych zes tawieniach da t s t a tys tycznych 
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znajdują zawsze g r u n t bardzo poda tny . T rzeźwo n a s tan r z e c z y 
pa t r zącemu F r a n c u z o w i u tkwią w k a ż d y m razie w pamięc i g ł ę ­
biej niż te pocieszające s łowa Mol tkego , k t ó r e ś m y powyżej p r z y ­
toczyli , t ak samo, j a k głębiej tkwią w pamięci dzisiejszego p o ­
kolenia f rancuskiego klęski ponies ione w r. 1870, aniżeli wszyst ­
kie dawniejsze i luzye o francuskiej gloire i je j wrzekomo n ie ­
wzruszonej pods tawie mi l i ta rnej . 

U t k w i ć p o w i n n y b y j e d n a k w pamięci F r a n c u z ó w p rzede -
wszys tk iem te s łowa: „Nowy k ie runek edukacy jny z t owarzy ­
szącym mu pos tępem scep tycyzmu i n e g a t y w n y c h wierzeń zła­
mał w młodych poko len iach wiele k a r b ó w mora lnych . N a d t o 
nasze złe u s t awy o prasie i sp rzedaży napo jów pozwalają de-
mora l izacyi szerzyć wszędzie zachę tę i lekcye z łego; czynią one 
naw r et z szynku i a lkohol izmu n i ezbędne na rzędz ie rządu. De ­
mora l i z ac j a pod wszys tk iemi je j formami j e s t t edy wrog iem 
płodności 1 ' . 

P o tej apostrofie poważne j nas tępują uwagi , wobec k t ó ­
rych wrażen ie poprzedn io odnies ione zaciera się c h w i l o w o , 
a czytelnik n i e u p r z e d z o n y popaść musi w zdumienie , że z us t 
au tora tak wysokiej miary, j a k Foui l lee , słyszy naraz a rgumenta , 
g o d n e chyba bu lwarowych świs tków dziennikarskich . Z całą po­
wagą bowiem zas tanawia się au to r nad słusznością zarzutu , 
j a k o b y duchowieńs two katol ickie , wogóle ka to l icyzm, wpływał 
n iekorzys tn ie na wzros t ludności p rzez wynoszen ie cel ibatu j a k o 
wyższego s topnia doskonałości , i p rzez p o d t r z y m y w a n i e zasady 
nie to lerancyi . N a szczęście us t r zeg ł się au tor p rzyna jmnie j od 
przesady, n iegodne j j e g o s tanowiska naukowego , g d y ż omawiając 
owe wTzekomo n iekorzys tne w p ł y w y ka to l icyzmu, zaczyna od 
t ak iego zas t rzeżenia : „Trzeba naprzód p rzyznać , źe katoluyy-
zmowi zawdz ięczamy obok wie lk ich dobrodz ie j s tw t akże wielkie 
n iekorzyśc i" . "Więc by ły dobrodz ie j s twa wielkie, więc n ie za­
pomnia ł Fou i l l ee o tern, że właśnie ka to l i cyzmu j e s t to dziełem 
iż społeczeńs two francuskie mog ło w dziejach świa ta wypełn ić 
ty le świe tnych ka r t pod wielką dewizą h i s to ryczną : Gęsta Dei 
per Francos! G d y b y obok p isarzy francuskich socyologicznego 
kierunku, k tó rych dzieła p r z y t a c z a w książce swojej, n ie by ł 
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pominął j e d n e g o z najświetniejszych, H. Jo ly ' ego , by łby w pra­
cach j e g o (szczególnie w dziele La France criminelle) znalazł do­
sadne, p o ż y t y w n e m i da tami popa r t e uwagi , j a k d o b r o c z y n n y m 
j e s t ciągle wp ływ ka to l icyzmu w sferze s tosunków, najlepiej 
objaśniających mora lne podnies ienie się lub u p a d e k społeczeń­
s twa w danej chwili, t j . w sferze p rzes tęps twa . 

Ale w końcu na t y m punkcie au tor nasz popada w sprzecz­
ność, k tó ra może ujmę sprawia l i terackiej war tośc i pracy, ale 
powa dz e j e g o s tanowczo korzyść przynosi . Mówi bowiem o twarc ie : 
„Mimo to wszys tko nie mog l ibyśmy p rzyznać s łuszności zdaniu, 
źe wierzenia ka to l ickie by ły i są jeszcze dotąd pozbawione po ­
myś lnego wpływu, szczególnie na k w e s t y ę za ludnienia . P e w n ą 
j e s t rzeczą, że k le r katol icki po tęp ien iem groz i rodz inom, k tó re 
pod t y m wzg lędem prak tyku ją r e s t r y k c j ę dobrowolną . T a k się 
rzecz ma zresztą i z p r o t e s t a n t y z m e m . Możnaby t edy z a p j t a ć , 
dlaczego k a t o l i c j mają mniej dzieci niż p ro tes tanc i? M i ę d z j in­
nemi zachodzi , zdan iem naszem, t en powód, źe rel igia ka to l icka 
mimo f o r m a l n j c h zakazów rozwija dziś mniej ścisłą mora lność . 
M j ś l o tern, że wys ta rcza absolucya, dana prędzej lub później 
p rzez spowiednika, sprawia, iż świadomie zbacza się z drogi 
przepisane j . Często także i t ak bywa, że rel igia m ę ż a j e s t więcej 
p ły tka i więcej powie rzchowna niż rel igia kobie ty , a t a biernie 
nag ina się do woli g łowy rodziny. K a z u i s t y k a ka to l icka posiada 
zresztą środki n iewyczerpane , między innemi ten, k t ó r y polega 
n a milczeniu i z amykan iu o c z u u . J e s t więc u s t ęps two dla ka to ­
l icyzmu, ustępstw T o. zakrawające po tern, co au tor poprzedn io 
powiedział , n a rehabi l i tacyę , ale zamącone zupełnie zdumiewa­
jącą u takiego pisarza, j a k Foui l lee , konfuzyą, w k tóre j sama 
rel igia ka to l icka identyf ikowana j e s t z wątłą rel igi jnością współ­
czesnego pokolenia , j e j p r a w d z i w y i t r a d y c y j n j r j g o r mora lny 
z fa ł sz jwemi pojęc iami danej chwili, wreszcie sama je j i s tota 
z lekkomyślną, swawolną lub w p e w n y c h w y p a d k a c h n a w e t 
zdrożną p r a k t y k ą je j s ług i admin i s t r a to rów n iesumiennych . 

Nie będz iemy po kolei p rzy taczać za au to rem ani wszyst ­
kich innych przyczyn, składających się na dzisiejszy n iepo­
myś lny s tan społeczei is twa francuskiego pod wzg lędem wzros tu 
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ludności , ani specyaln j r ch ś rodków zaradczych, bądź to przez 
au to ra za i n n y m i p i sa rzami , bądź samodzie ln ie za lecanych. 
Wszys tk i e te k w e s t y e wypełnia ją obszerny rozdzia ł książki i p o ­
siadają nieraz doniosłość aktualną, sięgającą poza F r a n c y ę , j a k 
np . sprawa re formy przepisów spadkowych , k tó re w razie do­
puszczania podz ia łów wzbudzają w t rosk l iwych rodz icach lęk 
p rzed pos iadaniem zby t l icznego po tomstwa, k w e s t y a p r zyznan i a 
ze s t rony pańs twa r ó ż n y c h korzyśc i ekonomiczne j i społecznej 
n a t u r y rodz icom z l iczniejszem po toms twem, j a k o spełnia jącym 
w całej pełni swoje obowiązki wobec społeczeństwa, k w e s t y a 
t a m o w a n i a bezżennośc i ś rodkami p r a w n e m i i t. d. Foui l lee , p i ­
sząc t e n rozdział , miał n a oku nie ty le g ł ó w n y t e m a t n a u k o w y 
swojego dzieła, j a k raczej apostrofę do r ządu i do społeczeń­
s twa francuskiego, aby nie t rac i ły czasu na del iberacye, lecz 
uży ły wszystkich ś rodków, rokujących j ak i e tak ie rezu l t a ty . 
Chodzi bowiem o sp rawę n iezmierne j w a g i : „Co czynimy w tej 
chwili — woła au to r — dla pows t r zyman ia depopulacyi , k tó ra za­
g r a ż a samej ojczyźnie i r a z e m z a lkohol izmem s tanowi na j ­
większe ze wszys tk ich n iebezp ieczeńs tw na rodowych? Nic, abso­
lutnie nic! S to imy w Tobec pos tępującego u p a d k u z za łożonemi r ę ­
kami . A p a t y a t a k a j e s t z a r ó w n a zdrożna , j a k n iedorzeczna . 
N iema żadne j sp rawy pol i tycznej lub ekonomiczne j , k t ó r a p o d 
wzg lędem doniosłości i pi lności m o g ł a b y iść w p o r ó w n a n i e z tą 
kwes tya , streszczającą się w s łowach: primo vivere!" 

Alkohol izm, k t ó r y G-ladstone w j edne j ze swoich mów par ­
l a m e n t a r n y c h nazwa ł k lęską w naszych czasach s t raszniejszą 
i więcej ofiar pochłaniającą, aniżeli owe t r zy odwieczne klęski 
ludzkośc i : głód, powie t rze m o r o w e i wojna, zostaje w najści­
ś le jszym związku z niepokojącą F r a n c u z ó w k w e s t y a depopulacy i . 
P e w i e n znakomi ty lekarz szwajcarski cyframi objaśni ł znaczenie 
a lkohol izmu dla s to sunków społecznych, biorąc za pods t awę obli­
czenia po 10 rodzin, hołdujących trzeźwością i a lkohol izmowi . 
Z p ie rwszych 10 rodzin p rzybędz ie spo łeczeńs twu 61 dzieci, p o ­
m i ę d z y k tó remi będz ie 50 normalnych , a ty lko 6 albo przed­
wcześnie n a świat wydanych , ale newrozą do tkn ię tych , z dru­
giej g r u p y (pijaków) p rzybędz ie spo łeczeńs twu ty lko 57 dzieci 
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z k tó rych j e d y n i e 9 będzie no rma lnych , a resz ta zasili t y lko 
zas tępy idyotów, epi leptyków, ga rbusów, g łuchoniemych , dz ie­
dzicznych p i jaków i char łaków, umiera jących w m ł o d y m wieku 
z ogólnego osłabienia. 

J eże l i t ra fnem j e s t obliczenie Foui l l eego , według k tó r ego 
F r a n c y a pod wzg lędem konsumcy i napojów sp i ry tusowych mia łaby 
s tać n ie ty lko w p ie rwszym rzędzie między innemi kra jami E u r o p y , 
lecz clziś j uż nawe t na ich czele i to z tą smutną szansą, że j e 
coraz więcej prześc igać będzie , to t akże t ra fnem mus ia łoby b y ć 
zdanie j e d n e g o ze s t a t y s t y k ó w francuskich, k t ó r y u t rzymuje , że 
w razie dalszego w z m a g a n i a się a lkohol izmu w do tychczasowym 
stosunku, bez żadne j zapory ze s t rony rządy i społeczeńs twa, 
F r a n c y a p o t r z e b o w a ć będz ie ty lko t rzech zak ładów pub l i cznych : 
więzień, domów dla ob łąkanych i szpi tal i ! ' 

S m u t n y to horoskop , ale nie p r z e s a d n y i w po rę posta­
wiony, jeże l i f rancuskie społeczeńs two nie m a popaść w tę 
o tch łań zwyrodnien ia , w którą j ego wrogowie r adz iby j e j u ż 
dziś pogrążyć . A przecież nie tak dawne to czasy, k iedy j e d e n 
z g łośnych p i sa rzy n iemieckich tak ie wys tawia ł świadec two spo­
łeczeńs twu f rancuskiemu: „Żaden n a r ó d nie j e s t t rzeźwie jszy 
od francuskiego. W Niemczech człowiek z g m i n u po t rzebu je 
co najmniej piwa, t y ton iu i kręgie ln i , aby mieć świadomość, że 
żyje w dniu świą tecznym. W e F r a n c y i inaczej . F rancuzowi , żeby 
by ł szczęśliwy j a k bożek, nie po t r zeba więcej , j a k p r zechadzać 
się wśród t ł u m ó w spacerujących, w sukni odświę tne j , z żoną 
i dziećmi, a lbo ze swoją przyjaciółką, wi tać po drodze znajo­
mych, być u p r z e j m y m dla kobiet , da rzyć j e kwia tami i o t rzy­
m y w a ć za to uśmiechy podz iękowania" . Od t ego czasu alko­
holizm przeszed ł t r zy s tadya, z k tó rych p ie rwsze n a z w a ć b y 
można okresem ekscesów indywidua lnych , d rug ie k o l e k t y w n e m 
nadużyc iem alkoholu, n ie jako genera l izacyą plagi , a t rzecie , 
obecne s t adyum zasługuje j u ż w całej pełni n a miano plagi na­
rodowej , zakorzenione j j a k zwyczaj , p r z e k a z y w a n y t r a d y c y a z j e ­
dnego pokolenia na drugie , co gorsza, upozorowane j rozpo-
wszechnionem m n i e m a n i e m , że t r unk i wchodzić mogą i p o ­
w i n n y w n o r m a l n y sposób odżywiania organizmu, j a k o środki 
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pobudzające j e g o funkcye . Fa ł sz ten, j a w n y i j a k na dłoni wy­
k a z a n y przez największe powagi lekarskie n a u k o w e m i a rgumen­
tami i p rzyk ładami , najwięcej p rzyczyn ia się do wzros tu z łego 
i najwięcej para l iżuje akcyę zaradczą. 

W kreś leniu p o n u r e g o obrazu a lkohol izmu, wżera jącego 
się w cały o rgan izm społeczeńs twa f rancuskiego, Foui l l ee nie 
szczędzi b a r w c iemnych tak, że czasem zdaje się czyte lnikowi , 
iż m a przed sobą nie obraz k re ś lony ręką p a t r y o t y c z n e g o F r a n ­
cuza, lecz j e d n ą z tych l icznych e lukubracyj niemieckich, k tó re 
współczesną F r a n c y ę przeds tawia ją j a k o z d e g e n e r o w a n ą do 
szpiku kości. Czy kon iecznym by ł tak i a la rm? Niema wątpl i ­
wości, źe t a k au to rowi pos t ępować kaza ł właśnie sam pa t ryo tyzm, 
ten zd rowy pa t ryo tyzm, k t ó r y j a k z j edne j s t rony unika wszys t ­
k iego, co może podsycić desperacką r e z y g n ą c y ę i zdanie się 
n a łaskę losu, t ak z drugie j znowu s t r o n y w razie rzeczywi­
s tego n iebezp ieczeńs twa nie szczędzi ani p o n u r y c h p rzepowiedn i 
ani wyrzu tów, ani dob i tnych n a w o ł y w a ń do refleksyi. F a k t e m 
j e s t bowiem, źe dzisiejszy rząd francuski zamias t p rzodować 
spo łeczeńs twu w tęp ien iu z łego, daje wpros t gorszący p rzyk ład 
b r a k u rozwagi p rzez j e d n o s t r o n n e fory towanie in t e re sów fiskal­
nych, z a a n g a ż o w a n y c h w wzroście konsumcyi napo jów spi ry tu­
sowych. Foui l lee cytuje u s t ęp z r a p o r t u j e d n e g o z p o b o r c ó w 
dochodów rządowych, k t ó r y podnos i to j a k o ob jaw pociesza­
jący , że k o n s u m c y a a lkoholu Wzrasta w tych depa r t amen tach , 
z k t ó r y c h dotąd ska rb p a ń s t w a za mało miał dochodów z t ego 
źródła . To też z gorzką ironią apostrofuje Fou i l l ee rząd, aby 
się ocknął z tej j ednos t ronnośc i fiskalnej, a społeczeńs two upo ­
mina, aby wzięło się do pracy nad za t amowan iem złego pod 
has łem uczuć pa t ryo tycznych , na jwraż l iwszych n a widok g ro ­
źnej przyszłości , a za razem najs i lnie jszych i na j skutecznie j szych 
w akcyach tego rodzaju . 

Alkohol izm m a rodzoną siostrzj^cę, rozpus tę , k t ó r a dzielnie 
p rzyczyn ia się do j e g o p r a c y nad. deprawacyą społeczeńs twa. 
I tutaj Fou i l l ee n ie oszczędza c ierpkich za rzu tów rządowi , k tó ry 
toleruje l i t e ra tu rę pornograficzną, swawolne z a b a w y ludowe i t. p., 
j a k o pendant do s z y n k o w n e g o życia, na k tó r em skarb p a ń s t w a 
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cłioe się obłowić kosz tem zdrowia społecznego, kosz tem p rzy ­
szłości na rodu . 

Ze to nawoływan ie do walki z a lkohol izmem nie j e s t czczą 
frazeologią, w k tóre j zazwyczaj gub i się cel p rak tyczny , że 
owszem Foui l l ee g łównie cel t ak i miał na oku, z p rzekonan iem 
o j e g o zupełne j wykona lnośc i , na to na j l epszym dowodem i przy­
k ł adem pos tawiona p r zezeń j a k o wzór mała Norwegia , k tó ra 
sama n iegdyś tak j a k dziś F r a n c y a d o t k n i ę t a a lkohol izmem, 
zdołała usilną pracą rządu i spo łeczeńs twa w 36 la tach zniżyć 
k o n s u m c y ę a lkoholu z 10 l i t rów na 3 - 9 na g łowę. R a z e m z a lko­
ho l izmem znikły lub zmnie jszyły się w tak im samym s tosunku 
j e g o na s t ęps twa mora lne , ludność wzros ła o ' / 3 (z 1,305.090 n a 
1,903.000), l iczba k o n d e m n a t sądowo-karnych spadła z 249 n a 
180 (na 100.000 głów), a l iczba osób skazanych w swojej egzy-
s tencyi na dobroczynność publiczną zmnie jszyła się t akże o ' / 4 , 
k i edy t ymczasem mają tek pub l i czny podniós ł się o ' / 3 -

Za j rzawszy śmiało w oczy zdrożnościom, najbardzie j za­
graża jącym zdrowiu spo łecznemu we F r a n c y i , p rzeds t awiwszy 
z całą grozą n a s t ę p s t w a dłuższej indolencyi w tęp ien iu tych 
zdrożności , Foui l lee móg ł za to zaraz w n a s t ę p n y m rozdzia le 
śmiało rozprawić się z t y m i obcymi k r y t y k a m i s t o sunków spo­
łecznych we F r a n c y i , k t ó r z y j u ż dziś uważają społeczeńs two 
tamte j sze za pog rążone w s tan zwyrodn ien ia . Ci p rzec iwnicy 
F r a n c y i mają n a razie po swojej s t ronie n ie ty lko mnog ie po­
zory, lecz n a w e t świadec twa samych F r a n c u z ó w , zwłaszcza o ile 
chodzi o c h a r a k t e r y s t y k ę n i ezd rowych ob jawów w bieżącej li­
t e r a tu rze francuskiej . S łynny socyolog L e t o u r a e a u np . zarzuci ł 
d e k a d e n t o m f rancuskim, że doprowadzi l i l i t e r a tu rę do stanu, 
p rzypomina jącego ludy p rymi tywne , H o t e n t o t ó w i Kafrów, u k tó ­
rych g ra słów, wykrzyknik i , dz iwaczne dźwięki i t. d. zas tępują 
sens i uczucie . Na szczęście obłęd t e n j u ż z a c z y n a na leżeć do 
przeszłości , a zresztą Fou i l l ee zbywa go tą uwagą : „Któż zajmuje 
się tak iemi p róbami , k t ó r e po większej części nie by ły szcze-
remi , ale rozmyś lnemi zboczeniami i eks t azami n a z imno p re -
p a r o w a n e m i ? " 

Z Nordau ' em naj obszerniej rozprawi ł się nasz autor, bo 
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t eż is totnie ten pisarz niemiecki , świetną, chociaż paradoksalną , 
dya lek tyką podbi ja jący każdego mniej r ozważnego czyte lnika , 
najwięcej w os ta tn ich czasach zdysk redy towa ł F r a n c j ę swojem 
s ł j n n e m dzie łem o z w j r o d n i e n i u (Entarttmg). J e d n a p róbka tej 
ciętej filipiki Fou i l l eego z Nordau ' em naj lepiej scha rak te ryzu je 
w a g ę za rzu tów i odpowiedzi . „ W r u b r y c e mi s tycyzmu — mówi 
nasz au tor — Nordau pomiędzy chorobami naszemi umieszcza 
t akże wszelką asp i racyę do świata idea lnego , wszelkie zajęcie 
się tern, co wychodz i poza ogran iczone koło wiedzy p o z y t y w n e j . 
Tym, k t ó r z y utrzymują, źe wiedza sama okazała się pod wzg lę ­
dem m o r a l n y m i re l ig i jnym n iedos ta teczną , N o r d a u wyl icza 
wszys tk ie odkryc ia i woła w końcu : Czyż nie j es teśc ie jeszcze 
zadowolen i? Ależ tak j e s t ; nie j e s t e ś m y zadowoleni , gdyż am­
b i c j a nasza sięga wyże j . W i e d z a może n a s objaśnić o wielu 
rzeczach, ale nie t ł umaczy n a m ani war tośc i , ani celu egzys ten -
cyi. K t o w y m a g a od wiedzy — mówi N o r d a u — aby odpowie­
działa n iezachwianie i śmiało n a wszys tk ie py tan ia umys łów 
wykole jonych i n iespokojnych , t e n zawiedzie się n a n ie j , gdyż 
oiia nie chce ani nie m o ż e zaspokoić t y c h w y m a g a ń ! A więc 
uznajecie , że są kwes tye , co do k t ó r y c h wiedza p o z y t y w n a 
z konieczności n iemą być mus i ! Czy j e d n a k za jmowanie się 
t emi k w e s t y a m i j e s t ty lko właściwością umys łów wykole jonych 
i n iespokojnych? Chodzi tu przecież o treść, cel i is totę życia. 
Zal iczać do mis tyko w i zwyrodn ionych każdego , k o m u koleje 
że lazne i t e legrafy nie wystarcza ją dla zupe łnego zadowolenia 
r o z u m u i serca, znaczy ty le , co zapominać o tern, że filozofia 
i rel igia (ta k o l e k t y w n a filozofia ludów) is tn ia ły zawsze i zawsze 
is tnieć będą, dopóki człowiek s tawiać będz ie sobie p y t a n i e : Czem 
j e s t e m ? Skąd się wziąłem n a świecie? Co m a m czynić i czego 
m a m się spodz iewać? Takie py t an i a nie oznaczają zwyrodnien ia , 
lecz s tanowi ły zawsze znamię okresów odrodzen ia i p o s t ę p u " . 

Czy t ak się rzecz m a z dzis ie jszym s t anem spo łeczeńs twa 
f rancuskiego? Fou i l l ee nie m ó w i wyraźnie , źe t ak j e s t i s to tnie , 
ale z całej polemiki z Nordau ' em t ak i wniosek konieczn ie się 
nasuwa. Zachodz i j e d n a k kwes tya , czy autor, uważa jący re l ig ię 
ty lko za „ko lek tywną filozofię ludów" , a owe idee k ie rownicze 
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(idees forccs), n a k tó re we wszys tk ich dziełach swoich k ładzie 
t ak i nacisk, za n iemylne d rogoskazy dalszego p o ch o d u n a drodze 
ewolucyi cywil izacyjnej , j uż w dzisiejszym okresie b ł ę d n y c h 
ogn ików n e o c h r y s t y a n i z m u f rancuskiego widzi d o k o n a n y a n ie 
rozpoczę ty dopiero okres odrodzenia? Zdaje się n ies te ty , że 
Foui l lee myśl i o pierwszej a l t e rna tywie . Z a m y k a bowiem swoją 
zwycięską po lemikę z Nordau ' em i i nnymi p isarzami obcymi , 
b iada jącymi nad zwyrodn ien iem F rancy i , na s t ępu j ąeem oświad­
czeniem: „Ani w n a s z y m cha rak te rze n a r o d o w y m , ani w7 naszej 
sztuce, ani w l i te ra turze , nie mogl i śmy odkryć dowodów t. zw. 
,scientylicznych' naszego zwyrodnien ia . P e w n e n iepomyś lne ob­
j a w y , t a k fizyczne, j a k mora lne , są więcej w idoczne we F r a n c y i 
d la tego, żeśmy wyprzedzi l i inne na rody europejskie.. . K l a s y c z n y 
duch F r a n c y i dokona ł na swoich wielkich ludziach t ransforma-
cyj, k tó re czynią ich p o d o b n y m i do bohaterów 7 t r agedy i Cor-
neil le 'a i Rac ine : a . Boha t e rowie F r a n c y i opanowywal i f an tazyę 
popu la rną zawsze taką odwagą i poga rdą śmierci , n i ep rzezwy­
ciężonym zachwytem i podniosłością zwycięską, wielkością d u c h a 
i ryce r sk im nas t ro jem, poświęceniem dla o jczyzny lub ludzkości , 
miłością wolności , świat ła i pos tępu . Są to nie symbole rea l izmu 
h i s to rycznego , lecz żyjące idea ły dla ducha na rodu . N ik t nie za­
przeczy, że ideał ten, aby go scha rak t e ryzować j e d n e m słowem, 
s tanowi ideał sz lachetności . W oczach n i ek tó rych na rodów b y ć 
sz l ache tnym znaczy tyle, co być w pole w y p r o w a d z a n y m . Szla­
che tność powinna być n i ezawodn ie intel igentną, a idee są si­
łami ty lko pod w a r u n k i e m , jeże l i nie zostają w sprzeczności 
z rzeczywistością. Ale dziś na rody nie grzeszą zby tk i em miłości 
i poświęcenia dla idei. Rzecz się ma całkiem przeciwnie . Scepty­
cyzm, p redy lekcya dla u ty l i t a ryzmu, d e m o r a l i z a c j a f inansowa, 
poz ioma po l i tyka s t ronn ic tw i in teresów, ego is tyczna w a l k a 
klas — oto sze reg z łych symptomów, k tó re wszędzie zwalczać 
na leży pod has łem idei. J e ż e l i b y F r a n c y a wyrzec się chcia ła 
swojego ku l tu ideałów, swojego gen iuszu bez in t e re sownego , spo­
łecznego i ludzkiego, to s t rac i łaby bez możności k o m p e n z a t j 
to w s z j s t k o , co zawsze s tanowi ło j e j po t ęgę mora lną" . 

O z j sam ten kul t wys t a r czy za rękojmię przyszłości równie 
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wspania łe j , j a k przeszłość h i s to ryczna F r a n c y i ? Skąd rękojmia , 
źe ku l t wszys tk ich t y c h idei, uczuć , k r ó t k o mówiąc, wszys tk ich 
mora lnych czynników, k tó re w ciągu wieków kszta łc i ły i wj-
wyższa ły na ród francuski , u t r z y m a j e w całej czystości i sile, 
jeżel i samo ich źródło nie j e s t ani na leżyc ie obwarowane , ani 
czujnie s t r zeżone? Gdzie zaś szukać t ego źródła , na to odjio-
wiada wspania ła dewiza: Gęsia Dei per Francos! Tej dewizy nie 
wywiesi ł Fou i l l ee n a swoim sz t anda rze n a u k o w y m , chociaż, co 
zaznaczyl i śmy n ie raz i co chę tn ie widz i każdy szczery przy ja ­
ciel F r a n c y i , n i ema n a n im t akże skrajnej dewizy : Gęsta naturae 
per Francos. S to i więc nasz au to r n a tern rozdrożu , n a k t ó r e m 
stanęło spo łeczeńs two francuskie ze swoją współczesną nauką, 
l i tera turą i poli tyką, dobywając się mozolnie z t rzęsawiska n ie­
wiary i ma t e rya l i zmu na g run t , z k tó rego p rzyna jmnie j szerszy 
w idnokrąg się roztacza . Na t y m w i d n o k r ę g u j e d n a k ty le j e szcze 
gęs tych obłoków, n a w e t c h m u r g roźnych , że o losy n i e o p a t r z n e g o 
wędrowca , szukającego dalszej j asne j drogi , każdy życzl iwy za­
wsze jeszcze n iepokoić się musi . 

Dr . Bronisław Łoziński. 



Z RUCHU AGRARNEGO W BELGII. 

P o długiem uśpieniu w oboję tnośc i i odrę twieniu , pocl 
t łoczącem brzemien iem mie jscowych dolegl iwości i klęsk eko­
nomicznych , poczęła od la t k i lkunas tu ludność ro ln icza żwawo 
krzą tać się około po lepszen ia swego bytu. P o wszys tk ich p ra ­
wie kra jach cywil izowanej E u r o p y powstają pod has łem samo­
p o m o c y różno rodne s towarzyszenia , k tó re w uderza jąco k ró tk im 
n iek iedy czasie usilnej i rozumnej p racy zdzia ła ły na polu r e ­
formy s tosunków roln iczych więcej , aniżeli na jzapaleńs i może 
p racownicy n a tern polu spodziewać się mogli . J e d e n z tych 
p rzyk ł adów widziel iśmy w syndyka tach , op i sanych w t rzech po­
przedza jących zeszy tach Przeglądu; 1'zućmy okiem na nie mniej 
ż y w o t n y ruch włościański w P l a m a n d y i , k tóry , aczkolwiek la t 
k i lka dopiero istnieje, rozległą n a drodze u lepszeń a g r a r n y c h 
rozwinął dzia ła lność i znamienną okazał f izyognomię. 

Zaczni jmy od his toryi j e g o . 
Było to w p rzededn iu o lbrzymich s t re jków, k tó re wzdłuż 

i wszerz całego kraju k r w a w e rozniosły zaburzenia , k iedy ka­
tol icy w Belgii , po d ługich a zwycięskich zapasach w sprawie 
szkół wyznan iowych z l iberałami, zaczęli się skupiać pod sztan­
da rem reformy socyalnej , od k tóre j szczęśl iwego podjęcia i p rze ­
p rowadzen i a za leży dziś pomyś lny rozwój i szczęśl iwa przyszłość 
każdego narodu . 

P i e r w s z y m krok iem w tym k ie runku był wspania ły kong re s 
socyalny w L i e g e (1886 r.), k tó r ego zadan iem było wy t yc z yć 
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g łówne k ie runki i l inie p rzysz łych prac re formatorsk ich i skom­
p le tować p r o g r a m działania całej akcyi katol ickiej około ży­
w o t n y c h spraw społecznych i ekonomicznych . K o n g r e s odbył 
się wspania le , ale — rzecz dz iwna — pominię to n a n im prawie zu­
pełnie kwes tyę agrarną. P r z e m y s ł o w a Belgia, pod wp ływem świe­
żych w y p a d k ó w i po tężn ie się rozwijającego socyalizmu, zapo­
mnia ła o op łakanem położeniu swego chłopa, k t ó r y pod t łoczącem 
brzemien iem uciążliwości i roz l icznych klęsk ekonomicznych 
spokojnie cierpiał i płacił poda tk i , a p rzy wyborach pod sz tan­
darem wia ry p rzechy la ł zwycięz two na s t ronę ka to l ików. To też 
dz iwna ta oboję tność dla sp raw rolniczych, a właściwie włościań­
skich, wywoła ła u j e d n e g o z w y b i t n y c h gości n iemieckich i ro­
niczną skargę , k t ó r a w Belgii aż n a d t o by ła usprawiedl iwioną: 
„hałaśl iwe dzieci o t rzymują wszys tko , u leg łe zaś n ic" . 

Z a p e w n e cha rak t e rys tyczne to dla kongresu , z łożonego 
z na jwybi tn ie j szych ludzi nauk i i przedstawiciel i narodu , k t ó r z y 
po to j e d y n i e się zjechali, b y skomple tować swój p r o g r a m po­
l i tyczny i spoinie się porozumieć co do p r a k t y c z n e g o dzia łania 
n a polu pol i tyki socyalnej . 

Znalazł się przecież j e d e n głos—• ale był to g łos z p o z a 
R e n u — k t ó r y wystąpił w obronie sp raw włościańskich. JTr. v o n 
L o e , j e d e n z o rgan iza to rów i naj czynniej szych k i e rowników 
włościańskiego związku nadreńsk iego , roz toczy ł p rzed zadziwio­
n y m i uczes tn ikami k o n g r e s u wspan ia ły obraz rozległe j i dobro­
czynnej działalności s towarzyszeń włościańskich w Niemczech—• 
i oto m o w a j e g o stała się has łem do po tężne j akcyi r a t u n k o ­
wej n a polu op łakanych s tosunków włościańskich w Belgi i . 

Pewien zacny kapłan , zamieszka ły n a p iaszczys tych w y d m a c h 
kampii iskieh, p roboszcz kościoła św. Alfonsa, rozczytu jąc się 
w ks iędze pamią tkowej pomien ionego kongresu , spotka ł się z wy­
wodami hr. Loe . Sp rawozdan ie to uderzyło go wielce i oto w sercu 
j e g o powsta je myśl za łożenia p o d o b n e g o s towarzyszen ia w swojej 
parafii. A t r zeba wiedzieć, źe ksiądz Mel laer ts j e s t człowiekiem 
g łębszych p o g l ą d ó w Łączy on w sobie w r zadk i sposób n ie ­
ugiętą, żadną przeciwnością n iezwalczoną energ ię i zapał p ło­
m i e n n y do na jwyższych idea łów ze zmys łem p r a k t y c z n y m i g ł ę -
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boką znajomością n a t u r y ludzkiej — te dwa p rzymio ty , n i ezbędne 
dla cz łowieka czynu. Sam zaś będąc synem chłopa, o b e z n a n y 
z biedą chłopską i s to sunkami włościańskiemi w swojej ojczyźnie 
posiadał on wszys tk ie warunk i , by zapoczą tkować po tężną akcyę 
i s tanąć n a czele wielkiego s t ronn ic twa chłopskiego. I t ak się 
też stało. J a k o proboszcz zaczął ks. Mel laer ts od swojej parafii. 

W dogodne j chwili zebra ł on w tym celu k i lkunas tu na j ­
poważn ie j szych włościan i wy t łumaczy ł im n a oko, d laczego 
obecne s tosunki włościańskie w tak o p ł a k a n y m znajdują się 
s tanie . Indywidua l i zm ekonomiczny i po l i tyczny i b rak wszel­
kiej o rgan i zac j i to zrządził, że ro ln ic two dziś t ak zan iedbane , 
że u s t awodaws two nie l iczy się z najs łuszniejszemi j e g o p o ­
s tu la tami , że p raca na roli t ak fatalnie za leżna od pożyczo­
n e g o grosza. I k tóż t e m u zaradzi? J e d e n j e s t na to ś rodek 
n i e z a w o d n y i sku teczny , a ś rodek t e n wyłącznie od was zależy. 
S towarzyszać się, s towarzyszać się i j eszcze raz s towarzyszać 
się! W t em tkwi cała po t ęga i przyszłość rolnic twa. Po j edynczo 
j e s t każdy z was g d y b y p a t y k słaby, k tó ry lada dziecko złamie, 
ale zsze regowani s tanowić będziecie po tęgę , którą aby prze­
ł amać t r zebaby siły o lbrzyma. Świe tne by ły ongi dawne korpo-
racye, świe tnemi poszczycić się mogą r ezu l t a t ami s towarzyszen ia 
rolnicze zagranicą, ale bo też żywotną ich sprężyną i duszą to 
owe hasło po t ężne i s k u t e c z n e : wszyscy za j ednego , a j e d e n za 
wszys tk ich . S p r ó b u j m y ty lko to samo zrobić u siebie, a B ó g 
nam dopomoże . 

I t a k powsta ło p ierwsze s towarzyszen ie włościańskie we 
F l a m a n d y i pod opieką św. I zydo ra — k tó re n i ebawem dało po ­
czątek po tężne j o rganizacyi włościan, obejmującej obecnie ki lka 
prowincyj w Belgii . 

"W ki lka miesięcy później pojawił się w j e d n y m z f lamandz­
kich dz ienn ików w y b o r n y a r t y k u ł o s towarzyszen iach włościań­
skich, k tó ry zwróci ł w wysok im s topniu na siebie u w a g ę M. Hel le -
pu t ta , zapa lonego rzeczn ika i obrońcy organizacyi zawodowej 
i s tanowej na kongres ie w L iege . Uczony t en po l i tyk socyalny, 
u d e r z o n y t rzeźwością sądów i trafnością pog lądów rzeczonego 
ar tykułu , zapragną ł zapoznać się z j e g o au torem, k t ó r y m był nie 
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k to inny, j a k ks. Mel laer ts . W y w i ą z a ł a się stąd serdeczna p rzy jaźń 
na gruncie wspó lnych p r z e k o n a ń i p racy nad d o b r e m ludu i r e ­
formą socyalną. Ks . Mel laer ts znalaz ł świa t łego doradcę i zapa­
lonego rzecznika swych idei, k t ó r e w życie wcielał , M. He l l e -
p u t t e zaś se rdecznego ducha i po t ężnego organ iza tora , k tó ry 
miał n i ebawem zat rząść całą F l a m a n d y ą . D o dwóch t ych zapa-
lonych p racowników n a polu re formy socyalnej przyłączył się 
wkró tce i t rzeci w osobie p . Schol laer ta , k tó ry o d d a w n a już po­
święcił by ł swój t a l en t i siły sprawie włościańskiej w okręgu 
Low r ańskim. I odtąd t ró jkę t ę ożywia j e d n a myśl, j e d n o dążenie, 
j e d e n p rogram, b y w każdej gminie , w każdej parafii s t anę ły 
s towarzyszen ia włościańskie , obję te j e d n ą po tężną organizacyą, 
rozciągającą się n a całą Belgię . 

P i e rwszym krok iem ku t e m u był ogólny wiec włościański, 
zwołany dnia '20 l ipca 1890 r. do L o w a n i u m , na k t ó r y m uznano 
po t r zebę zsze regowania wszys tk ich s towarzyszeń włościańskich 
w j eden , ogó lny związek i uchwalono s t a tu ty dla wszystkich 
s towarzyszeń , zak ładać się mających. T a k i j e s t początek i h i -
s to rya ruchu włośc iańskiego w F l a m a n d y i , j ak i j e g o p r o g r a m ? 
W programie , k t ó r y nosi na sobie podpisy pp . He l lepu t ta , Schol­
l ae r ta i ks. Mellaer tsa , w y t k n ę l i sobie chłopi flamandzcy cel 
po t ró jny : 

a) obronę in te resów rel igi jnych, m a t e r y a l n y c h i mora lnych 
chłopów; 

b) rozszerzenie i po lepszen ie u s t a w o d a w s t w a ag ra rnego ; 
c) wy tworzen i e zawodowej o r g a n i z a c j i ro lniczej . 
W części zaś p rak tyczne j p r o g r a m u c z j t a m j c a ł j szereg 

pos tu la tów, świadcząc jch dowodnie o tern, z j aką g r u n t o w n ą 
znajomością r z e c z j p r z j s t ą p i o n o t am do a k c j i r a t unkowe j około 
uzdrowien ia s to sunków ro ln i cz j ch . 

P r z j t o c z j m j tu n iek tó re z n ich : 
Refo rma sys temu p o d a t k o w e g o . Zmnie j szen ie p o d a t k ó w 

g run towych . Opoda tkowan ie pap ie rów war tośc iowych . Reforma 
p r a w a spadkowego oraz p rzep i sów p r a w n y c h p r z y t r ansakcyach 
i t. d. Organizacyą k r e d y t u ro lnego w t e n sposób, b y d łużnik 
mógł się w y d o b y ć z d ługów h ipo tecznych , oraz u n o r m o w a n i e 

P. P. T. LX. 4 
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p r a w n e s topy p rocen towe j , s tosownie do wysokośc i czys t ego 
dochodu z ziemi. Ogran iczenie obdlużenia . Su rowe us t awy p rze ­
ciwko l ichwie i g rze g ie łdowej . Ograniczenie dzielenia g r u n t ó w . 
Cła ochronne , mające n a celu ochronę p rodukcy i kra jowej wobec 
k o n k u r e n c y i zag ran iczne j . Najważnie j szym zaś p u n k t e m ca łego 
p r o g r a m u to wy tworzen i e organizacyi s t anowej , j aką sobie p o ­
stawili za os t a t eczny cel i zadan ie in icya torzy i o rgan iza to rowie 
f lamandzkiego ruchu włościańskiego. W y c h o d z ą oni z p rzeko­
nania , że j e d n a ty lko o r g a n i z a c j a s tanowa, rozciągająca się d o 
wszystkich, co szukają za t rudn ien ia na roli, w j p o s a ź o n a w sferze 
w ł a ś c i w j c h sobie in te resów w p e w n e a t ry b u cy e w ł a d z j zdo ła 
usunąć ana rch ię w p r o d u k c j i rolniczej i w j ł a m a ć się z pod za ­
bójczej p r zewag i obecnej organizacyi k r e d y t u i handlu . 

Ale o rgan izacya stanow ra, j a k o też wy tworzen ie o d r ę b n e g o 
u s t a w o d a w s t w a a g r a r n e g o to p r o g r a m dalekiej jeszezo p rzy ­
szłości, k t ó r e g o wcielenie w życie w znaczne j mie rze za leżeć 
będz ie od po tężne j organizacyi ro ln iczej . Dopie ro wtedy , g d y 
wszyscy włościanie się zszeregują, g d y w każde j parafii i gmi­
nie pows taną s towarzyszenia , opa r t e n a g runc ie ekonomicznym 
i mające na celu rozwój ż y w o t n y c h in te resów ekonomicznych , 
s tanowić oni będą po tęgę , k tó ra zaważy n a szali us tawodawstwa-
i wdrożyć m o ż e n o w y porządek s p o ł e e z n j . I w t y m też k ie­
r u n k u pracuje z n i ezmie rnem wy tężen i em i nadzwycza jną ruch­
liwością flamandzki związek chłopski . I s tn ie je on dopiero 7 la t 
a l iczy j u ż przesz ło 300 s towarzyszeń , obe jmujących r a z e m 
20.000 rodz in chłopskich. N a p r a w d ę r ezu l t a ty to bezp rzyk ł adne 
w ruchu włościańskim, j ak i emi poszczycić się nie mogą najży­
wotnie jsze s towarzyszen ia ani we F rancy i , ani w Niemczech. 

P r z y p a t r z m y się te raz j a k się wewną t rz związek chłopski 
urządził , j ak i e t a m życie wre i kipi , j aką działalność rozwinął 
na polu gospoda r s twa ro lnego i w dziedzinie s tosunków wło­
ściańskich. 

F l a m a n d z k i związek chłopski (Boerenbond) sk łada się ze 
s towarzyszeń loka lnych rozpościera jących się na te ry toryach . 
parafialnych. 

J a k wyglądają t e s towarzyszenia? 
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Są to b r a c t w a re l ig i jno-ekonomiczne , składające się z ro­
dzin, zajmujących się w obrębie parafii gospoda r s twem rolnem. 
Kie rownic twa tych b rac tw spoczywa w rękach wydziału , w k tó ­
rego skład wchodz i zawsze miejscowy proboszcz . W y d z i a ł o w i 
mają za zadanie za ła twiać sp rawy s towarzyszenia , u rządzać lo­
kalne zgromadzen ia , odbywające się co miesiąc, i wogóle u t r zy ­
mywać w ż y w o t n y m ruchu życie s towarzyszenia . AV miesięcz-
lrych tych zeb ran i ach też t kwi siła s towarzyszeń lokalnych. One 
są szkołą p rak tyczną nauk i agronomiczne j oraz ź ród łem oźyw-
czem, skąd s towarzyszenia w znacznej mierze czerpią swą ży­
wotność. Duszą t y c h zebrań, w k tó rych całe rodz iny biorą udział , 
j e s t zwj-eząjnie ks. proboszcz, ale nie zbywa też n a in te l igencyi 
raz dla tego , że s towarzyszen ia na szerokie s tosunkowo rozcią­
gają się t e ry tory a, a po wtóre , że do s towarzyszen ia na leżeć 
mogą wszyscy, k t ó r z y albo są za t rudn ien i na roli albo też ści­
ślejszą łączność mają z ro ln ic twem, j a k o to : nauczycie le ludowi 
i zarządcy dóbr, właściciele i dzierżawcy, rzemieś ln icy i t. d. 

Materya łu zaś do ożywionych dyskusyj i żwawo toczących 
się obrad, dostarczają aż n a d t o dużo konferencye agra rne urzą­
dzane od czasu do czasu na większą skalę przez ludzi facho­
wych i k o m p e t e n t n y c h — pe ryodyczny miesięcznik pod t y t u ł e m : 
de Boer — doświadczenia zebrane n a s tacyach doświadczalnych, 
związkowe b iuro rolnicze i anal izy nawozów sz tucznych rob ione 
bezpła tn ie na żądanie cz łonków związku w r ządowych labora-
toryacł i ro lniczych, a przeclewszystkiem zaś zapał k i e rowników 
i og romna ruchl iwość i energ iczna działalność r ady związkowej , 
k tóra wszędzie budz i ruch i roznos i zapał do podjęcia nowych 
prac i przy T wołania do życia n o w y c h przeds ięb iors tw. Drugą 
znamienną cechą s towarzyszeń f lamandzkich j e s t duch rel igi jny, 
k t ó r y j e ożywia, i to s tanowi ich po t ęgę żywotną i j e s t za razem 
najgiówniejszą p rzyczyną i w a r u n k i e m ich wzros tu i rozwoju . 
S towarzyszen ia flamandzkie nie są zwykłemi ty lko związkami, 
mającemi na celu polepszenie stosunków-' włościańskich i wzaje­
mną p o m o c członków, ale są to zarazem b r a c t w a kościelne, 
s tarające się za równo o dusze swoich cz łonków, j a k o ich do­
czesny d o b r o b y t i powodzen ie . W z n o w i ł y one w tej mierze p rak -

4* 
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t yk i rel igi jne i t r a d y c j e dawnych cechów. I t ak przyjęcie do 
s towarzyszen ia o d b j w a się zaw rsze w kościele, gdzie n o w o p r z j -
s tępujący członek p r z j współudzia le całego s towarzyszen ia sk łada 
uroczys tą przysięgę, w e d ł u g formuł zapożyczonych z d a w n y c h 
cechów, że będz ie b ron i ł wiary i in te resów swego s tanu. Dale j , 
co miesiąc odbywają się wspólne nabożeńs twa , a dzień św. I zy ­
dora, k tó r ego obrano p a t r o n e m s towarzyszenia , obchodzi się 
z p r z e p y c h e m koście lnym, właśc iwym ty lko świę tom najuroczys t ­
szym. "Wogóle j a k dawne cechy miały swoich pa t ronów, swoje 
chorągwie, swoje p r o c e s j e i uroczys tośc i kościelne i nabożeń­
s twa ża łobne za zmarłych, t ak i n o w o ż y t n e cechy włościańskie 
p rzyob lek ły się w te o d g r z e b a n e z py łu wieków a wiecznie 
młode formy kośeie lne, k t ó r e ongi s tanowi ły chwałę i p o t ęg ę 
mieszczańs twa F I am anciji. 

P o z n a w s z j t ak o r g a n i z a c j ę związku chłopskiego i glówme 
j e g o cechy cha rak te rys tyczne , p r z y p a t r z m j się te raz z kolei 
j e g o działalności ekonomiczne j . 

A ż e b j s tosownie do p o s t ę p ó w techniki i nowoży tne j n a u k i 
agronomiczne j podnieść wydajność ziemi i p rodukcy jność g o ­
spodars twa ro lnego oraz zapewnić swoim cz łonkom oprócz do­
b rego i n iesfa lszowanego towaru wszys tk ie korzyśc i h u r t o w n e g o 
zakupna , zorgan izował na samprzód związek chłopski zakupno 
nawozów sztucznych, k tóre wr każdem r acyona lnem gospodar ­
stwie ro lnem t ak p o w a ż n y s tanowią czynnik w y d a t k ó w rocz-
nj Tch. I n a t em po lu rozwinął on prawdziwie zbawienną i sze­
roką działalność. Bo na jprzód przyczyni ł się znaczn ie do upo ­
wszechnien ia r a c j o n a l n e j u p r a w y ziemi pomiędzy chłopami. 
„Boerenbond—mówi M. Theunis w sp rawozdan iu p rzeds tawionem 
na ag ronomicznym kongres ie m i ę d z y n a r o d o w y m w Brukse l i 
(1896 r.) — uczyni ł znaczny krok nap rzód na polu racyona lne j 
u p r a w y ziemi: wykaza ł on n a oko w sposób n ieulegający za­
przeczen iu chłopu, że aby podnieść wydajność ziemi a t em sa­
m e m obniżyć kosz ta up rawy , na leży używać nawozów sztucz­
nych . U p r a w a ziemi, zasadzająca się j e d y n i e na nawożen iu ziemi 
gnojem, j a k to dawniej nas i ojcowie robili , nie j e s t obecnie 
znaną pomiędzy cz łonkami Boerenbondu". A powtóre „korzyści—• 
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pisze ks. Mel laer ts — wynika jące ze wspó lnego z a k u p n a są ogro­
mne. A ż e b y dokładnie oznaczyć ich wysokość , t r z e b a b y znać 
ceny, j ak ie chłopi przed i s tn ien iem s towarzyszen ia płacić musiel i 
kupcom za te same towary . P rzec ież n iek tó rzy k u p c y poś redn i 
zniżyl i j e d n y m z a m a c h e m ceny mąki lnianej z 15—16 fr. n a 4 fr. 
Dzięki związkowi d r o b n y chłop może sobie sprowadzić t o w a r y 
po cenie najniższej z p i e rwszorzędnych fabryk, może j e poddać 
pod anal izę a tern samem uchron ić się p rzed oszus twem i falsy­
fikatami, k tó re w naszych czasach, j a k to sp rawozdan ia b iu r 
ana l i tycznych wykazu ją , n iezmiern ie często się zdarzają". 

T a k tedy, cz łonkowie związku chłopskiego za pomocą scen­
t ra l i zowanego zakupna , są w położeniu po możl iwie naj tańszej 
cenie o t r z y m a ć dobry i n iesfa łszowany towar . To też nic dziw­
nego, że zamówien ia ros ły o lbrzymio — chłop f lamandzki zrozu­
miał korzyści wynika jące z asocyacyi . 

R z u t oka n a cyfry naj lepiej nas o tern p rzekona . Oto 
w r. 1895 sp rowadzono ogó łem n a w o z ó w sz tucznych 6,285.150 kg. 
W roku 1896 ilość ta p rawie się podwoiła , bo sp rowadzono 
11,008.682 kg . I lość paszy w r. 1895 sprowadzone j przez zwią­
zek wynosi ła 1,684.570 kg. ; w n a s t ę p n y m zaś r o k u cyfra t a 
wzros ła do wysokości 6,149.575 kg . 

Na p r a w d ę r ezu l t a ty zdumiewające! 
W ciągu j e d n e g o roku zakupił związek chłopski 1.100 wa­

g o n ó w nawozów sz tucznych i 600 w a g o n ó w paszy dla byd ła za 
1.060.409 f ranków nie licząc tu wcale kap i t a łu obróconego n a 
z a k u p n o nas ion, na rzędz i i m a s z y n rolniczych. 

W a r t o p o r ó w n a ć cyfry te z cyframi z a k u p n a nadreńsk iego 
s towarzyszen ia włośc iańskiego w Niemczech , na k t ó r e m fla­
mandzk i związek chłopski się wzorował . 

Oto nad reńsk i związek chłopski za łożony w r. 1883 a li­
czący obecnie 40.000 cz łonków zakupi ł w r. 1895: 7.500.000 kg. 
nawozów sz tucznych ; f lamandzki zaś związek chłopski l iczący 
po 6 l a tach i s tn ienia 18.000 ch łopów zakupi ł w r. 1896 więcej 
niż 11.000.000 kg . n a w o z ó w sz tucznych . Różn ica to w oczy bi­
j ą c a , k tó ra za razem daje mia rę ku l t u ry rolnej w Belgii . 

P r z y zakupn ie n a w o z ó w sz tucznych wys tępu je związek 
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zwykle j a k o pros ty pośrednik między f ab rykan t em lub handla­
rzem a cz łonkami związku. D w a razy cło roku na wiosnę i w j e ­
sieni p rzesy ła cen t ra lna komisy a związku do po jedynczych sto­
warzyszeń odnośne cenniki i informacye, tyczące się ceny i j a ­
kości dos t awy żądanych ar tykułów. Nas tępn ie j e d e n z cz łonków 
upoważn iony przez zarząd zbiera zamówienia od cz łonków i p rze­
syła j e k o m i s j i cent ra lne j do wykonania . Ta zaś oddaje j e fa­
b r y k o m i firmom przez siebie w j b r a n j m do d o s t a w j poszcze-
g ó l n j m sto warz j s zen iom. 

Za t o w a r j płacą cz łonkowie gotówką. T j l k o tam, gdzie 
w s towarzyszeniu znajduje się spółkowa kasa pożyczkowa, ta 
pośredniczy n iek iedy w zakupnie . Dos tawione t o w a r j mogą człon­
kowie związku na każdej rządowej s t a c j i doświadczalnej poddać 
pod analizę. Oprócz naw xozów s z t u c z n j c h poś redn icz j 7 związek 
chłopski nad to w zakupn ie nasion, paszj 7 , na rzędz i i m a s z j n 
ro ln icz jch . M a s z j n j kosz towne , w p e w n y m ty lko czasie zna j ­
dujące za t rudn ien ie w gospodars twie ro lnem, kupuje związek 
n a w s p ó l n j r achunek : członkowie zaś za używan ie tychże skła­
dają pewną op ł a t ę , k tó ra idzie na a m o r t y z a c j ę c e n j zakupna 
i r e p a r a c j e wspó lnym kosz tem u t r z y m j w a n e j m a s z j n j . 

Oprócz wspólnego zakupna us i łowano dalej zo rgan izować 
zbj 7 t p r o d u k t ó w ro ln icz jch . W s z e l a k o p róby w tym k i e runku 
podję te nie dały pomyś lnych rezu l ta tów. Rozb i j a ły się one zwj 7 -
czajnie o b rak ludzi fachowo wyksz t a ł conych i doświadczonych 
w specj T alnj 7 m dziale hand lu rolniczego z j e d n e j a z drugiej 
s t rony o b r a k organ izacy i konsumen tów. Niek iedy też n ieaku-
ra tność lub wpros t n iesumienność włościan dos tarcza jących to­
wary s tanęła tu n a przeszkodzie . P r z e d m i o t e m znacznie j szych 
dos t aw b j i j kartofle. S towarzyszen ia włościańskie w okręgu 
Maliues sprzeda ły wspólnie 600 w a g o n ó w po 200 cen tna rów 
kartofli w przec iągu 6 tygodni . „I p róba ta — mówi ksiądz Mel-
laer ts — wykaza ła j ak na dłoni, ile n a d u ż y ć dzieje się w dzie­
dzinie z b y t u p r o d u k t ó w ro ln iczych i wydoby ła n a j a w mnogość 
olbrzymich t rudności , k tó re dowodzą, że na t em polu na leży 
jeszcze wszys tko zo rgan izować" . 

Szeroką działalność rozwinął f lamandzki związek chłopski 
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w dziedzinie a seku rac j i . Z a c z n i e m y od ubezp ieczen ia bydła . K t o 
choć t rochę obzna jomiony j e s t ze sp rawami rolniczemi, k to choć 
pobieżnie ty lko przeg ląda ł , s t a t y s t y k ę rolniczą, u d e r z o n y być 
musia ł o lb rzymiemi s t ra tami , j ak i e rok rocznie ponoszą rolnicy 
w r skutek rozma i tych w y p a d k ó w i chorób bydła . S t r a ty te n ie ­
k i edy t ak są dotkl iwe, że p rzywodzą do ru iny ro ln ików zamoż­
nych, t ak przerażające , że stają się wpros t klęską publiczną, 
dotykającą kra j cały n a długie lata . To też kwes ty a ubezp ie ­
czenia byd ła s tała się we wszys tk ich kra jach kwes tyą palącą. 
I w Belgi i t oczy ły się w tej sprawie ż y w e d y s k u s j e . J a k t e m u 
zaradzić , p y t a n o się, czy za pomocą asekuracy i p rzymusowej , 
czy też na zasadzie dobrowolne j asocyacyi? J a k i e s tanowisko 
zajął w tej sprawie związek chłopski? 

Nie wdając się w t eo re tyczne cłyskusye i bezowocne 
spory, stanął on od r azu n a s tanowisku p r a k t y c z n e m . W y ­
chodząc ze s t anowiska , źe p r z y m u s p a ń s t w o w y j e s t zawsze 
bezowocny i w-prost szkodl iwy tam, gdzie j e d n o s t k i lub s to­
warzyszen ia same sobie poradz ić potrafią, zaczę to w obręb ie 
związku zak ładać spółki asekuracyjne . I nie na rażono się na 
s t ra ty , spółki b o w i e m , j ak i e związek założył, dziś w świe tnym 
znajdują się rozkwicie , a p rzec iwnie p r ó b y podję te n a zasadzie 
p rzymusu w p rowincy i L i e g e n ies ławne zrobi ły fiasco. 

Zasady, n a k tó rych się ojuerają spółki asekuracyjne , są na­
s tępujące : 

Najprzód ogran iczy ł związek działa lność spółek do ma łych 
ty lko okręgów, b y u ła twić k o n t r o l ę i uniemożl iwić zby t częste 
w sprawach ubezp ieczeń oszustwa. 

P o w t ó r e do spółek na leżeć mogą ty lko ro ln icy; hand la rze 
byd ła są wykluczen i od ubezp ieczeń . 

Po t r zec i e dla u ła twien ia admin i s t r ac j i , spółka rozpada się 
zwjcza jn i e n a ki lka s e k c j j , z k tó rych k a ż d a pos iada swego męża 
zaufania. Zadan i em tych z a u f a n j c h j e s t pe łn ić kon t ro l ę nad 
sprawami a s e k u r a c j j n e m i i p r zy jmować ubezp iecza jących się. 
W razie zgłoszenia się, spó łka mianuje osobną komisyę składa­
jącą się z t r zech członków, k t ó r z y mają oszacować war tość zwie­
rzęcia. K o m i s y a ta n a d t o rok roczn ie robi p rzeg ląd ubezp ieczo-
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nego byd ła i ponawia szacunek, gdziekolwiek p o t r z e b a tego za ­
chodzi . 

P r e m i e opłaca się za rok cały z góry albo też miesięcznie. 
W y s o k o ś ć premij wynos i 10—15 c e n t y m ó w od 100 f ranków war ­
tości ubezp ieczone j n a miesiąc a wzg lędn ie 1.20—1.80 fr. n a 
rok cały. S towarzyszen ie zwraca p o s z k o d o w a n e m u ty lko 2 / 3 a lbo 
3 / 4 oszacowanej war tośc i rzeczywis te j zwierzęcia. Ubezpieczen ie 
odnosi się do wszystkich, chorób, nie wyłączając chorób zaraźli­
wych. Na w y p a d e k atoli z a razy wpływają s u b w e n c j e , j ak i e rząd. 
p o s z k o d o w a n y m udziela, do spółkowej kasy ubezp ieczeń . Admi­
n i s t r a c j a w spółkach j e s t bezp ła tna . Doświadczen ie w j k a z a ł o , 
że nie war to zak ładać spółki tam, gdzie nie znajdzie się dosta­
t e c z n a l iczba co najmniej 50 sz tuk b j d l a do ubezpieczen ia . 

Na końcu r. 1895 po zamknięc iu r a c h u n k ó w liczył związek 
już przeszło 100 spółek ubezpieczeń, obecnie l iczba ta ogromnie 
się powiększyła , a wszys tk ie w kwi tnącym znajdują się s tanie . 

Oprócz asekuracyi bydła, opierającej się n a zasadzie wza­
j emne j pomocy , poś redn iczy nad to związek chłopski w ubezpie ­
czeniach od ognia . Zawar to w tym celu u g o d ę z j e d n e m z n a j ­
po tężn ie j szych t o w a r z y s t w asekuracyjnych, k tó re dla cz łonków 
związku poczyni ło clużo d o g o d n y c h us tęps tw. I t ak p remie zre­
dukowano cło po łowy: zniżka 20-procen towa w p ł y w a do kasy 
związkowej n a cele s towarzyszenia , zn iżka zaś 30-procen towe 
idzie na korzyść cz łonków. Mnogość zaś asekuracyi w r. 1896 
sprawiła, że związek zwróci ł 5 % z t ego , co m u przypadło za 
pośredniczenie , poszczegó lnym s towarzyszeniom. 

Oprócz zniżki op ł a ty asekuracyjne j mają cz łonkowie zwią­
zku jeszcze dużo innych korzyśc i z t ego pośredn ic twa . I t ak : 
k to się ubezp ieczy ł w B o e r e n b o n d z i e n i ema obowiązku po spło­
nięciu domostw Ta na nowo się o d b u d o w y w a ć ; — szkody wyrzą­
dzone ude rzen iem p iorunu bez pożaru w y n a g r a d z a również to­
warzys two bez powiększen ia p r e m i i ; — u b e z p i e c z o n y może każ­
dej chwili odstąpić od kon t rak tu , b y l e b y o tern co najmniej 
3 miesiące p r z e d t e m powiadomi ł t owarzys two za pomocą l istu 
r e k o m e n d o w a n e g o . 

Rozma i t e us t ęps twa i korzyśc i sprawiły, że ubezpieczenie 
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od ognia coraz więcej się upowszechn ia p o m i ę d z y cz łonkami 
związku. P o d kon iec roku 1895 ilość tych, k tó rzy się w związku 
ubezpieczyl i od ognia, wynos i ła 700, w rok późnie j 1.400, a od­
tąd rosła ona po tężn ie w t emp ie p rzysp ieszonem. 

AVreszcie w n i ek tó rych s towarzyszeniach , t am p r z e d e w s z j s t -
kiem, gdzie wielka znajduje się ilość r o b o t n i k ó w rolnych, w p r o ­
wadzono w życie ubezp ieczen ie od choroby, również na zasadzie 
wzajemnej pomocy. 

Teraz p r z y s t ą p m y do k r e d y t u ro lnego . Niezmiern ie ważną 
dla ro ln ika j e s t rzeczą mieć n a podorędz iu czy to n a cele p ro­
dukcyjne czy inne p o t r z e b y gospoda rcze d o g o d n y i t an i k redy t . 
W Belgii zaś po le k r e d y t u włośc iańskiego leżało zupełnie od­
łogiem. Caisse generale d'cpargne et de retraite — na jpo tężn ie j ­
sza in s ty tueya f inansowa w kra ju — b o g a t o u p o s a ż o n a i mająca 
za sobą g w a r a n c y ę rządu, s łużyła do n i edawna sw yemi o lbrzy-
miemi kap i ta łami wyłącznie ty lko sferom p r z e m y s ł o w y m i han ­
dlowym. 

Bank i zaś l udowe gęs to rozs iane po mias tach, w p rzeważ­
nej części t o w a r z y s t w a akcyjne, ł aknące wysok ich dywidend , 
z na tury rzeczy n ie p r z y p a d a ł y do s tosunków i po t r zeb wło­
ściańskich. 

W p r a w d z i e nie zbywało n a us i łowaniach za radzen ia gwał ­
townej po t rzeb ie k r e d y t u włośc iańskiego i ze s t rony społeczeń­
s twa i rządu. L u d z i e zamożn i powodowan i sz lachetną dobro­
czynnością założyli t u i owdzie b a n k i miłosierdzia Caisses de 
prets gratuits, k t ó r e włośc ianom w raz ie gwa ł towne j po t r zeby 
udzie la ły b e z p ł a t n y c h pożyczek — ale cóż znaczą sporadyczne 
zapomogi , gdz ie lud ca ły s ta le na bieżące p o t r z e b y gospoda rcze 
po t rzebu je k r e d y t u ; zresztą włośc ianom nie o j a ł m u ż n ę chodziło 
ale o dos ta rczen ie d o g o d n e g o i t an iego k redy tu . Również p r ó b y 
podję te w t y m k i e r u n k u przez rząd nie uda ły się. Zamia rem 
rządu było za pomocą spółek opa r tych na sol idarnej poręce 
t. zw. b iur l u d o w y c h (comptoires agricoles, Landboimhmtoren) s two­
r zyć dos ta teczną r ęko jmię dla o tworzen ia k r e d y t u w głównej 
kasie oszczędności szerok im w a r s t w o m włościańskim. Ale u s t awa 
t a nie wesz ła n i g d y w w y k o n a n i e . B iu ra ludowe były i n s t y t u c j ą 
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z b y t ociężałą, by się przyjąć mogły , a w doda tku i ba rdzo ry­
zykowne . Włośc ian ie nie kwapi l i się do zak ładan ia spółek. 
W ciągu 6 la t po ogłoszeniu u s t awy liczono w całym kraju nie 
więcej j a k 4 biura, a z tych. j e d n o tylko okazało się ż y w o t n e m . 
Związek chłopski miał tu w rięc pole roz ległe do pracy . T rzeba 
bowiem było s tworzyć zupełnie nową o r g a n i z a c j ę finansową, 
k tó r aby zaradzi ła z j edne j s t r o n j gwa ł towne j po t rzeb ie k r e d j t u 
a z drugiej odpowiada ła s tosunkom włościańskim. Ale j aką? 
Ks . Mel laer ts idąc za wzorem niemieckim, o świadcz j ł się za 
zak ładan iem kas Raiffeisena, choć k a s j te w Belgi i z p o w o d u 
n ieogran iczone j poręki , n a k tóre j się opierają, b j n a j m n i e j nie 
c i e s z j ł j się uznan iem, ani ż a d n e g o nie budzi ły zaufania. Ks . Mel­
laer ts atoli nie p o w o d o w a ł się opinią tam, gdz ie był p r z e k o n a n y 
o słuszności sprawy. Dzięk i n i e s t r u d z o n j m j e g o zab iegom po­
wsta ła p ie rwsza spółkow r a kasa pożyczkowa wed ług sys temu 
Raiffeisena we wsi Ril laar , w ok ręgu lowańsk im r. 1892. By ła to 
p ie rwsza kasa raiffeisenowska na ziemi belgi jskie j . P r ó b a uda ł a 
się wyborn ie . W dwa tygodn ie po założeniu l iczono już wr kasie 
5.050 fr. ob ro tu : d e p o z y t y oszczędnościowe w j n o s i ł j 2.600 fr., 
p o ź j c z k i udzie lone ch łopom 2.450 fr. A b j ł a to wieś u b o g a 
bardzo, zamieszkała p rawie wyłącznie przez d r o b n y c h włościan. 
Świe tny t en p rzyk ład nie pozos ta ł bez naś ladownic twa , zwłasz­
cza że ks. Mel laer ts popar ł swe usi łowania w tym k ie runku ca­
łym szeregiem g r u n t o w n i e pomyś lanych i p r a k t y c z n y m duchem 
nacechowanych a r tyku łów o k redyc ie włośc iańskim i kasach 
Raiffeisena. A r t y k u ł y te, k tó re się później pojawiły w osobnej od­
bi tce poci t y tu ł em: LandbouwJcrediet, de landelijke Spaar-cn Leoi-
gilden naar Ilaiffeisen's stesel, Bewcrld door J. Ferd. Mellaerts Pr. 
Leuven, p rzyczyni ły się n iezmiernie do rozszerzenia kas Raiffei­
sena w Belgi i . W pięć la t po założeniu pierwszej spółki l iczył 
związek chłopski j u ż przeszło 100 tak ich kas , a wszys tk ie w kwi­
t n ą c y m znajdują się s tanie. 

Ale ks. Mel laer t s nie uważał dzieła sw rego za skończone . 
P o z n a ł on n i ebawem, że kasy te, j eże l i mają b y ć p rawdz iwie 
poży teczne , na leży oprzeć na szerszej pods tawie finansowej, 
k t ó r a b y umożl iwia ła stałą r ó w n o w a g ę pomiędzy zapo t r zebowa-
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niern a zaofiarowaniem kredy tu . W tym celu więc usi łował na­
wiązać s tosunki z pańs twową kasą oszczędności w Bruksel i , k t ó r a 
nowopows ta ł e spółkowe kasy finansowo zasilać miała. P r ó b a się 
udała . W roku 1892 uchwal i ł zarząd kasy oszczędności , n a 
wniosek gene ra lnego dyrek to ra , p . Matr i l lona w Bruksel i , udz ie ­
lić spó łkowym kasom Raiffeisena k redy tu . I to by ł a chwila 
p rze łomowa w dziejach k r e d y t u włośc iańskiego w Belgi i . Od­
tąd ty lko o rgan izaeyę tę uzupe łn i ano i doskona lono pod wzg lę ­
dem w e w n ę t r z n e g o urządzenia . I t ak założono w roku 1895 
cent ra lną kasę k r edy tową , k tó r aby , wys tępu jąc w roli ręczy-
ciela, r o z p r o w a d z a ł a i wa rowa ła za razem bezp ieczeńs two wy­
pożyczonych z g łównej belgi jskiej kasy oszczędności kap i t a ­
łów. "W" dwa la ta późnie j , t. j . w roku 1897, us t anowi ła dy-
r e k c y a Boerenbondu o sobnego inspek to ra finansowego, k tó r ego 
zadan iem j e s t pe łn ić kon t ro l ę nad p r o w a d z e n i e m r a c h u n k ó w 
w kasach loka lnych oraz udzie lać informacyj w sprawie zak ła­
dan ia i p rowadzen i a n o w y c h kas . 

Tyle z rob iono dzięki n ieugię te j energi i i n i e s t r u d z o n y m za­
b iegom ks . Mel laer tsa w przec iągu 5 la t na polu o rgan izacy i 
k r e d y t u włośc iańsk iego . 

Mając p rzed oczyma t ak świetny 7 i b e z p r z y k ł a d n y obraz 
roz ległe j i dobroczynne j dzia ła lności n a polu s t o sunków wło­
ściańskich w Belgi i , z apy t a k to może, j a k sobie wy t łumaczyć 
t e n n i epomie rny rozwój , j a k a j e s t siła i sp rężyna ż y w o t n a t ego 
p o t ę ż n e g o ruchu i rozległej działalności związku flamandzkiego? 

P y t a n i e z a p e w n e ważne , g d y się zważy, j a k powol i zwy­
czajnie postępuje , przez j a k i e t rudnośc i przebi jać się mus i każda 
p raca organiczna, usi łująca z d o b y ć pomyś lne r ezu l t a ty n a polu 
r e fo rmy społecznej . 

Sp róbu jmy n a to odpowiedz ieć . 
Otóż z pośród roz l icznych i r ó ż n o r o d n y c h p rzyczyn , k tó re 

w p ł y n ę ł y n a p o m y ś l n y rozwój włościańskiego r u c h u flamandzkiego, 
dwie są p rzedewszys tk i em, k tó re zasługują n a u w a g ę . 

P i e rwsza i na jprzednie j sza j e s t ta, że ruch t e n pows ta ł 
i rozwija się na g r a n c i e rel igi i i w cieniu Kościoła . G łęboko 
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rel igi jny chłop f lamandzki p o t r z e b o w a ł pobudek i ideałów reli­
gi jnych, ż eby się otrząść z obojętności i odrę twienia , w k t ó r e 
go pogrążył d ługole tn i sys tem l ibera lny społeczeńs twa i rządu. 
To też gdy po t rącono o te s t runy , t ak g łęboko i dojmująco 
dźwięczące w j e g o duszy, g d y wskrzeszono przed zdumionym 
j e g o wzrok iem to, co s tanowiło ongi chwałę i u rok i wielkość 
dawnych cechów, on się ocknął z uśpienia i ochoczo przy łoży ł 
r ękę cło raźne j p r acy o rgan iczne j , k tó ra była zawsze znamienną 
cechą re l ig i jnych s towarzyszeń . 

D o d a j m y do t ego wyją tkowe p rzymio ty osobiste tych, co 
stoją na czele t ego ruchu, a z rozumiemy łacno całą p o t ęg ę twór­
czą f lamandzkiego ruchu. Ale bo też „miłość bl iźniego — mówi lo-
wański profesor Dep lo ige 1 — była żywotną sprężyną działalności 
i n i c j a t o r ó w i o rgan iza to rów Boerenbondu. Zacina a m b i c j a ani p ry ­
w a t a nie kazi ła ich p r a c j . P o b u d k ą ich działania b j ł a miłość 
B o ż a i dla niej składal i oni na oł tarzu miłości b l iźn iego wszys tk ie 
s k a r b j swojej boga te j i n t e l i g e n c j i i wie lkiego serca. W ich p rze ­
mówien iach nie b j l o g o r j c z j , w ich p racach nie było chęci b ły­
szczenia, w ich powodzen iach nie było chwalby siebie samego — 
oni wszys tko odnosil i do Boga , dawcy wszys tk iego dob rego . 
Będąc w r o g a m i nadę te j r e to ryk i nie bawili się ani w p ro roków 
ani dok to rów ludu. P r z e m ó w i e n i a ich do ludu cechowała zawsze 
pros to ta . Baczn i n a każdą i najdrobnie jszą lekcyę doświadczenia , 
zbliżal i się zawsze drogą pros tą cło chłopa, szukając z nim wspól ­
nie i w dobrej wierze ś rodków zaradczych na j e g o b iedy i ucią­
żliwości. N ieudane zaś p r ó b y znosili w pokorze nie zniechęcając 
się ani us tępując z pola p racy — i oto dzieła ich okaza ły się 
t rwa łemi i p iękne wyda ły p lony" . 

D r u g a przyczyna , n ie mniej w a ż n a od p ierwszej , kwitną­
cego rozwoju Boerenbondu po lega na tern, że ruch ten od samego 
począ tku opar ł się od razu n a g runc ie e k o n o m i c z n y m i wstąpił 
na to ry u lepszeń s tosunków włościańskich. O m ó w m y p u n k t t e n 
jaśniej nieco. 

1 Le Boeretibond behje, pa r 11. Simon Deploige, professeur cle droit 
social a FUni-/ersite de Lotivam. 1897. 
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Otoź najgłówniejszą p rzyczyną nędzy chłopskiej t ak w Bel­
gii, j a k i gdzie indzie j , j e s t sys tem indywidua l i s tyczny , s tanowiący 
pods t awę obecnego po rządku społecznego. Chłop w y r w a n y r ap to ­
wnie z dz iedziny gospoda r s twa n a t u r a l n e g o i puszczony samopas 
i wciągnię ty siłą s tosunków w wir szalonej walki ekonomicznej 
musiał koniecznie uledz p r z e m o ż n y m w p ł y w o m ekonomicznie 
si lniejszych. P o z b a w i o n y p o d p o r y i pomocy, zan i edbany przez 
rządy i społeczeńs two, bez s teru i żagl i błąkając się n a bez-
b rzeżnem m o r z u gospoda r s twa p ien iężnego , musia ł on siłą rzeczy 
rozbić się o skały p o d w o d n e dzisiejszej o rganizacyi hand lowej 
i k r edy towe j . To też n i e b a w e m znalazł on się w rozpacz l iwem 
położeniu. Z iemia s topnia ła mu pod nogami , pańs two podzieli ło 
się j e g o dochodami , l ichwa zawładnę ła j e g o pracą — a tu znikąd 
p o m o c y ani r a t u n k u . Tak ie było położenie chłopa flamandzkiego 
w chwili, k i edy ks. Mel laer ts i j e g o towarzysze z j a s n o wykre ­
ś lonym p r o g r a m e m w ręku wystąpil i n a polu p racy społecznej . 

To też g d y zabrzmia ło has ło : Włośc ian ie łączcie się! W s p ó l -
n e m i siłami rozpoczn iemy w a l k ę przec iwko droźyźnie i l ichwie, 
wspó lnemi si łami podn ies i emy wydajność ziemi i umys łowość i go ­
spodarność samych g o s p o d a r z y — - h a s ł o to p rzy ję to wśród ludu 
z wielką radością i uznan iem. Było ono przecież wyrazem g o ­
rących życzeń samego włośc iańs twa i p r zypada ło do codzien­
n y c h po t r zeb j e g o , a w d o d a t k u pochodzi ło od ludzi, k t ó r z y 
swej bez in te resowne j ofiarności j u ż n ie jednokro tn ie dali dow rody. 
„ W 300 parafiach — mówi prof. Dep lo ige — opowiadano z pomyśl ­
n y m sku tk iem t ę dobrą nowinę . W 300 parafiach chłop, p r ze ­
konawszy się o korzyśc iach wspólnej p racy i o dobrodz ie j s twach 
wzajemnej pomocy , wziął r o z b r a t z dawną i przes tarza łą rutyną, 
zwracając się do n o w y c h sposobów uprawy i hodowl i w gospo­
dars twie ro lnem. Chłopi f lamandzcy s tanęl i na wysokości swego 
zadania . S ława JBoerenbondu ros ła coraz więcej — nag ie cyfry 
i czyny mają swoją po tężną w y m o w ę . B o też og romne są ko­
rzyści ekonomiczne związku, n ieoceniona j ego działalność pod 
względem spo łecznym i mora lnym. Aż serce rośnie pa t rząc się 
n a s towarzyszenia , rozs iane w p rowincyach l imburskie j , an t -
werpskiej i b r abanck ie j ; w każdej z tych prowincyj policzysz 
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więcej niż 4.000 rodz in zorganizowanych, w s towarzyszenia . Chłopi 
t amte j s i odzywają się z dumą o Iioerenbondzie, s t anowiącym ich 
p o t ę g ę i nadzie ję . Namię tn ie są do n iego p rzywiązan i i w razie 
p o t r z e b y potrafi l iby go bron ić d la tego właśnie, że związek roz­
budzi ł w n ich zami łowanie do p racy n a roli i ocalił sz lachetną 
dumę ich wia ry" . 

P r a w d a , że i u nas są Kó łka rolnicze, ale j a k dalekie są 
one od płodności i żywotnośc i t ego wzoru ! 

Ks. Leonard Lipke. 



W' 

KARTKA Z DZIEJÓW NASZYM PODOBNYCH. 
{Oskar Heidenstam: U N E SOECR D C G E A N D FREDERIC. L O U I S E TJLRIQUE, REINE 

DE S U E D E Par i s . Libr. Plon. 1 8 9 7 . Str. 4 7 2 ) . 

Szwecya była dla nas zawsze „zamorską krainą", a j e d n a k 
dz iwny los splótł przez n iemal dwa wieki dzieje obu narodów. 
A spójnię tę wy tworzy ł a n ie ty lko wspólność dynas ty i W a z ó w 
i wynik łe stąd wojny, n ie ty lko fan tas tyczna epopea K a r o l a XI I . , 
ale i późniejsze, uderzające podob ieńs two losów we wszys tk iem, 
okrom w naszej katastrofie rozbiorów. Mało k t o u nas i s to tn ie 
uczy się tej b ra tn ie j h is tory i : od wys t rza łu przecinającego życie 
K a r o l a X I I . pod Fred r iksha l l nas tępuje w świadomości naszej 
w ie lka , g łucha p r z e r w a aż do innego wys t r za łu , godzącego 
w pierś Gus t awa I I I . w r. 1792. L a t a wszakże zapełniające t ę 
p rze rwę by ły właśnie widownią s tosunków i w y p a d k ó w , p rzed­
stawiających ana logię z dzie jami Rzeczypospo l i t e j . Świeżo wy-
szle dzieło Oskara v . H e i d e n s t a m rzuca j a s k r a w e świat ło n a 
główny p u n k t tej epoki , u w y d a t n i a jej na jwybi tn ie jsze pos tac ie . 
Ks iążka pod ty tu ł em: Une soeur du Grand Frederic („Siostra F r y ­
de ryka Wie lk iego" ) nap i sana j e s t po francusku, t ak dla lepszego 
zachowania cha rak t e rys tyk i czasu, k iedy wszyscy, n a w e t zago­
rzali n ieprzyjacie le F r a n c y i , pos ług iwal i się wyłącznie j e j j ę z y ­
kiem, j a k i dla rozpowszechn ien ia je j w szerokich, r ó ż n o n a r o d o w y c h 

1 Oskara v. He idens tam nie należy mieszać z W e r n e r e m Heidensta-
mem autorem dzieła o Karo lu X I I . 
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kołach. A u t o r włada f rancuzezyzną wyborn i e ; wyćwiczył się 
w niej zapewne w czasie swej dyp lomatyczne j ka ryery , j a k o 
sekre ta rz pose ls twa szwedzkiego w K o n s t a n t y n o p o l u a nas tępnie 
konsul g e n e r a l n y w Eg ipc ie i Brazyli i . Obecnie ożeniwszy się 
porzuci ł s łużbę , ale młody jeszcze , nie przes ta ł p racować . Czy­
telnicy Ilevue des deio: mondes mogl i podziwiać p rzed d w o m a 
la ty seryę a r tyku łów l i te rackich za ty tu łowany cli: Le roman Sue-
dois, zajmujących, j a s n y c h i j ę d r n y c h . Dalej w Cosrnopolis wyszła 
n o w a serya szkiców z l i t e r a tu ry norwegsk ie j , a w lievue de Paris 
różne a r tyku ły dotyczące spraw szwedzkich. Nareszc ie w r. 1897 
ukaza ła się o p a r t a n a mnós twie n i e w y d a n y c h i w y d a n y c h doku­
m e n t ó w ks iążka: JJne soeur du Grand Fredćric, h i s torya k ró lowe j 
szwedzkiej Luizy-Ułryk i , m a t k i G u s t a w a I I I . P a n H e i d e n s t a m 
dedykowa ł ją p. Millet, żonie by łego pos ła f rancuskiego w Sztok­
holmie, za co też mąż te jże opa t rzy ł dzieło w s t ę p e m polecają­
cym, p o t r z e b n y m może dla F r a n c u z ó w , ale, j a k dla nas, zby­
tecznym. Rzecz zaleca się sama przez się, choć amatorowie n o ­
w e g o tonu znajdą j ą b ladą i mdłą. B r a k tu i s to tn ie nowocze­
snej błyskot l iwości , b r ak wypisanych ze s łownika wyrażeń , b r a k 
g w a ł t o w n y c h efektów, u ż y w a n y c h przez dekadent3 T cznych his to­
r y k ó w (czy też d e k a d e n t ó w his torycznych) os ta tn ich dni. J a ­
sność, pros to ta , ws t rzemięź l iwość i szczerość, oraz p e w i e n olim­
pijski spokój , odróżniają od nich p. H e i d e n s t a m a ; prócz k i lku 
stron, zawiera jących nieco zby t dosadny opis zakul isowych, ale 
niemniej po l i tyczn ie w a ż n y c h wypadków, n i ema w całej książce 
nic, coby na jsurowszy smak obrazić mogło . A k c y a wlokąca się 
t rochę w dwóch p ie rwszych rozdziałach, idzie ku końcowi coraz 
żywszem t e m p e m i coraz żywiej czyte ln ika przyciąga . 

Rozpoczyna jąc swe opowiadanie au tor p rzenos i nas od 
razu n a z n a n y z P a m i ę t n i k ó w Margrafowej v. B a y r e u t h dwTór 
F r y d e r y k a Wi lhe lma , k ró la p rusk iego , gdzie g romione wciąż 
i g łodzone l iczne po toms two Hohenzo l l e rnów, drżało pomiędzy 
ki jem ojca i skorą do ciosów ręką matki , Zofii D o r o t y księż­
niczki hanowersk ie j . W owem miłem gnieździe urodzi ła się 
24 czerwca 1720 r. Lu iza JJlryka, dziesiąte z r zędu dziecko pa ry 
królewskiej . P rzysz ł a na świat w chwili, k iedy ojciec podpisy-
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wał poko jowy t r a k t a t z Szwec ją , p rzyzna jący mu połow r ę szwedz­
k iego Pomorza , to też n a poc iechę ob rabowane j w ten sposób 
królowej szwedzkiej TJlryki E l eonory , nazw Tał jej imien iem nowo­
narodzoną dz ieweczkę . By ł to p ie rwszy węze ł łączący Lu izę -
U l r y k ę z przyszłą ojczyzną. Ośm la t , wielka różnica w wieku 
dziecinnym, dzieliło ją od F r y d e r y k a W., nie dziw wiec, że 
s y m p a t y e je j zwróci ły się raczej ku młodszemu b r a t u Wi lhe l ­
mowi; ci dwoje wśród rodzeńs twa u tworzy l i pa r ę podobn ie j a k 
F r y d e r y k ze swoją „siisse W i l h e l m i n ę " , w y d a n ą później za mar­
grafa z Bay reu th . A przec ież F r y d e r y k i U l r y k a powinni byli 
p rzy lgnąć do siebie, gdyż byl i dziwnie podobn i . „Była to — 
pisze au tor — taż sama p o t ę ż n a osobistość, okrom pewnośc i sądu 
i n iezrównanej r ó w n o w a g i umys łu (F ryderyka) . N a m i ę t n a i po-
r y w c z a L u i z a - U l r y k a nie pos iadała ani g łębokośc i umys łu poli­
t ycznego swego bra ta , ani j e g o zdolności do zużytkowania , 
r zecby m o ż n a do w y w o ł y w a n i a okol iczności sprzyja jących j e g o 
zamiarom. Usposobienie j e j d u m n e i żywe, nie znało p rzezor ­
ności a jeszcze mniej podej rz l iwości i wyrachowania . A j e d n a k 
z całego rodzeńs twa F r y d e r y k a ona była doń najbardzie j nie-
k tó remi s t ronami cha rak t e ru zbliżoną. Pos iada ła j e g o egoizm, 
pe łen wyniosłości i pychy , j e g o uporną wolę, j e g o p o g a r d ę skru­
pułów i ca łkowi tą obo ję tność na uczucia drugich" . 

Obraz t en n iepochlebny , w y d a w a ł b y się do zby tku suro­
wym, g d y b y nie uwaga , że au to r zebra ł w nim tylko wady swej 
„ b o h a t e r k i " nie czyniąc wzmiank i o uczciwości , p rawośc i i i nnych 
je j c n o t a c h — t y m sposobem m o ż n a b y z każdego sprośną ka ry ­
k a t u r ę uczynić . W k a ż d y m razie n iek tóre wady , j a k np. egoizm 
i bezwzględność rozwinę ły się w późnie jszym wieku. W dzieciń­
stwie U l ryka była p ieszczotką srogiego dla i n n y c h ojca, tak źe 
dopiero po j e g o śmierci zaczę ły się dla niej p rzykrze j sze la ta 
pod władzą matk i . D o k o ń c a życia nosi ła ś lady macierzyńskie j 
ręk i na uchu, k tó rego k ró lowa oddar ła k a w a ł e k zaczepiwszy 
pierśc ionkiem o kolczyk p rzy wymie rzan iu sążnis tego policzka: 
winą ks iężniczki było , iż się bała g rzmotów. T r z y s tarsze siostry 
by ły już w y d a n e : Wi lhe lmina za margra fa v. Bayreu th , F r y d e ­
r y k a K a r o l i n a za księcia Brunszwick iego , Zofia D o r o t a za mar -
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grafa v. B r a n d e n b u r g - S c h w e d t . T e uchodzi ły za szczęśliwe w ro ­
dzinie ; j e d n a z n ich oświadczyła by ła otwarcie , iż wyjdzie za 
p ie rwszego lepszego, bo po ślubie będzie mog ła przynajmnie j 
się najeść... P r z y ma tce zos tawały tylko Lu iza -Ul ryka i Amalia , 
obie wylękłe wobec matki , nieśmiałe wobec F r y d e r y k a II, , wy­
lane i czułe wobec młodszych braci, zwłaszcza j a k mówil iśmy, 
U l ryka wobec Wi lhe lma . Amel ia ł a g o d n a i cicha gasnę ła przy 
p romienne j piękności i świetnej i n t e l i genc j i siostry, dla k tóre j 
Mauper t ius i Vol ta i re przesadza l i się w h y m n a c h pochwalnych. . 
W p ł y w tego os ta tn iego oraz innych filozofów nie pozos ta ł bez, 
ś ladu n a umyś le księżniczki . Sp ry t j e j zaos t rzył się, a choć nie 
poczęła n a wzór b r a t a m u z o m hołdować , to nab ra ł a is tnej chci­
wości do książek, ob razów i i nnych dzieł sztuki . P o r t r e t y j e j 
z la t młodych przedstawiają nam ją wysmukłą i wypros towaną 
z p rawdziwą królewskością w pos tawie p rzy n i ezby t wysok im 
wzroście . T w a r z j e s t ściągła, rysy r egu la rne i n ieco surowe, 
oczy wielkie, b łęk i tne , w b a r d z o ciemnej oprawie . Z czasem 
uśmiech miał zgorzknieć , a spojrzenie n a b r a ć więcej ostrości 
i dumy: te raz przebi ja ł w n ich zapał młodości i og romne , n ie-
zuży te zapasy energi i . I m bardzie j ros ła w lata, t e m się fizycz­
nie n a w e t s tawała podobnie jszą do F r y d e r y k a . Liczyła lat 24, 
gcly zażądano jej ręki dla n a s t ę p c y t ronu szwedzkiego . 

W Szw Tecyi d y n a s t y a W a z ó w wygas ła by ła i s to tn ie z k ró ­
lową Krys tyną . Nas tępująca po niej l inia żeńska rozpoczę ta 
p rzez księcia bawarsk iego K a r o l a Gustawa, u r o d z o n e g o z K a ­
t a r zyny W a z ó w n y , córki K a r o l a IX. , skończyła się w r. 1720 ze 
śmiercią Karo la X I I . W y n i e s i o n a na t ron s iostra tegoż, U l ryka 
E leonora , odda ła r ę k ę a w rok p o t e m ko ronę księciu hesk iemu 
F r y d e r y k o w i . Był to żołnierz dzielny, ale m o n a r c h a słaby, dba ły 
o zabawę a nie o rządy, s tworzony cło roli, k t ó r a m u padła 
wr udziale . I s to tn ie za j e g o czasów władza j u ż nie na leża ła do 
kró la : silna za W a z ó w doszła by ła do abso lu tyzmu za K a ­
rola X I I . i z n im też posz ła do g robu . Kra j zn iechęcony, w y ­
ciśnięty d ługim szereg iem awan tu rn i czych w y p r a w , przerzuci ł 
się w os ta teczność przec iwną, popełni ł seryę b łędów, k tó re j a k 
słusznie pisze p. He idens tam, „o mało nie pchnę ły go w t ę samą 
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otchłań, k ę d y w nas t ęps twie tychże samych p rzyczyn t o n ę ł y 
n ie ty lko swobody, ale i n a r o d o w e is tnienie Po l sk i " . K o n s t y t u c y a 
z r. 1720 n iezmiern ie p r z y p o m i n a K o n s t y t u c y ę polską z r. 1572. 
Wszys tk i e prawa, z k tó rych odar to k o r o n ę , p rzesz ły na rzą­
dzący sejm, ciało p r a w o d a w c z e s tanowiące równocześn ie n a j ­
wyższy t rybuna ł , mogący do woli każdą sprawę przed sąd swojej 
komisj Ti powołać . Sejm również mianował cz łonków senatu, n a 
k t ó r y p rze lewał swoją wykonawczą władzę ; p o n a d sena tem z a ś 
stał j e szcze t a j n y k o m i t e t , t akże w y b i e r a n y przez sejm,, 
a w nim tkwi ł p u n k t cent ra lny , i s to tna źrenica rządu. A król? 
By ł pop ros tu p r e z y d e n t e m sena tu z g łosem przeważa jącym w ra­
zie równośc i głosów, wprawdz ie podp is j e g o by ł w y m a g a n y m 
n a ak tach władzy wykonawcze j , w razie odmowy j e d n a k móg ł 
być zas tąp iony naś ladującym go s templem. 

Sejm składał się nomina ln ie z cz terech I z b i cz terech S ta ­
n ó w : szlachty, duchowieńs twa , mieszczańs twa i chłopów, ale 
w istocie sz lachta rządzi ła sama, warując sobie wyłącznie wyż­
sze urzędy . Nie było w kraju nic, coby wobec sejmu r ó w n o w a g ę 
u t r z y m a ć mogło , 'ani powag i t ronu, ani osobnej wykonawcze j 
władzy, ani n a w e t opinii publ icznej , tej bowiem brak ło środ­
ków do na rzucen ia swej woli. W k r ó t c e też owo ciało bez g łowy 
stało się hałaśl iwą widownią współzaw r odnic tw osobis tych, wi­
downią na j smutn ie j szych t a r g ó w sumienia i najzupełniejszej par­
l amenta rne j anarchi i . D w a g łówne s t ronnic twa, n a k tó re podziel i ł 
się sejm a za se jmem szlachta, p r z y b r a ł y s łynną n a z w ę K a p e ­
l u s z y i C z a p e k . Co dało począ tek t y m n a z w o m — autor 
pi*zyznaje, że nie wie. W e d ł u g wszystk iego j e d n a k wolno wnio­
skować, że z razu nazwa C z a p e k p rzywar ła do sz lach ty wie j ­
skiej odpychającej zły czy dobry zagran iczny obyczaj , źe sło­
wem odpowiada ła Moundhead''om szkockim, oraz podga l an iu g łów 
w Polsce (dziką, t a ta r ską modą), co również za pewien rodzaj 
ko lo ry tu po l i tycznego służyło. K o n s e r w a t y z m t e n wprawdz ie 
nie szedł dość daleko, aby się usunąć z pod w p ł y w u l icznych 
agen tów, przez k tó rych moca r s twa j a k Rosya , F r a n c y a , Ang l i a 
a chwilami i Dania, siały obficie p ieniądze na poparc ie swych 
celów. Z czasem w Szwecyi podobn ie j a k u nas , s t ronn ic two 

5* 
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czysto na rodowe, bez cudzoziemskiej p rzymieszki przes ta ło fak­
tyczn ie is tnieć; in te res kraju, narodu , stał się pus t em świecidłem 
w rękach obcych ajentów, chorągiewką, k tórą każde s t ronnic­
two wywijało kolejno. P o d o b n i e j a k w Polsce sz lachta dbała 
ty lko o swoją złotą wolność , mias ta milczały, duchowieńs two 
i chłopi byl i na rzędz iami w r ę k a c h s t ronn ic tw szlacheckich, in­
dywidual izm wybuja ł ponad prawa, zaczem w zdrowe n i edawno 
ciało wstępow r ał szybko rozk ład bezmiernie dla sąsiadów dogo­
dny. Na kon tynenc i e blizny orężem szwedzkim zadane zaledwie 
by ły zgojone, po Niemczech m a t k i s t raszy ły dzieci pogróżką: 
Der Sehwede Jcommt! R o s y a po t r zebowa ła była po tęg i P i o t r a W., 
aby wyjść cało z ich szponów; oni jeszcze byl i panami więk­
szości b r z e g ó w Ba ł tyku , F in l andy i , zachodniego Pomorza. . . Osła­
bić Szwecyę , u t rzymując n ie ład w je j łonie, s tało się t edy ce­
lem dążności R o s j i , ż j c z e n i e m Niemiec i Dani i . J e d n a F r a n c j a , 
na której żołdzie ongi stali pó łnocni n a j e z d c j , po t r zebowa ła 
S z w e c j i silnej i j ę d r n e j , skupionej około osoby króla, k t ó r e m u b j 
gab ine t wersalski m ó g ł narzuc ić swą wolę; stąd dążność ajen­
tów francuskich do wzmocnien ia t ronu, do po łożen ia końca 
pseudo- repub l ikańsk im ideom i formom, j ak ie od 1720 r. istniały. 
Stąd też n i eus t anne p o d k o p j w a n i e w p ł y w u francuskiego przez 
wpływ rosyjski i rice-rersa, toż samo co (zmieniając n a z w ę Rosyi 
na Austryę) działo się u nas od połowy X V I I . wieku. I tu i t am 
widz imy p a r t y ę francuską, dążącą cło wzmocnien ia rządu, do 
zamienienia Rzeczypospol i t e j w monarch ię . I t u i t am na czele 
ruchu staje k ró lowa p i ękna , r o z u m n a , dzielna, ale porywcza 
i dumna, i obie upadają zwalczone : calem szczęściem S z w e c j i 
b j ł o , że d r a m a t t en w Polsce o d b j ł się o sto lat wcześniej i że 
w p a t r z o n y w j e g o skutk i młody monarcha szwedzk i , mógł 
w 1782 r. śmia łym r z u t e m podnieść swój naród, chroniąc go 
od p o d o b n e g o po l sk iemu konan ia . . . 

D o t ego j e d n a k było j eszcze daleko. Tymczasem F r y d e ­
ryk I. (heskii zadowolony ze swej dekoracyjnej p u r p u r y doszedł 
był la t 70; U l r y k a E l e o n o r a odumar ła go w r. 1741 bezdzie tn ie . 
Należało obrać nas tępcę , w tem bowiem Szwedzi , k t ó r z y nawe t 
wojsko usunęl i z rąk króla, okazywal i się rozsądnie jszymi od 
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nas. "Wybór S t anów padł zrazu n a księcia Karo la P i o t r a Hol -
s te in-Got torp , w n u k a po s iost rze Ka ro l a XII . , ale tu by ła ich 
j uż wyprzedz i ła cesarzowa Elżb ie ta . Książe Ho l sz tyńsk i by ł rów­
nież synem je j s iostry A n n y i wnuk iem P i o t r a W. ; powołany 
skrycie do P e t e r s b u r g a , zosta ł w n e t og łoszony nas tępcą t r o n u : 
był to n ieszczęsny P i o t r III . , mąż K a t a r z y n y . W t e d y u w a g a 
większości na rodu zwróciła się na kró lewicza duńsk iego F r y d e ­
r y k a : myśl o uni i ka lmarsk ie j nie p rzes ta ł a i n ie przes ta je błą­
kać się po skandynawsk ich g łowach . Należało się j e d n a k oglą­
dać na R o s y ę , z k tórą obecnie właśnie t r a k t o w a n o o pokó j . P o ­
pchn ię ta p rzez F r a n c y ę , k tó ra p r a g n ę ł a p rzeszkodz ić Moskalom 
w przyjściu na p o m o c Aust ry i , Szwecya dała się by ł a świeżo 
wciągnąć w wo jnę z Rosyą, n iebaczna na doświadczenie , j ak i e 
powinna była z wojen K a r o l a G u s t a w a zacze rpnąć : położenie 
było mniej więcej toż samo, ty lko że rola, j a k ą wobec Aus t ry i 
n iedawno jeszcze odg rywa ła Polska , przesz ła obecnie na R o s y ę ; 
Szwecya zaś nie p rzes t awa ła być na rzędz iem u ż y w a n e m przez 
dwór f rancuski do wbi jan ia k l inów między mona rch i ę H a b s b u r ­
gów a jej wschodnich sąsiadów r. W o j n a ta zakończy ła się nie­
szczęśliwie dla Szwedów, tak że gdy przysz ło (1741) do podpi ­
sywania pokoju , mus iano przy jąć zakul i sowy w a r u n e k s t awiany 
przez carowę E l ż b i e t ę : obiór n a nas tępcę t r o n u s t ry jecznego 
b r a t a nowego carewicza księcia Ho l sz tyńsk iego Adolfa F r y d e ­
ryka . Nie by ło co p rzeb ie rać ; wojsko rosyjskie stało w F i n l a n -
dyi, to też w y b ó r odby ł się posłusznie 23 s tycznia 1743 r., po -
czem e w a k u a c y a rozpoczę ła się na tychmias t . N a to j e d n a k 
w kraju powsta ło oburzen ie n ie lada; ludność wieśniacza z Da le -
karli i powsta ła zbrojnie , g roźne b a n d y wyruszy ły w s t ronę s to­
licy, wołając, że „potrafią n a p r o s t o w a ć peruk i zaprzedane j Mo­
skalom sejmowej szlachcie" . P o drodze t łum wzras ta ł w sposób 
zastraszający, a w Sz tokho lmie n ik t nie mógł r ęczyć za wojsko. 
D e p u t a c y a wys ł ana przez sejm do p r z y w ó d c ó w powstan ia , ode­
bra ła szorstkie ultimatum: żądanie abdykacy i króla i obwołanie 
na j ego miejsce kró lewicza duńskiego. Ofiarowali się wszyscy, 
co do nogi , iść przec iw Rosyi , j a k n i egdyś za G u s t a w a W a z y 
walczyli . 
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„ I n s t y n k t n a r o d u nie myli ł się — pisze He idens t am. — Dwie 
g roźne dla Szweeyi po tęg i by ły na P ó ł n o c y uros ły — E o s v a 
i P rusy" . Ale s t a ry król nie wdawa ł się w rezonowania . S łaby 
wobec cywilnej przewagi , poczuł w sobie k r e w żołnierską wobec 
zbro jnego bun tu . Ws iad ł szy na koii pojechał naprzec iw pows tań­
com i na swoje kró lewskie słowo przywiód ł w o d z ó w do mias ta 
dla konferowania z cz łonkami rządu. P r ó b a nie uda ła się; na­
zajutrz b a n d y chłops twa za leg ły ulice i rynki , spokojne, karne , 
ale zastraszające swą liczbą. W t e d y min is t rowie poprosi l i króla, 
aby stanął na czele świeżych pu łków pospiesznie sp rowadzonych 
z prowincyi ; F r y d e r y k I. j e d n a k odmówił nie chcąc b r ać udziału 
w rzezi poddanych . I s to tn ie chłopi ujrzeli się w n e t o toczeni 
przez wojsko; ki lka s t rza łów padło z sze regów pows tańczych 
i dało hasło do walki. Siły by ły n ie równe, mnós two wieśn iaków 
padło, 3.000 dostało się ż y w c e m do niewoli, resz ta uciekła. 

Pows t an i e było s t łumione, a z n iem pobi ta i p a r t y a fran­
cuska. T a wszakże mia ła wkró t ce z n ó w podnieść g łowę. Na czele 
j e j stał hr. Tessin., mąż świat ły i zręczny, d y p l o m a t a j u ż pa rę -
k roć u ż y w a n y do misyj w Wersa lu . By ł on. p o t o m k i e m obu 
N i k o d e m ó w Tessin (ojca i syna), s łynnych budowniczych z X V I I . 
wieku, k t ó r y m Szwecya zawdzięcza obecne zamki kró lewskie 
w Sz tokholmie i w Dro t t n ingho lmie i inne najpiękniejsze swe 
gmachy . R ó d j e g o za t em był świeży, umiał był wszakże , dzięki 
swojej wymowie i świe tnym zdolnościom |DOzyskać wielką prze­
w a g ę wśród ol igarchii s t ronn ic tw se jmowych. B y ł y marsza łek 
I z b y szlacheckiej , obecnie zasiadał w senacie. On to nie mogąc 
znieść elekcyi księcia ho lsz tyńskiego , powziął myś l p rzec iwwa-
źenia wp tywu rosyjskiego wpływem francuskim p rzez ożenie­
nie przysz łego króla z księżniczką pruską; P r u s y bowiem n a 
szachownicy ówczesnej l iczone były do f rancuskiego obozu. 
F r y d e r y k W . nie ocl r azu się zgodzi ł na wydan ie do Szweeyi 
L i ryk i . Ofiarował na tomias t Ame l i ę , p r agnąc zachować tamte 
siostrę dla carewicza P io t ra , na p r z y p a d e k g d y b y mu się nie 
uda ło wyswa tać zań księżniczki Anha l t -Ze rbs t . Us i łował t e d y 
nas t raszyć Szwedów b u t n y m c h a r a k t e r e m Ul ryk i ; ledwie j e d n a k 
w P e t e r s b u r g u dobił t a rgu o K a t a r z y n ę , przes ta ł t roszczyć się 
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o spokój Szweeyi i nas t r ęczać im cichą Amel ię . W n e t też do 
Ber l ina p rzyby ło świe tne pose ls two z p r o m i e n n y m hr. Tessin 
n a czele. P rzywozi ł on, rzecz dziwna, k le jno ty k o r o n n e w darze 
dla oblubienicy, był j e d n a k zby tn io człowiekiem swojego czasu, 
aby j e wręczyć od razu. Na tomias t zjawiał się codziennie z no ­
w y m komplemen tem, p>rzynosząc księżniczce coraz to n o w e pu­
zderko zawierające świeży n iby dowód pamięc i na rzeczonego . 
S a m w y k w i n t n y i p iękny, o toczony był drużyną doborowej , 
sz lachetnej młodzieży, k tóre j wdz ięk musia ł odbijać wśród za­
wsze ciężkich P r u s a k ó w . L u i z a U l r y k a by ł a dobrej myśl i ; ś lub 
p rzy k t ó r y m książę W i l h e l m zas t ępował p a n a młodego , odbył 
się wesoło, poczem s t rojna eskadra szwedzka odbi ła w p ie rw­
szych dniach sierpnia od b r z e g ó w S t ra l sundu i jpchana pogo­
d n y m wia t r em unios ła przyszłą k ró lowę. 

U l r y k a uczuła się z razu ba rdzo samotną. U Hohenzo l l e r ­
n ó w kłótn ie i burze by ły n a po rządku dz iennym, wszelako człon­
kowie rodz iny t a k bjdi do nich przywykl i , że choć się sprze­
czali, gdy się znaleźl i pospołu, niemniej tęskni l i za sobą, gdy 
im się przysz ło rozłączyć. D la U l ryk i t e raz k o r e s p o n d e n c y a 
miała zastąpić poźj^cie rodz inne ; p isywała też często cło W i l ­
helma, k t ó r y do śmierci k a ż d y je j bi lecik przechował , często 
też , choć j u ż mnie j poufnie, do F r y d e r y k a II . , r zadko i cere­
monia ln ie do matk i . Z l is tów je j do księcia AVilhelma i F r y d e ­
r y k a I I . do niej (prawie wszys tk ich p i sanych cyframi) p . He iden -
s t am obficie korzys ta ł , podając n a m ż y w c e m liczne, n ieraz bar­
dzo cha rak t e rys tyczne wyciągi . W Kar l sk ron ie , gdz ie za rzucono 
kotwicę , oczekiwał na przyszłą ma łżonkę ks. Adol f F r y d e r y k . 
Nie by ł on n a d o b n y ani zg rabny , zwłaszcza w chwili powitania , 
gdz i e m u zak łopo tan ie i wzruszenie odjęły śmiałość w obejściu; 
z twarzy j e g o wszakże i z g łosu przebi ja ła n i ezmie rna poczci­
wość, k tó ra dlań ujęła serce księżniczki . "W" małżeńs twie mia ła 
ona zawsze g rać męzką rolę, być sprężyną woli i wodzem. J a k o 
nas t ępca t r o n u szwedzkiego , Adol f F r y d e r y k przes ta ł by ł nosić 
śmieszny dla cywi lnego p ro t e s t an t a ty tu ł dz iedzicznego księcia 
b iskupa L u b e k i i Eu t i nu , miano, k tó re było silnie wpłynę ło n a 
n i echę tne dlań usposobienie ludu, sądzącego, że mu j ak i egoś 
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biskupa innowiercę narzucają na króla . Była to zresztą j e d y n a 
j e g o śmieszność; p ros to ta j ego , a nawe t i pospol i tość rysów od­
bi jały ko rzys tn i e p r zy pos tac i s t a rego króla, w y s m a r o w a n e j , 
utrefionej i w y m u s k a n e j , j e g o nadskakujące j ga lan te ry i dla dam. 
Z kró lem j ednak , „ s ta rym sa ty rem" , j a k go zwał F r y d e r y k W., 
miała U l r y k a później dopiero się poznać . Tymczasem prze jazd 
przez najcudnie jsze prowincye , a w końcu do jazd s ta tk iem po 
falach Malaru do czarodzie jskiego z a m k u w D r o t t n i n g h o l m olśnił 
ją i napełn i ł radością. P o drodze , gdzie naprzeciw niej l iczne 
wychodz i ły depu tacye , gdz ie lud t łoczył się do powozu, znosząc 
owoce i kwiaty , ks iężna zdziwiła się, widząc sposób pełen za­
r a z e m szacunku i koleżeńskiej poufałości, z j a k i m hr. Tess in 
przy jmował chłopa z okolic Blekingi , wysz łego do nich n a czele 
swej gminy . K a z a n o je j wysiąść z powozu, aby m u udziel ić 
auclyencyi: by ł to Olaf Hakanson , członek P a r l a m e n t u i p rezes 
I z b y włościańskiej . Uprze jmość j e g o by ł a tem cenniejszą po 
n i e d a w n e m jeszcze p o w s t a n i u — z r e s z t ą on i Tess in do tego sa­
mego należeli s t ronnic twa. 

P ie rwsze czasy p o b y t u Ul ryk i w Dro t t n ingho łmie up łynę ły 
szczęśliwie i ba rdzo spokojnie , ozłocone poczciwą, zobopólną 
miłością. Olbrzymie, ponad b r z e g j ez io ra schodzące aleje zam­
kowego p a r k u „s tworzone są do d u m a n i a " ; miło tam, p ięknie 
i j akoś swojsko n a w e t dla cudzoziemca, zwiedzającego po r az 
pierwszy te miejsca. T u n iegdyś K a t a r z y n a Jag i e l l onka , zwa­
b iona u rok iem wyspy , kaza ła była wys tawić zamek, k ę d y w czasie 
p rześ ladowania chronil i się katol icy, pewni , że tu w kapl icy będą 
mogl i mszy św. wys łuchać bezpiecznie . Późnie j k ró lowa K r y ­
styna, zacierając ten słodki a p o w a ż n y u rok wspomnienia , z ro­
biła z D r o t t n i n g h o l m u p u n k t zbo rny swych dz iwacznych zabaw, 
swych ha rców konnych , gdz ie sama w męzkiem p rzeb ran iu współ ­
zawodniczyła z chvorską młodzieżą, a wieczorami p r e z y d o w a ł a 
umys łowym turn ie jom między K a r t e z y u s z e m i Gro t iusem a uczo­
nymi t eo logami z Upsal i . W r. 1662 zamek K a t a r z y n y J ag i e l ­
lonki zamieni ł się z rozkazu żony Karo la Gus tawa, J a d w i g i E l e o ­
nory, na świetny, dziś istniejący pałac, z b u d o w a n y wed ług p lanu 
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Tess ina s ta rszego. L u i z a U l r y k a mia ła go zapełnić a r tys tycznemi 
sprzę tami i ga le ryami obrazów. 

Książe Adolf F r y d e r y k był i n t e l igen tny i miły; to zaś, 
czego mu brak ło , energ ię , s ta ra ła się żona n ie ty lko własną silą 
woli dopełnić , ale zasłonić p rzed światem, a zwłaszcza p rzed 
własną rodziną p rzeds tawić go j a k o człowieka o usposobieniu 
s tanowczem, j a k o dzie lnego żołn ierza i p racownika . P o t r z e b a 
jej było tego , choćby dla siebie samej , wobec chwały, j aką w t e d y 
właśnie bracia j e j zdobywal i w Czechach. W 7zięcie P r a g i przez 
P r u s a k ó w obchodzone było w Dro t t n ingho lmie fes tynem, k t ó r y 
wśród pa r ty i rosyjskiej wielkie wznieci ł szemranie ; widocznem 
było , że na s t ępca t ronu , na r zucony Szweeyi p rzez Rosyę , zwraca 
się przeciwko tejże pod w p ł y w e m żony. 

Niemniej p rze to wjazd so lenny ks iężny do Sz tokho lmu 
odbył się 16 paźclz. (1744) wśród na jwiększego zapa łu ludności ; 
chcąc zaś choć pozornie r ó w n o w a g ę pol i tyczną zachować , wy­
dano u dworu wielki obiad ga lowy w dzień u rodz in carowej . 
„ W s t a j ę od stołu — pisa ła t ego dnia do b ra ta Ul ryka . — Nudzi ­
ł am się j a k pies, gdyż na obiedzie miel iśmy wszys tk ie wielkie 
peruki . Możesz sobie wystawić , co to za kompania. . ." W ł a s n e 
je j o toczenie by ło weselsze; „młody dwór" , j a k go zwano, s tał 
się by ł w stolicy ognisk iem inte l igencyi , z abawy i życia. Można 
j u ż było spo tkać t am poe tę Dal in 'a , K a r o l a L inne , H a r l e m a n n a , 
Sacka, l ek to ra ks iężne j , Szw r ajcara B e y l o n a i wielu innych uczo­
nych . Tessin, m i a n o w a n y ochmis t rzem dworu, wzras ta ł co dnia 
w łaski księcia i zaufanie ks iężnej . Z o n a j ego , nieco odeń star­
sza i n iebłyszcząca wdziękami , ale r o z u m n a i clobra, umia ła była 
we F r a n c y i pozyskać przj-jaźń Mary i Leszczyńsk ie j , z którą po ­
zos tawała w k o r e s p o n d e n c j i ; t e raz zaś zyskała zupełnie serce 
L u i z y Ulryki . Tak płynął czas szczęśliwie, w Sz tokho lmie w zi­
mie, w D r o t t n i n g h o l m i e w lecie, wśród wesołości , wśród zajęć 
umys łowych i a r t y s tycznych . K s i ę ż n a g romadz i ła piękną bibl io­
tekę , ko re spondowa ła z Vol ta i re 'em i i nnymi uczonymi , u niej 
odbywa ły się pos iedzen ia Akademi i Nauk . D n i a 24 s tycznia 1746 
p rzyszed ł na świat p ierwszy syn, p rzysz ły G-ustaw III . , ku wiel­
kiej radośc i narodu . 
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Sta ry król t y m c z a s e m dziecinnia ł : wszys tk ie n iemal obo­
wiązki monarsze zwal iwszy na swego nas tępcę , bawił się w awan­
tu ry mi łosne : przez chwilę obawiano się, że się ożeni z panną 
H o r n . Młodzi ks ięs two n ie raz byli w kłopocie , j a k się zachować 
wobec j ego dz iwac tw i j awne j niemoralności . U t rudn i a ło to życie 
społeczne, ale z drugiej s t rony rozwiązywało ręce pod wzg lędem 
pol i tycznym, Ul ryce bowiem nie wys tarcza ło k ró lowanie w świecie 
umys łowym. P o d k ie runk iem Tess ina była ona ocl r azu objęła 
rolę, k tórą je j p r z y w y b o r z e na żonę królewicza przeznaczał . 
Cel jej by ł j a s n y : w y d o b y ć Szwecyę z pod w p ł y w u E o s y i i złą­
czyć ją napo wró t z Francyą , P r u s a m i i Danią, zapewnić jej samo­
dzielność na zewnąt rz wzmocn ien iem rządu i uśmierzen iem swa­
woli na wewną t rz . Młoda i ufna ws tępowała śmiało na ciernistą 
d rogę , po k tó r e j w Polsce by ła k roczy ła Marya Ludwika . D y ­
p l o m a c j a rosy jska , zawsze j a snowidząca , zda ła sobie n a z b j t 
s z j b k o sp rawę z t ego , co zachodzi ło w Sz tokholmie . W k r ó t c e 
t eż Adolf F r j d e r j k odebra ł od carowej list poufny, os t rzega­
j ący przed podszep t ami „ p e w n y c h osobistości" , dążących do po ­
kłócenia go z w ł a s n y m kró lem i z nią. „Ludz ie ci — pisała—• 
chcą za pomocą ta jnych k n o w a ń i innych równie z łudnych, j ak 
dz iec innych sposobów, p rzywróc ić w Szweeyi abso lu tne rządy, 
wmawia jąc w W . K. M., że pos iadasz zaufanie na rodu . Naród 
t en ma ty lko j edną myśl w g łowie : zachowanie swobód, k tó ­
rych używa, i rządu, j ak i posiada. Zachęcając W . K. M. do tar­
gnięc ia się na zasadnicze p r a w a narodu, chcą W . K. M. wtrącić 
w przepaść , gdz ie im juź będzie ł a two dosięgnąć swych istot­
nych a t a j emnych celów" '. 

„ P o d o b n y c h a r g u m e n t ó w u ż y w a n o wzg lędem Polsk i — 
zauważa He idens t am. — W imię na rodowych swobód s t awano 
w obronie p a r l a m e n t a r n y c h sporów, k tó re by ły przyczjmą sła­
bości Szweeyi i o twiera ły wro ta obcej i n t e rwency i " . W k r ó t c e 
po liście carowej p r z y b y w a ł do Sz tokho lmu a m b a s a d o r rosyjski, 
b a r o n Korff, z w y r a ź n e m żądan iem oddalenia ocl dworu hr. Tes-

1 Lis t carowej Elżbiety przet łumaczony z rosyjskiego. Archiwum 
Fersena . Kl inckowstróm, „Pamiętniki feldmarszałka Fersena" . Tom i., do­
datek I. 
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sina i j ego s t ronn ików; równocześn ie n iemal wychodzi ł na j a w 
r z e k o m y spisek, mający zwalić k a n d y d a t u r ę Adolfa F r y d e r y k a . 
"W F in l andy i wybucha ły zaburzenia , mogące ewentua ln ie po­
służyć za pozór do wmieszan ia się wojsk rosyjskich. Donoszono 
do uszu księcia uszczypl iwe wyrazy , k tó re Tess in miał o n im 
wyrzec publ icznie , s łowem, nie ominię to żadnego sposobu, m o ­
gącego zas t raszyć lub zniechęcić „młody dwór" , a z n im par­
l amen t i sena t — wszys tko da remnie . G w a ł t o w n e wystąpienie 
posła rosyjsk iego zrazi ło wszystkich, Adolf F r y d e r y k pod t rzy­
m y w a n y przez żonę , nie ugiął się, w F i n l a n d y i zaburzen ia st łu­
miono, sejm uchwal i ł nas t ępcy t r o n u i j e g o domowi w o t u m wier­
ności , a wkró t ce p o t e m Tessin widzia ł się w y b r a n y m kanc le rzem 
t. j . min i s t rem spraw zagran icznych . Co więcej , 29 maja 1747 r. 
Szwecya zawiera ła t r a k t a t z F r a n c y a , a 6 czerwca z Prusami , 
odczepiając się zupełnie od Rosyi . Dania , k tórą wciągnąć chciano 
do ligi, waha ła się j e szcze . 

Nowi r e fo rma to rowie mieli wielką rjracę przed sobą, zwa­
lenie nieszczęsnej k o n s t y t u c y i z r o k u 1720, p r zywrócen ie ł adu 
i r ó w n o w a g i na wewną t rz , oswobodzenie się ze s t rasznej p lag i 
p rzekups twa . Choroba ta nie by ła nową n a świecie : toż j u ż 
F i l ip Macedońsk i wyna laz ł sposób o twieran ia b r a m w oblężonych 
mias tach posy łan iem p rzed sobą osła o b ł a d o w a n e g o z ło tem. P ó ­
źniej znów ka rdyna ł Gil Albornoz , z a p y t a n y po szczęśl iwie do­
konane j k a m p a n i i o r a c h u n k i z sum, powie rzonych na wojnę , 
kaza ł p rzy toczyć wóz n a ł a d o w a n y k luczami twierdz włoskich, 
k tó re był dla Stol icy św. odzyskał . E l e k t o r o w i e n iemieccy ka­
zali sobie sowicie płacić za swój głos p rzy obiorze cesarza — 
n iek tó rzy bra l i d w o m a r ękami od dwóch wspó łzawodn ików osobno. 
W i e k XVII . , czas n iszczących walk i ru in z j e d n e j , a wielkich 
z b y t k ó w i wspania łośc i z drugiej s t rony, rozpowszechni ł t e n 
b r zydk i obyczaj o tyle , że m u nada ł p rawo obywate l s twa : za­
mias t się wstydzić , poczę to się chwal ić z p o b i e r a n y c h ju rg ie l -
tów, wychodząc z tej zasady, że im k to był więcej war t , t e m 
go drożej ceniono, t em skwapl iwiej p rzep łacano j e g o współdzia­
łanie. AViemy aż n a d t o ' n i e s t e t y , co się działo u nas od czasów 
P o t o p u ; n o w o ż y t n i h i s to rycy nie darują n a m ani wielkim lu-
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ciziom ówczesnym j e d n e g o f rancuskiego lub aus t ryack iego sze­
ląga; musi być j akaś go rzka satysfakcya w t em niemi łos ie rnem 
wyliczaniu i sumowaniu n ieszczęsnych cyfr! W Szwecyi wów­
czas, a raczej p r z e d t e m bral i ty lko królowie znaczne roczne 
subsydya n a koszta dywersyi . j ak ie w wojnach f ranousko-nie-
mieckich czynili , wpadając w ziemie cesarskie lub k tó r ego z ce­
sarskich sp rzymie rzeńców. O innych ju rg ie l t ach , zda się, nie sły­
chać. Ale n a t ak odległą pó łnoc wszys tko później dochodzi ; oto 
co p. TTeidenstam pisze o Szwecyi XYI1I . w.: 

„Nastąpi ła epoka p a n o w a n i a obcych wpływów, przeważają­
cych w clyskusyach se jmowych i nag ina jących po l i tykę szwedzką, 
panowan ia również ob r -ych subsydyów, za pomocą k tó rych u t rzy­
m y w a ł y się owe wpływy. Z j edne j s t rony F r a n c y a , z drugiej 
E o s y a i Angl ia walczyły siłą j u r g i e l t ó w o p r z e w a g ę w zgroma­
dzeniu se jmowem, skąd wychodzi ł , w Tedług tego , co zwano „grą 
wp ływów" , k ie runek a l iansów Szwecyi , p o s t a w a je j wśród spo­
rów, rozdzierających E u r o p ę północną. Subsydya te, udzie lane 
pozornie w celu u ła twien ia uzb ro jeń i obrony kraju, wycieńczo­
nego przez wojnę , bywa ły is totnie rozdz ie lane pomiędzy posłów 
dla pozyskania ich głosów. B y w a ł y p łacone z ręki do ręki przez 
ambasadorów p r z y w ó d c o m s t ronn ic tw; ceny zaś bj T ły uk ł adane 
głośno i o twarcie . W ten sposób zdarzało się, że j e d n a sesya 
sejmu szwedzkiego kosz towa ła skarb f rancuski p rzesz ło mil ion 
l iwrów. l i a c h u n e k E o s y i bywał równie wysoki . Ang l i a a czasami 
P r u s y lub D a n i a ponos i ły swoją część kosztów.. ." 

Pose ł angie lski w Sz tokholmie , P e n b m y , żalił się, pisząc 
do nacze lnego min is t ra \Valpole ? a, że u t r z y m y w a n i przez niego 
„członkowie sejmu ba rdzo go d rogo kosztują"; dodawał p rzy tem, 
„że p r e z y d e n t a I z b y chłopskiej m o ż n a b y j e szcze za 100 duka ­
tów pozyskać" . Ze swej s t rony a m b a s a d o r francuski , k tó ry bjl 
wyda ł 1.830.000 l iwrów podczas j e d n e j sesyi, skarży ł się, że „nie 
może do równać swym dwóm g ł ó w n y m współzawodnikom, posłom 
angie lsk iemu i rosyjskiemu, sypiącym olbrzymie sumy. na j ak ie 
fundusze j e g o nie starczą", Chcąc zaradzić złemu, t rak tu je ze 
znaczniejszymi d u c h o w n y m i i mieszczanami z Ta jnego Komi ­
tetu, usiłując zawierać ty lko uk łady p ł a tne post factum. Z b y t 
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często bywa ł j uż zawiedz ionym, aby na n i epewne ryzykować 
pieniądze. 

Przytoczyl i śnry n iemal w całości t e n us tęp umyśln ie gwoli 
czy te ln ikom polskim, k t ó r y c h wyliczenie pob ie r anych u nas ju r -
g ie l tów w y p r o w a d z a z mora lne j równowag i ; n iech wadzą, źe 
jeśli nie by l i śmy lepsi, to i nie gors i od innych. 

Lu iza U l r y k a oczek iwała z pewną niecierpliwością śmierci 
s t a rego króla, aby wraz ze zmianą n a t ronie p rzep rowadz ić ra­
dykalną zmianę kons ty tucy i . Miała j uź nak re ś lony p lan nowego 
rządu, do czego F r y d e r y k W . posyłał je j również własne p ro -
j e k t a ; co dziwniejsza, wypłac i ł j e j bez k rzywien ia się zapisaną 
przez ojca sumę 30.000 tal., radził , aby się mieć w pogotowiu . 
W istocie go towość była konieczną; s ta ry król bowiem r a ż o n y 
b y ł apopleksyą w l u t y m 1748 r. i odtąd pozos tawał na wpół 
p r zy tomny . L a d a dzień m o ż n a się by ło końca spodziewać. Ks iężna 
czekała za tem bez zbytn ie j obawy; za pomocą bowiem Tess ina 
i pa r ty i „Kape luszy" , za pomocą również mądrze roJldanych pie­
n i ę d z y mog ła l iczyć na pozyskan ie większości n a sejmie. T y m ­
czasem tygodn ie p łynęły , s t a ry król nie umierał , a chwila po­
myś lna mijała: w ogólnej pol i tyce świata n i epomyś lne zacho­
dzi ły zmiany, wojna milkła, t r a k t a t w Akwizgran ie rozwiązywał 
ręce Rosy i a SzweCyę czynił mniej p o t r z e b n e m narzędz iem dla 
F r a n c y i . Carowa, u p r z e d z o n a o nie dość tajnie t r z y m a n y c h pla­
nach L u i z y Ulryki , po rozumia ła się z Danią, aby przeszkodzić 
re fo rmom rządu szwedzkiego . Poczę to znów mówić o wojnie 
z Szwecya , hufce rosyjskie zg romadz i ły się u g ran ic F in l andy i , 
wojsko duńskie porusza ło się w Norwegi i w sposób n iepoko­
j ą c y — aż i sam F r y d e r y k I I . się przeląkł i ją ł s iostrę os t rzegać , 
a g d y ta odpowiedzia ła z oburzeniem, iż nie widzi, j ak ie p rawo 
m a R o s y a i Dan ia do mieszania się w kwes tye w e w n ę t r z n e g o 
us t ro ju Szweeyi , p rzywiód ł je j p rzed oczy pos t ępowan ie Rosy i 
w Polsce po elekcyi S tan i s ł awa Leszczyńsk i ego . S t ronn icy re ­
formy ujrzel i się zmuszonymi do odłożenia swoich zamiarów 7; 
tak R o s y a bowiem, j a k A u s t r y a nie p rzes t awa ły przec iwko nim 
i n t r y g o w a ć w Sztokholmie , t ak dalece, iż kanc le rz Bes tużew 
rozpoczął przec iw nas tępcy t ronu kampan ię , dążącą do zmiany 
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dynas ty i . W o j n a zaś grozi ła n ie ty lko Szweeyi , leez P rusom; zda­
wało się, że śmierć s tarego króla będzie has łem do ogólnej bu­
rzy. Poczę to więc życzyć długich dni b iedakowi , k tó rego n ie ­
dawno każdemu pi lno się było pozbyć.. . 

S t r ach był wielki, uda ło go się wszakże zażegnać . F r y ­
deryk I I . uzyskał pokojową i n t e r w e n c j ę k ró la angielskiego,, 
z F r a n c y i p o c z j n i o n o p rzeds tawien ia w P e t e r s b u r g u i w W i e ­
dniu, poczę to sposobić w T u r c j i zbrojną dywersyę przec iwko 
Moskalom. Ze swojej s t rony Adolf F r j d e r j k us i łował uspokoić 
umys ły un iwersa łem, w k tó rym zapierał się uroczyście i n t e n c j i 
zamachu n a sw Tobody n a r o d o w e Szwedów. W k r ó t c e też dowie­
dziano się o wyjeździe carowej na długi p o b j t do Moskwy, 
a równocześn ie pos tawa n o w e g o je j posła, P a n i n a nagle zła­
godnia ła w Sztokholmie . Bui'za na ten raz była odwrócona , 
z czego F r y d e r y k I I . skorzystał , aby siostrę u raczyć wielką 
odą swojego pióra , a Tessin — aby się zbliżyć cło Danii . W c h o ­
dząc w p lan swego minis t ra , U l r y k a mus ia ła poświęcić hodo­
waną od u rodzen ia syna m r z o n k ę n o w e g o związku z domem 
Hohenzo l l e rnów; p rzys tać na zaręczenie ma łego Gus tawa z mn ie j ­
szą jeszcze królewną duńską. Cóż było robić? Nadzie ja dojścia 
do celu poczyna ła się znów budzić w j e j sercu, a że za leżała 
od poparc ia Tessina, t r zeba mu więc było ustąpić . Us t ęps two 
to wszakże ciężkiem było Ulryce , upoka rza ło ją i gniew*ało— 
nie na Duńczyków, ale na faworyta . Od p e w n e g o czasu s to-
tunk i ich, zawsze w y b o r n e na pozór, u leg ły znaczne j zmianie . 
Z w y k w i n t n e g o dworaka i oddanego sługi Tessin stał się by ł 
n a m i ę t n y m a d m i r a t o r e m księżnej , obejście j e g o wobec niej p rzy­
bierało coraz bardzie j ton, k tó rego znosić ani by ła powinna , ani 
chciała. U l ryka odpowiada ła m u wyniosłością i ch łodem, co znów 
powodowało p r z y k r e sceny, g roźby dymisyi , opuszczenia dworu 
i t. p . Co gorze j , on, k tóry by ł ją sam na tchną ł nryślą reformy 
pańs twowe j , ją ł teraz, g d y się zbl iżała chwila s tanowcza , p rzed­
k ładać j e j p rze różne t rudności , s tawiać je j opór na k a ż d y m 
kroku, odwracać od niej s t ronnic two „Kape luszy" , k tó rego by ł 
przywódcą. W ł a d z a kró lewska , o k tóre j dotąd marzył , s ta ła się 
dlań te raz krwiożerczą zmorą. 
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Opuszczona przez przyjaciela, U l r y k a chciała się oprzeć n a 
Francy i , ale tu również spo tka ł ją zawód. Gab ine t L u d w i k a X V . 
pos tanowi ł spróbować , czy nie u d a się lepiej opanować Szwecyi 
za pomocą p r z e w a ż n e g o w sejmie s t ronnic twa, niżeli rodz iny 
królewskiej . P l an był n iemądry , kraj bowiem rozda r ty n a p a r t y e 
traci ł coraz bardzie j swe siły, a więc i swą war tość w al ian­
sach. Miano to wkró tce z rozumieć w W e r s a l u — tymczasem j e ­
dnak U l ryka uj rzała się sama. W marcu 1751 n o w y a tak powa­
lił b iednego króla — tym razem j u ż na dobre . Śmierć zbliżała się 
szybko. O zamachu s tanu nie by ło j u ż co myśleć, U l r y k a p rze to 
naradz iwszy się z k i lku przyjaciółmi, n a k tó rych czele stał obec­
nie hr. L iewen, pos tanowi ła pozyskać p rzyna jmnie j tyle, aby nie 
dać na razie n o w e m u królowi się skrępować , a w „Poręczen iu 
królew r skiem" (rodzaju pak tów) , mającem w e d ł u g s ta rego oby­
czaju być wyg łoszonem n a p ie rwszym zjeździe se jmowym, umie­
ścić n o w y regu lamin , ksz ta ł tu jący nieco odmienn ie s tosunki 
króla, sena tu i sejmu. Oto na tomias t co w e d ł u g zapisków hr. P i -
pera, czerpiącego g łównie wspomnien ie z rozmów z Luizą Ul ­
ryka — zaszło w noc zgonu F r y d e r y k a I. S t a ry kró l konał . J u ż 
się by ł pożegna ł ze wszys tk imi i przyjął poc iechy rel igi jne, 
g łówny lekarz Rosens te in mn iema ł j ednak , że konan ie może po­
t rwać długo. Adol f F r y d e r y k z żoną powróci l i byli do swego 
mieszkania i tu z hr. L i e w e n e m odczytywal i r egu lamin nas t ęp ­
s twa oraz t eks t kons ty tucy i . L i ewen twierdził , że księciu n ik t 
j u ż p rawa do t ronu zaprzeczyć nie może, radzi ł w chwili śmierci 
kró la zwołać g w a r d y ę pod broń, zawrzeć b r a m y pa łacu i tu zgro­
madz iwszy g łównych dos to jn ików, oznajmić im rozpoczęcie no ­
wych rządów. K t o b y się nie chciał zgodzić , miał być uwięziony. 
Ręczy ł za wojsko i za lud, iż z radością powi ta rząd niezawisły 
i silny. Gdy zaś książę p rzedk łada ł opór, j ak i p o d o b n y zamach 
n a p o t k a w Tessinie , k t ó r y j u ż p r z y g o t o w a ł dek la racyę o repu­
blikańskiej ba rwie do podpisania przez n o w e g o króla , L i ewen 
zawołał , iż naj lepszą n a to radą odmówić podpisu i koniec . I t ak 
nie Ta jny Komi te t , ale sejm mia ł p rawo w tych rzeczach t rak­
tować . Pos t anowiono raz j eszcze sp róbować pozyskać Tessina, 
i mimo je j niechęci wys ł ano doń ks iężnę. Kanc le rz , k tó ry był 
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zarazem ochmis t rzem małych królewiczów, był się już usunął 
do swych pokoi , dotykających dziecinnej sypialni , gdy mu oznaj­
miono p rzybyc ie L i r y k i . TJbrał się pospiesznie i wyszedł . G d y b y 
w t e d y ks iężna by ł a doń p rzemówi ła poczciwe słowo, prosząc 
o pomoc przez pamięć na własne j ego zasługi , by łby się za­
pewne dał zmiękczyć . U l r y k a na tomias t , cała drgająca bó lem 
upokorzone j dumy, przys tąpi ła doń wynioś le i n i emal gniewnie , 
wymawiając m u o t r zymane od nas tępcy t ronu dobrodzie js twa. 
Słowem, pos tąpi ła tak, j a k wr p o d o b n y m w y p a d k u by łaby uczy­
ni ła nasza Marya Ludwika , j a k n ies te ty nie j e d e n raz p rzema­
wiała do Lubomi r sk i ego . R e z u l t a t był oczywiście fatalny. Mi­
n is te r zamknął się w ch łodnych ogólnikach, zawierających na j ­
zupełnie j szą odmowę . Lu iza U l ryka z sercem pe łnem żalu i g ro­
mów powróci ła do męża . „Skoro t ak j e s t — zawołał L i e w e n — 
t r zeba będz ie ude rzyć silnie i szybko!" 

W t e d y obaj powróci l i do chorego, p rzy k tó rym z p o w o d u 
s tanu je j zd rowia nie dozwalano siedzieć U l iyce . Kró l j e d n a k 
nie umar ł tej nocy; dopiero nazaju t rz o 8 wieczorem dano znać 
księżnie, że zaczęto odmawiać modl i twy za konających, a w go­
dz inę po tem, że j u ż wszys tko skończone i drzwi k o m n a t k ró­
lewskich zamknię te . Spędz i ła noc w n iepokoju i t rosce; z rana 
dowiedz ia ła się, że sena t był zebrany i obradował przy zamknię ­
tych podwojach , że zażądano obecności księcia. Nareszcie Tessin 
p r z y s z e d ł je j oznajmić, że za chwilę odbędzie się ak t u roczy­
stej p r o k l a m a c j i k ró la i zapowiedzieć że je j da znać przez szam-
belana, k i e d j będzie mog ła przyjść, aby być obecną przy ce­
remoni i . Ks i ężna wys łucha ła go w clumnem milczeniu: zaledwie 
j e d n a k wyszedł , pob ieg ła cichaczem boeznemi ko ry t a r zami na 
ga leryę , krążącą p o n a d salą Racly. W sali j e szcze nie było ni­
kogo . P o chwili wszedł F r y d e r y k Adolf, a za n im wszyscy człon­
kowie senatu . B l a d y był i zmizernia ły ; zdawał się chwiać n a 
nogach, g d y zasiadał u gó ry wielkiego, z ie lonego stołu. P ie rwszy 
Tessin zabra ł głos, oświadczając, że wT n ieobecnośc i sejmu rada 
szesnas tu go tową była przyjąć „Poręczen ie k ró lewskie" ; oracyę 
tę zakończył , mówiąc, iż „minę ły czasy, k iedy wola monarsza 
mog ła ciężyć nad w o l n y m narodem, ale że d la tego właśnie 
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naród , pos iadający całą pełnię swobody, winien był okazać się 
gorąco o d d a n y m u k o c h a n e m u m o n a r s z e " . Wie leż to p o d o b n y c h 
m ó w musieli mnie j lub więcej cierpl iwie wys łuchać polscy kró­
lowie! Niech B ó g w y b a c z y n a i w n y m warchołom, co j e w y p o ­
wiadać śmieli. 

Książe powsta ł , aby odpowiedzieć Tess inowi . N i e p e w n y m 
g łosem p rzeczy ta ł p r z y g o t o w a n ą dlań mowę, w której oświad­
czył, iż „z radością ponawia swe p rzyrzeczen ia wierności wobec 
p raw is tniejących i swą obie tn icę u szanowan ia k o n s t y t u c j i , j aką 
kraj sobie nada ł " . Zaledwie skończył , Tess in o d c z j t a ł wśród głę­
bokiego milczenia ak t Poręczenia , a g d j t a k o w j książę bez 
oporu podpisał , wzniós ł o k r z j k : Niech ż j j e k r ó l ! — k t ó r j c a ł j 
s ena t za n im po wtórz j ł . W tej chwili o tworzono podwoje i t łum 
dw r orzan nape łn i ł salę witając nowego p a n a , poczem WSZJSCJ 
z s ena t em n a czele podnieśl i rękę , składając p r z j s i ę g ę wierności . 
Ceremonia b j ł a skończona. TJłrjka, widząc męża w j c h o d z ą c e g o 
wśród g łębokich uk łonów, uciekła z t r ybuny , aby w swem bo-
lesnem zdumien iu schronić się do swego mieszkania . U drzwi 
j e d n a k spotka ła się z królem. T e n chwycił ją za r ękę i wciągając 
ją do pokoju rzek ł ba rdzo wzruszony : „Moja droga, proszę cię, 
j eże l i mnie kochasz, nie pyta j mnie n igdy, co się s ta ło" . I s to tn ie 
U l ryka nie śmiała n i g d y zapy tać i n i g d y nie z rozumia ła dobrze , 
co j e d n a k by ło j a s n e m j a k dzień: podczas d ług iego czuwania 
p r z y umiera jącym pierwszy L i e w e n upad ł n a duchu i pociągnął 
za sobą księcia, k tó ry j u ż nie mia ł siły s tawiać się wobec Tessina. 
Opuszczony przez L i e w e n a w chwili śmierci swego poprzednika , 
nie umiał się p rzez noc zebrać do czynu, a p o t e m na p ierwsze 
żądanie s ena tu ustąpił na całej linii. I t ak nadzie ja p r zywró ­
cenia władzy monarsze j chybi ła ; kraj miał t rwać w d a w n y c h 
swobodach, waśniach i n ierządzie . Nie dziw więc, iż p ierwsze 
powinszowanie dla p a r y królewskie j przyszło od carowej E l ­
żb ie ty . Adolf F r y d e r y k i U l r y k a zostali u k o r o n o w a n i 26 l isto­
pada 1 7 5 1 r , nie j u ż w Upsa ł i j a k dawn i k ró lowie , ale w ka­
t ed rze sz tokholmskie j . 

Począ tek n o w y c h rządów był cichy. P o sejmie k o r o n a ­
cy jnym król wyjechał na objazd kraju, k ró lowa zaś p rzeżuwała 

p. P. T. LX. 6 



82 K A R T K A Z D Z I E J Ó W N A S Z Y M P O D O B N Y C H . 

swój zawód tęskniąc do własnej rodziny, do bra ta . Czuła się bar ­
dzo odosobnioną, t em bardzie j , że z p o w o d u Tess ina znikła nawe t 
d a w n a swoboda domowa. Tessin potrafił n ie ty lko u r z ę d y swoje 
zachować , ale nawet , p rzynajmnie j pozorn ie do łaski króla po 
t egoż przy jeźdz ie powrócić . J e g o położenie u dworu s tawało 
się wszakże co dnia p rzykrze j szem, dawne zaufanie zn iknę ło . 
Między źle uk ry t ą podejrzl iwością króla a poga rd l iwem obe j ­
ściem królowej cha rak te r j e g o dość słaby a b łyskot l iwy do­
chodzi ł do chorobl iwego s t anu rozdrażn ien ia , aż wkońcu p rzy­
szło z Luizą Ulryka cło skandal icznej sceny, po k tóre j wielki och­
mistrz musiał się oddalić n a zawsze. W k r ó t c e po dymisyi przy­
szła w sku tku szalonych w y d a t k ó w eksfaworyta ru ina mają tkowa, 
z k tóre j Lu iza U l ryka u ra towa ła ga le rye obrazów Tessina, za­
kupując j e dla D r o t t n i n g h o l m u ; on sam żył j eszcze d ługo n a 
wsi z a p o m n i a n y od ludzi. Sic transit gloria mundi. R a z tylko 
w życiu miał oglądać kró lowę i to po l a tach 20-tu, g d y sama 
nieszczęśl iwa i s amotna p rzyby ła go odwiedzić n a chwilę. P r z y ­
jął ją za lany łzami radości , żalu a może i wyrzu tów sumienia. 

D w ó r stracił by ł w Tessinie swą najświetniejszą ozdobę. 
Potraf iono j e d n a k n ie ty lko bez n iego się bawić , ale i nawiązać 
zerwaną sieć po l i tycznego działania. K r ó l o w a p r a g n ą c nową p a r t y ę 
monarch iczną w 7koło siebie u t w o r z y ć , j ę ł a działać na ludzi „papką, 
czapką i łapką", bawić , olśniewać, poić i płacić. U dworu odby­
wała się ucz ta po uczcie, a wśród n ich is tne łowy n a ambasadora 
francuskiego, k t ó r y wywijał się j a k węgorz w-alcząc zręcznością 
i sp ry tem z r o m a n t y c z n e m i sz tukami Ul ryk i . Zycie tak wys tawne , 
podszy te mnogością po l i tycznych w y d a t k ó w oraz zakupnem 
coraz to n o w y c h dziel sztuki, było zby t kosz townem n a do­
chody k ró lowe j : nie była to Polska , gdzie Cecylia R e n a t a w prze­
ciągu k ró tk i ego pożycia n a t ronie ki lka mil ionów zaoszczędzić 
zdołała. Lu iza U l ryka n igdy nie umiała r achować : teraz zaś ra­
tując pus tk i w swej kasie zas tawi ła bez namys łu w Berl inie 
k le jno ty ko ronne , p rzywiez ione je j do P r u s przez Tess ina : mie­
ni ła j e swoją własnością, by ły bowiem wpisane do je j kon­
t r a k t u ś lubnego. O tej zas tawie nie wiedział p rawie n ik t ; n a t o ­
mias t j a w n e m było każdemu, iż na sejm r. 1755 gotują się z a -
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pasy pomiędzy pa r tyą dworską a władzą par lamentarną . Z obu 
s t ron sposobiono pilnie a tak i obronę, to też t eks t ze św. P a w i a 
ob rany przez króla na przedse jmowe kazanie, zalecający po­
szukiwania r zeczy do poko ju wiodących wydał się czystą ironią. 
W y n i k walki za leżał i s totnie od w y b o r u marsza łków poszcze­
gólnych Izb (każdy s tan bowiem miał osobną Izbę) a raczej od 
wyboru marsza łka dominującej I zby szlacheckiej . Nie dziw więc, 
że oba s t ronn ic twa przyc iąga ły ze wszys tk ich ką tów ludzi ma­
jących p rawo do głosu ', n igdy tak iego zjazdu sz lachty nie wi­
dziano na sejmie. K a n d y d a t e m kró lewskim był marsza łek n a d w o r n y 
hr. E r y k B r a h e '2, człek miękk i ale pan wielkiego rodu i for tuny; 
k a n d y d a t e m se jmowym s łynny Aksel Fe r sen , d ługo wojownik 
w służbie f rancuskie j , obecnie wTódz s t ronn ic twa Kape luszy , 
śmiały, ene rg iczny i r zu tny . W a l k a nie długo trw Tała. P o chwili 
n iepewnośc i szala przechyl i ła się n a korzyść Fe r sena , dwór był 
po raz drugi pobi tym. T r y u m f sz lachty j a k wszelkie t ryumfy 
zbiorowe okazał się nie l i tościwym. Na królu — b ie rnym j a k 
zawsze •— pomszczono się kons ty tucyą skazującą go oficyałnie 
na ślepe podp i sywanie uchwa ł sena tu oraz wezwan iem przed 
sąd t rzech g łównych j e g o pop leczn ików: hr. B r a h e , W r a n g l a 
i H o r n a ; na k r ó l o w e j — z r a z u tylko odjęciem jej is totnej opieki 
nad synem. Zaczę to przez publ iczne wyegzaminowan ie króle­
wicza w przy tomnośc i senatu, poczem odprawiwszy j e g o och­
mis t rza hr. S t r ó m b e r g oraz nauczycie l i j a k hr. Bie lke i poe t ę 
Dalin, wyznaczono samowolnie nowych — ludzi ba rdzo g o d n y c h 
i później znacznych u rzędem i zas ługą 3 , ale obcych królowej 
i wyję tych z p rzec iwnego obozu. Ubod ło ją to s rodze : „Obchodzą 
się z nami j a k Angl icy z K a r o l e m L". pisała do matk i . Najgo-

' Tu znów wyższą była organizacyą polskiego rządu, gdzie nie 
urodzenie i posiadanie ziemi, ale wybór sejmików nadawał m a n d a t poselski. 

- Z tejże samej rodziny co słynny as t ronom Tycho Brahe oraz 
kilku innych mężów znacznych, zwłaszcza w pracach, dyplomatycznych. 
Rodzina Brahe istnieje po dziś dzień i posiada przepyszny zamek Skókloster. 
pełen arcydzieł i skarbów. 

3 Baron Schoeffer, po nim zaś przyszły ambasador i minis ter spraw 
zagranicznych Creu tz , poeta Gyllenborg inicyator t . zw. epoki Gusta-
wiańskiej , dalej przyszły ochmistrz Gustawa IV. hr. Sparre i Sylfverhielm. 

6* 
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rzej n a t em wyszedł m a ł y Gus taw, szczerze p rzywiązany do 
hr . Bielke, zachorza ł ze zmar twien ia i znienawidzi ł nowych do­
zorców, k tó rzy też m u niechęć surowością płacili . B i edne dziecko 
czuło zawczasu b rzemię po l i tycznych niesnasek. 

F e r s e n o w i j e d n a k nie było na t em dosyć. Ł a m a ł sobie 
g ł o w ę , aby odkryć źródło, skąd pochodzi ły fundusze Ulryki . 
Nie z Rosy i przecież ani obecnie z F rancy i , an i też od króla 
pruskiego. Dopie ro p a n n a Stromfeld, należąca do f raucymeru 
kró lowej , a jeszcze g n i e w n a o odp rawę Tessina, odkry ła mar­
szałkowi sp rawę klejnotów 7 k o r o n n y c h zas tawionych w Berl inie . 
Zrobił się ha łas p o d o b n y temu, j ak i u nas wznieci ło zas tawienie 
opon z „ P o t o p e m " przez J a n a Kazimierza . Zapowiedz iano u k ró ­
lowej z ramien ia sena tu rewizyę . Można sobie wystawić , j a k 
wieść ta przynies iona pi-zez F e r s e n a została przyję ta . Widząc 
słusznie w nagłe j t roskl iwości o dobro koronne ty lko osobistą 
szykanę, U l ryka odpowiedzia ła z bardzo w y s o k a , że k le jno ty 
ofiarowane je j przez sejm po na rodzen iu n a s t ę p c y t r o n u odda 
na tychmias t z radością, gdyż teraz j uż sama nie chcia łaby ich 
nosić. I n n e zaś by ły d a r e m jej męża i p rzed nim ty lko w inna 
z nich zdawać rachunek . D u m a ta wszakże kry ła s t raszny nie­
p o k ó j : j e d e n goniec po drugim biegł cło Ber l ina z b ł agan iem 
do brac i o odkupien ie i odesłanie n ieszczęsnych kle jnotów, aż 
F r y d e r y k I I . ujął się g łośno za siostrą i rzecz zakoiiczyła się 
o twa r tym l is tem Ulryki , w y s t o s o w a n y m do króla. P a n n a S t rom­
feld odprawiona ze dworu dos ta ła za uchwałą se jmową roczną 
pensyę 2.000 tal. za „ważną us ługę kra jowi" . I s to tn ie opozycya 
mogła się c ieszyć: k ró lowę upokorzono do g łęb i i poniżono 
w opinii na rodu głosząc, iż chciała sprzedać k le ino ty koronne . 

(Dok. nast.) 
T. W. 
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(Ciąg dalszy). 

V. 

U t w o r y Alessandr iego odzwierciedlają n a m dwa czynniki , 
w Tpływające na rozwój j e g o t a l en tu i n a właściwy k ie runek j e g o 
dzieł. Temi czynn ikami była r o m a n t y k a f rancuska i r u m u ń s k a 
poezya ludowa. 

W czasie p o b y t u Alessandr iego w P a r y ż u święciła t am 
swoje t ryumfy poezya r o m a n t y c z n a . T e n n o w y a poecie ca łkiem 
n i eznany k i e runek nie pozos ta ł bez wrażen ia na j e g o młody 
umysł, tern bardzie j , że n a t u r a l n y popęd i p r z y r o d z o n a wrażl i ­
wość c iągnęły go w t ę s t ronę . Z ca łym też zapa łem wziął się 
cło badan ia n o w e g o k ie runku , a choć w p ie rwszych chwilach nie 
dobrze go pojął, to j e d n a k w n ied ług im czasie z rozumia ł dobrze 
całą j e g o ważność , p iękność i cha rak t e rys tyczne cechy. Z szcze-
g ó l n e m zami łowan iem stuclyował dzieła Lamar t i na , k tó rego uwa­
żał za j e d n e g o z na jwiększych p o e t ó w F r a n c y i i ch lubę naszego 
wieku. „ M e d y t a c j e " i „ H a r m o n i e " o c z a r o w a ł j go, u legł n ieokre­
ś lonemu u rokowi owych m a r z e ń poetyckich , pe łnych rel igi jnej 
ekstazy, ł a g o d n y c h uczuć i wdzięcznej , mis tyczne j melanchol i i ; 
spokój i w y p o c z y n e k zna jdował w j e g o dziełach, a t ak się j e g o 
poezyami zachwycał , że j e d n y m z na jp ie rwszych j e g o u t w o r ó w 
by ła „Oda do L a m a r t i n a " . 
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Obok L a m a r t i n a in te resował go i Musset po tęgą namię­
tności a W i k t o r H u g o rozmaitością t ematów, pe łnych fantas tycz­
nych pomysłów. 

Choć zaś t en w p ł y w nie uwyda tn i ł się j eszcze w pierw­
szych u tworach , to j e d n a k mvidaczniał się on powoli i k rys ta­
lizował coraz jaśn ie j , t em bardzie j , że w s p o m a g a ł y go widocznie 
zajścia w j e g o ojczyźnie, p r ądy dążące do odnowien ia kraju , 
i walki, j ak i e s taczać musiel i koryfeusze n o w y c h poglądów. Stąd 
też w poezyach Alessandr iego nie zna jdz iemy więcej t ak zwa­
nych k lasycznych m o t y w ó w ; wyrzuci ł on z swego repe r toa ru 
Olimp i całą lubieżną mi to log ię , j aką się często k lasyczni poeci 
zajmowali : za to rzucił się cały bądź to n a pole motyw r ów pa-
t ryo tycznych , bądź też wrażeń zaczerpnię tych z p rzy rody . P rzed ­
mio tem j e g o l i rycznych i epiczirych, a częściowo i d ramatycz ­
nych u tworów, jes t przeszłość rzeczywis ta lub fan tas tyczna kraju. 
B o h a t e r a m i j ego są mgłą ta jemniczości lub zapomnien ia owiani 
rycerze , r o m a n t y c z n i hajducy, męczenn icy za k ra j , za wolność 
i obowiązek. Wie lką rolę odgrywają siły nadp rzy rodzone , na tu ra 
żyjąca w ciągłej sprzeczności z rzeczywis tośc ią , zakończenia 
ta jemnicze i mis tyczne, n ieraz t r udne do zrozumienia . Często 
też czerpie on m o t y w a z kra jów oddalonych, uc ieka na daleki 
Wschód , opiewa szybką b a r k ę , roztaczającą białe żag le pod 
skałę Gibra l t a ru i podziwia m a r m u r y świecącej w j a s n y c h no­
cach Grenady . W p a d a i w t en wielu r o m a n t y k o m wspólny błąd, 
że idee swoje ub ie ra w tyle b a r w n y c h słów i obrazów, że t rudno 
się po tem tej idei dopa t rzeć : czasami dos t rzega się nawet , że 
pod nawałem tych slów r iclei wcale nie było . 

Jaśn ie j j ednak , dobi tnie j i w si lniejszych zarysach objawia 
się nam w dziełach Alessandr iego w p ł y w rumuńsk ie j poezyi lu­
dowej i to tak dalece, że często t rudno orzec, gdz ie się u niego 
kończy działalność r o m a n t y z m u francuskiego a zaczyna działal­
ność pieśni gminne j . Ta poezya ludow ;a potrafiła u t r z y m a ć poe tę 
na drodze rozsądnej i j e g o gen iuszowi p rawdz iwie odpowiedniej 
i para l iżowała t y m sposobem nie zawsze może dla n iego doda tn i 
wp ływ r o m a n t y k i f rancuskiej . Swą na iwną pięknością i b a r w n o -
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ścią uczy ła go. j ak na leży nie u legać zupełnie wrażeniu , leoz 
umieć nad n iem p a n o w a ć . 

Okazya do bl iższego poznan ia tej n ieznanej k r a i n y nada ­
rzy ła się poecie zaraz po śmierci ma tk i ; w r. 1842 rozpoczął on, 
j a k e ś m y wyżej jjowiedzieli , swe podróże po g ó r a c h rumuńsk ich 
i w nich zapozna ł się z owemi p ieśniami ludowemi ; poznaw r szy 
zaś i odczuwszy od razu całą ich piękność, zab ra ł się do gorl i ­
wego ich zbierania a n i ed ługo p o t e m rozpoczął j e d rukować 
p . t.: „Ba lady zeb rane i p o p r a w i o n e " . P o e z y e te, p r ze t łumaczone 
wkró tce na angielski i n iemiecki j ęzyk , z robi ły wielkie wraże ­
nie, k tó re m u s i m y w części i tej okoliczności przypisać , że uda ło 
się Alessandr iemu zebrać tak ie właśnie pieśni, k tó re ludową 
poezyę rumuńską dokładnie cechują. 

R u m u n , spędzający swe życie p rzeważn ie pod go łem n ie ­
bem, żyjący n a łonie p rzyrody , z identyfikował się n ie jako z tą 
przyrodą; żyjąc zaś znowu w ciągłych w r alkach i p rześ ladowa­
niach, n a r a ż o n y na na jazdy cudzoziemców, zachował w swem 
sercu pamięć k rwawe j przeszłości , zapłonął nienawiścią do tych, 
k t ó r z y mu ojczyznę najeżdżal i , i żył cały p r a g n i e n i e m zmian 
n a lepsze w szczęśliwszej przyszłości . Stąd też opiewał on w swej 
pieśni sielskiej chę tn ie miłość o jczyzny i ogn i ska d o m o w e g o , 
a opiewał j e z uczuc iem człowieka, k t ó r e m u zab rano wszys tko , 
co miał drogiego na świecie. W i a d o m o ś c i R u m u n a mitologiczne, 
j a k i e odziedziczył po pogańsk i ch p rzodkach , s topi ły się powol i 
z chrześc i jańs twem. D i a n a Olimpu przemieni ła się w św. Zianę , 
W e n e r a w św. Wine r , rozumie się w innym charak te rze j a k 
D i a n a lub W e n e r a s t a roży tnośc i pogańsk ie j . Z b ieg iem czasu 
us tępu je i t e n n a pó ł -chrześc i j ańsk i , n a p ó ł - p o g a ń s k i świat, 
a j ego miejsce zajmuje święta miłość ojczyzny, wyśp iewywana 
n a na j rozmai tszą nu tę . T e więc p o t ę ż n e uczucia, t e n cały dra­
m a t h is tory i r umuńsk i e j , o d e g r a n y w ludowej pieśni , nadaje 
j e j cha rak t e r zupełn ie o d r ę b n y od charak te ru poezyi innych lu­
dów i j a k z j e d n e j s t rony sprawił , źe Alessandr i m ó g ł bez wiel­
kiej p rzesady powiedz ieć : „nasza poezya ludowa n iema równej 
sobie u i n n y c h na rodów" , t ak z drugiej spowodował t en wielki 
rozgłos zb iorku Alessandr iego . 
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Wydając zeb rane poezye popełni ł j e d n a k Alessandr i błąd, 
ma ły w j e g o mniemaniu , wielki w rzeczywis tości ; n ie ty lko b o ­
wiem poezye ludowe zebrał , ale j e też poprawi ł . Zmysł j e g o 
a r tys tyczny nie mógł znieść braków, j ak ie w tych poezyach się 
objawiały, a zapomniawszy , że t e n rodzaj sz tuki p rzeważn ie dla 
t ego n a m się t ak podoba , ze zawiera on w sobie świeże, zd rowe 
myśli, o ryg ina lne obrazy, pe łne wiosennego wdz ięku po równa­
nia, a zwłaszcza n iesk rępowaną formułami swobodę , s tarał się 
te b rak i formy usunąć i dać n a m u t w ó r ludowy, n a w e t i pod 
wzg lędem formy zewnę t rzne j doskonały . T e n cel osiągnął, ale 
tern samem zbiorek ów nie j e s t j u ż wiernym, wize runk iem u t w o ­
rów ludowych i chociaż ocl r azu p rzeds tawi ł się publ iczności 
j ako dzieło pod k a ż d y m wzg lędem skończone , to j e d n a k wkró tce 
poznano się na b łędzie i zaczęto z większą ostrożnością na po ­
dobne k o l e k c j e innych au torów spoglądać. 

Zajmując się zb ie ran iem i b a d a n i e m pieśni ludowych, od­
kry ł w nich Alessandr i ty le p iękności i czarów, że często może 
bezwiednie pozwoli ł n a swoje u t w o r y własne w p ły w ać tej poe­
zyi, a ten wpływ przebi ja się u niego w daleko większej mie­
rze, j a k w p ł y w roman tyk i . Owe pó ł -mi tyczne , pół- rzeczywis te , 
pół -pogańskie , pół-chrześci jańskie figury ludowej poezyi , zjawią 
się teraz ocl czasu do czasu w r amach dzieł Alessandr iego , 
ty lko j ego t a l en t zrobi z nich i s to ty doskonalsze, idealnie jsze; 
pos tawi j e w o toczen iu bardziej ujmującem. Obyczaje ludowe, 
j e g o baśnie, p rzypowieśc i i przysłowia, j e g o z a b o b o n y i s ławne 
w R u m u n i i z ażegnywan ia znajdą się w k a ż d y m prawie więk-
szem dziele naszego au to ra . N a w e t forma j e g o u t w o r ó w przy­
pomina n a m poezye ludową. S ta ła formułka, t ak bardzo pieśni 
rumuńskie j właściwa, że prawie j e j n i g d y w niej nie braknie , 
owo Frunza verde, „Liściu z ie lony" , zdobi często poezye Ales­
sandr iego, a pon ieważ ma ona rzeczywiście w sobie coś świeżego , 
p rzeds tawia bowiem symbol życia i nadziei , d la tego też przenos i 
nas na tychmias t w sferę poetyczną . Na iwność wyrażen ia ludo­
wego, zdrobnien ia wyrażeń , j ak ieś powiedz ia łbym p rzekomarza ­
nie się ze stylem, kwiecis te obrazy, lekkie opisy, p rzeds tawia­
jące nam rzecz j a s n o a s t roniące j e d n a k od analizy, ł a t w y rym, 



Y A S I L E A L E S S A N D R I . 89 

charak te ryzu jące poezyę ludową, cechują też dzieła poe ty . Na­
w e t ze stale w rumuńskie j poezyi ludowej znachodzącym się 
wierszem ośmiozgłoskowym, k t ó r y p rzemien ia się na siedmio-
zgłoskowy, g d y chodzi o rym męzki , spotkać się m o ż n a od czasu 
do czasu u Alessandr iego. 

VI . 

P o mniej u d a t n y c h p róbach pierwszej l i terackiej czynności , 
zachęcony ska rbami odnalez ionemi w pieśniach ludowych, wy­
stąpił Alessandr i od razu w r. 1853 z tomik iem z a t y t u ł o w a n y m : 
Dolne si lacramioare, „ D u m k i i konwal ie" . Aczkolwiek t a l en t j e g o 
nie objawił się w nich jeszcze w całej pełni , to j e d n a k u t w o r y 
te, d r u k o w a n e po rozmai tych czasopismach, a w wymien ionym 
r o k u razem zebrane , wskazywały n a wielkie zdolności i n a po ­
t ę g ę słowa n o w e g o poety . 

Wie r sze w t y m tomiku zawar te , będące przeważnie t reści 
l i rycznej , rzadziej l i ryczno-epicznej , dadzą się p o d ł u g zawar tych 
w nich idei podziel ić n a t rzy części: na pieśni pa t ryo tyczne , na 
pieśni na tchn ione p o d a n i a m i i powieściami ludu, i wreszcie n a 
ero tyki , k tó re p rzeważn ie zbiorek wypełniają. 

P o e z y e pa t ryo tyczne , k t ó r e w doskonalszej formie później 
j e szcze się powtórzą , cechuje gorąca, po t ężna i sz lache tna mi­
łość ojczyzny, t e m szlachetniejsza, że nie j e s t dla i nnych na ro ­
dowości wyłączna . K i e d y zg romadzen i e n a r o d o w e Mołdawian 
pos tanowi ło wreszcie wyzwol ić cyganów, t ych najnieszczęśl iw­
szych n iewoln ików europejsk ich w n a s z y m wieku, to Alessandr i , 
k t ó r y zaraz po śmierci swego ojca wrócił wolność wszys tk im 
w j e g o dobrach pańszczyznę odrabia jącym, powita ł ten' dz ień 
śp iewem: „ W y z w o l e n i e n iewoln ików" , w k t ó r y m przewiduje 
przyszłą p o t ę g ę kraju, j a k o n a g r o d ę za ten ak t ludzkości : 

Słońce dzisiaj jaśniej świeci 
I świat jaśniej dziś się śmieje, 
Serce silniej dzisiaj bije, 
Życie s trojne dziś w nadzieję. 

Bo głos zabrzmiał, glos wolności, 
I Mołdawia z snu powstała, 
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TJjarzmioną widząc ludzkość. 
Nad nią głośno zapłakała. 

K i e d y znów zapozna ł sie_ z dążnościami, mającemi za cel 
połączenie obu pańs tw rumuńskich , wyp łynę ła z pod p ióra j e g o 
pierwsza ogó ln ie -narodowa pieśń r u m u ń s k a „Taniec j ednośc i " , 
wzywająca b ra tn i e na rody do b ra te r sk iego połączenia się. a t aka 
po t ężna w swej ekspresyi , że t rudno chyba wylać z siebie więcej 
uczucia i gorącego p a t r y o t y z m u . K i e d y indziej , g d y obcy uczeni 
zaprzeczal i R u m u n i i jej pochodzen ia od R z y m u , wydzwon i ł 
„St raż rumuńską" . Widząc znowu Rosj^ę in t rygującą w ojczy­
źnie, p rzeds tawi ł w u d a t n e j a legoryi „ P t a s z e k " losy R u m u n i i 
i zd radę Rosyi . R u m u n i a — t o biały, smutny , s amotny p taszek ; 
gałąź drzewa, gdzie się gn iazdko znajduje, opla ta coraz cia-
śniejszemi k r ę g a m i dzika żmi ja— symbol losu; o lb rzymi j a s t rząb 
wyciąga do gn i azdka drap ieżne pazu ry — to Rosya . Powiewmo-
ścią uczucia, doborem lekkich farb, odbijają od tych u t w o r ó w 
dwa i n n e : „ P o ż e g n a n i e Mołdawi i" i „ P o w r ó t do kra ju" . D w a te 
wiersze, j e d e n smutny , a drugi radosny, s tanowią między sobą har­
moni jną an tys t rofę . J a k p i ę k n y m nap rzyk ład j e s t t en kon t ras t , 
Mecly n a m p o e t a w nich opowiada, że g d y opuszczał k ra j , 
p r zy roda wiosenna czarowała oko, lecz w sercu j e g o była b u r z a 
i rozpacz ; k iedy powraca ł do ojczyzny, mrozy z imowe spę ta ły 
ziemię i zakuły fale w biegu, lecz j e g o serce uczucie radości 
rozpiera ło . Sam opis p o w r o t u do ojczyzny nie j e s t bez wdzięku. 

Spieszyłem przez ciemne przepaście; po górach 
Zimowe j a kruki w locie przeganiałem, 
Ojczyzny mej gwiazdy szukałem gdzieś w chmurach. 
Za krajem stęskniony, do kraju wraca łem. 

A w kraju mym słodkim kwieciste t am drogi, 
Do lubej ojczyzny spiesz prędzej mój koniu: 
Nas gwiazda zawiedzie w te święte nam progi ; 
Precz z serca boleści: — pędź strzałą po błoniu. 

W drugiej części omawianego zbiorku, z wyją tk iem ki lku 
wierszy, odznacza jących się podniosłością myśli, s p o t y k a m y się 
p rzeważnie z n i ezby t s y m p a t y e z n e m i motywami , kreś lącemi n a m 
obrazy i zdarzenia wyjęte z życia i p rzesądów ludowych . W i -
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dz imy tu ha jduków, k tó rzy nas zadziwiają swą śmiałością, go ­
dną lepszej sp rawy; widz imy czarownice , oddające się w s łużbę 
sza tanowi dla osiągnięcia swych zamiarów, słyszeć się też daje 
i g łos nienawiści dla cudzoz iemców; rzadko ty lko uderza poe t a 
w de l ika tn ie j sze i sz lachetnie jsze s t runy duszy. F o r m a tu nawe t 
s łabsza od formy w innych u tworach ; słowna z b y t zdrobnia łe 
wskazują n a pewien jeszcze n i ewyrob iony smak, opisy zbyt częste 
t rudzą czyte ln ika . 

J e s t j e d n a k i w tej części k i lka wybi tn ie j szych u tworów, 
j a k to powyżej zaznaczyl i śmy. Oryginalnością i ha rmonią wier­
sza zwraca n a siebie u w a g ę dłuższe opowiadanie , zaczerpnię te 
z p o d a ń ludowych, a z a t y t u ł o w a n e : Mu.rioara Florioara zina murt-
tilor, „Rusa łka gór" . P o u d a t n y m opisie Mołdawii , gdzie życie 
p łyn ie s łodko i wesoło, opisuje n a m poe ta uroczą rusałkę , „kwia­
t ów s ios t rzyczkę" , piękną, j a k wiosna mołdawska , a chyżą, j a k 
m ł o d a sarenka . Cała p r z y r o d a uśmiecha się, g d y ją spos t rzega , 
a s tare K a r p a t y młodnieją. D o szczęścia n iczego je j nie brak, 
a j e d n a k n ieokreś lone j ak ieś p ragn ien i a powstają w je j sercu 
i napełniają n iepokojem. P e w n e g o razu spo tyka ona na swej 
d rodze rycerza , p rze la tu jącego n a dzikim r u m a k u ; s rebrna gwia­
zda b łyszczy n a d j e g o czołem. Mar ioa ra poznaje n i eznanego , 
zostaje j e g o oblubienicą i r a z e m z n im p r z e b i e g a lasy i b łonia . 
Lecz s tare K a r p a t y , g d y ją te raz ujrzały, nie odmłodn ia ły wię­
ce j ; z ielone liście ich lasów uschły, k rysz ta łowa w o d a s t rumieni 
zamąci ła się, umi lk ły głosy p t aków, a kwia ty pospuszcza ły swe 
główki i powiędły . Rusa łka nie widzi t ego , szczęście p rzy niej 
się znajduje. Aż wreszcie t rzec iego dnia nad la tu je duch och ronny 
gór, p o r y w a rusa łkę z rąk oblubieńca i zn ika z nią w dali — 
niebo spokojne i j a sne , lasy cicho szumią i ty lko o pó łnocy 
przynoszą skrzydła wia t ru dziewiczą skargę , w k tóre j s łychać 
p ragn ien ie szczęścia i spokoju. 

Najl iczniej pojawiają się w t y m zbiorku pieśni miłosne. 
N a samym począ tku mus imy z uznan iem zaznaczyć , że Alessan­
dri pozostawi ł za sobą w t y m rodza ju wielu i n n y c h p o e t ó w ; 
j e g o wiersze są pod w z g l ę d e m m o r a l n y m n iewinne . P r z e d s t a w i a 
n a m się w t y c h wszys tk ich p o e z j a c h umys ł s w o b o d n j , c z j s t j 
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wiosenny, k tó ry na to uczucie nie zapat ru je się tak, j a k wielu 
adhe ren tów na tura l i zmu. R a d o ś ć z poznan ia na rzeczone j , z je j 
wzajemności , t ę skno ta za nią, gdy clła po ra towan ia zdrowia wy­
j echa ł a za gran icę , g łębok i smutek, g d y w j e g o r amionach n a 
morzu pod K o n s t a n t y n o p o l e m umar ł a — oto cechy tej poezyi , 
powstałe j p rawie wyłącznie pod wpływem narzeczone j j ego , H e ­
leny, k t ó r a swym podz iwem dla poe ty i j e g o u t w o r ó w zachę ­
cała go cło dalszej pracy . P r a w d a , że uczucie to nie j e s t t ak 
silnem, aby było zdolne s tworzyć np . „Dz iady" ; j e s t ono z wy­
ją tk iem j e d n e g o tylko wiersza ł agodne i spokojne , ale w tej 
ł agodnośc i pewien wdzięk spoczyw Ta. 

Os ta teczny sąd, j ak i o t y m zbiorku w y d a m y , będzie t en , 
że Alessandr i nie wszedł j eszcze po tę chwilę n a właściwą d rogę . 
Wie le p i ę k n y c h u t w o r ó w zna jdz iemy w tych „ D u m k a c h i kon­
waliach", n i ek tó re z n ich przeraża ją nas prawie po tęgą swego 
uczucia, ale t ak ich pieśni j e s t b a r d z o mało . W innych widzimy 
wiele ozdób, często fa łszywych; uczucie j e s t wogóle z b y t ł agodne , 
a jeżel i chce być silnem, po l ega raczej na wyrażeniach , aniżel i 
na mocy rzeczywis te j . 

L o t doskona ły rozwinął Alessandri w drugim zbiorze poezy j , 
w tak z w a n y c h „Pas t e lkach" , Pastehtri. „Pas t e lk i " drukow r ano 
między rok iem 1868 a 1871 w Pogadankach literackich. J e s t t o 
szereg poezyj l i rycznych, opisowych lub sielanek — prze j rzys te 
obrazki , w k t ó r y c h przebi ja t ak de l ika tne i t ak czyste zrozu­
mienie na tu ry , łączące się z ty lu p ięknościami formy, że są one 
bezsprzecznie największą ozdobą poezyi Alessandr iego , i j a k się 
wyraża Maiorescu, „pierwszą ozdobą l i t e ra tury rumuńsk ie j w ogól­
ności" . Teraz dobrze poję ta p r z y r o d a wys ta rczy ła m u zupe łn ie , 
zastąpiła mu n a w e t miłość kob ie ty i miłości tej n a p r ó ź n o szu­
kal ibyśmy odtąd w j e g o poezyach. To, co go otacza, niebo u g ó r y 
i kwieciste b łonia u stóp, wys t a r cza mu zupełnie . Z większem 
zrozumieniem i serdecznie jszem przywiązan iem będzie się t e r a z 
pa t rza ł na swrą łąkę w Mircest i i je j też będz iemy zawdzięczal i 
najpiękniejsze „Pas te lk i " , j a k „Wieczo ry w Mirces t i " , „ K o n c e r t 
na łące" , „Łąka w Mirces t i" i wiele innych. 

J a k ż e ż więc p rzeds t awia n a m się w ogó lnych zarysach 
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t reść tego n o w e g o dzieła Alessandr iego? Kiście t raw, k tó rych 
ta jemniczym szep tom się przys łuchuje , niebo unoszące się nad 
błoniami , roz leg łe pola, falujące zbożem, wspan ia ły zachód słońca, 
k ładący róże i z łoto na śn ieżnych szczytach gór, lasy z cieni-
s temi źródłami, z ima z l odowemi k w i a t a m i n a oknach i s ta lak ty­
t ami n a dachach domów, s łodka i t ęskna wiosna, jes ień z łań­
cuchem żurawi, la to , g d y pod pa lącym słońca p romien iem dojrze­
wają ł any z ł o c i s t e — w s z y s t k o to pojawia się p rzed okiem czy­
te ln ika i wywołu je zachwyt . To znowu opuszcza on tę więcej 
mar twą p r z y r o d ę i s ięga do życia l udzk iego : w polu i na b łoniu 
widzi robo tn ików, rozmawia z żeimami, p rzes ta je z s iewcami 
i opowiada n a m o „świętej p r a c y pola" , o t r udach i radośc iach 
r o l n i k a . D w i e własności charak te ryzu ją „Pas te lk i" ; przebi ja w nich 
wszędzie wesołość i życie. 

P o e t a nie zbl iża się do n a t u r y z ża lem i smutk iem w du­
szy, ale widzi w niej j edyn i e u rocze obrazy, wywołujące idealne 
wrażen ia . D l a t e g o też źródła nie jęczą ani nie w rzdychąją u niego, 
ks iężyc n ie p łynie , j ak m a r t w y okręt . K i e d y n a m opisuje zimę, 
widzi w niej ty lko p r zy j emne s t rony; malując źniw ra, dos t rzega 
ty lko idylę, pełną powabu, nie wspominając nic o c iężarach 
i p rzykrośc iach życia wiejskiego. Wszędz i e świat ło i gwiazdy , 
wszędzie śpiew i szmer liści, wszędzie r adość i wesele . 

Drugą własnością dodatnią, to życie. P r z y r o d a „ P a s t e l e k " 
to p r z y r o d a żywa, swobodna , hałaśl iwa. W i a t r y s i lnemi r amiony 
obejmują wysokie drzew r a i śn ieżne g ó r y i pląsają po g łębokich 
j a r a c h i dol inach, p łyną i t a n y zawodzą w powie t r zu gwiazdk i 
śniegu, sanie ślizgają się po j a snych d rogach z imowych. W s z ę ­
dzie u d e r z a nas b o g a c t w o kolorów i j a k a ś ż y w a ruchl iwość. 

A lessandr i idzie w t y m względz ie j e szcze d a l e j : wody, 
l asy i błonia , p tak i , k w i a t y i mo ty le żyją swojem życiem, ko­
chają się i pieszczą, smucą się, śpiewają i szepcą. W kwia tach 
dol iny widzi on rusałki , u b r a n e w złoto i pu rpurę , oczekujące 
przyjścia swego pana, słońca, k tóre j aśn ie j szemi b a r w a m i ich 
lica ub ie rze , per ły i r u h i n y na l is tkach osadzi, i ich pięknością 
oczy ludzkie oczaruje. Między niemi żyje Alessandri , j a k mię-
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dzy przyjaciółmi, zna ich nazwy, rozumie ich radości , c ierpie­
nia, ta jemnice . T r u d n o o del ikatnie jsze a za razem bardziej a r ty ­
s tyczne z rozumienie otaczającej p rzyrody . 

W e ź m y dla p r zyk ł adu „ K o n c e r t na ł ą c e u . Po ś l icznym 
opisie u lubionej łąki, opisuje n a m poeta , j a k kwia ty i owady 
zgromadzają się wieczorem, aby się p rzys łuchać dźwiękom j a ­
kiegoś z da leka do nich p rzyby łego śpiewaka. „Cisza!... W y s o k o 
gdzieś na drzewie, j ak ie ś j a k b y wes tchnienie się odzywa; wszy­
scy oczekują w milczeniu, śpiewak p r z y g r y w a zwolna. W i a t r 
szumieć przes ta ł a liść gęs ty zwisnął bez ruchu, zdaje się, że 
pod zasłoną świat ła cała łąka drzemie . W ciszy nocnej p łyn ie 
p o n a d liście boska melodya , j a k tchnienie geniuszu, i rośnie 
coraz czystsza, coraz przyjemnie jsza i piękniejsza, aż rozdźwię-
k i em ha rmon i jnym całą łąkę napełnia . Z a d u m a n y i milczący 
ks iężyc staje w biegu, a i dusza pogrąża się w głębokiej roz­
koszy i zdaje się j e j , że s łyszy śpiew rajski, j a k b y na harfach 
aniołów per ły się śl izgały. To wdzięczny słowik, k tó ry opowiada 
ta jemnice swojego serca i swe marzen ia szczęścia; cały świat 
j e s t zachwycony j e g o graniem, śpi ty lko sam cze rwony mak-'. 

W tern bogac twie dobrze na łożonych kolorów ude rzy nas 
może, że wszys tk ie małe obrazk i są równie p i ęk n e i równie do­
skona łe : obszerniejsze za to t racą wiele na swym uroku. Uczu­
cie w nich j e s t b lade, a zamias t p ięknych, po mis t rzowsku choć 
ty lko ki lku r z u t a m i k reś lonych obrazów, zna jdz iemy dużo nie­
wiele mówiących słów, t ak dalece, iż z wyjątkiem „Łąki w Mir-
cest i" i „ K o n c e r t u na łące", wszys tk ie większe pastelki , k tó rych 
na szczęście j e s t za ledwie kilka, znacznie są s łabsze od resz ty 
i pozbawione zwyk łego t e m u zb iorkowi uroku. 

Pojęc ie życia w „Pas te lkach" , j e s t też wogóle t rochę za 
poziome. Ludz i e z „Pas te lek" , g d y się między sobą stykają, 
z sobą żyją i rozmawiają , znają tylko ma te rya lną s t ronę ży­
cia. Dla tego też, j eże l i k tó ryś z k r y t y k ó w r u m u ń s k i c h ogólnie 
zawyrokował , że l i ryka Alessandr iego n a w e t w „Pas t e lkac ł r ' 
j e s t n iewyraźną i miękką, to chyba z t ego wzg lędu zdanie to 
by łoby słuszne, że nie do tyka ona wybi tn ie j szych stron duszy 
ludzkie j . 
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Alessandr i nie by ł filozofem, filozoficznych też teoryj u niego 
niema. Nie wyk lucza to j ednak , że siłą faktu musia ł czasami 
swe zdanie wypowiedzieć , a te poglądy, k tó re Alessandr i p r z y 
tej okazyi wygłaszał , są pog lądami deisty. P a t r z y się on n a 
p rzyrodę , j a k n a cudowny, opa t rznośc iowy k le jnot ; widzi w niej 
n ie jako przed łużen ie i ozdobę r o z u m u i doskonałości Boże j . 
Czasami s p o t y k a m y się i z p e w n y m fata l izmem o ryen t a lnym; 
umys ł j ego nie zwracający się w s t ronę g łębszych zagadnień , 
zadawaln ia się tem, że t ak być musi : „Niebo, gwiazdy, ziemia, 
namiętności , powta rza ł często, wirują w j e d n y m t ańcu i pod­
dają się t ak towi śpiewu, k tó rego n ik t nie s łyszy". 

J e szcze raz uderzy ł Alessandr i w swą s t runę l iryczną i wy­
dał w r. 1877, p a m i ę t n y m r o k u walki pod P lewną zbiór l i ryczno-
epiczny z a t y t u ł o w a n y : Ostasii nosiri, „Nasi żo łn ierze" . Niek tóre 
u t w o r y t ego zbiorku, j a k np . „Oda do żołn ierzy kra ju" , „Bał­
kan i K a r p a t y " , „S ie rżan t" , Penes Curcanul, celują pięknością, 
inne są słabsze. Gorąca miłość kra ju nie pozwoli ła m u milczeć, 
k iedy słońce pomyś lne j e g o ojczyźnie zaświeciło, a że sam był 
g łęboko wzruszony współudz ia łem rumuńsk ich szeregów w tej 
wojnie , potrafił więc wlać w swe wiersze wiele e n t u z y a z m u wo­
j e n n e g o ; akcya płynie n ieus tannie , uczucie j e s t n a d e r silne, 
a staje się si lniejszem jeszcze przez to, że podnoszą j e kon t ras ty , 
uosobienia rzeczy nieżyjących, ob razy k ró tk ie lecz porywające ; 
p r z y t e m odpowiada p rawie zawsze treści i forma męzka , dziełna, 
k ró tka . 

Te wszys tk ie własności pos iada w wysokim s topniu wiersz 
Penes Curcanul. Opisuje on n a m his toryę dziesięciu żołnierzy, 
k tó rzy p rzezwan i Curcanami ( Indykami) , udal i się na wojnę . J u ż 
to samo, że poeta p rzeds tawia n a m całe to zajście s łowami osta­
tn iego z tych żołnierzy, k t ó r y z pola walki do domu powróci ł , 
dodaje poezyi u roku . 

Z Waslui dziewięciu wyszło nas, 
Dziesiąty s ierżant w drogę; 
P rzy pożegnaniu nie drżał nikt, 
Ni w sercu uczuł t rwogę. 
J a k sokół, k tóry wzbija się 
Nad skały, hen! z pagórka 
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My skrzydła mieliśmy u nóg. 
Na czołach nieśli p ió rka . . . 

Indyków miano dal nam świat. 
Bo niegdyś ludzie drwili! 
Dziś ono chlubą, odkąd my 
Z Bałkanów powrócili . 

T a k idą oni pod P l e w n ę w p rzekonan iu , że dla kraju wywalczą 

szczęście i chwałę; idą dumni, pe łn i nadzie i i ufności zwycięs twa 

i powro tu . 

Ach! komu wtedy po przez myśl Boli, gdy topór w dumny dąb 
Przelecieć mogło strzałą. Uderza z hukiem w lesie, 
Że z dumnej naszej garstki tej Smutno, gdy siekier os t rych zgrzyt 
Powróc i w dom tak mało. W przes tworza echo niesie. 
Z dziewięciu z u c h ó w — s i e r ż a n t nasz Lecz biada tej najgorszej z gwiazd, 
W szeregu był dziesiąty — Co ziemię kirem kryje, 
J a m jeden — krew mi ścina mróz — I bezlitośnie w ludzki las 
W rodzinne wrócił kąt}'. Toporem śmierci bije. 

Dzieci! Podajcie wody kruż 
Z pod skały, gdzie jej źródło; 
Chcę, by w tyni t runku świeżym znów 
Cierpienie me ochłódło. 
Mam jjełno iskier w oku mem, 
Mózg żal i rozpacz gniecie. 
Gdy wspomnę drogą moją brać. 
Poległą w życia kwiecie! 

Doszl i do Kalafa tu , gdzie się przez Duna j p rzeprawić po­

t r zeba by ło ; t a m pierwszy z n ich r d ą ł w swój flet", g d y 

Nagle kar tacza odłam padł 
— Do piekła taką sprawę — 
Z rozbitą czaszką Kobuz legł 
I popsuł nam z a b a w ę . . . 

I j u ż są pod P lewną; Grywicy g roźne m u r y n ieprzyjaźnie 

na nich spoglądają. 

Wyje i trzeszczy z tysiąc paszcz. 
I tyje ziemię z hukiem, 
J a k wicher, bomby niosą wtór 
P o n u r y m swym pomrukiem. 
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Turczyn, j ak niedźwiedź, ukrył się, 
Nie wylazł z swojej j a m y ! 
On wT żywe ciało sypał strzał, 
Gdy my na m u r strzelamy. 

Coraz więcej w i e r n y c h towarzyszy g inę ło , aż nadszed ł 
wreszcie dzień s t r a sznego sz tu rmu , s t r a sznych mordów, ale 
i zwycięs twa. 

Więc po t rzy krzyże każdy wzbił, 
Amen! Bóg wspie ra butę , 
I w pe łnym biegu każdy szedł 
T ę Turków brać redutę . 
H u r a ! ach jakże naprzód wciąż 
Waleczne dążą syny! 
Gdzie fosy i gdzie groźny wał, 
T a m nasze są drabiny. 

J e s t e ś m y ! H u r a ! Jeszcze krok, 
Niech każdy ima szczebli. 
Lecz w tejże chwili, ileż u s t 
Śmierć naszym zuchom knebli. 
Z wnę t rza r edu ty na ksz ta ł t fal 
S t rasz l iwy ogień praży, 
Gdy jeden szereg t rupem legł, 
J u ż drugi j e s t na s traży. 

Zuguj , choć konał, jeszcze w łeb 
Pogańsk i gromko bije. 
Na szańcu woła Szoim nasz : 
„Mołdawia niechaj żyje!" 
Jaszanie , bracia w własnej krwi 
Pocięci się tarzal i . 
Waleczni! oni życie swe 
Bez j ęku oddawali . 

Waleczny rotmis t rz , choć m u skroń 
Pokry ły krwi potoki, 
W o ł a : „Kto indyk, sępem bądź, 
Uderzaj w gór opoki". 
Sz tandaru nie wypuści ł z rąk, 
I t ak się piął na mury , 
A j a z s ierżantem w jego ślad 
Dążyliśmy do góry. 

Nie s t raszny ogień, szabla, dym, 
Bagnety , ni ku l bicie, 
Kroczymy naprzód! — oto już 
J e s t e śmy t am na szczycie! 
Allałi! tysiączna wrzeszczy pierś , 
Kłębią się miecze, lance; 
Rumuńsk i sztandar , niby strach, 
Za tknię ty j e s t na szańce! 

H u r a ! Z sz tandarem igra wiatr , 
I s łychać szum z daleka, 
Leżymy we krwi, pełni ran, 
A życie z nas ucieka. 
W y ś m i e w a Turków sierżant zuch, 
W przedśmier tnej swej agonii, 
Nasz rotmis t rz śmiechem wi ta zgon 
W ś r ó d chrzęstu naszej broni. 

Nim me powieki skleił sen, 
Gdy dłoń ma broń ściskała, 
Krzyknąłem: „Teraz umrzeć chcę, 
Ten dzień to nasza chwała!" 
Nocą, zbudzony, widzę tu, 
P rzed sobą szczęścia czary, 
Na moich ranach błyszczy krzyż 
Virtuti militari. 

0 Pan ie ! Spraw niech chorą dłoń 
1 ranną pierś znów wskrzeszę. 
I niechaj rzeźki, świeży znów 
Na boju plac pospieszę, 
Bo piękniejszego n iema nic 
Na wszystkich, ziem obszarze, 
J a k bohaterem módz się zwać 
I chrobrą śmierć mieć w darze 

1 W t łumaczeniu Wł. Trąmpczyńskiego, w „Obrazie l i te ra tury po­
wszechne j" (P. Chmielowski i E. Grabowski) , t om u., str . 285 i nast . 

P. P. T. LX. 7 
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T e m i samemi za le tami odznacza się „S ie rżan t " , k t ó r y z r a ­
n iony pod Plewną, wraca cło d o m u z k r z y ż e m św. J e r z e g o na 
piers iach. W drodze spo tyka żołn ierzy rumuńsk ich , dążących 
pod P lewnę . D o w ó d c a ich, u j rzawszy wyniszczoną pos t ać żoł­
nierza , dowiaduje się, że wysokie to odznaczen ie o t rzymał za 
ze rwanie sz t anda ru z r e d u t y nieprzyjacielskiej i k a ż e p r ezen to ­
w a ć b r o ń p rzed m ę ż n y m inwalidą. W „Bałkanie i K a r p a t a c h " 
pozna j emy n ieprzy jazne s tosunki dwóch na rodów. Dewizą Ba ł -
k a n u j e s t „n iewola" , K a r p a t „n ieza leżność" . D w a orły wylatują 
cło wa lk i ; orzeł B a ł k a n u pada , p ióra j e g o rozpływają się n a 
cz tery części świata; zwycięża orzeł K a r p a t i „śpiewa p ieśń 
wolności n a d Duna ju b r zeg i em" . 

Na t em kończy się ściśle l i ryczna działa lność Alessandriego. . 
W p r a w d z i e tak, j a k w omawianych tomikach zna jdowały się 
u s t ę p y epiczne, t ak i w n a s t ę p n y c h znajdą się l i ryczne pieśni,, 
ale trafiają się one ty lko wyjątkow To i w k a ż d y m razie do cha­
r ak t e ry s tyk i twórczośc i l i rycznej Alessandr iego , z wyjątkiem. 
„Pieśni szczepu łac ińsk iego" , o k tóre j wspomnie l i śmy j u ż na po ­
czątku, nie nie dodają. 

N a g r o d z o n a „P ieśń szczepu łac ińsk iego" sk łada się z cz te­
rech zw rrotek, uwyda tn ia j ących n a m his toryę , rozwój i zadanie 
romańsk ich ludów. W i ę c uczy nas n a t c h n i o n y p o e t a najpierw., 
że szczep t e n idzie ciągle n a p r z ó d , zwyciężając wszelkie t r u ­
dności. 

Naprzód! wciąż naprzód! to jego hasło. 
D u m n y też zawsze naprzód on spieszy, 
Przewodzi ludów olbrzymiej rzeszy, 
A światło j ego jeszcze nie zgasło. 

To swoje znaczen ie w świecie zawdzięcza on oprócz in­
nych i szczęś l iwemu swemu położeniu, k t ó r e t e n rozwój i t en . 
pos tęp uła twia . 

Z promieni słońca koronę wije, 
I szmaragdowa mórz fale pije. 

Będąc t ak dzie lnym i po tężnym, nie ko rzys t a z tych da­
r ó w j e d y n i e dla siebie, ale n iemi całą ludzkość uszczęśliwia:; 
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j e s t s t r a sznym w swym gniewie , u d e r z a w t y r a n ó w i walczy za 
swój honor . Stąd też n a zapytan ie , w dniu sądu pos tawione , j a k 
się właściwie n a tej z iemi sprawował , będz ie m ó g ł słusznie od­
powiedzieć , że j a k d ługo n a świecie istniał, t ak d ługo w peł­
nych podz iwu oczach t ego świa ta S twórcę przeds tawia ł . Osta tn ia 
t a zwro tka najwięcej szalę zwyc ięs twa n a s t ronę Alessandr iego 
przechyl i ła . 

(Dok. nast.) . 

Wiktor Wiecki. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Księgi humoru polskiego. Zebra ł , ułożył i objaśnił K. Bartoszewicz. 
W y d a n i e ozdobione po r t r e t ami i autografami humorys tów i sa tyry­
k ó w polskich. P e t e r s b u r g . N a k ł a d K . Grendyszyńsk iego . 1897 — 
1 8 9 8 . Cz te ry tomy. 

Pojawien ie się tego dzieła w obiegu ks ięgarsk im poprzedzi ł wiele 
obiecujący p rog ram ruchl iwego nak ł adcy , p . G r e n d j s z y ń s k i e g o . W pro­
gramie t ym powiedziano między innemi: „Po tężne i wyją tkowe zna­
czenie humoru w twórczośc i l i terackiej p rzyp i sać należy j ego rzadkośc i . 
Mowa tu na tu ra ln ie n i e o h u m o r z e z d a w k o w y m , o d o w c i p k o w a ­
n i u i p ł a s k i e j k a r y k a t u r z e , bo t ego towaru mamy aż za wiele na 
t a rgu czasopism i ka l enda rzy h u m o r y s t y c z n y c h — a l e m o w a o h u ­
m o r z e g ł ę b s z y m , p e ł n y m m i a r y e s t e t y c z n e j i p r z y o d z i a n y m 
w f o r m ę a r t y s t y c z n ą " . 

Do tychczasowe p róby złożenia antologii humoru polskiego w jego 
objawach najbardzie j e s t e tycznych i a r t y s tycznych nie powiodły s ię ; 
w y d a w c y bowiem — są s łowa p rog ramu — „bral i s ię do w y d a w n i c t w a 
bez żadnego przygotowania , bez żadnego p rog ramu , p r z e d r u k o w y ­
w a l i , co i m w p a d ł o p o d r ę k ę , d a w a l i r z e c z y p o w s z e c h n i e 
z n a n e . . . , z a n i e c z y s z c z a l i c z y s t e z i a r n o p l e w ą b e z w a r t o ­
ś c i — j e d n e m s ł o w e m , z a m i a s t w y b o r u d a w a l i t a n d e t ę " . 

Aby t en do tk l iwy b rak zas tąp ić , firma rzeczona pos tanowi ła wy­
d a ć „Ks ięg i humoru po l sk i ego" i powierzyła r e d a k o y ę p . K . Ba r to ­
szewiczowi — „ j a k o n a j k o m p e t e n t n i e j s z e m u b e z w a r u n k o w o 
z n a w c y n a s z e g o r o d z i m e g o h u m o r u " . W y d a w n i c t w o nie miało 
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ograniczyć się j edyn ie na p r z e d r u k u u tworów znakomi tych naszych pi­
sarzy, od E e y a a ż d o d z i s i e j s z e j e p o k i , ale nad to zamierzyło 
p o d a ć : 

a) p r zed ruk i r zadk ich , znanych ty lko bibliografom broszur humo­
r y s t y c z n y c h z X V I . i X V I I . wieku lub celniejsze z nich wyją tk i ; 

b) zbiór p rzys łowi i aforyzmów h u m o r y s t y c z n y c h ; 
c) n ieznane, w y b r a n e z rękop isów w. X V I I . i X V I I I , u t w o r y 

humorys tyczne ; 
cl) dowcipne u t w o r y ludowe , z a w a r t e w K o l b e r g u i t . d.; 
e) najcelniejsze u twory , pomieszczone w dawnie jszych , a r zadk ich 

dziś niezmiernie polskich p ismach h u m o r y s t y c z n y c h i s a t y r y c z n y c h ; 

f) zbiór a n e g d o t czysto polskich, zacząwszy od dowcipków Stań­
czyka, Smolika, — oraz anegdot , dosz łych do nas z kazań, b roszur 
pol i tycznych i t. d.; 

g) n i ed rukowane nigdzie ko re spondencye humorys tyczne , j a k np . 
l is ty W i l k o ń s k i e g o do K r a s z e w s k i e g o , J . Bar toszewicza , r e d a k c y i Bi­
blioteki Warszawskiej i t. d. 

B o g a t y i wyczerpujący t e n p r o g r a m kończył się obietnicą, że 
p . K . Bar toszewicz opa t rzy powyższy ma te rya ł b i b l i o g r a f i c z n e m i 
i r z e c z o w e m i o b j a ś n i e n i a m i , a w y d a w c a o z d o b i dzieło p o d o b i ­
z n a m i a u t o g r a f ó w i p i e r w s z y c h e d y c y j , j a k o t e ż po r t r e t ami wy­
bi tnie jszych au torów. 

Oto wyznan ie o twa r t e i j a sne samejże firmy i r edakcy i . Lecz co 
n a p r a w d ę wykonano z tego rozległego p rogramu? o ile w y d a w c y wy­
pełnili ponę tne obietnice? 

C e l w y d a w n i c t w a b y ł p o p u l a r n y 1 , a więc chodziło o do­
s tarczenie lekkie j , ale es te tycznemi i a r tys tycznemi zaletami wybi tn ie 
odznaczającej się l i t e ra tu ry polskiego humoru dla na jszerszych w a r s t w 
spo łeczeńs twa in te l igen tnego . 

T a k wyraźn ie w programie zapowiedziano. . . Rzeczywis tość atoli 
nie odpowiada wielkiemu idea łowi : bo np . cały tom I . , w k tó rym ze­
brano u twory h u m o r y s t y c z n e X V . , X V I . i X V I I . wieku — a obejmuje 
on 3 3 8 s t r o n ! — j e s t w przeważne j części p rzepe łn iony właśn ie „hu­
morem zdawkowym, dowcipkowaniem i p łaską k a r y k a t u r ą " — „nie wy­
borem, lecz t ande tą" . . . D o tak ich p łaskich , g r u b y c h dowcipów zali­
czamy np . w tomie I . , s t r . 2 3 , 55 (od dołu), 99 — 1 1 3 ( „ P e r e g r y n a 
c y a " ) , 1 3 8 — 1 7 4 (większa część t y c h „ F a c e c y j " ) , 2 5 0 („S t ro je i bie-

1 Por . przedmówcę w y d a w c y do I. tomu. 
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l id ła" ) , 2 5 7 , 2 6 0 (od dołu), 2 6 1 (od góry i oba uc ink i końcowe na 
tejże s t ronie) , 267 ( „ P l a t o n o w y r p . s u p p e l e x " i „Odpowiedź ex tem-
p o r e " ) . J e s t to popros tu odrażająca , w najwyższym stopniu nie­
smaczna pornografia! albo najpros tsza w świecie k a r y k a t u r a dowcipu! 
Czy to w ten sposób chcia ła r e d a k c y a „ K s i ą g " zaradzić „dotk l iwemu 
b r a k o w i " antologii u tworów „o h u m o r z e g ł ę b s z y m , p e ł n y m m i a r y 
e s t e t y c z n e j i p rzyodz ianym w a r tys tyczną formę"? 

N a d t o cały t en tom. zawiera jący u t w o r y s ta ropolsk ie , ze względu 
n a cel, w p rzedmowie wyrażony , w y m a g a ł w i e l u o b j a ś n i e ń p r z e ­
s t a r z a ł y c h w y r a z ó w , a już co n a j m n i e j w i e r n e g o p r z e d r u k u 
i pop rawnego . Tymczasem d ruk ten w y p a d ł j a k najfatalniej : często 
bowiem poprzekręcano wyrazy , źle odczy tane , t ak dalece, iż zupełnie 
nie dają sensu albo nabiera ją zupełnie innego znaczenia . W e ź m y np . 
pod u w a g ę „Mięsopus t po l sk i " Miaskowskiego , a to d la tego, że wy­
dawca mógł w tym razie polegać śmiało na k ry tyczne j edycy i JRymar-
kiewicza (Poznań 1855) . I l e t u n ie l i tośc iwych ł amańców w tekśc ie 
i w i n t e r p u n k c y a c h ! Oto ważniejsze z n ich: w. 11 n i e c h zamiast 
n i e c h a j (przez co p o p s u t o wie rsz ) ; w . 13 p ł a s z c z a zam. p a ł a s z a ! ; 
w. 16 t o zam. j u ż ; w. 2 0 pyta jn ik położono zamias t p rzec inka (przez 
co za t racono sens ) ; w. 2 3 przec inka nie pot rzeba , bo ma b y ć : 

usłyszysz o królu nowinę 
N i e t r e f n ą — 

a n ie : 
usłyszysz o królu nowinę , 

N i e t r e f n a , i to co j a przed ws tydem pominę ; 

w. 49 n i e zam. n i c ; w. 79 m u zam. ż e ; w. 86 p o b r z e ż a zam. p o -
b r z e ż n a ; w. 99 n a j e s i e ń zam. m a j e s i e ń ; w . 104 L e j e zam. 
Ł a j e ; w. 121 p i a n k ą zamiast p i j a n k ą (tj . p i janicą) ; w. 125 n a 
w i e r z c h n i e y zam. n a w i e r z c h n i c y ; w. 145 d w u u c h o w e g o zam. 
d w u u c h e g o ; w. 147 z t y m zam. w t e m . A podobnych b łędów j e s t 
w tym us tęp ie j e szcze więce j ! Zresz tą j e d y n y ten u s t ęp z Miaskow­
skiego j e s t dobrany najniefortunniej , bo, choćby go bez t y c h b łędów 
wydrukowano , j e szczeby go było profanom t rudno zrozumieć, a cóż 
dopiero w tak iem przepoczwarzeniu! 0 wiele bardziej n a d a w a ł się 
t u „Lis t M. L u t r a z p iek ła" , jeśl i koniecznie coś z Miaskowskiego 
wydawca chciał pomieścić ; poe ta ten zresztą h u m o r y s t y c e nie bardzo 
hołdował . 

P o d o b n e n iedba l s twa w d r u k u powtarzają się na wielu innych 
miejscach, że j e szcze ty lko dla p r z y k ł a d u zacytuję w tomie I . , s t r . 2 2 8 , 
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gdz i e w uc inku Gawińsk iego p . n. „Na j e d n e g o " popsu to zupełnie sens . 
W i e r s z ten powinien b rzmieć t a k : 

Gębę zawsze masz w o tworze : ( = otw rartą) 
Zamknij ją przynajmniej w dworze! ( = na dworze) 

Z a ( = aza == czy) n i e w i d z i s z ' - 1 p tacy lecą! 
Pewnieć czego w nią naniecą. 

A w ks ięgach wyg ląda on t a k : 

Gębę zaw rsze masz w o tworze : 
Zamknij j ą przynajmniej w dworze; 

Z a n i e w i d z i s z (=•= oślepniesz?!), p tacy lecą! 
Pewnieć czego w nią namiecą. 

Albo w X I . s ie lance tegoż poe ty ( K s i ę g i " I . , 2 4 1 , wiersz 27 i 2 8 
od góry) j a k s t raszn ie po łamano t eks t , położywszy „ p r o ś n i " (czy od 
„pros ię?" ) zamias t p r ó ż n i , j a k to j e s t w y r a ź n i e w w y d a n i u Akademi i 
Umie j . k r ak . (Arch. do dz. lit. polsk. tom I I . , s t r . 8 0 ) : 

Króle , panowie wielcy, wziąwszy la rw zas łonę, 
W swój czas p o w a g i p r ó ż n i (tj. bez powagi, gdy jej trzeba), 

mówią s łowa płonę. 

Tego rodzaju b ł ędy pojawiają się często i w dalszych tomach : oto n p . 
w znanej wszys tk im bajce Mickiewicza p . n. „ P c h ł a i r a b i n " (w „Ks i ę ­
g a c h " t . IV . , s t r . 20) przekoszlawiono epi te t „ w y t u c z o n a " na „ w y ­
t o c z o n a ! " W o g ó l e pod względem poprawnośc i w y d a w n i c t w o całe po­
zos tawia bardzo wiele do życzenia . Choć p r o g r a m nakreś lony był do­
k ładnie i wyczerpująco , to j e d n a k samo redagowan ie odbywało się do­
rywczo , gorączkowo i chaotycznie 1 . S tąd też wyniknę ło , źe n iek tórych 
obie tnic p r o g r a m u wcale nie do t rzymano . T a k np . pominięto zupełnie 
u t w o r y humoru ludowego (punk t d z p rogramu) , nie podano kores­
p o n d e n c j i h u m o r y s t y c z n y c h W i l k o ń s k i e g o z K r a s z e w s k i m i in. (punkt 
g z p rogramu) . . . 

Część i lus t racy jna w y p a d ł a bardzo marn ie : wiele po r t r e tów od­
bi to szpe tn ie np . Drużback ie j , Bohomolca , Kra s i ck i ego , T rembeck iego ; 
z resz tą dano ich ba rdzo mało np . w tomie I I I . c z t e r y ty lko , choć 
wyjątki z t r z y n a s t u au to rów w nim pomieszczone; obietnica wreszc ie , 

1 W przedmowach do t omów dalszych usprawiedl iwia się p. B., j ako 
był zmuszony rozmiarami, zakreślonemi przez w y d a w c ę , odstąpić od pier­
wotnego planu. To j ednak nie zwalnia recenzenta od obowiązku wytknięcia 
powyższego niedostatku. 
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dotycząca autografów i podobizn p ierwszych edycyj , pozostała j edyn ie . . . 
obiecanką: boć przecie nie można uważać za wywiązanie s ię z niej 
odbicia kilku podobizn podp i sów i facsimile k a r t y ty tu łowej Monitora! 

Prze jdźmy w końcu do s t rony his toryczno-l i terackiej „ K s i ą g " . 
U w a g i tej ka tegory i , j a k to ogłasza program, wysz ły z pod pióra 
p . K . Bar toszewicza . Ogranicza się w nich au to r do podania da t uro­
dzenia i śmierci pisarza, z k tórego czerpie ; tu i ówdzie dodaje k ró tk ie 
p rzypisk i h is toryczno- l i terackie , n iekiedy objaśnienia mniej znanych wy­
razów — zwykle j e d n a k brak wyjaśnień tam, gdz ieby ich najbardziej 
było po t rzeba! — a wreszcie od czasu do czasu polemizuje z innymi 
h i s to rykami l i t e ra tu ry lub wypowiada sk romne zeznania, zwrócone do 
czytelników, a w t y c h zeznaniach t łumaczy się, czemu tego lub owego 
w y b r y k u humoru nie pomieścił . . . bo „ n i e c h c i a ł s i a ć z g o r s z e n i a " , 
a chciał „ u c h r o n i ć s i ę p r z e d z a r z u t a m i m o r a l i s t ó w ( „ K s i ę g i " , 
t. I I I . , s t r . 46 przyp. ) ' . W i e l k a jeno szkoda, że szanowny w y d a w c a 
zwykle tych sk rupu łów i obaw nie doznawał — np . p rzy d rukowaniu 
(w t . I.) „Tańców i p i e ś n i " , „Facecy j po l sk ich" , „ S t a t u t u " Dzwo-
nowsk iego ; (w t. I I . ) pe łnych wol te ryańsk iego ducha i cynicznego 
szydu z religii katol ickiej „ O r g a n ó w " W ę g i e r s k i e g o , „ S p r z e c z e k " J a ­
s ińsk iego; (w t. I I I . ) „ B i b e j d y " R. K o r s a k a , wielu a r t y k u ł ó w z Wia­
domości brukowych, wielu g rubo n ieprzyzwoi tych miejsc z „ E n e i d y tra­
w e s t o w a n e j " F . Chotomskiego; lub wreszcie poda jąc w całości ws t rę ­
tne , p łask ie , obrzydl iwe „ K o t l e t y " Kraszewsk iego . . . (w t . IV) 2 . 

Co się tyczy samych h i s to rycznych no t a t ek p . Ba r to szewicza 
musimy również, z obowiązku k r y t y k a , na niejeden szczegół zwrócić 
u w a g ę . Nap rzód podaje p . B . w i e l e d a t b ł ę d n y c h ; z e s t a w i a m y 
t y l k o n a j w a ż n i e j s z e : 

Górnicki umar ł r . 1 6 0 3 , a nie r. 1 6 0 2 (ob. Czarn ika „ Ż y w o t Łu­
kasza Górn ick iego" . L w ó w 1 8 8 3 . S t r . 66 ) ; da t ę śmierci J . S. J a b ł o ­
nowskiego różni h i s to rycy różnie podają, ale E n c y k l o p e d y a Orge lb randa , 
opierająca s ię na naj lepszym życiorys ie wojewody rusk iego , nap i sanym 

1 Por. też przypisek w t. II . , str . 277, gdzie p. B . zaznacza, iż opu­
ścił najdowcipniejsze u twory Węgierskiego, bo „mogliby się nimi zgorszyć 
nasi siwi i łysi moraliści".. . 

2 Mnie się zdaje, że p . B. w wyborze u tworów humorys tycznych 
kierował się nie tyle obawą przed zgorszeniem, ile raczej humanis tyczną 
zasadą J. Kochanowskiego, wygłoszoną we „Fraszkach" : 

. . . ma być s ta teczny 
Sam poeta ; r y m czasem ujdzie i wszeteczny. 
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przez A u g u s t a Bie lowskiego , i prof. Ta rnowsk i (W T ypisy t. I.) podają 
r . 1 7 3 1 , a nie 1 7 3 2 , j a k p . Bar toszewicz ( „ K s i ę g i " , I I . , 11 ) ; nie ma­
j ą c pod ręką źródeł dokładnie jszych , nie mogę tej da ty sp rawdz ić . 
Niemcewicz , pod ług „ P a m i ę t n i k ó w czasów moich" (wyd. K a c z u r b y , 
1 8 8 0 , s t r . 3) , urodzi ł się 16 lu tego 1 7 5 8 r., a nie 1 7 5 7 ( „ K s i ę g i " , 
I I I , 7) . J . N . K a m i ń s k i ur. się r . 1 7 7 7 , j a k to notują zgodnie Zda­
nowicz, Ku l i czkowsk i i P e p l o w s k i ( „ T e a t r polski we L w o w i e " , s t r . 47) , 
a nie r . 1 7 7 8 ( „ K s i ę g i " , I I I , 3 0 5 ) . K o n s t a n t y Maje ranowski ur . 1 7 9 0 . 
um. 1 8 5 1 r . (ob. Kul iczkowski ) , a p . Bar toszewicz k ładzie ty lko da t ę 
śmierci , i to r. 1 8 4 1 . K a n t . T y m o w s k i ur . się r . 1 7 9 0 (ob. E n c y k l . 
Orgel .) , a nie 1 8 9 0 ! W i t w i c k i u r . 1 8 0 0 , czego w y d a w c a nie zanoto­
wał . Niedokładnośc i w da tach rażą jeszcze bardzie j , g d y chodzi o auto­
rów, p rawie spó łczesnych ; a i w tej ka t ego ry i mamy do zaznaczenia 
b ł ędy np . najobszernie jsze p race o Syrokomłi j a k o d a t ę j ego urodzenia 
podają rok 1 8 2 3 , a nie 1 8 2 2 . T a k j e s t w monografii K r a s z e w s k i e g o , 
t a k u Zdanowicza , u Kul iczkowsk iego , u Tarnowsk iego ( W y p i s y , t. I I . ) 
i wielu innych . W y d a w c a „ K s i ą g " ( IV. , 233) poszedł za E n c y k l o p e d y ą 
Orge lb randa i podał j a k o da t ę urodzin au to ra „ D ę b o r o g a " rok 1 8 2 2 . 
N a jak ie j pods t awie? ! Siemieński umar ł chyba z pewnością w r. 1 8 7 7 , 
a nie 1 8 7 8 ( „ K s i ę g i " , I V . , 248 ) , skoro Przegląd Polski j u ż w g rudn iu 
1877 r. pomieści ł o nim nekro log . W i e m y zresz tą na pewno nawe t 
dzień j e g o śmierci — boć to nie t a k t r udno w y b a d a ć . . . 

P r z y p o m i n a nam się w tern miejscu j e d e n dopisek p . Bar tosze­
wicza, mianowicie w t. I I . „ K s i ą g " , s t r . 1 6 5 i 1 6 6 . Mowa t am o sa­
t y r a c h k s . G r a c y a n a P io t rowsk iego , P i ja ra . Tak , ot mimochodem, nie 
wiedz ieć po co, pod koniec t ego dop i sku powiada t amże p . Bar tosze­
wicz : „Nawiasem (po co właśc iwie t en nawias?) dodamy, że p . S. Tar­
nowski w recenzyi ,Szkiców' prof. T re t i aka znalazł , c iekawy szczegół ' , 
to j e s t ,wiadomość o s a t y r y k u P i o t r o w s k i m ' — o d k r y w a ć go j e d n a k nie 
było po t rzeba , bo d o w y j ą t k ó w z a p e w n e n a l e ż y b i b l i o g r a f l u b 
b a d a c z l i t e r a t u r y , k t ó r y b y g o n i e z n a ł " . G d y b y prof. T a r n o w s k i 
po t rzebował obrony, t o b y ś m y nap rzód w j e g o imieniu mogli odpowie­
dzieć, że — j a k wiadomo i czego on zupełnie nie t a i 1 - nie j e s t prof. 
T a r n o w s k i bibliografem, lecz j eno „ b a d a c z e m " i d la tego nie dziw, że 
nie znał dzieła P io t rowsk iego , boć i inni „ b a d a c z e " , np . J u l i a n Bar ­
toszewicz (nawet w w y d a n i u przez syna zaopat rzonem w dodatk i ! ) , 

1 Ob. p rzedmowę do dzieła o „Pisarzach poli tycznych", lub do „J. Ko­
chanowskiego". 
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Zdanowicz (najobszerniejsza dotąd kompi lacya h is tory i l i ter, pol.) , Ku­
l iczkowski (w os ta tn iem wydan iu p rze ł adowany bibliografią!) i t. p . nie 
wymieniają wcale nazwiska k s . G r a c y a n a P io t rowsk iego . O ile wiemy, 
prof. Tre t i ak w s w y c h „ S z k i c a c h " p ie rwszy zwróci ł nań baczniejszą 
uwagę , boć przecie to, co o nim podaje E n c y k l . Org . , j e s t bez war-
tości k ry tyczne j ' . W i ę c po co tak bardzo oburza się szanowny wy­
dawca „ K s i ą g " na ignorancyę prof. Ta rnowsk iego , choćby nawe t „na­
wiasem". . . G d y b y m chciał być złośl iwym, tobym musiał podobny „na­
w i a s " urządzić w tern miejscu ze względu na l iczne i szpe tne pomyłki 
w da tach , dopiero co omówionych. Lecz dajmy temu pokój . . 

Chcia łbym je szcze zwrócić u w a g ę w y d a w c y , że poemat R . Kor­
saka tytułuje on w tekśc ie : „ B i d e j d a " ( I I I , , 33) , a w spisie „ B i b e j d a " ; 
t en os ta tn i napis j e s t j e d y n i e p rawdz iwy . W tomie I I I . , s t r . 1 7 8 nie­
pot rzebnie znów rzuca się p . B . na b iednego Odyńca , że gdzieś wy­
chwala „p iękne o d y " szubrawca , I gnacego Szydłowskiego , rzekomo dru­
kowane w Wiadomościach brukowych. Sam zaś w y d a w c a podaje ki lka 
mów wie r szowanych tegoż „ s z u b r a w c a " , wzię tych z Dziennika i z Ty­
godnika wileń. (a n i e z o s t a t n i e g o t y l k o , j a k to in der Hitze des 
Gefechtes twierdz i w polemice z ś. p . Odyńoem w p rzyp i sku na s t r . 178) . 
Pos łucha jmy począ tku pierwszej z tych „ m ó w " : 

Precz stąd, precz niepoświęceni! 
Precz stąd, j ak bydło ze szkody, 

A kiedy chcecie .. to w- sieni... 
Posłuchajcie mojej o d y , („Księgi", I I I . , 187). 

Widoczn ie słabej pamięc i Odyn iec „ m o w y " te nazwał „odami" — bo 
w istocie mają one formę ód i sam mówca „ G u l b i " t a k j edną z nich 
zamianował — a pobredz i ł ty lko co do źródła , z k tó rego j e znał. I za 
ten n iewinny w y b r y k , czy n iedos t a t ek pamięci dos t a ły się b iedakowi 
po śmierci t ak ie su rowe cięgi! 

P r z y p o m n ę wreszc ie szan. w y d a w c y , że t łumacz „Se tn ika przy­
powieści uc i e sznych" (ob. „Bibl . pis . pol. k r ak . Akad . Urn ." , 1897) 
zowie się Marc in B ł a ż e w s k i , a nie Błażowsk i ( „ K s i ę g i " , I . , 8 3 ) ; po­
zostaje też i nada l j e szcze kwes tyą wątpliwą, czy j e s t to t en sam 
autor , co t łumacz Kron ik i M. Kromera , Błażowski , chociaż w y d a w c a 
„ S e t n i k a " , dr . B r u c h n a l s k i , g w a ł t e m identyfikuje i w j e d n ą z lewa pos tać 

Encykl . Org. n a w e t sam tytuł „Satyr" przekręca nie do poznania. 
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his toryczną d w a t e nazwiska . W s z a k świeżo w Kwartalniku historycz­
nym poruszył prof. B r u c k n e r z Ber l ina szereg wątp l iwośc i bardzo po­
ważnych co do tożsamości tych dwóch nazwisk. Os ta tn ia część przy-
p i sku p . Bar toszewicza , do tycząca źródła , z k tórego czerpa ł swe bajki 
Błażewski , po wydan iu Akademi i Umieję tności t rac i swą his toryczną 
war tość , bo okazało się, że B łażewsk i szedł niewolniczo za Verdiz-
zot i ' ego zbiorem bajek p . n. Cento Favole. 

Skończyl i śmy żmudną i wca le n iehumorys tyczną w ę d r ó w k ę po 
„ K s i ę g a c h h u m o r u po l sk iego" . W y p o w i e d z m y o nich os ta teczny sąd. 

Otóż w y d a w n i c t w o to , zdaniem naszem (może mylnem), nie po­
winno było mieć za cel podobać się „ w a r s t w o m szerok im" , bo właśnie 
w s k u t e k tego wyn iknę ły wszys tk i e n iedos ta tk i . „ W a r s t w y sze rok ie" 
szukają zazwyczaj lekkiej ka rmy w Ananasach, Śmigusach, w różnych 
SchaW&ch i C7k'ach. A b y ich przepa lone podniebienie zadowolić , w „Księ ­
g a c h " g łówny nacisk położono n a dowcipy, szarp iące „p iękną połowę 
rodzaju l u d z k i e g o " ; s tąd pows ta ła atmosfera duszna , często przepełn iona 
najszkodl iwszemi miazmatami . A że drwinki z religii , z zakonów, z lu­
dz i pobożnych t akże dla „ p ó ł ś w i a t k a " nie złą bywają przyprawą, więc 
i tej s t r a w y nie szczędzono b W y d a w n i c t w o , t ak j a k j e s t , może j e ­
d y n i e j e szcze oddać j a k ą ś us ługę nauczycie lom l i t e ra tu ry polskiej w szko­
łach ś rednich , szczególnie na prowincy i , gdzie t r u d n o o rzadk ie prze­
d r u k i . Zupełn ie inną atoli miałoby ono war tość , g d y b y było n a p r a w d ę 
z b i o r e m n a u k o w y m , j a k b y małą bibl ioteczką u tworów polskiego hu­
moru w c a ł o ś c i ! Mus ia łoby w t e d y obejmować p rzed ruk i w s z e l k i c h 
z n a k o m i t s z y c h d z i e ł i t o z u p e ł n e , a nie dowolnie , j ednos t ronn ie , 
ad captanclam benevolentiam p a r a d y z u dobrane , p ieprzne u s t ę p y . D l a 
b a d a ń n a u k o w y c h p rzeds tawia łoby tak ie w y d a w n i c t w o rozległe pole, 
ale też przez to samo nie by łoby popula rnem, a więc i bez zgorszenia 
dla „szerokich w a r s t w " . 

W y d a w n i c t w o więc „ K s i ą g " t ak , j a k j e wykonano , u w a ż a m y za 
zupełnie bezcelowe, chybione , a n a w e t dla ogółu szkodl iwe. Odnie­
ś l iśmy p rzy j e g o rozbiorze sumiennym i bezs t ronnym to smu tne wra­
żenie, że „ K s i ę g i " są j e d n y m więcej dowodem prawdz iwośc i słów „księ­
cia p o e t ó w " s t an i s ł awowsk ich : 

1 P o r . n p . r , 13, 56, 247, 300; n., 235 n a s t , 282 nast., 330 n a s t ; lii., 3 3 - 6 1 ; 
iv., 64 (Nabuchodonozor) 170 nast. , 319 i wiele innych. 
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.. Rzadkim przywilejem 
Obdarzeni, gdy inni płaczą, my się śmiejem. 

(Satyra „Klatki") . 

Lecz tak i śmiech pewnie ani nie podnies ie ani n ie zbuduje naszego 
spo łeczeńs twa! 

Es. Romuald Koppens. 

PfitÓfi Aleksander, król poe tów węgie r sk ich w życiu i poezyi . P r zez 
Plato v. Reussnera. W a r s z a w a . 1 8 9 8 . 

P a n P l a to v. R e u s s n e r w y d a w a ł do tychczas p r a k t y c z n e grama­
tyk i zagran icznych j ęzyków, tak zwane „ samouczk i " , lub j a k on sam 
j e nazywał : „naj lepsza me toda do nauczenia się bez nauczyc ie l a" . B y ł y 
to rzeczy i p r a k t y c z n e dla spo łeczeńs twa i z pewnością nie bez ko­
rzyśc i finansowej dla autora . Nag le stała się rzecz n ieoczekiwana. P a n 
P la to , człowiek przeds iębiorczy , wziął się do n iepopłaca jących lite­
rackich szkiców — ba, n a w e t do t łumaczenia węgie r sk ich poezyj . Spraw­
dza się już nie po raz se tny , j a k k r zywdzącym był aforyzm s ta rego 
Apel lesa , k tó ry chciał , by każdy człowiek pi lnował swego rzemiosła . 

Ale p . P l a t o i w l i t e ra turze zachował swoją p rak tyczność , do­
k ładność g rama tyczną i zdolność pedagog icznego uwyda tn i an ia ważniej­
szych momentów — swoją drogą nie zawsze w szczęśl iwej formie. I l ek roć 
naprzyk ład zjawia się w książce nazwisko : „Pe tóf i " , lub jak iekolwiek 
imię własne , albo n a w e t t y t u ł jak ie j ś poezyi , u w y d a t n i o n e j e s t zaraz 
grubemi , czarnemi czcionkami. A że w książce o Petófim nazwisko 
„Petóf i" ciągle wracać musi i że w ogólności w każde j książce lite­
rackie j dużo nazwisk przychodz i , więc cała ks iążka p. R e u s s n e r a przed­
s tawia s ię oku j ako j e d e n wielki zbiór cza rnych plam. Między ki lku 
rycinami spo tykamy d w a p o r t r e t y Pe to f fego . W p a d a zaraz w oczy 
pewna różnica w rysach , ale n ikogo nie u d e r z y ł a b y ta cecha — jaką 
w s k u t e k swej dok ładnośc i p . P l a to wielkiemi czcionkami u dołu por­
t re tów zaznacza — że na j e d n y m j e s t Petófi z k r a w a t e m na szyi, a na 
drugim bez k r a w a t a . Na końcu l i te rackiego szkicu podaje p . P l a to 
t łumaczenie ki lku poezyj Petófiego i t u zmys ł p r a k t y c z n y au tora naj­
lepiej się uwyda tn i ł . P i sze , że t łumaczy ty lko k i lka z t y c h u tworów 
na początek, bo nie wie , czy Po lacy będą j e czy tać z t ak i em zajęciem, 
j a k inne na rody . ,,A jeżel i szanowni czyte ln icy — pisze dalej p . P l a to — 
zagustują w tych ki lku p ieśn iach s łowika węg ie r sk iego , p rzys tąp ić mo­
żemy do w y d a w n i c t w a t akże i dalszych innych u t w o r ó w t e g o ż " . 
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Są to ty lko rzeczy czysto zewnęt rzne j n a t u r y , k tó re na tura ln ie 
na i s to tną w a r t o ś ć książki wcale wp łynąćby nie mogły . W książce je ­
dnak samej g ł ębszych refłeksyj nie znajdziemy, ani n a w e t k r y t y k i li­
t e rack ie j . Gdzieś ty lko czasem w ciągłym łańcuchu anegdo t pot rąc i 
się o j ak i e ś zazwycza j ogólne, niewiele mówiące zdanie , j a k to n p . : 
„ J e s t to niby wskrzeszona pieśń s t a roży tnych t r u w e r ó w , od twarza jąca 
j a k b y w zwierc iedle ducha szczerze n a r o d o w e g o " . Ale p . P l a tonowi 
szło widocznie ty lko o napisanie zajmującego życiorysu poe ty , k t ó r y b y 
znalazł j a k najwięcej czy te ln ików. 

Ks. J. Pawelski. 

ZyWOt Ojca Hermana, w zakonie A u g u s t y n a od Najśw. S a k r a m e n t u , 
Karme l i ty . P r z e k ł a d z f rancuskiego . K r a k ó w . D r u k W . L . A n c z y c a 
i Spółki . 1 8 9 8 . 

Słyszel iśmy może nieraz , o s ł awnym n iegdyś w świecie muzy­
ka lnym Żydz ie , przyjacielu L i sz ta , k tó ry s ię nawróc i ł pod w p ł y w e m 
tajemniczej siły Najśw. Sak ramen tu , g d y gra ł na o rganach w czasie 
wys tawien ia — a porzuc iwszy świa t i s z tukę , został Karmel i t ą Bosym 

i życie poświęci ł s ze rzen iu czci Na jśw. Sak ramen t u . 

Otóż życ iorys te j c iekawej a pięknej postaci p rzywłaszczony zo­
s ta ł naszemu j ę z y k o w i pracą i kosz tem Matek M. B . Miłosierdzia . Do­
p r a w d y war to czy tać t ę ks iążkę . Ma się w niej żywo t świętego, na 
t le najnowożytniejszem, R o z t a c z a się najprzód życie świa towe młodego 
a r t y s t y . P o t e m zarysowuje się działanie łaski , dz iwnie po tężne , ale 
i po tężne p rzeszkody pię t rzą s ię w duszy p rzesyconego wrażen iami 
i swobodą szerokiej egzys tency i a r t y s t y . W r e s z c i e zupe łne porzucenie 
świata , pogrążenie się w życiu pokutn iczem i życiu modl i twy K a r m e l u ; 
a obok p o k u t y i modl i twy n i eus t anne p r ace apostolskie , ogarniające 
całą E r a n c y ę i n ieraz kraje sąs iednie . 

Śliczną j e s t rzeczą, że t en sam w p ł y w Najśw. Sak ramen tu , k tó ry 
nawróc i ł H e r m a n a , odbija się i później w całem j e g o życiu : najmil­
szym jego wypoczynk iem po t r u d a c h misyjnych są noce przeklęczane 
p rzed Najśw. S a k r a m e n t e m ; ins ty tucyą , k tórą najchętniej i najszczęśli-
wiej zap rowadza po mias tach , poruszonych j e g o gorącemi kazaniami, 
j e s t to ado racya nocna przez mężczyzn Najśw. S a k r a m e n t u . W s z y s c y 
go apostołem E u c h a r y s t y i nazywają. 

J e d e n z naj rzewniejszych i dobrych do zapamię tan ia szczegółów 
tego życia, j e s t to śmierć matk i H e r m a n a . Rozumie się, że nawraca jąc 
ty lu innych, świę ty mąż s ta ra ł się p rzedewszys tk iem o nawrócenie swoich 
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najbl iższych. I w is tocie Bóg mu pobłogosławi ł : p rawie wszyscy k rewni 
się ochrzcili . J e d n a ty lko , najbliższa j ego sercn , ma tka , opierała się 
uporczywie wszelkim błaganiom syna — i umar ła bez znaku poku ty . Sześć 
lat P a n Bóg zos tawi ł pod tym najcięższym ze wszys tk ich krzyżów duszę 
syna ; wreszc ie pocieszył go hojnie. Uwiadomiony zos ta ł przez pewną 
świątobliwą osobę, umierającą, że j ego matka , za nadzwycza jną przy­
czyną Maryi , w ostatniej chwili konania cudowną łaską nawróconą zo­
stała . Scenę tę t r zeba czy tać w samej książce. 

Główny zarzut , j a k i mamy do zrobienia temu żywotowi , j e s t ten , 
że j e s t za k ró tk i , że zwłaszcza od chwili wstąpienia H e r m a n a do za­
konu, za mało nam mówi o jego życiu wewnę t r znem, pokazuje nam 
ty lko , j a k przela tuje z mias ta do mias ta , z ambony na ambonę. Co 
p rawda , nie j e s t to wielki za rzu t dla książki , gdy o niej się mówi, że 
j e s t za krótką . 

Ks. M. Morawski. 

Wykład liturgii Kościoła katolickiego. Nap i sa ł ks. Antoni Nowowiejski. 
Tom I. , poszy t p ie rwszy i drugi . W a r s z a w a 1 8 9 7 — 1 8 9 8 . 

0 p ie rwszym zeszycie t ego , częściowo wychodzącego dzieła była 
j u ż mowa na tern miejscu dawnie j . B y ł t am podany podział całej t reśc i , 
k tórą au to r podzieli ł na sześć części . Część p ierwsza ma mówić o środ­
kach rozszerzenia kul tu . Mamy obecnie p rzed sobą n a s t ęp n e 2 zeszyty 
tej części, razem j u ż przeszło 1 0 0 0 s t rou wielkiej czwórki , a mimo to 
ta I . część nie skończona; s tąd można wnioskować , j a k obszernym 
i wyczerpu jącym będzie cały t en w y k ł a d L i tu rg ik i koście lnej . 

Ks iążka t a nie j e s t bynajmniej podręcznik iem szkolnym lub ty lko 
pobieżnem opisaniem obrzędów, miejsc i naczyń świę tych , ale j e s t to 
g run towne s t u d y u m w tej t reśc i , j ak iegośmy do tychczas nie posiadal i . 
W tych dwóch zeszytach mamy najprzód szczegółowy opis oł tarza i j e g o 
sk ładowych części bl iższych i da lszych, j a k mensy , cyboryum, balda­
chimu, świeczników, świa t ła i t, d. Znaczenie t ak h i s to ryczne , j a k rów­
nież i symbol ikę tych różnych przedmiotów, przy pomocy k tó rych ze­
wnę t rzna cześć Boża szerzyła się od p ie rwszych wieków Kościoła , 
s twierdza au to r j u ż to l icznemi wyją tkami z Ojców i p i sa rzy kościel­
nych , już to wreszc ie dek re t ami świętej K o n g r e g a c y i Obrzędów. Hi-
s toryę każdego przedmiotu , o ile to możebne, wywodz i od czasów ka­
t akumb , a nas tępn ie ze s t anowiska archeologa lub a r t y s t y malarza 
i znawcy sz tuki chrześci jańskiej p rzypa t ru j e mu się w okresach : bazy­
l ikowym, bizantyjskim, romańskim, go tyck im i odrodzenia . Podobnego 
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sposobu t r zyma się, podając za sady ikonografii chrześci jańskie j , gdzie 
po wyt łumaczen iu wogóle koście lnego mala r s twa , mozaiki i rzeźby, 
przechodzi , od p ie rwszych wieków zacząwszy, wszys tk i e rodzaje sz tuki 
we wszys tk ich kra jach, nie zapominając i o nas , bo n a w e t obrazy reli­
gijne naszego Mate jk i i S tyk i umieści ł . 

W n a s t ę p n y m rozdziale przechodzi au tor do chorągwi, a opisaw­
szy ich cel, h i s to ryę i użycie , wylicza przeszło 5 0 chorągwi różnych 
zawodów i cechów rzemieślniczych, a między innemi podaje nawe t opis 
chorągwi używanej w d a w n y c h czasach przez ak to rów. 

Trzec i zeszyt kończy się wreszc ie opisem różnych form i rodza­
j ó w krzyża i znajdujących się na nim rzeźb Chrys tusa . 

Całe t e t r zy zeszy ty są urozmaicone bardzo licznemi figurami 
i ryc inami , z k t ó r y c h os ta tn ia ma już l iczbę 5 7 3 ; szkoda tylko, że 
a rcydzie ła t ak i ch malarzy , j a k Micha ła Anioła, Rafaela , Murilla, Leo­
n a r d a da Vinci nie o t rzymały s ta rannie j szych i dokładnie jszych rycin , 
aby nieznający ich w orygina łach , mogli o ich p iękności mieć dokła­
dniejsze pojęcie. 

P rócz s t r ony teore tyczne j i naukowej pos iada to dzieło j e szcze 
t ę zaletę , że p rzekonywująco zachęca do szanowania i zachowywania 
p rzep i sów Kościoła . A u t o r bowiem, w y t ł u m a c z y w s z y najpierw znacze­
nie h is toryczne j ak iegoś p rzedmio tu , wykazawszy p iękność symbolu 
w nim zawar tego , zmusza nakoniec dek re t em kongregacy i do posłu­
szeńs twa w t y m względzie . Tak im n p . j e s t rozdzia ł o świet le kościel-
nem, ze względu na nadużyc ia wkrada jące s ię często , że na o ł ta rzach 
miejsce świec woskowych , j a k i e są p rzep i sane , zajmują świece s teary­
nowe. W a ż n ą również j e s t u w a g a co do miejsca p rzed wielkim ołta­
rzem a balustradą, gdzie prócz duchowieńs twa i n iezbędnej s łużby 
kościelnej , złożonej li ty lko z mężczyzn, nikomu znajdować się nie wolno. 

T łumaczenie symboliki l i turgi i może w n iek tó rych miejscach j e s t 
zby t drobiazgowe, ale w każdym razie wykazu je bogac two myśli , świę­
to ść , p iękność i wspan ia łość obrzędów Kościoła ka to l ickiego, a z wy­
k ł a d u takiego n a w e t kaznodzie ja wiele t reśc i i myśl i zaczerpnąć może. 

Szczęść Boże szanownemu autorowi , aby pozostające części tej 
p r a c y również p ięknie i g run townie obrobił , a będz iemy mieli dzieło 
poży teczne i nade r pouczające. 

X. T. J. 



112 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Compendium historiae philosophiae. U s u i sohoiast ico ap tav i t P. Euse-
bius Stateczny, Ord . P r . Min. S. Theol . et Ph i losophiae L e c t o r Gen . 
E o m a e 1 8 9 8 . 

Z w y k ł a to p iosenka wszys tk i ch k r y t y k ó w : na ws tęp ie ki lka mi­
łych i dla au to ra poch lebnych s łówek, a potem d ługa l i tania : ale nie­
s t e ty n ieprzy jemnych mu zwro tów mowy. 

Otóż na pochwałę O. Euzeb iusza S ta t ecznego powiedzieć t rzeba , 
że zupełnie s łusznie n a r z e k a na ca łkowi te zaniedbanie h i s to ry i filozofii 
p rzy nauce filozofii, udzie lanej młodym adep tom. Nie t rzeba długo wy­
kazywać , j a k da lece h i s to rya filozofii j e s t nauką pożyteczną, skoro daje 
obraz dok ładny wys i łków ludzkiego ducha , chcącego rozwiązać zaga­
dnienia, obchodzące ba rdzo blizko każdego myślącego człowieka. Do­
damy i to , że nauka dziejów filozofii chroni p rzed zasklepieniem się 
w j e d n y m wyłącznie sys temie filozoficznym, chron i p rzed pewną cia­
snotą myśli . To też p rzyk lasnąć ty lko należy chęci O. Euzeb iusza , b y 
w adep tach filozofii obudzić żywsze za in te resowanie się je j dziejami. 
W tym właśnie celu napisa ł on swój podręczn ik do h is tory i filozofii. 
By l ibyśmy daleko wdzięczniejs i szanownemu autorowi , g d y b y był pisał 
po polsku, bo dotąd prócz l ichego t łumaczenia Schwegle ra , nie zdoby­
liśmy się na j a k i ś t r e śc iwy własny podręcznik ; ale nie chcemy mu 
zgoła rob ić s tąd zarzutu, iż pisał po łacinie, bo naprzód podręcznik 
ma daleko szersze pole zbytu , a powtóre niemniejszy b rak podręczn ika 
j a k w polskim, czuć się daje i w łacińskim j ę z y k u ; j e d y n y podręcznik , 
j a k i się nam po d ługiem szukaniu znaleźć uda ło , p i sany przez Belgij-
czyka V a n der Aa T. J . , j e s t w p r o s t n i edos ta t eczny . 

Lecz aby się nie bawić w ogólnikowe uwag i , p rzys t ąpmy wpros t 
do rzeczy, i p r z y p a t r z m y się, j a k sz. au to r wywiązał się z chlubnego 
zamiaru. Otóż wykonan ie nie ze wszys tk iem zas ługuje na pochwałę . 

P r z e d e w s z y s t k i e m w samej definicyi h i s to ry i filozofii, podanej na 
s t r . 2 (Es t ig i tur h is tor ia phi losophiae considerat io phi losophiae perennis 
secundum leges ra t ionales , qu ibus sp i r i tus humanus cu r su t emporum 
ve r i t a t em acquis iver i t vel easdem u s u r p a n s in e r ro rem inc ider i t " ) do­
d a t e k : perennis—jest zupełn ie n iepo t rzebny . P r a w d ą j e s t dalej , że re­
ligia pos iada wiele p u n k t ó w s tycznych z filozofią, ale znów za wiele 
twierdzi szan. au tor powiadając (str . 3 ) : „nam fere semper religio e t 
phi losophia eundem evolutionis g re s sum t e n e n t " ; źle byłoby z reli-
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gią nam objawioną, g d y b y miała przechodzić te same zmiany w roz­
woju, co filozofia; owszem nawe t religie nieobjawione daleko częściej 
były w niezgodzie z filozofią, aniżeli w harmonijnej z nią łączności . 
P r z y podziale na epoki dziejów filozofii s t a roży tne j popełni ł sz. au to r 
ka rdyna lny błąd p rzec iwko regu le podziału logicznego; powiada bowiem 
(str . 9 ) : „aevum itCrum phi losophiae paganae in ąua t t uo r epochas : 
or ientalem, graecam, a t t icam et romanam d i s t r i b u e m u s " . A przecież t a k 
jońscy fizycy, j a k i a t t y c c y filozofowie byli Grekami . Należa łoby może 
zamiast wyrazu : graecam, w s t a w i ć : ionicam— ale w t ak im razie cóż 
sz. au to r pocznie ze szkołą P y t a g o r a s a ? P r z y filozofiii indyjskiej szan. 
au to r nie p rzy toczy ł ani j e d n e g o źródła , przez co przeds tawien ie rzeczy 
t r a c i na war tośc i . W o g ó l e powiedz ieć musimy, że au tor j e s t n ies łycha­
nie skąpym w przy taczan iu źródeł bądź to bezpoś redn ich , bądź też po­
ś redn ich , co w książce j e g o nie nada je z pewnością c h a r a k t e r u książki 
g run townie i naukowo opracowane j . W ł a ś n i e d la tego , że au tor ty lko 
w bardzo r zadk ich w y p a d k a c h powołuje się na źródła , powinien był 
zająć s tanowisko zdecydowane w wielu k w e s t y a c h spornych , że wspo­
mnimy pytan ie , czy Arys to t e l e s znał t eo ryę sylogizmu Go tamy i czy 
z niej korzys ta ł w swem "Op^aweiY. T a k samo nie odpa r ł żadnym po­
z y t y w n y m dowodem twierdzen ia n iek tórych dzie jopisarzów filozofii, 
j a k o b y Lao- t sen miał pojęcie Tró jcy św. (s t r . 28) . Rozdz ia ły : De Per-
sarum religione, De Ąegyptiorum sapientia, De Hebraeorum sapientia — 
można było śmiało p r z e d s t a w i ć daleko pobieżniej , a nie zapuszczać się 
ze szkodą rzeczywis tych filozofów w teogonie pogańsk i e i dzieje ludu 
żydowskiego , dobrze każdemu z Bibli i znane . Nie rozumiemy, co chciał 
au to r wyraz ić w zdaniu : „ sed p r a e t e r Monothe ismum. . . inven i tu r Maz-
de ismus , cuius auc to r s i n o n M a g i Zoroas t e r u t iąue fu i t " ; być może, 
że tylko b r ak i n t e rpunkcy i w zdaniu względnem czyni je zupełnie nie-
j a snem. Podobnież rozdzia ł : De religione Graecorum, uważamy za zu­
pełnie n i epo t r zebny ; au to r b y ł b y daleko lepiej zrobił p rzeds tawia jąc 
w miejsce rzeczonego rozdziału w sposób obszerniejszy zas ługi s iedmiu 
m ę d r c ó w bądź dla filozofii, bądź dla rozbudzenia życia pol i tycznego. 
Nie można też , naszem zdaniem twierdz ić , j a k o b y zdania owych mędr­
ców nie by ły owocem filozoficznych rozmyś lań (s tr . 5 1 ) ; gdyż np . zda­
nia : u/tj§śv a-yay lub p/Wik asott>TÓv wskazują, iż mogły pows tać ty lko 
j a k o owoc rozmyślań . Z d a n i e : noli mentiri — przypisuje au to r Talesowi , 
g d y faktycznie j e g o twórcą j e s t S o l o n l . R o k urodzenia Ta lesa (636 

1 Cfr. t jberweg, Geschichte der Philosophie. Bd. i, p . 33, VII Aufl. 1886. 
p. p. T. LX. 8 
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przed Chr.) , podany przez autora , j e s t bezwarunkowo za wczesny; naj-
prawdopodobnie j szy j e s t rok 024 , a przemawiają za nim obliczenia 
as t ronomów Airy i Zecha b Z d a n i e : „animam humanam finemąue ho-
minis alto p r a e t e r g r e d i t u r Thales s i lent io" , chyba o tyle uzasadnione , 
że z całej filozofii Ta lesa pozosta ły nam tylko cz tery zdania u r y w k o w e , 
p rzy toczone przez Arys to te l e sa w Met. I , 3 : De eoelo I I , 13 , a wszyst­
kie te zdania mają j e d y n i e kosmogoniczny pogląd Talesa na względzie . 
Co do Anaxymenesa zauważyć musimy naprzód, że da ta jego urodze­
nia (529 przed Chr. ) , zaczerpnię ta z Apol lodora , nie zgadza się z wia­
domością , iż Anaxymenes zmarł wkró t ce po zdobyciu Sardes przez 
J o ń c z y k ó w (r. 500 ) , gdyż w tak im razie Anaxymenes ży łby był zale-
dwo 3 0 lat , to zaś nie zgadza się z innemi szczegółami j ego żywota ; 
powtó re nie należało o d r y w a ć Anaxymenesa od j e g o nauczyciela Ana-
xymandra . Niepodobna bowiem przypuśc ić , żeby myśl Talesa, k tó ry 
nic nie napisa ł a żył o wiele wcześniej , w y w r z e ć miała większy w p ł y w 
na A n a s y m e n a , niżeli nauka Anaxymandra , z k tó rym Anaxymenes znał 
się osobiście. Samemu zaś Anaxymandrowi w y p a d a ł o poświęcić nieco 
więcej uwagi , ile że to umys ł n iezwykły na owe czasy, o k tó rych 
mowa. Dość wspomnieć , że p ie rwszy sporządzi ł mapę geograficzną 
a n r d t o poglądem t ransformis tycznym wyprzedzi ł na wiele wieków La-
marcka i Darwina . Co do na tu ry TOD n.ziirim A n a x y m a n d r a poszedł 
sz. au tor za zdaniem Ri t t e r a i Lewesa , k tó rzy a~sif iOV uważają za mie­
szaninę mechan icznym sposobem powsta łą ; daleko j e d n a k ż e p rawdopo-
dobniejsze j e s t zdanie Zel lera i U b e r w e g a , k tó rzy poczytują a7cs'.fi0V 

za subs t ancyę nieokreśloną, a z której dynamicznym sposobem wyła­
niają się poszczególne rzeczy. Również podział na : philosoplu mechanici 
i dynamici — j e s t j a k na owe czasy niewłaściwy, skoro o j a k i m ś dua­
lizmie u filozotów jońsk ich niema mowy. E m p e d o k l e s a można było 
śmiało umieścić po E lea t ach , skoro faktem j e s t , iż był uczniem Pa r -
menidesa. P r z y sofiście P r o t a g o r a s i e rok jego urodzenia ( 1 4 4 4 przed 
Chr.) j e s t mylnie podany ; j e s t to bowiem rok, w k t ó r y m P r o t a g o r a s 
o t rzymał od ziomków polecenie napisania p r aw dla Thur i i , niewielkiej 
kolonii greckie j , we Włoszech po łudn iowych ; na jprawdopodobnie jszy 
rok urodzenia tego sofisty j e s t 4 8 0 p rzed Chr . Cieszy nas za to , że 
P l a tona należycie uwzględniono. P r z y Akademi i p ierwszej godziło się 
wspomnieć o Herak l idz ie z P o n t u , a to dla jego zas ług as t ronomicz-

1 Por . Ks . dr. St. Pawlicki, „His torya filozofii greckiej". Kraków 1890-
Str. 82. 
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nyoh; p ie rwszy bowiem udowodni ł obrót ziemi około własnej osi. Nie 
zgodzi się zaś chyba nikt , k to cokolwiek zna pisma Arys to te le sa , 
j a k o b y sąd logiczny miał p o d ł u g niego polegać j e d y n i e na porównaniu 
dwóch pojęć, j a k m u to szan. au to r imputu je na s t r . 1 1 7 : „iudicium 
es t comparat io dua rum no t ionum" . Nie wiemy również , co chcia ł au to r 
powiedzieć tw ie rdząc o Arys to te l e s i e ; „eum i t inera dissolut ionis causa 
suscepisse mul t i n a r r a n t " (str . 115) , bo w y r a z : dissolutio ma swe usta­
lone znaczenie w medycyn ie ; jeżel i zaś au to r miał na myśli niemoral­
ność S tag i ry ty , to t r zeba to było jaśn ie j powiedzieć . Pomijając t e dwie 
uwagi , p rzeds t awien ie sys temu filozoficznego S t ag i ry ty wypad ło sto­
sunkowo dobrze . P i e r w s z y po Arys to te les ie k ierownik lyceum Tyr tan -
nus urodzi ł się nie w 3 2 2 , j a k podaje autor , ty lko w 3 7 3 r., a zmarł 
w 2 8 8 . (Por . Diog . L a e r t . L . V, 3 6 , 4 0 , 58) . Może nie bardzo słu­
sznie zarzuca mu au to r wykosz lawienie nauki S t a g i r y t y o s to sunku 
duszy do ciała; s t ąd bowiem, że duszę uważa za motor odnośnie do 
ciała, j eszcze nie wynika , by T y r t a n n u s miał b rać powyższe wyraże­
nie w znaczeniu mechanicznem. P r z y Andron iku z R h o d u s wypada ło 
bodaj ki lku s łowy uwzględn ić jego zas ługi około zachowania pism Ary­
s tote lesa i ich ułożenia położone. Autor poświęci ł osobny rozdział fi­
lozofii r zymskie j ; może poradniejszą było rzeczą nie t r a k t o w a ć rzym­
skich filozofów osobno, ty lko przyłączać ich do odpowiednich działów 
filozofii greckie j , bo wiadomą j e s t rzeczą, że Rzymianie nie s tworzyl i ory­
g ina lnych sys t emów filozoficznych, ty lko żyli dorobkiem myśli g reck ie j . 
Tak i układ zemścił się na autorze , k tó ry nie chcąc powiększać zby­
tnio rozmiarów swej książki , zmuszony był t r a k t o w a ć filozofię najnow­
szych czasów zupełnie po macoszemu. Prze j śc ie od filozofii pogańskie j 
do chrześci jańskiej zaznaczył au tor kilku cennemi w p r a w d z i e uwagami , 
ale za długiemi w s to sunku do rozmiarów książki i ma te rya łu . Orygines 
zas łużył bezsprzecznie na lepsze nieco opracowanie , aniżeli to autor 
uczyni ł ; a tę samą u w a g ę musimy zas tosować i co do Ter tu l l iana . 
Za rzuc ić też mus imy sz. autorowi , że n ie jednokrotnie się zapomina, 
i miasto p isać dzieje filozofii, pisze raczej h i s to ryę kościelną; tem się 
t łumaczy, że w ka ta logu filozofów pomieści ł autor nazwiska Euzeb iusza 
z Cezarei , św. Chryzos toma, Cyryl la Aleks . , Teodore ta , Grzegorza W . , 
św. Bonifacego i wiele, wiele innych . Na tomias t Boecyuszowi poświęca 
sz. au to r za ledwo ki lkanaście wierszy, nie wspominając ani s łówkiem 
o j ego definicyach: wieczności , osobnika osoby i t. p . lub o innych 
j e g o zas ługach dla filozofii, g d y tymczasem św. Atanazego i Hiero­
n ima daleko obszerniej p rzeds tawi ł . Mija się też z p r a w d ą twierdzenie 

8 * 
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au tora : „a t Boe th ius quoque universal ium solut ionem ad al t iorem re-
mit t i t ph i losophiam" (str. 2 6 3 ) . Lubo z nieśmiałością zabiera ł się Boe-
cyusza do rozwiązania kwes ty i pojęć ogólnych, poruszonej mimocho­
dem przez Porf i ryusza w j e g o stcaYGrryj, to j e d n a k ż e tern większa za­
s ługa Boecyusza , że p ierwszy rozwiązał k w e s t y ę pojęć ogólnych zu­
pełnie trafnie w myśl umia rkowanego real izmu. W s p o m i n a au tor o za­
rzucie ze s t rony n iek tó rych p ro tes t anck ich p isa rzy podnies ionym prze­
ciwko Boecyuszowi , j a k o b y tenże wcale nie był chrześci janinem, a od­
piera go t aką uwagą: „quodvis vero dubium, quin p a g a n u s fuerit (może 
utrum, a nie quin), amovendum est, n a m g e n u i n a v e r i t a t u m n a t u -
r a l i u m (sic) d o c t r i n a e u m c h r i s t i a n u m f u i s s e s u f f i c i e n t e r 
c o m m o n s t r a t " (s t r . 239) . W s z e l k a zaś wątpl iwość co do tego py­
tania u p a d a wobec faktu, że K o n g r e g a c y a Obrzędów odpowiedzia ła 
w grudn iu 1 8 8 3 na py t an i e : „ A n sen ten t i a la ta a N . D . R. Ep i scopo 
Pap iens i sit confirmanda in casu (co do czci oddawane j Boecyuszowi 
j ako męczennikowi) et ad affectum, d e quo a g i t u r " twierdząco. 

Wą tp l iwość zaś sz. au to ra : „u t rum Boe th ius in theologica scien-
t ia Christiana excul tus fueri t 1 ' nie ma najmniejszej pods t awy wobec faktu, 
iż między pismami Boecyusza znajduje s ię t akże dziełko: De Trinitate, 
do k tórego św. Tomasz nap i sa ł komenta rz . 

R o k zdobycia Kons tan tynopo la j e s t pod ług au tora raz 1466 
(str. 248) , raz 1451 (str. 2 7 7 ) . gdy tymczasem rirtus in medio ( 1 4 5 3 ) : 
niemniej rok odkryc i a Ameryk i (1495) j e s t fałszywie podany . Trzeba 
przyznać, że co do da t au to r niewiele zadawał sobie t rudu , by tylko 
należycie s p r a w d z o n e p rzy taczać . W i e r z y ć się nie chce, że z Alkuinem 
autor rozprawi ł się w 4 wierszach , a chluba X . w. papież Sy lwes te r I I . 
(Gerber t ) za ledwo na 5 wierszy sobie zasłużył . Ośmielamy się również 
zapy tać sz. au tora , dlaczego filozofów X I I . w. nazywa : pseudo-schola-
s tykami ; nie t r e ś ć dyskusy i filozoficznej, lecz me toda rozs t rzyga , czy 
k toś ma być nazwany scholas tykiem, lub nie ; r acye szan. autora na 
s t r . 262 przy toczone , nie są przekonywujące . Z Abe la rdem obszedł się 
au tor nieco za os t ro ; b}'ł to co p r a w d a duch bardzo niespokojny, ale 
he re tyk iem formalnym n igdy nie był ; j ego dzieło; Sie et Non, zawiera 
ty lko mate rya ł , k tó rym Abe la rd się pos ługiwał p rzy wykładz ie każąc 
uczniom rozwiązywać sprzeczności pozorne p rzy każdej z l icznych kwe­
styi , t amże nagromadzone . Filozofia a r abska w y p a d ł a bardzo dobrze ; 
za n iepo t rzebny u w a ż a m y ty lko rozdzia ł : De religione Arabum (str . 2 7 9 ) . 
Na s t r . 3 0 3 po równywa au to r Aleksandra z Ha le s z Alber tem W . 
i wbrew wszelkiemu oczekiwaniu przenos i A leksand ra nad Alber t a . 
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Również w sposobie p rzeds tawien ia sys temów filozoficznych t rzech fi­
larów scho las tyk i X I I I . w. przebija się pewna p redy lekoya dla Szkota 
z lekką ujmą dla Św. Tomasza . Nie chcemy zgoła brać za złe szan. 
au torowi , że s tanął w obronie Szkota , rzeczywiście n iedość uwzględnia­
nego w rozmai tych podręczn ikach do his toryi filozofii, zwłaszcza z prze­
c iwnych mu obozów pochodzących ; ale t rzeba było t em więcej s t a r ać 
się o to , by p rzeds tawien ie rzeczy nie było s t ronnicze ; niech samo 
dzieło chwali s w e g o mis t rza . Broni autor , i naszem zdaniem słusznie , 
Szkota przed zarzutem pante izmu, ale w tak im razie należało jaśnie j 
wyłożyć , co Szkot rozumia przez : materia primo prima (str . 3 5 5 ) . P r z y 
antropologii św. Tomasza , zapewne tylko per lapsum calami, p rzyp isa ł 
au to r św. Tomaszowi podział d u c h ó w na : corporei i incorporei (str . 338) . 
W ą t p i m y również , j a k o b y św. B o n a w e n t u r a miał nauczać , że możebna 
j e s t dyspenza w przep i sach drugiej tabl icy dekalogu (s tr . 353) . Nie­
wielu, zdaje się, pójdzie za radą szan. au tora : „si l icet ind ig i ta re , 
t rude remus theologos, ve r sus s. B o n a v e n t u r a m , phi losophos au tem ex-
clusiye ve r sus S c o t u m " (str . 388 ) , bo obecnie inny panuje k ie runek . 
Wreszc i e i to musimy zauważyć , że należało się w p r a w d z i e obszerniej 
p rzeds tawić sys temy t rzech najwybi tn ie jszych scho las tyków X I I I . w., 
ale p rzy tem należało też baczyć na rozkład mate rya łu , bo ty lko stra­
cenie z oka całości ma te rya łu mogło sprawić , że sz. au to r poświęci ł 
trzem wymien ionym myślicielom aż 39 kar tek , a filozofii niemieckiej 
od K a n t a do Ni tzschego ty lko 2 1 ka r t ek . 

Wi lhe lma D u r a n d a zrobił au to r skończonym materyal is tą , przy­
pisując mu, j a k o b y nauczał , iż: „ r e s cogni ta immedia te pe r suam prae-
sent iam in cognoscente cum inte l lec tu con iung i tu r " (s t r . 4 0 5 ) . Duran-
dus był wprawdz ie sensual is tą , ale t a k n iedorzecznego twie rdzen ia ni­
gdzie nie wypowiedzia ł . Należało p rzy tem zaznaczyć , iż odrzuca róż­
nicę rzeczową między rozumem a wolą, a w kwes ty i współdzia łania 
Boga z wolną wolą człowieka, zajął s tanowisko zupełnie fa łszywe. P r z y 
J a n i e B u r y d a n i e nie zawadz i łoby może wyłożyć j ego pogląd na wolną 
wolę człowieka; był on de terminis tą i j emu też przypisują s łynny przy­
kład o ośle, k tó ry zdechł z głodu, d la tego, że był pos tawiony między 
równemi wiązkami s iana i nie mógł się zdecydować na wybór j edne j 
z nich. Mówiąc o mis tykach X I V . w. mógł był au to r pot rąc ić o Pe -
t r a r k ę ( 1 3 0 4 — 1 3 7 4 ) , k tó ry nap i sa ł : De contemptu mundi, de suiipsius 
et multorum ignorantia i t. d. Gersona e tyka nie zos ta ła uwzględniona , 
a godziło się przecież zaznaczyć j e g o mniemanie wspólne z Okkamem, 
Putfendorfem i K a r t e z y u s z e m , że czyny ludzkie j e d y n i e z us tanowienia 
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woli Bożej , a nie z i s to ty własnej są dobre lub złe. R a y m u n d z Sa-
bunde został nazwany : R a y m u n d u s de Sabaudio ; S ighar t wyda ł w r. 1 8 5 3 
jego Theologiam naturalem, ale w ty tu le nie odważył się nap i sać : de 
Sabaudio , t y l k o : de S a b u n d e . Cieszymy się, że szan. au to r uwzględniał 
t akże polskich filozofów, ale czyni to , i lekroć mu się do tego nadarza 
sposobność, w sposób n ies łychan ie zwięzły tak , iż obcy z pewnością 
nie nabędą z książki au tora j ak i egoś dokładnie jszego pojęcia o s tanie 
filozofii w Po lsce bądź w czasie panowania humanizmu, bądź w czasach 
późniejszych. 

R a d z i m y sko rzys t ać przy nowem wydauiu książki z dość bogatej 
l i t e ra tury , nagromadzone j przez prof. S t ruyego w j e g o „ L o g i c e " , t. I . 
Ż e szan. au tor t rac i ł dość częs to z pamięci , iż pisze podręczn ik do 
his toryi filozofii, a nie h i s to ryą Kośc io ła , pokazuje s ię znów z tego , 
iż t r zy rozdzia ły , w p r a w d z i e niedługie , poświęca Wikleffowi, Hussowi , 
Wesse le inu , L u t r o w i , Zwing l emu i t. d. Z głośniejszych reformatorów 
chyba Melanch ton zasłużył na wzmiankę . W i e k i X V I . , X V I I . i X V I I I , 
w y p a d ł y s tosunkowo dobrze, b r ak n ies te ty wszelkich źródeł . Teorya 
poznania Le ibn i t za nie dość wiern ie p r zeds t awiona ; powiada bowiem 
autor na s t r . 5 1 3 : „ l a m illa l ineamenta idearum ad ins ta r schemat is 
in anima con t r ac t a a tque r ep raesen ta t ionem to t ius un iyers i cont inent ia 
evolvuntur g ra t i a obiec torum extra animam pos i t o rum" . Tymczasem 
Leibni tz p rzec iwko niczemu tak bardzo się nie zas t rzega ł , j ak prze­
ciwko działaniu j e d n y c h monad na drugie , a po twie rdza to sam szan. 
autor , k iedy o j e d e n wiersz niżej od przy toczonego zdania dodaje : 
„h inc omnes ideae et iam re rum sensibil ium non propr ie ex mater ia 
sensuum et in te l lec tus act ione, sed ex act ione exclusiva animae oriun-
t u r " . K a ż d y widzi , że między j e d n e m a drugiem twierdzeniem istnieje 
oczywista sprzeczność . P r z y monadologii Le ibni tza nie wypada ło po­
minąć milczeniem Boscoy i t scha T. J . U B a u m g a r t e n a ( 1 7 1 4 — 1 7 6 2 ) 
wyraz : e s t e tyka nie ty le oznacza naukę o pięknie , ile raczej t eoryę 
poznania (a^Hcćio^a'., spos t rzegać) , i w tern też znaczeniu powyższy 
wyraz znajdujemy u K a n t a , k tó ry , j a k wiadomo, całą terminologię 
w „ K r y t y c e czys tego rozumu" zapożyczył właśnie od B a u m g a r t e n a . 
Co do Re imarusa (f 1768) , powiada au tor na s t r . 5 2 2 , iż należy do 
obozu de is tów angie lsk ich i j e s t przeciwnikiem wszelkiego porządku 
nadprzy rodzonego ; tymczasem na s t r . 526 czy tamy o tym Re imarus i e : 
„ul t imus ex his defensor ibus ordinis superna tu ra l i s es t R e i m a r u s , pos t 
quem omnis theologia (sic!) et phi losophia cadi t in human i smum Les-
singii et H e r d e r i " . Gdzież więc p rawda? K a t e g o r y e K a n t a dobrze przed-
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s t awione ; ty lko przy podziale sądów należało zrobić po s łowach : , .quat-
tuor ex is tunt iudic iorum spec i e s " , d o d a t e k : „et qu idem ra t ione : quan-
t i t a t i s e t c " . Au to r zbywa K a n t o w e sądy syn t e tyczne a priori uwagą : 
„nihi l d ic imus de iudici is syn the t ic i s a priori , quorum cont rad ic t io 
p a t e t " . W oświet leniu tych sądów, przez K a n t a zrobionem, sądy syn­
t e t y c z n e a priori zdają się być uzasadnioue ; d la tego właśnie należało 
niezbicie wykazać ich sprzeczność , i to t em bardz ie j , że właśnie t e 
sądy są kamieniem węgie lnym całej „ K r y t y k i czys tego r o z u m u " . Zre­
sz tą sam sys t em K a n t a j a sno i zrozumiale wyłożony. J acob i wywie ra ł 
w swym czasie wielki w p ł y w n a w e t na Polaków, należała się mu więc 
obszernie jsza wzmianka , aniżeli wiadomość w 11 s łowach zawar ta . Ten 
sam zarzu t musimy zrobić i co do H e r b a r t a , k tó ry do dziś dnia po­
s iada zwolenników i to l icznych. Ż e Her t l i ng , odznaczony o rderem 
Grzegorza Św., u p r a w i a sp i ry tyzm, o tem dopiero od autora się do­
wiedziel iśmy. Ciężkiem uchybien iem j e s t nie wspomnieć , g d y mowa 
o Fechne rze , o j e g o zas ługach na polu psychofizyki, a już w p r o s t nie 
można da rować autorowi , że W u n d t a raczył ty lko wymienić , gdy tym­
czasem niedorzecznej teory i Galla poświęca niezasłużenie wiele s łów. 
P o d ł u g au tora sobór w a t y k a ń s k i odbył się przed rokiem 1 8 6 1 , gdyż 
na s t r . 6 0 0 czy tamy taki dop isek : „ l a m tempore concilii ya t icani po-
s tu la tum fuit, u t thes i s ontologorum.. . damnare tu r . Sed demum contigi t 
d ie 18 sept . 1 8 6 1 , quo congrega t io s. inquis . decrev i sse t (?!) propo-
s i t iones Ontologismum enun t i an tes tu to t r ad i non p o s s e " . Na s t r . 630 
chce au to r dać obraz najnowszej filozofii w R o s y i ; na swe nieszczęście 
p rzy tacza ty lko poe tów lub powieśc iopisarzy , a między filozofów ro­
syjskich zalicza j ak i egoś Sekoskiego i Biel ińskiego, bez przytoczenia 
j ak i chko lwiek ich p rac filozoficznych, poczem au to r bezpośrednio wy­
licza głośniejszych nihi l is tów. Pon ieważ w n a s t ę p n y m paragrafie au to r 
mówi o filozofii w Polsce , s tąd wniosek, że tak Sekoski (sic!), j a k Bie­
l iński muszą b3'ć rodowi tymi Moskalami . Z filozofów polskich Tren-
towski w y m a g a gruntownie j szego przeds tawienia , a Bochwic zupełnie 
pominię ty . „Ojcze n a s z " Cieszkowskiego nie j e s t zwykłą egzegezą mo­
d l i twy P a ń s k i e j ; ze s łów au to ra : „ E i u s , P a t e r nos t e r ' es t pulcher r ima 
exposi t io exege t ica orat ionis domin icae" możnaby ła two w y s n u ć wnio­
sek , że Cieszkowski by ł teologiem. K r e m e r a „L i s ty z K r a k o w a " prze­
t łumaczy ł au to r p rzez : Litterac Cracovienses; wątp imy, by się łac innicy 
na to zgodzili . P r z y wyliczaniu żyjących filozofów polskich pominię ty 
zos ta ł T w a r d o w s k i Kaz imie rz ; Zdz iechowsk i j e s t l i te ra tem i nie upra­
wia zawodowo filozofii; zaś W i t . R u b c z y ń s k i nie j e s t profesorem Uni-
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w e r s y t e t u Jag ie l lońsk iego . Z niemieckich au to rów: Scheeben, Heinr ich 
i H u r t e r nie sa filozofami, ty lko teologami; j ak i em zaś p r awem Schwetz 
zasłużył na miano filozofa, d o p r a w d y nie wiemy. 

W końcu w y t k n ą ć musimy g rube nieraz us te rk i przec iwko czy­
stości j ę z y k a łac ińsk iego . 0 łacinie kościelnej od d a w n a istnieje opinia 
wyrob iona ; ale też uderzmy się w piers i i przyznajmy, że sumiennie 
na tak n iep rzychy lny sąd zapracowal i śmy. B y nie być rozwlekłymi, na 
ki lka ty lko wyrażeń zwróc imy uwagę . I tak na s t r . 17 czytamy, że 
Braltma est rationalis et liberatus zamiast liber; s t r . 7 2 : Zeno E l e u s 
zamiast. E l ea t e s ; s t r . 112 : triangulus aeąuilaterus zamiast aeąuilaterans; 
s t r . 2 1 1 : aetate minor zamiat natu minor; s t r . 3 4 3 : „cap i ta de infi-
n i ta te Dei sun t c lassica et opt ima, quae Scotus p roduce re potuer i t ; 
s t r . 3 8 1 : „Scot i etliica non est in a l t i tudine eius me taphys i cae (sic!); 
s t r . : 5 9 : „Schopenhaue r era t mortal is eius (Hegelii) in imicus" i t . d., 
i t. d., a już o t a k zwanej consecutio temporum w książce O. Euze­
biusza wolimy zamilczeć. 

Czy wobec t y c h b raków książka zasługuje na odrzucenie? Uchowaj 
Boże , bo ma z drugie j s t rony wiele zalet, k tóre nie pozwalają na tak 
os t ry sąd; musi atoli p rzy drugiem wydaniu (a życzymy, by to j a k 
najprędzej nastąpi ło) być g run townie przej rzana i przerobiona, przede-
wszys tk iem zaś musi być więcej źródłowo opracowaną. Niech szan. 
au to r będzie najmocniej p rzekonany , że powyższe uwag i zosta ły po­
d y k t o w a n e nie ira et studio, ty lko życzliwością t a k dla autora , j a k o 
też jego książki , gdyż n a p r a w d ę szczerze nas to cieszy, że i polscy 
synowie św. F r a n c i s z k a c h w y t a ć poczynają za pióro, k tó re przez t ak 
długi czas zos tawione było przez nich odłogiem. Na korzyść au to ra 
przemawia i to , że ks iążkę swą pisał w Rzymie , gdzie rzeczywiśc ie 
dość t rudno o wszys tk ie źródła, pot rzebne przy pisaniu rozpraw filo­
zoficznych, j a k o tem z własnego wiemy doświadczenia . 

Ks. dr. Fr. Gabryl. 

Halma. Perez Galdos. Casa E d i t o r i a l : L a Gui rna lda . 1 8 9 6 . Str . 3 5 4 . 

Misericordia. Tenie. 1 8 9 7 . (Str . 3 9 8 ) . 

Zamykając tom, zawierający opis p rzygód , w ę d r ó w k i i pojmania 
„dz iwnego świę t ego" Nazar ina , można było przewidzieć , że to nie ko­
niec, że z tym nieco fan tas tycznym ascetą spo tkamy się jeszcze . I s to ­
tn ie Pe rez Galdos postąpił tu wed ług swego zwyczaju, rzecby prawie 
można, manie ry ; nakreś l iwszy w pierwszej powieści g łówne założenie 
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dramatu , w nas tępne j ukazuje nam znów swego boha te ra , ale jak zwy­
kle już na d rug im planie : należy się spodziewać, że wkró t ce zejdzie 
na t rzeci , aż tak b lednąc i drobniejąc powoli zniknie zupełnie z oczu 
czyte lnika . Niema tu co t a i ć : Ilalma, d ruga z kolei powieść o Naza-
rinie, j e s t u t w o r e m nieco od p ie rwszego s łabszym, d la tego że mniej 
j ednol i tym a może i mniej konsekwen tnym pod względem psycholo­
gicznym. T r e ś ć oryginalna j a k zawsze, ale p rzeprowadzona mniej zręcz­
nie, koloryt czasem może do z b y t k u j a s k r a w y . 

Główną ozdobą pierwszej części j e s t nowy, szeroko opisany t y p 
kap łana . Z d a się, j akoby autor chciał nam całą ga le ryę por t r e tów du­
chownych p rzeds tawić . Lecz i ten również nie j e s t p ie rwszą osobisto­
ścią obrazu. J e s t nią D . Cata l ina de Ar ta l , s ios t ra bogatego markiza 
de F e r r a m o r , dama t a k sz lachetnego rodu, iż au tor czuje się w obo­
wiązku podać nam jej genealogię , zdobną w imiona monarchów, wiel­
kich ludzi a nawe t i świę tych . R o d o w ó d ten wszakże nie p rzeszkadza , 
iż Catal ina wyszed ł szy w b r e w zdaniu rodziny za ubogiego dyplomatę 
niemieckiego, hr . von H a l m a - L a u t e u b e r g , opuszcza z nim Hiszpanię , 
a g d y mąż zmuszony j e s t dla zdrowia porzucić s łużbę, towarzyszy mu 
n a w y s p ę Korfu i tu wśród coraz cięższych ma te rya luych warunków, 
pielęgnuje go aż do śmierci . Z Hiszpani i s łabe ba rdzo dochodzą ją 
posiłki pieniężne, t a k że w końcu cierpi głód, zmuszona być mężowi 
i sobie j edyną sługą. Znosi j e d n a k wszys tko — nawet zgon męża z bo-
ha te r sk iem podnies ieniem d u c h a ; ów młody Niemiec, obdarzony nie­
wielkim rozumem ale szaloną dozą -wyobraźni i sen tymenta l izmu, trafił 
by ł na czułą s t runę jej ducha i zaszczepi ł weń własną egzal tacyę , 
k tó ra spo t ęgowana gorącością jej połuduiowej na tu ry , dąży do wpro­
wadzenia w życie i w czyn tego, co u n ieboszczyka pozostało było 
zawsze w dziedzinie marzeń . Owdowiawszy , Catal ina pragnie powrócić 
do kra ju; przechodzi j e d n a k przez t aką se ryę p rzeszkód , p r z y k r y c h 
a w a n t u r , upokorzeń i bied wszelkiego rodzaju, iż czytając ich opis, 
ma się wrażenie złego snu, z k tó rego przebudzenie nas tępuje dopiero 
w Madryc ie , dokąd nieszczęsna h rab ina p r z y b y w a obdar t a , zagłodzona, 
l edwie żywa. Musi wymienić nazwisko , aby być poznaną przez brata . 
Ten p rzyga rn i a ją w swoim domu, odziewa i ka rmi ; czyni to j e d n a k 
z p e w n y m chłodem, po części pozostałością z dawnego żalu do s iostry, 
a po części wyn ik łym z oziębłości cha rak te ru , modelującego całą j e g o 
osobę na wzór szablonowego t y p u angielskiego, t ak iego jak ie się spo­
tyka ło w d a w n y c h powieściach i k a r y k a t u r a c h f rancuskich. Żona zaś 
j ego , to dobrze w y c h o w a n a lalka, na obraz i podob ieńs two męża stwo-
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rzona. Oboje irytują się na s iostrę , k tó r a przyjąwszy od nich ty lko 
najskromniejsze ża łobne ubran ie , zamyka się w swoim pokoju i ani 
z nimi j a d a ć nie chce ani widzieć nikogo z dawnych znajomych. J e ­
dynym odwiedzającym ją często j e s t s t a ry ksiądz, dawny nauczyciel 
F e r r a m o r a , D . Manuel F l o r e s . 

„Niepodobna iść dalej w opowiadaniu — pisze Pe rez Galdos — 
bez zaznaczenia, że D . Manue l F lo r e s był ks iędzem niezmiernie sym­
pa tycznym, że j ego osobliwe zalety j edna ły mu zarówno mir wśród klas 
najwyższych, j a k popula rność u p ros tych ludzi . Umia ł obracać się mię­
dzy wszys tk imi i zawsze , czy ocierając się o a r y s t o k r a c j ę , czy o naj­
większą nędzę , znaleźć najwłaściwsze, naj łatwiejsze do zrozumienia wy­
razy . Bardz ie j jeszcze od wielkich, duchownych cnót, były w nim go-
dnemi podziwu cnoty zewnę f r zne , widome, bo choć nie brak mu było 
p rawośc i i surowości zasad, przecież najwięcej uderzającą w nim była 
n ies łychana sch ludność j e g o osoby, ł agodność , życzl iwość, sposób mó­
wienia se rdeczny , p rzekonywujący , w n iek tó rych razach nieco kazno­
dziejski a n igdy p rzesadny . Złość ludzka us i łowała pa ręk roć go spla­
mić, obrzucając go błotem ulicznem, on j e d n a k umiał zawsze z podo­
bnych napaśc i wyjść n ieska lany , dzięki samej pogardzie i lekceważeniu, 
j ak iemi nań odpowiada ł . 

N a dos to jeńs twa duchowne nie piął się n igdy. B y ł b y mógł nie­
j e d e n raz zostać b iskupem za w p ł y w e m znacznych osobis tości poli tycz­
nych, z k tó rymi w przyjaźni lub zażyłości p rzebywał . Sądził j e d n a k , że 
lepiej , niż w zarządzaniu dyecezyą spełni swą misyę kap łańską użyciem 
ku służbie Bożej daru, k tó ry w wysokim s topniu od Boga pos iada ł : 
umiejętności w obejściu z ludźmi. A była to umiejętność n ies łychana , 
cudowna, której owoce objawiały się co chwila. Nie polegała ona ty lko 
w słowie to wesołem, to wymownem, poufałem lub poważnem wed ług 
pot rzeby — ale w twa rzy , w oczach, w ruchach , w duszy giętkiej i wy­
lanej , przelewającej się w duszę przyjaciela, pen i ten ta , Drata w Bogu 
lub n a w e t za twardz ia łego grzesznika i wroga . Z d a w a ł o b y się, że po­
dobna zaleta najświetniej zabłyśnie na ambonie . Tymczasem nie. W mło­
dości próbował był kazać ale z niewielkim sku tk iem. Kaznodzie ja tu-
zinkowy, poznał wkró tce , że na tej d rodze niewiele zdziała . Narzędziem 
j e g o apos to ls twa była rozmowa, a s tosunki społeczne szerokiem polem, 
na k tórem miał działać, walczyć i zwyciężać . 

D . Manuel F lo r e s żył niezależnie, z dochodów dwóch p ięknych 
wsi, odziedziczonych po ojcach. Nie po t rzebował ugan iać się za po­
wszednim chlebem, P a n B ó g był mu go dał dożywotnio , s tawiając go 
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przez to w możności w y k o n y w a n i a obowiązków swego urzędu ze spo­
kojem i siłą j a k i e daje. . . zapewnione a dobre pożywienie . Niezależność 
t a u ła twia ła mu nawe t zachowanie się w niezachwianej wierności , w do-
skonałem zjednoczeniu z duchem i l i terą wszys tk iego , co Kośc ió ł naucza . 
Ubie ra ł się, przy całej skromności s t roju kap łańsk iego , s t a rann ie i nie­
mal z elegaucyą, chociaż bez ś ladu p re t eusy i : s t a r anność i p i ękny 
uk ład były mu t a k p rzyrodzone j a k poprawność w mowie i dobroć 
w uczynkach . B y ł w y t w o r n y m dla tej samej p rzyczyny , dla której 
p ta szk i nucą a r y b y pływają.. . 

P a r a d n y m j e s t opis sceny, w które j ów ksiądz miły a m ą d r y 
walczy z marg r . F e r r a m o r o należny Catal inie dział dz iedzic twa, z któ­
rego b ra t chce od t rąc ić zapomogi , j ak i e je j za życia męża na Korfu 
posyłał . Tu ł agodny zazwyczaj glos s t a r ca p rzyb ie ra tony dziwnej ener­
gii i siły, znać w nim drgające uczucie rycerskośc i , k tó rego zabrak ło 
w sercu zangielszczałego G r a n d a . J e s t też i pewna doza h u m o r u : jesz­
cze bowiem nie dobił t a rgu , g d y widząc wchodzącą Cata l inę , każe je j 
dz iękować bra tu za j ego wspania łomyślność i dobroć . F e r r a m o r k rzywi 
się, ale się w s t y d z i zaprzeczyć . W k r ó t c e j e d n a k przychodz i mu poża­
łować uległości dla ks iędza ; p i e rwszym bowiem użytk iem, j ak i h rab ina 
robi ze swego majątku j e s t zapłacenie d ługów kuzyna J o s e Antonio 
de U r r e a . J e s t to wprawdz ie towarzysz je j lat dz iec innych, a m a t k a 

j e g o i jej za m a t k ę s łużyła ; odtąd wszakże s toczył się na samo dno 
hu l ta j s twa: k rewni i znajomi zapraszają go jeszcze na obiad, ale uni­
kają z nim samotnego spo tkan ia z obawy przed n iechybną a bezwsty­
dną prośbą o zapomogę . W y d o b y ć upad łego grzeszn ika z p rzepaśc i , 
s taje się j e d n y m z celów życia Cata l iny . Ma prócz tego i cele inne, 
większe , o k t ó r y c h długie konferencye z D . Manuelem odbywa . 

W tern miejscu dopiero widzimy wchodzącą w g rę osobę Naza-
r ina . Znajduje się dotąd w szpi ta lu więziennym, k ę d y go przynies iono 
w gorączce. Obecnie wyzdrowia ł i zajmuje osobną celę, do której po­
mimo, że s p r a w a j ego jeszcze j e s t w toku, władze otwierają ws t ęp 
licznej publice c i ekawych . „ W a r y a t , zbrodniarz czy ś w i ę t y ? " — zapy­
tują j e d n i d rug ich czekający na swoją kolej audyency i r epor te rzy , 
powieściopisarze , r ozne rwowane damy i znudzeni świa towcy . B i edny 
więzień znosi ich n a t r ę c t w o ze zwyk łym spokojem, na zapy tan ia odpo­
wiada k ró tko ale ł agodnie ; zdrowie jego wszakże zaczyna się znów 
chwiać od zmęczenia i b r a k u powie t rza . Szczęściem dla niego, ale nie 
dla siebie, trafia do j e g o celi D . Manuel , spowiada go, pociesza i wzma­
cnia, broni j a k może, przed świa towym nat łokiem. Oprócz ks iędza trafia 
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i J o s e Antonio Ur rea pos łany przez Catal inę. Odwiedza jąc ubogich 
poznała p r zypadk iem nawróconą przez Nazar ina Bea t rycze , przez je j 
u s t a zaczerpnęła część nauki mis t rza i zapałała pragnieniem poznania 
go osobiście. W y p y t y w a n y D . Manuel , odpowiedział , że s tanowczo nic 
orzec nie może, ale że nie dos t rzeg ł w więźniu żadnej oznaki szaleń­
s twa . Ani miarkują oboje, s t a ry kap łan i młoda, egza l towana wdowa 
j ak p rzyk ład dobrowolnego u b ó s t w a i dz iwnych cnót „ w ę d r o w n e g o 
samotn ika" poczyna na nich działać. Catal ina tworzy plan zabrania ze 
sobą B e a t r y x y i kilku innych ubogich, wyjechania z nimi na wieś do 
s tarego pół-dworu, pół-zamczyska, wchodzącego w skład je j dziedzic­
t w a i założenia tam coś naksz ta ł t p rzy tu l i ska o nowych zupełnie re­
gułach i formach. Rodzina dziwuje się je j i gan i : czemuż nie wstę­
puje do k tórego •/, i s tn ie jących k lasz torów? po co wyprawiać dziwac­
t w a ? J e d e n D . Manuel , dotąd zawsze wzór rozsądku , daje się porwać 
zapałowi swej pen i ten tk i , b łogosławi jej p iękne zamiary , wychwala pod 
niebiosa j e j świę tość — z pas te rza staje się owieczką Ależ bo w duszy 
j e g o dziwna zaszła zmiana: p romienny spokój sumienia , czys tego j a k 
łza, został nagle wzburzony . P o s t a ć Nazar ina s ta ła się dlań żywym 
wyrzu tem, p rzec iws tawia doń własne , zbyt wygodne życie : „Gdzież 
moje ofiary, moje zaparc ie , moje c ierpienia? Cóżem j a B o g u poświę­
c i ł?" — py ta us tawiczn ie sam siebie, aż w końcu sk rupu ł całą i s to tę 
j e g o ogarnia, a ciało zaczyna się s łaniać pod brzemieniem myśli . Pos tać , 
do tychczas silna i p ros ta , garb i się, twarz czers twa o k r y w a zmarszcz­
kami ; w pa rę tygodn i p rzychodz i śmierć . Nad chorym czuwają Catal ina 
i wie rny przyjaciel , t akże ks iądz , kolega z la t dz iec innych. Ten rów­
nież dobry i zacny a bardzo ubogi , zarabiający na życie l e k c j a m i , 
opowiada hrab in ie ze łzami, jak im ska rbem gasnący dziś F lo res był 
dla b iednych kolegów, dla k tó rych serce i r ękę zawsze t rzymał o twar te . 
„ A te jego wysok ie s tosunki , wieleż on za ich pomocą czynił dobrego!" 
D . Manuel tj^mczasem męczy się wciąż i bije w piersi na swem łożu 
boleści : „Świę ty sa lonowy" (un santo de salon) — powtarza o sobie 
z ironią. Już ziemskiemi dobrami rozrządził , ale raz jeszcze zmienia 
t e s t amen t , aby przyjacielowi spokojną s ta rość zapewnić . P rzy jęc ie Sa­
kramentów św. przynosi rozżalonemu parę godzin och łody ; Komunia 
sw. zamienia chmurny niepokój w bezmierne morze miłosnej pokory . 
W k r ó t c e j e d n a k choroba znów bierze górę a z nią i n iepokój , k tórego 
wyrazy p r ze rywane na tchnieniami modl i twy plączą się na us t ach ko­
nającego aż do ostatniej chwili . Au to r przypuszcza , że żal ten towa-
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r zyszy ł może D . Manuelowi na t amten świat i na całą wieczność : nam 
j e d n a k zda się, że ma o miłosierdziu Bożem słabą opinię.. . 

Z a to J o s e Antonio U r r e a nie wątp i o niem wcale i ma za co 
dz iękować . W c z o r a j s t racony, dziś u r a towany i posiadający przy uczci­
wej p racy sposób do życia, podnosi się powoli z głębin swego upo­
dlenia ; sz lachetne n i e g d y ś serce w y r z u c a z siebie kroplę po kropl i 
b rudny j a d g rzechu , w k tó rego miejsce w p ł y w a ogromne, dziecinne 
niemal uwielbienie dla wybawicie lk i . Pomiędzy nią a Nazar inem, któ­
rego często odwiedza , wczora j szy cynik staje się na iwnym, ł agodnym, 
niewolniczo po tu lnym. W y r o k w sp rawie Nazar ina już w y d a n y : nie­
winność j ego uznana , ale za to podnies iona pewna wątpl iwość co do 
j e g o s tanu umys łowego . Zamias t więc puścić go na wolność zupełną, 
władza duchowna daje mu do w y b o r u umieszczenie w P r z y t u ł k u dla 
księży lub też oddanie pod opiekę p rywatną . Naza r in wyb ie ra drugie , 
zaczem hrab ina zgłasza się o niego i sp rowadza do siebie na wieś , 
gdzie mniemany chory ma pozos tać pod dozorem i władzą miejscowego 
proboszcza. P i e r w s z y m zaś ak tem tej władzy j e s t rozkaz p rzybran ia 
się napo wrót w sza ty duchowne i rozpoczęcia długiej i żmudnej p racy 
umysłowej , do czego Nazar in skłania się z pokorą i zwykłym swoim 
anielskim uśmiechem. 

I n s t a l a c y a h rab iny Ha lma w zamku P e d r a l b a nie j e s t do żadnej 
innej podobną. Nasamprzód wyjechała z M a d r y t u na d rab in ias tym 
wozie; w s t a rym, n iezamieszkałym od d a w n a domu poczyni ła ty lko naj-
konieczniejsze naprawy , zachowując wkoło siebie najsurowsze ubós two . 
Bea t ryx ie , z k tórą dzieli s t rój i najniższe posługi w kuchni i pralni , 
każe się po imieniu n a z y w a ć . W domu zresztą s łużby żadnej nie ma; 
wszyscy cz łonkowie improwizowanej rodz iny jadają wspólnie, na głos 
dzwonka zgromadzają się do modl i twy lub rozchodzą na spoczynek, 
Catal ina co wieczór każdemu osobną p r acę naznacza . R e g u ł a niemal 
surowsza niźli w k lasz to rze : p r zyga rn i ę ty muzyk i kompozy tor nosi 
w o d ę i zamiata dziedziniec . P r z y t e m role stoją odłogiem, a p a s t w i s k a 
bez byd ł a ; h rab ina bowiem mówi, że nie przyszła t u myś leć o speku-
lacyach świeckich , ale o nich zapomnieć . Sąsiedzi dziwią się i kręcą 
g łowami , ale to j e szcze pół b iedy; w k r ó t c e zjawia się w P e d r a l b a ura­
towany kuzynek , żebrząc nie już p ieniędzy, ale widoku swej pani . Ca-
lalina nie od t r ąca go ; każe mu zamieszkać z Nazar inem i orać ziemię 
w ogrodzie pod kuchenne j a r z y n y , p rzy tem widuje go ty lko chwilami 
i nie rozmawia z nim n igdy . U r r e a poddaje się ciężkiej próbie, zapa­
t rzony nietylko w „świę tą" kuzynkę , ale i w Nazar ina . Ten, j a k na 
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rozkaz proboszcza t łumaczył łac ińskie t eks ty , t ak obecnie na rozkaz 
h rab iny rąbie pokornie drzewo, kopie , podlewa sadzonki i ziemię oczy­
szcza z gruzu. Cichy- i skromny nie odzywa się, chyba zapy tany , ale 
w t e d y odpowiada z p ros to tą i śmiało, czas wolny od p racy spędza na 
gorącej modl i twie . W k o ł o siebie nie k ry tyku j e nic, w głębi duszy j e ­
dnak wydaje s łuszny sąd o całym zakładzie , p rzypomina jącym raczej 
chorobl iwo-sielankowe pomysły Tołstoja , niż i n s t y t u c y ę duchowną. U r r e a 
za to ani k ry tyku je , ani sądzi; kąpie się, choć z da leka w promieniach 
swojego słońca i ty le . Obecność j e g o wszakże nie może ujść bez uwagi 
i komenta rzy . W Madryc ie opowiadają n ies tworzone r zeczy ; w okolicy 
zaczynają się n iepokoić: proboszcz , lekarz miejscowy i dawny rządca , 
a obecnie sąsiad P o d r a l b y wybierają się do hrab iny z wezwaniem, a b y 
p lo tkom położyła koniec. 

Trzeba odesłać kuzyna , a zakładowi nadać j a k ą ś męzką g łowę , 
na którą każdy z do radców ofiaruje się z osobna. Cata l ina odprawia 
ich na razie z niczem, ale w grunc ie bardzo wzburzona i zakłopotana 
prosi Nazar ina o r a d ę ; j e s t to również sposób przekonania się na dobre , 
czy j e s t zupełnie prz} 7 zd rowych zmysłach, czy nie. Nazar in wszakże , 
dotąd tak pos łuszny i cichy, naraz podnosi g łowę : skoro go pytają 
o radę . to ją da szczerą i zupełną, nie pa t rząc , czy nią obrazi lub 
zgniewa. W długiej rozmowie, w które j wszechwładna hrabina czuje 
się przed nim maleńką, j a k dziecko przed nauczycielem, wykazuje je j 
j a sno j ak na dłoni, że powołania żadnego nie ma, że mis tycyzm jej 
ma źródło nie w sercu, lecz w głowie, że dążąc do świę tośc i na skrzy­
dłach wyobraźni , go towa n ie ty lko chybić celu, ale i na jpros tszą cno tę 
u t rac ić . L e k a r s t w o na to widzi w zwinięciu rzekomego zakładu, a raczej 
zamienieniu go na dwór p r y w a t n y , rodzinny, gdzie będzie mogła spe łn iać 
uczynków, wiele dusza zapragn ie , a wreszcie — w poślubieniu nawró­
conego kuzyp9.... Na te os ta tn ie s łowa Catal ina pada zemdlona; przy­
szedłszy j e d n a k do zmysłów, poznaje, że Nazar in miał s łuszność , czuje 
to , czego jej nie dopowiedział , to j e s t , że przywiązanie osobis te , a nie 
gorl iwość w nawróceniu grzesznika była pobudką jej czynów. Że zaś 
j e s t dobrą i rozumną, więc przyznaje się do pomyłki . Opowieść kończy 
się c ichym ślubem w P e d r a l b a , poczem Nazar in , wolny już dzięki sta­
raniom młodej pary , uszczęśl iwiony, że mu znów wolno Ofiarę św. od­
prawiać , odjeżdża do Alcala de H e n a r e s , gdzie za nim w kryminale 
wzdychają nawrócony łotr i A n d a r a i gdzie tak im, j a k innym wię­
źniom może wielkie oddać us ługi . 

J a k już powiedziano we wstępie , Halma s łabszą j e s t od Nam-
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rina. Zawie ra różne b ł ędy w k o n s t r u k c y i i cha r ak t e ry s tyce , choć i tu 
nie brak oryginalności i tezy mora lne j . R z e c można, iż t u dopiero Na­
zarin wydaje się p rawdz iwie świę tym; być może nawe t , że t r zymanie 
pos tac i j ego w półcieniu potęguje jeszcze wrażenie . . . 

Misericordia — inna powieść Galdosa , zawierająca 3 9 8 s t ron druku , 
a chwaląca się na okładce wydaniem 4 . 0 0 0 egzemplarzy, ukaza ła się 
równocześnie , t j . w tymże 1 8 9 7 r., j a k Hakna. Ludz ie znający mało 
l i t e r a tu rę h iszpańską , nazwal iby t ę ks iążkę typową powieścią h i szpańską : 
w niej bowiem obracamy się niemal wyłącznie w świecie żebraków, 
a przecież wiadomo, że to r reador i żebrak są dla ogółu śmier te ln ików 
przeds tawic ie lami ojczyzny Oeryan te sa i Cyda Główną postacią w tern 
opowiadaniu Galdosa j e s t Benina , s t a r a s ługa zubożałej szlacheckiej 
rodziny. Pan i j e j , D o n n a P a c a , owdowiawszy z dwojgiem dzieci, nie 
umiała ani oszczędzać, ani r a c h o w a ć , to też s toczyła się w ostatnią 
nędzę i dawno by łaby umar ła z .głodu, g d y b y nie owa Benina . Za do­
brych czasów była ona ty lko kucha rką i to wyśmienitą, ale dosyć 
drogą, bo p rak tyku jącą na wielką ska lę sys tem zysku „koszyczko­
w e g o " . P o d w a k r o ć oddalono ją za nieuczciwość, ale po dwakroć 
znów przyję to w dom, gdyż nie tylko w służbie, ale i w poświęceniu 
n ik t je j w y r ó w n a ć nie zdołał . Z czasem s ta ła się j e d y n ą s ługą; ona 
u t r z y m y w a ł a porządek, go towała j edzen ie , p ie lęgnowała panią, pilno­
wała dzieci, p akowa ła rzeczy p rzy częs tych zmianach mieszkania (za­
wsze w pościgu za tańszem), ona po tyka ła się z wierzycielami, oble­
gającymi nieszczęsną w d o w ę . Dzieci kochała j a k swoje własne , choć 
k łopotu sprawia ły nie mało; chłopak, os ta tn i urwisz, uczyć się nie chciał 
i k r ad ł ma tce pieniądze, a g d y dorósł , ożenił się bez pozwolenia z j a ­
kąś szwaczką; dz iewczyna zaś Obdul ia , całe życie cierpiąca na dz iwne 
choroby ne rwowe , wysz ła za syna przeds iębiorcy pogrzebów, u rwisza 
podobnego je j b ra tu , k tó ry też opuszcza ją bez li tości i zos tawia cał­
kowicie na łasce ma tk i , a raczej — na łasce Beniny. Od kilku lat ona 
żywi ich wszys tk i ch w ła snym — w y ż e b r a n y m groszem. Nie znalazłszy 
długo poszukiwanego zajęcia, pewnego poranku , g d y w domu kawa łka 
chleba nie s ta ło, zdecydowa ła się wmieszać w pocze t ubogich u wró t 
kościoła św. Sebas tyana i od tąd staje t am co dnia przez czas nabo­
żeńs twa , aby po tem uzyskane groszówki oddać a conto kupcom, dostar­
czającym a r t y k u ł ó w żywności dla p a ń s t w a . W s z e l a k o obok bohater­
skiego poświęcenia nie może się pozbyć swych „ k o s z y c z k o w y c h " na-
wyczek i n igdy prawdziwej ceny zakup ionych przedmiotów nie poda . 
J eże l i p r zypadk iem swej pan i uzb ie rane pieniądze oddała , a ta je j po-
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tem część z nich na kupno udziela, Benina regu la rn ie j ak i ś miedziak 
u r y w a i chowa skrzę tn ie na potem. Pan i swej zresztą nie przyznała 
się n igdy, że żebrze . Na tomias t wymyśl i ła całą h is toryą o ks iędzu 
D . Romualdzie , do k tórego wynaję ła się rzekomo j a k o k u c h a r k a przy­
chodnia ; że zaś D o n n a P a c a była c i ekawa i w y p y t y w a ł a ją o różne 
szczegóły, musia ła b rnąć z k ł a m s t w a w k łamstwo, op isywać mieszkanie 
ks iędza i j ego s ios t rzenicy , wyl iczać p o t r a w y , k tó re rzekomo miała co 
dnia go tować , w y n a j d y w a ć to zas łabnięcie ks iędza, to nagle przyby­
łych mu gości, dla wyt łumaczen ia swej nieobecności , gdy j ą koniecz­
ność do d w u k r o t n e g o żebrania na dobę zmuszała . Pan i wierzyła wszyst­
kiemu i s łuchała coraz chciwiej , osamotniona i znudzona w swych 
ubogich i zdebkach . P r a c o w a ć nie umiała n igdy, więc i dziś nie umie 
a nawet nie może z powodu przeróżnych chorób, t r ap iących wszys tk ie 
części je j ciała okrom n ies te ty — żołądka. Nie może prawdę chodzić, 
cierpi bezus tannie , po nocach nie sypia , a pos iada ape ty t rozpaczl iwy, 
domagający się w y k w i n t n e g o j ad ła , ale od biedy kontentu jący się 
i lichą s t rawą, podnies ioną mis t rzowską ręką Ben iny . J e s t to biedne, 
s ta re , zepsu te dziecko, lgnące do swej karmicielki , j a k niemowlę do 
łona matk i , ale k a p r y ś n e p r zy t em i nieraz dręczące t ę ziemską opatrz­
ność długiemi wybuchami gn i ewu i n ies łusznych zarzu tów. Benina 
znosi wszys tko i wszys tko przebacza , a g d y pa roksyzm złości kończy 
s ię , spazma tycznym płaczem tuli szlochającą, pociesza i do snu uk łada . 
Oprócz pani pielęgnuje i karmi również słabującą a głodną Obdul ię . 
błąkającą się w różowym, splamionym ale powłóczys tym szlafroku 
wśród obda r tych mebli i dwóch białych, p ięknych , równie j a k ona wy­
głodniałych kotów. Obok ko tów pożywia się n iek iedy i D. F r a squ i to 
P o n t e , s t a ry kawale r , n i egdyś w wielkim świecie oywały a dziś pod­
upad ły na równi z k rewnemi paniami , w k tó rych t owarzys tw ie pocie­
sza się nieco wspomnieniami dawnych czasów i dawnych s tosunków. 
U tego nieraz s u r d u t zap ię ty wysoko , aby b rak biel izny zasłonić, ale 
ubran ie zawsze czys te , wąs ik ufarbowany na czarno, a kwia tek nie­
ods t ępny u boku. Poczc iwe zresztą człeczysko pomimo swojej pró­
żności; on j e d e n pa t r zy na Ben inę ze łzami wdzięczności i powta rza 
o n ie j : To anioł! 

Benina , a raczej Nina , j a k ją poufale zowią, pos iada drugiego 
jeszcze wielbiciela: j e s t nim Mordeja i Almudena , ś lepy żebrak , z któ­
rym koleguje u drzwi kościoła i k tó rego odprowadza co dzień kawał 
drogi po mieście . Ż e b r a k ten , Ż y d marokańsk i , za ledwie łamaną hi-
szpańszczyzną mówiący, a p r z y t e m t rochę na rwany , p r zy g n an y został 
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do Madry tu długą seryą przygód , k tó re wschodnia j e g o wyobraźn ia 
w f an tas tyczne p rzyb ie ra ba rwy . W d z i ę c z n y za dobroć i opiekę N i n y , 
t ak różnej w obejściu od re sz ty ubogich, widzi ją w myśl i p iękną 
i młodą dziewczyną, błaga, aby go zechciała poślubić , poczemby razem 
powędrowal i na W s c h ó d , daleko, do kraju s łońca i palm. P różno Be-
nina t łumaczy mu, że j e s t starą, że może mu ty lko b y ć matką, b iedny 
Almudena nie przes ta je uwielbiać j ą i czcić j a k bożyszcze, s łucha we 
wszys tk iem i po tu lny j a k dziecię oddaje je j nieraz w ła sne w y ż e b r a n e 
szelągi . B,az, gdy razem z innymi czekali u w s t ę p u kościoła , mężczy­
zna dos ta tn io u b r a n y , rozdawszy w koło j a łmużnę , za t rzymał się p r z e d 
Niną i kaza ł j e j przyjść nazajutrz do swego mieszkania . W pośród że­
b raków p o w s t a ł szmer i zaciekawienie wie lk ie ; se rce N iny t akże za­
d rga ło . Ten pan bowiem by ł k r e w n y m jej pani , b o g a t y m i skąpym. 
„ K t o wie? — pomyśla ła — Może od śmierci żony, za k tó rą p łacze , zbu­
dzi ło się w nim serce? Może p rzypomnia ł sobie, że on i żona dawniej 
całemi dniami korzys ta l i z ,naszego ' powozu, zjadali ,nasze ' o b i a d y " . 
Nic t e d y nie mówiąc w domu, dnia nas t ępnego s tawia się na ozna­
czoną godzinę i wpuszczona do gab ine tu bogacza, s łucha długiej oracyi 

0 cnocie oszczędności i wyrachowan ia , w końcu k tó re j mówca z wspa­
niałomyślną miną wręcza jej dla je j pani „na jpo t rzebnie j szy" da r : 
ks iążkę r achunkową z ołówkiem do zapisywania wyda tków! . . . U s t ę p 
ten j e s t t ak wysoko komiczny, iż żal bierze, że się go nie widzi na 
scenie . -Zawiedzioną w nadziei Ninę pociesza Almudena , proponując 
je j czarowne ś rodk i do zyskan ia ska rbów, j ak ich świa t nie widział , 
a biedna kobie ta t ak j e s t o tumaniona troską, że mu przez chwilę wierzy 

1 walczy z pokusą, aż wreszc ie rozsądek bierze górę , wykazując j e j 
n iedorzeczność s p r a w y . P ien iędzy j e d n a k t r zeba jej koniecznie, bo 
i w sk lepach wyczerpa ł się k r e d y t i z mieszkania chcą wyrzuc ić j e j 
panią. Chodzi t e d y po znajomych; odwiedza właśc ic ie lkę nocnego przy­
tu łku , gdzie pa rę r azy zapłaci ła nocleg s ta remu F r a s q u i t o — wszędz ie 
napróżno . W r e s z c i e udaje się do obskurnego szynku, gdzie dawniej 
przez nią w s p o m a g a n a s zynka rka wywdzięcza się obecnis , pożyczając 
je j żądaną sumkę , a raczej oddaje jej do zas tawienia własne ko lczyk i . 
I d ą c po nie do wnę t rzne j izby Ben ina spos t rzega na podłodze ciało 
n ieprzy tomnego człowieka i z żalem poznaje F r a s ą u i t a . Tkn ię tego pa­
ral iżem przenies iono tuta j z ul icy i ot już całą noc t ak przeleżał . . . 

Ben ina zdjęta li tością usiłuje go otrzeźwić, a po tem pozwala sobie na 
zbytek , najęcie dorożki , aby go przewieźć do mieszkania swej pani . 
T u oddaje dlań własne łóżko, rada , że chory poczyna zwolna do życia 
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powracać . Ten czyn miłosierdzia ma j e d n a k złe sku tk i . Almudena , do­
wiedz iawszy się, że Ben ina „e leganckiego p a n a " powiozła do domu, 
w p a d a w śmieszny szał gn iewu; Beninę , przypominającą mu znów, że 
ma lat sześćdziesiąt , ok łada kijem, poczem oprzy tomniawszy zalewa 
się łzami i j a k p i c ; żebrze przebaczenia . Nina j a k zawsze przebacza 
pod warunk iem, że już będzie „g rzeczny" . Nazaju t rz j e d n a k nie znaj­
duje go na zwykłem miejscu i w obawie nowego sza leńs twa zaczyna 
go szukać po mieście — oczywiście po najuboższych dzielnicach, co 
daje au torowi sposobność zapoznania nas z ką tami stolicy, o j ak ich 
żaden t u r y s t a n igdy nie pomyśla ł . Nie znalazłszy ślepego Maura , Be­
nina w r a c a do domu, gdzie o mało nie pada ze zdumienia . D o n n a 
P a c a oznajmia j e j , że p rzed chwilą był u je j w r ó t D . Romualdo , ale 
z powodu j ak iegoś nieporozumienia nie zos ta ł przyję tym, Powiedzia ł , 
że na kilka dni wyjeżdża do Guada laxary , poczem obiecał powrócić . 
N a zapy tan ie Beniny , j a k wyglądał , córka s t róża podaje rysop i s abso­
lutnie taki sam, j a k i ona o swoim wymyś lonym D . Romualdz ie zwykła 
była d a w a ć swej pani . Nie śmie zdziwienia swego objawić, a wiedząc , 
że ksiądz ma w k r ó t c e powrócić , pos tanawia czekać w milczeniu, aż 
ujrzy własnemi oczami urzeczywis tn ien ie wywołanej przez siebie mary . 

Tymczasem nazajutrz przyszło puścić się znów na poszukiwanie 
Almudeny . Pcha ło ją do tego czys te miłosierdzie ; że j e d n a k ludziom 
miłosiernym zdają się z pod nóg w y r a s t a ć sposobności do dobrych 
uczynków tak , j ak ludziom chc iwym sposobności do zysku, prze to 
i Ben ina trafiła po drodze na b iedę większą od swojej . Spo tka ła s t a rca 
płaczącego, z wynędznia łem dziecięciem na ręku . Z a p y t a n y o przy­
czynę smutku , odrzekł , że g d y doszedłszy la t 8 0 mniemał , że już mu 
ty lko zostało położyć się gdzie pod murem i spokojnie zamknąć oczy 
na wieki, nagle umarła mu córka, zostawiając na jego opiece s ierotki , 
t ę i drugie , ciężko chore b iedac two. W c z o r a j w p r a w d z i e pewien po­
czc iwy ksiądz p rzyrzek ł mu, że s ieroty w j ak imś p rzy tu łku umieści , 
ale dziś, gdy s t a ry do niego się zgłosił , dowiedział się, że ks iądz 
zrana wyjechał do Guada laxa ry . „ J a k się n a z y w a ? " — spy ta ł a Benina . 
„ D o n Romualdo — brzmiała odpowiedź. — J e s t wysoki w ś rednim wieku, 
p r zys to jny" . Benin ie zrobiło się znów j a k o ś dziwnie na sercu, ale nie 
miała czasu na przemyśl iwania . B i e d n y s ta rzec od t rzech dni nie miał 
n ie w us t ach prócz darowanego od p rzekupk i k a w a ł k a surowego sztok­
fisza i odrobiny suchego chleba, k tó rą musiał rozmaczać w wodzie . 
Odkąd na św. Józef przes tano w B r a c t w i e Najśw. Serca zupę rozda­
w a ć już nie było dla niego r a t u n k u ; ani go niebo, ani ziemia przy-



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 131 

jąć nie chciała, a przecież ze swych 82 lat życia dwanaśc ie spędzi ł 
w służbie k ró lewskie j , a przez czterdzieści pięć pilnie i uczciwie t łukł 
kamienie przy d rogach . Słuchając j ego skarg , Ben ina kaza ła się za­
p rowadz ić do chorego dziecka. „ W e s z l i t edy do ponure i izby, gdzie 
za t r zy pese ty miesięcznie żyło pospołu pół tuzina b iedaków — nie­
k tó rzy z dziećmi. W s z y s c y p rawie dnia tego byli na mieście, w po­
goni za świę tym groszem; w izbie znajdowała się ty lko s t a ru szka wy­
schła , drzemiąca widocznie w s k u t k u gorzałki , d r u g a młodsza, ale ca ła 
opuchła , z twa rzą nabrzmiałą; o skórze naciągniętej i lśniącej , j a k 
dojrzały pomidor . Na podłodze , ok ry t a różnokolorowemi szczątkami 
odzienia, leżała chora dz iewczynka wyblad ła i sina, przyciska jąc do 
u s t zac iśnię te pięści . ,To dziecko po pros tu g łodne ' — rzekła Benina . 
i wyszed ł szy spiesznie zakupi ła wszys tko , co było po t rzebne na zupę,, 
a oprócz tego ki lka j a j , t rochę sztokfisza i węgli . Ben ina n igdy n ic 
przez pół nie robi ła . . . W godzinę potem już ci b iedacy byli nasyceni , 
a inni, zwabieni zapachem jad ła , cisnęli się do izby. I P a n B ó g wy­
nagrodzi ł miłosierdzie Beniny , gdyż między nędzarzami , k tórzy się ze­
szli na resz tk i biesiady znalazł się żebrak bez nóg, k tó ry je j dał na­
reszcie wiadomości o A lmuden i e " . Z d a w a ł się powątp iewać o j ego zdro­
w y c h zmysłach i nie dz iw: ś lepy Afrykanin od dwóch dni siedział na 
szczycie wie lk iego rozwalonego muru, nie j edząc nic i p rzygrywając 
na j ak imś n ieznanym ins t rumencie , śp iewał w niezrozumiałym j ęzy k u 
pieśni dziwnie żałosne. Ben ina z t rudnośc ią w y d r a p a ł a się po kamie­
niach do niego, powi tana , gdy glos je j dosłyszał , wielkim wybuchem 
radośc i . Po owej gwał townej scenie egza l t acya jego p r zyb ra ł a inny 
k ie runek : t e raz Almudena p łaka ł i czynił p o k u t ę za swój gniew, a tak 
u p a r t y m byl w swoim zamiarze, iż Benina wymógłszy ty lko na nim 
n i e c o . pożywienia , musia ła odejść, zostawiając go rozśpiewanego na 
murze . I t ak p rzemawia ł do niej ty lko w przenośni , u rywkami zapa-
miętanemi z Bibl i i ; gruzy zaś, na k tóre się był w 7spiął po omacku, wy­
da ły się ś l epemu skałami i przypomnieniem dalekich s t ron ojczystych. 

Z tem wszys tk iem pieniądze pożyczone od szynkark i topnia ły 
w woreczku Ben iny . N a dobi tek wracając do domu zas ta ła wieści 
o cięższem zasłabnięciu Obdul i i ; t r zeba było znowu biedź do niej pie­
l ęgnować , dos ta rczyć l eka r s tw i s t r a w y . „ W e ź skąd c h c e s z — m ó w i ł a 
je j pani — ale musisz je j ponieść bu te lkę dobrego w ina" . Nazaju t rz 
czekała ją nowa p ie lgrzymka do A l m u d e n y : zaledwie j e d n a k pokaza ła 
s ię na horyzoncie , zastąpi ł je j d rogę beznogi ka leka na czele całej 
g r o m a d y ż e b r a k ó w wołając, że nie j e s t s łusznem, aby wspomagała je-

9* 
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dnych a d rug ich n ie ; dodając, że na próżno się kryje , gdyż oni dobrze 
wiedzą, że j e s t wielką panią chodzącą umyślnie w ubog iem przebraniu . 
Próżnemi były p ro tes t acye Ben iny , obda r t e i wynędznia łe dzieci wie­
szały się u jej sukn i i chus tk i , s t a r e baby wrzeszczały pod niebiosy. 
Zwróc i ła się t e d y do poblizkiej p rzekupki , kupiła ki lka bułek, po k tó re 
naraz mnóstwo w y c h u d ł y c h rąk sięgnęło t a k chciwie, że nie chcąc 
być przez nie rozdar tą , musia ła kupić więcej i j e szcze więcej . P o 
chwili uwolniła ją od oblężenia znajoma żebraczka , ale na to ty lko , 
aby ją pociągnąć do własnej nory i t am dla ginącej z nędzy rodziny 
os ta tn i grosz wyciągnąć . Gdy zaś Benina nareszcie swobodna dosta ła 
się na szczyt g ruzów do swego biednego Maura , w n e t nowa g romada 
motłochu zebra ła się u s tóp muru i g r ad kamieni p rzy ork ies t rze naj­
dz ikszych wrzasków posypa ł się wokoło. Poczęl i uchodzić pospiesznie 
o ile dozwalały ciemne źrenice i s łabe nogi A h n u d e n y ; Benina czuła 
niejeden cios bolesny odbijający się na je j odzieży, ale dopiero za­
szedłszy na bezpieczne miejsce, zauważyła , że k a ż d y k rok jej towa­
rzysza znaczony jes t krwią płynącą mu ze skroni . Z biedą znalazła 
j ak ieś l i tośc iwe dusze, k tó re zechciały przyjąć w opiekę rannego, i po­
wróci ła do mias ta na dalszy t rud i męczarn ie . P a n i swej nie zas ta ła 
w domu; wyszła była do córki , a przez ten czas właśnie po raz d rug i 
zapukał do wró t daremnie zagadkowy Don Romualdo . . . W i d o c z n i e 
z in te resem przychodzi ł . 

Benina nie miała już nic, po sk lepach już na k r e d y t brać nie 
mogła a tu t r z e b a było wyżywić t r zy chore osoby prócz siebie. O so­
bie wprawdz ie nie pomyśla ła n igdy, chyba aby zała tać jaką dziurę 
w ubraniu , lub j eszcze co z własnych pot rzeb ująć dla drugich . Teraz 
już przychodzi ło jej t rzy r azy na dzień wyb ie rać się po p rośb ie ; cza­
sem w towarzys twie nawpół wyleczonego Maura , czasem samej zwłasz­
cza, gdy szła w boga tsze dzielnice. W t e d y czasem wieczorem nakła­
dała ciemne okula ry i coś z odzienia swej pani , s tanąwszy opa r t a 
o ścianę, wyc iąga ła dysk re tn i e r ękę , udając zubożałą i ociemniałą 
damę. Zdarzy ło się, że pewien młody ksiądz, biegły w j ę z y k a c h wscho­
dnich i d la tego lubiący od czasu pogawędz ić chwilę z Almudena , przy­
szedł z innym kap łanem wysok im i bardzo przys to jnym. Począł na­
mawiać Beninę , aby p r z e s t a w s z y żebrać , co w je j wieku i ciężko i nie 
przystoi , raczej poda ła się do Dobroczynnośc i . Doda ł , że D . Romualdo 
zechce je j to u ła twić . . . Ben ina spojrzała niemal ze s t r achem na sto­
jącego przed nią żywego cz łowieka: miała ochotę przepros ić go, iż 
go w y m y ś l i ł a , onieśmielenie j e d n a k zamknęło je j us ta . . . 
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Nie wiadomo, czy D o n Romualdo począł czynić lub nie na ko­
rzyść Ben iny s ta ran ia . Bądź co bądź zanim przysz ły do u rzeczywis t ­
nienia, s tało się, iż pol icya m a d r y c k a urządzi ła wielką ob ławę na że­
brzących po g łównych częściach mias ta nędzarzy i Ben inę pospołu; 
z innymi zapędzi ła do miejskiego aresz tu . Tonąca we łzach, drżąca 
pod u l ewnym deszczem zimowym rozmakującym do re sz ty jej p o d a r t e 
obuwie , b iedaczka myśla ła j e szcze o swojej pani , k tó r a na nią czekać 
będzie niespokojna i g łodna, bez obiadu, bez obsługi , bez ognia. . . 
A lmudena dos ta ł się też do policyjnej sieci i n iedba ły o własny los 
us i łował ją pocieszać swym łamanym, nawpół dz iec innym a nawpół 
obrazowym język iem. P rzez ten czas i s to tnie D o n n a P a c a i Trasąu i to 
nie widząc swej sługi i dobrodzie jki t rapi l i się s rodze . Zapomniel i 
p rawie o obiedzie a noc s t rawi l i bezsenną. Niepokój powiększy ł s ię , 
gdy r anek nie p rzywiódł B e n i n y ; nie dziw też, że oboje poskoczyl i 
ku drzwiom słysząc nagle odzywający się dzwonek. Nie była to j e d n a k 
Benina . W progu s ta ł ksiądz wysok i , p rzys to jny — Don Romua ldo . 
R a d był , że na reszc ie zastaje ich w domu, gdyż z dobrą wieścią przy­
bywał . W s p ó l n y ich k r e w n y zmar ł p rzed ki lku tygodn iami na wsi 
i większą część majątku między swą ubogą rodzinę podzieli ł . Obdul ia 
i je j b r a t mieli dos t ać dobrze zagospodarowaną włość , a Donna P a c a 
i Trasąu i to P o n t e dożywotn ie r e n t y dość znaczne, aby im bardzo wy­
godną s t a rość zapewnić . Słuchal i zrazu j a k b y we śnie, p a t r z ą c czy im 
się pos tać ks iędza w oczach nie rozwieje; gdy j e d n a k po pa ru godzi­
nach powróci ł z no ta ryuszem, k tó ry dopełn iwszy formalności, wręczył 
im dwumiesięczną zaległą już r en tę , b iedakom nagle przewróci ło się 
w głowie . D o n n a P a c a od. czasu do czasu j eszcze wzdycha ła wspomi­
nając Beninę , niemniej przeto kaza ła p rzyn ieść z r e s t a u r a c y i pa r ę bu­
te lek wina i su ty obiad, na k tó ry sprowadz i ła córkę , syna i nawet 
szwaczkę-synowę. Ta szwaczka , imieniem Ju l i anna , okazała się by ła 
tęgą kobietą. P o d jej żelazną ręką mąż przyszedł był wreszcie do ładu, 
p rzes ta ł pić, począł p r a c o w a ć i chwilami ty lko ze s t r achem w y m y k a ł 
się do bilaru. Teraz wobec zmienionej for tuny, za łagodzi ły się nagle 
s tosunk i między synową i matką. J u l i a n n a oświadczyła , że jej samej 
zos tawić nie może i t ego dnia jeszcze p rzep rowadz iwszy się do niej , 
najęła dwie nowe s łużące i objęła rządy domowe. O Benin ie nie było 
j u ż mowy. Ty lko s ta ry , w y m u s k a n y kawale r , k ry jący sz lache tne serce 
pod kwiecis tą wymową, nie zapomniał doznanych dobrodzie js tw. Od 
kilku dni był j u ż tak zd rowym, że do zwykłych swych zajęć powró­
cił. Teraz zaś namówiwszy Anton ia (męża Ju l i anny) wybra ł się z nim 
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na poszukiwanie Ben iny . Wyna leź l i j ą wreszcie i zabral i z aresz tu , 
zbolałą, wylęknioną o dziesięć lat zestarzałą. G d y j e d n a k wraz z nimi 
dos ta ła się napowró t do domu, ujrzała we drzwiach pos t ać Ju l i anny , 
k tó ra zapar ła je j przejście . Bez bru ta lnośc i , ale s tanowczo , kaza ła je j 
iść precz, wyciskając je j nieco pieniędzy do ręki , kazała codzień przy­
chodzić po r e sz tk i obiadu, ale oświadczyła , że się je j s łużba skończyła . 
Benina osłupiała, zwróci ła się do swej pani stojącej w głębi pokoju, 
lecz ta poczęła się wymawiać nieśmiało: „Rozumiesz moja droga . . . 
r adabym ale nie mogę. . . n iema miejsca. . . a zresztą tak cię czuć wię­
ziennym brudem, że n iepodobna . . . Powa la ł abyś d y w a n i meble . . . Pó­
ź n i e j — zobaczymy. . . " Benina wysz ła nie wyrzek ł szy s łowa, lecz na 
ulicy przys iad łszy na progu , n i ewymownym w y b u c h n ę ł a płaczem. —• 
„Co ci j e s t Amri? — zapy ta ł ś lepy żebrak , k tó ry tu przywlókł się 
za nią — nie p ł akać ty . . . pójść ze mną, daleko, do słońca! . ." 

I s to tn ie poszli wprawdz ie nie do Marokko lub Jerozol imy, jak 
chciał Almudena, ale na dalekie przedmieście nająć ubogie mieszkanko . 
Almudena był chory na rodzaj bolesnego a zaraźl iwego wyrzu tu , któ­
rego niczyja r ę k a prócz s tarej j ego opiekunki do tknąć nie śmiała. Tu 
powoli serce Ben iny powróciło do równowagi i spokoju. Ogromne , 
ca łkowite poddanie się woli Bożej , j ak i e było cechą i pobudką jej 
boha te rsk iego życia, dozwoliło je j przezwyciężyć wsze laki żal i gorycz , 
myśleć o swej dawnej pani z pol i towaniem j edyn i e . Tylko że nie cho­
dziła do jej nowego mieszkania po resz tk i j edzen ia . N a d t o P a n B ó g 
zgotował je j t ryumf: J u l i a n n a t r ap iona u k r y t y m w y r z u t e m sumienia 
za swój czyn n iegodny, a p rzy tem i fizycznie chora, wpad ła w rodzaj 
melancholii . Zdawa ło je j się, że dzieci je j muszą umrzeć , jeś l i ją s t a r a 
s ługa nie rozgrzeszy, jeś l i z u s t je j nie us łyszy zapewnienia , że będą 
żyć. Posz ła t e d y i wyszuka ła mieszkanie Niny; zdziwiła się zastając 
ją schludnie odzianą, ze spokojnem, odpoczętem obl iczem. Musia ła się 
zdziwić bardziej j eszcze nie s łysząc z us t s t a ruszk i ani s łowa wymówki , 
doznając ujarzejmego, iście chrześci jańskiego przyjęcia . W y t o c z y ł a za­
tem swą s p r a w ę a otrzjmrawszy upragnione poc i echy i dobre wróżby , 
ośmieliła się podać Benin ie nieco pieniędzy, zapy tu jąc czemu nie przy­
chodzi po j ad ło? Benina przyjęła pese ty , aby niemi zap łac ić d ług za­
ciągnięty dla wyżywien ia swej pan i ; za j ad ło j e d n a k podziękowała , 
mówiąc, że ma zawsze zapewniony obiad z łaski D o n R o m u a l d a , „nie 
tego, k tó regom była wymyśl i ła — dodała z uśmiechem — ale prawdzi­
wego, k tó ry mnie nie wypuśc i z op iek i " . Gdy zaś J u l i a n n a w końcu 
rozmowy raz jeszcze prosi ją o zapewnienie , że dzieci n ie umrą i otrzy-
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m a w s z y j e , poczyna we łzach tonąć z rozrzewnienia i mówić j e j , że 
j e s t świę tą . 

„Nie , nie j e s t e m świętą — odpowiada dobra kobie ta — ale bądź 
spokojna, twoje dzieci są zdrowe i nic im nie grozi . . . No nie plącz 
już . . . a te raz powróć do domu i nie grzesz w i ę c e j " . 

T rzebaby książkę p rze t łumaczyć w całości, chcąc i s to tn ie dać 
d o poznania c iekawe szczegóły rzewnej a oryginalnej powieści , j a k i e j 
w żadnym j ę z y k u prócz h iszpańskiego nie znajdzie. J e s t to od rębny 
zakró j , odrębne t y p y i obyczaje, t a k j a k b y ludzie pod innem niż w re ­
szcie świa ta obracal i się s łońcem. J e d n o ty lko : i s to ta dobrego lub 
złego czynu pozostaje taż sama wszędzie i zawsze, j a k to już inny 
Hiszpan , Calderon, wykaza ł w swoim dramac ie : „Życ ie j e s t s n e m " . 

T. W. 



S P R A W O Z D A N I E Z R U C H D 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Cesarz n iemiecki rozpocznie w t y m miesiącu swą p o -
K A T O L I C K I E x u 1 

INTERESA dróż do Pa le s tyny . Od czasu F r y d e r y k a I I . n ie by ło 
w P A L E & n M E . m e m j e c ] j [ e g 0 c e s a r z a ) k t ó r y b y się by ł uda ł w piel­

g r z y m k ę do Ziemi św. 
Niezaprzeczoną zasługą W i l h e l m a I I . jes t , że wszys tk ich 

oczy znowu się zwracają do tej ziemi, zroszonej krwią i p o t e m 
Boga-cz łowieka a p rawie zapomniane j od czasów wojen krzy­
żowych. 

W e F r a n c y i p rzedewszys tk i em wiadomość o p o d r ó ż y cesa­
rza n iemieckiego wywar ł a znaczne wrażenie , wywoła ł a n ie jedną 
obawę. Pievue des deux mondes poświęciła p i e lg rzymce cesarskiej 
obsze rny ar tykuł . A u t o r zajmuje się nią ze s tanowiska po l i tycz ­
nego i widzi w niej mądrze o b r a c h o w a n y k r o k n a p r z ó d w n a j ­
nowszej „ekspansywmej po l i tyce" Niemiec. J a k g łęboko piel­
g r z y m k a cesarza poruszy ła ka to l ików francuskich, ł a two poznać 
z l istu j e d n e g o z na jwybi tn ie j szych i naj czynnie j szych w życiu 
społecznem biskupów, k a r d y n a ł a Langen ieux , do Ojca św. Nie 
wspomina jąc o p ie lg rzymce Wi lhe lma , ka rdyna ł z widocznem 
zan iepoko jen iem b łaga Ojca św., b y dopomógł F r a n c u z o m do 
u t r z y m a n i a swego p r o t e k t o r a t u nad ka to l ikami n a wschodzie , 
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i prosi o b łogos ławieńs two dla powsta jącego k o m i t e t u n a r o d o ­
w e g o celem bronien ia f rancuskiego p r o t e k t o r a t u w Ziemi św. 
Ka to l i cy n iemieccy wręcz odmawiają podróży cesarskiej charak­
te ru po l i tycznego , a przec ież ze swojej s t rony energ icznie o t o 
się starają, by i oni w niej miel i g o d n y c h przedstawicie l i , aby, 
j a k się biskup Schmi tz wyrazi ł , n a W s c h o d z i e nie sądzono, że 
N i e m c y są ty lko p ro t e s t an t ami . 

Mając p rzed oczyma os ta tn ie w y p a d k i w Chinach i ca ły 
n o w y k ie runek niemieckiej po l i tyk i n a Wschodz ie , zdaje n a m 
s ię , że ani n a chwilę o po l i tycznych celach p i e lg rzymki wątpić 
n ie można . S tąd też nadzwycza jne p r z y g o t o w a n i a do podróży , 
stąd s tarania, b y cesarz n iemieck i okaza ł się na W s c h o d z i e 
w na jwiększym przepychu . W T i lhelm I I . p ragn ie widocznie dać 
ludnośc i w Pa le s tyn ie sposobność p rzypa t r zen i a się majesta­
towi dworu n iemieckiego i d la tego wylądowawszy w Kaif ie nie 
pojedzie do J e rozo l imy koleją, lecz podąży do świę tego mias ta 
j a k za d a w n y c h czasów gośc ińcem przez całą S a m a r y ę i J u d e ę . 
J u ż ten j e d e n szczegół świadczy, o co cesarzowi chodzi i że 
mądrze wszys tko skierował ku osiągnięciu swego celu. 

Nie w c h o d z i m y w zawiłą k w e s t y ę , w j ak i ch g ran icach 
przys ługuje F r a n c y i p r o t e k t o r a t nad wszys tk imi ka to l ikami , t akże 
obcymi p o d d a n y m i , na m o c y t r a k t a t ó w międzyna rodowych i orze­
czeń Stol icy św. Osta tn ia m i ę d z y n a r o d o w a u g o d a w t y m wzg lę ­
dzie zawiera a r tyku ł 62 t r a k t a t u ber l ińskiego (1878), omawia­
j ą c y p r a w n e s tosunki p a ń s t w n a Wschodz ie . Zawie ra on j e d n a k 
dużo niejasności , powiedz ia łbym sprzeczności , co się tyczy ozna­
czenia p r a w a F r a n c y i , a d e k r e t P r o p a g a n d y z r. 1888, n a k t ó r y 
L e o n X I I I . w odpowiedzi do kard . L a n g e n i e u x się powołuje , 
p o w i a d a t a k ż e z n i edok ładnem okreś leniem, że „ p r o t e k t o r a t fran­
cuski ma być wszędzie , gdz ie is tnieje sumiennie z a c h o w a n y " . 
J a k k o l w i e k b y się j e d n a k mia ła kwes tya p rawna , u w a ż a m y F r a n -
cyę za p rzeznaczoną przez Opa t rzność op iekunkę in te resów ka­
tol ickich n a W s c h o d z i e a w szczególności w Ziemi św. 

P r z y pows tan iu z j ednoczonych W ł o c h w r. 1870 Włos i 
pokaza l i wielką chęć, b y objąć p r o t e k t o r a t nad ka to l ikami w Sy-
ry i i Pa les tyn ie . Sprzy ja ła im t a okoliczność, że F ranc i szkan ie 
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s t rzegący Ziemi św. i zajmujący się prawie wyłącznie szkołami 
katol ickiemi w Lewanc ie , by l i wszyscy W ł o c h a m i i sku tk iem 
tego włoski j ę z y k był najbardzie j rozszerzony . Rządowi masoń­
skiemu zabrakło j e d n a k i sił i b łogos ławieńs twa Bożego do 
p rzep rowadzen ia swych zamiarów. Obok szkół f ranciszkańskich 
powsta ły szkoły misyona rzy różnych na rodowośc i : „Braci szkół 
chrześc i jańskich" (Francuzi) , J e z u i t ó w (Francuzi) , Laza rys tów, 
(Niemcy), k tó re odebra ły j ę z y k o w i włoskiemu swe panujące zna­
czenie . 

O katol ickiej Aus t ry i n i ema nawe t co mówić ; ona ani nie 
myśli wspó łub iegać się z ż a d n e m p a ń s t w e m o p r o t e k t o r a t k a t o ­
licki n a Wschodz i e . Mogłaby ona by ła dużo dla wia ry k a t o ­
lickiej z robić ; n ie raz misyonarze , j a k nasz Ojciec Rył ło T. J., 
b łagal i ją o o p i e k ę , ale A u s t r y a j a k wszędzie t ak i na W s c h o ­
dzie, ani swego, ani ka to l ick iego in teresu nie z rozumiała . 

Z n a t u r y rzeczy wykluczone też j e s t z p r o t e k t o r a t u k a t o ­
lickiej sp rawy na W s c h o d z i e pańs two p rusko-p ro tes t anck ie , j a ­
k iem de facto są te raz Niemcy. Rząd p rusk i zajmuje się katol i ­
kami , dopóki j e m u są po t r zebn i do celów pol i tycznych, ale 
gdz ie i j a k ty lko może , s ta ra się wyprzeć ka to l ick ich misyona­
rzy p rzez p ro te s t ancką p r o p a g a n d ę . Również nie m o ż n a l iczyć 
na p r o t e k t o r a t Angl i i ; — i t ak pozosta je j e d y n a F r a n c y a , j a k o 
obronicie lka wiary na WH^hodzie. I ona wprawdz ie daleko od­
biegła od s ta rych katol ickich t radycyj , i je j r ządy nie są k a t o ­
l ickie , ale zawsze w duszy f rancuskiego na rodu wiele ka to ­
l icyzmu zostało. P a n u j e chwilowo we F r a n c y i s t raszny indyfe-
r e n t y z m , lecz n iema t am religii pańs twowej w p ros t em do 
katolickiej rel igii s tojącem przec iwieńs twie . 

R z ą d y francuskie z rozumia ły też częściowo swe zadan ie ; 
uciskając u siebie wszys tk ie szkoły wyznan iowe , miały ty le roz­
t ropności , by nie p rzeszkodz ić ich rozwojowi na Wschodz i e , 
wypędzając J e z u i t ó w z własnego kraju, nie waha ły się n a w e t 
wyznaczyć im znacznych r z ą d o w y c h subwencyj dla u t r z y m a n i a un i ­
w e r s y t e t u w Bayruc ie . Dzięk i t emu, a j eszcze bardzie j p rywa­
tnej dobroczynnośc i F rancuzów, szkoły ka to l ick ie dość się roz­
winęły. W samej Ziemi św. j e s t ich obecnie dziewięć: I n s t y t u t 
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•św. F io t ra w Jerozol imie dla wyrobien ia dobrych rękodz ie ln i ­
ków, liczący 70—80 uczniów; 5 szkół l udowych i ś rednich B r a c i 
szko lnych w Je rozo l imie , Jaffie, Kaiffie, Nazarec ie i Be t l ehemie 
z blizko 900 uczn iami wszys tk ich religii i na rodowośc i ; ins ty­
t u t n a r o d o w y św. A n n y w Je rozo l imie n a d e r wielkiej donio­
słości dla całej przyszłości t ych krajów, gdyż biali Ojcowie 
p rzygotowują w n im koło 120 kra jowców do s tanu k a p ł a ń ­
sk iego; mała szkoła w Be t l ehemie ; nareszc ie wyższa szkoła t e o ­
logiczna, ciesząca się wielką sławą i Avśród p ro t e s t an tów, pod. 
k i e rown ic twe m OO. D o m i n i k a n ó w w k lasz torze św. Szczepana 
w Jerozol imie . Oprócz t ego j e s t j e szcze 5 szkół, k tó remi zawia­
dują francuskie zakonnice . 

Angl icy i A m e r y k a n i e nie szczędzą ż a d n y c h ofiar pienięż­
nych, b y zyskać g r u n t pod n o g a m i w Ziemi św., zakładają t a k ż e 
wielkie szkoły p ro tes tanck ie , a w os ta tn ich l a t ach i p ro t e s t anc i 
n iemieccy zaczęli rozwi jać swą p r o p a g a n d ę . Ale ni j e d n y c h ni 
drugich obawiać się nie po t r zeba , g d y ż z imna i ndywidua lna 
re l ig ia p ro tes t ancka , bez zewnę t r zne j okazałości re l ig i jnej , wcale 
n ie odpowiada cha rak te rowi i p o t r z e b o m re l ig i jnym tamte j szego 
ludu. P o d r ó ż cesarza może wywrzeć chwi lowe wrażenie , ale re ­
l ig ia p ro t e s t ancka n igdy się w Ziemi św. nie zakorzen i ; t ak 
twierdzą znawcy W s c h o d u . 

I n n e g o za to F r a n c y a n a W s c h o d z i e m a wroga , w r o g a 
po tężnego i n iebezp iecznego , przec iw k t ó r e m u j e d n a k n i e śmie 
o twarc ie w y s t ę p o w a ć — to Rosya . Tak, R o s y a najbardzie j za­
g raża in te resom katolickim, i oraz f rancuskim w Ziemi św. 
i Syry i całe j ; p rzyznają to sami F r a n c u z i , t r zeźwo n a sp rawy 
się zapat ru jący; czytar^y to w l is tach misyonarzy , s łyszel iśmy 
to n iedawno t e m u z us t f rancuskiego misyonarza , k t ó r y la ta 
całe p rzeby ł na W s c h o d z i e . 

T r z y są g łówne środki , k t ó r y c h p r o p a g a n d a rosyjska u ż y w a : 
p ie lgrzymki , szkoły, g w a ł t i i n t ryga . Na wyżynie, opuszczone j 
lat t e m u jeszcze 40, k tó re panu je nad Je rozo l imą , R o s y a za 
zezwolen iem Turcy i w y b u d o w a ł a o g r o m n e gmachy , p r zeznaczone 
dla b i ednych p ie lg rzymów, szpital , konsula t , k a t e d r ę . W Jaffie 
są p o d o b n e g m a c h y dla p ie lg rzymów, a w drodze między J e r o -
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zolimą i Jaffą, R o s y a n i e rozpoczęl i b u d o w ę n o w e g o klasztoru , 
k tó rego wykończen iu T u r c y a się j e d n a k sprzeciwia, g d y ż zby t 
wielkie m a podob ieńs two do twierdzy , a za razem t a k wysoko 
j e s t położony, źe z j e g o wieży k o m u n i k o w a ć m o ż n a z wie­
żami w Je rozo l imie i Jafne . P i e lg rzymi rosyjscy wsparc i p rzez 
rząd , śpieszą se tkami do miejsc świę tych , budując lud swą 
wiarą i n a b o ż e ń s t w e m , i dając poznać k r a jowcom potężną, 
świętą Rosyę . J e szcze skutecznie j czynią to szkoły rosyjskie. 
T o w a r z y s t w o dla szkół i i n s t y t u t ó w w Syryi i Pa l e s tyn i e z g łó­
wną siedzibą w Moskwie , rozporządza rocznie 3 - 4 mi l ionami 
rubl i . Za g łówny p u n k t oparcia w y b r a n o Nazare th , zakładając 
t a m nie zwykłe szkoły ludowe, j a k to inne na rodowośc i czynią, 
ale szkołę kształcącą 40 młodych Syry jczyków n a nauczycieli 
ludowych . Podz iwiać n a p r a w d ę t r zeba i t u p rzezo rność i roz ­
t ropność rosyjską. K i e r o w n i k i e m szkoły j e s t Syryjczyk, k t ó r y 
10 la t p rzepędzi ł w Rosy i i je j całą duszą j e s t oddany , inn i 
nauczycie le są M o s k a ł a m i 1 . Z t ego zak ładu nauczycie le się roz­
chodzą po rosyjskich szkołach no rma lnych w kraju, k t ó r y c h 
l iczba dochodzi do 17, i wpajają w lud kul t dla Rosyi . W y ż s z e 
władze rosyjskie zachowują ciągłą s tyczność z nimi, a wysok ie 
płace, wynoszące 60—100 fr. miesięcznie , czynią ich p o w o l n e m i 
narzędz iami w r ękach Moskwy. W H e m s w Syry i szkoły ich 
liczą do 500 uczniów, w Tripol i 300. 

Nareszcie R o s y a pracuje intrygą. P a t r y a r c h a t y Antyoch i i 
i J e rozo l imy podlegają ekumen icznemu pa t rya r sze kons tan­
tynopo l i t ańsk iemu i używają r y t u arabskiego. Cały niższy kler 
ubogi , wzgardzony , pochodzi z ludu, nawe t po g r ecku nie u m i e ; 
wyższe posady d u c h o w n e dzierżą wyłącznie Grecy wyksz ta łcen i 
i bogaci . J a k Słowianie nad Duna jem, t ak tu Arabowie n iena­
widzą G r e k ó w i znowu R o s y a przy jmuje na siebie ro lę oswo-
bodzicielki A r a b ó w od j a r z m a greck iego . J e szcze swego nie do­
pięła, bo Grecy wszys tk ie siły do ob rony wytężają , ale j e j 
s t ronn ic two rośnie, a Grecy ustępują. P r z e d rokiem, w dzień, 
rocznicy śmierci A leksandra I I I , b i skup greck i w Je rozo l imie 

1 Les Snsses en Syrie, Correspondant 1 0 mars , 1 8 9 8 . 
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os ta tn ie mod l i twy po rosyjsku odmawiał . By ł to p o d o b n o pierw­
szy w y p a d e k t ego rodzaju . 

P rzec iw mi syona rzom katol ickim, k t ó r z y w północnej Sy-
ry i tysiące nawraca ją do unii , tak, że w Tripol i pows ta ła n o w a 
dyecezya g recko-un icka dla nowonawróconych , R o s j a n i e wal­
czą przemocą , prześ ladując i uciskając n a w r ó c o n j c h wszelk iemi 
sposobami , j ak i emi w o b e j m kra ju rozporządzają . B iedn i m i s j o ­
na rze z t rwogą pa t rzą w p rz j sz łość . — Oo będzie z katol i -
c j z m e m w S j r j i i Pa les tyn ie , jeś l i w p ł j w R o s j i weźmie górę? — 
K a ż d j ka to l ik widząc, co ś w i ę t j m miejscom g roz i , c i e sz jć się 
musi n o w e m zajęciem, k tó re się wśród ka to l ików francuskich 
budz i dla Ziemi św. „ S p r a w y ka to l ick ie w P a l e s t j n i e — j a k 
Ojcie św. pisze w liście do kard . L a n g e n i e u x — . ź l e stoją, wiel­
kie n i ebezp ieczeńs twa im grożą", s tąd czujność i ene rg iczna 
praca w s z j s t k i c h ka to l ików dla t ak świę tego celu b a r d z o na 
czasie. P o d r ó ż cesarza p ro t e s t anck iego j e s t n o w y m dla niej 
bodźcem, ale nie s k u t k ó w tej szumnej p o d r ó ż j obawiać się 
t r zeba , lecz cichej , a g łęboko nur tującej p r a c j moca r s twa ro-
s j j sk i ego . 

S t raszna k l ę s k a , k tórą Hi szpan ia ponios ła w w o j ­
n ie amerykańsk ie j , poda je żydowsk im i p ro t e s t anck im 
czasopismom nową sposobność , b y wskazać z j edne j 

s t rony na u p a d e k p a ń s t w katol ickich, z drugiej n a kwi tnący 
rozwój i n n y c h moca r s tw i ukuć z t ego b roń p rzec iw samemu 
ka to l icyzmowi . J u ż n ieraz od Ba lmesa odpowiedz iano n a t e n 
z pozo ru silny zarzut , ale w o b e c n o w y c h dowodów, w y p a d a n a 
n o w o go roz t rząsnąć . Nie wchodz i to wprawdz ie w nasze n a 
t em miejscu zadanie , a j e d n a k sądzimy, że k r ó t k i r zu t oka n a 
koście lno-społeczne s tosunki w Europ i e , k t ó r y m t e sprawozda­
n ia są poświęcone, nie mało p rzyczyn ić się może do wykazan i a 
fałszywości powyżs z ego zarzu tu . 

A n a p r z ó d co się tyczy samej Hiszpani i , to chyba n ie 
ka to l i cyzmowi przypisać m o ż n a w e w n ę t r z n y rozs t ró j , k tó ry j ą 
doprowadz i ł do t ak iego u p a d k u i z e w n ę t r z n e g o upokorzen ia . 
R z ą d y h iszpańskie oddawna j u ż odstąpi ły od zasad katol ickich. 
Od po łowy przesz łego w ieku aż do naszych czasów rządy 

Ż Y W O T N O Ś Ć 

K A T O L I C Y Z M U . 
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albo wpros t uważa ły za swój obowiązek gnęb ić wo lny rozwój 
Kościoła, albo przyna jmnie j nie poczuwały się do obpwiązku 
rachować się z j e g o zasadami . W ludzie jeszcze żyje g ł ę b o k a 
wiara, ale wyższe sfery są po większej części z g a n g r e n o w a n e 
s t rasznem zepsuciem, a teraźniejsza k ró lowa choć z p rzekonan ia 
j e s t gorliwą ka to l iczką , p rzedewszys tk iem j ako obca pochodze ­
niem, nie zdolna j e s t nadać swym rządom katol ickiego cha­
rak te ru . 

Sąsiedniemi W ł o c h a m i od p rawie 30-tu lat rządzą na j ­
więksi wrogowie Kościoła, obiecywali oni p rzywieść na ród wło­
ski do n iebywałe j świetności , uwalniając go od w p ł y w ó w cie­
m n e g o papiestwa, a t ymczasem doprowadz i ły na ród do rozpaczl i ­
wej nędzy i pierwsze początki odrodzen ia wychodzą wśród po ­
wszechnego zamętu , z łona katol ickiej organizacyi . W e w n ę t r z n e 
b rudy , k tó re szkalują r ządy trzeciej Rzeczypospol i te j , o g r o m n y 
wzros t soeyalistów, k tó rzy dążą do p rzewro tu rządów we F r a n ­
cyi i w całym świecie, to chyba także nie skutki ka to l icyzmu, 
ale właśnie owoce powszechnego we F r a n c y i ods tęps twa od 
Kościoła . Także co do Aus t ry i k a ż d y b e z s t r o n n y sędzia p rzy­
zna, że za jmowałaby zupełnie inne s tanowisko wśród p a ń s t w 
europejskich, g d y b y była miała odwagę, podnieść wysoko sz tan­
dar katol icki . To, co wycieńczyło je j siły i grozi podkopan iem 
je j by tu , to właśnie ta ehwiejność p rzekonań , k t ó r a się ws ty­
dziła o twar t ego wyznan ia wiary katol ickiej i zasad katol ickich, 
i ciągle us t ępowała p rądom l ibera lnym. 

Nie ka to l i cyzm, ale właśnie t a n i ekonsekwen tnośó j e s t 
i musi być p rzyczyną u p a d k u p a ń s t w ka to l ick ich , k tó re j e j 
ulegają , a odw Trotnie cała p o t ę g a Rosy i i Niemiec nie wyp ływa 
ani ze schizmy, ani z p ro t e s t an tyzmu , j a k o tak iego , ale z kon­
sekwen tnego zas tosowania zasad wszechwładz twa pańs twa i wy­
niesienia siły nad p rawo . A j e d n a k mimo pozorne j po tęg i tych 
pańs tw, j u ź te raz widać, że złe za sady zły owoc wydają. 

W Rosy i — nie mówiąc o szerokich masach c iemnych, 
ale w dobrej wierze żyjących — indyfe ren tyzm rel igi jny k las 
wykszta łceńszych, toruje d rogę zepsuciu, k t ó r e m u i k ler swoją 
drogą ba rdzo mało oświecony, zupełnie podlega . W Niemczech, 
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mimo całego wojska u rzędn ików i wzorowej organizacyi , pań ­
s two pokazuje się zupełnie bezsi lnem wobec rozk ładowych 
agi tacyi . 

J e d y n e pańs two katol ickie z rządami zupełnie ka to l ickiemi , 
Belgia , cieszy się n ie ty lko świe tnym rozwojem życia ekono­
micznego , ale zwalcza t akże aż dotąd skutecznie socyalizm, wła­
śnie w t y m kraju może najsi lniej rozwin ię ty . Ka to l i cyzmowi 
w całej E u r o p i e odmówiono wszelk iego w p ł y w u n a sp rawy pań­
s twowe i stąd op ł akane s tosunki . Teraz zaś, k iedy we wszys t ­
kich krajach — o Hiszpani i może najmniej to powiedz ieć m o ż n a — 
powsta ło odrodzenie katol ickie , właśnie się pokazuje , że w n i m 
j e d y n i e t kwi siła żywotna , siła zdolna podjąć wa lkę z na jgro­
źniejszym wrogiem religii i sp rawied l iwego po rządku społe­
cznego — z socyal izmem. Czy katol icy w s tarc iach z n ieprzy­
jac ie lem będą mogl i zwyciężyć go — to wielkie py tan ie . W Niem­
czech katol icy dobrze zo rgan izowan i s tanowią tylko t rzecią 
część ludnośc i pańs twa , składającej się w dwóch t rzec ich z p ro ­
t e s t an tów, k t ó r z y rokroczn ie nowemi zas t ępami socyalis tów za­
silają. W e F r a n c y i , w kra ju od wieku katol ickim, akcya k a t o ­
l icka na szerszą skalę dopiero od l a t ki lku się rozpoczęła , ale 
i t u znacznie większa część ludności do i ndy fe ren tyzmu się p rzy­
znaje. Czy się u d a ka to l ikom błądzących brac i do Kościoła na -
p o w r ó t wprowadz ić i wciągnąć w swe szeregi? T r u d n e to ba r ­
dzo zadanie , t r z e b a b y do t ego nadzwycza jnych sił i n adzwy­
czajnego poświęcenia . A jeśl i się nie uda, to ka to l icy ulegną, 
p rzed przemocą wroga. Niespodz iewane pos t ępy ka to l ików we 
Włoszech , usprawiedl iwiają może nadz ie j ę , że w chwili k ry ­
tyczne j ka to l icka p a r t y a okaże się najmocniejszą. W A u s t r o -
W ę g r a c h , gdz ie p rawie cała ludność do ka to l i cyzmu się p rzy­
znaje , o rgan izacya j e s t bardzo wadl iwą i słabą, a w n i e k t ó r y c h 
k ra jach ledwie p ierwsze k rok i w tym k i e r u n k u zrobiono. 

R z u t oka n a E u r o p ę teraźnie jszą wykazu je s ta tys tyką n a j ­
dokładnie j s twie rdzony szybki wzros t pa r ty i p rzewro tu , świadczy 
0 n iedołęs twie i bezsilności najzupełniejszej wszys tk ich pa r ty j 
1 rządów niekatol ickich, choćby n iemi kierowal i mężowie s t anu j a k 
Bismarck, wskazuje nareszcie n a ka to l icyzm, j a k o n a j e d y n ą siłę, 
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k tó ra do tychczas coś przeciw socyal is tom zdziałała. Od na ro ­
dów katol ickich zależy p rzysz łość E u r o p y , stąd na nich ciąży 
święty obowiązek, b y się ocknęl i ze swej bezmyś lne j oziębłości 
i w imię rel igii i miłości o jczyzny, j a k najspieszniej do walki 
s tanęl i ze wspó lnym wrogiem. Inacze j — n iema się co łudzić — 
p a r t y e antyre l ig i jne i a n t y n a r o d o w e i nas i brac i ka to l ickich in­
nych narodowości , k tó re ty lko po części zachowały katol icyzm, 
n iechybnie opanują. 

WIECE W i e c e katol ickie z os ta tn ich miesięcy, świadczyły n a 
KATOLICKIE, nowo o sile, a p rzyna jmnie j o p rzebudza jącym się duchu 

ka to l icyzmu. Najświe tn ie j szym bez wątp ien ia był wiec w Krefel-
dzie, w dyeeezyi kolońskie j . L iczba uczes tn ików przewyższy ła n i e ­
ty lko l iczbę przesz łorocznych wiecowników w Landshuc ie , ale do­
szła do wysokości dotąd n iebywałe j . K a r t dz iennych wydano do 
10.000, ka r t dla s ta łych cz łonków wieców do 3.500. W sam p ie rwszy 
dzień przyjechało koleją przeszło 27.000 osób. Sala nie mog ła 
pomieścić t łumów, k t ó r e tys iącami ją oblegały. R ó ż n i c ę g ł ęb ­
szego znaczenia między wiecem w Krefeldzie a p rzesz łorocznym, 
spos t rzegl i śmy wr tern, że g d y n a wiecu w L a n d s h u c i e dawały 
się dos t rzegać p e w n e znaki n i ezgody w samym g ł ó w n y m obo­
zie katol ików, t e g o r o c z n y zjazd okazał j edność , na ciężkie p r ó b y 
w ciągu przesz łego r o k u wys tawioną , wzmocnioną i poczucie 
wewnę t r zne j siły spo tęgowane . K s . b i skup Schmi tz dał wyraz 
t y m myś lom we wspaniałej mowie , en tuzyas tyczn ie przez wie­
cowników przyję te j , a czasopisma l iberalne i p ro t e s t anck ie 
wszystkich odcieni, zmuszone by ły oddać ho łd organizacyi ka­
tol ików. Z d a n i e m l iberalnej Post, t ak wzorowej dyscypl iny 
i j ednośc i z n iczem p o r ó w n a ć nie można , c h y b a z organizacyą 
wojskową. Ale j a k a ż wyższość j ednośc i katol ickiej nad j e d n o ­
ścią wojskową! Organ p ro te s t anck i Peichsbote s ta ra się w p r a w ­
dzie osłabić po t ężne wrażenie , k t ó r e wiec wywar ł w całych 
Niemczech przez t o , źe n a z y w a j e d n o ś ć katol icką jednośc ią 
przez n ie to le rancyę wymuszoną , a nie wynikającą z j ednośc i 
p rzekonań ; dostał j e d n a k j u ź świetną odp rawę ze s t rony nie 
podej rzanej o s t ronniczość, od socyal i s tycznego o rganu Yorwdrts. 
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Nie chcieć u z n a w a ć znaczenia pa r ty i , k tó ra t a k l iczne i po ­
tężne daje dowody swej żywotnośc i i siły, to d o p r a w d y — pi­
sze Yorwarłs — j e s t śmiesznem; dla socyał is tów wiec j e s t t y lko 
nową pobudką , b y z podwojoną energią dalej wa lkę p rowadz ić 
przeciw ka to l ikom. 

Drugą cha rak te rys tyczną cechą wiecu w Krefe ldz ie był 
wielki udział k lasy robo tn icze j . Rozpoczą ł się wiec t y m r a z e m 
uroczys tem nabożeńs twem, w k tó r em bl izko 7.000 r o b o t n i k ó w 
w u roczys tych s t ro jach wystąpi ło . „Nawe t z imny a te is ta — pi­
sze Kólnische Zeitung — nie b y ł b y m ó g ł odmówić podz iwu tej 
manifes tacyi katol ickiego ducha r o b o t n i k ó w . . . k i edy uroczyście 
p rzys ięga l i wierność t r o n o w i i o ł t a rzowi" . W l icznych m o w a c h 
za jmowano się też k w e s t y a robotn iczą i w imieniu s iedmiu ty ­
sięcy r o b o t n i k ó w wys łano osobny t e l eg ram do Pap ieża . 

Z p rzemówień na pub l i cznych zebraniach zasługuje n a 
szczególną u w a g ę m o w a ks. b i skupa Schmi t za o świę top ie t rzu . 
M ó w c a widocznie na jdokładnie j po informowany, s twierdził , że 
od dwóch la t świę topie t rze z ca łego świa ta ledwie wynos i pół-
t r zec i a miliona. D la rządów Kościo ła Ojciec św. po t rzebu je 
mniej więcej s iedm mil ionów, t r zy mi l iony ma zabezp ieczone 
skądinąd, a przeszło cz te ry mi l iony dostarczało m u aż do tąd 
świę topie t rze . Sku tk i em zmnie jszenia się da tków, Ojciec św. 
znajduje się w b a r d z o p r z y k r e m położeniu i zwróci ł się j u ż 
dwa razy w t y m roku do b i skupów niemieckich , prosząc o wspar ­
cie. B i skup Schmi tz wznios łemi i g łębok iemi s łowami wzywa ł 
wszys tk ich ka to l ików niemieckich do ho jnych da tków n a święto­
pie t rze , k ładąc szczególny nacisk na to, że bez t ego swoboda 
i wolność g łowy Kościoła , n i e z b ę d n a dla dob rych rządów, ist­
n ieć nie może. Ze smu tk i em podniós ł dos to jny mówca, że na j ­
mniej ze wszys tk ich kra jów daje ka to l icka Aus t rya . Mowa gor ­
l iwego b i skupa g ł ęboko wzruszy ła s łuchaczy, czego na j lepszym 
dowodem, że j u ż k i lka dni po zamknięc iu wiecu, rozpoczę ły się 
składki n a t en cel. 

Mniej więcej w tym s a m y m czasie, co wiec niemiecki , od­
był się I I wiec czesko-s łowiańskich ka to l ików w P radze . W i e l k a 
sa l a n a Zofijskiem Ostrowie p rzepe łn iona by ła gośćmi z Czech, 

P. P. T. LX. 10 
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z Morawii i t akże z innych krajów r s łowiańskich, p rzedewszys t -
k iem ze s tanu duchowmego. K a ż d y wiec katol icki j e s t pocie-
szającern z jawiskiem, bo pokazuje , że są ludzie dobrej woli 
i pozwala ich policzyć. W i e c czeski na nowo n a m przypomnia ł , 
że ka to l i cyzm w Czechach dość poślednie zajmuje miejsce. 
Znaczącem było, źe marsza łek książę Lobkowi t z w swej mowie 
powi ta lne j , wyraźn ie zaznaczył , że nie został u p o w a ż n i o n y do 
p rzemówien ia w imieniu korporacyi , n a k tó rych czele stoi. L u ­
dzi z in te l igencyi wogóle było ma ło ; sp rawozdan ia s towarzy­
szeń katol ickich wykaza ły także , że większość ich cz łonków 
składa się z duchownych . Między skargami n a b r a k ka to l ick ich 
zasad, j e d e n z mówców trafnie podniósł , źe g d y w blizkiej Gła-
licyi u roczys tośc i na rodowe zawsze od n a b o ż e ń s t w a się rozpo­
czynają, w Czechach t ego zwyczaju niema. Pochodz i to nie­
s te ty stąd, że j a k u nas t r adycye na rodowe ściśle są złączone 
z religią, t ak że się nieraz obowiązki re l igi jne spełnia ty lko 
z poczucia na rodowego , tak u większej części Czechów, uczucie 
narodowościowe, łączy się z nazwiskiem nieszczęśl iwego Husa . 
H u s y t ó w w ścisłem tego słowa znaczeniu j u ż nie ma, ale H u s 
stał się idea łem p a t r y o t ó w czeskich i stąd tkwi w nich p e w n a 
niechęć do Kościoła, k t ó r y b y chcieli zamknąć w m u r a c h ko­
ścielnych, oświadczając, j a k pisze poważny miesięcznik czeski, 
za casus belli, każde wmieszan ie się Kościoła do sp raw społecz­
n y c h i pol i tycznych. 

Silniej j u ż rozwinię tą j e s t ka to l icka akcya na W ę g r z e c h , 
choć i t am dopiero od bardzo n iedawna się rozpoczęła . Zro­
dziła się ona z walk kościelno - pol i tycznych, przez źydowsko-
l iberalną p a r t y ę z taką zaciętością p rowadzonych . Mimo tego , 
że rząd n ieus t ann ie rozwojowi tej akcyi p rzeszkadza , mimo 
to, że gwałc i p rzemocą p r a w a obywate lsk ie ka to l ików pod­
czas wyborów i u t r u d n i a pows tan ie i działalność s towarzyszeń 
katol ickich, mimo t ego wszys tk iego czuć, źe w młodej pa r ty i 
t kwi siła, k tó ra z pewnością prze łamie wszys tk ie zapory, sta­
wiane przez pa r tye l ibera lne , wewną t rz j u ż zgni łe . Dn ia 24 sier­
pn ia zebral i się delegaci wszys tk ich s towarzyszeń katol ickich, 
pod p rzewodn ic twem Mikołaja hr. Es t e rhazego , b y radz ić nad 
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podnies ieniem ducha re l ig i jnego i skupieniem wszystkich sił 
we wspólnej dążności do j e d n e g o celu. Mężowie katol iccy z ca­
łych W ę g i e r zebrani , s twierdzal i ze smutk iem zupe łny p rawie 
zanik ducha re l ig i jnego we W ę g r z e c h , j a k i b i skup z K o ­
szyc Bubicz, w os ta tn im swym liście opisał. Ale p o w a ż n e n a ­
r ady i p r a k t y c z n e uchwały powzię te przez mężów wybi tnych 
i — j a k z r o z p r a w widać było — z całym ogniem węgierskiej duszy 
do wiary przywiązanych, pozwalają r o k o w a ć lepszą przyszłość . 
D n i a 12 wrześn ia zebra ł się też na nowo k o n g r e s au tonomi ­
czny, o k tó r ego p racach już obszerne składal i śmy sprawozda­
nia, a w przyszłości j e szcze z łożymy. W a ż n ą też dla W ę g i e r j e s t 
z B/zymu podję ta reforma zakonu Franc i szkańsk iego , k t ó r y nie­
s te ty we W ę g r z e c h ba rdzo p o d u p a d ł ku wie lk iemu zgorszen iu 
ludu, a te raz do dawnej d o p r o w a d z o n y b y ć m a świetności . 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

List o stosunkach religijnych w Anglii. 

W r. 1 8 3 3 rozpoczął się w Angli i rozgłośny „ ruch oxfordzki" . 
N a czele jego s tanęl i , j a k wiadomo, H e n r y k N e w m a n i E d w a r d Bou-
ver ie P u s e y . Za zadanie , k tó re sobie postawil i , było zwalczać lutera-
nizm, j ako wielką „herezyę śmierc i" , k tórej n ieodzownem n a s t ę p s t w e m 
ies t racyonal izm. Od tego zaczęli , a wiadomo na czem skończyl i : New­
man, p rzeszed łszy wszys tk i e s topnie , po k tó rych szczery p ro t e s t an t 
angie lsk i dziś ws tępuje do Kościoła W y s o k i e g o , nie za t r zymał się na 
rozs ta jnych d rogach błędu, lecz z odwagą i zarazem pokorą, k tó re 
świa t cały zdumiały, uczyni ł k rok — j e d y n i e pozostający. Pusey , a z nim 
K e b l e i tylu innych — mężowie wielkiej nauki , wielkiej szczerości — 
pozostali w ty le . . . I m się zdawało , że pozostając w angl ikanizmie sku­
teczniej i ła twiej podniosą go z mar two ty , ochronią od rac jona l i s tycz­
nego zalewu. A więcej , niż wszys tk ie względy, ten j e d e n mieli na wi­
doku : że pozostając w angl ikanizmie, urzeczywis tn ią p rędze j połącze­
nie się j ego z Kośc io łem apostolskim Że ten wzgląd is to tnie góro-

1 Life of Pusey, by Canon Liddon, 1 8 9 0 — 1 8 9 7 (passim). 
10* 
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wał nad innemi, przyznają dziś j ednozgodn ie biografowie P u s e y ' a i j ego 
towarzyszów. 

P rzedmio tem nieut rudzonej p racy N e w m a n a i P u s e y ' a , K e b l e ' a 
i W h a t e l e y ' a , Manninga i Wi lbe r fo rce ' a nie było zwalczanie racyona-
lizmu (bo nie było tego po t rzeby podówczas j eszcze) , lecz rozbudzenie 
duchowego życia, duchowej si ły w Kośc ie le angl ikańskim, j a k o j edy­
nych i naj walniej szych zapór przec iwko filozofizmowi, wkracza jącemu 
z k a t e d r n iemieckich. Zasadn iczym zaś ś rodkiem ku t emu mienili być — 
i to fakt w y m o w n y — nie reformę dalszą angl ikanizmu, ale przywró­
cenie mu wierzeń i p r ak tyk , k tó re miał p rzed schizmą: not to reform, 
bid to restore l . W s łynnych Tracts for the Times ( „ U w a g a c h na cza­
s i e" ) us i łowal i up rzy tomniać ludziom myślącym i szczerym ideę Ko­
ścioła, j ego Bosk iego założenia, j e g o dzieła i względem ludzkości przy­
sługi , j ego S a k r a m e n t a i a r t yku ły wiary , j ego dzieje i wreszcie przy­
k łady najświątobl iwszych żywotów, j a k i e w minionych pokoleniach na­
tchnął i rozwinął . Usi łowali sp rawić , by ten nowoczesny Kośc ió ł an­
gl ikański objawiał swoje życie na zewnątrz , wobec świa ta — tak, j a k 
j e objawiał Kośc ió ł przedreformacyjny w Angli i . J e s z c z e zanim New­
man opuści ł swoich towarzyszów, widoczne były w Oxfordzie, w pa­
rafiach londyńsk ich i w ki lku dyecezyach sku tk i „ r u c h u " : w kościo­
łach ukaza ły się na k rzyżach wizerunki U k r z y ż o w a n e g o ; na o ł ta rzach 
zaczęto s t awiać świeczniki , na k tó rych n iebawem miały się ukazać 
zdumionym parafianom zapalone świece : pas to rowie ws tępowal i na 
ambony w komżach, k tóre j e d n a k , dla odróżnienia ich od katolic­
kich, a najwięcej ponoś dla zażegnania gwa ł townych p ro tes tów, by ły 
z początku długie , s ięgające poniżej kolan, nieozdobione haf tem; ka­
znodzieje zaczynali g łośno i publ icznie od znaku K r z y ż a św. W s z y s c y 
zwolennicy N e w m a n a i P u s e y ' a — z wątp l iwym wyjątkiem W h a t e l e y ' a — 
przyjęli bezwarunkowo wia rę w obecność rzeczywis tą Zbawic ie la pod 
sakramenta lnemi postaciami chleba i wina... choć, o ile zbadać mogłem, 
ty lko N e w m a n i P u s e y głosili od samego początku, iż obecność ta j e s t 
n ie ty lko subjektywną, lecz b e z w a r u n k o w o objektywną. Z a t e m poczęły 
pojawiać się znaczące zmiany w angl ikańskie j l i turgi i — a potajemnie 
przywrócono i spowiedź . Nakon iec ba rdzo nieśmiało zrazu — zaczęły 
p o w s t a w a ć żeńskie „zgromadzenia S iós t r " (sisterhoods), za niemi i z n ich 
wywiąza ły się żeńskie zakony (nunneries), aż w końcu na ul icach Li -

1 Ar tykuł „Pusey" przez E,ev. J . C. Johns ton 'a , w Chamber's Ency-
clopaedia, t. VIII, str. 498. 
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verpoola, Manches t e ru i (zupełnie świeżo, pod koniec l i s topada z. r .) 
w L o n d y n i e ukazal i się „ b r a c i a " i „ zakonn icy" angl ikańscy , w sukniach 
g rubych , p rzepasanych . . . z różańcem u pasa . 

Czyte lnik pojmuje, iż s topn iowym tym zmianom, w p r o w a d z a n y m 
sporadyczn ie i n ieśmiało to w j e d n e j , to w drugiej dyecezyi , towarzy­
szyła od początku wzmagająca się p roporcyona ln ie w r z a w a p ro te s tów, 
lamentów i oburzeń — ze s t rony tak duchowieńs twa angl ikańskiego , 
j a k ludzi świeckich . B iskup i wytacza l i „ ry tua l i s t om" i „ r o m a n i s t o m " 
dyscyp l ina rne procesy, karal i (gdzie mogli, t j . gdzie sami byli n a d a w ­
cami beneficyów) „nowinku j ących" beneficyantów pozbawianiem ich 
licencyi pas tora lne j , oddawaniem w ręce sprawied l iwośc i świeckie j , 
reprezentowanej przez kośc ie lnego p roku ra to r a królowej . Z drugie j 
s t rony , s ekc ia r s two okrzykiwało wzdłuż i wszerz kraju swój t ryumf 
nad sacerdota l izmem, episkopal izmem, nad resz tkami romanizmu! 

J u ż od samego początku reakcy i okazało się, iż najwalniejszą 
pot rzebą angl ikanizmu by ła — po t rzeba is to tnej nauki , nauk i jednej , 
j ednol i te j , a dzisiaj pomimo gremia lnych konferencyj ep i skopa tu , we­
w n ę t r z n e s w a r y pańs twowego Kośc io ła bezus tannie się powiększają. 
Dzieją się bowiem między angl ikanami rzeczy, j ak im n iebędący ich 
ciągłymi świadkami może nie zdołają uwierzyć . W dyecezyi londyń­
skiej są l iczne kościoły, w k t ó r y c h duchowieńs two ang l ikańsk ie od­
prawia mszę z zachowaniem absolu tn ie każdej formy i ceremonii ka to­
lickiej — tylko w j ę z y k u kra jowym; w k tó rych wierni przys tępują do 
Komuni i z wiarą w obecność ob jek tywną; w k t ó r y c h są p o k a z y w a n e 
rel ikwie świę tych i gdzie płonie l ampa wieczysta p rzed oł tarzem. A są 
obok nich — często w bl iz iutkiem sąs iedztwie — kościoły angl ikańskie , 
w k tó rych , p rzed l i turgią niedzielną, wszyscy obecni „przyjmują sa­
k r a m e n t " , j a k o symbol ; gdzie kaznodzie ja piorunuje przeciw „bałwo­
chwalczym p r a k t y k o m " sąs iedniego r ek to ra . Tu odmawiają różaniec — 
tam potępiają „ M a r y o l a t r y ą " . J e s t też w pobliżu ulicy Piccadi l ly ko­
ściół, uczęszczany przez wie rnych ze sfer na jwyższych , w k tórym po 
mszy i po wieczornem błogos ławieńs twie (mons t r anc ją ) , dwukro tn i e 
każdej niedzieli odmawia pleban modl i twę na uproszen ie z jednoczenia 
Kościo łów, zawierającą te s łowa: „Po lecamy Ci również wszechpas te -
rza chrześc i jańs twa , naszego Ojca świę tego, L e o n a X I I I . " . 

F a k t a te znane w Angli i na j szerszemu ogółowi, bo pub l ikowane 
ad nauseam i z zaciekłą n ienawiścią „ sace rdo ta l i zmu" przez specya lne 
czasopisma sek t niezl iczonych i organizacyj ang l ikańsk ich w łonie 
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Kościołów Niższego i Szerokiego. Żeby to choć można wiedzieć, gdzie 
szukać tych Kośc io łów! Mówi się o tym i o owym biskupie , iż t en 
j e s t usposobienia Nizkiego, t amten Szerokiego: nie wynika stąd, by 
Nizki b i skup nie o rdynował równocześnie , w ciągu j e d n e j i tej samej 
l i turgii , wierzącego w obecność objektywną, wierzącego w subjektywną. 
w symboliczną. . . i n iewierzącego w Bós two C h r y s t u s a P a n a ! S łynnym 
j e s t w całej Angli i k lasz tor mnichów angl ikańskich w Cowley, pod 
Manches te rem, is tniejący od lat k i lkunas tu . Zakonn icy należą do Ko­
ścioła.. . ogromnie W y s o k i e g o , zachowują t rzy ś luby i r egu łę bardzo 
surową. W początku s tycznia t. r., r ek to r j ednego z największych Ko­
ściołów londyńsk ich , b iskup (misyjuj-- n iegdyś) Ba r ry , zaprosi ł j ednego 
z tych „ojców" (the Cowley FatJiers — j a k ich tu nazywają) do wy­
głoszenia seryi kazań. Zaraz po pierwszem kazaniu niepodobało się 
kilku gor l iwym słuchaczom, że zakonnik nawoływał do nabożeńs twa 
do N . M. P a n n y . Założyli p r o t e s t przed r ek to rem i zażądali odpra­
wienia mnicha. R e k t o r im na to : „Musiel iście panowie nie zrozumieć 
kaznodziei . . . wierzcie rni, że, g d y b y m zmiarkował coś podobnego, nie 
pozwoli łbym temu panu dokończyć kazan ia" . N a s t ę p s t w e m tej odpo­
wiedzi było , że. . . nazajutrz nie było kazania. Zakonn ik odjechał . W t e d y 
ci parafianie, k tórzy nie pro tes towal i , wnieśli zażalenie przeciw rekto­
rowi do sądu o rdyna ryusza dyecezyi . B i skup L o n d y n u odmówił inter-
wencyi swojej wobec rek to ra , oświadczając, iż tenże postąpi ł zgodnie 
z duchem nauki angl ikańskiego Kościoła . A w końcu tegoż samego ty­
godnia , doniosły p isma kościelne i dzienniki s tołeczne, iż.. . na zapro­
szenie b iskupa londyńsk iego , d-ra Cre igh ton 'a , Ojcowie z Cowley za­
kładają w dzielnicy W e s t m i n s t e r u s tałą misyę , że przystąpią n iebawem 
do przebudowania kilku domów na klasztor i że b iskup spodziewa się 
doniosłych owoców z ich przyszłe j p racy! 

Chaotycznie w swem łonie zamącony, czepia się angl ikanizm, 
j a k o ostatniej deski r a tunkowe j , „Kośc io ła h i s t o rycznego" — a raczej 
pojęcia o nim, j ak ie sobie w nowych dopiero czasach urobił . Teo rya 
ta, szerzona przez p iśmiennic two angielskie, da się s t reśc ić w nastę­
pujący sposób: Św. A u g u s t y n , p rzys łany przez św. Grzegorza W T . do 
Anglii , znalazł w niej lud pogańsk i , pochodzenia n ie tubylczego (sa­
skiego), a na pogran iczach kraju — w W a l i i p rzedewszys tk iem — kry­
j ą c y c h się w górach przedstawicie l i chrześci janizmu cel to-brytońskiego, 
w osobach kilku b iskupów-opatów i pewnej l iczby mnichów obrządku 
wschodniego. P o nawróceniu króla E t e l b e r t a i większości możnych, św . 
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A u g u s t y n , o t r zymawszy s ak rę biskupią z rąk b i skupa E te r iu sza , arte­
zyjskiego (Arles) , wynies iony równocześnie przez św. Grzegorza na 
stol icę metropol i ta lną w Can te rbu ry , zwołał był b i skupów ce l tyckich 
na synod. Gdy przybyl i , met ropol i t a przedłożył im zarys us tanowien ia 
Kościo ła Chrys tusowego w kraju, polecił j edność i s t awi ł tejże wa­
r u n k i : 1) obchodzenie W i e l k a n o c y w czasie naznaczonym przez Ko­
ściół Zachodn i ; 2) zachowywanie przy sakramencie chrz tu św. obrządku 
tegoż Kośc io ła i 3) współdzia łanie około nawracan ia mieszkańców w y s p 
b ry t ańsk i ch . B iskup i ce l tyccy , przejęci może dużo głębiej duchem na­
rodowym, aniżeli rel igi jnym i apostolskim, skłaniali się do przyjęcia 
dwóch p ierwszych warunków, lecz odmówili s tanowczo przyłożyć r ę k ę 
do nawracan ia kraju na jezdników — potomków tych , k tó rzy ziemie bry-
t ańsk i e zlali k rwią tys ięcy ce l tyckich męczenników. Wróc i l i w góry 
swoje, gdzie też, wymar ł szy , bodaj r zadk ie pozostawil i ś lady pier­
wotnego , gal lo-wschodniego Kościoła . Atoli — j a k s łusznie zauważył 
L i n g a r d — i s to ta t rzeciego w a r u n k u dowodzi , iż nie różniła się n a u k a 
ce l tyck ich b i skupów od te j , j a k ą szerzył A u g u s t y n z towarzyszami , 
inaczej n ie byłby lega t pap iesk i żądał owego wspó łp racownic twa . A je ­
dnakże woli dziś angl ikanizm widzieć w nim „ in t ruza" i nawiązywać 
swoje ogniwo nowoży tne do owych resz tek p ie rwotnego chrześci janizmu, 
racze j , aniżeli uznać w św. A u g u s t y n i e narzędzie t roskl iwej gorl iwości 
papieża Grzegorza o zbawienie Anglów i Sasów, prawą jego r ę k ę 
i apostolskiego pe łnomocnika! Czepiając się t r a d y c y i cel tyckie j , a od­
rzucając zwierzchność papieża n a d ce l tyckimi b iskupami , stoi anglika­
nizm na s tanowisku, niemającem p o d s t a w y zgoła żadnej — ani fak-
tyczuo-his torycznej , ani logicznej . 

W ś r ó d ang l ikanów znaleźli się ludzie szczerzy, k tó rym i chao­
tyczne sprzeczności nauk i i ono niedorzeczne angl ikanizmu s tanowisko 
dziejowe wskaza ły obowiązek r a towan ia Kościo ła narodowego od osta­
tecznej zag łady ; są to zwolennicy t. zw. W y s o k i e g o Kościo ła z lordem 
Halifaxem na czele. Kłó tn ie i n iesnaski p rowadzą j e d n o s t k i coraz licz­
niejsze z szeregów angl ikańsk ich do zupełnego scep tycyzmu. Dygni ta ­
rze i inkumbenc i b o g a t y c h kanonij i p robos tw, duchowni wreszc ie 
obarczeni rodziną, nawykl i do spokoju, zwiększają codzień owo ciało 
nieokreślone, zwane „Kośc io łem Szerok im" — a będące w samej rzeczy 
s tek iem komple tnego indyferen tyzmu. W i a d o m o , j a k usi lnie s t a r a ł 
s ię lord Halifax (prezes Uni i koście lnej , t o w a r z y s t w a angl ikanów „wyż­
szych" ) o znalezienie w Rzymie zachęty-- do przekonania swych ziom-
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ków o gotowości Stol icy Apos to lsk ie j do „ u s t ę p s t w " . R z y m powtórzył 
i do dziś dnia powta rza n ieugię te non possumus, jeżeli żąda się u s t ęps tw , 
k tóre równoznaczą z negacyą nauki dwudz ies towiekowej . O t. zw. 
„un i i " mowy być nie może, gdzie do organizmu żywego chce się 
wprowadz ić organizm za t ru ty . Bul la Curae Apostolicae położyła na raz ie 
koniec zabiegom Unii kościelnej . 

Odosobn iony , w sobie rozdzielony i zagrożony — z j edne j 
s t rony przez nonkonformizm, żądający odjęcia mu opieki pańs two­
wej i finansowej podpory , z drugiej s t rony przez ob łudny i scep­
tyczny indyferentyzm — czepia się W y s o k i Kościół os ta tn ich sło­
mek r a t u n k o w y c h . Szuka więc przez swych dos to jn ików, arcybi­
skupa Yorku i b i skupa W o r d s w o r t ł r a (z Sh rewsbury ) , zewnęt rzne j 
przynajmniej unii z „ innymi Kośc io łami" Z a c h o d u lub W s c h o d u . 
Spotykają się ci najprzewielebniejsi mylordowie z zawodami , nad wy­
raz upokarzującemi! S ta roka to l iccy biskupi niemieccy, szwajcarscy i ame­
rykańscy , broniąc swego własnego cha rak te ru , odmówili iin przyznania 
apostolskiego nas tęps twa . Podobne j odmowy doznają w Moskwie , ku 
której ześrodkowal i wszys tk ie ambicye i wes tchnienia , gdzie atoli, poza 
bardzo wyraźnemi przeszkodami dogmatyczno-his torycznemi , istnieją po­
tężne racye s tanu, uwidocznia jące daremność tych . . . n ies te ty , aż ko­
micznych zabiegów. 

A j ak iemże j e s t s tanowisko , za jmowane przez kato l ików w o b e c 
ruchu , k tóry , w indyku jąc c h a r a k t e r Kośc io ła P io t rowego , zdawał się 
p rzysp ie szać us tanowien ie j e d n e j owczarni w kraju? P o d tym wzglę­
dem dużo jes t , n ies te ty , mylnych i z łudnych wyobrażeń na s t a łym 
lądzie, gdzie panuje przekonanie , iż katol icyzm w Angli i robi ł a t w e 
i szybkie pos t ępy . T a k nie j e s t . Ka to l icyzm robi pos t ępy — niewątpli­
wie : przyznają to angl ikanie i sekciarze . L e c z zewnę t r zna w a r t o ś ć 
tych pos tępów nie zaznacza się o ty le l i c z b ą nawróceń , o ile wagą 
t ychże i doniosłością. S tanowisko i z a k r e s p racy ka to l icyzmu wynikają 
w Angli i z bardzo specya łnych w a r u n k ó w . Czuję się mało zdolnym 
do zwięzłego, a t r e śc iwego ich przeds tawien ia — a j e d n a k ż e spróbo­
wać muszę, inaczej obraz s tosunków rel igi jnych, j a k i chcę dać , byłby 
n iewyraźny . 

Kato l icyzm w Angli i j e s t religią, znaną na jp rzewro tn ie j , mało 
lub wcale nieznaną wa r s twom najl iczniejszym. Bru ta ln ie tęp iony, uci­
skany i społecznie os t r acyzowany do końca zeszłego wieku , doznający 
upokarza jących wyróżnień przez p ierwszą ćwierć wieku bieżącego — 
w y z n a w a n y był do (s tosunkowo) n iedawna przez szczupłą l iczbę rodzin, 
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k tó rych przodkowie opieral i się s ta tecznie i p rześ ladowaniu i W3<ra-
zowi publ icznej opinii . Z na tu ry rzeczy ludzkich, opór ów — n igdy nie 
ł a t w y — był w j a k i ś sposób możl iwy dla rodzin i j ednos t ek , materyal -
nie niezależnych, umys łowo zaś uzdoln ionych do p rzechowania skarbu 
wia ry . W o l n o może powiedzieć , że w pierwszej połowie naszego s tu­
lecia, ka tol icyzm by ł w Angli i „ a r y s t o k r a t y c z n y " , był nim uderzająco; 
dziś dopiero j e s t , po światowetnu się wyrażając , „ a r y s t o k r a t y c z n y m " 
i „ l u d o w y m " , wzmagając s ię na s i łach obus t ronnie , w sferach naj­
wyższych i na jn iższych , nie mogąc atoli wyraźnie p rzedos t ać się do 
sfer poś redn ich . P o w o d y są l iczne i ł a twe do zrozumienia : Nasam-
przód, t e właśn ie w a r s t w y ś rednie , p rzemysłowe, h a n d l o w e , zawodowe 
i obywate l sk ie , w y c h o w a n e przez bezp łodny p r o t e s t a n t y z m długich 
wieków, wiodą b y t ma te rya lny n a d e r pomyślny i bezpieczny, zadowa­
lający ich bezpośredn ie po t rzeby przyrodzone — umys łowe i a r t y s tyczne . 
Zajmują się poli tyką, mechaniką, naukami ścisłemi — k w e s t y ę religijną 
t r ak tu ją z g łębokim szacunkiem wprawdz ie , ale z szacunkiem, k tó ry , 
jeś l i nie j e s t n i e d z i e l n y m ty lko , to j e s t mglis to uczuciowym i przy­
gniec ionym zjadliwą p r o p a g a n d ą sekc i a r s twa z j e d n e j , kłót l iwą pu­
bl icys tyką angl ikanizmu z drugie j s t rony . Drug i powód leży w oko­
l icznościach w y c h o w a w c z y c h . Szkoln ic two w Angli i było do n i edawna 
całkowicie , j e s t dziś j e szcze w bardzo szerokim zakres ie bez inicya-
t y w y i kontrol i cen t ra lne j , r ządowej . Młodzież w a r s t w ś rednich ksz ta ł ­
ci ła się i dziś się j e szcze ksz ta łc i w szkołach „denominacy jnych" , 
t . j . w zak ładach , zosta jących pod k ie runkiem w y z n a ń poszczególnych. 
P r o s z ę dodać szczegół ważny , iż właśn ie ś rednie w a r s t w y społeczne 
mało przywiązują war tośc i do szkoły akademiczne j , a bardzo dużo d o 
p r ak tyczne j szkoły życia : młodzież, wdrożona wcześn ie w t ę ostatnią, 
zachowuje swoje wyobrażen ia rel igi jne w peryodz ie nowych wrażeń 
i wszechs t ronnego rozwoju i wytężone j p racy — odświeża j e raz w ty­
dzień u p ie rwotnego źródła . W późniejszym dopiero wieku — i za­
leżnie od okoliczności zewnę t rznych — krystal izują się te wyobrażen ia 
pod akcyą w p ł y w ó w na j rozmai t szych : w t e d y to św iadoma swej du­
chowości j e d n o s t k a p róbuje zazwyczaj wielu form wyznan iowych , za­
nim obierze s tanowczą. . . jeżel i , zniechęcona doświadczeniami , p r a w d y 
szukająca a p rawdą nieoświecona, nie rzuci się w indyferen tyzm lub 
s c e p t y c y z m , albo w buda izm, teozofizm, s p i r y t y s t y c z n y sp i ry tua -
lizm i t . p . 

By t em lepiej zrozumieć, dlaczego katol icyzm nie wzmaga s ię 
l iczebnie w Angli i w tym s a m y m s tosunku , j a k się wzmaga wp ływem 
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i potęgą moralną, należy uwzględnić rażącą n iewys ta rcza lność j e g o 
ś rodków. B r a k mu duchowieńs twa — przedewszys tk i em 1 . Nie wiem, 
j a k s tosunek l iczebny d u c h o w i e ń s t w a do ludności katol ickiej w Angli i 
i W a l i i ( ł ,G00 .000 ) w y d a się w porównaniu ze s tosunkami w Ga l i c j i 
i w Ks i ę s tw ie lub Kró les twie — ale to śmiało powiem, że praca , cią­
żąca na duchowieńs twie angielskiem, świeckiem i zakonnem, przechodzi 
j e g o siły więcej , j a k w czwórnasób . J e s t p r zedewszys tk i em ogromna 
rozległość parafij, j e s t mnogość i rozmaitość najkonieczniejszych obo­
wiązków — i j e s t mnogość i rozmai tość obowiązków, wynikających z po­
czucia gorl iwości lub choćby współzawodnic twa , czy też oporu. Sek­
c iars two i angi ikanizm, rozporządzające olbrzymiemi zasobami mate-
ryalnemi , a uwzię te na katol icyzm z zaciekłością, o jakiej może zdo­
łam dać w k r ó t c e t r ochę pojęcia, wytężają wszys tk ie siły, by per fas 
aut nefas pochlubić się zdobyczą „nawróconych z obozu r z y m s k i e g o " . 
P r o s z ę sobie uprzy tomnić położenie, odpowiedzia lność i p racę pro­
boszcza katol ickiego w pa ran i londyńskie j , liczącej (biorę p rzyk ład 
ak tua lny) dusz około 3 .000 , i mającego j ednego ty lko pomocnika. . . 
i to ty lko na niedziele i świę ta u roczys t e ! Oprócz tego w żadnym 
kraju europejskim nie j e s t katol ik wys tawiony na t a k upa r t e p róby , 
j a k w Anglii — na p róby t ak codzienne, in te lek tua lne i przebiegłe , j a k 

1 Oto szematyzm katolicki z roku bieżące go: 

Archidyecezya i dyecezye Biskujji Kapłani zakonni iKośeioly, kaplice,! 
i świeccy »stacve« 

1 

1. Westminster (archid.) . . . ! 364 133 , 
1 226 131 ; 

3. Clifton 1 109 46 i 

4. Hexham i Newcastle . . . 1 171 115 
1 115 S6 

404 
70 

161 
59 i 

' 8. Newport i Menevia . . . . 1 76 67 
59 

118 
61 
88 

1 1 . Plymouth 
12. Portsrnouth 1 

97 
115 

52 
76 

1 3 . Salfort 1 245 117 

15. Southwark 
2 
1 

110 
334 

79 
133 

i Ogółem na Anglię i Walią . 17 2613 1404 | 
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codziennem j e s t z konieczności jego obcowanie z ludźmi, j a k inte­
lektualn ie wznies iony j e s t poziom społeczności , j a k przebiegłą j e s t me­
toda , szukająca z różnych p o b u d e k i z różnym arsena łem erudycyi — 
usprawied l iwien ia j edne j pozycyi , obniżenia drugie j . Ow proboszcz 
w owej parafii pamię ta o tern! Dla tego odwiedza swoich parafian — 
nie dla rozrywki , n ie dla odpoczynku i milej pogawędk i ! Króc iu tk i e 
są, „na pos to ju" , wizyty j e g o u parafian n iezachwianych ; z innymi 
podejmuje n ie ła twą p racę wyjaśn ien ia t rudnośc i , umacniania , a jeżel i 
s am jej podołać nie j e s t w s tanie , szuka pomocy i t akową znajduje 
u konfra t rów, w specya lnych s towarzyszen iach , w publ icznych konfe-
rencyach , w książkach, wreszc ie w modl i twie . Nic zwykle jszego, j a k 
s łyszeć proboszcza, zapowiadającego z ambony, że na uproszenie pe­
wnej duszy świa t ła i łaski Bożej w t rudnośc i ach wiary, wzywa się 
ochotne osoby do odprawienia z proboszczem publicznej nowenny w ko­
ściele o tak ich a t ak ich godzinach — lub Drogi k rzyżowej , lub ści­
s łego pos tu i t. p . 

P roboszcz ma na g łowie wszys tk i e s p r a w y parafialnej szkoły. 
B e z j e g o zabiegów nie mieliby najbiedniejs i rodzice gdzie posłać dzieci 
na p r zymusowy ku r s nauk i — musie l iby j e posy łać do szkoły rządo­
wej , bezwyznaniowej , co w Angli i j ednoznaczy z wys tawien iem dziecka 
n a prozeli tyzm nauczycie l i ang l ikańsk i lub sekc iarsk i , czasem anty-
rel igi jny. P roboszcz opłaca lokal szkolny, nauczycie la , książki , n ieraz 
odzienie dz ia twy, częs to posi łek południowy podczas zimy, sam uczy 
wielu przedmiotów- — zostawiając ka tech izm na niedziele. P roboszcz poza 
zwykłą ru tyną swych obowiązków kap łańsk ich , czuwa nad u t rzyma­
niem i rozwojem ki lku s t owarzyszeń rel igi jnych, j e s t najczęściej j e ­
dyną na ziemi opat rznością ubogich w parafii, j e s t kape lanem zakonnic 
j e d n e g o , czasem dwóch i t r zech k lasz torów, bierze z obowiązku udzia ł 
w e wszys tk i ch publ icznych kontrow-ersyach kato l ików swojej parafii 
z niekatol ikami, oraz udział w comiesięcznych konferencyach dyece-
zyalnych i t. d. Długie mógłbym jeszcze dodać wyliczenie koniecznych 
zajęć katol ickiego ks iędza! D o późnej nocy s łucha spowiedzi dwu lub 
t r zyk ro tn i e w t y g o d n i u ; w niedziele odprawia dwie msze we w ła snym 
kościele (o 8-mej i o 10-ej), odprawiwszy już wcześniejszą w klaszto­
rze , k tó rego j e s t kape lanem; podczas sumy (o U - t e j ) , odprawiane j 
przez pomocnika n iedzie lnego, proboszcz wygłasza kazan ie ; o 3-ciej po 
południu uczy dz ia twę szkolną ka tech izmu; o 5-tej odbywa modl i twy 
z j ednem lub d rug iem b r a c t w e m ; o 7-ej nakoniec da je ostatnią naukę , 
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odmawia z wiernymi różaniec i udziela b łogos ławieńs twa Najśw. Sa­
kramentem. 

Z a k o n y żeńskie , oprócz specyalnego celu swoich reguł , mają 
również wielki ciężar zadań pos i łkowych — w szkółkach żeńskich, 
w zaułkach, gdzie ich miłosierdzie i poświęcenie się odnajdują dusze 
zaniedbane , w szpi ta lach , gdzie bez ich t roskl iwości b rak łoby pociech 
rel igijnych niejednemu umierającemu — w fabrykach , w więzieniach 
i w owych olbrzymich i n s ty tucyaeh pro tes tanckie j filantropii, k tó re 
j a k np . s łynne Ochrony d-ra B a r n a r d o — zapuszczają sieci daleko i głę­
boko po otchłaniach nędzy , by znalezioną w nich dz ia twę, religii nie­
świadomą, choć n ierzadko katolicką, irlandzką' lub obconarodową pod 
sz tandary zaciągnąć p ro t e s t an tyzmu . Z a k o n y męzkie , nade r jeszcze nie­
l iczne i obarczone parafiami, zakładają szkoły wyższe , uczą w nich, 
podejmują misye kolonialne — wreszcie one to przeważnie kszta łcą 
opinię publiczną w czasopismach i dziełach specya lnych , prostują fałsze 
i wiodą walkę z wysokimi szkołami angl ikanizmu i sekc ia r s twa . 

B r a k duchowieńs twa opóźnia rozwój katol icyzmu w Anglii i z tej 
j eszcze przyczyny , że opozycya, z j aką się Kośc ió ł św. spotyka , roz­
porządza n iewyczerpa lnemi ś rodkami materya lnemi , i że kler prote­
s tancki , zwłaszcza angl ikański , sk łada się w największej części z ludzi 
najwyższego wyksz ta łcen ia . J e d n e m słowem — po s t ronie fałszu j e s t 
ogromna liczba wyznawców, olbrzymia po tęga mate rya lna , kwia t naro­
dowej in te l igenc j i , są bogato wyposażone k a t e d r y specya lne i insty­
t u c j e , j a k k i lkudzies ięc io tys ięczny zas tęp najzdolniejszych nauczyciel i , 
są dźwignie p r o p a g a n d y — publ icys tyczne , filantropijne i towarzysk ie — 
o najszerszej potencyi działania, są nakoniec pó łczwar tawiekowe prze­
sądy, po twarze i uprzedzen ia an tyka to l i ck ie ; po s t ronie zaś P r a w d y . . . 
j e s t szczupła liczba wyznawców, nikła ga r s tka p racowników, są najmizer-
niejsze ś rodki mate rya lne , najuboższe j e s t wszechs t ronne uposażenie 
do walki o twar te j — a za to j e s t najwyraźniej cudowna moc, opieka, 
pomoc Boża. Te się uwidaczniają, jeśl i nie z dnia na dzień, to bez­
sprzecznie z tygodnia na tydzień , przedewszj 'Stkiem w rozg łośnych na­
wróceniach; a zaraz obok, w objawie, k tóry już nie powiem, każdy 
katolik, ale każdy rozumnie myślący człowiek musi przyjąć za decy­
dujący s tanowczo . Tym objawem j e s t chao tyczne zamieszanie, panujące 
w angielskim akatol icyzmie — zamieszanie kłót l iwe, wzmagające s ię 
bezus tann ie i mające ten rezu l ta t n i euk rywany , bo u k r y ć się niedający 
przed publicznością, że wsze lka powaga is tnie jąca , uosobiona, j e s t 
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przedmiotem pośmiewiska , wzga rdy , w naj lepszym tylko razie przed­
miotem litości — a sama z a s a d a powagi j e s t wys tawiona na wielkie 
n iebezpieczeńs two w us t ro ju ogólno-społecznym. 

Edmund S. Naganowski. 

Jeszcze o monstrancyi gotyckiej z r. 1474. 

Poda jąc opis tego cennego z a b y t k u katol ickiej sz tuk i średnio­
wiecznej w zeszycie marcowym Przeglądu Powszechnego ' , zaznaczyl iśmy 
tamże na s t r . 4 8 2 i 4 8 4 , że profesor byłej wszechn icy dorpack ie j , 
dr . R y s z a r d H a u s m a n n , odszuka ł d r u k o w a n e kata logi z lat najrozmait­
szych, dotyczące gab ine tu sz tuki , założonego n i egdyś w P e t e r s b u r g u 
przez P i o t r a Wie lk i ego pod nazwą Kunstlcamiera, i śledził za ich za­
war tością aż do pierwszej ćwierc i X V I I I , s tulecia , w k tórym to czasie 
poczę to j e w y d a w a ć . Zaznaczy l i śmy t a k ż e : 

1) że w tym długim szeregu ka ta logów dała się wszędzie odna­
leźć wzmianka o tem, iż ową go tycką m o n s t r a n c y ę wywiozły z Dor­
patu , j ako zdobycz wojenną, zwycięsk ie wojska cara I w a n a Groźnego ; 

2) że wydaje się n ie ty lko możebnem ale p rawdopodobnem, iż t en 
okazały zaby tek przemys łu a r ty s tycznego pochodzi z tumu dorpack iego 
i że l iczne wydan ia ka ta logów P io t rowego gab ine tu sz tuki mogą mieć 
s łuszność zaznaczając j a k na jwyraźnie j , że ową olbrzymią m o n s t r a n c y ę 
wywiozły wojska Iwana Groźnego : 

3) że o tem, gdzie t en wspan ia ły okaz sz tuki złotniczej prze­
chowywa ł się w ciągu wieku X V I I . , b raknie po dzień dzisiejszy wia­
domości, k tó re obecnie są przedmiotem pi lnych poszuk iwań niezmordo­
wanego szperacza , d-ra R. H a u s m a n a . 

Tymczasem, przed ki lku tygodniami odnaleziono w ks ięgach ko­
ście lnych parafii św. Mikołaja w Rewlu , n o t a t k ę opiewającą dok ładn ie 
„ jako wykonana w r. 1 4 7 4 przez miejscowego z łotnika H a n s a Ryssen-
bercha mons t r ancya odebraną została ze ska rbca koście lnego w r. 1711 
przez r a d ę miejską rewelską i że, pomimo pro tes tu ówczesnej admini-
s t racy i kościoła, ofiarowano ją w imieniu mias ta księciu Menszyko-
w o w i " . Da l sze poszukiwania w tychże ks ięgach kośc ie lnych wykaza ły , 
że na wykonan ie olbrzymiej mons t rancy i poczęto zbierać pieniądze 

1 Tom L V I I , na str. 4 7 9 — 4 8 4 . 
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sk ładkowe już od roku 1 4 7 1 , a t r w a ł y wciąż na ten cel kolekty aż 
po roku 1 4 7 5 . Nas t ępn ie odnaleziono tamże szczegółowe rachunk i zło­
tn ika Ryssenbe rcha z iat 1176 i 1477 , k tó re nie dozwalają wątp ić 
ani chwili o tożsamości tego dzieła złotniczego, po k tó rego ca łkowi tem 
opłaceniu w r. 1477 musiano j e wysy ł ać na konsekrowan ie do b i skupa 
dorpackiego, gdyż miejscowy biskuj^, J a n Stol te tot , przeniós ł się był 
do wieczności na samym początku r. 1477 , na s t ępca zaś j ego , Szymon 
Borch . zaledwie w końcu tegoż roku za twie rdzony został przez Stolicę 
Apostolską na rewelskim t ronie b i skup im. 

Inwen ta r z kościoła św. Mikołaja z r. 1488 wspomina obok małej 
mons t rancy i także wielką, mającą u dołu dwa masywne uszka, przez 
k tó re przeciągano sznury dla je j umocowania podczas obchodów p rzy 
p r o c e s j a c h . Zaznaczono bowiem wyraźnie w inwenta rzu , że oprócz 
małej mons t rancy i pos iada kościół św. Mikołaja tę wielką b 

W czasie ob razoburs twa — na k tóre wszys tk ie inne kościoły 
w Rewlu były narażone w dniu 14 września 1 5 2 4 roku — skarb iec 
kościoła św. Mikołaja szczęśl iwie został u r a towany przez p rzy tomność 
umysłu admin is t ra to ra kościelnego, H e n r y k a Bus ' a , przechowującego 
wraz z innemi kosztownościami i ową olbrzymią m o n s t r a n c y ę w ska rbcu 
oddzielnym od zak rys ty i przez c iężkie drzwi żelazne. Roz t ropny ten 
mąż rozkazał bowiem zalać ołowiem zamki w s z y s t k i c h drzwi kościel­
nych, widząc na j a k ą burzę się zanosi , i dla tego, dzięki j ego prze­
zorności, nie dos ta ły się do ska rbca rozbes twione t łuszcze rozfanaty-
zowanych he re tyków, niszczące zapamięta le wszys t k i e dzieła sz tuki 
katol ickiej . 

Losu innych kosz townośc i koście lnych rewelsk ich , k tó re w ciągu 
X V I . s tulecia — w czasie wojen moskiewskich — na wielkie były na­
rażone n iebezpieczeńs twa, nie dzieliła wcale mons t r aucya R y s s e n b e r c h a 
i pozostawała s ta le w swojem bezpiecznem ukryc iu . R a z j e d e n tylko — 
w r. 1 6 0 0 — wyrwano ją chwilowo z tego zacisza, by jej wagę do­
kładniej oznaczyć, poczem spoczywała ona spokojnie w tymże skarbcu 
kościelnym aż do r. 1 7 1 1 . 

Co się tyczy zniszczenia i roz t rwonienia innych cennych dzieł 
sz tuki tegoż kościoła, to i o tern znaleziono obecnie w d a w n y c h księ­
gach rewelsk ich parafii św. Mikołaja wzmianki równie dok ładne j a k 

1 „Und dazu die grosse Monstranz, zu welcher er (zakrystyan) auch 
den Schlussel hat . Noch eine Schnur mi t 2 silbernen Haoken, womi t man 
die Monstranz zu t ragen pfłegt". 
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pouczające. Okazuje się, że r a d a miejska rewelska , p rzywłaszczywszy 
sobie p r awa zwierzchności b iskupie j (jus episeopcde) nad kościołami 
miejskiemi i ich kosztownościami , używa ła tych os ta tn ich w ciężkiej 
dobie do pokryc ia n iezbędnych w y d a t k ó w adminis t racyi miejskiej . 
W ks ięgach kościoła św. Mikołaja znaleziono obecnie i o tem wzmianki 
n a d e r c iekawe, k tó re podajemy dos łownie w przyp i sku ' . 

Ale i m o n s t r a n c j a R y s s e n b e r c h a , s tanowiąca os ta tn i a najcen­
niejszy okaz ska rbca św. Mikołaja, nie uszła smutnych kolei losu, zgo­
towanego drogocennośc iom koście lnym przez akato l ików. Nie uległa, 
ona wprawdz ie , j a k inne, ca łkowi temu zniszczeniu, i d la tego po dzień 
dzisiejszy is tn ieć nie przes ta ła — niemniej j e d n a k ze ska rbca odwiecz­
nego wyrwaną została , by p o w ę d r o w a ć n a d Newę . 

Da tk iem tym cennym p ragnę ł a r ada miejska dobrze usposobić 
dla R e w i a księcia Menszykowa , k tó ry z N a r w y miał p r z y b y ć dla przy­
jęc ia mias ta w imieniu P i o t r a W i e l k i e g o . 

Uję ty tak wspan ia łym da rem obiecał i s to tn ie książę wyrob ie 
u cara za twierdzenie wszelkich dawnych przywilejów rewelskiej r a d y 
miejskiej . Odnośna no t a t a w ówczesnych ks ięgach kościoła św. Miko­
łaja w Rewlu , mieści w sobie us t ęp , k tó ry niech nam będzie wolno 
p rzy toczyć tutaj dos łownie : „Anno 1 7 1 1 den 3 Marz w u r d e du rch 
d e n H e r r n Burge rme i s t e r J o h a n n e s L a n t i n g die s i lberne , in- und aus-
w e n d i g vergo lde te , nach ca thol i scher Ar t sehr ktiust l ich gemach te 
Mons t ranz , der St . Nicola ik i rche gehór ig , w e l c h e A n n o 1 4 7 4 a n g e -
f e r t i g t w o r d e n und an Gewich t hiel t 676 Lo th , nach N a r w a an 
S. fiirstl. D u r c h l a u c h t P r inz MeDzikoff ube rb rach t in Hoffnung. d a d u r c h 

1 „Die St. Nicolai-Kirchenbiicher berichten daruber Folgendes: Ein 
schones silber-vergoldetes Marienbild, welches von armen Frauen und Dienst-
magden im Jahre 1503 der Kirche gestiftet worden war, wurde auf Ver-
ftigung des Raths am 28 September 1560 umgeschmolzen, um den Sold der 
Stadtknechte im Russenkriege damit zu bestreiten. Dasselbe Schicksal traf 
ein silbervergoldetes, 1 '/2 Ellen hohes Bild des heiligen Nicolaus, das von 
einem Diederich Basedow fur die Kirche im J. 1506 zu Antorp bestellt und 
im J. 1508 itber Lubeck pr. Schiff nach Reval gebracht worden war. Eine 
wunderschone silbervergoldete Monstranz welche die Kirchenvorsteher 
Hans Rotgers und Heise Patiner 1509 durch den Meister Andreas Sote-
fłesch in Lubeck hatten anfertigen lassen, die, 21 Mark lothig an Gewicht, 
640 Mark Rig. gekostet hatte, wurde kurz vor der zweiten Moskowiterbe-
lagerung mit Einwdlligung des Kirchensprengels am 6 Juni 1576 zerbrochen 
und der Erlos ais Gage den Pradicanten vertheilt". (Pisownię oryginału 
dozwoliliśmy sobie zamienić na tegoczesną niemczyznę). 
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was Gutes tu r die S t a d t zu nego t i i r en" . W tejże ks iędze zaznaczono 
także , iż a d m i n i s t r a c j a kościelna założyła p ro t e s t formalny z powodu, 
iż mons t r ancyę zabrano nie wniós ł szy za nią pieniędzy. 

W lecie i w jes ien i tegoż roku 1711 zwiedzał Menszykow R e w e l 
dwukro tn ie . W dniu 2 0 październ ika 1711 roku wręczy ła mu deputa-
cj 'a r a d y miejskiej supl ikę o formalne za twie rdzen ie wszj-s tkich punk­
tów (czyli a r tyku łów) kapi tu lacyi , a tę p rośbę przyjął książę nade r 
ł a skawie . To też na dniu 13 marca 1 7 1 2 r. podpisa ł P i o t r I . doku­
men t z a t w i e r d z a j ą c wszelkie przywi le je R e w i a na wieczne czasy . 

W jak i sposób trafiła m o n s t r a n c y a R y s s e n b e r c h a do P io t rowe j 
Kunstkamiery, wyjaśn ić obecnie nade r ł a two . P r z y p u ś c i ć należy, że 
Menszykow to dzieło sz tuki złotniczej chę tn ie do zbiorów P io t rowych 
ofiarował, wiedząc dobrze j a k wielką wagę przywiąz j r wał car-cj 'wiliza-
tor do nowoutworzonego przez siebie gab ine tu sz tuki . 

Gustaw Manteuffel. 

Druk ukończono 30 września 1898 r. 
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„ W i e cały świat, że R o s y a w os t a tn i em pięcioleciu uczyn i ł a 
o lb rzymie pos t ępy w rozwoju swej zewnę t rzne j p o t ę g i " . T a k 
pisał n i edawno wrog i całej s łowiańszczyźnie dz iennik wiedeńsk i 
Neue fr. Presse. Często k łaml iwy — miał t y m r a z e m słuszność. 
R e g u l a c y a w a l u t y d o k o n a n a i c ena rub la za granicą us ta lona , 
z n a c z n y rozros t ob ro tów p r z e m y s ł o w y c h p rzy częściowej p o m o c y 
obcych kapi ta łów, dziesięć tys ięcy wiors t d r ó g że laznych, w tej 
l iczbie 3 tys iące wielkiej linii syberyjskie j , zdobyc ie n iemarzną-
cego po r tu u wybrzeży oceanu Spoko jnego , p rzymie rze z F r a n -
cyą a wraz z niem decydujący n iemal głos w koncerc ie euro­
pejskim, — oto szereg ważnie j szych zdobyczy , os iągn ię tych bez 
t rudu , po cichu i bez wysi łku . 

K t ó r y ż P o l a k nie p r a g n i e p o z n a ć tego moca rza P ó ł n o c y 
w j e g o w ł a s n y m domu, w j e g o codz iennem życ iu i powszednie j 
szacie? 

Taką myślą i t a k i e m n a g l o n y p r a g n i e n i e m , p o d ą ż y ł e m 
w p ie rwszych dn iach l ipca b. r. n a dworzec Pe te r sbursk i , opusz­
czając bez wie lk iego ża lu Sy ren i gród , owe mias to pub l i cznych 
pos łańców i rewi rowych , ł a t a n y c h i różnorak ich b ruków, mar ­
n y c h t r a m w a j ó w i od w i e k ó w kończonej a n iekończącej się ka -
nal izacyi . J u ź n a dworcu zmien ia się cha rak t e r i u rządzen ie 
drogi , a n a w e t o toczen ie : czuć inne życie, i n n y naród . S to i p o ­
ciąg, z łożony z dużych, w y g o d n y c h wagonów, naoko ło s łychać 
g łośną m o w ę rosyjską i p rzyc iszony , n ieśmiały szep t polski , wi -

1". P. T. LX. 11 
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dać niezl iczoną ilość m u n d u r ó w , un i fo rmowych czapek, n a w e t 
szabel i orderów. Mimowoli t racisz po łowę pewnośc i siebie, 
milkniesz i r a dbyś po rozumiewać się na sposób n iemych mimiką 
i ruchami . 

P o c i ą g pędzi ł przez okolice t ak k a ż d e m u sercu po l sk iemu 
znane i drogie . W (Jrodnie zjawił się w g łębok im dole Niemen, 
„domowa r z e k a " wielkiego poety , a n a wybrzeżach roz rzucone 
mias to : s tare kościoły, domki i cerkwie z n iebieskiemi i zielo-
n e m i dachami . J e szcze pa rę godz in j azdy , d ługi tunel , poza n im 
miejscowość coraz bardziej malownicza, poc ię ta j a rami , na j eżona 
garbami , ok ry t emi lasem — wychyla się W i l n o . Za Wi lnem, k iedy 
minie się s tacyę W i l e j k ę i s rebrzys tą w s t ę g ę poe tyczne j rzeki , 
zwłaszcza od Dwińska , s t anowiącego j a k b y g ran icę między Li ­
twą a Rosyą , bodaj aż do samego P e t e r s b u r g a nie spo tka się 
j u ż nic g o d n e g o szczególnej uwag i . 

Zmien ia się k ra j , zmieniają się i ludzie . 

Oko nie spotka ni mias ta ni góry, 
Żadnych pomników 7 ludzi, ni natury , 
Ziemia tak pusta , tak niezaludniona, 
J a k gdyby wczora wieczorem s tworzona Mickiewicz. 

Z począ tku p iaszczys ta równina , p o t e m zarosłe k r zakami 
p u s t y n n e b ło ta i tundry , r ozpos t a r t e n a p rzes t r zen i setek wiorst . 
Znikają ś lady życia ludzkiego, znikają większe s tacye : lasy i lasy 
lub b ło ta i b łota . L a s y t e j e d n a k — j a k i e j e d n o s t a j n e ! Niemasz 
naszej sosny i d rzew szpi lkowych, gęściej po jawia się brzoza, 
p r zep la t ana olchą i osiczyną. D r z e w a cienkie, wątłe, na j tęższa 
ich g rubość łokieć w obwodzie . Łąk i zielone bez żadnego ubar ­
wienia: n igdzie kwia tka , n igdzie owocu. J e d n a j e d y n a j a r z ę b i n a 
zwiesza tu i owdzie swe czerwone kiście. W ś r ó d tych sucho-
tn iczych i anemicznych lasów n ie rzadko widzi się całe wiors ty 
pogorzel isk . Chłód się zwiększa, wia t r wieje ciągły i p rzykry . 
Na s tacyjkach zabudowan ia d rewniane z okrąglaków, j e d n o ­
ba rwne , pod j e d n ą mia rę i kształ t . Ani zwierząt , ani p tac twa , 
ani owoców, ani barw, ani pól up rawnych , ani ludzi nawe t . 
Dwie te sąsiadujące ze sobą gubern ie — wi tebska i pskowska — 
należą do na juboższych w Rosyi . L u d n o ś ć ostatniej t r u d n i się 
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przeważnie uprawą lnu, ale daje się niel i tośeiwie oszukiwać t. zw. 
bułyniom, osobl iwego rodza ju p rzemys łowcom, k t ó r z y korzys ta ­
jąc z n ę d z y ludu kupują za m a r n e ceny pa r tye lnu na pniu 
i wyzyskują b iedę . J u ż to nie osobliwej s ławy zażywają te gu­
be rn ie — co do swojej umys łowej t ężyzny . Znane j e s t u nas przy­
słowie: „ jakaś g łowa kiepska, musi być z W i t e b s k a " , t en sam 
epi te t zdobyl i sobie „ P s k o w i c z e " u Moskali. Opowiadają , że 
k iedy raz cesarz A leksande r I I . podczas rewi i spyta ł n iefor tun­
n e g o szeregowca, z jakie j j e s t guberni i , t e n odpowiedzia ł : „n iema 
się czem pochwal ić — ze s k o b s k i e j " N a w i a s e m mówiąc — z wi­
tebskiej sz lachty pochodzi rodz ina H u r k ó w , k t ó r y c h os ławiony 
p o t o m e k dał się n a m dobrze we znaki . 

T y m c z a s e m pociąg wciąż mknie nap rzód ; towarzysze po ­
dróży jacyś smu tn i i milczący, zapewne pod w p ł y w e m długiej 
p o d r ó ż y i n ies łychanie s m u t n y c h kra jobrazów. S m u t e k i milcze­
nie ogarn ia cię, j a k fala. Oto jeszcze pa rę godz in takie j j a z d y 
i zbl iża się P e t e r s b u r g . S tacya Gratczyna — le tn ików moc, sta-
eya A l e k s a n d r o w s k a — l e t n i k ó w jeszcze więcej , w a g o n y się za­
pełniają, ruch się zwiększa — ale oznak wielkiego mias ta w po­
bliżu n iema: ani ogrodów, ani willi podmiejskich, ani fabryk nie 
widać ; gdz ien iegdz ie roz rzucone d r ewn iane domki, d r ewniany 
p a r k a n od zarośn ię tego ka r łowa temi d r zewami cmen ta rza — oto 
cała ozdoba. Nagle pociąg wjeżdża w całą sieć kolejową i cie­
mną wielką ha lę - i za chwilę j e s t się j uż w P e t e r s b u r g u . Miasto 
ma b y ć w t y m czasie wy ludn ione z powodu lata, ale ruch j e s t 
znaczny. Ulice szerokie i widne , domy duże, m a l o w a n e b a r w a m i 
p rzeważn ie brudno-źó ł temi . Co krok spo tyka się wielkie jak ieś , 
0 ki lkudziesięciu oknach frontu, k i lkupią t rowe gmachy . Z a z w y ­
czaj są to albo pa łace cesarskie albo g m a c h y rządowe. P a ł a c e 
1 g m a c h y r ządowo-admin i s t r acy jne lub naukowe — oto i P e t e r s ­
burg . Duch despo tycznego , scen t ra l i zowanego rządu t ak dalece 
bi je z tych murów, że wszelkie inne znamiona okazują się zdro-
bn ia łemi : pańs two wielkie, rząd po tężny , w ładza j e g o n ieogra­
n i c z o n a — więc też i g m a c h y , gdzie się skupia i skąd płynie 
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moc władzy na całe n i ezmie rne przes t rzen ie p a ń s t w a t akże ko ­
losalne. J e d n o s t k a , do rządu nienależąca lub też obca w tym 
kraju, czuje się wobec tych wielkich murów, zamykających siłę 
rządzącą — prochem, d robn iuchną okruszyną. 

W 1713 r. u k a z e m P i o t r a W . stał się P e t e r s b u r g stolicą 
pańs twa . Błotnis ta , n ę d z n y m lasem okry ta r ó w n i n a poczęła się 
szybko za ludniać . Spędzano corocznie dziesiątki tys ięcy rzemieśl­
ników, ściągano kupców, polecono szóstą część t o w a r ó w z R o ­
syi całej wysy łać za gran icę przez P e t e r s b u r g — słowem g ród 
rósł i mężniał . Ale jeszcze w 1740 wewnąt rz 92 wiors t kwadra ­
towych przes t rzeni , zajętej dziś przez mias to , i s tn ia ły pasy, ob ­
siane ży tem i owsem, zarosłe gęs twiną leśną. Ca rowa A n n a ka­
zała łowić i s t rze lać łosie, pojawiające się n a ul icach miejskich. 
A dziś? „Sto la t minęło i g ród młodzieńczy, ozdoba i dziwo 
pó łnocnych krain, z g łuszy leśnej , z topieli b ło tnych dźwignął 
się pyszny i d u m n y . Otdzie n iegdyś r y b a k fiński, smę tny syn 
przyrody , sam j e d e n u nizkich w y b r z e ż y zarzuca ł w nieznaną 
g ł ęb inę wąt ły niew Tód — te raz p r zy bu lwa rach kipiących życiem, 
tłoczą się r zędy wież i pa łaców; okrę ty t ł u m e m dążą do boga­
t y c h p rzys tan i z r ó ż n y c h k rańców ziemi; N e w a się ust roi ła 
w grani tową szatę, n a d wodą zawisły mosty , wyspy się okry ły 
c iemnozie lonemi p a r k a m i " '. Z a t e m pierwsze wrażenie , j ak i e 
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czyni stolica Rosyi , j e s t n iewątpl iwie imponujące . Ale wys t a r czy 
roze j rzeć się bliżej wś ród ludzi i rzeczy, aby się p rzekonać , że 
tu — w P e t e r s b u r g u — E o s y i ba rdzo mało. „ W s z a k ż e wszys tko , 
s tanowczo p rawie wszys tko , co u nas j e s t — z rozwoju , nauki , 
uobywate len ia , human izmu , wszys tko , wszys tko s tamtąd, z owej 
k r a i n y świę tych cudów! W s z a k całe życie nasze u łożyło się od 
samego zaran ia wedle europejsk ich sk ładników. Czyżby k toko l ­
wiek z nas zdołał się o p r z e ć , t e m u wpływowi , nawoływaniu , na­
c iskowi?" b T a k mówi Dos to jewski , Moskal, k t ó r y całe n iemal 
życie spędzi ł w stolicy. I t ak j e s t — na p rawdę . N a mil ion dwa-
kroć tys ięcy mieszkańców po łowa p r z y p a d a ludu roboczego , a t e n 
p rzeważn ie pochodz i z F i n l a n d y i : rozros łe barki , duży wzrost , 
tęg ie s topy i dłonie, g łowa o d ługim włosie, r ó w n o podc ię tym, 
szeroka twarz , w y d a t n e kości pol iczkowe, ma łe oczy — tak i t y p 
spo tyka się co k rok na S i e n n y m rynku , Sadowej i pob rzeźach 
F o n t a n k i , a zwłaszcza n a wyspie Was i l ewsk ie j . 

P i e rwszego dnia poby tu , g d y m się j uż roze j rza ł po mieście, 
wybra l i śmy się z przyjac ie lem około 9 w ieczór do o g r o d u zoo­
logicznego. J e s t to u lub ione miejsce le tnich r o z r y w e k dla k lasy 
średniej i n iższej . Oprócz ki łku lwów, n iedźwiedz i i t yg rysów, 
s ta ruszka słonia, n ę d z n e g o d r o m a d e r a , h ippopo tama , k tó r ego 
całą wiązką b u r a k ó w nie mogą się doprosić , aby wylazł z wody , 
oprócz ki lkudziesięciu p t a k ó w i k i lkunas tu małp , co wszys tko 
r a z e m s t anowi ba rdzo mizerną całość, dają w t y m ogrodz ie 
p rzeds tawien ia . W dużej sali n a es t radzie g r a n iemiecka orkie­
stra, publ iczność s łucha pobożn ie gry , popijając czaj i zmia ta ­
j ą c obfite przekąski , ś ród k t ó r y c h niemałą ro lę g r a t. zw. ku le ­
biaka, rodzaj z imnego p ie roga z ciasta, nadz ianego łososiem 
i jes io t rzyną. M u z y k a się kończy, sala opróżnia, wszyscy spieszą 
pod o twar t e n iebo, gdz ie n a ogrodowej scenie j a p o ń s k i e i ame­
rykańsk ie l inoskoki , f rancuscy źong le rowie i n iemieccy akrobac i 
bawią n i ewybredną publ iczność, o t rzymując w zamian rzęsis te 
oklaski i sporą zapła tę . P o t e m znowu n a m u z y k ę i p rzekąsk i 

1 IIo.iHoe coSpame ccraraeHift /IpcToeBCKaro. T. 3, cz. 2. str. 10. 3 i Q r a i H 

sairfiTKH o ."risTHiKT. Bne»taT,Tł;Hiaxi>. Petersburg. 1894. 



166 DWA TYGODNIK W PETERSBURGU". 

do hali, i znów po muzyce na ł amane sztuki europejskich, ame­
rykańsk ich i azya tyck ich a r tys tów. T a k się p o w t a r z a aż do go­
dziny 1 z północy. Słyszę naokó ł j ęzyk i obce, m u z y k ę obcą, lu­
dzi obcych — gdzież tu R o s y a ? A — przepraszam. Około północy, 
g d y ś m y j u ż t rzeci czy czwar ty raz wędrowal i przez część ogrodu 
z konce r tu na p rzeds tawien ie — zapowiedziano ludową kome­
dyjkę ruską. Nie p a m i ę t a m ty tu łu , ale mniejsza o t y t u ł : był to 
może „F i ł a tka i Miroszka" , może coś innego . Cóż za ludzie! 
Czerwone, okry te p ryszczami od nadużyc ia spirytual iów chłop­
skie postacie wykonują sze reg t a ń c ó w z niemałą zręcznością 
i wysi łk iem muszku łów, ale pod wzg lędem es t e tycznym wpros t 
po twornych . Dya log i s zp ikowane zdan iami przys łowiowemi, mó-
wiącerni o cnocie i u d u c h o w i o n y m etycznie człowieku, ale po­
zostają w j a sk rawe j sprzeczności z k a r y k a t u r a l n y m wyg lądem 
i ruchami tych sz tucznych wieśniaków. Idyl la ta czy s ie lanka 
całą swoją powierzchownośc ią sprawia n a widzu yvrażenie po-
pros tu odrażające i ws t r ę tne . Rzecz dziwna, że i n t e l i gen tny lu­
dek pe te r sbur sk i z u p o d o b a n i e m słucha i p rzyg ląda się t ym 
obrazom z życia ruskich niz in społecznych, — i coby powinno 
budz ić l i tość i współczucie , to widocznie wywołu je śmiech i bawi. 
Ale oto północ, j e szcze prawie widno, bo noc dopiero zwolna 
zapada na dwie godz iny ; w t e m poczyna rosić deszczyk. W t y m 
klimacie to nie rzadkość , więc widzowie zapa t r zen i i zas łuchan i 
nie wstają z miejsc, ty lko otwiera się coraz więcej parasol i . 
J e d n a k ż e zasłaniają one scenę dalszym rzędom, s łychać więc 
wołania : Zóntiki dalój! (Precz z parasolami) . Paraso l i mimo t ego 
coraz więcej , wołania coraz upa r t sze i głośniejsze. Tłumią one 
przeds tawienie , stają się gn i ewnemi ; wściekłe wrzeszczy za nami 
j ak i ś czerkieski poruczn ik w olbrzymiej czapie i d ług im bała-
chonie z r zędami s r eb rnych ł adownic na piersiach. S y t u a c y a 
staje się i śmieszną i n iedorzeczną. To ruski żywioł występuje 
na scenę. Nie czekając końca obu przeds tawień , na scenie i po ­
śród widzów — uc iekamy do domu. 

W domu zapuszcza się najszczelniej wszys tk ie s tory, bo 
około pół do drugiej świta — i śpi się k a m i e n n y m snem do 
ósmej zrana . 
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P o spożyciu śniadania, z łożonego z kawioru , smacznego 
sera k a u k a z k i e g o , s łodkiego c h l e b a , ba rdzo przypominają­
cego piernik, i doskonałe j he rba ty , j aką ty lko w P e t e r s b u r g u 
dzięki na jodpowiednie jsze j wodz ie się pije, pos tanowi łem sam 
odbyć przegląd kościołów i soborów, gdyż mój przyjaciel , k t ó r y 
j e s t wyższym u rzędn ik i em p a ń s t w o w y m , musia ł się u d a ć do 
biura. T r z y kościoły rzymsko-ka to l i ck ie w P e t e r s b u r g u nie od­
znaczają się ani piękną a rch i t ek tu rą n a zewnąt rz , ani ozdobami 
wnę t rza . Najwięcej uczęszczanym j e s t kościół św. K a t a r z y n y 
p r z y Newsk im prospekc ie . M a r m o r y z o w a n e ściany, s t a r anne ko ­
pie dob rych obrazów w oł tarzach , sch ludne posadzk i i w y g o d n e 
ł awki wypełniają n a w ę ; czystość i ład u t rzymują się z a p e w n e 
i dzięki temu, że publ iczność modląca się na l eży do sfery in te ­
l igen tne j . U b o g i c h ba rdzo m a ł o ; u s topni p rzeds ionka spo tyka 
się pa r ę s taruszek, hojnie o b d a r z a n y c h przez publ iczność . W cza­
sie mszy św. zauważy ł em śród modlących się szczególną p a r ę : 
on s ta ł n i e ruchomo i rozg ląda ł się po kościele, n ie żegna ł się, 
n ie k lękał ; ona modl i ła się gorąco i z prze jęc iem przez czas 
nabożeńs twa . U wyjścia zeszl iśmy się znowu. Mówili po rusku, 
ona prosi ła go o pieniądze, k tó re dał chę tn ie i bez r a c h u b y . 
Widz ia ł em, j a k obdarza ła s r eb rnemi p ieniądzmi s taruszki . Zwie­
dzając kościół, spos t rzeg łem n a uboczu szczupłą kap l iczkę z p rze ­
ś l icznym posągiem Matk i Boskie j z L o u r d e s w o ł t a rzyku i m n ó ­
s twem m a r m u r o w y c h b ia łych tab l iczek naokół , s twierdzających 
po rusku lub po f rancusku cuda. J e d e n rusk i nap is b rzmi : „Bądź 
pochwalona , Maryo! U r a t o w a ł a ś córkę naszą Maryę , k tórą do­
k tó rzy uznal i za nieuleczalną. Bądź p o c h w a l o n a " '. Kap l i czkę 
t ę urządzi ły — j a k się dowiedzia łem — panie rusk ie — i szczera 
pobożność szuka sobie p rzys t an i w katol ickim kościele. 

K a t e d r a l n y kościół znajduje się p rzy t. zw. pierwszej rocie, 
za ludnionej rodz inami polskiemi i l i tewskiemu D o m Boży n i e -

1 CaaBa Tefrh, Mapia! T h emicjia agm> naniy Mapiio, ysBairayio Bpa*ia>m sa 
HOticiifcinMyio. Ciaisa Te6b. 



168 DWA TYGODNIE W PETERSBURGU. 

wielki, nizki, dość ubogi , ale również schludny. N iegdyś b y ł 
pono u lubioną świątynią ka to l ików, ale b r a k księży, op różn ione 
fotele kapi tu ły , coraz mnie j u roczys te n a b o ż e ń s t w a ochładza ły 
zwolna zapa ł wiernych . Z a kościołem — ogród i d a w n y pa łae 
poe ty Dierźaw T ina, obecne mieszkanie a rcyb i skupa i s iedziba n ie­
znanej na Zachodz ie i n s t y t u c j i , n iechę tn ie to le rowane j p rzez 
W a t y k a n — koleg ium ka to l ick iego , k tó re sk łada się z p rzeds ta ­
wicieli r ó ż n y c h dyecezy i k ró l e s twa i cesars twa. W duchu i myśl i 
p r a w o d a w c y mieli oni b y ć dla kościoła r zymsk iego czemś ana-
log icznem do tego , czem j e s t „święty synod" dla prawosławia , 
w rzeczywis tośc i zajmują się p rzeważn ie k w e s t y a m i gospodar -
ezemi i funduszów kośc ie lnych . 

P r a w o s ł a w n y kazańsk i sobór, k t ó r y ude rza p o d o b i e ń s t w e m 
do bazyl iki św. P i o t r a w R z y m i e , j e s t rodza jem p a n t e o n u ru­
skiego. U w s t ę p u k o l u m n a d y dwa posągi : K u t u z o w a i Bark la ja 
de Tolli. W e w n ą t r z wielkiej n a w y skons t ruowane j w kszta łc ie 
krzyża , o lśniewa po p ros tu p r z e p y c h i b lask z ło ta i s rebra . K a ż d a 
ikona ob łożona złotą lub s rebrną blachą. S r e b r n y l i ty ikonos tas 
w a ż y 48 p u d ó w (768 k i logramów) — j e s t to dar k o z a k ó w doń­
skich, k t ó r z y srebro mieli odjąć F r a n c u z o m w 1812 r. Za iko­
nos ta sem na jcennie j szy ska rb wierzącej R o s y i — M a t k a B o s k a 
Kazańska , p rzewiez iona w X V I . wieku do M o s k w y a w X I X . 
do obecnej stolicy. Sklepienie soboru opiera się n a k i lkudzie­
sięciu g r a n i t o w y c h k o l u m n a c h o b r o n z o w y c h pods t awach i g ło ­
wicach. K o l u m n y , boczne ściany, na rożn ik i obwieszone t rofeami 
oręża rusk iego : pęki chorągwi w s t rzępach, znamiona i orły, 
laska marsza łka Davous t a , k lucze mias t zdoby tych , między in­
nemi złote k lucze W a r s z a w y i Gdańska , chorągwie i or ły pol­
s k i e — oto cenne ozdoby soboru . I t u na us t ron i k ry je się obraz 
naszej Częs tochowskie j w d rogocenne j pe r łami i d rog iemi ka­
mien iami sadzonej złotej sukience — p o d o b n o dar k tóre jś k r ó ­
lowej polskiej . W soborze właśnie kończy się nabożeńs two . B a ­
sowe, p o n u r e i g roźne t o n y napełnia ją nawę . Małe g r o n k o n ie ­
wiast skupiło się p rzed o t w a r t y m ikonos tasem, za k t ó r y m biały 
j a k gołąb pop odprawia s łużbę Bożą. P o w i e t r z e nas iąknię te dy­
m e m duszących kadzideł . Co chwila widzisz chylące się w pas 
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kobie ty , k tó re szybkiemi ruchami ręki znaczą od p r a w e g o ra­
mienia ku lewemu b iodru ukośne krzyże . I n n e kupują u s t ra­
g a n a tuż w cerkwi cienkie woskowe świeczki, zapalają j e i lepią, 
n a szerokich świecznikach. W s z y s t k o to cokolwiek odurza i na­
straja niewesoło. Opuszczasz p rog i świątyni . U wyjścia dwa sze­
reg i c iemno u b r a n y c h od s tóp do g łowy zakonnic czy Sióst r 
miłosierdzia w g r o b o w e m milczeniu pochylają się p rzed p rze ­
chodniem do pasa z n iemą prośbą o datek . 

Sobór I sak iewski leży w pobl iżu Aleksandrowsk iego p a r k u 
i min i s t e ryum wojny, a p r zeds t awia się n a d e r okazale . T r z y 
razy rozpoczyna l i carowie b u d o w l ę : dwakroć spłonęła , t rzec i 
raz ją zdemolowano . Sobór za in icyowany przez P i o t r a L, roz ­
poczę ty wedle p l a n u Mónfe r randa w 1818, skończony zosta ł do­
piero w 1858. J e s t to sk ł adkowa r o b o t a r ó ż n y c h czasów, s ty­
lów, gus tów i ludzi . A l e k s a n d e r I. i I I . oraz Mikołaj I., wspo­
m n i a n y Monferand i Vitali , Brulov , Szebujew, B r u n i , Clodt, 
Basin, S iemiradzki i wielu, wie lu innych składali t u skarby 
grosza, wiedzy i sztuki . Doryck ie ko lumnady , r enesansowa or­
n a m e n t y k a , romańsk ie z ręby i b izan tyńsk ie kopu ły składają się 
wsze lako n a całość, m o ż e n ie ty le imponującą ar tyzmern, ile ko-
losalnością swoją. 112 p o t ę ż n y c h g r a n i t o w y c h k o l u m n u t r zy mu je 
g m a c h cały, opa r ty n a g ran i towych , t e r a sami u łożonych bazach . 
Zewnąt rz i wewną t r z ściany w y k ł a d a n e m a r m u r a m i ; posadzka 
również z r ó ż n o b a r w n e g o m a r m u r u . G łówne drzwi b ronzowe — 
w y p u k ł o r z e ź b y wedle wzoru Vital i 'ego podobno co do wiel­
kości i ceny ma te rya łu nie mają r ó w n y c h sobie na świecie. Ba -
reliefy nad por tykami , posąg i ewangie l i s tów i apos to łów n a 
p ie rwszym dachu świątyni , o lb rzymie moza jkowe obrazy, d rogo­
cenny wielki s r eb rny mode l soboru w części zapres to lne j , bo ­
ga to o p r a w n e rel ikwie i i kony przed carskiemi wro tami — wszys tko 
to imponuje i zdumiewa. J a k o osobliwość pokazują p rzewodnicy 
sześć pięciosąźniowych kolumn, ok ładanych malach i tem i dwie 
takież , ob łożone lapis lasuli—jedyne w świecie. J a k o osobli­
wość też dowiadujesz się, że w y p u k ł o r z e ź b a Vital i 'ego „Św. 
Isaki j i cesarz T e o d o z y " zawiera spo r t r e towane postacie A le ­
k s a n d r a I., ca rowej , Wołkońsk i ego , Olenina, Mónfer randa . Z a 
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ikonostasem, dokąd nie wchodzą wojskowi i kobie ty , olbrzymie, 
30 s tóp wysokości mające, ma lowane okno. W y o b r a ż a ono Chry­
s tusa zmar twychws ta ł ego , wedle Rafaela . W g r o ź n y c h i su rowych 
oczach Boga - t ryumfa to ra wielka siła działa wstrząsająco p rzy 
odpowiedniem oświet leniu. L ę k mimowolny ogarn ia duszę i do 
g łęb i przenika . D o d a j m y do t ego posępną całość świątyni, po­
nu ry mrok, wzmocn iony wpływem chłodnych, c iemnych mar­
murów, w o ń kadzide ł i ł adami , właściwą ce rkwiom wschodnim, 
głuchą ciszę, wśród .k tóre j każde stąpienie o d z y w a się j ak imś 
j ę k i e m złowrogim, doda jmy ta jemnicze szep ty n ie l icznych zwie­
dzających, surowe malowidła , cały ten p rzepych ogromny , ale 
z imny jak iś , n ieserdeczny, niel i tościwy, niesłodki , a z rozumiemy, 
w j a k i smutek spłyną te wrażenia , j a k i zasieją n iepokó j , i j aką 
uczuwa się u lgę , g d y się nareszc ie opuści wspania ły grobowiec 
a po k i lkuse t że l aznych schodach wspina n a gó rę , ku kopule . 
Bez tchu, z k rop l i s tym po tem na czole staje się o 330 s tóp nad 
mias tem. T a m roz leg ła ga le rya , a z niej widok n a miasto . Lu­
dzie j a k mrówki , powozy j a k dziecinne wózeczki , d o m y j a k 
szkatułki . Newa tylko s ta lowo-srebrną wstęgą snuje się, rozwie­
wając od siebie d robne wstążki w r ó ż n e s t rony, w głąb mias ta : 
Mojkę, Kana ły , F o n t a n k ę , a za Newą bezb rzeżne morze szarą 
p łachtą ginie na w idnok ręgu . Gęs to pomykają po tych taflach 
wodnych statki , sterczą n i e ruchome maszty , naokó ł zaś pełza, 
krząta się i zab iega mrowie ludzkie . Ani j e d e n głos z dołu nie 
dochodzi , a te milczące, skwapl iwe ruchy d rob iazgu ludzk iego 
stąd, z góry wobec si lnego, chwiejącego z l ekka og romem ko­
puły wichru, j e szcze bardzie j maleją i dusza nape łn ia się uczu­
ciem małości życia, człowieka i dzieł j e g o w o b e c n a t u r y i Boga . 

I I I . 

— Powiedz mi — p y t a ł e m po powroc ie do domu swego 
przyjaciela, pijąc zwolna poobiednią h e r b a t ę — czy s łusznem j e s t 
wrażenie , j ak i e odnios łem dzisiaj? Pa t r ząc n a bogac twa , sku­
pione w świątyniach, na surowe, czasem g roźne oblicza B o g a 
i Świętych, słysząc basowe, s t łumione dźwięki śpiewów, czyta­
j ąc napisy takie , j a k na kaza ln icy soboru kazańsk i ego : „Słu-
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chajcie mnie , bo jaźni Bożej was n a u c z ę " 1 — myślałem, że w tej 
rel igi i i ob rzędach dużo powagi , p rzepychu , dużo s m u t k u i grozy , 
ale miłości i p r zebaczen i a b rak . 

— Masz s łuszność; stąd może choć w drobnej części pły­
n ie szukanie n o w y c h d r ó g i n o w y c h zasad w religii, s tąd pły­
nie wcale rozpowszechn iona w Rosy i n iewiara . P o d c z a s gdy 
nasze kościoły w dni świą teczne t ak p rzepe łn ione , że rzesze na­
b o ż n y c h przelewają się p o z a mury, w cerkwiach i soborach 
skupia się szczupła ga r s t ka kob ie t i ludu. Ale w dni ga lowe 
i u r z ę d o w e uroczystości stroją się zamożni we wszys tk ie oznaki 
i ordery, a wielkie n a w y soborów świecą się od u d e k o r o w a n y c h 
i lśniących panów. R z ą d pop ie ra prawosławie , a u rzędn ik czy 
dygn i t a rz za leży od rządu i boi się g o : idzie więc wówczas , g d y 
m a b y ć widz ianym. W i a r a w B o g a zresztą j e s t w Rosy i obecnie 
o twar tą raną, k tó ra z a t r u w a soki i kazi mózgi . J u ż w 1848 r. 
na j znakomi t szy k r y t y k rusk i Bie l iński czynił Gogolowi gorzk ie 
wyrzu ty , że t e n wierzy w „jakiegoś t am Boga" . R u s c y socyaliści 
r óżnych odcieni , r ządy synodu, k t ó r y essencyonaln ie łączy re l i ­
g ię z pol i tyką i sys t emem pańs twowym, małe wyksz ta łcen ie du­
chowieńs twa, w p ł y w l i t e ra tu ry — wszys tko to kopie o tch łań mię­
dzy wiarą, j a k o po t rzebą dusz sz lache tnych a wiarą, j a k o pod­
porą sys temu rządowego . „U nas, w Rosy i — mówi R o g o ż i n — 
takich, co w B o g a nie wierzą więcej , niż w innych kra jach ra­
zem wziąwszy". „Ateis tą tak ł a two stać się może ruski , ł a twie j , 
niż każdy i nny n a świecie" — po twie rdza książę Myszkin . „A nasi 
nie żeby t ak sobie s tawal i się a te is tami , ale w a te izm uwierzą, 
j a k b y w nową rel igię , nie bacząc, że uwierzyl i w n icość" 2 . Naj­
tęższe g łowy nowoży tne j R o s y i t rzęsą się i chwieją j a k liść 
os iczyny wśród tej rozpaczl iwej agoni i : j e s t Bóg , czy go n iema? 
Znamienną w t y m względz ie j e s t powieść Dos to jewskiego „Bra­
cia K a r a m a z o w y " , gdz ie tej k w e s t y i wiele s t ronic się poświęca. 
A czy t. zw. to ł s to izm nie j e s t r ezu l t a t em męk i duszy, znękanej 
wątpl iwościami, „ Ja , j a k zbrodniarz , wiedziałem, żem żył i żyję 

1 OyniaiłTe M e r a , c-rpasy Boaciio nayty nac i . 
2 Dostojewski)' u. s. „Idyota" , str. 586. 
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haniebnie , widzia łem, że większość ludzi naokó ł t ak samo żyje. 
T a k samo j a k zbrodn ia rz wiedzia łem, żem nieszczęś l iwy i cier­
pię, i że naokoło ludzie cierpią i są nieszczęśliwi.. . I na wzór 
zb rodn ia rza wyg ląda łem s t rasznego mroku śmierci . A w t e m dały 
mi się s łyszeć s łowa Chrystusa , z rozumia łem j e — i życie i śmierć 
nie wyda ły mi się złem, a zamias t rozpaczy pozna ł em wesele 
i szczęście życia, nie t k n i ę t e przez śmie rć" 

B a — ale t en pisarz podsuwa nauce Chrys tusa cel inny , 
j a k o b y ona zalecała ludz iom dążenia do szczęścia z iemskiego 
przez rozum; nie wierzy w zmar twychws tan ie ciał, lecz mniema , 
iż ci, k tó rzy powstaną z mar twych , będą synami Bożymi , zleją 
się z B ó s t w e m 2 . A zresztą cały tołstoizm, j a k to j u ż n ieraz 
podnos i ła k o m p e t e n t n a k ry tyka , j e s t z lepkiem niez l iczonych dog­
m a t y c z n y c h b łędów, p r z e ś r u b o w a n y c h pojęć mora lnych i skra j ­
nych filozoficznych sys temów. J a k i e g łówne j e s t t ego ź ródło? 
Oto prawosławie w dzisiejszej formie zamącą j a s n y pogląd n a 
r zeczy i nie daje duszy zadowolen ia i spokoju. J e d n i idą do 
kościoła ka to l ick iego i modlą się do Niepoka lane j , inn i toną 
w odmęcie b łędów. 

— Tak, p rawda , że ćma, k tó re j j e s t około s tu mil ionów, 
wie rzy ś lepo; j e d n a k R o s y a — t o n i e j e s t ów t łum s tumil ionowy. 
R o s y a —• to właśnie t ych i i l k a mi l ionów inte l igencyi , k tó ra 
wszechwładn ie rządzi, kieruje, m a w swej dłoni wojsko, bogac ­
twa, ziemię, g ó r y i lasy — niepodzielnie . A zresztą rel igi jność 
mas ma swe źródło w po t ędze i grozie B o g a p rzedewszys tk iem. 
P e w n i e — b a ć się B o g a dobrze jes t . ale kochać Gro j e szcze lepiej . 
J e s t tu w Kronsz t adz i e p o b o ż n y i dobry pop, J a n Kronsz t adzk i . 
T e n os ta tn iemi czasy udz ie la t ł u m o m spowiedzi zb iorowej . Gro ­
madz i się tysiąc lub yvięcej ludu; on przemawia , wymien ia g rze ­
chy, oni biją się w piers i i żałują. Synod pa t r zy n a to k r z y w e m 
okiem, zby t wiele bowiem t a k a p r a k t y k a daje pola miłosierdziu 
Bożemu. 

W i d u j e się też często na ul icach robo tn ików zwróconych 

1 TO.ICTOH: B'i> TOMT, MOH irfypn. str. 4 . 
2 Tamże str. 8, 19ó, 196. 
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w s t ronę soboru i bi jących w ś r ó d żegnan ia się pokłony . L u d 
łakn ie wiary. 

Sfery in t e resowane drżą formalnie z gorącej chęci u t r z y ­
mania t ego ludu w ślepej wierze w prawos ławie . U pisarzy, 
w gaze tach znajdziesz n ieraz k lą twy i zjadl iwe odezwy o k a t o ­
l icyzmie. A p r z y t e m z j a k ą zawiścią i t rwogą mówią i piszą 
Moskale o powodzen iu p r o p a g a n d y katol ickiej '. 

Ot, u s t ęp ik a propos. R z e c z w L o n d y n i e , au to r Moskal nocą 
zabrną ł do Oay-Marke t , gdz ie t ł u m y u p a d ł y c h kob ie t szukały 
zdobyczy. „ W t e m zauważy łem — p o w i a d a — niewias tę z pośp ie ­
chem przesuwającą się w t łumie . U b r a n a czarno, w kape luszu , 
p r awie zakrywającym twarz ; n ie zdążyłem się rozpa t rzeć , pamię­
t a m ty lko oczy. Odezwała się n i ewyraźn ie ł amaną f rancuzczy-
zną, w e t k n ę ł a mi k a r t k ę w r ę k ę i szybko się oddali ła . U o k n a 
kawia rn i odczy ta ł em k a r t k ę : by ł to maleńk i k w a d r a t o w y świs tek; 
n a j edne j s t ronie w y d r u k o w a n o : Crois-tu cela? Na drugiej po 
f rancusku: „ J a m j e s t z m a r t w y c h w s t a n i e i żywot". . . i t. d. P r a w d a , 
to dość o ryg ina lne? Mnie wyjaśni l i po tem, że to p r o p a g a n d a 
katol icka , myszkująca wszędy, upa r t a , ciągła. Rozdają się te pa­
pierki po ulicach, książeczki , z łożone z wyją tków P i sma Św., 
dają się darmo, na t r ę tn i e , wciskają do rąk. P r o p a g a t o r ó w — 
mężczyzn i kob ie t — bez liku. "Propaganda sp ry tna i dowcipna . 
Ks iądz ka to l ick i sam wyszuka i weiśnie się do ubogie j rodz iny 
j a k i e g o robo tn ika . Znajdz ie np . chorego , leżącego w ł a c h m a n a c h 
na wi lgotnej podłodze , o toczonego zdziczałemi z g łodu dziećmi 
a często i pi janą żoną. N a k a r m i ich, odzieje, ogrzeje , zacznie 
chorego leczyć, kup i l eka r s two , staje się przyjac ie lem domu — 
i w końcu n a w r a c a wszys tk ich do ka to l icyzmu. Niek iedy po wy­
zdrowien iu pędzą go , k lnąc i bijąc. Ale on nie usta je i idzie 
do drugich. P ę d z ą go i s t amtąd : on wszys tko zniesie, by le ty lko 
kogo n a w r ó c i ć " 2 . P r a w d a , że to niezłe świadec two w us t ach 
zac ię tego Moska la a p r z y t e m wroga ka to l icyzmu. 

1 Ob. Nowoje Wremia, r. vi, nr. 8.029. 
2 Dostojewski, „Pisma", t. III, cz. u, str. 37—38. 
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IV. 

W i e c z ó r nadchodzi , więc czas w dalszą d rogę . "Wybierajmy 
wyspy, t e a t r czy P a w ł o w s k ? Za chwilę prul iśmy p a r o w c e m fale 
F o n t a n k i , p o t e m N e w y — ku w y s p o m i morzu. Mijamy wyspy : 
Kres towską, Kamienną , J e ł ag ina . Na pierwszej n iez l iczona ilość 
le tn ich d o m k ó w ; os ta tn ia j e s t własnością domu panującego i p rze ­
chodzi ła różne koleje. N iegdyś by ły tu b ło ta i moczary . 

Je łag in , marsza łek dworu K a t a r z y n y II. , o toczył wyspę 
wałami, zalesił, wy t rzeb i ł aleje, s łowem uczyni ł ją wdz ięcznem 
us t roniem, w k tó r em la tem j ach t ami , zimą saniami l icznie zbie­
ra ła się rozbawiona a rys tokracya . T a k zw. „p iknik i" ich uwiecz­
nił poe ta Dzierżawin . T u w roz leg łych podz iemiach pa ł acowych 
w r ywoływał duchy i czynił swe p r a k t y k i Cagliostro, tu po p rze j ­
ściu wyspy z począ tk iem wieku na własność dworu, mieszkał 
nieraz A l e k s a n d e r L, I I . i I I I . Tu i dziś, zwłaszcza około t. zw. 
Strzałki , zazwyczaj ro jno i gwarno . A S t rza łka ma swoje dzieje. 
Około r. 1830 h rab ina S-wa, lwica i k ró lowa pe te r sbur sk ich sa­
lonów, spędzając le tnie miesiące w Sławiance w pobl iżu Car­
skiego sioła, t ak dalece umia ła znęcić do siebie a rys tokracyę , 
że Carskie sioło pus tosza ło . Mikołaj polecił j e j sp rzedać Sła-
wiankę. Uległa , ale p e w n e g o razu ocza rowana ś l icznym wido­
kiem ze Strzałki n a fiiiską za tokę , z achwycona śpiewem słowi­
ków i tęskną pieśnią rybaka , pos tanowi ła zamienić wysun ię ty 
w morze wiszar na le tn i salon. Odtąd rzesze wielbicieli, a za 
n imi cały wyższy świat stolicy za ludnia ł i dotąd za ludn ia wy­
spę — osobliwie S t rza łkę . Podz iwia l i śmy także z niej dal szklistą, 
poczem wsiadłszy do łodzi wyp łynę l i śmy na morze . Wieczó r 
był cichy, fala g ładka , n iebo czyste , zaćmione niekiedy chyba 
s tadami kaczek, k tó re się niosły z w y s p y n a wyspę . Z oddal i 
dochodzi ły nas rzadkie nawo ływan ia rybaków, zarzucających 
wielki n iewód n a łososie, n iek iedy ukaza ł się n a w i d n o k r ę g u 
p u n k t c iemny mknącego s t a tku — zresztą j a k o ś dobrze i spoko j ­
nie i prawTie wesoło. P o godzin ie j a z d y wróci l iśmy i przybi l i 
do wyspy Kres towsk ie j . Tu ludek le tn iczy ma ogród, pe łen nie­
spodzianek. P o d ą ż a m y za innymi n a gulanie. W ogrodzie p a r ę 
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tys ięcy ludzi j uż się bawi. Zupe łn ie j a k w zoo log icznym: na od­
kryte j scenie ogrodowej j a k a ś mize rna komedyjka , n a uboczu 
orkiestra, kolej dyabelska , s t rze lanie do celu, bufet, a w oddziel­
nym b u d y n k u i za dopła tą znów dwie ork ies t ry — wojskowa 
i węgierska , znów bufet, wie lka sala, k tóre j śc iany oblepione 
pornograficznemu li tografiami — i t. zw. dwertissement. Tancerk i , 
śpiewaczki i j ong l eu rzy — wyłącznie p rawie francuscy, zmys łowe 
ruchy, b e z w s t y d n e stroje, bale t , pobudza jący zmysły , śpiewki 
lub ieżne i o h y d n e — i na to pa t rzy , t ego s łucha k i lkuse t ludzi 
z lepszego t o w a r z y s t w a pe t e r sbu r sk iego do 1 w nocy . Dla es te­
tyki , dla p i ękna i p rawdz iwe j sz tuki n iema nic. 

W n a s t ę p n y c h dniach bywa l i śmy i w i n n y c h t ea t r ach le­
tn ich : w Nemet t i , A k w a r i u m — wszędzie tos amo z małą różnicą. 
T u ope re tka niemiecka, t a m choreograf iczne popisy podkasane j 
muzy , owdzie sz tuki mag iczne . D r a m a t , sa lonowa komedya , re ­
p e r t u a r n a r o d o w y i k lasyczny j a k b y nie is tniały. Ale to w lecie. 
W zimie dają się p o w a ż n e p rzeds tawien ia opery i d r ama tu . 
W lecie zaś rozpasan ie t ak ie b y w a po części wynik iem nieszcze­
gó lnych obyczajów, po części w y p ł y w e m w a r u n k ó w kl imatu . 
T rzeba wiedzieć, że t. zw. bia łe noce pe te r sbur sk ie i połączona 
z n iemi bezsenność szalenie rozstrajają ne rwy . Miasto pozorn ie 
czynne, wesołe, rozbawione w istocie c ierp i na setki chorób, po ­
śród k tó rych szał ne rwowy, rozmiękczen ie mózgu , k l ikuszki 
i t. p. zabierają m n ó s t w o ofiar. Stąd ochota do widowisk lekkich 
a un ikan ie sz tuk posępnych . W i ę c też śp iewaczki i ekwil ibryści 
z całego świa ta zbiegają się tu w sezonie le tnim i mają swoje 
e ldorado. Zmęczeni , p rzesycen i i znudzen i opuszczal iśmy po pół­
nocy ogród. 

L u d n o ś ć n a Kres towsk ie j i Wasi lewskie j wyspie p rzeważ­
nie robotnicza , a r o b o t n i k a m i g łównie F i n n o w i e . K r a i k ich z 8 
gubern i j z łożony s tanowi j e d y n ą cząs tkę europejskiej Rosyi , 
k t ó r a zachowała samorząd, a dodać na leży — w a r t a tego , bo 
umie go obronić i u t r z y m a ć . Wie lk ie ks ięs two pos iada swój 
sejm, swój senat , swój bank , swój un iwersy te t , własnego g e n e -
ra ł -guberna to ra , n a w e t własnego minis t ra , k tó ry sp rawy kra ju 
bezpośrednio p r z e d k ł a d a carowi, s w n j ą własną mone tę , swoje 
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prawo pańs twowe , n a w e t h y m n n a r o d o w y : Vdrł land. Ma ono 
uczonych , j a k Mechelin, P a l m e n , H e r m a n s o n , M o n t g o m e r y , Ska-
lon, W r e d e , Danie lson, poe tów j a k R u n e b e r g i Topel ius , a co 
na jważnie jsza — m a dużo w y b o r n y c h szkół, p o w szech n y dobro­
byt , świetnie rozwin ię ty p rzemys ł i handel , rozmi łowaną w pracy 
ludność, wysoką ku l tu rę roli, doskona łe bydło i konie , nie mó­
wiąc j u ż o kupieckie j m a r y n a r c e . D o tych wszys tk ich Jiabet do­
dać t r zeba j e szcze j e d n o : b r a k socyal is tów i Żydów. L u d n o ś ć 
W y b o r g a np. syta, zadowolona , na ul icach po rządnych i czy­
s tych nigdzie pijaka, n igdzie żebraków, dorożkarz — niepozorn ie 
nb rany , p r zy ob rachunku — pewną, nawykłą ręką wyjmuje z ło ty 
zega rek na z ło tym łańcuchu. P e t e r s b u r g ko rzys t a z dz ie lnych 
sąsiadów, a i oni, j a k to mówią, nie w ciemię bici. Sprzedają 
d rogo doskonały zresztą nabia ł , służą j ako żeg la rze i s ternicy, 
pośredniczą w hand lu między kup iec twem finlandzkiem a pe te r s -
bursk iem, na czem obie s t rony dobrze wychodzą , gdyż kupcy 
pe te r sburscy nie pot rzebują płacić s łonych ceł, a f inlandcy — 
zbywając en gros mogą zarab iać dużo n a w e t p r zy n ieznacznym 
procenc ie zysku '. 

A g d y się widzi cały d o b r o b y t kra iku, j a k a budz i się 
c iężka i bo lesna dla P o l a k a myśl , żeśmy n iegdyś te same po­
siadali przywile je , że śmy j e stracili w Kró les twie , w znacznej 
części dzięki n i enawykn ien iu do wyt rwa łe j i n ieus tanne j pracy . 
Nie zawadz i wszelako pamię tać , j a k znaczną ro lę w rozwoju 
k r a iku odegra ł hels ingforski un iwersy te t , za łożony w 1640 r. 
S t a ł on się w b ieżącym wieku n ie ty lko wyższym zak ładem nau­
k o w y m , lecz i ognisk iem uczucia na rodowego , se rcem kraju. 
W łonie j ego zaczęła się ag i tacya , dążąca do zap rowadzen ia 
sejmów, z j e g o łona wysz ła w 1848 r. myśl zas tąpienia h y m n u 
ruskiego na rodowym. W p r a w d z i e od 1828 po lecano nieraz, aby 
p rzy uniwersy tec ie byl i l ek to rowie j ę z y k a rosyjskiego, h is toryi 
i p rawa, ale g rono profesorów umie się t ak urządzić, źe egza-
m i n a obchodzą się bez rosyjskiego, k a t e d r y p r a w a i dziejów 

1 O stosunkach kupieckich Nowosti i Birzewaja Gazeta z 7 sierpnia 
1898 — fejleton. 
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n ie obsadzone , a h i s to rya R o s y i s tanowi d o d a t e k do h is tory i 
k ra ju o jczys tego . Moska le wiedzą o tem, g a z e t y często piszą, 
gniewliwie i os t ro k ry tyku ją j a k o s tanowisko p a ń s t w a w p a ń ­
s twie ', lecz n iewie le mogą szkodzić, gdyż z b y t g łośno car Mi­
kołaj za twierdz i ł F i n l a n d c z y k o m ich przywi le je . T a k to pod 
s a m y m P e t e r s b u r g i e m żyje szczęśl iwy i zadowolony ludek, k t ó ­
rego srogie j a r z m o ucisku skruszyć nie zdołało — dla n a s p rzed­
mio t zazdrości i wzór do naś ladowania . 

V. 

Naza ju t rz w y b r a ł e m się w godz inach p o r a n n y c h zwiedzić 
b ib l io tekę i z ak ł ady n a u k o w e . Cesarska b ib l io teka leży p r zy 
Newskim. B u d o w l a o g r o m n a zajmuje 20.000 s tóp k w a d r a t o w y c h 
p rzes t r zen i , ale bez j edno l i t ego stylu, g d y ż od r. 1812 d o b u d o -
w y w a n o k i lkak ro tn i e różne rzeczy w miarę po t rzeby . Z a to w e ­
w n ę t r z n e u rządzen ia zupełnie odpowiadają w y m a g a n i o m dzisiej­
s zym: czy te ln ia wielka, widna , dobrze ogrzewana , oświe t lona 
elektrycznością, o twa r t a cały dzień do 9 wieczór. Zbiór ksiąg 
o g r o m n y . W r o k u 1867 l iczyła b ib l io teka 1,044.405 tomów, 34.178 
rękopisów, 85.691 rycin . Os ta tn ie sp rawozdan ie z r. 1894 s twierdza, 
że wciągu r o k u powiększy ła się b ib l io teka o 37 tys ięcy t omów, 
drogą d a r ó w i z akupna . P o d s t a w i e ks ięgozbioru służyła, j a k wia­
domo, wz ię t a w 1795 r o k u z W a r s z a w y książnica Załuskich. Nie 
było to j e d y n e m dziełem g w a ł t u : k a ż d a część zb io rów m a swą 
h is to ryę . Oto półki , k tó re się tu zna laz ły dzięki ob lężeniu Bas ty l i i , 
o to inne z d o b y t e po sz tu rmie Acha łcychu , t e z n ó w zag rab iono 
z k lasz torów, kościołów, m e c z e t ó w lub z a k ł a d ó w n a u k o w y c h . 
Mauzolea , ku rhany , o ł ta rze sk łada ły swą daninę , aby powiększyć 
całość. Ukazu ją ks ięgozbiór W o l t e r a , l iczący 7.000 t o m ó w i r ę ­
kopisów, ks ięgozbiór zgas łego n i edawno min i s t r a De l i anowa 
i i nne . Opróch ksiąg i r ękop i sów pos iada b ib l io teka swoje oso­
bliwości , zwłaszcza śród d r o g o c e n n y c h wydawnic tw . T a k i e m j e s t 
p r z e p y s z n e wydan ie 11 tresoro di san Marco in Yenesia i d rug ie 

1 Ob. np. Nowoje Wremia r. 1898 z dnia 16 sierpnia, albo dodatek do 
tegoż pisma z 13 lipca b. r. 
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dzieło prof. K o n d a k o w a : „Dzieje i pomnik i b i zan tyńsk iego ema­
l iowania" , k tó re kosz towało w y d a w c ę 120 tys ięcy rubli , albo t eż 
9 p o e m a t ó w w kszta łc ie książki, w y s z y t y c h j e d w a b i e m . 

R u c h dość znaczny : p rzez ciąg 1894 r. p racowało w czy­
te ln i 14 tys ięcy ludz i i w y d a n o 327 tys ięcy t o m ó w Moska le 
dumni są z b o g a c t w ks iążkowych : obliczają mi l iony rubli , zam­
kn ię te w murach , wyrachowal i nawet , źe g d y b y półki , mieszczące 
księgi , wyciągnąć w j e d n ą linię, d ługość tej śc ieżyny wynos i ł aby 
15 wiors t . 

P r ó ż n o ś ć r a c h u n k u świadczy wyraźn ie o dorobkowiczu . 
Zwiedz iwszy b ib l io t ekę , nają łem „ w a ń k ę " n a czas d łuższy 
i kaza łem się wieźć do z a k ł a d ó w naukowych . Spędzi łem k i lka 
godz in w p racy t an ta lowej zaprawdę . Obszedłem z góry do dołu 
k i lkanaście g m a c h ó w po tężnych , n a te raz pus tych , bo czas wa­
kacyjny, nie mniej p r z e t o pomimo ciszy i p e w n e g o ot ręwienia , 
zdumiewających mnogością ś rodków, za pomocą k t ó r y c h wt łacza 
się wiedzę w g łowy s tuden tów. Oprócz dwóch akademi i ducho­
wnych —katol ickie j i p rawos ławnej — ma stolica akademie w o j e n n e : 
medyczną, g łównego sztabu, mikołajewską, inżynierną, micha j -
lowską, artyleryjską, morską i wojenno- ju rydyczną . N a d t o : U n i ­
wersyte t , i n s ty tu t i nżyn ie rów komunikacyi , t echnologiczny, gór­
niczy, budowniczy , leśny i h i s to ryczny . Niezależnie od t ego j e s t 
l iceum prawowiedów, (prawoznawstwa) , l iceum a leksandryjsk ie 
i szkoły paziów — dwa zak łady p rzeznaczone dla rodowej sz lachty 
i p rzygotowujące u r z ę d n i k ó w min i s t e ryum sprawiedl iwości i sp raw 
wewnę t r znych , t. z. admin is t ra to rów, t rzec i zaś ońcerów gwardy i . 
R a z e m t e d y dwadzieścia wyższych zakładów n a u k o w y c h w j e d n e m 
mieście, a we wszys tk ich corocznie kształc i się około 10 tys ięcy 
młodzieży. K a ż d y zakład pos iada duży gmach , obszerne i dobrze 
oświet lone sale, l iczne g r o n a nauczycie l i i — własne muzea . P o n a d 
wszys tk iem góruje akademia umieję tnośc i z biblioteką, l icząca 
' / 2 mi l iona t o m ó w i g a b i n e t a m i : zoo log icznym, minera logicz­
nym, ana tomicznym, e tnograf icznym, egipskim, n u m i z m a t y c z n y m 

1 Jagiellońska wypożyczyła w r. 1897 6.000 dzieł, a z czytelni korzy­
stało 2.3o-2 ludzi. 
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i azya tyekim. Osobliwością j e s t n a d e r cenne m u z e u m in s ty tu tu 
górn iczego , gdzie ukazują sz tuczną kopa ln ię uralską, a śród k o -
l lekcyi m ine ra łów a k w a m a r y n ' / 2 łokciowej długości, dzięsięcio-
funtową g r u d k ę p l a t y n y i od łam malachi tu , ważący 1.600 klg . 
Niewątpl iwie in teresująeem je s t muzeum in t enden tu ry , zawiera 
bowiem o g r o m n y zbiór wzorów spółczesnego u m u n d u r o w a n i a 
i uzbro jen ia ; dalej n o w y arsenał , gdz ie są sk łady broni , d a w n y 
i spółczesny oręż, różne z n a m i o n a i trofea. K a ż d a sala nosi 
n a z w ę j e d n e g o z mona rchów. W sali P i o t r a wie lk iego widzę 
j e g o broń, skórzaną koszulę , k a b r y o l e t i inne drobiazgi . Całości 
dopełniają m u n d u r y chińskie i j apońsk ie , tu reck ie tarcze , szable 
polskie, chorągwie i or ły podb i tych ludów, j e d w a b n e tu reck ie 
sz tandary , p l a n y za ję tych fortec, nareszc ie zbiór m u n d u r ó w i b u t ó w 
wszys tk ich carów od P i o t r a do A leksand ra I IL P o d o b n e m do 
arsenału j e s t t. z. ar tyleryjskie m u z e u m A l e k s a n d r a w p e t r o p a w -
łowskiej fortecy. Są tu zeb rane p rzedmio ty , k t ó r e s łużyły do 
uzbro jen ia rosyjskiego wojska od czasów na jdawnie j szych do 
spółczesnych. S p o t y k a m więc łuki — samostrzały , kusze i proce , 
pociski do kamieni , pierwszą ognis tą b roń z 1389 roku , piszczele 
0 n a z w a c h najosobl iwszych, j a k nosorożec , wilk, lew, n a w e t 
Achil les z e m b l e m a t a m i zwierząt , p t a k ó w i ludzi. J e s t m iędzy 
innemi działo J e r m a k a , z d o b y w c y Sybery i , j e s t działo Mazepy, 
Pugaezewa , działo z pod P l e w n y i z Szypki . Zajmujące są szybko­
s t rze lne o rgank i i dz ia łka g w i n t o w a n e z 16 wieku, n a d t o m n o ­
gość łuków, strzał , kopii , t oporów, roha tyn , ha labard , łat , ko lczug, 
nap ie rśn ików, na ramienn ików, nagolenn ików, szyszaków, he łmów 
1 t. p . I tu ta j j a k w soborze kazańsk im lub arsenale widzę polskie 
chorągwie , p roporce i orły. Mój c icerone wskazu je mi m u n d u r 
F r y d e r y k a Wie lk iego , j akąś s t a roży tną chińską a rmatę , że lazne 
s t rza ły p ierzas te , a t akże działo miedz iane z czasów Michała F e ­
dorowicza z napisem łacińskim. Napis b rzmi : Magno domino tzari 
et magno duci Michaeli teodrowits omnium ursorum. (Zapewne miało 
b y ć : omnium rusorum). W y b o r n e j e s t to „wie lk iemu na rodowi 
wszys tk ich n iedźwiedz i" — j ako ża r t j ak i egoś zag ran i cznego 
mis t rza . ^ 

K i e d y wreszcie około 5 godz iny po południu, śmier te ln ie 
1 2 * 
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s t rudzony chodzeniem i og lądan iem tylu p rzedmio tów, j e c h a ł e m 
do domu, myś l moja zwraca ła się uparc ie do ojczyzny. Czemu 
u nas takie ubós two ś rodków, t a k a n iechęć do m u z e ó w i zbiorów, 
t ak ie zamykan ie pamią tek przeszłości w s tol ikach i g a b l o t k a c h 
pokojowych . A tutaj z d u m i e w a urządzenie i zaopa t rzen ie wyż ­
szych zakładów, chociaż co p r a w d a wojskowość n a d mia rę p rze ­
waża . Nie omieszka łem po powroc ie podziel ić się tą uwagą ze 
swym przyjacielem. R o z m o w a nasza zeszła n a oświatę w Rosyi , 
zna laz ły się p o d ręką n iek tó re daty, a ponieważ kwes tya za j ­
mująca, s t reszczę wyniki , p rzeprasza jąc z gó ry czy te ln ika za 
t rochę cyfr. W y ż s z e zak łady n a u k o w e w Rosyi , a specyalnie 
w Pe te r sbu rgu , gdz ie ich najwięcej , są i s to tn ie świetnie upo ­
sażone . 

U n i w e r s y t e t pe te r sbursk i o t rzymuje corocznie 407 tys ięcy 
rs., wo jenna akademia m e d y c z n a 530 tys ięcy rs., moskiewski un i ­
w e r s y t e t 945 tys ięcy rs. Na rozszerzen ie i w e w n ę t r z n e urzą­
dzenie lokalów techno log icznych in s ty tu tów w Pe te r sburgu , . Char ­
kowie i Moskwie asygnoyyał rząd w r. 1897 pó ł to ra mil iona 
rubli , dając n iezależnie od t ego ' / 2 mil iona rubl i doda tkowo 
n a u t r zyman ie do sum j u ź p rzeznaczonych . W ł a ś n i e obecnie 
organizuje się tak iż i n s t y t u t w Ki jowie . P re l imina rz w y d a t k ó w , 
pokrywających t ę o rgan izaeyę j e s t t ak i : 

1899 
1900 
1898 
1899 
1900 
1901 
1902 

520.000 rs. 
103.000 „ 
50.875 „ na u t rzymanie zarządu, 

147.937 „ 
229.325 „ 
297.612 „ 
346.700 „ 

P r ó c z t ego na p r z y g o t o w a n i e profesorów w obręb ie tych 
pięciu la t co rok 72 tys ięcy rs. i n a s t y p e n d y a dla s t uden tów 
corocznie 15 tys ięcy rs. Z t ego r a c h u n k u wynika , że ca łkowi ta 
organizacyą pol i technik i będzie kosz towała 2,130.449 rs. czyli 
około 3 mil ionów z ło tych rs . 

R z ą d hojn ie sypie g roszem, aby zapewnić i n s t y t u c y o m wy­
godę i na leżytą r enomę . Dość powiedzieć , że k a ż d y kończący 
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ku r s w r. 1896 kosz tował w pe t e r sbu r sk im un iwersy tec ie 930 rs., 
w cha rkowsk im 1.928 rs., w mosk iewsk im 1.442 rs., w ins ty tuc ie 
k o m u n i k a e y i 1.634 rs., w g ó r n i c z y m 3.766 rs., w wo jenno -me-
dycznej akademi i 4.315 rs., a wreszcie w ins ty tuc ie h i s to rycznym 
w P e t e r s b u r g u 10.664 rs . 

P r z y t ak iem szczodrem wydzie lan iu g rosza n a zak łady 
n a u k o w e — rzecz dz iwna — nie prosperu ją o n e , j a k b y na­
leżało mn iemać . A k a d e m i a d u c h o w n a p rawos ławna zacieśnia 
się coraz bardz ie j w sferze or todoksyjne j wyłączności , a na j ­
częściej k o n k u r s o w y m je j t e m a t e m b y w a t r a k t a t o b ł ę d a c h 
kościo ła r zymsk iego . A k a d e m i a m e d y c z n a mia ła swoje świe tne 
czasy; ale t e minęły . Część profesorów wymar ła , j a k Botk in , 
Czudnowski , Dani lewski , część zamien iono , p ro t egu jąc n ie siły 
wyb i tne , lecz „ b ł a g o n a d i o ź n y c h " Moskal i . T o ż samo stało się 
ze z n a k o m i t y m n iegdyś u n i w e r s y t e t e m pe t e r sbu r sk im. W y m a r l i 
l ub przeszl i na i nne s t anowiska : Mendele jew, Mienszutk in , Bu­
t le rów, Czebyszew, Niezie lonow, Spasowicz, Terner , filozof Soło-
wiow, a g r o n o profesorskie odnawia się często i zasób zdo lnych 
sił n ie ł a two się komple tu je . Obecnie j e d n y m z najzdolnie jszych 
j e s t p o d o b n o Sochocki , wykłada jący wyższą m a t e m a t y k ę . 

N a p ł y w młodz ieży do wyższych zak ładów j e s t n iemały , 
j e d n a k u t rudn i en i a w przyjęc iu l iczne. W y z n a c z a k a ż d y zak ład 
z g ó r y ilość wo lnych miejsc, a pon ieważ zg łoszeń b y w a zazwyczaj 
dwa r azy tyle , nas tępu je p rze to egzamin k o n k u r s o w y , k t ó r y za­
pewn ia ws tęp do szkoły ty lko na jzdoln ie jszym lub p r o t e g o w a n y m . 
Z a to ci, co pokończy l i wyższe nauki , zwłaszcza w specya lnych 
i n s t y t u t a c h — szybko awansują: zostają w 30 roku pu łkowni ­
k a m i lub „poczo tnymi sowie tn ikami" , w 40 r a d c a m i s t anu — i idą 
„w genera ły" . J e s t t o zresztą ra jskie marzen ie k a ż d e g o Moskala ; 
p i a s tunk i kołyszą do snu n i emowlę t a uroczą p iosenką: „w złocie 
chodzić będziesz, g e n e r a ł e m zos tan iesz" '. A b y ć w Rosy i g e ­
n e r a ł e m — to znaczy na leżeć do faworyzowanej przez cara i p r z y ­
r o d ę k lasy ludzi , k t ó r a związana ze sobą i z ca rem w ścisły 
i n ie roze rwalny sojusz. J e d e n za wszys tk ich i wszyscy za j e -

1 ByjteniB BI> 30JiorB XOSHTB, renepaibCKift •mwh HOCHTB. 
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d n e g o — zawsze i wszędzie bez w z g l ę d u na okoliczności . Są to 
j e d n e m s łowem p o d p o r y rządu, a szkody powyższe są dalszą 
gałęzią rządu, kolebką ducha d e s p o t y c z n e g o — i tern się właśnie 
t ł omaczy ich pyszne urządzenie . Oświata ogółu właściwie n i ema 
z ksz ta łceniem i fo ry towaniem narzędzi kliki nic wspólnego . Na 
sto dwadzieścia mi l ionów ludnośc i is tnieje w R o s y i za ledwie 
200 średnich szkół, tz. j e d n a szkoła n a 600.000 mieszkańców. Za j ­
mującą j e s t n a s t ę p n a t ab l i czka : 

W rygsk im ok ręgu n a u k o w y m p r z y p a d a 1 szkoła ś redn ia : 

w petersburskim 
w odeskim . . . 
w warszawskim 
w kijowskim . . 
w moskiewskim 
w kaukazkim 

* w wileńskim . . 
w kazańskim . . 
w orenburskim . 

Libe ra lne p i sma wołają ciągle o podnies ien ie oświaty lu­
dowej , o wyższe wyksz ta łcen ie p o p a i nauczyciela , o poprawien ie 
b y t u tych dwóch ka tegory j ludzi, a j a k dotąd wołają nada remnie . 
„Obecne życie d o w o d z i — p i s z e Nowoje Wremia — że w y r w a ć lu­
dowe masy z wiekowego m r o k u — staje się rzeczą n ieodzownej 
konieczności . Jeś l i n a zachodzie bez wzg lędu n a wysoki poz iom 
i ciągły pos tęp oświa ty sz lachetni myśliciele przerażają się wobec 
rozb ra tu in te l igencyi i mas ludowych, to tern większa obawa roz­
b r a t u zachodz i u nas , gdz ie lud dotąd znajduje się j a k g d y b y 
w epoce G-ostomysła, a in te l igeneya ba rdzo spiesznie podąża za 
pos tępem zachodu. J eże l i gdz ie m o ż n a i t r z e b a mówić o in ten-
zywności oświaty szkodliwej dla spójni, w przec iwstawieniu do 
je j eks tenzywności , to mianowic ie u nas , gdz ie wkró t ce może 
nastąpić, a k t o wie, czy j u ż nie nastąpi ł , s tan, że wyższe k lasy 
ogółu swem wyksz ta łcen iem, sposobem życia, n a w y k n i e n i a m i t ak 
odbiegają od mas ludowych , iż p rzy najszczerszej wol i u t r ac i 
się wszelką możl iwość p o d t r z y m a n i a w z a j e m n e g o s tosunku p o -

na 250.000 mieszkańców 
291.700 11 

•n 450.009 H 

476.000 11 

łi 750.000 11 

760.000 11 

1,000.000 11 

1,100.000 r 

Ti 1,500.000 i i 

» 2,000.000 n 
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między tą dziczą arAnteligencyą, oddzie loną od pierwszej n iemal 
całą przepaścią pos t ępu ludzkości . K a ż d y krok n a p r z ó d naszych 
sfer wyższych staje się t em s a m e m k r o k i e m wstecz ludowego 
t łumu, rozs tęp się coraz powiększa i t a k będzie dopóty , dopóki 
siły i ś rodki naszych akademi i będą w y p r z e d z a ł y rozwój sił i ś rod­
ków e l emen ta rnego wyksz ta ł cen ia ludu . Czyż p o t r z e b a wyjaśniać 
całą z gubnoś ć o tch łan i m iędzy ludźmi , t ego b łądzenia wyksz ta ł ­
conych j e d n o s t e k poś ród t ł u m u w y c h o d ź c ó w z epoki k a m i e n n e j " . 
P i s m a l ibera lne wołają o sto mi l ionów n a oświa tę ludową. Ale 
zdaje mi się, źe wezwan ia t e pozos taną d ługo j e szcze g łosem 
n a puszczy, gdyż podnies ienie oświa ty mus ia łoby obudzić u ludu 
świadomość własnej siły, mus ia łoby wzniec ić p o t r z e b y i pożą­
dania, nie wiele wspólnośc i mające z o lbrzymim a p e t y t e m a j e szcze 
większem g a r d ł e m klasy rządzącej . 

A za t em wyższe zak łady n a u k o w e w P e t e r s b u r g u — to n ie 
oświa ta ; dla niej rob i się mało , a r ząd — j a k b y świadomie — 
o d g r a d z a się m u r e m chińskim od ludu, j a k b y umyś ln ie n ie wiele 
się n im za jmuje ; n ie szczędzi g rosza n a na jwyższe zakłady, 
g d y ż one dostarczają n o w y c h za s t ępów po tężne j armii rządzące j . 
Poś ród niej oczywiście p e w n y m monopo lem władzy cieszą się 
wojskowi , co t ł umaczy taką mnogość wo j skowych akademi j . 

(Dok. nast.) 
A. Mazanowski. 
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K S I Ą Ż E P I E Ś N I R U M U Ń S K I E J . 

{Dokończenie). 

VII . 

Alessandr i p r ó b o w a ł swych sił i w poezy i ep icznej . K i lka ­
naście mniej lub więcej w a ż n y c h u t w o r ó w ep icznych w y d a ł 
w tomiku z a t y t u ł o w a n y m ogóln ie : „ L e g e n d y " . 

L e g e n d y te, powieści m ę s t w a i wielkości, wyję te są z życ ia 
i przeszłości na rodu ; w nich pokazu je się on p rzeważn ie pa-
t ryotą , go rącym wielbic ie lem wieków min ionych i zgas łych cnót. 
W przeszłości wojewodów, w dzikich czasach Stefana V. l u b 
Michała, zawsze i wszędzie znajduje sposobność do s ławienia 
u k o c h a n e g o kra ju , często rozumie się kosz t em sub jek tywne j 
bezs t ronnośc i . 

I te l e g e n d y m o ż e m y n a dwie części podzie l ić : do p i e r w ­
szej, więcej l i rycznej , należą wszys tk ie u t w o r y wyję te z b a ś n i 
l udowych i podań , j a k np . „ L e g e n d a j a s k ó ł k i " lub „ L e g e n d a 
s k o w r o n k a " ; w drugie j zna jdz iemy odmalowaną h i s to ryę kraju. 

W l e ge nda c h części p ierwszej odgrywają p o d o b n i e j a k 
w „ D u m k a c h i konwa l i ach" wielką ro lę p r zemiany istot, cza rno-
księs two, los i t. p . ; w k a ż d y m razie są one wyższe od t a m ­
tych pięknością j ę z y k a i p r z e p r o w a d z e n i e m podjęte j myśl i . 
W „Legendz ie j a s k ó ł k i " darowuje rusa łka młode j dziewicy, J a ­
skółce, suknię u tkaną z gwiazd i światła, p rzes t rzega jąc ją za -
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razem, źe jeże l i się ty lko na chwi lę z suknią rozs tan ie , spo tka 
j ą wielkie nieszczęście. L e k k o m y ś l n a dziewica porzuci ła j e d n a k 
k iedyś swą sza tę ; w tej chwili nadlec ia ł smok i po rwa ł dziew­
czynę , k t ó r a w j e g o r amionach p rzemien i ł a się w j a skó łkę . 
Z sukni z gwiazd i p romien i pows ta ła roś l inka , k tó rą j e szcze 
dzisiaj lud r u m u ń s k i n a z y w a rochita rinduneln, s u k i e n k ą j a ­
s k ó ł k i (powój polny) . 

Ważn ie j s zemi dla na szego s t u d y u m są poezye epiczne, k t ó ­
rych p r z e d m i o t e m j e s t przesz łość narodu . P o min ąw szy k i lka 
mnie j szych ba lad lub powieści , odznacza jących się sz lache tno­
ścią idei , j a k „Ks iężn iczka A n n a " lub „Gru i -Sange r " , w k t ó r y m 
syn-rozbójnik , co zabi ł ojca, po wielkich doświadczeniach w nie­
b ie p rzebaczen ie znajduje, mogą nas najwięcej za in te resować 
dwa u t w o r y : „ C z e r w o n a dąb rowa" i „Dan, kró l gó r " . Z treścią 
„Czerwonej dąb rowy" zaznajomil i śmy czyte ln ika j u ż dawnie j 
p r z y p a t r z m y się Danowi . 

Dan , j e d e n z s ta rych rycerzy , słyszy j a k d ę b y wieczorem 
szepcą między sobą o napadz i e Ta ta rów, k t ó r z y w k rwi chrze­
ścijańskiej się pławią a dziewice mołdawsk ie w sroższą od śmierci 
n iewolę uwodzą. R o z g n i e w a n y s ta rzec p r zywdz iewa zbroję , wo ła 
swego przyjaciela, dzikiego Ursana , i obaj wsiadłszy na konie , 
k t ó r e im córka Ursana , F u l g a , ze s t epu przywiodła , wyruszają 
p rzec iw wrogom. W groźnej walce, w które j obaj R u m u n i cu­
dów męs twa dokazują , g inie U r s a n a D a n dostaje się do nie­
woli . H a n Giraj obiecuje m u wolność i życie, by le się wyrzek ł 
wiary, ale D a n ani s łyszeć o tern nie chce. P o g a n i n podz iwia 
j e g o stałość i n a p rośby ryce rza pozwala m u p r z e d dożywotn ią 
n iewolą u d a ć się j eszcze do g ran i c Mołdawii i uca łować ziemię 
ojczystą. T a k też czyni w ie rny swojemu s łowu sz lachetny mąż, 
lecz k iedy wróci ł do hana , skona ł u p r o g u j e g o namiotu . 

J a k w p ie rwszem t ak i w d rug iem tern dziele znajdują się 
po jedyncze , p rawdz iwie po mis t rzowsku w y k o ń c z o n e us tępy . 
P o s t a ć Dana , żyjącego wspomnien iami przeszłości , p rzeds tawia 
n a m się j a k ż y w a , w y k o ń c z o n a w k a ż d y m szczególe : „ S t a r y 

1 Przegląd Powszechny, t. L V I , str. 333 i nast . 
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D a n żyje j a k s amotny sokół w skalistej grocie na lesistej g ó ­
r z e i p a t r z y z radością, j a k s łońce wschodzi i daje życie świe­
t l ane c iepłym poca łunk iem i p a t r z y ze smutk iem, j a k s łońce 
z a c h o d z i . . . t ak i on gaśnie po dniach wielkich i szczęśl iwych". 
Wieczn ie samotny , os ta tn i z la t d a w n y c h j ak odosobn iona skała 
n a górskich s tokach, widzi on gdzieś w dali obraz minionej 
młodości i t ę skn i za nią, a pob ie lone g ó r y j a k i on pochylają 
się w cierpieniu. 

A j ak i ż to dz ie lny cha rak te r ! L e d w o posłyszał , że T a t a r z y 
wkraczają, a j u ż do walk i spieszy i p ros i ty lko B o g a o to , „aby 
s t a ra r ę k a pa łasza w tenczas dopiero udźwignąć nie mogła , gdy 
serce bić przes tan ie , a serce wtenczas bić przes ta ło , g d y j u ż 
nieprzyjacie l będzie p o g n ę b i o n y " . S a m o w t ó r z TJrsanem, nie li­
cząc szeregów nieprzyjacielskich, rzuca się n a Ta ta rów, walczy 
zacięcie i dopiero g d y TJrsan pad ł i j e g o samego s t rzała zra­
niła, dos ta ł się do niewoli . T a walka t ak wspania le opisana, że 
i u na jwiększych poe tów t r u d n o o p ięknie jszy us t ęp . A j aką 
siłę ducha pokazuje n a m Dan , k iedy w e z w a n y do zmienienia 
wiary, odpowiada bez zas t anowien ia się: „ K a r p a t y przed burzą 
nie uginają s i ę — j a Dan , p r z e d burzą losu ugiąć się nie myślę . 
Hańba , to rdza n a zbroi m ę ż n e g o , to robak , k tó ry z kory soki 
wysysa . K t o się shańbić p ragn ie , n iech się shańb i ; j a nie chcę 
p l a m y n a mej zbro i n i n a mej twarzy . W i e k cały ży łem czys ty 
n a o jczys tem b łon iu i spokojny , z j a sną twarzą zgasnąć myślę. 
Mnie uczył Stefan — odpoczywan ie racz m u dać Boże — a b y m 
wiódł życie bez h a ń b y i n a g a n y u . A i os ta tn ia p rośba D a n a , 
o k tóre j mówi l i śmy powyże j , objawia nam w tej po tężne j po­
staci umys ł szczery i se rdeczny . 

Są więc po jedyncze u s t ę p y n iez równane j piękności , a j e ­
d n a k całości wiele zarzucić t rzeba . D a n i U r s a n napada ją sami 
n a całe wojsko ta ta rsk ie , se tki T a t a r ó w ściele się u ich nóg, 
a n ik t się nie odważa wa lczyć z nimi. D a n zostaje n a w e t sam 
j e d e n zraniony, bronią władać nie może, a całe wojsko w r o g ó w 
stoi p rzed n im i l ęka się go . J e s t ź e to możl iwe? Z p r a w d o p o ­
dob ieńs twem Alessandr i n i g d y się nie liczył, p iękno znachodz i 
się u niego zawsze w gran icach niemożl iwości i j e s t w sprzecz-
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ności z p r a w a m i na tu ry . W p r o w a d z a też p o e t a w oiągu swego 
dzieła i F u l g ę , có rkę Ursana . Dz i ewczyna t a o j e d w a b n y m wło­
sie i żelaznej ręce, p rzy la tu je n a dzikim k o n i u n a p lac bo ju 
i p o r y w a ze ś rodka n ieprzyjac ió ł zwłoki swego ojca, a n i k t j e j 
nie p rzeszkadza . Czyż i to j e s t moż l iwem? Czy os ta tecznie 
F u l g a j e s t po t r zebną w pieśni? Mimo więc d o b r e g o rozwinięc ia 
i akcyi, mimo si lnego i p i ę k n e g o j ę z y k a i p rzecudnych , poje­
d y n c z y c h us tępów, całość pozos t awia wiele do życzenia . A nie 
t r z e b a sądzić, że ten za rzu t da się zas tosować j e d y n i e do n i ­
n ie jszego u t w o r u ; przec iwnie , b ł ędy te powtarza ją się we wszyst ­
kich epicznych dziełach r u m u ń s k i e g o poe ty . 

U d e r z a nas w tych samych u t w o r a c h dalej wszelki b r a k 
syme t ry i i roz łożenia p o j e d y n c z y c h części. W e ź m y n p . „Czer­
woną dąbrowę" . Stefan zwycięża Olbrach ta i do p ługa wprzę -
ż o n y m i P o l a k a m i orze z iemię , w k tórą zasiewa żołędzie . To j e s t 
k r ó t k a t reść p o e m a t u , sk ładającego się z ośmiu pieśni . Tymcza ­
sem aż w pięciu p ieśniach widz imy p r z y g o t o w a n i a do walk i 
i p rzys łuchu jemy się wyl iczaniu wojska , w szóstej w idz imy 
sz turm, w s iódmej toczy się sama walka, a dopiero w os ta tnie j 
wychodz i n a scenę oranie . J e s t to szczyt dysha rmon i i i b r a k u 
kompozycy i . Gdz ie się więc p o e t a p o r y w a n a dzieła obszern ie j ­
sze, t a m zawsze ściera się z t echn iką i wychodzi , n ies te ty , zwy­
c iężonym. 

Błądz i Alessandr i również w szkicowaniu cha rak t e rów. Cha­
r a k t e r y h i s to ryczne są u n iego zupełnie chybione , bo stoją 
w sprzecznośc i z p rawdą his toryczną. Czasami nawet , mimo t ego 
że chce j ak i ś cha rak t e r w na j lepszem świet le p rzeds tawić , każe 
m u pope łn iać czyny wcale n ieboha te rsk ie . Ź e tu w s p o m n i m y 
ty lko z „Czerwone j d ą b r o w y " o scenie, w k tó re j Stefan zna j ­
duje się w bezp iecznem odda len iu od pola wa lk i — w chwili 
g d y wojsko polskie zostało p o k o n a n e i rozbi te , r zuca się on 
wraz z bo ja rami n a pob i tych i po części r o z b r o j o n y c h j u ź P o ­
laków. I zamias t n a m dalej t e c h a r a k t e r y rozwi jać w czynach 
i dzia ła lność ich w akcyi pokazać , to całą ich war tość zasadza 
n a s łowach — za wiele ep i te tów, za wiele aureoli , za mało czy­
nów, życia i n a t u r y ludzk ie j . T e n i edos ta tk i są t a k rażące, że 
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n a p r a w d ę t r u d n o b y było czasami powiedzieć , k to j e s t b o h a t e ­
r e m poematu , g d y b y się t ego j u ż skąd inąd nie wiedziało . S tąd 
móg ł zupełnie słusznie zauważyć j e d e n z profesorów jasskich , 
że n a zapy tan ie , k to j e s t b o h a t e r e m w j a k i e m ś dziele, t r z e b a b y 
koniecznie odpowiedz ieć : w idzę ty lko postacie , ale nie w idzę 
boha te ra . 

Wreszc ie zby t wiele j e s t w tych u t w o r a c h sprzeczności , 
wiele n iedokładności , b rak j ednośc i ; cudowność , k tó re j b y n a j ­
mnie j nie o d m a w i a m y p r a w a b y t u w l i t e ra tu rze , o d g r y w a t u 
j e d n a k rolę zby t wielką a wca le nie umotywowaną , bo pe łno 
w p o e m a t a c h upiorów, b łyszczących krzyżów, t a jemniczych zna­
ków, tak, że p r a w d o p o d o b i e ń s t w o j e s t zupełnie pomin ię te . 

N a te ren ie więc poezy i epicznej , z wyją tk iem j e d n e g o 
może „Dana" , nie pozos tawi ł A lessandr i nic pomnikowego . 

N U L 

Hi s to rya t e a t r u rumuńsk i ego , dla k t ó r e g o Alessandr i p ra ­
cował n ie ty lko piórem, ale t akże i bezpośrednio , obejmując około 
1844 roku dy rekcyę amato r sk iego t ea t ru w Jassach , r zuca n a m 
wiele świat ła na z rozumien ie dzieł d r a m a t y c z n y c h poe ty . 

P ie rwsze począ tk i t e a t ru rumuńsk iego mia ły cha rak te r z b y t 
c iasny; w przeds tawien iach wys tępowal i j e d y n i e amatorzy , p rze ­
ważnie dzieci wysokich i p o w a ż n y c h familij; sz tuki p rzeds ta ­
wiano w sa lonach książąt lub bojarów, gdz ie nie dla k a ż d e g o 
ws tęp był o twar ty . P r z y owych p ie rwszych p róbach t e a t r na­
bra ł dużo cech cudzoziemskich , bo dawano w n i m p rzeważn ie 
d r a m a t y francuskie a czasami i niemieckie . B r a k o w a ł o j e d n a k 
organizacyi i j ednośc i , s tąd też t e a t r nie podnos i ł się, ale upa­
dał. Chcąc t e m u zapobiedz , mianowa ł książę S tu rdza Alessan­
dr iego , C. Negruzz i ego i Coga ln iceana k i e rownikami tea t ru . 
K ie rownicy byl i zmuszen i s t a rać się o widzów, o p o m o c m a t e -
ryalną, a p r zedewszys tk i em o sz tuk i o ryg in a ln e , j eże l i t e a t r 
miał stać się ins ty tucyą narodową. T a okol iczność skłoni ła Ales­
sandr iego bezpoś redn io do sp róbowan ia swych sił i na tem, 
w R u m u n i i aź po j e g o czasy zupe łn ie odłogiem leźącem, polu. 

W tej działalności poe ty dla t ea t ru kra jowego, m u s i m y 
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koniecznie rozróżn ić dwie epoki ; p ie rwsza sięga od r. 1844—1879 
i j e s t to epoka•komedyi , wodewilów, fraszek scenicznych; d ruga 
obejmuje czas pows t an i a t ak z w a n y c h d r a m a t ó w h is to rycznych , 
od r. 1879—1884. 

B ę d ą c zmuszonym w p ie rwszym peryodz ie t w o r z y ć p rawie 
n a komendę , nie móg ł na tu ra ln i e p o e t a s tworzyć arcydzieł . J u ż 
w j e d n e m z p ie rwszych o p o w i a d a ń p roza icznych : „His to rya du­
k a t a i g rosza" , spos t rzeg l i śmy w n i m ży łkę sa tyryczną; pon ie ­
waż zaś w ogólności w a r u n k i sceniczne sa ty rze sprzyjają, było 
p r awie jasnem, źe z pewnością po wy tkn ię t e j d rodze dalej k r o ­
czyć będzie . I rzeczywiście w p rzedmowie do zb io rowego wy­
dania swych dzieł p rzyzna je się Alessandr i o twarc i e : „Chodzi ło 
mi p rzedewszys tk i em o to , aby w moich u t w o r a c h d rama tycz ­
n y c h chłos tać złe obyczaje i śmieszne naleciałości naszego t o ­
w a r z y s t w a " . Mając p rzed oczyma t ę moral izującą dzia ła lność 
tea t ru , do niej ciągle dąży i w ź a d n e m z swych mniej więcej 
pięćdziesięciu dzieł d r a m a t y c z n y c h pierwszej epoki o niej n ie 
zapomina . 

Chłoszcze on kas towość , uznającą j e d y n i e u rodzen ie nie 
zaś zas ługę , chłoszcze zarozumiałość sz lachty i mieszczańs twa 
rumuńsk iego , ich ciasny k o n s e r w a t y z m , k tó ry wszys tko co s ta re 
uważa ł za dobre a gardz i ł pos t ępem, i t ak zrobi ł więcej , aniżel i 
w p o d w ó j n y m n a w e t czasie b y ł a b y zrobi ła szkoła lub wychowan ie . 
P r z y t e m nie chcąc m o ż e zby t na raz ić sobie swoich współz iom­
ków, staje się czasami bardzie j un iwer sa lnym; j u ż nie w y t y k a 
b ł ędów towarzys twu , w k t ó r e m żył, ale ośmiesza b ł ędy ogólne 
ludzkośc i : chciwość, oszustwo, sza r la tan izm mają w n im w r o g a 
n i eub łaganego . 

J eże l i z n ó w mimo to wszys tko d r a m a t y Alessandr iego się 
podoba ły , to p r zeważn ie d la tego , że w y m a g a n i a publ iczności 
by ły sk romne . Całkowite j j e d n a k war tośc i a r tys tyczne j t y m 
u t w o r o m nie m o ż e m y odmówić . 

Owe k o m e d y e cechuje p r zedewszys tk i em rozmai tość p o ­
mysłów. Trudnośc i np . z j a k i e m i R u m u n ws tępowa ł do w o j ­
ska , p rzeds t awia n a m w k o m e d y i „ W a l e c z n y Szo ldan" ; wia rę 
w z a b o b o n y i gus ła w „Matka Ange lu sza" ; chciwość i na -
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t u r ę żydowską w „ H e r s z k u Boceg iu" ; ude rza t ak samo w dema­
g o g ó w , reakcyonis tów, miejskich i wiejskich pol i tyków, chy­
t rych cyganów, oficerów „z epo le t ami t ak szerokiemi, j a k ich 
war tość mora lna" , dorobk iewiczów i t. d. Lecz chociaż chłoszcze 
bez miłosierdzia, j a k np . w seryi k o m e d y i : „ J e j m o ś ć Ki r i ca 
w Ja s sach" , „ Je jmość Ki r ica n a p rowincy i" , „ Je jmość Kir ica 
w podróży" , s twarzając t y p y w swoim rodza ju o ryg ina lne i do­
skonałe , to również często p rzeds tawia n a m inne t y p y ze s ta­
nowiska s ym pa tyc z nego . T ę s k n e ale malownicze pos tac ie daw­
n y c h l au ta rów lub p o c z t o w y c h p rzywodzą n a m z p e w n y m pie ­
t y z m e m chwile min ione n a pamięć . 

D la n iższych sfer spo łeczeńs twa m a wogó le więcej uzna ­
n ia i sympaty i , niż dla a rys tokrac ja . T y p y dziewcząt wiejskich 
są ba rdzo p ięknie i se rdecznie k reś lone ; dużo w nich uczucia , 
dużo uroku, dużo n a w e t poezyi . K o ł o tych pos tac i kob iecych 
odg rywa się często cały d r ama t ; pe łno t am miłości, śp iewów, 
tańców, uroczys tośc i wiejskich, wszędzie spokój tak, że i w t y c h 
d r a m a t a c h często w l i ryzm wpada , a to połączenie s a ty ry z p e -
w n e m serdecznem uczuciem sprawia, że i s to tn ie n iek tó re z t ych 
komedyj dość się podobają. 

To są, zdaje n a m się, j e d y n e doda tn ie s t rony tej d rama­
tycznej czynności A les sandr i ego ; n ies łychanie więcej b łędów, 
k t ó r e całą p rawie war tość l i te racką t ych u t w o r ó w znoszą. 

B r a k p rzedewszys tk i em akcyi ; na jwięksi n a w e t wielbiciele 
Alessandr iego wśród wyksz ta łcone j publ iczności rumuńskie j sta­
wiają mu t en zarzut , boć os ta tecznie n a s łowach i dowcipach 
akcya d rama tyczna nie polega . B r a k t y m dzie łom inwencyi , 
d la tego też zapożycza się on często u au to rów francuskich, j a k 
np . Scribe, Lab iche , A u g i e r i innych . Z wielkiem atol i uznan i em 
dla o twar tośc i Alessandr iego mus imy tu zaznaczyć , że z t e m 
się bynajmnie j nie taił, lecz owszem przy t y tu l e albo dodał , 
z j a k i e g o au to ra zaczerpną ł t ych k i lka ogó lnych rysów, albo 
też wypisał , że u twór ów j e s t do mie j scowych w a r u n k ó w za­
s tosowany. 

W dziełach zaś o ryg ina lnych t reść j e s t t a k prostą, zawi-
k łanie t ak po jedynczem, że staje się wpros t bana łnem. T a k 
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„Chłopskie wese le" p r z e d s t a w i a n a m wesele na wsi i z a b a w k ę 
n a huś t awce — „Cine l -Cine l" opowiada n a m losy młodego chło­
p a k a z Mołdawii , k t ó r y się żeni z Floriką, dz iewczyną z M u l t a n ; 
„w N o w y m k ró lu" u p r o w a d z a m ł o d y Leonasz; córkę nacze ln ika 
gminy , dwa dni kryją się w lesie i wreszcie zaręczają na scenie, 
we „F lor in i F l o r i k a " młodz ien iec i dz i ewczyna zajadają, roz­
mawiają i wreszcie się żenią. 

Z wyją tk iem może „Ki rycy" nie zna jdz iemy w tych k o m e d y a c h 
ż a d n e g o charak te ru , lecz same typy, a tych t y p ó w oryg ina lnych 
t a k mało, źe dadzą się one z r edukować do cz te rech lub n a j ­
więcej pięciu pos tac i : s tary , zacofany bojar, śmieszna i kokie tu­
jąca je jmość , dowcipny a lbo n ies łychanie g łup i młodz ien iec , 
wieśniak i wieśn iaczka i wreszcie cudzoziemiec , Żyd, Niemiec 
lub Grek. T e t y p y powta rza ją się w wszys tk ich k o m e d y a c h i są 
do siebie t ak podobne , j a k dwie k rop le w o d y ; Alessandr i n ie 
chciał n a w e t czasami zmien iać ich nazw. 

J a k i ż j e s t k o m i z m tych u t w o r ó w ? K o m i k a j e s t ty lko oko­
licznościową, b r a k w niej wszelkich g ł ębszych p i e rwias tków. 
K o m i k i sz lache tne j , wypływające j z sy tuacy i i samej rzeczy, lub 
t eż polegającej n a dobrych i zd rowych dowcipach a lbo choćby 
n a uda tne j g r ze słów, będz i emy szukać n a p r ó ź n o . K o m i k a Ales ­
sandr iego po l ega n a p rzek ręcan iu i fałszywej wymowie słów, 
w k ł a d a n y c h w us t a Greków, Ormian, Ż y d ó w ; po lega n a sytua-
cyach, k t ó r e j e d y n i e n iewyksz ta łcone j publ iczności spodobać 
się mogą, a więc n a b i ja tykach , n a oszukiwaniu Żydów, n a cho­
wan iu się n ie fo r tunnego k o c h a n k a pod łóżko lub zamknięc iu 
go w szafie i t y m p o d o b n y c h scenach. J eże l i do t ego d o d a m y 
j e szcze dya łog słabo p r z e p r o w a d z o n y , w k t ó r y m przez całe 
a k t y m o w a o konfi turach, o ub io rach i o toa le tach , to s twier ­
dzić na leży, że owe k o m e d y e od d a w n a swą war tość s t rac i ły 
i dzisiaj chyba „posłużą do nap isan ia h is tory i sceny r u m u ń s k i e j " , 
j a k się sam p o e t a słusznie i bezs t ronn ie wyrazi ł . 

I X . 

W u t w o r a c h d r a m a t y c z n y c h , pows ta łych po roku 1878, 
chciał Alessandr i s tworzyć arcydzie ła , albo j a k się na j lepszy 



192 YASILE ALESSANDRI. 

j e g o przyjaciel , książę Gh ika wyraża , „chciał wpleść d y a m e n t y 
w swój wieniec poe ty" . D la t ego zarzuci ł pole komedy i , szukał na­
t chn ien ia w wyższych sferach i s tworzył nam t rzy p i ękne dzieła 
h is toryczne , k tó re mimo swych b raków dotychczas w R u m u n i i nic 
r ó w n e g o nie mają. Despot Voda, „Książe D e s p o t a " , Funtdna Blan-
duziei, „Źródło B l a n d u z y i " i Ovidiu, „Owidyusz" są pod nie­
j e d n y m w z g l ę d e m arcydzie łami . D la t ego też p rzy ję to n a scenie 
t e d ramaty , szczególniej zaś „Owidyusza" , z en tuzyazmem, z j a ­
k im się scena r u m u ń s k a do tychczas jeszcze nie spotkała . Tryumf 
t e n l i teracki uczyni ł Alessandr iego w R u m u n i i bardzie j s ławnym, 
aniżeli wszys tk ie p r z e d t e m w y d a n e u twory , choć te d r a m a t y bez 
p o r ó w n a n i a niżej stoją, aniżel i np . „ P a s t e l k i " lub „Nasi żo łn ie rze" . 

J a k a ż j e s t p r z y c z y n a t ego rozg łosu? T r z y te u twory po ­
ruszają mo tywy , sympa tyczne narodowi . J u ż nie chłoszcze, ale 
chwali . W dramacie „Książe D e s p o t a " p rzeds tawia n a m męs two , 
wierność, wiarę i przeszłość rumuńską, w „Źród le B l a n d u z y i " 
i „Owidyuszu" zapoznaje nas z po tęgą rzymską, z je j życiem 
i dąży za razem do tego, aby w y k a z a ć łączność między R z y m e m 
a Rumunią. J eże l i zaś dawnie jsze k o m e d y e s ta ły nadzwycza j 
nizko, to w tych posunął się Alessandr i o wiele n a p r z ó d n a 
d rodze technik i i zewnę t rzne j formy dramatu . Wie r sz tych u t w o ­
r ó w j e s t t ak p iękny, j a k w ż a d n e m i n n e m dziele Alessandr iego , 
n ie wyłączając i „Pas t e l ek" ; j e s t to n i e z r ó w n a n a m u z y k a słów. 
W y k w i n t n y c h obrazów pe łno , a j e d n a k nie za wiele, uczucie 
szczere i serdeczne , n i ek tó re c h a r a k t e r y idea ln ie p iękne . P o ­
cząwszy od na iwnego , s i e lankowego cha rak te ru Sa rmizy z „Owi­
dyusza" , a skończywszy n a t r a g i c z n y m cha rak te rze „księcia" 
Ciuber z „Despo ty" , p r zechodz imy p rzez całą skalę si lnych i ła­
g o d n y c h uczuć . To są, zdaniem naszem, te własności , k tó re dra­
m a t o m Alessandr i ego zgo towa ły t ak świe tne przyjęcie . 

A j e d n a k us tępują one dzisiaj coraz więcej z desek tea­
t ra lnych , spotykają się coraz częściej z surową k r y t y k ą i coraz 
ogólniej wytyka ją im błędy, j a k i c h p r z e d t e m n ik t nie spost rzegł . 
N iep rzywyk ła do p o d o b n y c h dzieł publ iczność , ocza rowana ha r ­
monią słów, olśniona rozmai tośc ią i wielkością typów, r o z g o ­
r ączkowana uczuciem, p rze ję t a ideą wielkości swego n a ro d o w eg o 
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poe ty , p rzychodz i powol i do równowag i i n ie pozos ta je więcej 
ś lepą n a rażące błędy, k t ó r e n ie s t e ty wiele war tośc i t ym dzie­
łom ujmują. Uchyb ien i a w y k a ż e m y poniżej , oceniając szczegóło­
wiej te p race ; obecnie zwróc imy ty lko u w a g ę na us te rk i wspólne 
wszys tk im tym d r a m a t y c z n y m dziełom Alessandr iego . 

Mus imy więc p rzedewszys tk iem zaznaczyć , źe te u t w o r y 
są u t w o r a m i raczej do czytania , j a k do przeds tawienia , nie są 
one b o w i e m byna jmnie j d r a m a t a m i h is torycznemi , ale raczej 
j a k ą ś seryą h i s to rycznych malowideł ; każde z tych malowideł 
j e s t czarującem, lecz wszys tk ie razem źle z sobą połączone. 

B r a k akcyi , t ym d r a m a t o m odpowiednie j , u d e r z a k a ż d e g o ; 
o soby i b o h a t e r z y opisują n a m wprawdzie swoje czynnośc i 
i dzieła, ale nie działają, a jeże l i czasem działają, to coś tak iego , 
co się raczej do opisu, aniżeli do czynu nada je . 

Żywotnośc i tej akcyi p r ze szkadza p rzedewszys tk iem język , 
j ę z y k cudownie p iękny, lecz w a r u n k o m d r a m a t u bynajmnie j nie 
odpowiadający. T e n j ę z y k l i ryczny, o pe łnych, p ł y n n y c h zwro­
tach , malujący n a m tęczowemi b a r w a m i p r zecudne obrazy, w k t ó ­
r y c h ludzie przeds tawia ją się n a m j a k j ak ieś i s to ty rajskie, nad-
powie t r zne i n a d p r z y r o d z o n e , żyjące j edyn i e w sferze idea lne j , 
o d r y w a naszą u w a g ę od samego dzieła, a p r z y k u w a ją całą do 
poety , s twarza jącego tę h a r m o n i ę gwiazd. Słusznie też k toś za­
uważył , źe ten, k tó ry n a m t a k uroczo odmalował szept kwia tów 
i g w a r ę motyl i , n ie móg ł umieć p rzeds tawić n a m r o z m o w y ludzi, 
k t ó r y c h nie potrafi ł po z iemsku określić. 

Z t ego b ł ędu j ę z y k a w y p ł y w a logicznie drugi , j e szcze wa­
żniejszy, bo b r a k p r a w d y życiowej w szkicowaniu charak te rów. 
Niewolnicy, j a k G e t t a lub Gallus, dzikie dzieci p rzyrody , j a k 
Sarmiza , p rzemawia ją do nas w sposób, k t ó r y stoi w zupełnej 
sprzecznośc i z ich w y c h o w a n i e m i o toczeniem. W ich us ta w k ł a d a 
p o e t a swoje wieszcze marzen ia , swoje ekstazy, tak, źe z n o w u 
m a m y do czynienia z pó łbogami , z i s to tami e te rycznemi , lecz 
n ie z ludźmi. 

I j a k p o e t a b łądzi w p rawdz ie życiowej , t ak samo błądzi 
w p rawdz ie h i s to ryczne j . W d rama tach swych w p r o w a d z a nas 
w przeszłość, i to , j a k w „Owidyuszu" lub „Źródle B landuzy i" , 
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w przeszłość oddaloną — chcie l ibyśmy więc mieć obraz tej p r ze ­
szłości, chcie l ibyśmy żyć je j życiem, działać je j czynami, czuć 
je j sercem, lecz te epoki min ione są u Alessandr iego czasem 
dzisiejszym, a owe postacie h is toryczne , j a k Owidyusz, H o r a c y , 
Augus t , Ju l i a i inni, n ie ty lko nie są prawdziwymi , j a k o ludzie , 
ale j eszcze mniej j a k o znane h is toryczne osobistości . Pomija jąc 
j u ż błędy, pope łn ione w da t ach h is torycznych, są te pos tac ie 
j e d y n i e o tyle dziejowe, o ile noszą nazwiska h i s to ryczne i wy­
stępują w z e w n ę t r z n e m otoczeniu rzymskiem. 

Z t emi w y t k n i ę t e m i b r a k a m i łączy się os ta teczn ie j e szcze 
j eden , a t y m j e s t b rak przyczynowości , b r ak log icznego związku 
między p rzyczyną a sku tk iem. D a w n i pisarze posiadal i j e d e n 
po tężny środek, służący zawsze za powód t ak iego a nie i n n e g o 
działania — fatum. My fatum n ie znamy, a dzia łanie n a d p r z y r o ­
dzone nie zawsze i nie wszędzie przyjmujemy, d la tego też żą­
damy, aby wszystkie czynności by ły dobrze u m o t y w o w a n e i od­
powiada ły własnościom osoby, k tórą au tor p rzeds tawia . Na tern 
polu błądzi Alessandr i ba rdzo często, a b r a k t e n p r a w d o p o d o ­
b i eńs twa t ak się zwykle łączy z b łędami h i s to ryeznemi cha rak t e ­
rów, że t rudno n a p r a w d ę j e d n o od drugiego odróżnić . 

P o tym ogó lnym poglądzie n a d r ama ty Alessandr iego , n a 
ich b łędy i zalety, p r z y p a t r z m y im się szczegółowiej . 

W r. 1879 p rzeds tawiono po raz p ierwszy d r a m a t „Książe 
Despo ta" . „Despo ta p r z y b y w a do Mołdawii i dos ta je się na d w ó r 
księcia Lepuszn iana , j a k o d o m n i e m a n y k r e w n y ks iężnej R o -
ksandry . Pozyskawszy sobie bojarów, zaczyna spiskow rać p rze ­
ciwko księciu. Ten s tara się go otruć, ale g d y się to nie uda ło , 
więzi go ; uwięz ionego odwiedza „książę Giuber", oddaje mu swe 
suknie, a p r z e b r a n y D e s p o t a uc ieka z kraju. W Polsce zapo­
znaje się z Łaskim, zb iera wielkie wojsko, zwycięża L e p u s z n i a n a 
i zostaje panem Mołdawii . Ty ran i a j e g o zmusza kraj do rewo­
luc j i , bo ja rzy powstają, a Despota , o b l ę ź o n j w Suczawie , opu-
s z c z o n j od Łask iego , k tó rego żonę, K a r m i n ę uwiódkoddaje się 
sam w ręce wrogów. B o j a r z j mu przebaczają, lecz Ciuber za­
bija zdra jcę" . To j e s t k r ó t k a t reść p ięc ioak towego d ramatu . 

P o e t a gub i się c a ł j w g r o m a d z e n i u w y p a d k ó w , d la t ego 
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zna jdz iemy w dramacie wiele epizodów pobocznych , k tó re b ieg 
akcyi tamują. Pomija jąc j e d n a k to wszys tko , p r z y p a t r z m y się 
cha rak te rom. Despo tę , znanego w his tory i awan tu rn ika , p rze ­
mienia Alessandr i w is totę wyższą, idealną. W Mołdawi i , k tórą 
awan tu rn ik t e n grabi , niszczy i rujnuje, nie szuka on, j a k mówi, 
b o g a c t w i znaczenia. „Marząc o niezawisłości , chciałem przez 
ręce R u m u n ó w zadać cios śmier te lny pogańsk im Osmanom. 
Zwalczając los zawistny, chciałem szablą chrześc i jańs twu do po­
ws tan ia pomódz. . ." P o d d a j e m u więc poe ta -myś l i , o j ak ich rze ­
czywis ty Despo ta ani śnił, i w s k u t e k t ego n a w e t j e g o sceniczny 
cha rak te r s tawia w sprzeczności z działalnością. J e s t on idea­
listą, k t ó r y oszukuje wszys tk ich i k tó r ego wszyscy oszukują, 
j e s t fa łszywym j a k o osobistość h is toryczna , j e s t n a w e t fałszy­
w y m j a k o charak te r , boć przecież sam najlepiej musia ł wiedzieć , 
że słowami, sprzeciwiającemi się czynom, n iczego nie dowiedzie . 

Fałszyw-ym również i n ie log icznym j e s t Ł a s k i . Choćbyśmy 
go n a w e t z his toryi nie znali, to widząc rolę j e g o w dranaacie, 
mus ie l ibyśmy przecież powiedzieć , że człowiek, mający p r z e d 
sobą tak ie zadanie , nie może z j e d n e j s t rony myś leć ty lko o n i e ­
wias t ach i o winie, a z drugiej s t rony, że nie będzie on t ak 
na iwnym, b y nie pode j r zywać Despo t} 7 wobec s tosunków j e g o 
z Karminą . I t e n cha rak te r nie j e s t u m o t y w o w a n y . 

P ięknie j szym, czasami po t ężnym, lecz j e d n a k n ie log icznym 
cha rak t e r em j e s t „książę" Ciuber, figura t r ag i -komiczna . W s p o ­
m a g a on Despo tę , ra tu je go z więzienia , lecz k iedy Herak l id 
zostaje księciem, staje się Ciuber na tu rą groźną, tajemniczą, 
mistyczną, bu rzy lud przec iwko n o w e m u księciu i wreszcie sam 
go zabija. Co spowodowało t en sposób pos t ępowan ia Ciubera , 
na to n a m poe ta nie odpowiada . 

Chociaż więc d r a m a t t e n zawiera w sobie i s to tn ie wiele 
piękności , nie m o ż e m y j e d n a k się zgodzić na zdanie p e w n e g o 
k r y t y k a rumuńsk iego , że „forma z a k r y w a b ł ędy tła, a wiersz 
zmniejsza b rak i idei" , bo t y c h b raków i b ł ędów j e s t za wiele. 

Dłużej t r zeba n a m zabawić p rzy „Źródle B l a n d u z y i " . P i ękną 
sielanką r o z p o c z y n a się akt p ie rwszy . Zna jdu j emy się u źródła ; 
n a horyzonc ie widać w z g ó r z a i łąki. Get ta , młoda niewolnica, 

13* 
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zbiera k w i a t y i zioła na kąpiel dla sw rego pana, Scaura . „I leż 
to kwia tów wyras t a n a d rodze mej około Ty buru, zdaje mi się, 
j a k b y p i ękna bogin i F lo ra , zbudzona przez Aurorę , porzuci ła 
swe pałace i r azem z nią kąpa ła się w Anio, mając za j e d y n y c h 
świadków mnie i gwiazdę . J a t ymczasem zebra ł am te w o n n e 
skarby, a n a skronie włoży łam wieniec zroszony i zanadrze 
n iemi wype łn i łam, aby uspokoić uczucia i myśl i moje. H e j ! 
drogie siostrzyczki, zapomina jąc o niewoli, p rzeg lądni jmy się 
w wodzie źródła . Mówią, źe w j ego zwierciedle objawia się 
w ciągu dnia drogi wybawca" . P r z y p a d k o w o p rzychodz i t am 
sekre ta rz H o r a c e g o , n iewolnik Gallus. Za ledwie się z Getta po­
znali , a j uż wyznają sobie wza jemne miłość, g d y w t e m zjawia 
się Horacy , piszący wiersze . Uj rzawszy dziewczynę, zbierającą 
kwiaty , staje z a c hwycony : „p rzecudny obraz, wieszcze zjawienie. 
Czy j e s t Ezymianką , czy cudzoz iemką?" Get ta , k tó ra zna ła H o ­
racego, k lęka p rzed nim, zdejmuje z g łowy koronę , podaje ją 
wieszczowi i znika. Z a c h w y t p o e t y p rze rywa s ławna śpiewaczka, 
Neera, k t ó r a pierw rsza na rzuca się H o r a c e m u z swą miłością. 
„Neera i H o r a c y u s z mają w swej wysokie j sferze p rawo czynić 
wszys tko , co im się podoba . Z pomiędzy wszys tk ich wieszczów 
ciebiem wyróżni ła , chc ia łabym powiedz ieć : przyszłam, uj rzałam 
i zwyciężyłam". Da l szym w y l e w o m tych uczuć p rzeszkadza Me­
cenas, k t ó r y n a H o r a c e g o gn iewa się, że dla swego zacisza po ­
rzuci ł życie w Rzymie , i w z y w a go, aby, czytając A u g u s t o w i 
swój n o w y u t w ó r „Lis t do P i sonów" , wypros i ł u cesarza uwolnie­
nie Owidyusza z wygnan i a b H o r a c y u s z skłania się do tego, lecz 
n ie może zna leźć rękopisu . 

W drug im akcie j e s t e ś m y w pałacu Scaura . T e n os ta tn i 
wydaje ucz tę dla Mecenasa , Horacyusza , N e e r y i innych, sądząc, 
że b o g a c t w e m swem olśni gości tak, że do samego m o n a r c h y 
dojdzie rozgłos j e g o s ławy. Zoil, przyjaciel Scaura , wyjawia mu 
wielką ta jemnicę , tę mianowicie , że Horacyusz nie j e s t ż adnym 
poetą i że w-szystkie j e g o wiersze wysz ły z pod p ióra p e w n e g o 

1 Kiedy Owidyusz bawił na wygnaniu, Horacyusz już od lat czter­
nas tu nie żył. 
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niewolnika . Ucieszony Scaur chce skompromi tować H o r a c y u s z a 
p rzed Neerą i w z y w a go do improwizacyi , obiecując w zamian 
wszys tko , czegokolwiek zażąda. Horacyusz skłania się, i m p r o ­
wizuje odę do H e b y , a j a k o n a g r o d ę żąda Get ty , k tórą mu Scaur 
r ad nie rad oddaje, wypędz iwszy w p r z ó d z d o m u Zoila. 

Ge t t a i Gal lus (akt III.), snując p l any szczęśliwszej przy­
szłości, wychodzą szukać zag in ionego rękopisu. Scaur, k tó ry 
G e t t y żałował , ofiaruje H o r a c y u s z o w i wysoką cenę za nią, lecz 
t en n ie chce i słyszeć o t e m i w bardzo idea lnych s łowach wy­
znaje Gecie swą miłość. G e t t a zapewnia go o wdzięczności , 
ale za r azem dodaje, że życie j uż inaczej nią pok ie rowało . H o ­
racyusz , widząc Ge t t ę i Gal lusa razem, domyś la się ich ta je­
mnicy, z szpadą rzuca się n a Get tę , aby ją przebić — ale r e ­
flektuje się i wyz w a la oboje : „bądźcie wo lnymi pod ług zwyczaju 
l udu rzymsk iego , świat odtąd stoi dla was o tworem" . S a m się 
zadawaln ia radością z odszukanego przez G e t t ę m a n u s k r y p t u 
i sławą poe ty . 

M e wytyka jąc b ł ędów h is torycznych , polegających n a fał-
szywem podan iu faktów, a j e s t ich wiele, mus imy znowu po ­
wiedzieć, że akcya j e s t z b y t rozwodnioną, a często t ak dalece 
słabieje, że t r ac imy j ą zupełn ie z oczu. P o g l ą d n a epokę j e s t 
z b y t j e d n o s t r o n n y ; wszys tko się os ta tecznie zasadza na miłości, 
a przecież w rzeczywistości t a k nie było . Get ta , Gallus, Scaur, 
Mecenas , Horacyusz , wszyscy oni są ludźmi naszych dni, a nie 
p rzeds tawic ie lami s ta rożytnośc i . 

Horacyusz , p o e t a n iemora lny , zepsuty , k tó rego filozofia j e ­
dną ty lko w y z n a w a ł a zasadę : rozkosz i przyjemność , przemieni ł 
się w dramacie w marzyciela , ideal is tę , melanchol ika , k tó ry swą 
miłość ku Gecie ca łemu światu ogłasza. T e n sam Horacyusz , 
k t ó r y śpiewał : odi profanum vulgus i mihi par ca dedit malignum 

spernere mdgus, t en sam Horacyusz zabawia się z wyzwoleńcami 
i n iewoln ikami . J a k on w t e m wszys tk iem j e s t śmieszny, j a k n a 
p rzyk ład n i ena tu ra lny w scenie, w k tóre j chce zabić Get tę , lecz 
na r az wraca je j wolność. U H o r a c e g o chyba tak ie rycersk ie po ­
r y w y nie by ły możl iwe. Ze j u ź nie w s p o m n i m y o w s t r ę t n y m 
cha rak te rze Neery , zalotnicy, i pomin iemy Pos tuma , s tarca 65-le-
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tn iego , k tó r ego Alessandr i n a z y w a minio to m ł o d y m p re to rem, 
a dla k tó rego n iewolnicy i l iber tyni nie mają na jmnie jszego 
uszanowania , j a k p rzeds tawia się mecenas w dramacie? Mecenas 
p ie rwszy człowiek epoki, umys ł a rys tokra tycznj T , powszechnie 
cen iony i uwielbiany, j e s t w dramacie człowiekiem n a d e r po ­
spoli tym, j ak imś zaśc iankowym n iewyksz ta ł conym ru mu ń sk im 
bojarem. 

T e uwag i dadzą się zas tosować i do os ta tn iego d r a m a t u 
„Owidyusz" . D r a m a t t en to anachron izm w całem tego słowa 
znaczeniu. Zepsu ty autor Artis amandi j e s t u Alessandr iego t ak 
idea lnym i czystym, j a k Wes t a lka , a m ę ż n y m j a k rycerz śre­
dniego wieku; miłość Owidyusza i Jul i i , na jbardzie j może ze­
psutej Rzymiank i , j e s t u Alessandr iego platoniczną. Nie podoba 
się ona ty lko Augus towi , k t ó r y w długich p r z e m o w a c h wska­
zuje Ju l i i na n ies tosowność t ak iego uczucia. N a w y g n a n i u 
w Tomi Owidyusz walczy z Sarmatami , zwycięża ich i t ak się 
boha te r sko sprawuje, źe aż dziki kwia t północy, Sarmiza, zako­
chała się wr nim bez wzajemności . Zbl iża się śmierć poe ty . Ju l i a 
go odwiedza , przyjaciele p rzynoszą m u wyrok Augus ta , uwal ­
niający go z w y g n a n i a — w tej chwili Owidyusz umiera . 

W k a ż d y m razie os ta tn i t e n d r ama t j e s t j e szcze na j lep­
szym z t rzech u t w o r ó w Alessandr iego. W piękności j ęzyka , 
w doborze n ieprzewidz ianych chwil, efektów, p rzewyższy ł Ales­
sandr i samego siebie. Os ta tn ia scena, w k tó re j Owidyusz p rze ­
widuje upadek R z y m u i pows tan ie nowego p a ń s t w a na W s c h o ­
dzie, j es t sama w sobie wspaniała , psują ją ty lko t rochę nie­
k tó re m o m e n t a me lod rama tyczne . 

Owidyusz umiera , w tern zjawiają się j e g o przyjaciele z wy­
rok iem uwalniającym. 

COTTA. 
Gdzież j e s t Owidyusz? 

SAILMIZA (poicstając). 
Ostatnia jego godzina już wybija. 

JULIA. 

Jego przyjaciele w Tomi? Owidyuszu powstań! Pa t r z Roma Cezara 
pozdrowić cię przychodzi. 
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OWIDYUSZ (budząc się). 
R o m a ! . . . 

JULIA. 
Z snu śmiertelnego zbudziło go słodkie ojczyzny imię. (Owidyusz 

wspiera się na łożu i patrzy na przyjaciół). 

COTTA. 
Ty wielki Rzymianinie , Owddyuszu, chwało R o m y i potężnego na­

rodu, nieszczęśliwa ofiaro okrutnego losu! Dziś Roma z radością do siebie 
cię wzywa. Przyjm t e wieńce, przez nas ci j e przysyła. Sława i cześć tobie, 
geniuszu ty wieszczy! 

OAYIDYUSZ. 

Na głos R o m y śmierci się wydz ie ram; mówicie, że R o m a mnie wzywa? 
Z a późno! O ś m l a t wygnania , ośm la t długiego żalu zawiodły mnie na cie­
mną wieczności d r o g ę . . . b rama życia dziś dla mnie na zawsze zamknięta, 
a to co jeszcze widzę , widzę j ak przez sen. Ach widzę i rozpaczam — 
z biegiem czasu rozwala się święta R o m y wielkość w straszną ruinę a zdała 
zlewa się potok barbarzyńców i niszczy bogów o ł t a r z e . . . R o m a już k o n a . . . 
Biada! R o m y już niema. Po tęga jej? legendą! His to rya jej? powieścią! . . . 
Była — znikła jej nazwa, chwała, w s z y s t k o . . . Wiele, wiele widzę , lecz mó­
wić nie m o g ę . . . ciemności mnie otaczają i głos się u r y w a . . . (Krótka pauza). 
Lecz oto — ciemna chmura się rozjaśnia, światło r o ś n i e . . . Mijają wieki, 
o cudo! Tu na wschodzie, latorośl , R o m y córa, rozwinęła się w dęba, 
a Dnies t r odziedziczy chwałę T y b r u . . . Nowa Roma powstaje, nowy świat 
wyras ta , grób mi swe tajnie otwiera. (Z entuzyazmem). Excelsior! nie, szczep 
łaciński nigdy nie umiera . (Chwieje się i pada). Ach! oto noc! ach! umie­
r a m ! ach! słońca... słońca... (Umiera). 

JULIA (zrozpaczona). 
U m a r ł . . . u m a r ł . . . 

(Wszyscy padają na kolana). 

COTTA (podając wieniec). 
Żegnaj geniuszu wielki, na zawsze nieśmiertelny. 

JULIA. 
Żegnaj duchu szlachetny, miłujący i umiłowany. 

(Zasłona spada). 

T r z e b a czy tać t en us t ęp w dźwięcznym j ę z y k u Alessan­

dr iego, ażeby z rozumieć i ocenić wrażenie,- j a k i e on wywoływał . 

Reasumując k r ó t k o nasz sąd o Alessandr im, do jdz iemy do 

p rzekonan ia , że nie był on ani w y b i t n y m poe tą epicznym, ani 

też d ramatyk iem. Choć na t y c h polach s tworzy ł po jedyncze 

u s t ę p y o niepośledniej war tośc i , to j e d n a k całości nie potrafił 

n i g d y opanować i s tąd też wypływają rozmai te , wy tkn ię t e wyżej 
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błędy. P rawdz iwie wie lk im ar tystą by ł on na te ren ie poezyi l i ­
ryczne j . A i tu nie wszędzie j e s t p a n e m sytuacyi ; czytając p ra ­
wie wszystkie j e g o „ D u m k i i konwal i e" , n a w e t n iek tóre części 
z „Naszych żołn ierzy" , odnosi się to wrażenie , źe poe t a n ie 
czuje się n a tern polu zupełn ie swobodnym. Śpiewa, bo we­
w n ę t r z n y jak i ś popęd do t ego go zmusza, ale t en śpiew j e s t 
śp iewem p taka , p rzenies ionego z kwiecis tych b łoń i c iemnych 
lasów do złoconej klatki . Dopie ro k iedy wszedł na właścfwą 
swą d rogę , na d rogę ob jek tywnej poezyi l i rycznej , to znalaz ł 
n a łonie p r zy rody ty le n i ewycze rpanych m o t y w ó w , ty le un ie ­
sień i wrażeń , źe stw r orzył n a m arcydzieło w swoim rodzaju . 
Roz la ł on w tych „Pas t e lkach" ty le świat ła i życia, rozrzuci ł 
ty le kwia tów, pere ł i k le jnotów, objawił t ak de l ika tne z rozu­
mienie p rzyrody , i oprawił te mis te rne obrazk i w t ak cudne 
ramy, że słusznie m u się na l eży tytuł , j eże l i j u ź nie księcia 
poezyi , to p rzyna jmnie j księcia pieśni r umuńsk ie j . 

Wiktor Wiecki. 



KARTKA Z DZIEJÓW NASZYM PODOBNYCH. 
(Dokończenie). 

Cios j e d n a k by ł z b y t do tk l iwym, aby nie wywołać reakoyi ; 
kamary l l a dworska a raczej młodzież otaczająca uwie lb ien iem 
swoją królowę, pos tanowi ła ją pomścić a z a r a z e m zdobyć p rze ­
mocą to, co się nie dało osiągnąć n a d rodze l ega lne j : p r z y w r ó ­
cić r ząd , j a k i by ł za Gus t awa Adolfa. Na czele spisku s tanęl i 
znowu Brahe , Horn , W r a n g e l a z n imi H a r d i P u k e , k t ó r z y 
w r. 1747 dopomogl i byl i w H o l a n d y i do p rzywrócen ia S t ad t -
honde ra tu . J e d n i z n ich mieli pozyskać pu łk i g w a r d y i i a r ty le -
ry i pod pozorem, że sejm chce zrzucić z t r o n u króla i k ró lowę. 
H a r d pod tąź samą osłoną miał uzbro ić m a r y n a r z y i robo tn i ­
ków i wraz z nimi o toczyć pa łac kró lewski , czekając aż gwar -
dya zaaresz tu je cz łonków sena tu wraz z marsza łk iem se jmowym. 
Sejm miał być rozwiązany i z e b r a n y dopiero po roku. P l a n by ł 
p r o s t y i m ó g ł się udać , tak j a k się później uda ł zamach s t anu 
Gus tawa . P o m i m o to F r y d e r y k W . os t rzeżony o nim, j a k zre­
sztą o wszystk iem, odradza ł z całych sił i n iezupe łn ie napróźno . 
Osiągnął ty le , iż kró l zawsze słaby, począł się namyś lać i wa­
hać, co widząc s tars i z pomiędzy spiskowców, odłożyl i zamach 
na późnie j . L iczyl i j e d n a k bez gorącej k rwi młodych . P e w n e g o 
dnia, bez poprzedn ie j umowy, lud w Sz tokholmie począł pod 
k i e runk iem ki lku z nich skupiać się w imię króla i k ró lowej . 
D o hr. B r a h e dano znać, że o pó łnocy staną wszyscy pod bro-
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nią. D a r e m n i e j uż B r a h e i H a r d usiłowali ich p o w s t r z y m a ć ; nie 
pozos ta ło j a k p rzes t rzedz króla, zaklinając, aby stanął na czele 
powstania . Dzia ło się to 21 s tycznia 1756 r. D w ó r był w tea t rze , 
gdz ie t r u p a francuska śpiewała sz tukę liosette et Baton. Siedziano, 
j a k zwykle , obozami : k ró lewscy osobno a opozycya naprzec iw, 
g d y naraz niepokój powsta ł yyśród widzów. F e r s e n wsta ł i wy­
szedł pospiesznie a za n im w n e t inne, znaczniejsze figury se j ­
m o w e . K r ó l o w a ty lko pob lad ła , król wysłał n a zwiady szambe-
lana, k t ó r y powróci ł nie dowiedziawszy się nic. Udając t edy 
spokój zupełny, pa ra królewska, a za nią dworzanie , doczekal i 
zakończen ia sztuki . U l r y k a drżąca z niecierpliwości , powróci ła 
do zamku. „Zas ta l i śmy króla — pisze Hard , j e d e n z p rzywód­
c ó w — w j e g o gabinec ie z królową i d w o m a z naszych, k t ó r z y 
go j u ż byl i objaśnil i o w y b u c h ł e m powstaniu . Błaga l i śmy króla, 
aby siadł n a koń i wyjechał naprzec iw ludu. Kró lowa chciała 
mu towarzyszyć. . . ale podczas g d y ś m y mówili , oznajmiono nam, 
że nieprzyjacie le nas i zbierają się, że ich pa t ro le krążą po mie­
ście i że lud zos tawiony bez wodzów, rozproszył się. Pros i l i śmy 
króla, aby pomimo to zeszedł, pokaza ł się, aby stanął na czele 
zamkowej gwardy i . Było j e j 150 ludzi i by l iby poszli za k r ó ­
lem; po nocy ła two było opanować g łówne pos te runki . Usiło­
wal iśmy ale napróżno wlać w serce króla choćby część naszego 
zapa łu" . . . 

T y m c z a s e m F e r s e n nie traci ł czasu. S k o n s y g n o w a w s z y 
wojsko do koszar , obsadzi ł by ł ar tyleryą pozycye górujące n a d 
mias tem. Równocześn i e g r o m a d y młodej sz lachty p rzeb iega ły 
zbro jno ulice miasta, rozprasza jąc zbiegowiska . K i l k a osób are­
sz towano, między innymi P u k e g o i S ta lsvarda , k tó rych po wstę -
p n e m badan iu z a p r o w a d z o n o do t. zw. „ K o m n a t y róż" , gdzie 
ich wśród to r tu r wzięto n a konfesatę . Naza ju t rz sejm kaza ł 
śp iewać dz iękczynne Te Deum, i mianował pod p rezydencyą na­
mię tnego p rzec iwnika dworu b a r o n a W r e d e , K o m i s y ę inkwizy-
eyjną. Za j e j wyrok iem Brahe , W r a n g e l , Hard , P u k e , S ta l svard 
i t rzej pomniejszej r ang i spiskowcy, zostali skazani na śmierć 
i pomimo rozpacz l iwych wys i łków królowej , poszli pod miecz. 
E g z e k u c y a odbyła się publ icznie n a R idderho imie p rzed samym 
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kościołem, zawiera jącym g r o b y kró lów i b o h a t e r ó w Szweeyi ; 
podz ie lono ją na dwa razy, nie chcąc przez dość o ryg ina lny 
sk rupu ł „zmieszać k rwi sz lachetnej z krwią p lebe juszów" . J e d e n 
H a r d zdołał by ł p rzed a re sz towan iem r a t o w a ć się ucieczką — 
B r a h e i H o r n mogli , ale nie c h c i e l i . . . 

K r ó l a nie ścięto i — dzięki F e r s e n o w i — n i e złożono z t r o n u 
ani zmuszono do rozwodu z królową. Sam F e r s e n bowiem prze­
s t raszył się rozmiarami , j a k i e p r z y b r a ł a inkwizycya . „Obawia łem 
się — pisze — iż się rozc iągnie n a cały k ra j " . P o d j e g o wodzą 
wszakże wys łano do k ró l a u roczys te posels two, niosące m u wy­
r o k t r y b u n a ł u se jmowego. B i e d n y Adolf F r y d e r y k musia ł wy­
s łuchać w milczeniu ak tu oskarżenia , w k tó rym m u p r z y p o m i ­
nano , źe „ m o n a r c h a j e s t dla p a ń s t w a a nie pańs two dla mo­
n a r c h y " i za rzucono zgwałcen ie przysięgi . A k t t e n miał pozo­
s tać w t a jnem a rch iwum do rozporządzen ia sejmu. D o królowej 
w y p r a w i o n o a rcyb i skupa z surową r e p r y m e n d ą w imieniu K o ­
ścioła; ze swojej s t rony F r y d e r y k I I . n ie odmówił sobie l ichej 
sa tysfakcyi powiększen ia j e j cierpień, pisząc w innych wyrazach : 
A widzisz! nie m ó w i ł e m ? . . . 

Nigdy jeszcze kró lewskość nie by ła t ak n izko upadła . Z b o ­
la ła , z rozpaczona L u i z a U l r y k a uc iek ła do Dro t t n ingho lmu , szu­
kając samotnośc i i ciszy. T y c h j e d n a k nie było j e j d a n e m długo 
zażywać . N a s a m p r z ó d przysz ła wieść o śmierci j e j matk i , p o t e m 
o powaśn ien iu się z F r y d e r y k i e m I I , a p o t e m i śmierci ukocha ­
n e g o b r a t a Wi lhe lma , i go r szy może nad wszys tko w y b u c h 
wo jny s iedmioletniej , w k tóre j Szwecya, za wolą senatu, s tanę ła 
n a żądan ie F r a n c y i p rzec iwko P r u s o m , wysyłając 30.000 wojska 
n a pruskie P o m o r z e . K r ó l o w a widząc w tern pos t anowien iu j e ­
dyn ie n o w y m a n e w r s t ronniczy , nie p rze rwa ła ta jnej ko respon-
dencyi z b ra t em, żaląc się n a n iepot rzebną , i co p rawda , nie­
popu la rną w kraju, bo źle p rowadzoną kampan ię . P r z y końcu 
j e j miała wprawdz ie godz inę t ryumfu: panowie r adn i zmuszen i 
byl i pros ić ją o poś redn iczen ie p o k o j u z F r y d e r y k i e m ; n a d t o 
car P i o t r I I I . , k t ó r y był świeżo po śmierci E l ż b i e t y nastąpi ł , 
po rozumiawszy się ze swym k u z y n e m Adolfem F r y d e r y k i e m , 
zażądał od kró la pruskiego, aby t enże p racowa ł w Szweeyi nad 
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przywrócen iem władzy monar sze j . P i o t r znów po t r zebowa ł Szwe­
eyi silnej, aby m u pomogła odebrać Dani i j e g o dziedziczne księ­
stwo Holsz tyńskie . Rzecz cha rak te rys tyczna , że L u i z a Ul ryka , 
k t ó r a się oburza ła na p o p r z e d n i e wmieszanie się Rosy i w sprawy 
szwedzkie , p rzes ta ła się gn iewać , gdy i n t e r w e n e y a ta wys tąp i ła 
n a korzyść j e j p lanów. Radość wszakże n ied ługo t rwała . Z a n i m 
jeszcze rozpoczę to akcyę , P i o t r I I I . znikł z t r o n u carów, n a 
k t ó r y m zasiadła K a t a r z y n a . T a nie myśla ła j u ż o wojnie z Da­
nią, a choć wkró t ce porozumia ła się z F r y d e r y k i e m II., nie 
było to j uż n a korzyść Szweeyi lecz przeciw Polsce . Oba k ra j e 
p rzeds tawia ły dziwnie p o d o b n y ob raz : te same ins ty tucye p seudo -
republ ikańskie , t e n sam bezrząd i nieład, k t ó r y tu i t a m na le ­
żało sąsiadom podniecać i p ie lęgnować , czekając, aż owoc do j ­
rzeje . Nas tępn ie Po l ska miała paść pierwsza, po niej zaś Szwe­
cya, szczęśl iwsza po łożen iem geograf icznem, niemniej p r ze to 
przedstawiająca p a s t w ę łakomą — F i n l a n d y ę dla Rosy i i r e sz t ę 
P o m o r z a dla Prus . Nie dziw więc, że t r a k t a t z awar ty m i ę d z y 
F r y d e r y k i e m a carową 31 m a r c a 1764 r., zawierał pa rag ra f t a jny 
uznający „konieczność u t r z y m a n i a w Szweeyi istniejącej formy 
rządu za pomocą S t anów i sprzec iwienia się p rzywrócen iu wła­
dzy monarsze j " . Pięć la t później (1769) obaj al ianci mieli dodać 
jeszcze do swej piekie lnej u m o w y k lauzulę stanowiącą, źe wszelka 
zmiana kons ty tucy i szwedzkie j , dążąca do p rzyznan ia k ró lowi 
praw, j ak i e dzierżył p rzed rok iem 1720, ma być u w a ż a n a za 
hasło do rozpoczęc ia p rzec iwko Szweeyi k r o k ó w wojennych . 

W s z y s t k o to by ło ta jemnicą p rzed Luizą Ulryka, k tó rą 
b r a t śmiał j e szcze pocieszać l is townie nadzieją , źe cierpliwością 
zdoła z czasem odzyskać g r u n t u t racony . Kró lowa j e d n a k czuła 
in s tynk tem, źe j u ż n iema co n a j ego pomoc rachować , zamias t 
t e d y wiązać się z P rusami , odwróci ła się z n ó w ku pa r ty i fran­
cuskiej, ra tu jąc ją od sku tków niepopularności , j aką na nią nie­
szczęśliwa k a m p a n i a w wojnie s iedmioletniej by ła ściągnęła. 
P r u s y n iegdyś l iczone do a l ian tów Francy i , s ta ły dziś w prze­
c iwnym obozie; ł a two sobie t edy wyobraz ić złość F r y d e r y k a , 
j e g o in t rygi , pe r swazye i p rzes t rog i ; grozi ł s iostrze gn i ewem 
carowej , zupełnie j a k g d y b y Szwecya była gubern ią rosyjską. 
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U l r y k a odpowiada ła chłodno, nie zrywając p r z y t e m z b r a t em 
p rzy jaznych s tosunków. Czuła te raz pod n o g a m i pewnie jszy 
g run t , yve F r a n c y i bowiem p r z e k o n y w a n o się z dniem każdym, 
iż opieranie się na j ak iemkolwiek p a r l a m e n t a r n e m s t ronnic twie 
j e s t z łudzeniem kosztu jącem ba rdzo drogo a nie przeds tawia-
j ącem rękojmi . Poczę ł a się t e d y na nowo pod k i e r u n k i e m księ­
cia de Choiseul podz i emna r o b o t a f rancuska w Szwecyi , skwa­
pl iwe zasypywanie rosyjskich min, podkopujących resz tę powagi 
t r o n u i sił na rodu . Nie było w p r a w d z i e co l iczyć na króla, k t ó r y 
od chwili n i eudanego zamachu stał się n iemem narzędz iem w rę ­
k a c h sena tu czyli E a d y s z e s n a s t u , j a k go powszechn ie 
zwano. Za to oczy poczyna ły się zwracać na nas t ępcę korony, 
w y c h o w a n e g o i t r z y m a n e g o w cieniu przez m a t k ę . W y r o s ł y 
wśród waśni s t ronniczych, zmuszony do uszanowania w z g l ę d e m 
ojca, k t ó r e g o nicość po jmował i do ciągłego po l i tykowan ia wobec 
popęd l iwego cha rak t e ru matki , Gus t aw nauczy ł się by ł od młodu 
milczeć, obchodzić , lawirować, aby dojść do celu, unikając gwał ­
t o w n y c h stare . J e d n y m z ob jawów j e g o dojrzałości p rzedwcze­
snej by ł a o d m o w a of iarowanego m u przez F e r s e n a krzes ła w se­
nac ie : „Nie m o g ę przyjąć — odpowiedzia ł — g d y ż nie chc ia łbym 
uchyb ić królowi , wys tępując przec iw j e g o zdaniu, ani też oka­
zać się s łużalczym, działając p rzec iw własnej myśl i" . I dobrze 
zrobi ł — wiedział bowiem, że m a t k a widząc w n im przysz łego 
m o n a r c h ę , by ła j uż wobec n iego zazdrosna. Mogl i się byl i j e ­
d n a k pod n i e j e d n y m w z g l ę d e m zrozumieć i choćby na polu 
l i t e rack iem napo tkać . G u s t a w z czasem nauczył się by ł cenić 
swych surowych, przez sejm n a r z u c o n y c h ochmis t rzów; dziś byl i 
m u przyjac ió łmi i poś redn ikami w s tosunkach z u m y s ł o w y m 
świa tem zag ran i cznym. J e d e n z nich, poe ta Gyl lenberg , miał 
w k r ó t c e w sztuce szwedzkiej rozpocząć epokę znaną pod nazwą 
epok i G u s t a w i a ń s k i e j . Za ledwie królewicz doszedł pe łno­
le tności , t j . 19 lat, pomyś lano d lań o małżeńs twie . By ł wpraw­
dzie od dz iec ińs twa zaręczony z kró lewną duńską, ale kró lowa 
mia ła zawsze n a d z i e j ę , że związek nie przyjdz ie do sku tku 
i szukała gor l iwie synowej wpoś ród własnych siostrzenic, księ-
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źiiiczek pruskich . W senacie poczę ły znów ostro rysować się 
s t ronnic twa, g d y Ous t aw nie chcąc dopuścić do nowych nie­
snasek, stanął s tanowczo przec iw żądaniu matki , oświadczając, 
źe słowa danego n iegdyś kró lowi duńsk iemu do t rzyma . S tąd 
długi gn iew Ul ryk i i n i ezas łużona a n t y p a t y a do młodej ks iężnej , 
k t ó r e s tanę ły m u r e m między G u s t a w e m a matką . G u s t a w ż o n y 
nie kochał , dzieci d ługo z nią nie miał, uważa ł swój związek 
j a k o czyn pol i tyczny , p o t r z e b n y dla kraju. Nie móg ł wszakże 
pa t r zeć bez oburzenia n a ciągłe ob jawy niechęci w o b e c i s to ty 
cichej, ł agodne j i miłej , wysilającej się da remnie n a rozbro jen ie 
m a t c z y n e g o serca. Lu iza U l r y k a była wzorową małżonką i wielką 
królową; cnota je j wszakże musia ła być u fundowaną nie n a 
podwal in ie miłości, lecz pychy , skoro nie umia ła w y t r z y m a ć 
ty lu m a t k o m znajomej p r ó b y : chwili, gdz ie dziecko budząc się 
do samoistności , poczyna działać własną swą wolą i myś leć wła-
snemi myślami . 

W pol i tyce Gus taw dążył do t ego samego celu, co ma tka , 
ale różnił się w zdaniu co do sposobu dosiągnięcia m e t y . K r ó l o w a 
łudzi ła się znowu, źe zdoła z g r a b n e m i m a n e w r a m i opanować 
I zby ; G u s t a w widział, źe ty lko p r z e m o c pomoże . F r y d e r y k LI. 
nie p rzes tawał ods t raszać ich od wszelk iego czynu, wskazując 
im us tawicznie los Polski , niedość, zdaniem j e g o , po tu lne j wobec 
żądań Rosyi . Nie po t r zebowa ł wskazywać ; oczy dworu szwedz­
kiego były wciąż na W a r s z a w ę zwrócone, ty lko źe z w i d o k u 
t ego czerpana n a u k a , by ł a wręcz przeciwną r a d o m króla p ru ­
sk iego: „Los P o l a k ó w —pisał królewicz G u s t a w — wskazuje n a m 
nasze przysz łe losy. K r ó l polski p r zekona się z doświadczenia , 
że przed obowiązkiem cofać się nie t rzeba , źe na jpoddańszy 
naród oburza się i buntu je , g d y do wewnęt rzne j j e g o słabości 
p rzymiesza się h a ń b a obcego ucisku. J u ż m u ko rona chwieje 
się na głowie, j u ż poddan i j e g o spiskują, przyjacie le opuszczają 
go, a R o s y a groz i m u wojną. G d y b y Stanis ław A u g u s t ściągnął 
był n a siebie t ę bu rzę swą stałością w obronie p raw swego 
kraju — zazdrośc i łbym j e g o losu; u p a d e k j e g o opromien i łby g o 
chwałą a pałace k ró lów-obywate l i (sic) E u r o p y o twa r łyby się 
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n a j e g o przyjęcie . Ale on nic nie robi a wszys tko znosi ; ścią­
gnie n a siebie p o g a r d ę zagran icy i n ienawiść własnego l udu" 

Dale j zaś pisze znów p o d datą 18 kwie tn ia 1768. „Wia ­
domości z Polsk i donoszą o wielkiej konfederacy i w K a m i e ń c u 
dla zmiany uchwa ł os ta tn iego sejmu. Dwie r ady odby to w W a r ­
szawie, król i sena t Rzp l t e j mają prosić o pomoc cesarzowej 
rosyjskiej dla u t r z y m a n i a d a w n y c h rezolucyj . Oo za n iegodz i -
wość!... O hrab io P o n i a t o w s k i j akźeś mi się wydawał wielkim! 
0 Stanis ławie Auguśc ie wieleźeś s traci ł w m y c h oczach! Nie 
j e s t e ś ani k ró lem ani obywate lem. Umrze j , j eś l i p o t r z e b a dla 
zapewnien ia n iepodległości twej o jczyzny, ale nie rzucaj się p o d 
j a r z m o dla zachowania cienia po tęg i , k t ó r y może zn iknąć za 
lada skinieniem z Moskwy" . 

Nie dziw, że p rze rażony s t anem Po l sk i i pos tawą S tan i ­
s ława Augus ta , m łody książę pa t r za ł z l i tośnem n iedowierza­
n i em n a po łowiczne p r ó b y przeds ięwzię te n a g runc ie pa r l amen­
t a r n y m przez rodziców. Zażądal i zwołania nadzwycza jnego se jmu 
dla rewizyi kons ty tucy i a g d y sena t się wzbrania ł , król podn ie ­
cony przez żonę , zagrozi ł abdykacyą , zwalając n a R a d ę odpo­
wiedzia lność za wszys tko złe, j ak i e bezkrólewie za sobą pocią­
g n ą ć może . To mówiąc złożył n a stole a k t abdykacy i i wyszedł . 
S e n a t is totnie przeląkł się i ustąpi ł ; sejm zosta ł zwołany n a 
kwiec ień n a s t ę p n e g o r o k u 1769. N a to wkró tce posypa ły się 
g r o ź b y z Ber l ina i P e t e r s b u r g a . K a t a r z y n a wezwała p o m o c y 
F r y d e r y k a „dla odwrócenia burzy, mogącej p rzysp ieszyć nie­
szczęsny los b iednych S z w e d ó w " . F r y d e r y k zaś list t en posłał 
do siostry, przypominając , że j e s t ściśle z Rosyą związany, że 
za tem ani myśl i Moskalom przeszkadzać , g d y „nie zadowolen i 
j e szcze p a n o w a n i e m w Polsce , zechcą t ę samą rolę w Szwecyi 
odegrać". . . Te rmin zwołania sejmu był dość oddalonym, aby 
dozwolić obu moca r s twom p r z y g o t o w a ć swe szyki. Dzięki im 
przeczucia G u s t a w a sprawdzi ły się. Sejm w N o r t k o p i n g by ł 
burz l iwy i długi ; p a r t y a rewizy i podziel i ła się n a różne frakcye 

1 zapomniawszy g łównego celu, uzyska ła ty lko osobiste zmiany 

1 „Pamiętnik króla Gus tawa" . Bibl. w Upsali . 



208 KARTICA Z DZIEJÓW NASZY.M PODOIiNYT('H. 

w minis te ryum, do k t ó r y c h dążyła. T ron po raz t rzeci widział 
się zwyciężonym. W t e d y to i w sku tku tych zajść, K a t a r z y n a 
i F r y d e r y k wzmocni l i dotyczącą Szweeyi u m o w ę , pos tanawiając 
że każda zmiana w rządzie miała być dla obojga has łem do 
wkroczen ia w ziemie szwedzkie ; hr. P a n i n móg ł był w Sztok­
holmie powtó rzyć to, co do kró la pruskiego pisał o Po l sce : 
„ W interes ie W K M c i leży, aby w t y m kraju zawsze pewien nie­
ład panował" . 

P o d c z a s gdy R o s y a t ryumfowała , Choiseul, k tó ry był wiele 
na poprawie kons ty tucy i budował , okazywał swe n iezadowole­
nie s t anom szwedzkim odwołan iem a m b a s a d o r a p . Bre teu i l i co 
gorsza odcięciem subsyclyów. Nie opuszczając wszakże sp rawy 
zwrócił się z nią całkowicie do n a s t ę p c y t ronu — zapraszał go 
do W e r s a l u n a poufną r o z m o w ę z L u d w i k i e m X V . Gus taw nie 
mógł od razu wyjechać, na tomias t b ra t j e g o K a r o l ks. Suder-
mani i (późniejszy K a r o l XI I I . ) wybra ł się za g ran icę dla zdro­
wia, po d rodze rozpoczął w Ber l in ie zabiegi ma t rymonia lne , 
z k tó rych p o t e m nie móg ł się wywinąć j a k za pomocą swego 
rządu; w P a r y ż u zaś, w e d ł u g ża r tob l iwych poch lebs tw Gr imma 
zawróci ł zupełnie g łowę 71-letniej pan i Geoffrin, k t ó r a „go towa 
by ła podążyć za nim do Sz tokholmu, podobnie j a k w r o k u po­
p rzedn im do W a r s z a w y jeźdz i ła" . P rzez t en czas w Szweey i 
p rzy jmowano z wie lk iemi hono rami b ra ta kró lowej , księcia H e n ­
r y k a p rusk iego . W r a z z n im p r z y b y w a ł Hard , j e d y n y ze spi­
skowców r. 1756, k tó ry był zdołał ucieczką ujść ka ry śmierci 
a t e raz zostając w służbie pruskie j , chciał skorzys tać z amne -
s ty i ogłoszonej w r. 1762. Zdarzy ło się, iż właśnie Fe r sen , k t ó r y 
go był skazał, musiał go te raz p rzy jmować . T a k więc sędzia 
i skazany znaleźl i się nap rzec iw siebie. F e r s e n umiał wszakże 
śmiałą pros to tą wydobyć się z t r u d n e g o położenia ; w chwili 
g d y książę H e n r y k p rzeds t awia ł p a n ó w swojej świty, podszed ł 
wpros t do H a r d a i śmiejąc się poda ł mu rękę . L u i z a U l r y k a 
nie posiadała się z radośc i mienia u siebie pierw rszy raz od ś lubu 
kogoś z własnej rodziny. W k o ł o niej za to pode j rzywano w tych 
odwiedz inach j ak i ś cel pol i tyczny. I s tn ia ł on rzeczywiście, ale 
m e dotyczył Szwecja : książę p rzepędz iwszy pewien czas n a fe-
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s tynaeb i ucztach, wyjechał do P e t e r s b u r g a — uk ładać rozbiór 
Polski . Ze negocyacye się udały , w iemy aż n a d t o : H e n r y k po -
wTÓciwszy do b ra t a dos ta ł „za f a tygę" 40.000 talarów... P r ó c z 
t ego F r y d e r y k okazywał mu zawsze wdzięczność za to arcy­
dzieło zręczności . 

W tydz ień po wyjeździe księcia H e n r y k a , t. j . 8 l i s topada 
1770 r., królewicz Gus taw wyrusza ł do F r a n c y i . T y m r a z e m 
naj lepsze życzen ia ma tk i mia ły towarzyszyć j e g o podróży; wszak 
p r z e d m i o t e m te jże by ł t e n sam cel, o k t ó r y ona p rzez całe życie 
walczyła! Zs tępując z wielkich schodów zamkowych , aby się 
u d a ć n a okręt , królewicz wyrzek ł t e s łowa: „Spodz iewam się, 
iż zanim n a p o w r ó t wejdę na te s topnie , nie będzie j uż u nas 
t ego r ządu k rzykaczy ! (braillards). Nies te ty! W y j e ż d ż a ł za p ó ź n o : 
j e szcze nie by ł do t a r ł do stol icy francuskiej , g d y g łówna pod­
po ra j e g o nadziei , książę Choiseul, w y p a d ł y z łaski, w y g n a n y , 
opuszczał dwór. W s z y s t k o z a t e m zdało się chyb ione i królewicz 
musia ł się zadowoln ić serdecznem, ale z r azu b e z o w o c n e m przy­
j ę c i e m s tarego króla . Pociesza ło go nieco nawiązanie s tosunków 
z u m y s ł o w y m świa tem Paryża , z uczonymi i z kobie tami , peł-
n e m i r o z u m u lub sprytu , obchodzącemi się bez dzisiejszej „eman-
c y p a c y i " do o d g r y w a n i a ważne j rol i w swojem społeczeństwie . 
Siedział właśnie w tea t rze w łoży j edne j z - t y c h pań, p ięknej 
h r a b i n y E g m o n t , g d y m u przynies iono n iespodziewaną wieść 
o śmierci ojca. P i e rwsza h r a b i n a E g m o n t uczci ła go t y t u ł e m 
kró lewskim. 

Adolf F r y d e r y k r a ż o n y apopleksyą skonał by ł nagle , wy­
chodząc od stołu, 12 lu tego 1771 r. R o z p a c z kró lowej by ła 
s t raszna . W r a z z mężem, k t ó r e g o szczerze kochała , w k tó r ego 
przyzwycza i ła się wlewać swoje uczucia i wolę, zapada ł się dla 
niej do tychczasowy je j świat, znikało pole dz ia łania . Te raz Gu­
s taw był królem, a jej rolą by ło usunąć się w cień. S y n je j czuł 
t r u d n o ś ć po łożen ia i p r agną ł czemprędze j uspoko ić ją, ug łaskać 
czułością swą i u szanowan iem. A n i on wszakże , ani czys ty roz­
sądek, wiejący t y m razem z l is tów F r y d e r y k a II., n ie zdoła ły 
rozbro ić zgorzknia łe j duszy k ró lowej . Dz iwny to był zaiste cha­
r a k t e r : w głębi serca kocha ła syna, ale miłość t a by ła p rzywa-
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łona g r u b e m i pok ładami egoizmu; były chwile, gdz ie je j p ło ­
mień przedziera ł się w górę , ale niknął w n e t pod falami u ro jo ­
n y c h żalów i k r zywd . 

F e r s e n w swych P a m i ę t n i k a c h oskarża j ą o p ro j ek t a r e -
jeneyi , n iemal o chęć uzu rpowan ia t ronu . Bądź co bądź, chęci 
t e nie zamieni ły się w czyn, a pos t ępowan ie młodego m o n a r c h y 
świadczyło głośno, że nie po t r zebowa ł mentora . Gus t aw I I I . n ie 
zaraz po śmierci ojca powróci ł był do kra ju ; korzysta jąc ze 
swej świeżej królewskiej godności , rozpoczął z L u d w i k i e m X V . 
ta jne układy, zakończone równ ie t a jnym t r ak t a t em, warującym 
Szweeyi r egu l a rne subsydya oraz 75.000 l iwrów, p ła tnych do 
rąk samego króla, na rozpoczęc ie działania... Niechaj wszyscy 
Po lacy (a j e s t ich t e raz dużo), gorszący się u k ł a d a m i Sob iesk iego 
z L u d w i k i e m X I V , nads tawia ją uszu i umys łu : wprawdz ie świe-
tn ie jszem j e s t zwykle położenie t ego , co daje pieniądze, od t e g o 
co j e przyjmuje ; n ieraz j e d n a k , j a k np. tu i z Sobieskim, po ­
d o b n y uk ład j e s t p r o s t e m zawarc iem spółki, w k tóre j j e d n a 
s t rona daje ś rodki ma te rya lne , a d r u g a in te l igencyę i p r acę lub 
k rew. W takiej spółce często t a os ta tn ia s t rona więcej daje niż 
bierze, a zresztą choćby i t ak nie by ło — czemuż n ie j e s t hańbą 
przyjąć od przyjacie la p o m o c w ludziach, broni , żywnośc i i t. p . , 
a ty lko hańbą j e s t przyjąć j e w pieniądzach, k tó re wszys tko to 
razem przeds tawiać mogą? Co innego j e s t wynająć się j a k kon-
dot t ie r dla p rowadzen ia wojny, obcemu ty lko korzys tne j , a co 
innego uzyskać poparc ie dla uwolnienia kra ju swego od w r o g a 
(np. Sobieski od Turków) , lub wydźwign ięc ia go z śmier te lnej 
anarchii , j a k to Gus t aw I I I . uczynił... Z P a r y ż a powróci ł by ł n a 
Berlin, gdzie usiłował odwrócić od swych zamia rów czujną u w a g ę 
F r y d e r y k a II., a wraz z n im i Rosyi , okazać się n a i w n y m ale 
rozsądnym młodzieńcem, p r a g n ą c y m p rzedewszys tk i em spokoju. 
Nie darmo był j e g o s ios t rzeńcem, skoro potrafił n a w e t s tarego 
lisa oszukać! W y l ą d o w a ł w Szweeyi dopiero 30 maja 1771 r.; 
zaraz j e d n a k na sejmie ko ronacy jnym wziął się do dzieła, nie 
przysta jąc do żadnej pa r ty i (jak to do tąd bywało) , ale spraszając 
do siebie wyb i tne osobistości wszelk ich odc ien i , wmawia jąc 
w nich konieczność z jednoczenia i koncen t r acy i władzy. P r a c a 
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j e g o atoli wywoływa ła i ron iczny śmiech z ust królowej ma tk i . 
P r zepowiada ł a mu najsmutnie jsze wyniki , powtarza ła , że w ładza 
k ró lewska nie n a j ednośc i s t ronnic tw, ale n a ich rozbiciu zasa­
dzać może swą siłę. Gus t aw s tara ł się ją p rzekonać , ale widząc 
że j e g o ł agodność nic nie wskóra , począł m a t k i un ikać ; zosta­
wiając ją w z a m k u sz tokholmskim, sam z żoną p rzes iadywał 
to w Ekolsundz ie , to w p o n u r y m a wspan ia łym Gripsholmie , 
k tó rego g r o b o w e ściany rozbrzmia ły wkró tce dźwiękami we­
sołości młodego dworu. Dziś jeszcze widok u rządzonego t a m 
przez G u s t a w a I I I . t e a t r u zadziwia i n iemal razi . Z a p rzyk ła ­
d e m króla oddalil i się od Ul ryk i dworacy, młodz i synowie p o ­
częli też od niej s tronić, żaląc się p rzed k ró lem n a je j p o r y w ­
czość i dąsy — pozos ta ła t e d y sama z j e d y n ą córką, Zofią Alber ­
tyną, ze swą goryczą i smutk iem. 

W t e d y to objawiła żądanie wyjazdu do P r u s dla odwie­
dzenia rodz iny . G u s t a w przychyl i ł się doń z radością; kon ten t , 
że ode tchn ie swobodnie , o toczył z n o w u m a t k ę ob jawami czu­
łości, k t ó r e Lu iza U l r y k a przyję ła ozięble. Z d rog i j e szcze na­
pisa ła doń list ba rdzo p rzykry , a dowiedz iawszy się, iż kró l by ł 
n im zrażony, wydała się ba rdzo zdziwioną, twierdząc, że nie 
pojmuje , co go t ak mogło wzburzyć . Towarzyszący je j Szwedzi 
żalili się, że ich t r ak tu je „z poga rdą i dumą, j a k o b y os ta tn ich 
z ludzi" . W P r u s a c h za to wszys tko zdało jej się cudnem. u p r z e j -
mem, kochającem i mądrem. P rzy ję t a serdecznie p rzez k rew­
nych, w i t ana przez cz łonków u c z o n y c h akademi j p rzemówie­
n iami pe łnemi poch lebnych słów, uczczona fes tynami bez końca , 
zdawa ła się bujać po złocis tych obłokach , a l is ty je j posy łane 
do Szwecyi zawiera ły w k a ż d y m wierszu pogard l iwe po równa­
nie tego kraju z b r a n d e n b u r s k i m rajem. P rócz t ego nie było 
l istu do syna bez na jp rzykrze j szych uwag , n ieos łodzonych ża­
d n y m wyrazem miłości : jeś l i się p r zypadk i em jak ie cieplejsze 
s łówko trafiło, Gus taw zapomina ł o reszcie. R a z g d y siedział 
p r z y obiedzie w bardzo ścisłem kółku, przynies iono mu pocz tę ; 
począł p rzeb ie rać między l is tami aż znalazł, co szukał : „To j e s t 
od m a m y ! " — rzekł wesoło. Lecz zanim listu doczytał , pob lad ł 
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i wsta ł od stołu, a zapy tany , czy co złego m a t c e się stało, od­
rzekł zn iec ierp l iwiony: „ N i e — j e s t ty lko złego humoru!" 

F r y d e r y k I I . nie miał czasu d ługo bawić się z siostrą; za­
j ę t y był świeżo d o k o n a n y m podz ia łem Polsk i i ż ądny zwiedzić 
naocznie owe „nowe" P r u s y (Królewskie) , k tó re mu pad ły 
w udziale . Lu iza U l r y k a pisała w tonie t ryumfującym o „pięk­
nej zdobyczj?" bra ta , wyrzuca jąc j a k o w rstyd Gus tawowi , że on 
sam do tak wielkiego dzieła niezdolny. Ale tu, nad Mala rem 
nik t t ryumfować nie myślał ; u p a d e k Polski rozległ się by ł zło­
wieszczym g r o m e m po umys łach i sercach „Zepsucie i rozpa-
sanie p a r l a m e n t a r y z m u znużyło i p rzes t raszy ło opinię publiczną. 
Zrozumiano , iż rozwiązłość obyczajów po l i tycznych i z rodzony 
zeń nierząd w pub l i cznych sprawach wiodły w przepaści , k tó re 
ukazywa ły się nagle , oblane p o n u r e m świa t łem zachodzących 
w Polsce w y p a d k ó w " . W tej chwili i pod t em wrażen iem Gu­
s taw I I I . w y k o n a ł dn ia 19 s ierpnia 1772 r. swój zamach s tanu; 
za j e d n y m rzu tem, bez krop l i k rwi wylane j , zwali ł pa r l amen­
t a r n y ust rój p a ń s t w o w y i p rzywróc i ł władzę monarszą. A choć 
wielki ten czyn później w ła snem życiem przypłaci ł , n ie mniej 
u r a t o w a ł na razie sw7ój kraj od p o d o b n e g o j a k w Polsce n ie­
szczęścia. Oto j a k sam dnia n a s t ę p n e g o opisał, co zaszło, w liście 
do ma tk i : „By łem zmuszony wszys tko rzucić na ka r tę . P lan , 
k tó ry przysposab ia łem, zosta ł by ł odkry ty . Miałem tej nocy być 
uwięz iony i z amordowany . Zdecydowa łem się na tychmias t . W y ­
powiedz iawszy p rzemowę do mojej gwardy i , kaza łem w samo 
południe zaa resz tować sena t i opanowa łem armaty . Cała g w a r d y a 
okaza ła się wierną; n a w e t synowie i s ios t rzeńcy sena to rów po­
szli za mną. Pos ł a ł em de legacyom s tanów rozkaz rozejścia się 
i us łuchano mnie . L u d z dz iwnym zapa łem oświadczył się za 
mną, wszędzie wokoło siebie słyszałem k rzyk i radości i entu-
zyazmu. Wszys tk i e dos tępy są s t rzeżone i spokój wszędzie przy­
wrócony. Brac iom moim, k tó rych by łem wysłał , aby podnieci l i 
p rowincyę , wyprawi łem rozkaz objęcia g łównego dowództwa , 
Karo lowi dzielnic północnych, a F r y d e r y k o w i dzielnic po łudnio­
wych . B ł a g a m drogą moją m a t k ę , aby zechciała wziąć w r ękę 
moje p r o w i n c j e n iemieckie i pozwolić, aby hr . Sinclair rządził 
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t am pod je j zwierzchnością. Mam nadzie ję , iż król p rusk i dobrze 
się namyśli , nim mnie zaczepi . G d y ujrzy P o m o r z e pod władzą 
swej siostry, nie będzie śmiał ściągnąć n a ń ręki , d la tego też 
g łównie po lecam j e m a t c e " . 

L u i z a U l r y k a była j u ż opuści ła Ber l in , gdy ją doszły te 
wieści. Z serca j e j doby ł się wielki k r zyk radości . Toż wielki 
cel je j życia by ł osiągniętym, t r o n szwedzk i wyzwolony , waśnie 
s t ronn ic tw s t łumione , n iepodleg łość kra ju zapewniona! I to 
wszys tko zdziałał je j syn... Nie dziw, że w onej chwili miłość 
wzięła górę , że nap i sawszy doń list pe łen zapału, p rawdz iwie 
sz lache tny i p iękny, pospieszyła w y k o n a ć po lecone sobie zada­
nie. G u s t a w zas ługiwał obecnie n a wszelkie pochwały. D n i a 
22 s ierpnia pisał znów: „Nowa forma rządu zos ta ła wczoraj 
przyję tą i zaprzys iężoną p rzez wszys tk ie s t any p a ń s t w a z na j ­
większą jednomyślnością . Miałem władzę absolutną w r ęku wsku­
t e k p o d d a n i a się każdego s tanu z osobna; ale uważa ł em za szla­
chetniejsze , wyższe , zgodnie j sze z tem, com by ł m ó w i ł po ­
przednio , a zresztą i bezpiecznie jsze dla moich rządów, ogran i ­
czyć s amemu królewską władzę , zostawiając na rodowi naj is tot­
niejsze p r a w a wolności , a zachowując dla siebie prawa, po t r zebne 
do zapobieżenia swawoli..." 

W i e ś ć o zamachu s t anu w Sz tokholmie pad ła na F r y d e ­
r y k a I I . j a k g r o m z j a snego n ieba . Z d u m i o n y był i wyciekły, 
źe się dał podejść p rzez s ios t rzeńca i z t ak i em przekonan iem 
ręczy ł za n iego w P e t e r s b u r g u . W i ę c znowu n a L u i z ę U l r y k ę 
ze s t rony obu brac i posypa ł się gęs ty g rad w y r z u t ó w i g róźb , 
k tó re ona odpar ła z godnością; n ieus t raszona i n a pozór spokojna 
czekała n a P o m o r z u n a wkroczen ie wojsk pruskich. Obecność 
je j wszakże by ła F r y d e r y k o w i na r ę k ę : w g runc ie rzeczy oba­
wiał się K a t a r z y n y , sądził wszakże , iż n a w e t w myśl w y k o n a ­
nia wiążącej ich u m o w y carowa nie zażąda od n iego, aby p rze ­
ciw własnej s iostrze wojował . I s to tn i e carowa nie zażądała tej 
ofiary, chociaż nie przez uczciwość lub wzg lędność : po p ros tu 
t a k by ł a za ję ta zaborem Polsk i , że je j nie s tarczyło uwag i n a 
Szwecyę . Wiedz ia ła , że po F i n l a n d y ę sięgnie, k iedy zechce; od­
łożyła więc t en smaczny k ą s e k na późnie j . Sta ło się więc, źe 



214 KARTKA Z DZIEJÓW NASZYM PODOBNYCH. 

t y m razem jeszcze zag łada Polsk i s tanę ła tarczą między nie­
szczęściem a ojczyzną os ta tn ich jej dynas tycznych królów. Tuta j 
p . H e i d e n s t a m za t rzymuje się n a chwilę, aby wykazać , j a k ze 
wspóln ie twa p rzy rozbiorze Polski , k t ó r y dosadnie n a z y w a la 
curee polonaise, wyros ło dzięki F r y d e r y k o w i I I . dzisiejsze t ró j -
p rzymierze między Rosyą, P ru sami i Austryą, k tó rego doniosłość 
on j e d e n dokładnie po jmował . Natrząsa ł się z b i e rnych skru­
pu łów Maryi Teresy, k tóra , j a k powiadał : „p łaka ła a przecież 
bra ł a" : Elle pleurait et elle prenait toujours! „P rzymie rze t o — p o ­

wtarza autor po Alberc ie Sorel — zrodzone nie ze wspólności 
in teresów, ale z p rzec iwieńs twa żądz, z rywało się parękroó, aby 
się n a p o w r ó t nawiązać, żądza bowiem je s t n ienasyconą i zaos t rza 
się w miarę , j a k się zaspakaja" . 

Nies te ty Lu iza U l r y k a nie mog ła wiecznie n a P o m o r z u 
pozostać . Gdy n iebezp ieczeńs two minęło, wróci ła do kraju, gdzie 
syn przyjął ją serdecznie , wyznaczjT roczną p rowizyę 400.000 li-
w r ó w i oprócz p rzyznane j własności z a m k u w D r o t t n i n g h o l m , 
inny p iękny zamek, Frecłr ickshof odnowi ł i n a jej u ż y t e k p rze ­
znaczył . Udzia łu w rządach w Tszakźe nie dał j e j żadnego , a o t e n 
g łównie chodziło k ró lowej . R z ą d y wprawdzie nie by ły t r u d n e ; 
w kraju wszyscy, n a w e t F e r s e n i inni p r z y w ó d c y opozycyi ko­
rzyl i się u s tóp r e s t au ra to ra t ronu, z zagranicą by ł spokój , k t ó r y 
chcąc bardzie j j e szcze zapewnić , G u s t a w przyjął z rąk K a t a ­
r z y n y I I . ma ł żonkę dla b r a t a swego, Karo la , księcia Sudermani i , 
co prawda, swą siostrę stryjeczną, ks iężniczkę holsztyńską, Szar-
lo t tę . T y m razem K a t a r z y n a spełni ła dobry uczynek , w p r o w a ­
dzając do królewskiej rodz iny w Sz tokholmie i s tnego aniołka 
dobroci , wesołości i zgody. N a w e t Ulryka , k tó ra znów czego 
innego pragnę ła , nie mog ła się oprzeć dz iec innym wdz iękom 
swej nowej synowej . Szar lo t t a robiła, co mogła, dla ł agodzen ia 
rodz innych kwasów, a było ich nie mało, g d y ż n ie ty lko mąż 
własny j ą zaniedbywał , n ie ty lko m a t k a sprzeczała się z synami, 
ale j eszcze międz j T k ró lem a młodą królową panowa ł na jz imnie j ­
szy s tosunek. Nie było w tern winy Zofii Magdaleny , i s to ty cno­
tl iwej a cichej , ale zastj^głej wTobec obojętności i g łośnych szy­
ders tw. Nie wiedzieć dobrze , czy pod w p ł y w e m bra towe j , czy 
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z własnej in ieya tywy, teraz dopiero, po dziesięciu la tach mał­
żeńs twa, G u s t a w I I I . zbl iżył się nieco do żony, k tó ra na tych­
mias t ożyła. On sam poczuł się szczęśl iwym, co też na wszyst­
kich w rodzinie podziała ło ko jąco : n igdy p o n o n ie widz iano 
u dworu t ak weso łego czasu, j a k zima z r. 1775 na 1776. T a k 
u króla, j a k u k ró lowej m a t k i bawiono się na z a b ó j : karuzele , 
turnie je , bale, śpiewy, bale ty , a zwłaszcza p rzeds tawien ia ama­
torskie , w k tó rych król namię tn i e b ra ł udział , n a s t ę p o w a ł y po 
sobie bez p rze rwy . Dop ie ro podróż Gus tawa do P e t e r s b u r g a po­
łoży ła koniec uc iechom. 

Za j e g o p o w r o t e m chmury znów ciężyły n a niebie. Zas ta ł 
m a t k ę w na jgo r szem usposobieniu , podn ieconą przec iwko n iemu 
z a p e w n e przez księcia Sudermani i , k t ó r e m u szczęście b r a t a stało 
solą w złośl iwem oku. Chodzi ło o najdrażl iwszą ze sp raw ludz­
k i c h — sprawę pieniężną. Ul ryka , n ieumiejąca się rządzić', po ­
p a d ł a była w n ieskończone długi, D r o t t n i n g h o l m był obciążony 
ponad miarę , k l e j n o t y w zastawie. K r ó l o w a mówiła , że nie po j ­
muje, j a k się t o stało, z rzuca ła winę n a zby t sk romną p ro wizy ę, 
żąda ła od skarbu p a ń s t w o w e g o zapłacenia je j d ługów. Gus t aw 
odmówił wręcz; oświadczył j e d n a k , że skarb g o t ó w odkupić od 
niej D r o t t n i n g h o l m , a cenę k u p n a użyć n a pokryc ie należytości , 
co też się stało. U l ryka musia ła z gn i ewem i goryczą w sercu 
opuścić ukochaną siedzibę, k ę d y młodzi k ró les two dosyć n ie­
del ika tn ie wprowadz i l i się na tychmias t . Matce i s iostrze Gus t aw 
p rzeznaczy ł i nny zamek, Svar ts jo , wznies iony podobnie j a k Grips-
holm, D r o t t n i n g h o l m i Ulr icksdal , n a wodami Malaru. „Trans -
akcya ta — pisze a u t o r — nie czyni zaszczytu ani synowi, ani 
m a t c e " . U l r y k a op łaka ła swój wyjazd „gorzkiemi łzami, k t ó r y c h 
n ie p rzebaczy ła n igdy" . 

Na t em c h m u r n e m tle mia ła w a ś ń s tokroć gorsza jeszcze 
wyrosnąć . T y m r a z e m U l r y k a i G u s t a w padl i oboje ofiarą ma-
chinacyi ks . Ka ro l a . D o t ą d w o b e c bezdz ie tnośc i b r a t a u w a ż a n y 
za nas t ępcę t ronu , nie m ó g ł on znieść spokojnie nie j u ż poje­
dnan ia w s tadle kró lewskiem, ale nadziei , k tó rą w r. 1778 P a n 
B ó g s tadło to pobłogosławi ł . W bezs i lnym a d ługo t a jonym 
gniewie począł na młodą królową naj ohydnie jsze oszczers twa 
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miotać przed matką. T a mimo swej niechęci z r azu wierzyć n ie 
chciała, gdy j e d n a k syn n a poparc ie słów swoich p rzy toczy ł 
r zekome, przez siebie odkry te dowody, w końcu da ła mu wiarę 
i namówi ł a nawet , aby dalsze p rowadz i ł i ndagacye , bada jąc 
Muncka , wielkiego kon iuszego dworu. Ten oburzony, poszed ł 
z całą historyą do króla, k t ó r y na tychmias t wezwał b r a t a przed 
siebie. W o b e c k ró lewsk iego , n a z b y t s łusznego gn iewu Karo l 
uląkł się i wszystką winę złożył na ma tkę , t ak dalece, że G u ­
staw, przebaczając j e m u samemu, cały swój żal p rzec iwko niej 
obrócił . W na jwiększym jeszcze wzburzen iu kazał się powieźć 
do Fredr ickshofu i tu wobec królowej t ak g ł o ś n y m wybuchną ł 
gn iewem, że aż s łużba w p rzedpoko jach zadrżała . Oświadczył 
j e j , że j uż miejsca dla niej w króles twie n iema, że je j każe na­
tychmias t opuścić Szwecyę i osiąść w zamku g u b e r n a t o r a w Stra l -
sundzie , pokrywając je j w y g n a n i e p rzed świa tem pol i tyczną p o ­
trzebą obecności je j n a Pomorzu . U l r y k a nie mnie j wzburzona , 
odpowiedziała , że r ada ba rdzo odjedzie; zby t by ła szlachetną, aby 
chcieć się uniewinnić , wyjawiając podłość Karo la , z b y t dumną, 
aby p rzyznać , iż je j i s to tn ie by ło żal, że uwie rzy ła oszczers twu. 
Gus t aw odjechał, p r z y p o m n i a w s z y matce , że t ego yvieczora miał 
się odbyć bal dworski , n a k tó rym, chcąc un iknąć skandalu, obec­
ność całej królewskiej rodz iny była konieczną. Przysz l i t edy 
wszyscy, ze sz tucznym uśmiechem n a us tach i odegra l i swą rulę 
do k o ń c a — j e d e n książę S u d e r m a n i i nie śmiał z oczami m a t k i 
się spotkać. . . 

W y j a z d U l ryk i był z a t e m rzeczą postanowioną. Gustaw, 
t racąc zwykłą swą mia rę i p a n o w a n i e nad sobą, działał tak, iż 
skandal , k tó r ego się z razu obawiał , roz legł się po całym kraju. 
J ą ł też pisać do króla p rusk iego z ża lami na ma tkę . F r y d e r y k 
zby t był p rzemyślny , aby o twarc ie s tanąć po s t ronie s iostry; 
przyznając z a t e m je j winę, począł n iby t roszczyć się o j e j p rzy­
szłość, ofiarując się, iż sam poręczy za je j oprawę . P r o p o z y c y a 
ta dała do myślenia Gus t awowi ; za żadną cenę nie m o ż n a było 
przypuśc ić t ego wuja do wmieszania się choćby w p r y w a t n e 
sp rawy szwedzkie , skąd by ło m u ł a two przejść do publ icznych. 
J e szcze nad t em rozmyśla ł , g d y księżna Szar lo t ta , czyhająca 
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na każdą sposobność p r z y w r ó c e n i a zgody, p rzywiod ła doń całą 
rodz inę z gorącem ws tawien iem się za matką. K a ż d y z nich, 
dwaj bracia , siostra i b r a t o w a p r z e m a w i a l i z kolei ; król j e d n a k 
zamias t odpowiedz i zwróci ł się su rowo do księcia Karola , p rzy­
pominając mu własne j e g o słowa. N a to b r a t młodszy, F r y d e r y k 
wpad ł w gn iew okru tny , ją ł K a r o l a obrzucać g r o ź b a m i i obel­
gami (bardzo zresztą zasłuż o nemi) i j u ź chwyta ł za szpadę, g d y 
kró l powagą swoją zapaśn ików rozdziel i ł . „Scena s tawała się 
t rag i -komiczną; ks iężne zanosi ły się od płaczu, książęta się lżyl i" . 
Nareszc ie Zofia A l b e r t y n a oświadczyła, źe chce widzieć królową: 
„Jeże l i ona przebaczy , to i W K M o ś ć będziesz musiał p rzeba ­
czyć" . Posz ł a t e d y z G-ustawem, ale k r ó l o w a młoda okazała się 
twardą, i n ie dziwo — toż mąż by ł j e j b a r d z o n iedorzecznie za­
groził , że j eże l i pogodz i się z matką, to on w oskarżenia uwie ­
rzy. W y w i n ę ł a się tedy , mówiąc, że ty lko j a k o chrześc i janka 
przebacza , ale źe królowej m a t k i widzieć j u ż chyba n igdy nie 
będzie mogła . Z tern wróci l i do sali, gdzie K a r o l perorował , 
oskarżając się, to uniewinnia jąc kole jno. Zofia Albe r tyna , zarzu­
ciwszy kró lowi ręce na szyję, szlochała na j e g o piersi n a pół 
zemdlona , aż G u s t a w również za lany ł zami nakon iec us tąpi ł : 
Niech j u ż sobie m a t k a j edz ie lub zostaje , by le j e j nie w idywa ł 
ani on, ani j e g o żona, byle m u dała n a piśmie odwołan ie swych 
oszczerstw!. . . 

I s to tn ie w p a r ę dni później G u s t a w w wielkiej p o m p i e 
uda ł się do Fredr ickshofu , gdzie cała rodz ina zg romadzoną b y ł a 
wkoło królowej i gdzie w obecności w. kanclerza , s iedmiu człon­
ków R a d y p rzyboczne j oraz całego dworu p o d p i s a n y został żą­
dany akt? Nas tępn ie kró l zeb rawszy w Sz tokholmie swą R a d ę , 
oddał solennie w ręce mar sza łka F e r s e n a n ie fo r tunny d o k u m e n t 
do z łożenia w k ró lewsk iem arch iwum. T r u d n o było niezręczniej 
postąpić : dając tyle wagi rozgłosu niecnot l iwej plotce, G u s t a w 
s tawiał j a k o b y m o n u m e n t rzeczy, k t ó r a p r zy t ł umiona w milcze­
n iu b y ł a b y się z wia t r em rozwiała . 

P rzyszed ł wszakże dzień u rodzen ia up ragn ione j dzieciny, 
i r adość przepełn ia jąca wszys tk ie serca, zmiękczyła i serce króla. 
Napisa ł se rdeczne słówko do matki , czekając niecierpl iwie od-
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powiedzi . Odpowiedź przysz ła w nas tępujących w y r a z a c h : „ J e ­
s tem matką i to święte znamię n i g d y z serca mego nie zniknie . 
Zawsze też w e z m ę szczery udział w pomyślności W K M c i . Cze­
kam aż czas ze t rze zas łonę zakrywającą oczy W K M c i ; w t e d y 
oddasz mi sprawiedl iwość i pożałujesz sposobu, wr j a k i się ze 
mną obeszłeś" . 

L i s t t en zdający się zawierać powtórzen ie dawnie jszego 
oszczers twa a w n iem zaprzeczen ie prawości na s t ępcy t ronu, spra­
wił ok ropne wrażen ie . Wesołość , j a k a o tacza ła ko l ebkę , zamie­
ni ła się w smutek , k ró l wpad ł w p o c h m u r n y gniew, F r y d e r y k 
dostał spazmów, z k a ż d y c h oczu toczyły się łzy. 

T y m c z a s e m Ulryka , k tó ra pisząc myśla ła ty lko o n ieporo­
zumieniu zaszłem z w iny Karo la , wsiadła do powozu, ob łado­
w a n a poda rkami dla wnuka , pe łna nowowzbudzone j czułości 
ma tczyne j . Na nieszczęście spotka ła w drodze sw rego ochmis t rza 
dworu wracającego ze Sz tokholmu. Ten kazał n azad zawrócić 
i p rzerażone j opowiedzia ł co zaszło. Nap różno już b iedna m a t k a 
usi łowała l i s townie t ł umaczyć się p rzed synem; Gus t aw odpisał 
ty lko, że mu za t ru ła na jp ięknie jszy dzień wT życiu, że woli uni­
knąć n o w y c h scen, n a k t ó r e b y mu sił nie stało, że i t ak m a t k a 
może się nacieszyć swą zemstą. „Ale na miłość Boską — doda­
wał — proszę się nie na rażać n a zemstę publiczną. Nie chcę się 
wys tawić n a to, aby mój lud p rzez miłość dla mnie, miał zel­
żyć mą m a t k ę " . 

T y m razem zerwanie było os ta tecznem, zupe łnem. W p r a w ­
dzie Gustayy usi łował w r. 1779 za poś redn ic twem kró la pru­
skiego do m a t k i się zbl iżyć, ona j e d n a k nie dowierzając m u 
odmówiła . Ży ła cicho, samotnie , w towarzys twie j e d y n e j a nie­
ods tępne j córki i w ie rnego Szwajcara Beylona , k tóry z p ros t ego 
lektora , stał się by ł przyjac ie lem i powiern ik iem nie ty lko je j 
ale całej rodziny. Z us t j e g o t ak król j a k i d u m n a U l r y k a zno­
sili p rawdy , za k t ó r e b y k a ż d y i nny śmier te ln ik p o k u t o w a ć mu­
siał. Nareszcie w lipcu 1782 r. dano znać Gus tawowi , że m a t k a 
j e g o ciężko zasłabła — na influenzę. P r z y b y ł pospiesznie do 
Syar t s jo , z wie lk iemi os t rożnościami zbliżył się do j e j łoża 
i t am wys łuchawszy ca łogodzinnej bu rzy os t rych wymówek , 
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zosta ł nareszc ie ze łzami p rzyc i śn ię ty do m a t c z y n e g o serca. N a ­
zajut rz wróci ł p rzywożąc cz te ro le tn iego swego chłopaczka; Ul­
r y k a kaza ła go sobie posadzić n a łóżku, okry ła go pieszczotami 
i p o d a r u n k a m i , t emi właśnie, k tó re mu wiozła w dzień u rodze ­
nia. B y ł to os ta tn i wysi łek gasnącego życia; za ledwie kró l się 
oddal i ł zapadła w sen le ta rg iczny, z k tó rego zbudziwszy się 
około 4-tej z rana , pożegna ła wszys tk ich obecnych i w godz inę 
p o t e m skonała dnia 16 l ipca 1782 r. Liczyła la t 62. W 10 la t 
później G u s t a w I U . u p a d a ł wś ród ba lu od kuli mordercy . 

Ów ma ły królewicz, na k t ó r e g o ko łyskę pad ł cień t ak zło­
wieszczy, miał później j a k o Gus t aw IV. p rzesunąć się n a o j ­
cowskim t ronie , wyzu ty zeń p rzez t egoż samego księcia Suder -
mani i , k tó r ego podłość by ła za t ru ł a os ta tn ie l a t a Ul ryk i . T e n ż e 
książę pos iadłszy nareszcie t ron , ob lany krwią b r a t a miał us ta ­
nowić w Szweeyi o r d e r — j e d y n y w swoim r o d z a j u — p r z e z n a ­
czony wyłącznie dla masonów wysokich s topni . 

Ale p o w r ó ć m y jeszcze do L u i z y Ul ryk i . P o t r zydz ie s tu 
ośmiu la tach spędzonych w Szweey i a z t ych l a t dwadzieścia 
n a t ron ie wś ród p łonne j a n ieus tanne j walk i o znaczenie i n ie ­
podleg łość kraju, umar ł a n a wygnan iu , w niełasce, nie ża łowana 
przez dzieci, an i przez lud, ani przez własną rodz inę . Czemu? 
Czyż ty lko dla tego , że d u m a jej wyrosła p o n a d inne za le ty? 
Nie — boć d u m n y m był i L u d w i k X I V . i b r a t je j F r y d e r y k W., 
k t ó r y m się przecież lepiej poszczęściło w życiu. P . H e i d e n s t a m 
powiada, że „współczesna K a t a r z y n y i Mary i Teresy , łącząc 
w sobie cno ty domowe j e d n e j z męsk im duchem i śmiałością 
w i n t r y d z e drugie j nie pos iada ła ich g łównej zalety, ich zdro­
w e g o chłopskiego rozsądku" . Z d a się, że j e j mąż , cichy i nie­
śmiały Adolf F r y d e r y k , pos iadał go więcej od rządzącej n im 
żony, to też z j e g o śmiercią Ul ryka , zda się, s traci ła w życiu 
ster, r ó w n o w a g ę i miarę . P rzy wielkim rozumie nie pos iadała 
tak tu , owej subte lnośc i czucia w dotknięc iu mora lnem, po t rze ­
bniejszej n ieraz od p r o m i e n n y c h b łysków umysłu. Miała wiarę 
g łęboką i żywą, j a k świadczą dwa p iękne l is ty p isane do księcia 
Wi lhe lma, ale, o ile sądzić można , w ia ra t a nie up rawiana i n ie 
p i e l ęgnowana pozos ta ła gdz ieś w kącie duszy, nie przelewając. 
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się w serce, a p rze to i nie wylewając w czyny. Sądzono j ą 
różnie w his toryi , raz zwąc ją plagą Szwecyi, raz wynosząc pod 
niebiosa; n a m wolno powiedzieć tyle , że dos t rzegłszy chorobę 
toczącą o rgan izm kraju, p racowała usilnie, wytrwale , aby ją wy­
ko rzen i ć , że choć sama ty lekroó z w y c i ę ż o n a , p r z y g o t o w a ł a 
t ryumf odnies iony przez syna. G d y b y nie ona, nie zasady i a t m o ­
sfera, w które j go wychowała , py tan ie , czyby Gus t aw był sam 
przyszed ł n a myśl , że Szwecya ginie z b r a k u s i lnego rządu, 
że je j t r zeba pos łuszeńs twa na wewnąt rz , aby zachować n iepod­
ległość zewnę t r zną? G d y b y u nas, synek Mary i L u d w i k i nie b y ł 
u m a r ł w kolebce, k t o wie, j a k i b y z n iego był wyrós ł m o n a r c h a ? 
Sobieski b y ł b y i tak pod j e g o ber łem broni ł o jczyzny i wia ry 
a może i dopomógł do zamachu stanu, t ak j a k p o m a g a ł J a n o w i 
Kaz imie rzowi w walce z Lubomi r sk im i j e g o rokoszem... Ale 
dość tego. Na cóż się marzen ia p rzydadzą? C h y b a n a wywoła ­
nie j edne j łzy więcej , gdy ich się j u ż tyle wylało, a oczy m a m y 
dane nie na płacz, ale do pracy . Kaczej p r z y p a t r z m y się jeszcze 
t e m u ludowi, k t ó r y w podobne j na szym pog rążony n i emocy 
a p r ze r ażony widokiem naszego konania , z rywa się z łoża bo ­
leści i powraca między żyjące... 

Książka Oskara H e i d e n s t a m czyta się j a k zajmująca p o ­
wieść, j a k dramat . A j e d n a k to czysto his torya. D o k u m e n t ó w 
tam sporo, a raczej k ró tk ich wyciągów, u s t ępów z l is tów i pa­
mię tn ików współczesnych, najwięcej z pap ie rów Fe r sena , z k o -
re spondeney i królowej , z dz iennika ks iężny Szar lo t ty . Ks iążka 
ta, zda się, n iewinna — n i e p o d o b n a przypuścić , aby mogła obra­
zić kogoko lwiek z żyjących. A j e d n a k przez cały przeszły rok 
szalała przeciwko niej burza w części p rasy niemieckie j . Ź r ó ­
dłem zaś tej nawałnicy , k tórą zresztą au to r p r z e t r z y m a ł w mil­
czeniu, było n iezadowolen ie p e w n e g o archiwis ty P r u s a k a , k tó ry 
udziel iwszy p . H e i d e n s t a m o w i sporządzone przez siebie wyciągi , 
począł się sk rzywdzonym, widząc wyciągi t e w y z y s k a n e bez 
wj^mienionego nazwiska. Że p . H e i d e n s t a m nie miał zamiaru 
n ikomu ująć należnej mu chwały, że p r z y g o t o w a n ą p rzezeń ' 
naszp ikowaną w y r a z a m i wdzięcznośc i p r z e d m o w ę w y d a w c y 
w osta tnie j chwili zamienil i na bardziej nęcący dla F r a n c u z ó w 
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ws tęp wysz ły z pod p ióra p. Millet, to t yeb j e d y n i e z naszych 
czy te ln ików zająć potrafi, k tó rzy się w dz iennikach n iemieckich 
z napaśc iami n a H e i d e n s t a m a spotkal i . Zarzucono m u między 
innemi „fałszowanie t eks tów" . „Is to tn ie — pisze a u t o r — zda­
rzyło mi się gdz ien iegdzie w s ta rych listach ortografię lub jak ie 
n ie jasne wyrażen ie poprawić — nie mia łem j e d n a k n igdy in t en -
cyi p o d a w a ć paleografii, ty lko po p ros tu historyę". . . Ze zaś n a m 
wszys tko j e d n o j e s t wiedzieć, o ile Lu iza U l r y k a źle lub do­
b rze po f rancusku pisała, wolno n a m nie mieszać się do sporu, 
zostawiając, j a k to p . H e i d e n s t a m czyni, s amemu dziełu ob ronę 
p racy autora . 

T. W. 



O WĄTPLIWOŚCIACH PRZECIW WIERZE. 
(Ciąg dalszy). 

I I . 

Ze względu n a szerzący się dziś s cep tycyzm i chwiejnośó 
p r z e k o n a ń rel igi jnych, rozpoczę l i śmy p rzed p a r u miesiącami 1 

pracę niniejszą o wątpl iwościach przeciw wierze . P rzys tąp i l i śmy 
do niej ze świadomością, źe po ruszamy kwes tyę t rudną, ale za­
r a z e m bardzo doniosłą, bo dotyczącą samych pods t aw życia 
duchownego i mora lnego , n ie ty lko k las wyksz t a ł conych dzis iej­
szego społeczeństwa, ale i ludu p ros tego . 

Z umys łu nie zwróci l iśmy uwag i n a p o z y t y w n e t rudnośc i 
z rozma i tych dziedzin nauk i przec iw wierze p o d n o s z o n e ; r az 
d la tego, iż is tnieje j u ź wiele obsze rnych dzieł rozwiązaniu t ych 
t rudnośc i poświęconych, bardziej j eszcze d la tego , że p o t r z e b n i e j ­
szą do wyjaśn ien ia kwes ty i w y d a w a ł a n a m się p raca roz t rząsa­
jąca samą n a t u r ę wątpl iwości p rzec iw wierze, i odnośną do n ich 
n a u k ę Kościoła . — Często się zdarza, że po jedynczych , pozorn ie 
luźnych t rudnośc i rozjaśnić sobie nie m o ż n a t ak d ługo, pók i 
się nie do t rze do wspólnego źródła . 

W przesz łym a r tyku le rozpa t r zy l i śmy się n a s a m p r z ó d w t y c h 
wątpliwościach, k tóre się narzucają umys łom, p rzed s t anowczem 
przyjęc iem wiary . Odnośnie do nich stwierdzi l iśmy, że n a u k a 
Kościoła, j u ź w p ie rwszych wiekach j a sno określona, żadnej 
nie robi różnicy między t emi wątpl iwościami a wątp l iwościami 

1 Zeszyt lipcowy 7, str. 1. 
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sfery czysto rozumowej . Niewierzący był i j es t , w e d ł u g orze­
czeń Kośc io ła obowiązany p rzed przy jęc iem wia ry u p o r a ć się 
na d rodze rozumowej ze wszelkiemi przec iw niej t rudnośc iami 
i wątpliwościami. — Przesz l i śmy dalej do wątpl iwości m e t o d y c z ­
nych, mogących mieć miejsce po przyjęciu wiary i widziel iśmy, 
że teo logia ka to l icka i wobec n ich to samo zajmuje s tanowisko, 
co inne nauki , uważając j e za ś rodek sku teczny do g łębszego 
z rozumien ia wiary i do n a u k o w e g o je j rozwoju . N a os ta tek 
wreszcie wspomniel iśmy, że m e t o d y c z n e wątp l iwośc i w n a u k o ­
wych badan iach ł a two przechodzą w wątp l iwośc i rzeczywis te 
i obalają dawne przekonania . Tuta j dopiero, j a k zaznaczyl i śmy, 
teo logia i filozofia rozchodzą się da leko . 

O t em to przejściu z wątpl iwości m e t o d y c z n y c h do rzeczy­
wis tych dzisiaj n a m mówić wypada . 

A b y j e d n a k dyskusya mog ła być wszechs t ronną mus imy 
wciągnąć w nią j eszcze i nny rodzaj t rudnośc i p rzec iw wierze dość 
zb l iżony do wątpl iwości me todycznych . Wątp l iwośc i m e t o d y c z n e , 
w ścisłem słowa znaczeniu , to j e s t wątpl iwości przez nas sa­
m y c h świadomie wywołane , w celu g łębszego u twie rdzen ia się 
w prawdzie , są rzeczą zwłaszcza w codz iennem życ iu dość rzadką, 
o wiele częściej się zdarza , że t rudnośc i przec iw wierze mimo-
woli się n a m nasuwają, lub że rozmowa albo l e k t u r a n a m j e 
narzuca . T rudnośc i t e w pierwszej chwili, k i edy się umys łowi 
na szem u przedstawiają , zazwyczaj nie obalają od razu naszej 
pewnośc i ; silnie ty lko niepokoją umys ł t rwający jeszcze p r zy 
d a w n e m przekonan iu . W z i ę t e pod u w a g ę w t e m p ie rwszem 
swem s tadyum, mają one wiele podob ieńs twa z wątpl iwościami 
me todycznemi , p rzechodzącemi w rzeczywis te , a co do donio­
słości p rak tyczne j znacznie j e przewyższają , d l a t e g o z korzyścią 
łącznie t r a k t o w a ć tu będz iemy j e d n e i d rugie . 

Wyk lucza j ąc t e d y z dyskusyi naszej d o k o n a n y fakt zupeł ­
nego zachwiania p rzekonań , s t awiamy sobie py t an i e , wedle j a ­
k ich zasad k ie rować się win ien człowiek n i epoko jony wątp l iwo­
ściami bądź tak iemi , k tó re począ tkowo sam wywołał , bądź ta -
kiemi, k tó re same przez się w n im pows ta ły lub zosta ły z ze­
wną t rz na rzucone . — P y t a n i e , skąd wątpl iwości pochodzą, m a 
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wprawdz ie pod innemi względami wielką p rak tyczną doniosłość, 
nie wpływa j e d n a k n a zasadnicze rozwiązanie kwestyi , j a k wobec 
wątpl iwości r acyona ln ie pos tąpić należy. K w e s t y ę tę rozs t rzy­
gnąć powin ien rozum, a to , co on wskazuje , ma być absolu tną 
normą naszego pos tępowania , bez wzg lędu na zewnę t r zne oko­
liczności lub jak ieko lwiek przec iwne pozory. 

Z a c z y n a m y od okreś lenia ogólnych zasad rozumowych , 
k tó remi w zakres ie nauk i i filozofii k ie rować się m a m y wów­
czas, g d y p rzechodz imy z wątpl iwości m e t o d y c z n y c h do rzeczy­
wistych. Zasady te u p r z y t o m n i ć tu sobie mus imy częścią dla­
t ego , że n iek tóre z nich, j a k zobaczymy, i p rzy wątpl iwościach 
we wierze mają zas tosowanie ; częścią d la tego , abyśmy w tych 
wypadkach , w k tó rych wiara nak łada nam zasady odmienne , 
mogl i lepiej u w y d a t n i ć i uzasadnić ich różn icę , przez zes tawie­
nie z zasadami nauk i i filozofii. 

P ierwszą zasadą, na k tórą , sądzimy, wszyscy bez w a h a n i a 
się zgodzą, j e s t ta, źe wobec r o z u m u nie da się usprawiedl iwić , 
l ekkomyś lne odstąpienie od is tnie jących przekonań , albo choćby 
tylko zachwianie się w nich, pod w p ł y w e m pierwszej lepszej 
t rudności . Mówimy najogólniej „odstąpienie od is tniejących prze­
k o n a ń " bez wzg lędu n a to , czy to p rzekonan ie j e s t absolutną 
pewnością, czy ty lko uznan i em p rawdopodob ieńs twa . Obejmu­
j e m y n a w e t i tych, k tó rzy o znalezieniu p r a w d y w t y m lub 
o w y m k ie runku zwątpi l i i bez zas t rzeżenia twierdzimy, źe ani 
scep tykowi scep tycyzmu, ani pozytywiśc ie pozy tywizmu, ani wie­
rzącym w jakąś objawioną re l ig ię tej rel igi i l ekkomyśln ie od­
rzuc ić r ozum nie pozwala . 

J u ż i n s t y n k t o w o ludzie we wszystkich czasach gardzi l i 
tymi, co j ak kame leon co chwila zmienial i swe p rzekonan ia . 
"W r o d z i n n e m życiu na jgorę ts i nawe t zwolennicy scep tycy­
zmu żądają od tych, z k t ó r y m i obcują, pewnej stałości zdania . 
Inacze j wszelkie wza jemne zaufanie by łoby niemożl iwe, n ie­
możl iwe życie społeczne n a zaufaniu opar te . Swobodnie z przy­
jac ie lem obcuję d la tego, że m a m przekonan ie , iż mnie nie zdra­
dzi, nie zaszkodzi mi, p l anów nie pokrzyżu je ; ufam j e d n e m sło­
w e m stałości j e g o e tycznych p rzekonań . E t y c z n e zaś p r zekona -
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nia, k t ó r e życiem naszem kierują i całemu spo łeczeńs twu swój 
c h a r a k t e r nadają , wynikają właśnie z ogó lnych bardzie j t eore ­
tycznych poglądów na porządek świata. A swój pogląd filozo­
ficzny n a świat ma każdy i na jp ros t szy człowiek, jeże l i ty lko 
r o z u m e m włada . J e d e n wierzy w r ządy i sądy Boskie, d rudzy 
w j ak ie ś ś lepe fatum, inni w us tawiczny postęp ludzkości ku 
idea łowi doskonałości . Zachwian ie tych p rzekonań musi się odbi­
j a ć i na życiu p r a k t y c z n e m człowieka. K t o z wiary w B o g a 
i wieczność przeszedł do nag i ego materya l izmu, z wia ry w ciągłe 
zbl iżanie się ludzkości do idea łów w beznadz ie jny pesymizm 
i odwrotn ie , w t ego życiu znajdą się n i echybn ie i ślady tej t eo­
re tyczne j zmiany przekonań . Z b y t może mało n a t ę e tyczną 
s t ronę kwes ty i zwraca się u w a g ę , k iedy się scep tyczne pog lądy 
j a k o w y k w i t mądrości ludzkie j w y c h w a l a i szerzy. 

Ale . m o ż n a też wpros t wykazać , że l ekkomyś lną zmianę 
p rzekonań , k tórą powszechny sąd ludzki , j a k o coś z g u b n e g o 
i poga rd l iwego potępia , i r ozumowi się sprzeciwia. W y n i k a to 
bowiem z zasady przyczynowośc i , k tó ra leży n a dnie każdego 
rozumowan ia . T ę zasadę nie m y ś m y wymyślili,- ona nad n a m i 
j a k i nad ca łym świa tem panu je , a my j e s t e śmy obowiązani je j 
się poddać . 

K a ż d e r o z u m o w e p r z e k o n a n i e człowieka, p r awdz iwe czy 
n i ep rawdz iwe , m a swą p o d s t a w ę ; n ie ty lko te p rzekonania , k tó ­
r e ś m y już z naukową ścisłością poznal i , ale t a k ż e i inne, do 
k t ó r y c h n a s r ozum doprowadzi ł , z an imeśmy jeszcze refłeksyą 
j e g o czynności sprawdzil i . Rozumie się, że p rzekonan ia nie za­
wsze wynikają z w e w n ę t r z n e g o poznan ia p rawdy . Wskaza l i śmy 
j u ż w p ie rwszym ar tykule o wierze , że wiedza nasza po więk­
szej części opiera się n a świadectwie i powad ze drugich ; a lbo­
wiem rozum j e d n o s t k i nie m a wystarczającej energi i i p rzen i ­
kliwości , by n a m własną p racą dos tarcza ł p o t r z e b n y c h do życia 
codz iennego i n a u k o w e g o wiadomości , i d la tego j e s t e ś m y siłą 
n a t u r y wskazan i n a wza jemną pomoc . Można nawe t bez prze­
sady powiedzieć , że wiedza każde j j e d n o s t k i j e s t więcej owocem 
zbiorowej p racy całej ludzkości , aniżel i j e j samej . Ale właśnie 
z t ego powodu, że ty le cze rp iemy ze świadec tw drugich, r o z u m 

P. P. T. LX. 1 5 
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n a m nie pozwala bezmyśln ie z n iego korzys t ać ; mus imy i tu 
mieć p e w n e k r y t e r y a do ocenienia wiarogodnośe i świadec twa. 
Zasada ta, od wszys tk ich r o z u m n y c h ludzi przyję ta , źe każde 
p rzekonan ie musi mieć swą przyczynę , zawiera w sobie i d rugą 
zasadę, że bez odpowiednich p o w o d ó w od p rzekonan ia odstąpić 
się nie godzi . 

Z tego na jprzód wynika, źe wogóle wątpliwości, n iezawiera-
j ące żadnych racyj , ale p ros te ty lko przeczenie na szych p rzekonań , 
nie mogą być dos t a t ecznym p o w o d e m do zmiany sądu. A przecież 
często n iemi się powodu jemy sku tk iem suges ty i otoczenia, k t ó ­
rej słabsze albo ambi tne umys ły ła two ulegają. — Czy nie spot­
ka l i śmy j u ż nieraz młodych ludzi, k t ó r z y w przec iągu n a d e r k ró t ­
k iego czasu prawie zupełnie wyzul i się z dawnych p rzekonań . 
An i m o w y u nich nie by ło o g łębszem zas tanowien iu się n a d 
t ak prędką i r adyka lną nieraz zmianą pog lądów; p rzes tawal i 
z osobami wybi tn ie j szymi wiedzą, sławą, s tanowisk iem społecz-
nem, widzieli, źe n o w e otoczenie ich p rzekonan ia uważa za 
p rzes ta rza łe przesądy, n i ezgodne z pos t ępem czasu, usłyszel i 
k i lka r azy s tanowcze zaprzeczenie , może i d rwink i o rzeczach , 
o k tórych jeszcze n i g d y ani wątp ić n ie śmieli — i to wys ta rczy ło , 
by się zas tosowal i w myś lach i w p rzekonan iach do n o w e g o 
środowiska. T e g o rodza ju asymi lacya j e s t widocznie powierz­
chowna i n i e rozumna : p ros te przeczenie , n iedowodzące niczego, 
nie osłabia ścisłego związku między p rzekonan iem a j ego racyą, 
a stąd żadnego nie daje upoważn ien ia do zmiany sądu. 

Ato l i i wobec wyw r odów, k tóre wpros t usiłują p o d k o p a ć 
nasze p rzekonan ie , zaczepiając dowody, albo zmniejszając po ­
wagę, k tó re j śmy zaufali, n ie godz i się l ekkomyś ln ie od w y r o ­
b ionego raz sądu odstąpić. — Szerzycie le t ak zwanych pos tępo­
wych teoryj cieszą się powszechn ie większem powodzen iem 
wśród sfer wyksz ta łconych , niż u ludu. Zwalają to zwykle na 
c iemnotę i z niej wynika jący u p ó r ludu, ale przecież t en upór , 
choć nieraz p rzesadny , nie j e s t t ak bezrozumny, j a k się na po ­
zór wydaje . P r o s t y umys ł żadną miarą nie zdoła pochwycić 
szybko wą tku i siły obcego sobie r o z u m o w a n i a i s tąd trwTa 
p r zy swojem rozumowaniu , k t ó r e albo rzeczywiście j e s t r o -
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zumne , albo j a k o takie m u się przeds tawia . I nie m a m y p r a w a 
czynić m u z t ego j ak i egoko lwiek zarzutu . A lbowiem ogólną 
dla wszys tk ich zasadą jes t , iż rozumowanie , k tó rego siły n ie 
pojęl iśmy, r o z u m n y m sposobem n a nas działać nie może . 

A więc, zarzuci nam k toś , wed ług wyłuszczonych zasad, 
prości ludzie spokojnie t r w a ć mają p r zy swoich fa łszywych po­
glądach. Nie; i lud powin ien dążyć do oświaty i ludzie nauk i 
powinn i u ła twić je j ws t ęp do najszerszych wars tw, ale swoją 
drogą n ik t nie powin ien swego zdan ia porzucać , ani obcego 
p rzy jmować , pók i p o w o d ó w nie z rozumie . 

Zasada t a zabezp ieczy p rawdz ie os ta teczne zwycięs two, 
g d y t y m c z a s e m lekkomyś lna zmiana sądu na oścież o twiera 
wro ta wsze lk iemu fałszowi i pomieszaniu pojęć. W e ź m y np . 
chłopa, wierzącego w is tn ienie osobis tego Boga , R o z m ó w m y 
się ty lko z nim, wchodząc w j e g o sposób myślenia , a zoba­
czymy, że to p r zekonan ie wcale nie j e s t ś lepem, ale że się 
opiera na p rawdz iwie filozoficznych rozumowaniach . A przecież 
t e n sam chłop najczęściej nie będzie w s tanie zdać n a m sprawę 
ze swych rozumowań , jeże l i się w p r o s t o nie zapy tamy , nie 
będz ie też w s tanie w p r o s t odpowiedzieć na z a r z u t y j ak i egoś 
ma te rya l i s ty albo pan te i s ty . Mia łby się przez to dać zachwiać 
w swem przekonan iu? B i e d n y ! mus ia łby wtenczas wierzyć nie 
raz w najsprzecznie jsze między sobą zdania , szerzone p rzez 
samozwańczych oświecicieli ludu w imię nauk i i oświaty. — 
Z b y t wie lka zaś ła twość , z j aką ludzie in te l igen tn i naszych cza­
sów swe zdania zmieniają, j e s t j e d n y m dowodem więcej , j a k 
prości ludzie o wiele zda tn ie j s i są do p r awid łowego myś len ia 
niż wielu z klas wyksz ta łconych . W n o w o ż y t n y c h naszych mó­
zgach r ó ż n o r o d n e ; pojęcia i t eo rye n ieprze t rawione zby t ł a two 
się gmatwa ją i p rzeszkadza ją log icznemu myśleniu . Nic też 
dz iwnego, że p rzedewszys tk i em tacy ludzie, przeciążeni wia­
domościami ze wszys tk ich dz iedz in wiedzy ludzkie j , sk łonni są 
wobec p ierwszego lepszego za rzu tu do na tychmias towej zmiany 
zdania, gdyż nie p rzyzwycza i l i się wogóle do opierania swych 
zdań wyłącznie n a g r u n t o w n y c h pods tawach . 

P r z y p o m n i e l i ś m y sobie więc dotąd, z j aką s tanowczością r o -
15* 
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zum się sprzeciwia p rzedwczesne j i bez zas tanowienia podjętej 
zmianie sądu; atoli i z drugiej s t rony p rzeczyć nie możemy, źe 
zmiana p rzekonan ia wobec powsta jących wątpliwości może czasem 
b y ć kon iecznym pos tu la t em rozumu. W i e d z a ludzka postępuje , od­
k r y w a myłk i swych poprzedn ików, uprzą ta raz na zawsze dawne 
przesądy, ale d e b r z e też wie, że późniejsze wieki i w niej dużo 
j e szcze zmienią i poprawią. Dla każdego uczonego, k t ó r y z po­
czątku ty lko dla g łębszego z rozumien ia poznanych juź p r awd 
podjął się n a u k o w e g o ich rozt rząśnienia , przyjść może chwila, 
w które j powiedzieć sobie racyona ln ie może i musi : j uź dalej 
w swojem p r z e k o n a n i u do tychczasowem t r w a ć nie mogę , muszę 
od niego odstąpić albo przyna jmnie j sąd o n iem zawiesić, pók i 
nie znajdę si lniejszych niż dotąd dowodów. A- w tern samem 
położen iu zna leźć się m o ż e i k a ż d y i nny człowiek naw r et co do 
na jd roższych swemu sercu j r zekonań . Tak j a k czasem bolesne 
doświadczenia zmuszają nas do uznan ia najwierniejszego, j a k 
sądzil iśmy, przyjacie la za zdrajcę, z k t ó r y m wszelkie s tosunki 
ze rwać t rzeba , t ak i w życiu umys łowem zdarzyć się może, iż 
p rzekonania , w k tó rych wychowal i śmy się i z k tó remiśmy wzrośli , 
r ozum odrzucić n a m każe j a k o z łudzenia i fałsze. P o d d a n i e się 
t e m u rozkazowi r o z u m u nie p rzychodz i na tura ln ie z łatwością.— 
He to ciężkiej p r a c y kosz towało k a r d y n a ł a W i s e m a n a oderwa­
nie się ocl Kościoła ang l ikańsk iego . Sz lache tny ten umys ł po ­
kochał całem sercem swój n a r o d o w y Kościół i w rierzył, że w n im 
się zachowało p r a w d z i w e objawienie Chrys tusowe. Poświęca ł 
życie k rzep ien iu ducha t ego Kościo ła ; a tu badan i a nad wiarą 
p ie rwszych wieków chrześc i jańs twa j awn ie m u wykaza ły , źe 
Kościół ang l ikańsk i j u ż ducha Chrys tusowego nie ma, gdyż 
w pods tawnicze j kwes ty i od nauki P a n a J e z u s a i Apos to łów 
odstąpił. Sam o sobie powiada, źe w p ie rwszych chwilach, k iedy 
mu j a sno s tanęło p rzed oczyma, źe ang l ikan izm j e s t herezyą, 
czuł się j a k g d y b y zmiażdżonym s t rasznym ciosem, mimo to, 
że j u ź wiedział , gdz ie szukać m a prawdz iwej nauki . 

Ciężkie te walki i t rudnośc i stąd pochodzą, że p rzekonan ia 
g łęboko w nas zakorzen ione nie w samym ty lko umyś le mocno 
tkwią. Nie ty lko rozum niemi się prze jmuje i do nich, jeże l i to 
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są p r a w d y pods tawnicze , cały swój sposób m y ś l e n i a stosuje, 
ale nad to wyciskają one swe p ię tno na wszystkich innych wła­
dzach cz łowieka: n a wyobraźn i , na woli, n a uczuciu , wy twa­
rzając p rzy tem cały sze reg p rzywyknień , od k tó rych się wy­
zwolić p rawie n iepodobna . P o z n a ł e m we Włoszech nauczycie la 
ludowego , cz łowieka sp ry tnego i nadzwycza j zd rowego sądu 
n a w e t o rzeczach, k tó re znacznie p rzechodz i ły j e g o wyksz ta łce ­
nie, a k t ó r y mimo to nie dał się p rzekonać , że ziemia koło 
własnej osi się obraca. Nie pochodzi ło to widocznie z p rzy ­
czyn n a u k o w y c h , ale stąd po p ro s tu , że sys tem K o p e r n i k a 
nie umia ł pogodz ić z p e w n e m i poe tycznemi wyobrażen i ami , 
w k t ó r y c h się szczególnie lubował . P r z y k ł a d ten j e s t może 
rzadk im okazem, ale byna jmnie j nie d la tego , że dowodzi wy­
ją tkowej ograniczonośc i : często ludzie bardzo wysoko wykształ­
ceni nie zmieniają p r z e k o n a n i a mimo naj oczy wis t szego p o z n a ­
nia j e g o bezpods tawnośc i . Cały człowiek tys iącznemi węz łami 
upodoban ia , interesu, p r z y w y k n i e n i a z t em p r z e k o n a n i e m się 
związał i sku tk iem tego powiada sobie : n i epodobna b y ono było 
fałszywe. T a k więc i w t y m w y p a d k u stat pro rałione volunłas. 

I właśnie d la tego , że zmiana p r z e k o n a ń n a p o t y k a u nas 
raz po raz na t ak ciężki opór, leży w interes ie p r a w d y i p raw­
dz iwego pos tępu , k t ó r y ty lko p rzez dobre użycie rozumu usku­
tecznić się daje, byśmy j a sno określi l i zasady, k tó re n a m p rzy 
zmianie p r z e k o n a ń p rzyświecać powinny . Pos tawi l i śmy już dwie 
zasady, raczej n e g a t y w n e , chroniące nas od dwóch os ta teczności , 
j ak i emi są: p rze rzucan ie się l ekkomyś lne z j e d n e g o poglądu 
w drugi , lub u p o r c z y w e obs tawan ie p rzy swojem. Z nich wy­
łania się sama przez się t rzecia, na jważnie jsza zasada, k tórą t ak 
streścić m o ż n a : k iedykolwiek powstające wątpl iwości albo też 
poszuk iwan ia n a u k o w e odkrywają n a m widoczne b łędy w do­
tychczasowych naszych rozumowaniach , wykazując , że fakta, na 
k tó rych się dotąd opieral iśmy, są b e z p o d s t a w n e m i ty lko przy­
puszczeniami , lub że świadectwa, k t ó r y m zawierzyl iśmy, nie 
są w ia rogodne mi — wówczas mus imy odstąpić od naszego sądu. 
W raz ie znowu, g d y b y wątpl iwości nie obalały wprawdz ie sa­
m y c h p o d s t a w naszych p rzekonań , ale w y k a z y w a ł y j e d n a k słabe 

» 
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ich s t rony lub przec iwstawia ły im dowody równej siły, w t e d y 
mus imy rozumuie zawieszać nasz sąd. J a s n e m j e s t bowiem, źe 
w t y m w y p a d k u m a m y do czynienia z wątpl iwościami rzeczy-
wis temi . 

Temi zasadami kierowal i się wielcy geniusze, j a k Galilei . 
Proces , j a k i m umysł św. A u g u s t y n a odczepiał się od Mani ­
che j czyków i przechodzi ł do katolic3 T zmu j e s t k o n k r e t n ą t ego 
i lustracyą. 

Co do p r a w d y Maniche izmu n igdy nie był św. A u g u s t y n 
zupełnie p rzekonany . Czytanie Hor tenzyusza , zag in ionego nie­
s te ty dzie łka Cicerona, zapali ło go do szukania p r a w d y „nie tej 
lub owej sekty" , ale p r a w d y j akąko lwiekby ona była. P rze jąwszy 
się ocl młodości wielką czcią dla osoby Chrystusa , nie j a k o B o g a 
ale j ako na jwiększego z ludz i , sądził źe w szkole chrześci jań­
skiej na jprędzej znajdzie p rawdę . Od katol ickich szkół ods t ra­
szała go wiara wymaga jąca poddan ia rozumu; Maniche jczycy 
głosili, źe u nich w to ty lko się wierzy, co się r o z u m e m po­
znało, a więc do nich się przyłączył . Odst ręczały go równocze­
śnie od katol ików, za rzu ty podnoszone przec iw ks ięgom S ta rego 
Z a k o n u a p rzedewszys tk iem kwes tya o począ tku zła, n a k tórą 
nie mógł znaleźć odpowiedzi , nie przyjmując z Maniche jczykami 
oprócz B o g a dobrego , d rug iego j ak i egoś p ie rwias tku złego. P o -
w-ażne zaś wątpl iwości p rzec iw Maniche izmowi budzi ły w n im 
widoczne sprzeczności między tern, co Manichejczycy pisali 
o as t ronomii i kosmogoni i , a tern co n a u k a wtenczas głosiła. 
Zdawało mu się, że n a u k a ma słuszność, ale ws t rzymał się od 
s t anowczego sądu dla p o w a g i b i skupa Maniche jczyków Faus tusa , 
s łynnego nauką i świętością życia , od k tó rego się spodziewał 
wyjaśnienia . P o dziewięciu la tach, przez k tó re A u g u s t y n „błą­
kającym się umys łem (animo vagabundus) ich słuchał" , napo tka ł 
wreszcie F a u s t u s a —- ale po to tylko, b y się p rzekonać , iż t e n 
człowiek nie j e s t w s tanie uzasadnić swej nauki . To jeszcze ba r ­
dziej zachwiało 1 w nim zaufanie do Maniche izmu Nie odstąpił 

1 P rzy taczamy dosłowny us tęp z Wyznań św. Augustyna, k tóry nam 
odkrywa, jak logicznie w tej ewolucyi swego sądu postępował. — „Postea-
quam ilłe (Faustus) mihi imperi tus earum art ium, ąuibus eum excellere 
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icłi j e d n a k nie widząc, gdz ie szukać p rawdy . Od Kościoła k a t o ­
l ickiego oddala ły go coraz bardzie j fałszywe pojęcia, k tó re so­
bie u Maniche jczyków o t y m Koście le wyrobi ł ; logicznie więc 
zaczyna ł skłaniać się ku scep tycyzmowi . Z t e m usposobien iem 
•umysłu p r z y b y w s z y do Medyolanu , usłyszał na kazan iach wiel­
kiego Ambrożego , n a k t ó r e ty lko dla ora torskie j j e g o s ławy 
uczęszczał , t ra fne odpowiedzi n a za rzu ty Maniche jczyków i p raw­
dziwy w y k ł a d nauk i Kościoła . Zbl iżył się znowu o k rok do 
kato l icyzmu, ale s łuchajmy j a k rozumnie . Zaws tydz i ł się na j ­
p r z ó d bardzo , że przyjął od Maniche jczyków za rzu ty przec iw 
ka to l ikom j a k o pewne , o k tórych się te raz p rzekona ł , że nie są 
pewne . „A przecież sądziłem — pisze — że to j eszcze nie j e s t racyą, 
ż e b y m szedł do ka to l icyzmu, bo może i ka to l i cyzm ma mądrych 
obrońców, k t ó r z y w y m o w n i e i nie od rzeczy n a za rzu ty odpo­
wiadają... K a t o l i c y z m przeds tawia ł mi się j u ż nie j a k o zwycię­
żony , ale j e szcze nie j a k o zwycięzca" . Szukał więc dalej i zna j ­
dował coraz więcej dowodów n a p r a w d ę katolicką. „Ale j a k 
zwyczajn ie ten, k t ó r y w p a d ł w ręce z łego lekarza i dobrego się 
boi , t ak by ło ze zd rowiem duszy moje j , k t ó r a ty lko przez wia rę 
mog ła b y ć uleczoną, ale uzd rowien iu się sprzeciwiała, z o b a w y 
ż e b y we fałsz nie uwie rzyć" . P r z e d e w s z y s t k i e m kwes tya o p o ­
chodzeniu zła dużo m u sprawia ła t rudnośc i . P r z e k o n a w s z y się 
nareszc ie o fałszywości Man iche izmu porzuci ł go i zos ta ł k a t e ­
c h u m e n e m Kościo ła ka to l ick iego, w nadziei , że n a tej d rodze 
znajdzie p r a w d ę , do k tóre j j e g o umys ł t ak tęskni ł . Zn ik ły na 
końcu wszys tk ie rozumowe wątpl iwości — i A u g u s t y n św. rozu­
m e m przyjął p r a w d ę katolicką, ale dopiero później podda ł się 
j e j sercem, k iedy wola p rzes t a ł a się sprzeciwiać ze wzg lędów 
mora lnych . — W o g ó l e ro la wol i i serca w zmianie p r zekonań 
św. Augus tyna , j e s t bardzo c iekawa do badania , ale n a razie 
ona nas nie obchodzi . Zwróci l i śmy głównie u w a g ę n a j e g o umy-

putaveram, satis apparuit , desperare coepi, posse eum mihi illa, quae me 
movebant aperire a tque dissolvere; quorum quidem ignarus posset yer i ta-
t em tenere pietat is , sed si Manichaeus non esset. Libri ąuippe eorum pleni 
sun t longissimis fabulis, de coelo et sideribus, et sole et l una" . . Conf. 
1. v, c. 12. 
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słowa ewolueyę i widzieliśmy, j a k n i ep rzepa r t a siła r o z u m u dą­
żącego s z c z e r z e do p r a w d y i s tosującego się w walce do za­
sad r o z u m o w y c h zwyciężyła .— Z t ego naszk icowanego pokró tce 
p rzeb iegu nawrócen ia św. A u g u s t y n a widzimy, j a k wielki t en 
umysł nie ods tępował z j edne j s t rony lekkomyś ln ie od swego 
zdania, choć ob jek tywnie fa łszywego, z drugiej zaś nie opierał 
się bezwarunkowo p rzy n im; ustąpił wątpl iwościom widząc, że 
są uzasadnione , podda ł k ry tyce swe dawne przekonania , na ­
reszcie p rze j rzawszy j a s n o ich fałszywość, odrzucił j e i przyjął 
poznaną p rawdę . 

W powyższy . sposób okreś lone zasady zdolne są doprowa­
dzić każdego n iepoko jonego wątpl iwościami pewną drogą do 
p rawdy , by leby ty lko zas tosować się do nich w całej ich roz­
ciągłości. Żadne j n iema obawy, b y t e zasady doprowadz ić miały 
do zupe łnego scep tycyzmu, gdyż właśnie t ego od nas się do­
magają , byśmy n igdy na seryo nie wątpil i j a k ty lko rozumnie — 
a rozum do powątp iewania o p rawdach oczywis tych doprowa­
dzić nas nie może . P r z y z n a j e m y wprawdzie , że k to powyższemi 
zasadami kieruje się w filozoficznych i n a u k o w y c h badan iach , 
t en często dojdzie do zachwiania p e w n e g o p r z e d t e m sądu: nie 
będz ie się j e d n a k t e m u dziwił, j eś l i n ie j e s t m u obcą ogran i ­
czoność władz naszych poznawczych , k tó re sku tk iem wewnę t r z ­
nych n iedos ta tków i pod wp ływem tak wielorakich zewnę t rz ­
n y c h przeszkód, z wielkim ty lko mozo łem dot rzeć mogą do nie­
podzielnej p rawdy . — Owocem tych zasad będz ie os t rożność 
i p rzezorność wT w y d a w a n i u s t anowczych sądów, a to jeszcze 
nie j e s t scep tycyzmem. 

Mus imy też zwrócić szczególniejszą u w a g ę i na to, że po­
wyższe zasady stosują się do wszys tk ich p r z e k o n a ń bez względu 
na to , czy one się odnoszą do p rawd wyłącznie spekula tywnych , 
czy p rak tycznych . Ze wzg lędu na uciążliwe kompl ikacye ży­
ciowe, j ak i e zmiana p r a k t y c z n y c h p r zekonań za sobą pociąga, 
chcia łoby się dość powszechn ie wy jmować te os ta tn ie z p rawi ­
deł rozumu. Nie b rak ludzi wcale zresztą nie ciasnych, k t ó r z y 
np . zmianę rel igii uważają za rzecz co najmniej n ieodpowiednią ; 
lepiej , wedle ich zdania, t rwać we wierze, w k tó re j śmy się wy-
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chowali . Nie b r a k też filozofów, popiera jących te poglądy twier ­
dzeniem, źe kwes ty i o zmianie p r a k t y c z n e g o p rzekonan ia nie 
m o ż n a na pods tawie ogólnych zasad rozwiązać, j a k o sub jek tyw-
nej kwes ty i sumienia 

Żadną j e d n a k miarą zgodzić się na to nie możemy. JJo 
zumie się, iź o zmianie p r zekonan ia s u b j e k t y w n e poznan ie 
rozs t r zygnąć mus i a nie o b j e k t y w n a prawda. Jeże l i moje prze­
konan ie , choć w sobie b ł ędne , wydaje mi się wszechs t ronn ie 
oczy wistem, to zmienić go nie mogę . O b j e k t y w n a p r a w d a lub 
fałsz, pók i p r z e z e m n i e nie są poznane , ż a d n e g o racyona l -
n e g o na moje p r z e k o n a n i e w p ł y w u wywrzeć nie mogą. Ale j a k 
k a ż d y przyzna je , że ogólne p r a w a myś len ia s tawiać t r zeba ob-
j ek tywn ie , mimo że poznan ie za leży od sub j ek tywnego s t anu 
umysłu , t ak też u z n a ć t r z e b a uprawnien ie ogólnych ob jek tyw-
nych zasad p rzy zmianie p rzekonań . 

W y k a z a l i ś m y powyżej ze ścisłego związku między e tyką 
a t eo r e tycznem poznan iem, że nie wolno zby t p r ędko zmieniać 
p r z e k o n a ń — a te raz odwro tn i e z tej samej zasady wyc iągamy 
wniosek, źe i p r a k t y c z n e p rzekonan ie podporządkować t r z e b a 
p r zy ich zmianie ogó lnym zasadom rozumu. Sumienie i mora l ­
ność n ie są przecież czemś o d e r w a n e m i n ieza leźnem od rozumu, 
ale n a n iem się opierają. E o z u m wyda je sąd o tem, czy rzecz 
j e s t dobra lub nie, a wola, o ile we w o l n y m swym w y b o r z e 
stosuje się do wskazówek rozumu, działa mora ln ie lub n iemo­
ralnie . K i e d y więc rozum s tanowczo orzeka, że p r z e k o n a n i e 
j ak ieś j e s t fałszywe, człowiek w k a ż d y m w y p a d k u do t ego 
orzeczenia s tosować się j e s t obowiązany. 

Nie chcemy przez to powiedzieć , że n a w y p a d e k kol izyi 
między w y r o k a m i naszych własnych b a d a ń a p r a w d a m i powagą 
drugich s twierdzonemi , kon ieczn ie t r z e b a iść za tem, cośmy 
sami pracą rozumu poznal i — b y ł o b y to często w wysok im sto­
pn iu n iedorzecznem. — D a j m y n a to źe ktoś, nie będąc zawodo­
w y m m a t e m a t y k i e m czasami z a m a t o r s t w a n a d rozwiązaniem 
p r o b l e m a t ó w m a t e m a t y c z n y c h pracuje ; jeżel i uczony m a t e m a t y k 

1 Schmid, Erkenntnislehre i, 98; Wissenschaft u. Auctoritdt. 
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zaręczy mu, że rozwiązanie , do j ak i ego doszedł, j e s t fałszywe, 
t o r ozum w y m a g a oczywiście uwzg lędn ien ia takiej powagi , 
choćby się n ie mogło dos t rzedz b łędu w rozumowaniu . T a k samo 
w kolizyi między wyn ikami n a u k a p r zekonan iami mora lnemi 
lub re l ig i jnemi (mówię tu j e szcze ogólnie o wszys tk ich rel igiach), 
zdarzyć się może, że r ozum tym os ta tn im większą w a g ę p rzy­
znać każe. Chętn ie i n a to się zgadzamy. B r o n i m y t j Jko zasady, 
że r ozum zawsze i wszędzie w kol izyach między p r zekonan i em 
i wątpliwością m a b y ć na jwyższym sędzią. 

M o g ł o b y się na pozór zdawać, że zasada t a j e s t n iemo­
żliwą w zas tosowaniu do życia, bo j a k sami przyzna jemy, ro ­
zum rzadko i dopiero po ciężkich p racach do zupe łne j pewnośc i 
nas doprowadza a w życiu p r a k t y e z n e m t rzeba się raz po raz 
doraźnie decydować . Lecz tu mus imy wziąć n a u w a g ę różnicę 
zachodzącą między r o z u m e m i wolą. J a k z j edne j s t rony rozum, 
aby p r a w d ę przyjął , mus i koniecznie j a sno o niej się p r zekonać , 
t ak z drugiej s t rony wola j e s t ściśle obowiązaną działać w e d ł u g 
tego, co w d a n y m razie po bezs t ronnem rozumowem zas tano­
wieniu się zdaje się być dla niej dobrem, choćby się do pew­
ności i j asnośc i dojść nie mogło . N a w e t wątpl iwości rzeczywis te 
co do ob jek tywnej p r a w d y z a s a d e tycznych, k tó remi się kie­
rujemy, czy wogóle , czy w danych wypadkach , nie są przeszkodą 
w r o z u m n e m i mora lnem działaniu, bo działając w e d ł u g naj lep­
szego naszego rozumienia , m a m y pewność zupełną, że subjek-
tywn ie dobrze dzia łamy, zgodn ie z e tycznem w y m a g a n i e m na­
szej na tu ry . G d y b y ś m y zaś odwro tn ie przyznal i , że częsta po­
t r zeba decydowania się sama z siebie r acyona ln ie wp łynąć może 
na uznan ie lub odrzucenie p o t r z e b n y c h do działania zasad, wpa -
dlib3'śmy tem samem w opor tun izm, naj oczy wiściej p rzec iwny 
naszej rozumnej na tu rze . 

A j e d n a k is tnieje w razie pows tan ia wątpl iwości różn ica 
między p rawdami , bezpoś redn io naszem życ iem kierującemi, 
a p r awdami bardziej abstrakc3 T jnemi, różnica r zadko k iedy na­
leżycie uwzględniana , a przecież n a d e r ważna . T y c z y się ona 
obowiązku uwzg lędn ien ia i g r u n t o w n e g o zbadan ia wątpliwości . 

K a ż d y rzemieś ln ik s t a ra się, b y t e na rzędz ia by ły w na j -
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l epszym stanie, k tó re m u na jbardz ie j do p racy są po t rzebne , 
k a ż d y u c z o n y dąży do s twierdzenia tych zjawisk, k tó re częściej 
wchodzą w zakres j e g o p racy ; t ak też rozum każe n a m zajmo­
wać się w p ie rwszym rzędzie t emi prawdami , k tó re częstsze 
mają zas tosowanie w życiu naszem i ogólniejszy na nie w p ł y w 
wywierają. K t o się stałe kieruje tą najsz lachetnie jszą żądzą 
p r a w d y , t e n mimowol i usi lnie s ta rać się będzie o g r u n t o w n e 
wyświecen ie zasad, z k tó remi ciągle w życiu mus i mieć do czy­
nienia , czy to idąc za n iemi , czy od nich odstępując , Inacze j 
mus i a łby być w n ieus tanne j obawie, czy j e g o życie n ie opiera 
się n a c iągłym fałszu — sama myś l dla sz l ache tnego człowieka 
bo lesna i ws t rę tna . 

Tak ie są, zdaje n a m się, g łówne przepisy, k tó re r ozum 
dyk tu je w chwilach umys łowej walk i między wątpl iwościami 
a p rzekonan iem. Widzie l i śmy, że b e z w z g l ę d n e ich zas tosowanie — 
a p o w i n n i ś m y j e bezwzg lędn ie zas tosować — nada je szerokie 
p r a w o obywa te l s twa wątpl iwościom rzeczywis tym w dziedzinie 
filozofii i nauki . D u ż o t a m ciemności , a absolu tne j pewnośc i 
ma ło . — G d y b y t e c iemności by ły zupełne , pozos ta łoby n a m 
ty lko zwątpienie . P o n i e w a ż j e d n a k w nauce i filozofii są tu 
i ówdzie j a s n e punk ta , a gdz ien iegdz ie widać w oddal i p rzeb i ­
ja jącą świat łość, p rze to poczucie ciemności budz i j eszcze gorę t sze 
p r agn i en i e dos tan ia się do świat ła ; wątpl iwości rzeczywis te są 
w n a u k a c h s i lnym bodźcem do poszuk iwania p rawdy . 

* * * 

W i a r a powyższym zasadom najzupełniejszą s łuszność p rzy ­
znaje dopóki one się ty lko do n a u k odnoszą. K i e d y j e d n a k chodzi 
o oznaczenie zasad, k ierujących w wątpl iwościach przec iw wierze, 
wiara znacznie ods tępuje od prawideł , k tó re rozum n a m wyżej 
wskazał . P o d n o s i ona wprawdzie z naciskiem, źe l ekkomyś ln ie 
p r z e k o n a n i a swego zmienić nie można , ale nie w t em przy­
puszczeniu , j a k i e ś m y to czynili w rozbiorze filozoficznym kwe­
styi, że k iedyś zmiana może być usprawiedl iwioną, lecz ze s ta-
n o w c z e m twierdzeniem, źe o takie j zmianie w wierze m o w y 
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b y ć nie może ; stąd też wiara żadnych nie s tawia p rzep isów 
o przejściu z wątpl iwości m e t o d y c z n y c h do rzeczywis tych . 

To dla wielu wystarcza , b y wia rę uważać za d o k t r y n ę n ie ­
zgodną z rozumem; o więcej n ik t zwyczajnie się nie p y t a . — 
Ciekawy to objaw psychologiczny, że g d y chodzi o w ia rę ka­
tolicką, r zadko k iedy się znajdzie , k to by choć z czysto n a u k o ­
wej c iekawości chciał g łębie j zbadać n a u k ę wia ry o wątpl iwo­
ściach, dowiedz ieć się, j a k ona się p rzed r o z u m e m t łumaczy . 
Bez bl iższego rozt rząśnięc ia kwes ty i zarzuca się nauce ka to l ick ie j , 
że p r a w a r o z u m u depce, gdyż nie chce pozwalać na r o z u m n y 
rozb iór t rudnośc i i wątpl iwości p rzec iw wierze . Tylko ba rdzo 
l iberalni ka to l icy — powiadają — na to się odważają, ale i oni 
p r zy rozbiorze t rudnośc i re l ig i jnych nie są szczerzy. R o z u m o -
wemi a r g u m e n t a m i do m u r u przyciskani , wykręcają się na j sub-
te lnie jszemi wywodami , a wobec sprzecznych z wiarą wyn ików 
nauk i uciekają się do figur, metafor , symbol icznych t łumaczeń , 
aby tylko wia rę obronić . „ W t em rozbic iu wiary, — pisze B e -
n a n — z k tóre j się zrobiło p u n k t ś rodkowy całego swego życia, 
p rzyczep ia się człowiek raczej do najbardzie j n i e p r a w d o p o ­
d o b n y c h ś rodków ra tunku , zan imby miał pozwolić, aby wszys tko , 
co kochał , ciało i mienie , zg inę ło" . — Ogół wierzących ka to l ików 
n a w e t wyksz t a ł conych w e d ł u g powyższego zdania, ani nie śmie 
po równać między sobą w y n i k ó w nauk i i wiary i n i g d y się n ie 
odważa wyciągnąć z n a u k i lub z wia ry konkluzyj rozumowych . 

P o d o b n e za rzu ty tyle r a zy się powtarza ją w gaze tach , po­
wieściach, dz ie łkach popu la rnych i naukowych , że p e w n a ka t e -
g o r y a ka to l ików z n iemi j u ż ca łkiem się oswoiła i b ie rne t y lko 
wzg lędem nich zajmuje s tanowisko. Myślących j e d n a k ka to l ików 
zarzuty te zawsze boleśnie d o t y k a ł y i słuszną w n ich budz i ły 
obawę, że one k iedyś się przyczynią do zachwian ia wia ry n a w e t 
w najszerszych wa r s twach społeczeńs twa ka to l ick iego. O b a w y 
te dzisiaj się spełniają. 

W przeciągu wieków p r ó b o w a n o róźnemi sposobami obro­
nić wiarę od tych zarzu tów, że t ak powiem, n ienaukowości , 
k tó re wedle umys łowego cha rak t e ru czasów rozmai te p rzyb ie ­
ra ły formy. Spos t r zegamy na jp rzód p rzedewszys tk iem dwa skrajne 
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1 Klasycznem dziełem w t y m kierunku są Stromata św. Klemensa 
Aleksandryj skiego. 

kie runki . J e d e n racyona l i s tyezny , k t ó r y wszys tk im wątpl iwościom 
n a oścież d rzwi otwierał , znosząc różnicę między wiarą i wiedzą, 
d r u g i p rzesadn ie suprana tura l i s tyczny , k tó ry wszelkie rozumowe 
b a d a n i e w rzeczach wiary po tęp ia ł i t ak z góry przed wątpl i ­
wościami zamyka ł podyyoje, p rowadzące do świątyni teo logi i 
i wiary. 

P ie rwszy k i e runek występuje j uź silnie w p ie rwszych cza­
sach chrześc i jańs twa u r ó ż n y c h odcieni gnos tyków, k tó rzy p rzy j ­
mując objawienie , obiecywal i w y b r a n y m umysłom, źe j uź tu n a 
z iemi wia ra ich się p rzemien i w wiedzę ; Maniche jczycy zaś 
chciel i czynić rozum sędzią w rzeczach wiary. Są to widocznie 
p ie rwsze próby , by w celu ob rony wiary wprowadz ić do niej 
k r y t y c y z m filozoficzny, k t ó r y wówczas w scep tycyzm zwyrodnia ł 
i wszys tk ie p rawie umys ły pogańsk i ego świata opanował . Ale 
t e p ie rwsze p r ó b y się nie uda ły ; oparl i się t y m p rądom zwy-
cięzko Ojcowie Św., k tó rzy p rzyswoiwszy sobie z wielkim nau­
k o w y m zapa łem ska rby filozofii g recko- rzymskie j i oczyściwszy 
j ą z fałszów, s tarą filozofię z nową w i a r ą - w j e d n ą p rzepyszną 
całość złączyli '. 

» P o os ta tecznem u t rwa len iu się wia ry w całem i m p e r y u m 
r z y m s k i e m ucichły g łosy chrześci jańskich racyona l i s tów; za to 
s a m a wiara w e w n ę t r z n ą siłą i p o d wp ływem z e w n ę t r z n y c h he-
rezy j coraz bardz ie j się rozwijała , coraz konkre tn ie j sze i wy­
raźnie j sze p rzyb ie ra ł a formy i z a r azem powol i podbi ja ła ba rba ­
r zyńsk i e ludy ś rodkowej E u r o p y . 

L e d w i e j e d n a k życie n a u k o w e nieśmiało budz ić się. zaczy­
na ło wśród n a w r ó c o n y c h na rodów, a j u ź objawiły się na nowo 
racyona l i s tyczne k ie runki choć z począ tku w mis tyczne sza ty 
u b r a n e . T a k j u ż Scotus Er igena , s ławiony ojciec filozofii nie­
mieckie j , bawiący od r. 843 n a dworze K a r o l a Łysego , p rzy­
znawa ł wierze ty lko p o d r z ę d n e wobec rozumu znaczenie ; wia ra 
p o d a j e p r awdę , r o z u m dopiero j ą p r zen ika : co rozum udowo­
dni ł to nie po t rzebu je po twie rdzen ia wiary. J a k o właściwego 
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j e d n a k in icya tora z g u b n e g o dla wiary racyona l izmu przeds ta ­
wia się nieraz 1 Abae l a rda , f rancuskiego teo loga (raczej filo­
zofa) z pierwszej po łowy d w u n a s t e g o wieku, przypisu jąc mu, 
iż wątpienie czynił p u n k t e m wyjścia dla teologi i . Sądzimy, że 
sąd t e n za surowy. Z dzieł j e g o pokazuje się umysł świe tny , 
ruchl iwy, pe łen k r y t y c z n e g o zmysłu, śmiały, R ó ż n i c ę między 
poznan iem czysto r o z u m o w e m a wiarą Abae la rd zgodnie z da­
wną nauką Kościoła pojął; w życiu najzupełniej do niej się s to­
sował, poddając się zawsze bez w a h a n i a sądowi Kościo ła ; w pi­
smach swych nieraz dobrze go określił , ty lko że na tu ra lną skłon­
nością p o r w a n y często zby t daleko się posunął w r o z u m o w y c h 
dociekaniach d o g m a t ó w i sku tk iem tego i o wierze n iedok ładn ie 
się wyrażał . 

W i ę k s z e - i r zeczywis te n iebezp ieczeńs twa u tonięc ia w ra-
cyonal izmie grozi ło wierze p rzez ze tknięc ie się z końcem X I I . w. 
z arabską i żydowską filozofią. Najwybi tn ie js i j e j p rzeds tawi ­
ciele, Maimonides i A y e r r o e s rozwiązal i kwes tyę sporu między 
wiarą i r o z u m e m w ten sposób, że mędrzec nie powin ien p rze ­
ciw religii ludu występować, , ale ty lko oczyścić ją dla siebie 
od fan tas tycznych i fa łszywych naleciałości . — Świa t chrześci jański 
ś rednich wieków rzuci ł się z p rawdz iwą chciwością wiedzy n a 
nowe filozofie, i podobn ież j a k Ojcowie p ie rwszych wieków, 
przyswoi ł j e sobie ty lko n a swą korzyść ; pows ta ł a scholastyka, 
wnikająca r o z u m e m wiarą oświeconym coraz głębiej w dogmata , 
ale n ienaruszająca mimo swej czci dla rozumu w niczem po­
w a g i wiary. W z a j e m n y s tosunek t ych dwóch źródeł poznania , 
j u ż wiek p rzed scholas tyką p rzez św. A n z e l m a z g łęboką p re -
cyzyą oznaczony, coraz dokładniej się naznacza ł ; rozum w e d ł u g 
s c h o ^ s t y k ó w do wiary ma p rowadz ić ; zadan iem r o z u m u j e s t roz­
t rząsać t reść dogmatów, ich znaczenie , ich związek wewnę t r zny , 
r ozum m a bronić w ia ry przec iw n iewierzącym; ale r ozum wierzą­
cego obowiązany j e s t p o d d a ć własny swój sąd orzeczeniom wiary . 

2 Żob. Denzinger, Vier Bucher von der religiosen Erkenntnis, t. i, str. 
VII, 321, 322. 



o W Ą T P L I W O Ś C I A C H P R Z E C I W W I E R Z E . 2 3 9 

P o raz więc d rug i nie uda ło się racyona l izmowi w t a r g n ą ć 
do wiary. 

Ee fo rmacya X V . i X V I . wieku nie wysz ła od ludzi , r acyo-
na l izmem prze ję tych ani, j a k się często sądzi, n ie czerpała swych 
zasad ze szkół racyona l i s tycznych . W r ę c z przec iwnie wyros ła 
ona z fałszywej mis tyk i X I V . i n a s t ę p n y c h wieków i od niej 
wypożyczy ł a sobie pods tawniczą swą zasadę p rze sadnego indy­
widual izmu, k tó ry j e d n o s t k ę i w rzeczach wiary czyni sędzią 
na jwyższym. Podkopu jąc wiarę prawdziwą, re formacya poś redn io 
p rzyczyni ła się do raeyonal izmu, p rzygo towując g r u n t dla n iego . 
Sami j e d n a k je j twórcy skłanial i się w p r o s t do p rzec iwnego 
k ie runku , h y p e r n a t u r a l i z m u 1 i s tąd też wierzący p r o t e s t a n t y z m 
s tworzy ł m n ó s t w o sekt f ideis tycznych i p ie tys tycznych , k t ó r e 
0 wątpl iwości nie wiele się t roszczą i siłę wia ry w uczuciu po ­
kładają. Cała wreszcie nowsza teologia p ro tes t ancka , idąc w ślady 
Schle iermachera , odcięła wiarę od rozumu, określając ją j a k o 
w e w n ę t r z n e doświadczenie , j a k o poczucie , k tó re samo sobie wy­
starczy, a o r acyę się nie p y t a (Ritschl) . 

N o w e k ie runki r aeyona l i zmu objawi ły się dopiero p r zy 
schyłku przesz łego stulecia. Teo log ia od drugiej po łowy X V I I . 
wieku ciągle u p a d a ł a i p r z y wystąpieniu encyk lopedys tów w opła­
k a n y m stanie się znajdowała . Z a to inne n a u k i się rozwijały, 
k t ó r y c h teologia p rawie nie uwzględnia ła , choć j uź wtenczas 
zaczęto z nich kuć b roń p rzec iw wierze ; za to filozofia scep­
t y c z n a z Angl i i po kon tynenc ie się szerzyła. 

Un iwersy te ty uczu ły nareszcie po t r zebę ożywienia s t u d y ó w 
teo log icznych z uwzg lędn ien iem p o s t ę p ó w innych nauk. W r. 1774 
re fo rmowano fakul te t t eo logiczny w Wiedn iu , za n im posz ły 
p rawie wszys tk ie inne wszechnice n iemieckie . P o k a z a ł o się 
wkró tce , źe ta reforma, sama w sobie na jpot rzebnie j sza , by ła 
j u ź za rażona duchem raeyona l izmu. K r y t y c y z m K a n t a wywoła ł 
1 między t eo logami ka to l ick imi dążność do zupe łnego p r z e w r o t u 
w teologi i i do zerwania ze wszys tk iemi zdobyczami teologicz-
n e m i scholastyki , zresztą j u ź ty lko z imienia znane j . 

1 Denzinger , 1. c , str. 122 i nas t . 
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W t e n c z a s powsta ł katol icki teolog, k tó ry radykaln ie j od 
wszys tk ich swych p o p r z e d n i k ó w k r y t y c y z m do wiary zastosował , 
żądając, b y t eo log dopiero przez rzeczywis te wątpl iwości — 
i w teologi i do os ta tn ich g r a n i c posun ię te — wzniósł się do silnej 
r o z u m e m oświeconej wiary. „P rzy wszys tk ich moich pracach 
( także odnoszących się do dogmatów) — pisze H e r m e s — sumien­
nie wypełn i łem pos tanowien ie wątpić o wszys tk iem, j a k długo 
b ę d ę mógł, i dopiero w tenczas s t anowczo rozs t rzygnąć , k iedy 
mię rozum do tego zmusi. Musia łem d la tego z wielkim mozołem 
przedos tać się p rzez l ab i ryn ty wątpienia, do k tó rych n igdy nie 
wejdzie , k to się nie zdobędz ie n a seryo na powątpiewania. . ." He r ­
mes nie koniecznie od wszys tk ich wymaga ł , by weszli na d r o g ę 
wątp ienia re l ig i jnego, ale żąda ł t ego koniecznie od tych, co się 
kształcą n a księży; ci szczególnie w e d ł u g niego są obowiązani 
przejść przez l ab i ryn t wątpliwości , aby kiedyś módz towarzy­
szyć wątp iącemu w j ego drogach . P i e rwszym więc k rok iem 
k a n d y d a t a teologi i ma być zrzeczenie się wszelkich rel igi jnych 
i t eo log icznych p r zekonań naukowo przez niego nie s twierdzo­
nych. Niech n ik t t ego k roku się nie obawia — mówi — możemy 
b y ć p rzekonani , „źe w e d ł u g sumienia dobrze i święcie postą­
pimy, idąc za wskazówkami rozumu, skoro on j e s t j e d y n y m 
przez S twórcę naszego j e s t e s t w a nam d a n y m wodzem, k tó ry 
p o t ę ż n y m w e w n ę t r z n y m głosem nam każe iść za sobą, dokąd-
kolwiekby nas zaprowadz i ł " '. „Tą drogą — powiada H e r m e s o so­
b i e — doszedłem do przekonania. . . że B ó g jest. . . że chrys tyan izm 
j e s t Bosk iem objawieniem i ka to l i cyzm p rawdz iwym chrys tya-
n i z m e m " 2. P rzy toczy l i śmy obszernie jsze z H e r m e s a us tępy , by 
dać czyte ln ikowi obraz t ego pomieszania fałszu z prawdą, o k tó -
r e m jeszcze nieraz w ciągu naszej p racy mówić nam wypadnie , 
a k tóre H e r m e s w tak jasną na pozór ujął formę. 

Mimo tego zamiary H e r m e s a by ły dobre , p ragną ł pogodzić 
wiarę z k r y t y c y z m e m filozofii i p rzez to wy jednać j e j uszano­
wanie u przec iwników. Ale n ie s t e ty choć by ł profesorem teo-

1 Positwe Einleitung, str. 31. 
2 Phiłosophische Einleitung, str . xi. 
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logii w Monas te rze , później w B o n n , pos iadał sam ty lko b a r d z o 
s łabe wyksz ta łcen ie teo logiczne , p rzedewszys tk iem w s tosunku 
do głębszej znajomości na jnowszej filozofri n iemieckie j . Sku tk i em 
tego w p a d ł w sprzeczność z całą t r a d y c y a katol icką i j e g o n a u k a 
zos ta ła po tęp ioną przez Grzego rza X V I . a późnie j również 
przez P iusa I X . w liście do a rcyb i skupa z Kolon i i (25 l ipca 
1847 r.) g d y j e g o zwolenn icy sądzili, że l ibera lny papież do 
ich zasad się skłoni. P o Hermes ie i Gi in therze (semiracyonalis ta) 
jeszcze F r o h s c h a m m e r w dzie le : liber die Freiheit der Wissenschaft 
(1861) chciał semi racyona l i zmem wierze się przys łużyć , s tawia­
jąc zasadę , że nie władza kościelna, ale j e d y n i e n a u k a ma roz ­
s t r zygnąć w wątpl iwościach n ie ty lko n a u k o w y c h ale rel igi jnych. 

Z b y t j e d n a k j a s k r a w e były r ac jona l i s t yczne zakusy t ych 
d o k t r y n , b y m o g ł y między wierzącymi zna leźć zwolenników. 
W oczy wpada ło , że ta n a u k a nie podnos i wia ry wobec w y ma­
g a ń filozofii, ale wpros t ją podkopu je . K t o się nią przejął, p o -
p ros tu porzuci ł wiarę . P o raz t rzec i p r ó b y z racyonal izowania 
wiary pokaza ły się n iemożl iwe. W i a r a kośc ie lna X I X . w. zo­
s ta ła t a sama co wiara Apos to łów; ale w trzeciej tej od cza­
sów Chrys tusa u ta rczce między racyona l i zmem i wiarą, p rowa­
dzonej ze s t rony p rzec iwników z zasobami energii , wyt rwałośc i 
i p racy j a k j e szcze nigdy* p rzed tem, Kośc ió ł poniósł s t r a t j na­
der wielkie . W a l k a j eszcze t r w a i w z j w a w s z j s t k i c h ka to l ików 
łącznemi siłami do udzia łu . 

Drug i s k r a j n j k ie runek dla w j t ł u m a c z e n i a ko l i z j i m i ę d z j 
wiarą i r o z u m e m i stąd p o w s t a j ą c j c h wątpl iwości , polega, j a k e ś m j 
j u ż powiedziel i , na p r z e s a d n j m suprana tu ra l i zmie . W p r o s t może 
mniej ludzi oderwał od w i a r j , ale za to t r w a l s z j i szkodl iw-
s z j w p ł j w w j w a r ł n a samą wia rę m i ę d z j ka to l ikami . J u ż Kle ­
m e n s A l e k s a n d r j j s k i wspomina o sekciarzach, k t ó r z j na widok 
z g u b n e g o dla w i a r j r a c j o n a l i z m u g n o s t j k ó w i sprzeczności 
m i ę d z j filozofią pogańską i wiarą wpros t p r z e c z j l i wszelkiej 
łączności m i ę d z j teologią a filozofią. Tej samej b ron i chwjc i l i 

1 Denziger n. 1487, 1662. 
P. P. T. LX. 1 6 
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się t akże monofizyci dla u twie rdzen ia ob rony swej sprzecznej 
z r o z u m e m nauki . 

Głębsze korzen ie t eo rye t e zapuści ły w teologi i ka to l ickie j 
dopiero w czasach nas tępujących bezpośredn io po na jwyższym 
rozkwicie scholastyki . S ławny założyciel wielkiej szkoły fran­
ciszkańskie j , D u n s Scotus , z rażony może zby tn i em n iek iedy wy­
wyższen iem r o z u m u p rzez scholas tyków, podda ł a r g u m e n t a c y e 
ich najsubte lnie jszej k ry tyce , dochodzącej często w k w e s t y a c h 
filozoficznych do r ezu l t a tu s cep tycznego ; n iepewność t ę roz­
s t rzygnąć może wedle n iego ty lko wiara, ko rne poddan ie się 
pod p o w a g ę boską. Cechą cha rak te rys tyczną gen iuszu S z k o t a 
b y ł a dążność do anal izy i stąd też mnie j ufał w r o d z o n y m si łom 
rozumu, niż wielu ze wspó łczesnych mu t eo logów i filozofów; 
fałszywy j e d n a k j e s t zarzut , p o w t a r z a n y n a w e t w p o w a ż n y c h 
dziełach, j a k w his tory i d o g m a t ó w profesora S c h w a n e g o j a k 
g d y b y j u ż sam S z k o t sceptycznie zapa t rywa ł się n a p o g o ­
dzenie nauk i z wiarą i n a w e t się posuwał do twierdzenia , iż 
coś może być p rawdz iwem we filozofii i za razem fa łszywem 
w teologii . Dopie ro n i ek tó rzy z j e g o uczniów i zwolenników, 
j a k wódz nomina l i s tów X I V . wieku, Occam, n ie przen ika jąc 
myśl i wielkiego mistrza , zaczęli zby tn i e poniżać n a t u r a l n e zdol­
ności r o z u m u i p rzez to wierze nie mało zaszkodzil i . K o p a l i 
p rzepaść między nauką i wiarą, aby t ę ostatnią wywyższyć , a t e m 
samem torowal i d rogę do oddalen ia się n a u k i od wiary, k t ó r e 
się t e raz j e szcze t ak srogo mści . 

F o r m a l n e sys temy, g łównie opar t e n a zasadach przesadn ie 
suprana tu ra l i s tycznych , w y t w o r z y ł y się nareszc ie z począ tk iem 
naszego wieku . Na widok oddala jącego ' się coraz bardzie j od 
wia ry społeczeńs twa ludzie dobrej woli, ale bez g r u n t o w n y c h 
teo log icznych wiadomości , Bonald , Bauta in , po części i L a m e n -
nais i inni, sądzili, że pozyszczą świat dla wiary , oddzielając 
ją zupe łn ie od r o z u m u ; pos tawi l i więc zasadę, że r ozum w pra ­
wdach re l ig i jnych i mora lnych n i g d y do pewnośc i dojść n ie 
może . W i a r ę wedle n ich t r z e b a ty lko b iernie , n iezachwian ie 

1 Dogmenyesćhićhte,J;om III., str. 77 i 78. 
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p rzy jmować ; r o z u m o w e doc iekan ia tych p r a w d do n iczego nie 
doprowadzają . — Na dnie ich sys temów leżało zwątpienie o siłach 
rozumu, w szczególności o możliwości skutecznej o b r o n y wiary 
przec iw n iez l i czonym t rudnośc iom i wątp l iwośc iom nowoczesnym. 

W e F r a n c y i , w Belgi i , w Niemczech i W ł o s z e c h szkoła t a 
znalaz ła zwolenników. A choć g łówne je j zasady zos ta ły ró ­
wnież j a k r aeyona l i zm p rzez Kościół p o t ę p i o n e 1 , p rzec ież są­
dzimy, że one jeszcze t e raz w wierzącem społeczeńs twie nur ­
tują i większą w n i em wyrządzają szkodę, niż raeyonal izm. 
T r a d y c y o n a l i z m n iby wierzącego we wierze u twie rdza , wiarę 
wywyższa n a d wszelką inną wiedzę ; ale odcinając ją od ro ­
zumu, sprawia , że wia ra t raci j e d e n ze swych na jważnie jszych 
korzen i w duszy. W i a r a t a boi się zstąpić ze swego p iedes ta łu 
i wchodzić w sz ranki z t rudnośc iami , k tó r e , n a u k a i filozofia 
p rzec iw niej podnoszą; p rzez to t raci wszelki w p ł y w na życie 
umys łowe , a sku tk iem tego i n a całe życie społeczne. U k r y t y m 
w p ł y w o m tych teory j po części p rzyp i sać na l eży , . że wielu ka­
to l ików wcale się nie poczuwa do obowiązku zdawan ia sobie 
i d rug im s p r a w y ze swej wiary. 

Ż a d e n ze skra jnych k i e r u n k ó w nie zdołał więc w zadawal -
niający sposób rozwiązać sprzeczności między^ pog lądami filo­
zofii i katol ickiej teologi i n a wątpl iwości . J e d e n zniósł wszelką 
różn icę między wątpl iwościami obu t ych dziedzin i p rzez to 
sam w p a d ł w sprzeczność z wiarą; d r u g i wą tp l iwośc i . p rzec iw 
wierze chciał wyjąć z p o d p raw r o z u m u i przez to s tanął w prze­
ciwieństwie i do r o z u m u i do wiary. W czasach najżywszej 
wia ry rozum najgłębie j się zapuszcza ł w dogmata , nie zmie­
niając ich is toty , najśmielej w oczy pa t rza ł podn ies ionym prze­
ciw wierze za rzu tom i stąd czerpał świat ło dla z rozumien ia wiary 
i dla j e j ob rony ; i my n a tej d rodze szukać będz iemy racyo-
na lnego a z g o d n e g o z wiarą wy t łumaczen i a wątpl iwości przec iw 
wierze i dotyczącej ich n a u k i Kościoła . 

(C. d. n.) 
Ks. Wł. Ledóchowski. 

1 Denzinger, n. 14-96 i nast. 
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J E R Z Y K , K R Ó L C Z E C H Ó W . 
(CHARAKTERYSTYKA) . 

I. 

Sądy his toryków o Je rzyku . — Klucz do odgadnienia charakteru. — Przy­
sięga koronacyjna. — Związki z Hun iadym i opozycyą. — Kierunek prze­
ciwko cesarzowi i papieżowi. — P lany d-ra Maira. — Cele Je rzyka i zna­

czenie jego związków. 

Ż a d n y m z wielkich fak tów h i s to rycznych , żadną z wyb i ­
t n y c h pos tac i X V . wieku nie za jmowano się z t ak im zapa łem 
n a u k o w y m i g run townośc ią , j aką poświęcono kró lowi Czechów, 
J e r z y k o w i Pod jeb radowi . Od czasu P a l a c k y e g o , g r u n t o w n e 
i zdolne, pe łne siły lub polotu, śmiałe w ujęciu p r zedmio tu 
i p rzeds tawien iu i'zeczy p ióra t a k i c h , j a k : J o r d a n a , Hoflera, 
Voig ta , F r i nda , G r u n h a g e n a , H u b e r a , B a c h m a n a lub I judwika 
Pas to ra , s ta ra ły się wyjaśnić bądź epizody, bądź też ca łoksz ta ł t 
p a n o w a n i a władcy Czech. S t a r ano się z n iemiecką g r u n t o w n o ­
ścią, połączoną z wdz ięk iem formy, podnieść za le ty dzie lnego 
rządcy, mi łośnika poko ju i kraju, sumiennego sędziego i szczę­
śliwego wreszcie w o d z a , męża o wielkiej sile woli, o wysokich 
aspi racyach i szerokim poglądzie na sprawy współczesne , a l iczne 
t e p rzymio ty złożyły się n a wieniec ho łdu ze s t rony śwuata 
n a u k o w e g o wszys tk ich n iemal s t ronn ic tw i obozów. Wspó łczesne 
p r z e k a z y tak ich h i s to ryków j a k Eschen lohe ra , Długosza , Bonfi-
n iego, oceniono j a k o opisy s t ronniczą p rze ję t e zawiścią z powo­
dów nacyonalnj^ch lub wyznan iowych , p o d n o s z o n o zarazem dą-
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żenię J e r z y k a sk ie rowane dla idei p a ń s t w a i poświęcenie j e g o 
w t y m k ie runku , k t ó r e to p r z y m i o t y zbliżają go poniekąd do 
n o w o ż y t n y c h ideałów, m ę ż ó w oddających się w zupełnośc i idei 
p a ń s t w a i widzących w pańs twie , rozwoju j e g o i sile, o s t a t eczny 
cel ludzkości . 

P rócz wielu i s to tnych za le t zdo lnego rządcy, k t ó r y c h Pod je -
b r a d o w i t r u d n o nie p rzyznać , p rzyczyn i ły się do ho łdu i do 
t e g o zajęcia się osobistością czeskiego króla, k t ó r e m u współ ­
cześni p isarze odmawial i za le t p rawdz iwie wie lk iego męża, i nne 
j e szcze powody , dla k t ó r y c h wynies iono kró la J e r z y k a n a p ie­
des ta ł wielkości h i s to ryczne j . P o w o d a m i t emi są: w y b i t n a na-
cyonalność t ego męża, a co bardz ie j j e szcze podbi ja pióra dzi­
siejsze i zn iewala do czci p r ze sadne j : wa lka pod ję t a p rzez 
J e r z y k a przec iwko R z y m o w i . Jeże l i bowiem nacyona lność , na­
dająca znamię s z c z e g ó l n e , bardzie j indywidua lne , w y r ó ż n i a ­
j ą c e osobistość h is toryczną od i n n y c h współczesnych pos tac i 
dzie jowych, j u ż t e m samem podbi ja umysły , zniewalając p ióra 
b a d a c z y do szczególnie jszego uznania , to w n ie równie większej 
mierze podbi ja umys ły dzis ie jszych h i s to ryków ta, j a k b y ś m y 
dziś powiedziel i , wa lka o zasady, w a l k a o p rzekonan ia . J u ż P a -
lacky wypowiedz ia ł myśl, że J e r z y k był bo jownik iem o zasady,, 
o p rawdę , co większa że był męczenn ik iem w tej walce, j e d n y m 
z wielkich przes łańców tych p rzemian dzie jowych, j ak i e m i a ł y 
miejsce w X V I . wieku! 

Na leży j e d n a k dodać, że t e n b e z w a r u n k o w y h y m n p o ­
c h w a l n y czeskich h i s to ryków uległ pewne j zmianie , i to dzięki 
sumiennośc i i wielkiej dok ładnośc i w badan iach n iemieck ich h i ­
s to ryków. Nie na rodowość j e d n a k J e r z y k a j e s t p o w o d e m pewne j 
r e z e r w y w sądz ie , p e w n e g o umia rkowan ia w pochwa łach ze 
s t rony n iemieckich uczonych . Na pochwa łę niemieckiej n a u k i 
orzec należy, że dążenia do podnies ien ia własnego n a r o d u n a 
wyższy poziom cywil izacyjny oceniają oni j a k o j e d n ą z wiel­
kich zale t króla ; j eże l i zaś umniejszają s top ień wielkości, na ­
d a n y mu przez n a r o d o w y c h his toryografów, to dzieje się to 
dla t ego , że w sumiennych badan iach dost rzegają p e w n e g o 
rozdźwięku pomiędzy czynami a celem dążeń i r ezu l t a t ami pa-
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nowan ia J e r z y k a , p e w n y c h znamion u j emnych w cha rak t e r ze 
i rysów opacznych, n i ezgodnych z w y m o g a m i p rawdz iwe j wiel­
kości h is torycznej , do jak ie j wynieść usi łowała czeska h i s to ryo -
grafia k ró la J e r z y k a . J e szcze i dla niemieckiej his toryograf i i 
nie przes ta je być J e r z y k wielkością, choc iażby minorum gentium, 
j eszcze sławią j e g o wielkoduszność , j e g o p o t ę g ę wol i , n iemnie j 
j e d n a k spos t rzedz m o ż n a wiele zas t rzeżeń, wiele ale. T rzeźwy , 
poważny t en sąd, pog łęb iony badan iami archiwalnemi , zwłasz­
cza g d y d o d a m y znakomi t e w r ezu l t a ty b a d a n i a ks . J a n a P a ­
stora, zachwiał wielce j e d n o s t r o n n e p rzeds tawien ie h i s to ryo-
grafów nacyona lnych J e r z y k a . Należa łoby się wreszcie z a p y t a ć 
po czyjej s t ronie leży p rawda . J a k i m był J e r z y k , j ak i emi j e g o 
dążenia i j a k i e m je s t dzie jowe znaczenie k ró la C z e c h ó w ' . 

W chwili k iedy Ka l iks t I I I . wysyła l ega ta swego, k a r d y ­
nała Św. Anio ła do Czech, gdz ie miało się odbyć wesele k ró la 
W ł a d y s ł a w a z Małgorza tą francuską, siostrą k ró la L u d w i k a X L , 
k iedy oczekiwano w stolicy Czech wielkiego z jazdu królów, na 
k t ó r y m i kró l polski z żoną Elżb ie tą a siostrą W ł a d y s ł a w a mieli 
b y ć obecni , k iedy to w dniu związku dwóch po t ężnych domów 
miano os ta tecznie uchwal ić sposób obrony od Turka , szerzą­
cego z nowej stolicy swej, K o n s t a n t y n o p o l a , w E u r o p i e swe pa­
nowanie , w tej chwili roz lega się j a k g rom wieść o p rzedwcze ­
snym zgonie króla Władys ł awa . T r z y t r o n y w j e d n e j chwili 
zosta ły osierocone, j e d y n a podówczas nadzie ja ob rony wielce 
podupad ł ego na duchu chrześc i jańs twa runę ła ; na jważnie jsza 
p lacówka od muzułmańsk ie j po tęg i , W ę g r y , zos ta ły zag rożone ; 
Czechy, dzięki k ró lowi z domu H a b s b u r g ó w , skłaniające się ku 
katolicyzmowd i ku wspó łp racy w wielkich dzie łach Zachodu 
n a p o w r ó t wt rącone w wir walk w e w n ę t r z n y c h . Niebezpieczeń­
stwo było o tyle większe, o ile ż a d e n z po t ężnych książąt sąsie­
dnich, ż a d e n z królów nie m ó g ł w tej chwili skutecznie poprzeć 
swych s ta rań o osierocone korony . Cesai-z F r y d e r y k walczy z opo-

1 Bibliografia dotycząca tego przedmiotu podana j e s t dokładnie przez 
prof. Alfonsa Hubera w trzecim tomie jego Geschichte Ósterreichs. 
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zycyą zarówno w dz iedz icznych p a ń s t w a c h j a k o t e ż i w R z e s z y 
Niemieckie j , k ró l Kaz imie rz za ję ty nieszczęsną wojną pruską, 
inni ks iążę ta okol iczni j a k np . sascy zn ienawidzen i dla swej 
na rodowośc i w Czechach. W z g l ę d y t e ułatwiają w Czechach za­
równo j a k i w W ę g r z e c h obiór k ró lów narodowych , j a k w P o l ­
sce mówiono P ias tów; w W ę g r z e c h wypłyną ł Maciej H u n i a d y , 
w Czechach J e r z y k Pod jeb rad . 

K l u c z e m do p o z n a n i a cha rak t e ru k ró la J e r z y k a , j e g o dąż­
ności , z adań i działalności dziejowej j e s t j e g o p ie rwsze wystą­
pienie, p ie rwsza j ego dzia ła lność p r zy koronacy i . Było to bowiem 
a r c y w a ź n e m p y t a n i e m , j a k pos tąpi sobie mąż, do tąd u w a ż a n y 
słusznie za g łowę husy tyzmu, j ak i e zajmie s tanowisko w o b e c 
k i e runków skrajnych, k t ó r y m dotąd sam sprzyjał a n a w e t wy­
znacza ł k ie runek . 

K i m bowiem by ł J e r z y k p r z e d swą ko ronacyą? Ani rodem, 
ani t a l e n t e m nie na leża ł wszakże do na jp ie rwszyeh w Czechach . 
Syn Bocka z Pod jeb radu , owego j a w n e g o z 1410 r. w r o g a P o ­
laków, pochodzi ł z rodu ryce r sk iego w Morawach, oddanego 
husy tyzmowi . Sam J e r z y k j a k o 14-letni młodzieniec b ie rze 
udz ia ł w bi twie p o d L i p a n a m i po s t ronie w y z n a w c ó w kiel icha 
przec iwko P r o k o p o m i od tąd nie opuszcza szeregów u t r a k w i ­
stów, staje się ich głową; dokonu je w nocy wrześn iowej 1448 r. 
r ewolucy i w P r a d z e i oddalając ka to l ików t ak od rządu j a k 
wogó le z P rag i , sprawia, źe od tąd stolica Czech staje się ogn i ­
skiem husy tyzmu. K t o nie uzna ł R o k i c z a n y i k o m p a k t a t ó w m u ­
siał uchodz ić z miasta . K a p i t u ł a uciekła do P i l zna ; mag i s t rowie 
i s tudenci , k u p c y i n iemieccy mieszczanie opuszczają miasto . 

Odtąd J e r z y k całą duszą i właściwą sobie wytrwałośc ią 
oddaje się sp rawom rządów n a d Czechami . I wrzaskl iwe sejmy 
i walczące s t ronn ic twa i król młodz ieńczy W ł a d y s ł a w uginają 
się p rzed j e g o wolą. W chwili śmierci k ró la i s t o t n y m k ró l em 
Czech, by ł wódz u t r akwis tów, J e r z y k . 

Nie wchodz imy w py tan ie , co do p rzyczyn śmierci W ł a d y ­
sława P o g r o b k a , s twie rdzam ty lko , że w n e t po śmierci t egoż 
t a k n a dworze wiedeńsk im j a k o t e ż i k r akowsk im posądzano 
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J e r z y k a j a k o sprawcę tejże, a co najmnie j , wiedziano, że nie 
zginął kró l śmiercią natura lną . Nowsze badan i a poda ły w wątpl i ­
wość p rawdz iwość tych wieści o zejściu P o g r o b k a sku tk iem t ru ­
cizny, to atoli s twierdzono, źe równocześn ie ze śmiercią wieść 
rozszerzana , j a k o b y umiera jący polecić miał J e r z y k o w i op iekę 
n a d pańs twem, mog ła mieć n a celu p r z y g o t o w a n i e opinii dla 
p rzysz łego króla . 

Ła twie j szem atoli by ło osiągnięcie k o r o n y aniżel i je j u t rzy ­
man ie n a swej głowie. W o b e c s i lnego s t ronn ic twa ka to l ick ich 
p a n ó w czeskich, wobec kra jów k o r o n y czeskiej , j a k Moraw, Ł u -
źyc i Ślązka, gdz ie wszędy znaczen iem i w p ł y w e m przeważa l i 
Niemcy, wobec zagran icy i sąsiadów, z k tó rych wszyscy niemal , 
j a k o k rewn i zmar łego króla , mieli u p r a w n i o n e p r e t e n s y e ' do 
korony , p re t ensye — co dla J e r z y k a s tanowi ło n iebezp ieczeń­
stwo — k tó re każde j chwili mog ły być p o p a r t e siłą miecza ; 
wobec tak ich p rzyczyn J e r z y k pos tanowi ł porzuc ić s tanowisko 
w o d z a u t r akwis tów. A ż e b y u t r z y m a ć koronę na swych skroniach, 
daje J e r z y k tak ka to l ick im ba ronom j a k o t e ż i Kośc io łowi rę ­
kojmię swej prawowiernośc i , odprzj^sięga j uż p r zy swej k o r o n a -
cyi u t r akwizm. 

J a k ż e , zapy tamy, odbyła się t a zmiana p r z e k o n a ń w umy­
śle i sercu kró la , k t ó r y z wodza u t r akwis tów staje się w j e d n e j 
chwili ka to l ik iem. W s z a k ż e nie pod w p ł y w e m duchowieńs twa , 
g d y ż to by ło i pozos ta ło w Czechach w większości pod wpły­
w e m E o k i c z a n y i obawiało się J e r z y k a , nie pod w p ł y w e m oto­
czenia, w k t ó r e m nie było ka to l ików. S tosunki zresztą by ły t e g o 
rodza ju w Czechach , źe t r z e b a było sprowadz ić węg ie r sk ich 
b iskupów, g d y ż w kra ju n ie było go, do spełn ienia obrządku 
koronacy jnego . Otóż w robec tych b i skupów z J a w o r z y n a i W a -
cowa (Raab i Wa i t zen ) i k i lku świadków, z łożył J e r z y k nie­
tylko p rzys ięgę obedyency jną papieżowi , ale nad to p rzy rzek ł 
n a r ó d swój od wszelkich błędów, schizmy i kacers twa, wogól-
ności od wszys tk iego , co p rawej wierze Kośc io ła się sprzeciwia, 
odwodzić i do j ednośc i z Kośc io łem w wierze i ob rządkach 
doprowadzić . Odprzys iężenie to u t r a k w i z m u — j a k badan ia Bach-
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m a n a dowodzą 1 — nie stało się publ icznie , a t akże i nie n a pi­
śmie, lecz us tn ie wobec b iskupów i świadków zostało z łożone, 

J u ż ta jemnica , j ak ie j z ł a t w y c h do odgadnięc ia powodów 
zażądał J e r z y k od b i skupów przy złożeniu przysięgi , wskazuje , 
że był on świadom całej doniosłości i sku tków tego czynu. 
Z drugiej znowu s t rony nie był też s k r ę p o w a n y m uroczyśc ie 
z łożoną przys ięgą koronacyjną , gdyż p rawo , j a k i e zaprzys ięga l i 
k ró lowie czescy, odnosi ło się do złotej bulli , w k tó re j wszakże 
przepis o wierności i o obron ie Kośc io ła odnosić się m ó g ł j e ­
dyn ie do ka to l ików. W o b e c t ego nie można p o c z y t y w a ć J e ­
r z y k a za takiego, k t ó r y b y w sumieniu swem miał czuć całe 
b r zemię dwuznacznośc i z p o w o d u podwójn ie złożonej przysięgi , 
r az n a k o m p a k t a t y i znowu wobec b i skupów pap ieżowi — przy ­
sięgi obie nie sprzeciwia ły się wzajem, nie wyklucza ły się; J e ­
r z y k przystąpi ł formalnie n a łono ka to l icyzmu z całą świado­
mością... lecz w ta jemnicy ' ł. Cały k ie runek p rac j e g o zależał od 
w y t y c z o n e g o sobie celu; j eże l i n im była ko rona ty lko sama, 
j a k o cel ambicyi , na t enczas nie było wątpliwości , że J e r z y k nie-

1 Thronbesteigung K. Georg v. Bóhmen. 
2 Margraf w pracy swe j : Ueber Georgs Project eines Fiirstenbundes w Sy-

bels Hist. Zeitsch. xxi, wTątpi aby przysięgę Je rzyka wobec biskupów można 
było poczytać za przejście na łono Kościoła katolickiego, j ak iem było np . 
przejście Augus ta Mocnego Saskiego, a to z tego powodu, że u t rakwizm 
podówczas nie stanął był jeszcze w takiem przeciwieństwie do nauki Ko­
ścioła, w j ak iem pozos tawała augsburska koufessya, i że utrakwiści uważaJi 
się za p rawych katol ików. Na to chyba odpowiedź, że wszystkie sekty 
uważają się za -wyznawców prawdziwego Kościoła; a że Je rzyk świadom 
był, iż u t rakwiści odcięli się od Kościoła, dowodzi jego przysięga co do 
n a w r ó c e n i a t y c h ż e n a ł o n o K o ś c i o ł a . Zresztą sam Je rzyk mówi : 
Mam religię mych kapłanów za prawą (słowa te cytuje Sylwiusz j ako 
odpowiedź Je rzyka daną kapłanowi, k tóry chciał się przekonać o wierze 
jego) ; gdybym zechciał za twoją pójść wiarą, odniósłbym szkodę na duszy, 
a Boga, k tó ry na dno serc patrzy, nie zdołałbym oszukać. Jeżel i t edy przed 
koronacyą J e r z y k w głębi przekonania był husytą, ze świadomością różnicy 
nauk husy tyzmu a rzymskiego Kościoła, a przysiągł nawrócenie swoje 
i swego na rodu przy swej koronacyi , na tenczas s tanowcze przejście J e ­
rzyka na katol icyzmu nie może ulegać wątpieniu. 

poprzeć ob ronę zag rożonego 
przez T u r k ó w K r z y ż a . 



250 JEEZY"K, K R Ó I J C Z E C H Ó W . 

ty lko źe odczuje rozdźwięk pomiędzy obydwiema przys ięgami , 
ale źe n a d t o da świadectwo, że złożył pierwszą ty lko celem ode­
b r a n i a widoków na ko ronę swym współzawodnikom, nad k t ó ­
rymi sku tk iem przysięgi odniósł tryumf, — słowem, że da świa­
dec two krzywoprzys ięs twa . Jeże l i k o r o n a by ła ty lko ś rodk iem 
do wyższych celów7, na t enczas nie było wątpienia, że J e r z y k 
n ie ty lko że nie odczuje n i g d y b rzemien ia dwuznacznośc i , lecz 
nad to że pomiędzy j e g o czynami a dążeniami zapanuje zgodna 
harmonia . J e d n ą ty lko d r o g ę szeroką, otwartą, j e d e n cel miał 
J e r z y k j a s n y i wielki p rzed sobą, jeżel i chciał w myśl p rzys ięg i 
złożonej pójść ś ladami K a r o l a i ty lu zachodnich k ró lów chrze­
ścijańskich, jeżel i chciał spełnić to, co uroczyście ś lubował, j e ­
żeli k o r o n a miała d lań s tanowić symbol dążeń, s tanowiących 
ideał chrys tyanizmu. 

K t ó r ą d rogę miał wybrać J e r zy , król Czechów, n a to py ­
tan ie dają odpowiedź wszys tk ie t r zy okresy j ego panowania , 
k tó re z kolei p rzeb iedz na leży . Zadanie , j a k i e g o się podjął, n ie 
by ło łatw re; całą swą siłę zawdzięczał husy tom; ut rakwiści , n a 
k tó rych b a r k a c h się wyniósł , s tanowil i j e g o p o t ę g ę — sku tk iem 
danej przysięgi , powtó rzone j n a koronacyi , musiał on wszys tk ie 
swe starania, myśli, dążenia sk ierować celem nawrócen ia zbłą­
k a n y c h na d rogę prawą. Czechy podówczas , j a k trafnie podnos i 
g r u n t o w n y znawca tej e p o k i 1 , by ły narodem, wpi*owadzającym 
mnós two z g u b n y c h nowato r s tw w s tosunki pańs twowe , w wierze 
zaś usi łującym być ka to l ick im n a r o d e m , nie chcąc atoli być 
wcale rzymskim. 

D o d a ć należy, że J e r z y k zdawał sobie całkowitą sp rawę 
z zadania i źe w pomysłowej swej głowie znalaz ł dość ś rodków 
t rafnych do u ła twien ia go sobie. Za raz na wstępie p a n o w a n i a 
umia ł on ponawiązywaó z sąsiednimi książętami, z ks iążętami 
Rzeszy s tosunki p rzy jaźn i w tak i sposób, źe w r o g ó w i d a w n y c h 
wspó łzawodn ików rozbraja ł , obo ję tnych czynił wie rnymi p rzy­
jaciółmi, przyjaciół zobowiązywał do ścisłej wzorowej przyjaźni . 
W tak i sposób szeregiem s tosunków przyjaznych, zadz ie rzgnię-

1 Bachman w Arehic fur oesterreiehische Geschichte, B. LIV, p. 127. 
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tych. z sąsiadami, opasał u t r akwis tyczne Czechy tak dalece, że 
u ła twi ł sobie znaczn ie zadanie reform w e w n ę t r z n y c h . 

I z i n n y c h jeszcze p o w o d ó w miał J e r z y k zadan ie to uła­
tw ione . P i e r w s z y m by ł s tosunek cesarza do n o w e g o kró la Czech, 
będącego za razem cz łonkiem R z e s z y Niemieckie j i e l ek to rem 
pańs twa , s tosunek pełen wzg lędów dla świeżo nawróconego , pe ł en 
.życzliwości dla czeskiej korony , dający możność zupełn ie swo­
b o d n e g o rządzen ia n a r o d e m w k ie runku , obowiązującym księcia 
Rzeszy Niemieckie j . J e szcze względn ie j szym, j eszcze bardzie j 
o jcowskim był s tosunek dworu papieskiego, bardzie j aniżel i ce­
sarski , po jmującego t rudną ro lę n o w o n a w r ó c o n e g o króla , usuwa­
j ą c e g o wszelkie zapory, j ak i e J e r z y k o w i bądź ze s t rony sąsia­
dów, bądź też ze s t rony gor l iwych katolików-', p o d d a n y c h k o ­
r o n y czeskiej s tawały n a przeszkodzie . Skoro d o d a m y do t ego 
p rzy jaźń z W ę g r e m H u n i a d y m , k tó ry j uż ja,ko kró l t a k samo 
na rodowy , t ak samo z r z ę d u sz lachty n a na jwyższą w chrześci­
j ańs tw ie wynies iony godność , t e m samem widział w P o d j e b r a -
dzie niejako towarzysza doli, a nad to j uż w r. 1458 zaręczył 
się z córką czeskiego króla, dalej sąsiedztwo z Polską, j u ż z po ­
wodu pokrewieńs twa j ę z y k ó w pozostającą w dobrych z Cze­
chami s tosunkach , w tenczas będz iemy mieli sze reg i s to tnych 
faktów, dzięki k tó rym J e r z y k , i bez większego wspó łudz ia łu 
ze swej s t rony , zadanie wobec swej ściślejszej ojczyzny, p r z y 
ko ronacy i ś lubowane , miał wielce u ła twione . 

J e r z y k a tol i ponad kró les two swe uzyska ł jeszcze w s p o ­
m n i a n y ty tu ł , wielce zaszczytny , e lek tora Rzeszy Niemieckie j , 
godność , dającą m u n i e ty lko g łos w na jpoważn ie j szym areo-
p a g u chrześci jańskich książąt, ale n a d t o i w p ł y w na sp rawy 
Rzeszy , w p ł y w n a losy na jpo tężn ie j szego p a ń s t w a w chrys tya -
nizmie. J a k i zasób n i e p r z e b r a n y ś rodków cywil izacyjnych dla 
dobra swego n a r o d u m ó g ł zacze rpnąć od wyższych cywil izacyj­
n ie Niemców najpotężnie jszy n o w y e lek tor Rzeszy , ł a two m o ż n a 
zrozumieć , p r zywodząc sobie na pamięć , że J e r z y k żyje w epoce 
wielkich w y n a l a z k ó w w Niemczech, wielkiego wzros tu sz tuki 
i nauki , w epoce na rodz in l i t e r a tu ry n iemieckie j , W j a k ł a t w y 
s p o s ó b m o ż n a było upada jących w 7śród us t e rek sekciarskich r o -
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daków podnieść n a duchu przez zaszczepianie po jęć i ś rodków 
odrodzenia , zac ie t rzewionych w j e d n o s t r o n n y m oporze i zaskle­
p ionych w swem sobkos twie na rodowośc iowym, sk ierować ku 
p r a c o m Zachodu, słowem, podźwignąć n a r ó d z upadku , w j a ­
k im j u ż od czasów H u s a pozos tawa ł ! P o n a d to wszys tko Opat rz ­
ność dała cały szereg papieży , z k t ó r y c h każdy w y m o w n i e wska­
zując na wielkie n iebezp ieczeńs twa , g rożące ch rys tyan izmowi 
z p o w o d u zajęcia K o n s t a n t y n o p o l a , zachęcając do o b r o n y chry-
s tyanizmu, dawał o t w a r t e pole ks iążę tom i l udom do zas ług 
i chwały, do osiągnięcia na jwyższych zaszczytów, do odrodzen ia 
ludów i sk ie rowania ich n a d rogę p r a w y c h obowiązków. 

Zobaczmy, o ile z t y c h dobrodz ie j s tw i u ła twień , j a k i e 
sama Opa t rzność nas t ręcza ła , skorzys ta ł J e r z y k w p ie rwszym 
okresie swoich wie lb ionych rządów. 

K ie runek ob rany przez J e r z y k a poznać naj lepiej m o ż n a 
ze s tosunku, zaję tego wobec cesarza i Rzeszy Niemieckie j . 

Ze J e r z y k będz ie się s ta ra ł o zbliżenie, by ło j a s n e m i na-
tu ra lnem, j a k o k ró l w Tszakże Czech był cz łonkiem p a ń s t w a r zym­
skiego. W s z y s t k o zależało od py tan ia , w j a k i sposób zawiąże 
J e r z y k s tosunki i od kogo j e rozpocznie . Cesarz bowiem pod­
ówczas zwalczał opozycyę w Rzeszy , która z upo rem za równo 
przeciwko głowie p a ń s t w a zwróconym, j a k o t e ż i p rzec iwko S t o ­
licy apostolskiej , b roni ła swych p a r t y k u l a r n y c h celów i dążyła 
do rozbic ia R z e s z y a do zwiększen ia władzy książąt. Jeże l i J e ­
r z y k n a s a m p r z ó d zwraca ł się do opozycyi , j eże l i n a d t o w związ­
k a c h swych popie rać obiecywał cele tejże, j eże l i so l idarność 
swą okazywał , n a t e n c z a s było j a snem, że p rzys i ęga k o r o n a c y j n a 
by ła ty lko ś rodkiem do uzyskan i a korony . 

J a k b y w przeczuciu, że w n o w y m kró lu czeskim wiel­
kie grozi n iebezp ieczeńs two dla cywil izacyi zachodnie j , która, 
j u ż t ak silne pozycye zdoby ła w Łuźycach , n a Morawach i n a 
Slązku, zajęto w tych kra jach k o r o n y czeskiej wyczekujące w o b e c 
J e r z y k a s tanowisko . Nie ty lko Niemcy, ale i Czesi i P o l a c y n ie 
myślel i o b e z w a r u n k o w y m uznan iu J e r z y k a , oczekiwal i racze j , 
aż J e r z y k s tanie j a w n i e po s t ron ie ka to l icyzmu. J u ż celem za­
bezpieczenia się od tak iego s t anowiska kra jów k o r o n y czeskiej , 
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musia ł J e r z y k oglądać się n a Rzeszę. Stając po s t rome cesarza, 
j a w n ą dawał im wskazówkę co do celu ich wyezek iwań . 

J e r z y k j e d n a k rozpoczął od książąt Rzeszy , od opozycyi , 
sk ierowanej p rzec iwko domowi cesarskiemu, a n a d t o nacecho­
wane j sch izmatyek iemi dążeniami w^obec Kościoła . Rozpoczęc ie 
p rze to i zawiązanie s tosunków z t ak iemi p r z e w ó d c a m i nosiło 
n a sobie p ię tno n ieprzychylnośc i i wobec Kośc io ła i Stol icy 
apostolskiej . 

Z wielką zręcznością, korzys ta jąc ze swej pozycy i k ró la 
Czech, rzuca J e r z y k całą sieć k a b a ł y na sąsiednich książąt n ie­
mieckich. A zaznaczając zgodność swą z ich dążeniami, a zara­
zem przyna leżen ie i wierność ku Rzeszy , rozbra ja we t tyńsk ich 
Sasów i sk łania ku sobie BrandenCmrczyków. R o z w i j a on p r z y ­
t em n iezmierną pomysłowość , z d r a d z a wielki t a l en t dyp loma­
tyczny , podbi ja n im n a w e t na jzręcznie jszych książąt Rzeszy , 
p rzyczem j e d n a k w g runc ie r zeczy zdradza , że cel tych zabie­
gów rozb iega się z zadaniem, ś łubowanem p r z y koronacy i . Nic 
zręcznie jszego, j a k owe zawiązanie s to sunków przyjaźni z Sakso­
nią, p rzec iwko k tó re j z ręcznie uży ł n iechęci ku niej A l b r e c h t a 
B r a n d e n b u r c z y k a . Na l icznych z jazdach w pierwszej połoAvie 
1459 r. p r zychodz i do z g o d y J e r z y k a z Saksonią, Brandenburg ią , 
z p a l a t y n a t e m . Co bardzie j , n a zjeździe w Chebie W i l h e l m Mi­
śnieński n ie ty lko że z rzekł się p re t ensy i do t r o n u czeskiego, 
ale n a d t o zaręczył się z córką J e r z y k a , poczem nastąpi ło za­
warc ie t r a k t a t ó w p o k o j o w y c h J e r z y k a z e lek torem b r a n d e n b u r ­
skim F r y d e r y k i e m i j e g o b raćmi . 

J a k k o l w i e k znaczen ie k ró la czeskiego skutk iem zawar tych 
t r a k t a t ó w n iepomiern ie wzrosło , j akko lwiek zaczęto się oglądać 
n a n iego z całej R z e s z y Niemieckie j , a n a w e t z da lszych s t ron 
chrześci jaństwa, j a k k o l w i e k imię kró la by ło n a us tach całej opo­
zycyi za równo przec iwko cesarzowi , j a k o t e ż i pap ieżowi zwró­
conej , n a u s t ach uczonych, p r a w n i k ó w i p i sa rzy tego obozu opo­
zycyjnego, to j e d n a k Czechy n a t em nic nie skorzys ta ły . 

Ze j e d n a k J e r z y k nie dolę i dobro narodu, lecz własną osobę 
mia ł n a względzie , t ego d o w o d e m s tosunk i , zawiązane przez 
n iego z u c z o n y m prawnik iem, d-rem Marc inem Mairem, n a zje-
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ździe z ks iążętami opozycyi w Cbebie . D o k t o r Mair, r odem z N o -
rymberg i , by ł r zeczn ik iem opozycyi , był — po toczn ie się wyra ­
ża j ąc— w ę d r o w n y m dyplomatą , j e d n y m z wielkiej l iczby owych 
0 k tó rych k a r d y n a ł Caryąjal twierdził , że za równo „ziemi j a k o 
też i d rzewom są szkodl iwymi" , a j ednak , j a k w da lszym ciągu 
obaczymy, zrobił on miejsce na prask im dworze j eszcze szko-
d l iwszym od siebie dyp loma tom. Otóż do tych d rzew zbliża się 
Mair ; on na rzuca się r o z m a i t y m ks iążę tom R z e s z y z n a u k o w o 
uzasadn ionym pro jek tem, b y ci książęta sięgnęli po rzymską 
koronę , gdyż ty lko t ym sposobem zdołają pokój w R z e s z y us ta­
lić. Atol i w pośród opozycyi , czy się spos t rzeżono na cha rak t e ­
rze Maira i j e g o awan tu rn i czych pomysłach , czy też dla zawiści 
książąt wza jemne j , nie zna laz ł się j e d n a k nikt , k t o b y p o w a ż y ł 
się s ięgnąć po rzymską koronę , ów symbol zwierzchniczej władzy 
sądowniczej i wojenne j ca łego chrys tyan izmu. W Chebie , w m a r c u 
1460 r., s tara się Mair p r z e k o n a ć J e r z y k a , że „uginający się 
pod n a w a ł e m zajęć o lbrzymiej Niemieckiej R z e s z y cesarz, za­
n i epoko jony równocześn ie w dz iedz icznych swych pańs twach , 
nic nie będz ie miał p rzec iwko temu, j eże l iby J e r z y k sięgnął po 
r zymską koronę , źe raczej p rzy jmie fakt taki, j a k o u lgę w t ru ­
dnych swych obowiązkach" . Te raz nada rza się na j lepsza spo­
sobność uzyskan ia zezwolenia ocl cesarza na r zymską ko ronę . 
Zresz tą j e ż e l i by n a w e t cesarz sprzeciwiał się zamiarowi , t o 
z p o w o d u niesnasek, pośród k t ó r y c h pozos tawa ła Rzesza , zwła­
szcza habsbursk ie dzierżawy, łatw To było J e r z y k o w i zmusić ce­
sarza do dania zezwolenia . 

J u ż sam sposób ofiarowania i miejsce wskazywało n a od­
rzucen ie p ro j ek tu w ę d r o w n e g o dyp lomaty , jeżel i J e r z y k chciał 
pozos tać w ie rnym p rzys i ędze , wie rnym obowiązkom chrześci­
j ańsk i ego króla . J a k b y j e d n a k na dowód, źe o swem wyłącznie 
wynies ieniu myślał , w r zbi ty w dumę z p o w o d u nawiązanych 
z opozycyą p rzy jaznych s tosunków, chwy ta się J e r z y k p ro jek tu 
1 czyni za poś redn ic twem te jże opozycyi p r ó b ę osiągnięcia r z y m ­
skiej korony . Nie będz iemy tu ta j przeds tawia l i faz, j ak i e p rze­
chodził pomys ł d-ra Maira, żywo p o p i e r a n y przez J e r z y k a , w j a k i 
sposób zdobył on dla sw rego dążenia p a l a t y n a R e n u , księcia 
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L u d w i k a W i t t e l s b a c h a z Monachium, D y t r y k a I z e n b u r g a wreszcie, 
owe filary opozycy i ,—wys ta rczy n a m podać n a u k o w o uzasadnioną 
i dowiedzioną p rzyczynę , że z p o w o d u B r a n d e n b u r c z y k a , silnie 
s tojącego p r z y cesarzu, runął cały projekt , z b u d o w a n y na opo­
zycyi , aby powziąć wyobrażen i e o k i e runku i cha rak t e rze za­
b i e g ó w J e r z y k a . D w a jeszcze inne wzg lędy przemawia ją za tem, 
że J e r z y k ty lko o sobie myślał , o swem w ł a s n e m wynies ieniu; 
p i e rwszym j e s t p o d a n i e pomocne j ręk i opozycyi wr dz ie rżawach 
habsbursk ich , d rug im ścisły związek z H u n i a d y m przec iwko ce­
sarzowi; by ły to znamiona aż n a d t o wyb i tn i e wskazujące, że 
J e r z y k n a g ruzach porządku zachwianego w chrys tyan izmie 
szuka Ii ty lko własnego wynies ienia . 

G d y b y j e d n a k dążenie J e r z y k a miało b y ć ś rodkiem do 
celów na jwyższych , do n a p r a w y rzeczypospol i te j chrześci jańskiej , 
n a t e n c z a s pos t ępowan ie j ego , j akko lwiek pe łne rysów wątpl i ­
w y c h m o g ł o b y l iczyć n a zupe łne usprawiedl iwienie w oczach hi­
s to ryków. Na zakończenie rozdzia łu zapy ta jmy tedy , czy istnieje 
j a k a wskazówka , pozwalająca wnosić o j a k o w y c h ś wyższych ce­
lach przyświecających kró lowi czeskiemu, aniżeli n iem było wła­
sne j e g o w y n i e s i e n i e . . . 

Za is te t r u d n e to p y t a n i e , n a k t ó r e odpowiedź uzyskać 
m o ż n a dopiero po wycze rpan iu wszys tk ich rysów cha rak te ru 
k ró la , po przejściu t rzech epok j e g o publ icznej działalności . 
J u ż teraz atoli da ły się doj rzeć pewne wskazówki , że wynies ie­
nie p rzez J e r z y k a up ragn ione , nie mogło być ś rodkiem do n a j ­
wyższych celów. G d y b y te bowiem przyświeca ły is totnie dąże­
n i o m j e g o , n a t e n c z a s b y ł b y J e r z y k nie popiera ł t ego , co s tano­
wiło p r awdz iwe n iebezp ieczeńs two Czechów, co ich dzieliło od 
Zachodu, od R z y m u , b y ł b y szukał raczej i popiera ł te myśli , 
k tó r e m o g ł y s tanowić p o d s t a w ę do nawiązania n o w y c h a si lnych 
węz łów z chrys tyan izmem. K o m p a k t a t y Bazylejskie , p rzy k t ó ­
rych już zawarc iu t ak Czesi j a k koncyl iarzyśe i w Bazy le i chy t rze 
.pos tępowal i ,— szło bowiem drug im o uzyskanie jakie jś korzyśc i 
w walce przec iwko pap ieżowi , — były tą chwiejną podstawą, n a 
jak ie j żadną miarą ani z g o d a z Kościołem, ani pokój z chrzę­
ści] ańskiemi p a ń s t w a m i i ks iążę tami nie mog ły b y ć zbudowane . 
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One bowiem zawiera ły koncesye dla k ie runku w k a ż d y m razie 
wrog iego Kościołowi, dla k i e r u n k u pows ta łego z h u s y t y z m u , 
a n a d t o nie by ły przez Czechów do t r zymywane , lecz raczej pod 
k a ż d y m wzg lędem p rzek raczane . J u ż p rzy ogłaszaniu a r tyku łów 
k o m p a k t a t ó w n a sejmie w Ih ławie 1 4 3 6 r. powsta ł spór pomię ­
dzy Kokiezaną a l ega tami podczas rozdzie lania Komuni i . Naw r et 
p o d wzg lędem formalnym nie było zgody ; j a k bowiem powszech­
nie wiadomo, rozdzielal i u t rakwiśc i k o m u n i ę za równo dzieciom 
j a k i p o z b a w i o n y m rozumu, co się wręcz sprzeciwiało n a u k o m 
Kościoła . J e d n e m s łowem sobór udawa ł j a k o b y Czechów p o g o ­
dził i po jedna ł z Kościo łem, Czesi zaś j a k o b y odnieśli t ryumf 
w walce z Kościołem, j a k o b y h e r e z y a ich zosta ła zatwierdzoną, 
t a k dalece, że n a w e t zan iedba l i dope łn iać w a r u n k ó w k o m p a k t a ­
t ó w bazylejskich, j a k np . pouczać p r z y rozdzie laniu sub utraąue, 
o obecności Chrys tusa pod każdą postacią; co więcej poczęl i 
wpros t uczyć odmiennie od Kośc io ła i gan ić t ak poży teczność 
modl i twy za zmarłych, j a k i n a u k ę o odpuście i o ob razach Świę­
tych, a mag i s t r a t p rask i zabroni ł n a w e t rozdzie lania K o m u n i i 
sub una, pouczając p r zy t em, że pozostaje w zgodzie z k o m p a k -
ta t ami . 

Otóż J e r z y k j akko lwiek musia ł pos t ępować ostrożnie , zwła­
szcza g d y wynies ien ie swe n a t ron g łównie zawdzięczał u t ra ­
kwis tom, to j ednak , g d y b y był i s to tn ie dążył do zgody, by łby 
niewątpl iwie usuwał wszys tko to, co s tanowiło i co powiększało 
rozdział Czechów z Zachodem. Tymczasem j a k pod wzg lędem 
pol i tyk i podawa ł on r ękę schizmą tchnącej opozycyi , t ak pod 
wzg lędem k o m p a k t a t ó w pozwala ł na ob jawy wpros t z n iemi 
n iezgodne , a sprzeczne z nauką Kościoła . W taki to sposób w n e t 
po zawarc iu owych związków z opozycyą (w r. 1459) ogłoszono 
w n i ek tó rych u t r a k w i z m u się dzierżących powia tach ki lka de­
kre tów, sku tk iem k tó rych nikt , k t o b y nie przysiągł , że do śmierci 
pozos tan ie p r zy kielichu, nie móg ł ani dziedziczyć, ani dóbr za-
kupować , ani też ś lubu o t rzymać , co więcej nie mógł l iczyć 
n a u t r zyman ie obywa te l s twa prask iego ani n a w e t n a p o g r z e b 
„katol icki" . P r zez to le rowanie tych edyk tów w y d a n y c h za wpły -
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w e m p o t ę ż n e g o Rć&iczany, e d y k t ó w s tanowiących w grunc ie 
r zeczy ze rwanie z ka to l i cyzmem, dawał J e r z y k p rawie n a m a ­
calny dowód, że nie myśl i o dope łn ien iu zobowiązań przysięgą 
koronacy jną s twie rdzonych , lecz że raczej za twie rdza do tych­
czasowy k i e runek w Czechach, k i e runek ze rwan ia z Zachodem 
i j e g o cywilizacyą. 

I I . 

Stosunek Je rzyka do cesarza. — Podawan ie ręki opozycyi w Austryi . — 
Projekt zmuszenia cesarza do ofiarowania rzymskiej korony . — Dążenie 
do korony przez Rzym. — Projek ta zaniechane. — W a r u n e k obedyencyi. — 
Demonst racyjne wystąpienie Je rzyka . — Groźby katol ików czeskich. — Pro ­
j e k t a Maziniego. — Nadzieja w Polsce. — Tryumf P iusa I I . — P o w o d y dążeń 

Je rzykowych do rzymskiej korony. 

W Niemczech, gdz ie za p r z y k ł a d e m domu saskiego nazy­
w a n o J e r z y k a der uffgeruckte, rex praetensus, w k tó r ego p r a w o -
wie rność n ik t zgoła nie wierzył , n ik t też nie dawał wiary o w y m 
związkom i p r zymie rzom Saksoni i , Brandenburg i i , P a l a t y n a t u 
i Bawa ry i z królem Czechów. Bardzie j j e szcze n i ep rawdopo­
dobną zdawała się być wieść, j a k o b y kró l J e r z y k miał s ięgnąć 
aż po r zymską koronę . H i s t o r y c y dzisiejsi również nie umieją, 
o d k r y ć właściwej p rzyczyny , k t ó r a króla kacerzy, j a k b y na i ronię 
losu, j a k b y n a pośmiewisko przodujących w dziełach cywil izacyi 
Niemiec , spowodowała s ięgać po urząd na jwyższego sędziego 
w sp rawach katol ickich Niemiec, po urząd wodza w walce o po ­
s t ę p cywil izacyi chrześci jańskiej . Dzisiejsi h i s to rycy usiłują obja­
śnić t e n fakt t r z y k r o t n ą zmianą panującego, a dwukro tną d o m u 
panu jącego w Niemczech w przec iągu la t k i lkunas tu dokonaną, 
n i e przypuszcza jąc wcale , ż e b y dążenia opozycyi , osłabiające 
siłę wiarv i rozluźniające silny węze ł Rzeszy z R z y m e m , dopro -
wadz ić miały R z e s z ę do t ego s topnia osłabienia, iż powszechnie 
za kace rza u w a ż a n y k ró l Czechów móg ł marzyć o pozyskan iu 
k o r o n y rzymskie j . 

Dwaj ty lko współcześn i mężowie wca le nie okazali zdzi­
wien ia z p o w o d u n ies łychanego w dziejach cywilizacyi faktu, 
a t y m i m ę ż a m i byl i cesarz F r y d e r y k i papież . Obaczmy j a ­
k i m by ł s tosunek J e r z y k a do przeds tawic ie l i cywil izacyi chrze-

P. P. T.LX. 17 
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ści jańskiej , do d u c h o w n e g o i świeckiego zwierzchnika świata . 
Odpowiedź n a to py t an i e wyjaśni n a m zarazem cały d rug i okres 
p a n o w a n i a J e r z y k a Czeskiego i cha rak te r j e g o dążeń, a za razem 
wskaże n a m is to tne p r z y c z y n y n iepo ję tych i t r u d n y c h do od­
gadn ięc ia s ięgań J e r z y k o w y c h po rzymską ko ronę . 

Obaj przeds tawic ie le ch rys tyan izmu znaleźli się w t r u d n y c h 
n iezmiern ie s tosunkach w o b e c óyyczesnych dążeń, wobec osła­
b ien ia węzłów, k tó re paiistw 7a chrześciańskie łączyły w j e ­
den zastęp, w j e d e n związek ludów, wreszcie wobec u p a d k u 
K o n s t a n t y n o p o l a . Cesarz F r y d e r y k , j a k j uż k i lkakro tn ie wspo­
mniano , n ie ty lko że w domu, w dz iedz icznych p a ń s t w a c h miał 
do zwalczenia u p ó r i bun ty , ale n a d t o miał r ęce związane przez 
wa lkę z opozycyą w Rzeszy . Nad to k ró l W ę g i e r , H u n i a d y po ­
zos tawał z cesarzem w nap ię tych s tosunkach , a n a w e t w wojn ie , 
a sąsiedztwo blizkie u ła twia ło mu sposobność zaburzen ia dzier­
żaw rakuskich . Z d r a d z o n y przez książąt Rzeszy , p rzez człon­
k ó w wJasnego domu, n iepoko jony przez d u m n e g o H u n i a d e g o , 
cesarz F r y d e r y k miał do zwalczenia t rudności , j a k r zadko k t ó r y 
z j e g o poprzedn ików, j a k żaden z współczesnych książąt w chrze­
ści jaństwie. 

P o s t ę p o w a n i e J e r z y k a , związanego węz łami przy jaźn i z H u -
n i adym i z opozycyą, k tó re oznaczało , nie j uż nieposłuszeń­
s two, ale z rywanie z cesarzem, zwłaszcza g d y t ym przymie­
r z o m towarzyszy ły zabiegi o ko ronę rzymską, nie uszło bacz­
nej uw Tagi cesarza. P o m i m o to cesarz n ie ty lko źe n iczem nie 
dał poznać s łusznych pode j rzeń co do p rawomyś lnośc i kró la 
Czechów w*obec g łowy Rzeszy , ale nad to pos t ępowan iem swem 
wyrozumia łem i p r zy j aznem dawał m u często sposobność do 
ukorzen ia się p rzed swym majes te tem. J e r z y k też nie omieszkał 
skorzys tać z tej pozorne j dobrodusznośc i cesarza, i n ie zdo­
ławszy osiągnąć celu, „korony rzymskie j przez o p o z y c j ę " , zbl iża 
się w t j m ż e celu do samego cesarza. 

Na zjeździe w Bern ie p r z j s z ł o do sku tku p rzymie rze J e -
r z y k a z cesarzem. J e r z y k obiecywał wierność cesarzowi, p rzy­
t łumienie husy tyzmu, p rzyrzeka ł nieść pomoc cesarzowa p rze ­
ciwko wszys tk im wrogom, w szczególności p rzec iwko wła snemu 
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zięciowi, Maciejowi W ę g i e r s k i e m u za w y n a g r o d z e n i e m 30.000 
duka tów. 

Cesarz zyskiwał w J e r z y k u sp rzymie rzeńca przec iwko opo­
zycyi , atoli więcej dawał sku tk iem zawarc ia p rzymierza , aniżeli 
n a razie zyskiwał ; p rzez nie bowiem dawał publ iczne uznan ie 
k ró le s twa J e r z y k o w e g o , j e m u zaś u ła twia ł zaprowadzen ie ka to ­
l icyzmu w Czechach, us ta lenie s tosunków dobrych z Zachodem, 
podnies ienie z iomków n a szczebel cywil izacyjny, n a j a k i dźwi­
gnął ich był K a r o l IV. Luksemburczyk , a z k tó r ego strąciła 
Czechy epoka husycka . 

W tak i to sposób cesarz wskazj^wał J e r z y k o w i d rogę obo­
wiązków a za razem u ła twia ł m u wielce zadanie . J a s n ą bowiem 
j e s t rzeczą, że z g o d a z cesarzem wpłynę ła znacznie i na po­
lepszenie s tosunków z pap ieżem, wzg lędem k tó rego , j a k zaraz 
obaczymy, J e r z y k ba rdzo dwuznaczne za jmował s tanowisko. 
Zgadzają się h is torycy, że w s k u t e k zawarci l , t ego przymierza , 
nada rza ła się J e r z y k o w i naj lepsza sposobność do zgody z Kościo­
łem, od k tóre j zawisł by ł pokój całej n iemal ś rodkowej E u r o p y . 
D o d a ć i to na leży, że równocześn ie p rawie i ze s t rony papieża, 
mądrego P iusa I I . (Eneasza Sylwiusza) doznał J e r z y k zachę ty 
i u ła twien ia do tej zgody, p rzez zaproszenie go n a k o n g r e s 
w Mantui . 

Ze j e d n a k J e r z y k , nie o Czechach, swych z iomkach, nie 
0 odrodzen iu swej p ieczy powie rzonego ludu, lecz o sobie j e ­
dyn ie i o swem wynies ien iu myślał , t ego na jdowodnie j szem świa­
d e c t w e m j e s t fakt, że skoro ty lko cesarz odsunął by ł p rośbę 
j e g o wynies ien ia n a godność r zymsk iego kró la , n a t y c h m i a s t 
w b r e w z a w a r t e m u p rzymie rzu zaczął łączyć się z w r o g a m i ce­
sarza. Zamias t w myśl uroczj^stych zobowiązań z całą swą po­
tęgą s tanąć p rzec iwko nieprzyjac ie lowi cesarza, H u n i a d e m u , 
J e r z y k w t y m właśnie czasie ofiarowuje cesarzowa poś redn ic two 
pomiędzy n im a z b u n t o w a n y m i pod E i n z i n g e r e m s tanami Aust ry i , 
1 to w tak i sposób, że, j a k to dok ładny badacz owych stosun­
k ó w s twierdza , widać było r ękę j e g o w t y m ca łym zwdązku 
p rzec iwko c e s a r z o w i ' . J e s t to wielce cha rak te rys tycznem, że 

1 Bachman, Bóhmen, 184. 
17* 
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b u n t o w n i c y zwracają się do kró la Czech o pośrednic two, a to 
j a k mówil i dla tego , że J e r z y k w poko ju i p r zy p r a w a c h kraj 
swój u t r zymuje , tudzież że zgas ły król Władysław 7 powie rzy ł 
p rzed śmiercią J e r z y k o w i op iekę nad swemi krajami, szczegól­
n ie n a d Austryą. G d y b y cesarz nie zechciał p r zys t ać n a sąd 
roz jemczy J e r z y k a , na t enczas s t any będą się s ta ra ły siłą obro ­
nić swego życzenia . S łusznym też j e s t wniosek, że na rzucone 
poś redn ic two miało zniewolić cesarza do wype łn ien ia zamia rów 
J e r z y k a , k tó re cesarz, nie urażając zresztą osoby j ego , by ł usu­
nął. Nie dość na tem. J e r z y k widząc, że wszys tk ie zakusy zo­
s tania k ró l em r zymsk im za pomocą cesarza są bezsku teczne , 
wraca do p ro j ek tu presy i za p o ś r e d n i c t w e m opozycyi . N ieudana 
p r ó b a uzyskan ia ko rony , na raz i ł a go t y m c z a s e m tylko na u t r a t ę 
znaczenia , co ba rdz ie j , podn ieca ła nadzie je katolików*, domagają­
cych się od króla, b y wstąpił n a d rogę obowiązków, ś lubowa­
nych uroczyście p rzy k o r o n a c j i , a k t ó r y m J e r z y k nie myśla ł 
uczynić zadość... to by ły p rzyczyny , że J e r z y k z zaciętością 
i u p o r e m chwyta się p ro jek tu , k t ó r y w grunc ie rzeczy b j ł owo­
cem p o r o n i o n y m awan tu rn i czego d o k t o r a - d j p l o m a t j . 

Dr. Mair krzą ta się od dworu do dworu pośród książąt 
Rzeszy , pozyskuje dla p ro j ek tu wynies ienia J e r z y k a na jzac ię t -
szych w r o g ó w cesarza: D y t r y k z I z e n b u r g a , Z y g m u n t z Tyro lu 
P a l a t y n R e n u , L u d w i k B a w a r s k i obiecują poparc ie : z k ró l em 
Polski , z naszym K a z i m i e r z e m Jag ie l lończyk iem w By tomiu 
zawiera p r zymie rze zaczepno -odpo rne przec iwko wszys tk im wro­
g o m — z wyjątkiem j e d y n i e pap ieża — słowem, cały arsenał środ­
ków, p o d a n y c h przez u c z o n e g o p rawnika , kieruje przec iwko 
cesarzowi. W l u t y m 1461 r. nas tąpi ł p o w t ó r n y zjazd w Chebie... 
i t u p ro jek t upadł . Dz ięk i B r a n d e n b u r c z y k o w i , hono r Rzeszy 
Niemieckiej zosta ł ura towany. . . inaczej groziło, że n a w e t nie 
w Rzeszy , we Frankfurc ie , lecz w czeskim Chebie król u t r a k w i ­
s tów osiągnąłby i m p e r y u m rzymsk iego pańs twa . Dzięk i B r a n ­
denburczykowi , n a sejmie w N o r y m b e r d z e wszyscy e lek torowie 
przychodzą wreszcie do p rzekonan ia , że J e r z y k na t ronie r zym­
skiego i m p e r y u m j e s t n iemożl iwym. J u ż ż a d e n z gor l iwych po -
p ie raczy wynios łych zamia rów nie popie ra ich — przec iwnie 
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wszyscy radzą gor l iwie n a d sposobami ochrony p r z e d zemstą 
J e r z y k a . A lbowiem dr. Mair, u c z o n y rzeczn ik powierzone j sobie 
sprawy, d o k u m e n t a m i w ręku dowodzi , źe e lektorowie, j a k mo-
guncki , j a k pa la tyn , dali u roczyśc ie zezwolenie na wynies ien ie 
J e r z y k a . E l e k t o r o w i e zdobywają się n a o d w a g ę i oświadczają, 
źe j akko lwiek we wszys tk iem chę tn ie ofiarowują pos ługi swe 
J e r z y k o w i , to j e d n a k n a k o r o n ę nie dają zezwolenia . Z g roźbą 
na u s t a c h odchodzą czescy pos łowie . 

J e szcze j e d n ą p róbę czyni zaciekły w upo rze J e r z y k . P o ­
s tanawia on p r zy p o m o c y ligi z łożonej z arcyksięc ia Albrech ta , 
L u d w i k a W i t t e l s b a c h a i Macieja Węg ie r sk i ego , a n a d t o p r zy p o ­
mocy r o t b rac i czeskich zmusić cesarza orężem do us tąp ien ia 
up ragn ione j k o r o n y i m p e r y u m . T a k ż e n iespokojny Z y g m u n t z Ty­
ro lu miał p rzys tąp ić do związku t ego , sk ie rowanego p rzec iwko 
cesarzowi . Z a w a r t o p rzymierze , ale widocznie i t e m u jeszcze 
nie ufał J e r z y k ; i t e n ś rodek presyi by ł d lań n iedos ta t ecznym. 
Nie porzuca jąc p rze to p r zymie rza z bun tu jącymi się p r zec iwko 
cesarzowi ks iążę tami j e g o rodz iny , pos t anawia — co dz iwna — 
uzyskać cel swych m a r z e ń p r zy p o m o c y papieża . Za poś redn ic ­
t w e m uczonego , oddanego na jwyższym celom swego wysok iego 
pos ł ann i c twa P iusa II. , przyjac ie la Niemców, zapragną ł J e r z y k 
u z y s k a ć niemiecką koronę . J e s t to fakt zasługujący na d o k ł a ­
dniejszy rozbiór . Sam p r z e b i e g r o k o w a ń , s tanowiących zna­
m i e n n y rys tego d rug iego okresu panowan ia J e r z y k a , posłużyć; 
m o ż e j a k o objaśnienie tej t ak t rudne j psychologiczne j zagadk i , 
d laczego król z z an i edban i em swych obowiązków królewskich , 
z zan iedban iem domagających się w pańs tw ie reform, chwy ta się 
t a k uporn ie , z taką namię tnośc ią myśl i p o d s u w a n y c h mu przez 
awan tu rn i czych d y p l o m a t ó w w ę d r o w n y c h . 

Chociaż J e r z y k , dzięki swym is to tn ie b a r d z o z ręcznie za­
w i ą z y w a n y m s tosunkom, zyskał uznan ie swej kró lewskośc i za­
r ó w n o od R z e s z y j a k o t e ż i od cesarza, uznan i e to nie by ło zu-
pe łnem, j a k d ługo nie nastąpi ło za twie rdzen ie tego u z n a n i a 
p rzez R z y m , p rzez d u c h o w n e g o zwierzchnika ch rys tyan izmu. 
J a k d ługo papież nie orzekł os ta t ecznego s łowa co do k o r o n y 
J e r z y k a , t ak d ługo chwiała się k o r o n a na sk ron iach czeskiego 
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króla, t ak d ługo nie był p e w n y m wia ry n ie ty lko l icznych nie­
mieckich p o d d a n y c h w samychże Czechach, ale n a d t o wiary 
podclanych t r zech ziemi ko rony czeskie j : Moraw, Ł u ż y c i Ślązka. 
W s z y s t k i e związki do tychczasowe, wszystkie zabiegi upada ły 
z chwilą, w k tóre j R z y m odsądzi łby J e r z y k a od ko rony . 

W R z y m i e dokładnie znano zabiegi J e r z y k a około pozy­
skania przyjaciół , wiedziano też o s tosunkach j e g o z opozycyą, 
w rreszcie i o s ta ran iach o koronę . Niemniej p rze to t ł umaczono 
wszystkie te k rok i w p rzychy lny dla J e r z y k a sposób, p rzyp i sy­
wano j e zamiarom pokoju, u w a ż a n o j a k o ś rodki zręcznie do­
b r a n e celem usunięcia t rudnośc i wśród j ak ich się J e r z y k zna j ­
dował . P o m i m o to nie uszła baczne j uwagi dworu papiesk iego 
t a g r a , j a k ą j u ź z Ka l iks tem wiódł J e r z y k ze z łożeniem publ icz­
nej obedyency i Głowie Kościoła . I papież P ius I I . oczekiwał 
cierpliwie wypełn ien ia obowiązku uroczyście ś lubowanego przez 
J e r z y k a . Uroczys te j e d n a k posels two celem dokonan ia Uni i Cze­
chów z Kośc io łem oczek iwane od la t w R z y m i e i te raz j e szcze 
nie p rzybywało , j akko lwiek j e p rzy rzek ł by ł J e r z y k j u ż Kaliks-
towi. Zawsze jeszcze usi łował J e r z y k przez go łos łowne obie­
tnice zwlekać, wogólności un iknąć każdego kroku, k t ó r y b y go 
wobec husy tów móg ł k o m p r o m i t o w a ć . 

Pap ież P ius I I . nie szczędził J e r z y k o w i sposobności do 
t rwa łego po jednan ia czeskiego n a r o d u z Kośc io łem i pos tanowi ł 
u ła twić mu n a w e t t r udne zadanie . Kongres , mający być zwo­
łany do Mantui , celem obrady nad ś rodkiem obrony K r z y ż a 
wobec olbrzymiej p rzewagi Turków, miał nas t r ęczyć i J e r z y k o w i 
dogodną sposobność do uczynien ia t rwałe j z g o d y z Kościołem. 

A m b i t n y król czeski zamiei^zał wziąć udział przez wysłanie 
u roczys tego pose ls twa w kongres ie w Mantu i i uzyskać w t en 
sposób uznan ie swego k ró les twa przez papieża i cały Zachód 
europejski . Nie sprzeciwia się t e m u zamiarowi papież , żąda atoli, 
aby J e r z y k imieniem swem i sw^ego na rodu publ icznie złożył 
pap ieżowi obedyencyę . Tymczasem J e r z y k w przy jaznych pod­
ówczas pozosta jący s tosunkach z opozycyą, nie myśla ł wcale 
spełnić żądania papiesk iego . W lu tym 1459 r. w y s ł a n y odeń do 
R z y m u J a n z R a b s z t y n u miał z łożyć pos łuszeńs two ty lko w imie -
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n iu króla i j e g o rodziny, nie zaś imieniem p a ń s t w a i czeskiej 
k o r o n y ; co n a d t o kanc le rz miał z łożyć o b e d y e n c y ę na t a jnym 
konsys torzu . Na tenczas P ius pozos ta ł p r zy tem, że nie u z n a 
J e r z y k a wcześnie j , aż m u publ iczn ie swojem i swej k o r o n y imie­
n iem nie z łoży obedyencyi . 

J a k s tosunki p r zy j azne z opozycyą i z ks iążę tami aus t ryac-
kimi s tanowi ły b roń J e r z y k a p rzec iwko cesarzowi, tak znowu 
kong re s w Man tu i dający m u sposobność t rwałe j z g o d y z K o ­
ściołem, by ł p rzezeń w y z y s k a n y j a k o b r o ń przec iwko papieżowi , 
a co nad to j a k o ś rodek do własnego wynies ienia . I m obojętnie js i 
byl i ks iążęta R z e s z y n a głos papieski , wzywający do obrad nad 
r a t u n k i e m chrześc i jańs twa, t e m więcej gor l iwości o k r u c y a t ę 
o k a z y w a ł J e r z y k . Złożył on w R z y m i e przez pos łów swych 
oświadczenie , że chciałby przez udzia ł w krucyacie , z a równo 
p y c h ę poskromić husycką, j a k o t e ż kace r s two z Czech wykorze ­
nić. Pap i eż i t e raz wierzy w szczerość in tency i króla , ażeby m u 
zaś o tworzyć na ozcieź b ramę wiodącą od s łów i p rzy rzeczeń 
do czynów, od obie tnic do spełnienia danego słowa, p o s t a n a w i a 
z wysokości t r onu pap iesk iego usunąć mu zapo ry z drogi . W t y m 
celu mianuje papież w breve J e r z y k a kró lem i mi łym synem, 
zaprasza go b y przez posłów lub osobiście wziął udział w obra­
dach kongresu , i z uprze jmością uprasza , b y nie b ra ł sobie do 
s e r c a , że kanc le rza J a n a z R a b s z t y n u przyjął n a p r y w a t n e m 
pos łuchaniu , skoro t enże w t a j emnicy się by ł do pap ieża zg ło­
sił. N a t o m i a s t polecił l ega tom s w o i m , a rcyb iskupowi k r e t e ń -
sk iemu Hieron imowi , tudz ież F ranc i szkowi z Toledo, ażeby po ­
ś redn ic twem swem zawar l i pokój pomiędzy J e r z y k i e m a W r o ­
c ławianami , k t ó r z y n ie ty lko że podówczas zaprzeczyl i mu t y t u ł u 
kró lewskiego, ale nad to wiedl i z n im w rojnę. Dzięk i s ta ran iom le ­
g a t ó w przysz ło do sku tku t r zech le tn ie zawieszenie broni , po up ły­
wie k tó rego to czasu mieli Wroc ł awian i e uznać J e r z y k a k ró lem. 

(C. d. n.) 
Dr. Antoni Prochaska. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Byron i jego Wiek- S tudya porównawczo- l i te rackie . M. Zdziechowśki. 
Tom I . E u r o p a Zachodnia . W K r a k o w i e . Sk ład g łówny w księgarni 
Spółki W y d a w . Polsk ie j . 1 8 9 4 . (Nak ład au tora) . ( W 8-ce, s t r . X . 
i 4 4 7 ) . Tom I I . Czechy, R o s y a , Polska . W K r a k o w i e 1 8 9 7 . Na­
k ładem Akademi i Umiej . (Str . V I I . i 6 8 6 ) . 

W p ł y w B y r o n a na poezye europejską był ogólnie uznany , ale 
w szczegółach mało zbadany . P a n Zdz iechowśk i podjął się zadania nie­
zmiernie wdz ięcznego , ale też n ies łychanie t r udnego . Miał on już w li­
t e r a tu rze naszej poprzednika na tem polu, a to w osobie bys t rego kry­
t yka i n iezmordowanego b a d a c z a , Włodz imie rza Spasowicza , k tó ry 
w szeregu s t u d y ó w zapowiadał powolne opanowanie olbrzymiej dzie­
dziny bajronizmu. Znakomi te odczy ty warszawsk ie p. t . : „Byron i nie­
k tó rzy j ego poprzedn icy" (r. 1884) kończył Spasowicz taką uwagą : 
„Brak ło mi czasu, wypełn i łem ty lko część zamierzonego w myśli pro-
g r a m a t u ; k iedyś może zaczęte dokończę w związku z losami b a j r o n i ­
z m u n a W s c h o d z i e ; k iedyś może pokażę , j ak ie z ręki tego s iewcy 
pod w p ł y w e m ducha czasu wyras t a ły k łosy : u nas Malczewski , Mic­
kiewicz, S łowacki , w R o s y i Puszk in i L e r m o n t o w " . W myśl tego pro­
gramu pisał p . Spasowicz o b a j r o n i z m i e M i c k i e w i c z a , wygłos i ł 
w r. 1 8 8 8 w P e t e r s b u r g u odczyt o b a j r o n i z m i e P u s z k i n a , gdzie 
j e szcze dosadniej okreś l i ł obszary i t rudnośc i zadania : „H i s to rya lite­
r a t u r y zajmuje się wciąż u i eo p r a c o w a n ą o s t a t e c z n i e k w e s t y ą co 
do odbicia się poezyi B y r o n a w u tworach innych poetów, co do u s k u ­
t e c z n i o n y c h p r z e z n i c h z a p o ż y c z e ń i od twarzania przez innych 
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j e g o i d e i a r t y s t y c z n y c h , chociażby w odmiennych formach. R z u t 
oka ws tecz na bajronizm i na samegoż B y r o n a mógłby oświet l ić twór­
czość poety i c h a r a k t e r j e g o e p o k i . Z a d a n i e t o z b y t w i e l k i e 
d l a j e d n e j o s o b y , w y m a g a bowiem p rzes tudyowan ia k i lkudzies ięc iu 
albo k i lkuse t au to rów; lecz j e s t to p r a c a nęcąca ; p rzy tem można 
sk ł adać się na dokonanie p racy , p r z y g o t o w y w a ć po jedyncze cegie łk i 
do budowy. O d d a w n e g o c z a s u zajmowała mnie myśl zaczęcia s t u * 
d y ó w p o r ó w n a w c z y c h nad baj ronis tami od zes tawiania dwóch pa r 
p ie rwszorzędnych poe tów z d w u rasowo spokrewnionych narodowośc i , 
polskiej i rosyjsk ie j , p isarzy należących do jedne j i tejże samej epoki 
roman tyzmu: Mickiewicza i Puszk ina , L e r m o n t o w a i S łowack iego" l . 
Spasowicz dokonać mógł ty lko połowy zadania , zbada ł bajronizm ro­
syjski w poezyach P u s z k i n a i L e r m o n t o w a . 

P . Zdz iechowsk i nie u ląkł się c iężaru przechodzącego siły je ­
dnego cz łowieka; najoczywiściej poszedł za has łem poety , mierzył si ły 
swe na zamiary i po długole tnich s t u d y a c h dał nam d w a wielkie tomy 
o Byron ie i j ego wieku. Z krótk ie j oceny t reśc i czyte lnicy Przeglądu 
niech nabędą przekonania , o ile au to r sp ros ta ł zadaniu. 

W tomie I . p . Zdz iechowsk i p rzeds tawia owoc swych b a d a ń nad 
poprzedn ikami bajronizmu, B y r o n e m i objawami bajronizmu w E u r o p i e 
zachodniej czyli ściślej się wyraża jąc we F r a n c y i , Niemczech i W ł o ­
szech. W p ie rwszych rozdziałach znać si lny wp ływ Spasowicza , bądźto 
rozprowadzen ie i uzasadnienie k ró tk i ch a s t anowczych tez jego , bądź 
też chęć zajęcia s t anowiska odmiennego i ostrożna polemika z zapa t ry­
waniami k r y t y k a z nad N e w y . 

C h a r a k t e r y s t y k a samego B y r o n a i j e g o u t w o r ó w zajmuje sporo 
miejsca w dziele p . Zdz iechowsk iego (od s t r . 27 do 156) , a przecież 
nie j e s t wystarczającą, nie rysu je się w si lnych l iniach w umyśle czy­
te lnika . J e s t to największy, zdaniem mojem, błąd w tej książce poświę­
conej bajronizmowi, że sam B y r o n j e s t t u n iewyraźny , mgl i s ty . Charak­
t e r y s t y k a , dana przez Spasowicza , nie j e s t wprawdz ie wyczerpującą , 
skoro Don J u a n nie doczeka ł się t am anal izy; wszakże w porównan iu 
z rozwiewną cha rak te rys tyką , zawar tą w dziele p. Zdz iechowsk iego , 
m a m y w s t u d y u m Spasowicza p o r t r e t olejnemi farbami wykonany . Obaj 
au to rowie mieli też same m a t e r y a ł y biograficzne pod ręką, a j a k ż e 
n ie równy z tych ma te rya łów uży tek ! P r z e d e w s z y s t k i e m brak w książce 
p . Z d z . okreś lenia t e m p e r a m e n t u fizycznego i psychologicznego B y r o n a . 

' „Pisma", tom v. Petersburg 1892. Str. 256 i 228. 
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A u t o r s t a ra się być sp rawied l iwym dla Byrona , ale nieraz s taje się 
ty lko pobłażl iwym. Znamienny s tosunek Byrona do matk i zaledwie 
do tkn ię ty , ważne autobiograficzne r y s y i zwierzenia poety pominięte 
(por. np . u Spasowicza , „ P i s m a " I I , s t r . 1 3 5 — 1 3 0 , 139), cały sto­
sunek fatalny B y r o n a do żony t rochę j ednos t ronn ie okreś lony. W y ­
s ta rczy powiedzieć, że zaledwie do tkną ł p . Z d z . nas tępującego epizodu, 
k tó ry podaje Spasowicz ; j e s t to niewątpl iwie ważny ry s do charak te ­
rys tyk i Byrona , j a k o człowieka: „ S m u t n e było położenie kobie ty ( lady 
Byron) w o s t a t n i c h d n i a c h p r z e d p o ł o g i e m , k iedy jej męża na­
pas towal i woźni i komornicy, a mąż ten s t r z e l a ł w j e j p o k o j u z pi­
s t o l e t u , a ze złości roz t rzaska ł raz swój zegarek o p o d ł o g ę 1 . W książce 
p . Zdz . z łagodzone to w nas tępu jący sposób: „ W chwili unies ienia ci­
snął k i e d y ś zegarek o ziemię, i n n y m r a z e m m i a ł (!) wys t rze l i ć 
z p i s to le tu" (gdzie? inna rzecz s t rze lać z p is to le tu w lesie, a inna 
w pokoju żony brzemiennej) . Niefor tunnem znajduję tak ie okreś lenie 
Stosunku Byrona do kobiet : „Nie ty lko upo rczywa i zimna lady B y r o n , 
ale kobie ta z t ak tem największym i se rcem na joddańszem nie mogłaby 
mu nigdy d o p a ś ć " (s tr . 98 ) . 

A u t o r kreśl i r ó w n o c z e ś n i e życie Byrona i analizuje j e g o twór­
czość. Tak ie wspó ł rzędne t r ak towan ia życia i twórczośc i j e s t dosko­
nałe w monografii w y ł ą c z n i e j e d n e m u przedmiotowi poświęconej . Ale 
autorowi powinno było p rzedewszys tk iem zależeć na u t w o r a c h By­
rona , bo one głównie wp ływ w y w a r ł y na l i t e ra tu rę powszechną i na 
t. zw. bajronizm l i te racki . Należało więc poprzes t ać na zwięzłej i j ę d r ­
nej c h a r a k t e r y s t y c e samego Byrona , a nas tępn ie szczegółowo rozebrać 
jego poezye i skreś l ić jej ewolucyę . Zamias t tego m a m y n iezawsze j a sną 
mieszaninę biograficznych szczegółów i l i terackich spos t rzeżeń. Rozpo­
czyna się c h a r a k t e r y s t y k a od s łów: „Byron , p r z e j ą w s z y s i ę majesta­
tem pos tac i Napo leona" i t. d. — tymczasem czytelnik nie wie, j a k i k iedy 
B y r o n przejął się tym majes ta tem. 

Rozdzia ł I I . „ K r y t y c y B y r o n a " znowu w y p r z e d z a wiedzę czy­
telnika o Byron ie samym i psuje uk ład . Rozdz ia ł I I I . mówi o p r z e ­
ł o m i e w t w ó r c z o ś c i p o e t y ; nie s łyszel iśmy nic jeszcze o j ego dzie­
c ińs twie i la tach szkolnych, a już czy tamy na czele tego rozdzia łu : 
„Rozwód z małżonką" i t. d. Chaos chronologiczny panuje w t y c h 
p ie rwszych rozdziałach, poświęconych Byronowi . P o d o b n y b rak precy-
zyi widzę w króciu tk ich , n i edos ta t ecznych rozbiorach poematów By­
rona ; rzeczy ważne nie wrażają się nam w pamięć i giną w na t łoku 
b łahych szczegółów: sposób pisania j e s t monotonny , obrazy przęs ła-
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niają się nawzajem, szare , j a k chmury j e s i enne ; r y s u n e k przypomina 
wyrażen ie n iemieckie : gran in gran. O M a n f r e d z i e , k tó ry przecież 
zdaniem au tora j e s t „na jznakomi tszym u tworem B y r o n a w p ie rwszych 
la tach j e g o poby tu w W e n e c y i " , zwłaszcza pod wzg lędem w p ł y w u i wra ­
żenia, j ak ie w y w a r ł „na całem pokoleniu bajroni" o Manfredzie 
nap i sa ł p . Zdz . niecałe 4 s t ronice , p rze t łumaczy ł t am ki lka zdań Ta ine ' a 
i s t reśc i ł poemat , ale swego zdania o nim nie dał, albo raczej zbył 
u t w ó r tej mia ry kilku pospol i temi uwagami . Należało zaś zająć wyra ­
źne s tanowisko wobec k r y t y k i Spasowicza , k tó ry z racyi Manfreda 
wygłos i ł nas tępujące zdanie : 

„ B y r o n nie pos iada ł g łowy filozoficznej, n i e u m i a ł i n i e n a u ­
c z y ł s i ę n i g d y d o c i e k a ć , co j e s t poza pozorem symbo lem, dogma­
t e m — upos tac iowaniem. . . By ron podaje s i e c z k ę zamias t z iarna, g d y 
znakomi ty dwuwier sz Mefistofelesa (Grau, teuerer Freund, ist jede Theo-
rie, Und griln des Lebens goldner Baum) parafrazuje w ten sposób : 
„Smutek j e s t wiedza ; k to najwięcej umie, ten najwięcej boleje nad fa­
ta lną prawdą, że drzewo wiedzy, nie j e s t d rzewem życia. I d e i F a u ­
s t a B y r o n n i e z g ł ę b i ł ! " ( „ P i s m a " I I , 1 8 0 — 1 8 2 ) . 

S łowa powyższe domagały się przytoczenia , uznania lub spros to­
w a n i a . Au to r zeszedł im z drogi . — K o ń c o w a c h a r a k t e r y s t y k a B y r o n a 
( I , 155) j e s t znowu j ednos t ronna , nie podaje odwrotne j s t rony medalu , 
rozp ływa się w ogóln ikach: dowiadujemy' się, że B y r o n j e s t poetą ne-
gacyi i buntu , ale n e g a c y a ta i p o p ę d y buntownicze i n i s z c z y c i e l ­
s k i e „ p ł y n ę ł y z ż ą d z y p r a w d y i s p r a w i e d l i w o ś c i . . . " „ P o l i t y k ę 
moją — pisał B y r o n — uprości łem do szczerej n ienawiśc i wszys tk ich 
is tn ie jących r z ą d ó w " . Au to r p rzyzna je , że B y r o n „okreś lonego i ści­
s łego poglądu na świa t nie wyrob i ł sobie n i g d y " — ale zaraz po tem 
wynajduje dz iwny powód uroku B y r o n a „właśn ie w tej n i e w y r a ź n o ś c i 
ideałów, połączonej z potęgą na tchnien ia w walce ze z łem". J e d n a k ż e , 
aby skutecznie wa lczyć ze złem, t r zeba mieć właśnie bardzo w y r a ź n e 
idea ły i dążyć do nich s ta teczn ie całe życie. Zamias t „ ta jemnicy u roku 
B y r o n a " mamy właśc iwie do czynienia z organicznym brak iem poezy i 
ba j rońskie j . B r a k t en określ i ł znakomicie Spasowicz w nas tępujący 
sposób: „Nur tu jąc , a raczej świdrując k w e s t y ę religijną, B y r o n budzi ł 
ty lko wątpienia, n i e p r ó b u j ą c n a w e t skleić dogmatu po rozwiązaniu 
w ą t p l i w o ś c i . . . u tworom jego najbardziej w p ł y w o w y m i porusza jącym 
b rak było skupienia , j ednośc i , p las tycznośi . T a k też i w pol i tyce , 
o k tó rą wciąż i bezus t anku zaczepiał , objawiało się p rężen ie do oder­
wane j , n ieokreślonej wolnośc i , namię tne rozkochanie się w pojęciu w e -
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w n ą t r z p u s t e m , w s z e l k i e j t r e ś o i p o z b a w i o n e m , bez najmniej­
szego p rzeczuwania tej p r a w d y , że wolność ma się u rzeczywis tn iać 
n i e w p o w i e t r z u , l e c z w s t o s u n k a c h , że te s tosunki zależą od 
w a r u n k ó w , i że n a w a r u n k i z a r a b i a k a ż d e s p o ł e c z e ń s t w o 
k r w a w ą i c o d z i e n n ą p r a c ą " . . . 

Dla s cha rak t e ryzowan ia epoki l i te rackie j , na której t le działał 
B y r o n , daje nam autor sy lwe ty dwu p rzec iwnych b iegunów poe tyck i ch 
She l ley 'a i Lamar t i ne ' a . P o c z e m przechodzi do bajronizmu f rancusk iego , 
zas t rzegając się, że pod miano bajronis tów podciąga n ie ty lko naśla­
dowców poe ty , ale i n a s t ę p c ó w (?) j ego , czyli k o n t y n u a t o r ó w " 
(s tr . 2 6 3 ) . Z a „ n a s t ę p c ó w " B y r o n a uważa au tor tych , co mieli po­
k r e w n y z nim nas t ró j ducha i „ j a k on, przejęci bólem n a d sprzecz­
nością pomiędzy pragnieniami swojemi i ideałami, a świa tem rzeczy­
wis tym, szli w w y t k n i ę t y m przez mis t rza k i e r u n k u " . Definicya „nas t ęp ­
c ó w " B y r o n a j e s t bardzo nieścis ła i sku tk i em tej nieścis łości dostaje 
się epi te t „ba j ron i s tów" ludziom, k tórzy z pewnością ani sami się za 
baj ronis tów nie uważal i , ani przez h i s to ryków l i t e ra tu ry do „nas t ęp ­
c ó w " Byrona nie są zaliczani. J e s t e m przekonany , że np . A. de Vigny 
by łby i bez B y r o n a t em czem by ł ; sam autor wykaza ł cały szereg 
faktów psychologicznych w y r ó ż n i a j ą c y c h A. de Vigny od B y r o n a , 
ale w czem. tkwią podob ieńs twa , gdzie „pok rewny z nim n a s t r ó j " , 
k t ó r y b y świadczył niezbicie o tem, że A. de Vigny „kon tynuu je " 
Byrona? 

Czyte lnik nie wytoczy oczywiście swych pre tensy j o „bajroni­
s t ó w " , póki au tor kreś l i sy lwetk i t a k zajmujących figur l i te rackich , 
j a k Mikołaj L e n a u , H . He ine lub Leopa rd i . Ale skoro w drugim tomie 
zaczynają s ię „ n a s t ę p c y (!) M a c h y " nawet , n ie ty lko B y r o n a , to czasem 
p rzesy t ogarnia po tym mdłym bajronizmie czeskim. N a domiar konfu-
zyi mamy w tomie drugim odmienne okreś lenie bajronis tów, nie sły­
szymy już o n a s t ę p c a c h : na tomias t pole badań zdaje się b y ć bardziej 
ogran iczone : „ b a j r o n i s t a m i w ścisłem znaczeniu wyrazu mogą być 
nazwani c i t y l k o p o e c i , k tó rzy , prze jąwszy się twórczą po tęgą wiel­
kiego mist rza , n a ś l a d o w a l i go, używając w u tworach swoich f o r m y 
e p i c z n e j lub d r a m a t y c z n e j " (str. 69) . A u t o r zada ł sobie bardzo 
wiele t rudu , aby dokładnie i sumiennie zdać s p r a w ę z różnych objawów 
bajronizmu w l i t e ra turze powszechne j , ale nie wydziel i ł n a j w a ż n i e j ­
s z y c h , najbardziej c h a r a k t e r y s t y c z n y c h ry sów bajronizmu czeskiego, 
polskiego i rosyjskiego, chciał wycze rpnąć do dna najl ichsze r a w e t 
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i najs łabsze j e g o objawy, sku tk iem tego j a snego , p rze j rzys tego obrazu 
nie da ł : vor lauter Sdume sieht mcm den Wald nicht! 

Nieraz wyda je się, że sam au to r nie był zdecydowany , czy t en 
lub ów poeta rosyjski może uchodzić za baj ronis tę ; w tak ich razach 
wys ta rcza ło kró tk ie wymienienie cech bajronioznych bez w d a w a n i a 
się w długie biografie, k tó re z j edne j t rzeciej dzieła p . Zdz . robią pod­
ręcznik h i s to ry i poezyi rosyjskie j , oczywiście n iekomple tny , bo ks iążka 
ma inny cel : bajronizm! Tymczasem dowiadujemy się, że n p . Ry le j ew 
„bajronis tą w ścisłem znaczeniu wyrazu n i e b y ł , ale wspólny miał 
z Byronem — t e m p e r a m e n t bojownika!" Sam autor p rzyzna je , że „więce j 
niż By ron wpłyną ł na Ry le jewa — Niemcewicz" , a przecież Ry le j ew 
zabiera j edenaśc ie s t ron ic w dziele o Byron ie i ba j ronis tach! P o d o b n i e 
„Puszk in i śc i z baj ronizmem j a k o kwie tyśc i , albo ż a d n e j nie mają 
wspólności , albo b a r d z o m a ł ą " (str . 213 ) , mimo to mamy osobny 
rozdział o „ P u s z k i n i s t a c h " od s t r . 2 1 3 do 2 4 0 . 

Autor sam zniechęca czy te ln ika : „Niewdzięczną było rzeczą mó­
wić o bajronizmie Puszk ina , k tó ry n iekiedy prze i s tacza ł się w p a r o d y ę 
B y r o n a , ale s t a n o w c z o m n i e j j e s z c z e g o d z i e n u w a g i b a j r o ­
n i z m B a r a t y ń s k i e g o " (s tr . 2 2 3 ) . Podobn ież ma się rzecz z Grybo-
j e d o w e m . „Za t r zeźwym j e s t Czacki (w komedy i : Gore ot urna) aby 
go zaliczyć do bajronis tów czystej k rwi ; więc dlaczego au to r o nim 
pisze? P o s ł u c h a j m y : w „melanchol icznem zakończeniu komedyi , t a k 
zgodnem z wiekiem, k tó ry najgłębiej uczuł p rzepaść między idea łem 
a rzeczywistością, c z u ć (!), jeś l i n i e bezpośredn i w p ł y w Byrona , to 
w każdym razie p o w i e w romantyczno-byronowskiego ducha c z a s u " . 
(Nawiasem zaznaczam, że n igdzie au to r nie określi ł s tosunku roman­
tyzmu w l i t e ra tu rze powszechnej do bajronizmu). W r e s z c i e zmuszony 
j e s t sam au to r wyznać : „Rzecz j a s n a , że są to wszys tko dowody d o ś ć 
s ł a b e n a r z e c z w p ł y w u B y r o n a na Grybo jedowa" (str . 2 5 7 ) . P o d o ­
bnież ma się rzecz z Poleża jewem; czy tamy o nim k i l k a n a ś c i e kar­
t ek , aby się w końcu dowiedzieć , że n iek tóre j e g o poema ty „nie mają 
z bajronizmem nic w s p ó l n e g o " , i że w późniejszej j e g o twórczośc i „nie 
znajdujemy z g o ł a ż a d n y c h ś l a d ó w żywszego przejęcia się poezya 
B y r o n a " (272 ) . 

D o naj lepszych rozdziałów należą c h a r a k t e r y s t y k i P u s z k i n a i Ler ­
mon towa ; nie wyt rzymują one j e d n a k porównania ze s t u d y a m i Spaso­
wicza, a sam p . Zdz . z godną uznania otwartością mówi (s tr . 3 6 3 ) : 
„ K t o chce i s to tnego zrozumienia i oceny twórczośc i Lermontowa , n iech 
tego szuka u Spasowicza" . — Część t rzecia drugiego tomu kreś l i roz-
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wój bajronizmu polskiego. Au to r s łusznie zaznacza, że r. 1 8 3 1 wywoła ł 
„przełom w na tchnien iach poezyi po l sk i e j " . W y r ó ż n i a p . Zdz . t r zy 
odrębne działy w dziejach naszego bajronizmu: 1) p rzed r. 1 8 3 1 , 
2) poezya emigracyjna, 3) poeci mniejszego polotu. I znowu określe­
nie nieścis łe . J a k i e m p rawem można poezye emigracyjną zaliczyć 
w czambuł do baj ronowskie j , j e s t to dla mnie przynajmniej zagadką. 
A u t o r mówi: „Dzia ł drugi to poezya emigracyjna, snująca n a t l e 
c ierpień narodu b y r o n o w s k i e b o l e (!) i wątpienia „i karmiąca się 
mesyan izmem" . . . Za wiele zaszczytu dla B y r o n a i j e g o „bólów!" 
P o e z y a emigracyjna miała inne źródło swych na tchn ień : cierpienia oj­
czyzny. Te chyba nie mogły być ty lko t ł e m dla „byronowsk ich bó­
lów, ale by ły zais te same w sobie dos ta teczną aż nazby t i niewyczer­
paną t reśc ią emigracyjnej poezyi. 

Ocena poe tów polskich j e s t s t a ranna , p racowi ta W s z ę d z i e wi­
dać obszerne rozczytywanie się au tora , ale p rzy tem mało samodzielnego 
sądu. "Wchodzenie w szczegóły zaprowadzi łoby nas za daleko, t em bar­
dziej , że au to r wciąga w zakres bajronizmu nawe t „Nieboską kome-
d y ę " i „ I r y d y o n a " , p rzec iw czemu zapro tes towałby Z y g m u n t Kras iń ­
ski . Rozwlekłością grzeszą u s t ę p y dotyczące „ K o n r a d a W a l l e n r o d a " . 
Najniepotrzebnie j podaje au to r na j e d e n a s t u s t ronicach t r e ść „Wal l en ­
r o d a " , a zby t k ró tko i pobieżnie za ła twia się na kilku k a r t k a c h z I I I . 
częścią „ D z i a d ó w " . P r z y t e m trafiają się n iedokładności chronologiczne: 
„ G r a ż y n a " napisaną została nie p o I V . części „ D z i a d ó w " (s tr . 4 2 3 ) , 
ale p rzed nią. Mickiewicz nie znał ks . Lamenna i s w R z y m i e r. 1 8 2 9 
(str. 4 4 2 ) ; poznał go w r. 1831 w P a r y ż u . Dowiadujemy się na s t r . 4 4 7 , 
że Mickiewicz „przes ta ł myśleć o da lszym ciągu ulubionego p o e m a t u " 
( I I I . cz. „ D z i a d ó w " ) . W 7iadomo z korespondency i poety , że było cał­
kiem przeciwnie , że n ie tylko nie przes ta ł myśleć o I I I . cz. „ D z i a d ó w " , 
ale że go równocześnie z pisaniem , ,Pana T a d e u s z a " „duch p o r y w a ł " 
do I I I . cz. „ D z i a d ó w " , k tó rych u rywki dalej „mimojazdem p i sa ł " . 
J e szcze w r. 1840 w Lozannie Mickiewicz tworzy ł sceny do I . części 
„ D z i a d ó w " . Dowód najlepszy, że myślał ciągle o wykończeniu całości . 

P . Zdz iechowśki z góry t r ak tu je Mickiewicza za to , że wywyż­
szył Garczyńsk iego ; ale mo tywy tej pomyłki es te tycznej są zanad to 
w y ś r u b o w a n e : „namię tna s t ronniczość wielkiego wieszcza, pozbawiona 
wszelkiego (!) poczucia sprawiedl iwości i miary, a s tanowiąca j edyną 
skazę na pięknej j ego d u s z y " . P o w t a r z a się t u znany zarzut , że Mic­
kiewicz „miał czoło (!) ignorować najpotężniejszego ze współzawodni­
ków swoich" . . . Nie zgadzając się ze sposobem, w j a k i au tor zby t po-
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chopnie wciąga w zakres bajronizmu u twory niemające nic z nim wspól­
nego, pospieszam zaznaczyć , że rozbiory poezyj Kras ińsk iego i S łowac­
kiego są przeważnie dobre , s t a ranne , świadczące o wielkiej praco­
witości . 

P r a c o w i t o ś ć t a nie zraża się ani suchością i bezbarwnością oma­
wianego drobiazgu poe tyck iego (epigonowie polskiego bajronizmu), ani 
n iepochwytnośc ią bajronizmu w n iek tó rych czeskich, rosyjskich lub 
polsk ich u t w o r a c h : wszędzie ściga n ieub łagan ie n a w e t cień trzeciorzę­
dnych , z drugiej ręk i p rze ję tych baj ronis tycznych łub pseudobajroń-
skich sy tuacy j . Z y s k a ł y na tem rozmiary książki, ale s tanowczo stra­
ciła poczytność i wa r to ść dzieła. 

S t y l p . Zdz . nie może p rzyczyn ić się do u ła twien ia czyte ln ikowi 
d rog i wśród tych p rzepas tnych kra in bajronizmu. S ty l to przełado­
wany , p rze rysowany , że się t ak wyrażę , ups t r zony ws tawkami niepo-
t rzebnemi , psującemi wrażenie i zaciemniającemi p ie rwotny obraz. Oto 
ki lka d o w o d ó w : k i lkunas towierszowy okres , bez ś redn ika nawet , z cztero-
k ro tnem a le : „ Z nas tępców B y r o n a Vigny najbardziej zbliżył się do 
pesymizmu, ale uznawszy , że życie j e s t złe, s t a r a ł s ię oprzeć na tem 
przeświadczeniu nową filozofią życia, aby z jej pomocą o s ł a b i ć (?) 
ciężkie b r z e m i ę is tnienia, a te us i łowania j e g o świadczą, iż pessymi-
stą był, j a k zresztą wszyscy rozumni pessymiśc i począwszy od B u d d y , 
t y lko w zapa t rywan iu na niezawisłe od woli cz łowieka warunki istnie­
nia, ale ufał w siły nasze , wierzył , iż zdołamy, jeś l i nie uchyl ić , to 
przynajmniej osłabić ciosy i uderzen ia zawisłej nad nami z łowrogiej , 
miażdżącej siły, ale Macha by ł w swoim pessymizmie fatalistą, w tym 
względzie nie wiemy nawet z kim go porównać , może z Szewczenką, 
może z L e n a u ' e m , gdy pisał „Alb ige ł i sów" , ale skojarzenie fatalizmu 
z pesymizmem było u L e n a u ' a nas t ro jem chwilowym, u Machy — sta­
ł y m " ( I I , s t r . 42 ) . Okres tak i mieści w sobie ty le t reśc i , że dziesięć 
zdań możnaby z niego u t w o r z y ć ; au tor nie u ż y w a wogóle ś redn ików 
i nie daje wypocząć myśli zmordowanej ciągłemi ewolucyami pesymi­
zmu, scep tycyzmu i wogóle bajronizmu. Podobną g m a t w a n i n ę s ty lu 
mamy na s t r . 6 4 (t. I I ) : „Nie ty lko z p r zygód życia, ale i ze swej 
miłości ku ojczyźnie przypomina Fr icz naszych poetów, w Czechach 
zaś ówczesnych , mamy na myśli epokę między 1846 a 1 8 5 8 r., w które j 
pows ta ł „ U p i ó r " , oraz naj ładniejsze u twory l i ryczne, w r e s z c i e (!) 
s t a ran iem poe ty w y d a n e zos ta ły „ L a d a Niola" i „ M a j " , s tanowiące 
zwrot w l i te ra turze czeskie j , zajmuje on miejsce odosobn ione" . P ó k i 
własną pracą możemy powiązać należące do siebie części okresu, nie 
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możemy jeszcze bardzo na rzekać ; ale gorzej już , k iedy w ulewie szu­
m n y c h abs t rakcy j tonie myśl wsze lka : „Z miłości wszys tk ich , k tó rych 
doznał (Puszk in) , w r y ł y mu się w duszy właśnie t e równie nagłe , j a k 
chwilowe wybuchy niepojętego unies ienia , g d y czar wiejący z pos tac i 
kochanej , z je j oczu, lub głosu, lub ksz ta ł tów z a k l i n a ł (?) poe tę 
w j a s n o w i d z e n i u (?), i gdy za topiony w b ł ę k i t n y c h przepaśc iach 
jej duszy p r z e z n i e (!) p rzenika ł t am, gdzie świeciło piękno, w l e ­
w a j ą c e w dusze w y b r a n e u p o j e n i a górnych p r z e c z u ć " ( I I , 2 0 9 ) . 
P o r ó w n a n i a są przeforsowane, sku tk iem tego nieraz dz iwaczne ; nie 
mogę dla b raku miejsca p r zep i sywać niefor tunnego zes tawienia melo-
dyi arabskiej z pieśnią L e r m o n t o w a o aniele, gdzie to „ j ednos t a jna 
pieśń p u s t y ń z c i c h e j piszczałki p rze lewa się w o s ł u p i a ł ą duszę 
w i d z a " ( I I , 2 8 3 ) . Nie mogę wyl iczać tu wszelkich n ieuda tnych zwro­
tów lub wyrażeń ; ale k to p i sze : „nie dopiął p o g o d y " ( I I , 389 ) , „za­
myślone u t w o r y " (287) , „peckające się w błocie" (25), „zapełnionej 
n ieokreś lonośc i" ( 3 2 5 ) , „s łużące p rob ie rzem" , „ s ądy się przeczą" 
(I , 31) , „ c i c h y c h k r y s z t a ł a c h " (161) , — ten mógłby się skromniej 
wyrażać o s ty lu „ M a r y i " Malczewskiego , k tó ry ma j a k o b y być „nie­
w p r a w n y m , s tąd często zawiłym, a niekiedy z u p e ł n i e n i e z r o z u ­
m i a ł y m ! " ( I I , 3 9 5 ) . A j e d n a k j e s t to u twór zajmujący 7, „ j edno z naj-
zaszczytn ie jszych miejsc w poezyi n a s z e j " ; więc chyba geniusz poezyi 
polskiej podyk towa ł „ M a r y ę " n iezdarnemu Malczewskiemu, skoro on 
sam „w onies ławionym domu rodzicielskim nie miał sposobnośc i (!!) 
nauczenia się mowy o jczys te j ! " B iedny Malczewsk i ! 

Ogólne wrażenie , j ak i e nam pozos tawia dwutomowe dzieło p. Zdz . , 
da łoby się może t ak sformułować. Mamy przed sobą olbrzymi mate rya ł 
p r z y g o t o w a w c z y : mnós two świadków p rawdz iwego i fa łszywego bajro­
nizmu. Ale właśc iwy proces j e szcze nie p rzep rowadzony . Uzna jmy nie­
zmordowaną p racowi tość au tora , k tó remu długie lata up ływa ły na zbie­
ran iu ma te rya łu dowodowego . Ten ma te rya ł zasypał go niejako ze 
wszech s t ron, znużył i wycze rpa ł siły, zanim do planu i budowy mógł 
przys tąp ić . „Zadan ie to zbyt wielkie dla j edne j o soby" — os t rzega ł 
przed 10 la ty ~W. Spasowicz . K toko lwiek po p. Zdz . przys tąpi do 
kreś len ia dziejów bajronizmu, znajdzie w j ego książce wielką pomoc, 
wiele cennych i pożytecznych wskazówek , znajdzie p rzedewszys tk i em 
s twie rdzen ie te j naukowej p r a w d y , że do synte tyczne j oceny bajroni­
zmu musimy powoli dochodzić na pods tawie wyczerpu jących opraco­
w a ń monograficznych. A b y gmach był t rwa ły , powinny przedewszys t ­
kiem cegły być s t a rann ie dobrane i umiejętnie uży te . Nic dz iwnego 
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za tem, że p ie rwsza p róba ujęcia bajronizmu w ca łoksz ta ł t n a u k o w y 
nie może być uważaną za os ta tn ie słowo w tym zawiłym i skompli­
k o w a n y m psycholog icznym objawie. J akko lwiekbądź pozostanie p rzy 
p . Zdz . zas ługa, że l i t e ra tu rze naszej p rzysporzy ł dzieło bajronizmowi 
poświęcone , że da ł rzadki j e szcze u nas p rzyk ład niezmordowanej pra­
cowitości w obranym k ie runku i szczerego przejęcia się wielkiemi prą­
dami filozoficznemi i społecznemi z początku bieżącego stulecia. Kry ­
t y k ma p rzyk ry obowiązek w y k a z y w a n i a braków i n iedos ta tków dzieła, 
a le minąłby się z prawdą, g d y b y nie dodał , że książka ta, owoc długo­
letnich s tudyów, mieści wiele u s t ę p ó w , w y w o ł a n y c h głębokiem odczu­
ciem p iękna i sz lache tnym zapałem dla klejnotów europejskiej poezyi . 

Br. Józef Kallenbach. 

Gramatyka języka polskiego przez Adama Antoniego Kryńskiego, czł. 
ko re sp . A k a d . Umiej, w K r a k o w i e , W a r s z a w a 1897 . 

G r a m a t y k a nie nauczy mówić dobrze j ak imś j ęzyk iem; tem bar­
dziej nie nauczy mówić j ęzyk iem ojczystym. S tądby się zdawało , że 
w tak im raz ie g rama tyk i , mające na oku cel p rak tyczny , są niepo­
t rzebne , że szkoda j e p isać i s zkoda czy tać . P o części p r awda . Ale 
z drugie j s t r ony j ę z y k l i teracki , ks iążkowy, w bardzo wielu razach 
różni się od tej mowy, k tóre j u ż y w a m y w życiu codziennem, od g w a r y , 
którą zwykle mówimy. Możnaby w p r a w d z i e używać tej g w a r y zawsze, 
a le w t ak im razie zn ik łaby jedność j ęzykowa, k tó ra ma bardzo wielkie 
znaczenie w życiu narodu . 

W i ę c g r a m a t y k i , k tó re uczą, j a k należy mówić i p isać w j ę z y k u 
wyksz ta łconym, są po t rzebne . Ty lko powinny się zawsze opierać na 
pods tawie j a k najwięcej naukowej , inaczej zamienią się w pole do­
świadcza lne fantazyi swych au torów. 

W os ta tn ich czasach wyszło dużo podręczn ików do nauki j ę z y k a 
polskiego, zwłaszcza w W a r s z a w i e , gdzie s tosunki pol i tyczne każą 
czuwać n a d j ęzyk iem. Nies te ty z wielkiej ich l iczby bardzo mało j e s t 
dobrych . S tanowczo najlepszą j e s t i największą ma w a r t o ś ć g r a m a t y k a 
prof. K r y ń s k i e g o . 

Z e wszys tk i ch do tychczasowych j e s t ona najwięcej naukową. 
W książce, k tórej cel j e s t p r zedewszys tk i em p r a k t y c z n y , nie chodzi 
0 ów ciężki a p a r a t naukowy, nie by łby on zresztą w t em miejscu s to­
sowny ; ale właśnie t a p r ak tyczność wymaga , aby p e w n e p rawid ła 

1 regu ły , k tó re t a k a g r a m a t y k a podaje , by ły zarazem w y r o z u m o w a n e 
i wy t łumaczone — inaczej uczący s ię będzie j a k b y zawieszony w po-

P. p . T. LX. 18 
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wietrzu, w umyśle j e g o nie będzie dla tych p rawide ł p o d s t a w y . W gra­
ma tyce , k tó r a uczy, j a k a forma, j ak i zwrot w danej chwili j e s t naj­
lepszy, t rzeba także wy t łumaczyć , dlaczego tak j e s t . A są na to różne 
sposoby . 

J e d n y m j e s t h i s to rya j ę z y k a . Jeżel i autor pokaże , j ak forma pe­
w n a wygląda ła w całej h i s to ry i j ę z y k a aż do dzis iejszych czasów, 
w t e d y uczącemu będzie zupełnie j a s n e i zrozumiałe , dlaczego dzisiaj 
mówi się tak a nie inaczej . G r a m a t y k a prof. K r y ń s k i e g o od pierwszej 
s t rony zwraca pilną u w a g ę na fakta j ę z y k o w e z dawnych wieków; 
n a d s tarszemi g r a m a t y k a m i ma j e szcze i tę wyższość , że k i edy t a m t e 
rozpoczynają od wieku X V I . , t a s ięga do na js ta rszych zabytków, do 
wieku X I V . Szczególniej boga te są p r z y k ł a d y z d a w n y c h wieków przy 
dekl inacyi rzeczowników i w konjugacyi . 

W mniejszej mierze znajdują się porównania z innemi j ęzykami 
s łowiańskiemi (najczęściej ze s ta ros łowiańsk im) . To t akże pomaga do 
wyjaśnienia form. Pon ieważ j e d n a k książka ma cel g łównie p rak tyczny , 
więc nie można było t y c h właśnie porównań używać bardzo często , 
bo w takim razie żądałoby się od uczącego znajomości więcej j ę zyków, 
co t rudno przypuśc ić . 

G r a m a t y k a prof. K r y ń s k i e g o j e s t wzorem dobrego i j a snego pi­
sania. Poprzedzona bardzo w a ż n y m i c i ekawym ws t ępem, p ierwszą 
tego rodzaju rzeczą w polskich podręczn ikach ; w s t ę p t en zawiera 
ogólne u w a g i o j ę z y k a c h aryjskich, o j ęzykach s łowiańskich , wreszc ie 
o j ę zyku polskim, j ego narzeczach dzisiejszych, j e g o zaby tkach daw­
nych i o j e g o his toryi . Dale j k ró tk ie a doskonałe wyjaśnienie , co t o 
ies t g r a m a t y k a i j a k się dzieli, i o dwóch czynnikach, powodujących 
zmiany w j ęzyku . Tego nie mieliśmy dotąd w żadnym podręczniku . 

Właśc iwą rzecz podzielił au tor na t rzy części : g łosownię , n a u k ę 
o odmianach czyli dek l inacyę i konjugacyę , i p isownię . Głosowni pu-
święcił najmniej miejsca, wychodząc zapewne z tego założenia, że 
w podręczniku p rak tycznym byłoby n iepot rzebne szeroko się nad tem 
rozwodzić . W każdym razie najważniejsze k w e s t y e są omówione dosyć 
wyczerpująco, a p rzedewszys tk i em nadzwycza j j a sno i zrozumiale . 

O dekl inacyi rzeczowników (po świe tnym ws tęp ie ) przyjął au to r 
za zasadę podziału s tan dzisiejszy, co j e s t w zasadzie s łuszne, ale 
w szczegółach spo tyka s ię z pewnemi n iedogodnośc iami . W konjugacyi 
dzieli czasowniki na sześć k las , o j e d n e za dużo, bo szósta (czasow­
niki t y p u : kocham, znam, działam) mieści się wyborn ie w t rzecie j , na­
leży ty lko wyt łumaczyć , skąd się wzięło — m w końcówce . Z a to do-
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skonałe j e s t wyt łumaczen ie wszys tk ich form czasownikowych, a w szcze­
gółowym przeglądzie k las j e s t mnós two przyk ładów z his toryi j ęzyka . 

O pisowni da łoby się dużo mówić , ale to da remne . P i sownia , 
k tórą popiera filolog, powinnaby być obowiązującą, a j e d n a k faktem 
j e s t , że n iektóre sposoby pisania ( tym dzieckiem, w dobrym dziecku) 
nie przyjęły się p rawie nigdzie, inne zaś są wątpl iwe (his torya — hi-
storja) . Powiedz ia łbym ty lko , że pisowni poświęcono s tosunkowo za 
dużo miejsca. 

Za wielki b r ak książki należy uważać brak sk ładni . Jeże l i gdzie , 
to w podręczniku prak tycznym nie powinnoby jej b rakować . Jeże l i 
dekl inacya i konjugacya uczy o po jedynczych formach, to sk ładnia 
wskazuje , j ak i e są zwroty j ę z y k a polskiego, j a k i e zdania, j a k się w nim 
wyraża myśli , j e d n e m słowem składnia dopiero może uczyć mówić po 
po l sku (o ile wogóle g r a m a t y k a może nauczyć mówić). Ż e więc prof. 
K r y ń s k i sk ładn ię pominął, wielka szkoda . 

Pomimo tych braków, (k tóre zresztą mogą być usunię te w dru­
gim tomie albo w drugiem wydaniu) j e s t to książka bez zaprzeczenia 
wielkiej war tośc i . T r e ś ć doskonała , na s t anowisku zupełnie naukowem, 
sposób p rzeds tawien ia nade r j a s n y i p rzys t ępny , sprawiają, że dzieło 
prof. K r y ń s k i e g o przeczyta z ogromnym pożytkiem każdy , k to się ję ­
zykiem polskim interesuje . P r z e d e w s z y s t k i e m zaś należy gorąco pra­
gnąć, aby tego rodzaju podręcznik dosta ł się do galicyjskich szkół 
ś rednich . 

Br. Stanisław Bobrzycki. 

Wspomnienia Jenerała Klemensa Kołaczkowskiego. K s i ę g a I . Od 
1 7 9 3 do 1 8 1 3 r. W K r a k o w i e . Spółka W y d a w n i c z a P o l s k a . 

P o d koniec wieku, zachodzącego bez chwały , zbudzi ła się w du­
szach j a k a ś dziwna t ę skno ta za g romką pobudką, co w y k o ł y s a ł a pierw­
sze la ta naszego stulecia. Szara powszedniość obecnej chwil i nam nie 
wys ta rcza , zwracamy się więc ku minionej , bohaterskie j h i s to ry i . Nie 
w samej ty lko F r a n c y i l i t e ra tura Napoleońska rośnie , j e s t je j też sporo 
w Anglii , a i Polska , j a k n iegdyś złożyła haracz k r w i boha te rowi 
wieku, t ak dziś z zapylonych rodz innych a rch iwów w y d o b y w a pa­
miętniki uczes tn ików owych ty t an i cznych walk, k tó re , ze rwawszy się 
n iby orkanem n a d całą Europą , oczyści ły powie t rze . Znal i śmy jeszcze 
spory pocze t napoleońsk ich żołnierzy, podziwiając u wszys tk i ch t ęgość 
cha rak t e ru , siłę woli i j aką ś p ros to t ę heroizmu, owoc bujnej młodości , 
uksz ta ł towane j w n iepowszednich w a r u n k a c h . Pokolenia , rosnące w fi-

18* 
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l is terskiej gnuśnośc i i szarej mgle dni obecnych, bodaj życie będą 
mieć tak ie , nie rozwiną sk rzyde ł do lotu, nie uderzą n igdy w pean 
zwycięzki , nie będą święcić ż adnych t ryumfów, ani też s ięgać po żadne 
wawrzyny . Na nasze dziec ińs two padał jeszcze odblask dni chwały , 
s tal i między nami, j a k d rogoskazy , mężowie oręża i czynu, dziś t ego 
wszys tk i ego zabrakło . 

Zna l i śmy już w części pamię tn ik , k tórego p ierwszą ks ięgę Spółka 
W y d a w n i c z a Po l ska dziś nam w ozdobnej podaje szacie, a dodatn ie 
wrażenie , n iegdyś odebrane p r z y czytaniu rękopisu , nie zawiodły 
i w druku , owszem, porównywając wspomnienia j e n e r a ł a Kołaczkow­
skiego z zapiskami np. marsza łka de Caste l lane, odnoszącemi się do 
tej samej rosyjskiej w y p r a w y , wyżej nam przyszło polski s tawić pa­
miętnik . 

P o k ro tce zbywa on la ta dziecinne, rychło skrócone przedwcze-
snem zaciągnięciem się w szeregi . Mniej może wówczas rozprawiano 
o wychowaniu , więcej się o nie s ta rano , a n a p ł y w emigran tów fran­
cuskich oddz ia ływał cywilizująco na domy i rodziny polskie. Z a b a w n y 
szczegół znajdujemy w opisie ówczesnego porządku w y c h o w a n i a : pełno 
różnorodnych lekcyj , me t rów, ćwiczeń wszechs t ronnych ; między innemi 
pisze Ko łaczkowsk i , że, „aby mu lepiej rozum otworzyć , p rzychodzi ł 
przez sześć miesięcy każdej niedzieli s t a ry Żyd , k tó ry go g r y szachów 
naucza ł ! " 

Obraz rozluźnienia ka rnośc i w s ławnem do n iedawna wojsku pru-
skiem pozwala p rzeczuwać J e n ę . Ko łaczkowsk i widział wychodzące 
z W r o c ł a w i a pułk i w r. 1806 i d ras tyczn ie opisuje tych żołnierzy 
„ smutnych , źle ub ranych , bez płaszczy, wyższych oficerów zgrzybia łych, 
żegnających z płaczem familie, młodszych , t ryumfujących nadzieją nie­
chybnych zwyc ięs tw; kolumny przeciążone bagażami, wozy napełnione 
łóżkami oficerskiemi, po boku kojce z kurami i i n d y k a m i " . Nie dziw, 
że rych ły pogrom nastąpi ł , że F r a n c u z i n iebawem W r o c ł a w zajęli, 
dając polskim chłopiętom kosz tować p rzedsmaku wojny. 

Jeżel i dziś życie p rzysp ieszonem zda się pędzić tę tnem, chyba 
wówczas wcześniej się ono zaczynało . Szesnas to le tn ie pacholę , oddane 
do szkoły aplikacyjnej a r ty le ry i , p r a k t y c z n e n iebawem przechodzi ćwi­
czenia, uczes tn icząc w kampani i z r. 1 8 0 9 , g d y po bi twie pod Raszy­
nem zwycięzki oręż polski rozszerzał szczupłe granice K s i ę s t w a W a r ­
szawskiego. 

N a w e t apl ikanci inżynieryi czynny bral i udział w walce, wra­
cając z nowym animuszem do s t u d y ó w p r z e r w a n y c h ryk iem armat . 
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A misye zaufane, k tó re n ie rzadko powierzano młodzikom, wyrab ia ły 
w nich poczucie odpowiedzialności , honoru i cno ty . 

R o k 1 8 1 2 miał atoli być g łówną szkołą wojskową Klemensa 
Kołaczkowskiego , a górując nad innemi wspomnieniami siłą groźnych 
wrażeń zagarnął lwią część niniejszej księgi . H i s t o r y k tego niebywa­
łego w dziejach pogromu, Albe r t Vandal , uważa , iż pamięć „s t rasznego 
r o k u " tak pozos ta ła żywą w ś r ó d n a s t ę p n y c h pokoleń, iż dziś j e szcze 
k r ew nam się ścina w żyłach, mróz ubezwładnia członki i odczuwamy 
bodaj fizyczne, ma te rya lue wrażenie tego zimna, k tóre wówczas wielką 
pokonało armię. Au to r pamiętn ika od początku zauważył złe rozporzą­
dzenia w marszach, k tó re fatalnie zaciężyły na losach kampan i i . Sam 
Napoleon zapomniał o własnem n iegdyś złotem s łowie : La guerre, 
c'est un calcul d'heures! 

P r a w i d ł o to poszło w niepamięć i s tąd dezorgan izacya , k tó r a 
w k r a d ł a się bodaj od p ierwszych zaraz dni w szeregi wielkiej armii , 
specyalniej zaś w polskie szeregi . Tu au to r wielokrotnie pomawia o nad­
mierną s łabość k s . Józefa Pon ia towsk iego , pod k tórego miękką ręką 
rozluźniała się ka rność wojskowa. Szef sz tabu, j e n e r a ł F i s z e r , do pe­
wnego s topnia równoważył surowością swoją zbytn ią ł agodność na­
czelnego wodza, k tó ry nie umiał u t r zymać w pożądanych k a r b a c h 
swego korpusu , malejącego i topniejącego przy każdej sposobności 
mnós twem oderwańców. Tym bowiem trafnym a czysto polskim wy­
razem Kołaczkowsk i n a z y w a maruderów, s tanowiących p lagę owej 
kampani i . W o g ó l e z j ego zapisków odnosimy wrażenie , iż Po lacy bili 
s ię t ęgo , rozwijali boha te r ską waleczność w walce , aby na tomias t 
w pochodach ulegać rychłemu, t r adycy jnemu rozprzężeniu, smutnemu 
dz iedz ic twu piławieckiej s romoty . To też nie ulegając szowinizmowi 
na rodowemu, Ko łaczkowsk i w y t y k a nasze wady , n ieokupione bohater­
s twem chwil zapału, i p rzec iws tawia im zalety rosyjskich szeregów. 
J u ż w tedy „wojsko to w karnośc i , w znoszeniu znojów, w wyt rwałośc i 
p rzewyższa ło francuskie nawet , a nasze bardzo w ty le zostawiało za 
sobą. Co się tyczy intel igencyi , zapewnie rosyjski żołnierz, pros ta ma­
china wykonywująca , o tej nic nie wie, lecz za to fanatyzm religijny 
i duma na rodowa są to dwa bodźce, k tó rych wódz nie napróżno używa 
dla zapalenia umysłów. Żołnierz rosyjski n igdy nie b y w a g łuchy na 
t e d w a g łosy i w tem wszys tk ich innych przewyższa , iż w szczęściu 
i nieszczęściu zawsze równy , nie da się ł a two zdemora l izować" . 

To też opisawszy b i twę pod Możajskiem (nad Moskową) , „naj-
k rwawszą może b i twę od czasu wynalezienia p rochu" , au to r pisze, iż 
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wszys tk i e batal iony rosyjskiej p iechoty były rozprzężone, i g d y b y nie 
ka rność nadzwyczajna , najokropniejsze s tąd dla Rosy i sku tk i nas tąp ićby 
mogły : „ F r a n c u s k i e wojsko tak ciężkiej p róby nie byłoby w y t r z y m a ł o -

dowodem przegrana pod W a t e r l o o . A tymczasem ki lka dni po bi twie 
p iechota rosy j ska do należytego przysz ła porządku, z równą j a k pierwej 
potydjając się s ta łością" . 

Snują się polskie nazwiska , polskie boha te r sk ie czyny pod piórem 
autora . W s p o m i n a on r y c e r s k ą w ogniu pos tawę ks . Józefa, jego tak­
tyczne winy, wspomina szalone na ta rc ie j a z d y polskiej pod Borodynem, 
opisuje barwnie to pole chwały , gdzie ty lu naszych legło, a około sto 
tys ięcy ludzi z obu s t ron pad ło . P rze rzedzone bata l iony s t rzeg ły zwy-
cięzkich orłów, błyszczących j a k o b y nowym blaskiem po zapasach krwa­
wego dnia walki . 

Kołaczkowski należał do tych , co poza Moskwą jeszcze walczyli , 
zagłębiając się w niegościnną i zniszczoną kra inę . Zaczynają się snuć 
coraz groźniejsze obrazy, coraz smutniejsze wspomnienia . Głód i chłód 
rozprzęga armię, k tórej n iedobi tki nad Berezyną osta tecznej ulegają 
klęsce. P o tylu s t rasznych opisach tej okropnej p r zep rawy , uplas tycz­
nionej a r tys tyczną panoramą, k tó ra pozwala ogarnąć okiem „upadek 
d u m n e g o " , oraz rozmiary pogromu, k a r t k i pamię tn ika j ene ra ła Kołacz­
kowskiego , przenoszące nas do S tudz iank i i nad Be rezynę , uzupełniają 
wszys tko , co wiemy o tej s t raszl iwej dobie, a grozą p ros tego opowia­
dania potęgują wrażenie, g d y n p . wśród masy zdezorganizowanej i bez­
bronnej au tor nam wskazuje „maszerujące pojedyncze p lu tony, pilnu­
jące orłów swoich, i te nazywano korpusami 1, 3, 4 i 5 wielkiej a rmi i !" 
Kołaczkowski zaznać miał wszys tk i ch t r u d ó w i c ierpień tej s t rasznej 
po t rzeby , życie swe po części zawdzięczał uniesionej z Moskwy wil­
czurze, dalej zaś przyjaźni dawnego kolegi i rówieśnika , późniejszego 
j ene ra ła P r ą d z y ń s k i e g o . Ciężkie przejścia potęgowały u j e d n y c h egoizm, 
u drugich poświęcenie , uwydatn ia jąc naczelne r y s y poszczególnych 
cha rak te rów. 

Szkoda, iż t ak c iekawy i ba rwny pamię tn ik nie został s ta ran­
niej p rze j rzany przez znawcę epoki, choćby dla poprawienia wadliwej 
p i sowni n iek tó rych nazw miejscowych lub rodowych . Czytelnika, spoufa-
lonego z czasami napoleońskiemi , d rażn i np . niepojęcie s ta łe przera­
bianie nazwiska s ławnego dowódcy j azdy , j ene ra ła Lefebyre Desnouet -
tes na Lefebre D e c e n o t t e . powtarza jącym się b łędem d ruku ; dalej 
twórcy mostu na Berezynie , E b l e na E l b e , b i twy pod E y l a u na E l l a u 
i tym podobne. Rażące to us te rk i , szpecące s t a ranne skądinąd wy-
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d a w n i c t w o . Zresz tą ty lko chwal ić nam przeds ięb iors two, k tó re skąpą 
naszą pamię tn ikową l i t e ra tu rę wzbogaci ło wydan iem tylu ba rwnych , 
c i e k a w y c h i zajmujących zapisków Kołaczkowskiego . W y g l ą d a m y nie­
cierpl iwie da lszych ks iąg „ W s p o m n i e ń " , dających nam ode tchnąć ry­
c e r s k ą przeszłością i zapałem owych n iezapomnianych dni , co n ies te ty 
nie wróci ły nam ojczyzny, lecz nad inne nauczyły n a s ją mi łować, bo 
pa t ryo tyzm, w nowoczesnem pojęciu t ego szczytnego uczucia, dojrzał 
u nas n iezawodnie i rozgrza ł się w okres ie wojen napoleońskich . Rzekł ­
byś , orzeł nasz biały do górnie jszego wzbił się lo tu za p rzyk ładem 
f rancuskiego p t a k a zwyc ięs twa . 

M. 

W górach Olbrzymich. Stanisław Bełza. W y d a n i e drugie . K r a k ó w . 
G. G e b e t h n e r i Spółka . 1 8 9 8 . (Str . 188) . 

A u t o r zwiedziwszy i op i sawszy już dużo świata , wprowadza nas 
w niniejszej książce w bliżej n a s leżący, chociaż mniej u nas znany 
t e ren gór olbrzymich. Zaznaczmy to od razu , że dziełko to nie zado-
wolni zupełnie czyte ln ika , k t ó r y b y może b y ł się spodziewał pewnego 
raczej wyczerpu jącego s tudyum, a znajdzie w niem więcej wrażeń 
i sub jek tywizmu; i za to może czyte ln ik będzie czuł pewien żal do 
pisarza , że s t ronę czeską gór p rzeds t awia nam zby t pobieżnie, bo je ­
dyn ie w os ta tn im rozdziale , a z myśli w tym właśnie rozdziale narzu­
conych, z opisów tam zawar tych , można wyciągnąć zupełnie s łuszny 
wniosek , że więcej chyba da łoby się o tej części gór powiedzieć . 

Mimo j e d n a k t y c h dwóch b r a k ó w zac iekawia ks iążka czyte lnika . 
A u t o r zapoznaje nas z pięknością owych gór, a opisując czy to dziki , 
czy też s ie lankowy urok t y c h olbrzymów ziemi, zaznajamia nas zarazem 
z legendami ludowemi, k tó re s ię łączą z j a k ą ś skałą, z j a k i m ś szczy­
tem, z j ak iemiś ru inami , po tkn ie czasami i o h i s t o r y ę s ł awnych a p raw­
dziwie zacnych rodów, porównuje nasze T a t r y i ich w a r u n k i z warun­
kami i położeniem przeb ieganego przez się świa ta . I opisy p rzy rody 
wiele na t em zyskują, że w p r o w a d z a j e w połączeniu z człowiekiem. 
Czasem spo tkać się można w tej ks iążce z piękną refleksyą. I t ak np . , 
k iedy na Schnee -Koppe obserwuje n iezwykłe zjawisko prze lewania się 
mgły i k iedy mu się wydaje , „że wszys tko się porusza i że n ie tylko 
on, m a r n y punkc ik na świecie, ale cała t a kolosalna ska l i s ta góra , na 
k tóre j stoi, porwaną nagle została w dziki taniec , k tóra j e g o śmiercią 
i je j zagładą skończyć się m u s i " , w tenczas „dopiero widok krzyża , 
k tó ry na szczycie kapl icy stoi n ie ruchomy, u tw ie rdza go w wierze , 
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że ani j emu, ani tej górze nie zostało jeszcze osądzonem zg inąć" 
(str. 174) . Te i tym podobne uwagi i ref leks je , choć niekoniecznie 
zawsze wyraźne , dodają dziełku wiele powabów. Jeże l i jeszcze dodamy, 
że wydan ie książki j e s t bardzo s t a r anne , a ryc iny objaśniające nam 
najbardziej in teresujące miejsca wcale uda tne , sądzimy, że wcale nie 
t r udno ki lka p rzy jemnych chwil tej książce zawdzięczać . 

Wiktor Wiecki. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Causal-Nexus zwischen Leib und Seele und die daraus resultie-
renden psychophysischen Phanomene. Von Dr. Heinrich Metscher. 
D r u c k und Ver lag von F r . Wi lh . R u h i u s , D o r t m u n d . ( W 4-ce , 
s t r . 177) . 

K w e s t y a o związku między duszą a ciałem i o wyp ływających 
stąd zjawiskach j e s t pods tawą w psychologii oraz w gałęziach wiedzy, 
z nią w łączności s to jących. To też przy dzisiejszym ruchu umys łowym 
na polu badań zjawisk psycho-fizycznych w człowieku, nic dziwnego, 
że raz po raz ukazują się p race poważne , s tarające się rozświecić 
ciemnie tego tajemniczego lab i ryn tu . Nadzie ja t aka p rzyświecać musia ła 
również ber l ińskiemu profesorowi d-rowi Metscherowi , z k tórego n iedawno 
wydanem dziełem zapoznać obecnie p ragn iemy naszych czytelników. 
Ks iążka obejmuje w pierwszej części ocenę najważniejszych sys temów, 
k w e s t y ę ową obrabia jących; zaś we ws tęp ie do drugiej części, za­
powiedź nowych, widnie jszych i p rawdz iwszych poglądów na tę ma te ryę . 

W s z y s t k i e opinie, usiłujące rozwiązać k w e s t y ę związku przyczy­
nowego, pomiędzy duszą ludzką i ciałem, zdaniem au tora dadzą się 
z redukować do cz terech g łównych sys temów, k tórymi są: Dualizm, 
Materyal izm, Spirytual izm i Parale l izm. Lecz j akko lwiek każdy z t y c h 
sys temów wiekową cieszy się przeszłością, o żadnym z nich powiedzieć 
nie można, by się z zadania swego wywięzywał . 

A najpierw dualizm (str. 7 — 2 5 ) — przez k tó ry au tor rozumie 
sys tem t. zw. pla toński lub ka r tezyuszowski — już przez założenie 
swoje w konflikt w p a d a z celem, do k tórego dąży. Przyjmuje bowiem 
za p u n k t wyjścia wszelkich s w y c h wywodów rozdział zupełny , odręb­
ność is totną duszy i ciała, a odrębność tego rodzaju, że dusza ma sic 
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t ak do ciała, j ak żeglarz do łodzi, k tórą kieruje, j a k więzień do celi 
więziennej , w której j e s t zamknię tym. Mając tak ie dane , r zeczywis t e : 
bo z dzieł P la tona , K a r t e z y u s z a i Okazyonal is tów zaczerpnię te , nie 
t rudno było naszemn autorowi udowodnić , że ich twie rdzen ia n ie tylko 
uniemożebniają j ak ieko lwiek wyjaśnienie związku duszy i ciała, ale 
w p r o s t w sprzeczności stają ze zjawiskami doświadczalnemi , k tó rych 
źródłem j edyn ie j e d n a j a k a ś przyczyna , ma te rya lna i duchowa zarazem 
być może. W zasadzie przeto zapa t rywan ia au tora na ten sys tem spo­
kojnie podzielać możemy. Dziwi nas ty lko , jak im sposobem, zaraz na 
nas t ępnych s t ronicach (str . 34) materyal izmowi p i e rwszeńs two przed 
dual izmem p r z y z n a w a ć może. Bo jeżeli materyal izm (str . '26 — 55) , k tó ry 
duszę za p ie rwias tek równie ma te rya lny j a k ciało, albo raczej za sam ruch 
organiczny cząs tek żyjącego ciała uważa , również sprzeciwia się, zdaniem 
j ego , doświadczeniu , o ile ono namacalnie wykazuje , iż w człowieku 
prócz akcyj czysto mate rya lnych , akcye n iemate rya łne miejsce znaj­
dują (s tr . 31) , a nadto , jeżel i wszelką moralność z g r u n t u niszczy 
i obala (str . 36) — toć z porównania obu t y c h sys temów ten ty lko wniosek 
wyprowadz ić możemy, iż żaden z nich kwes ty i omawianej nie roz­
s t rzyga . Ż a d n ą miarą zaś uprawnionymi nie j e s t e ś m y do upośledzenia 
sys t emu filozoficznie może b łędnego , ale w każdym razie nie poniża­
jącego rozumną n a t u r ę człowieka, n a korzyść tego, k tóry do r z ę d u 
m a r t w e j , bezrozumnej mate ry i , wszys tko z r e d u k o w a ć pragn ie . 

W szczegółach j ednakowoż a r g u m e n t a c y a au to ra przeciw mate-
rya l i s tycznym mrzonkom, s łuszna j e s t i p rawdz iwa . Z a to milczeniem 
pominąć nie możemy ki lku przynajmniej b łędów logicznych, j a k i c h 
się pan profesor dopuszcza w ocenie dual izmu. I t ak czy tamy na s t r . 9 
co nas tępu je : „Dual iśc i wychodząc z zasady, że odrębne sku tk i doma­
gają s ię esencyalnie różnych przyczyn sp rawczych , wyciągają wniosek, 
iż dusza i ciało muszą być dwiema zgoła różnemi i oddzielnemi od 
siebie i s to tami : dusza j a k o p r z y c z y n a zjawisk n iematerya lnych , ciało 
zaś — mate rya lnych w człowieku. Tymczasem ta zasada bynajmniej 
nie j e s t prawdziwą, gdyż i s łońce dla j e d n y c h i s to t j e s t przyczyną 
życia, podczas gdy dla innych promień jego jes t przyczyną s k o n u " . 
Mniejsza j u ż o to , o ile to dowodzenie zwalcza is to tnie opinie, k tó rych 
bronić nie zamierzamy — to j e d n a k pewne , że związku logicznego w niem 
niema. Zapomina bowiem widocznie autor , że co innego twierdzić , iż 
j e d n a i t a sama przyczyna działająca w dwóch lub ki lku przedmiotach 
na zewnąt rz mej będących, równocześnie w p r o s t p rzec iwnych sku tków 
w y w o ł y w a ć nie może, a co innego u t r z y m y w a ć , że j e d n a i ta sama 
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przyczyna w e w n ę t r z n a , czyli j eden element sk ładowy i s to ty jakiejś 
rzeczy, w tej właśnie rzeczy, wzajem nieznoszących się sku tków lub 
zjawisk, ź ród łem być moż.e — j a k to ma miejsce w istocie ludzkie j , gdy 
z p rzyczyn wewnąt rz is tniejących do materya lne j równocześnie i nie-
materya lne j akcyi j e s t zdolną. Podobn ie chybionym logicznie j e s t dowód 
n a zgodność pojęć i s to ty złożonej i pojedynczej (10) . Formułu je go 
bowiem autor , czerp iąc porównanie ze związku, j ak i zachodzi pomiędzy 
mnogością osobników mogących b y ć przedmiotem abs t rakcy i , a poje-
dynczością samychże idei ogólnych, k tóremi równocześnie liczne indy­
widua obejmować możemy. L e c z tu znowu przypomnieć chyba należy 
znaną zasadę filozoficzną, że przeskok z porządku idealnego do rea lnego, 
lub na odwrót j e s t nie dozwolonym. Stąd mówiąc o zgodności pojęć 
i s to ty złożonej i pojedynczej , możemy mieć j edyn ie na myśl i złożoność 
realną i realną po jedynczość i w ten sposób dopiero orzekać , czy i s to ta 
j a k a ś może być równocześn ie obiema temi własnościami obdarzoną. 
Żadną miarą zaś nie wolno nam mieszać ze sobą dwóch tych porządków, 
twie rdząc np . , że ponieważ rzecz j a k a ś może być w porządku przed­
miotowym mnogą czyli podzielną, a w porządku przedmiotowym jedną 
czyli pojedynczą, prze to j e d n o ś ć r ea lna nie wyklucza w j e d n y m i t ym 
samym przdmiocie równie realnej złożoności. 

Z kolei n a p o t y k a m y us tęp t r ak tu jący o spi rytual izmie (55 — 78) . 
Mianem tem obejmuje dr . Me t sche r owe sys temy filozoficzne, k tó re 
w przec iwieńs twie do materyal izmu duszy ty lko przyznają właśc iwy by t 
w człowieku, ciało zaś zależnem od niej czynią, już to uważając je za 
czysty wytwór , i luzyę ducha, j a k to czynią ideal iści ; już to przyznając 
mu wprawdz ie byt rzeczywis ty , ale w takiej zależności od duszy , 
że dusza j e s t właśc iwym pierwias tk iem życia i ruchu jego organicznego. 
I pod tą to ostatnią rub ryką znajdujemy nareszcie scholas tyczne opinie 
o związku między ciałem naszem i duszą. Autor j e d n a k w polemice 
swej ze sp i ry tual izmem nie zaznacza należycie różnicy, j a k a zachodzi 
między mrzonkami niemieckiego idealizmu a filozofią A u g u s t y n ó w , To­
maszów, Suarezów. D w a wiersze wzmianki o wielkich tych geniuszach 
( 7 1 ) — o t o wszys tko , czem niemiecki profesor p race ich uczcił R e s z t a 
u s t ępu to ty lko czcze powtórzenie zwyk łych zarzutów przec iwko utopiom 
Berke ley 'ów, F i ch t e ' ów , Schoppenhaue r ' ów i t. p . 

Z największą jeszcze względnością wyraża się dr. Me t sche r o sy­
s temie para le l i s tycznym, przez k tó ry pojmujemy panteis tyczno-moni-
s tyczne teorye Stoików, Giordana Bruno , Spinozy, Leibni tza , Wolffa, 
Schel inga, H a r t m a n n a , H e r b a r t a , a p rzedewszys tk iem W u n d t a . (78 — 95) 
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L e c z i tu ta j wyrokiem os t a t ecznym; potępienie . Zacząwszy bowiem od 
pochwał i unoszeń się nad łatwością, z jaką t en sys tem harmonię 
z jawisk psychofizycznych w człowieku ze zjednoczenia ciała i duszy 
w e wszechobecnym absolucie wyprowadza , kończy całą ocenę orze­
czeniem, że cała ta uczona kombinacya j e s t c zys tym metafizycznym 
hombong ' iem, obmyślanym w celu uzasadnienia jak ie j ś z góry j u ż wy­
ideal izowanej zgody wszelkich życ iowych fenomenów, k t ó r a ze s t rony 
doświadczenia najmniejszego poparc ia nie znajduje (s tr . 8 3 i nas t . ) . 

P o tak surowej ocenie sys temów, bądź co bądź w części przy­
najmniej , wysok ie w dziejach filozofii miejsce zajmujących, spodzie-
w a ć b y się należało ze s t rony autora , jeżeli j uż nie s tanowczego roz­
wiązania kwes ty i związku p rzyczynowego pomiędzy duszą i ciałem, to 
przynajmnie j nowej o tej k w e s t y i hypo tezy . Tymczasem czyte ln ik na­
dzieją tą się cieszący, przerzucając dalsze ka r ty niniejszego dziełka, 
w k tó rych au to r własne , p rawdz iwsze od poprzedzających zapa t rywan ie 
p rzed łożyć obiecywał , niemiłego doznaje zawodu. Bo oto zaraz na ws tęp ie 
drugie j części r o z p r a w y znachodzimy nas tępujące zas t rzeżenie : „pomi­
nąwszy prze to wszelkie s ta ran ia o zbadanie os ta tecznych przyczyn , wy­
wołujących połączenie duszy i ciała w j edną p rzyczynę działającą: 
człowieka, oraz o w y k r y c i e os ta tecznych prawideł , na mocy k t ó r y c h 
wrażen ia cielesne na duszę , a poruszen ia ducha na ciało w p ł y w w y w i e r a ć 
mogą, zadowolnimy się w tej części naszej p r a c y samem tylko skons ta to­
waniem faktu połączenia obu t y c h p ie rwias tków ze sobą, oraz analizą po­
j e d y n c z y c h zjawisk psychofizycznych, k tóre w tym związku źródło swe 
znajdują" (str . 101) . I od tąd au tor p rawie na tem ty lko się ogranicza, by 
w e d ł u g najnowszej metody empiryczno-psychologicznej p rzeds t awić i oce­
n ić zjawiska psychiczne , dowodzące wewnę t r znego związku między duszą 
i ciałem, nie dając żadnej s tanowcze j odpowiedzi na zasadniczą k w e s t y ę 
t ego problematu . 

G. Fihauser. 

Actes du I. Congres Antimaconique international. X X V I — X X X Sep-
t embre 1 8 9 6 . Trente. Tome premier . Tourna i . 1 8 9 8 . ( W 8-ce, s t r . X V 
i 358) . 

Mamy przed sobą świeżo w y d a n y w bieżącym r o k u spory tom 
sprawozdan ia z przebiegu I . kongresu an tymasońsk iego . Gdy przed 
dwoma la ty l iczne rzesze rozmai tych narodów spieszyły z najodleglej­
szych s t ron do Tryden tu , aby po raz p ierwszy przez osobistą wymianę 
myśli porozumieć się co do podjęcia wspólnej akcy i an tymasońsk ie j , 
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umys ły katol ików zbyt były zajęte rozwiązaniem pytan ia do tyczącego 
is tnienia wrzekomej miss D y a n y Vaughan . Z d e m a s k o w a n i e Tas i la i wy­
krycie j e g o oszus tw na temat „nawróconej masonk i " ogół społeczeń­
s twa uznał za wielką zas ługę kongresu . L e c z czy ty lko w tem główna 
jego zas ługa? W y ż e j przytoczone dzieło daje nam na to odpowiedź . 

P ie rwszy tom dzieli się na 3 części. Część j e g o pierwszą poprzedza 
breve Leona X I I I . do p rezyden ta ligi an t imasońskie j . Nas t ępn ie j e s t 
mowa o organizacyi i p rzygo towaniach do kong re su : w drugiej części 
są sp rawozdan ia z posiedzeń p l ena rnych ; w trzeciej rezolucye cz terech 
sekcyi kongresu za twierdzone na p lenarnem posiedzeniu. Zapowiedz iany 
tom I I . , k tó ry n iebawem wyjdzie z d ruku , będzie zawiera ł au ten tyczne 
dokumenta , na k tó rych opierano się w p racach sekcyjnych , niemniej 
j a k cały tychże przebieg . 

W ś r ó d mów przytoczonych na p ierwszem plenarnem pos iedzeniu 
znajdujemy najdłuższy ze wszys tk ich odczyt „O Pap ieżach i Maso-
n e r y i " k s . p ra ła ta dr. Smoczyńskiego, który nawet przewodniczył kon­
gresowi na czwar tem genera lnem zebraniu . T reść odczy tu znaną j e s t 
skąd inąd polskim czytelnikom 1 ; to ty lko dodać można, iż ks . p r a ł a t 
zgrabnie skorzys ta ł ze sposobności , aby przypomnieć wyb i tnym słu­
chaczom s tosunki naszego na rodu do Stolicy św. i nasze boleści. J e szcze 
lepie j , iż t ak i głos j e s t d rukowany w obcym języku i w takiej książce. 

N a d e r in teresującym i pouczającym j e s t referat d-ra A . Schwarza 
z Ot t enbachu w W u r t e m b e r g i i o masonery i w Niemczech. Mis t rzowską 
ręką j akby w obrazie maluje nam cel masoneryi p rzedewszys tk iem 
w Niemczech, a p rawie każde zdanie s twierdza a u t e n t y c z n y m doku­
mentem masońskim. Przesuwają się tu ta j przed nami tacy dygn i t a rze 
masońscy j a k ambasador bawarsk i D e K r y , prof. un iwe r sy t e tu L u d w i k 
Hoffmann, p rusk i minis ter v. Haugwi t z , wreszcie koronowane g łowy 
z domu Hohenzol lernów z kielnią i fa r tuszkiem: Wilhelm L , F r y d e r y k I I I . 
Sposób walki niemieckich masonów z ehrys tyan izmem różni się od 
tejże we Włoszech lub F r a n c y i ; j es t bardziej zas tosowany do usposo­
bienia na rodu . 

Nie występują oni w imię szatana, lecz w imię p r awa „czyste j 
n a t u r y " lub ludzkości , ścierając wszelki c h a r a k t e r chrześci jański w ro­
dzinie, szkołach, u rzędach . 

Na ru inach t ronów, a p rzedewszys tk iem Stolicy Św., chcą oni 
zbudować federacyjne pańs two na wzór S tanów Zjednoczonych Ame-

7 Był drukowany w Czasie i Gazecie Kościelnej w r. 1896. 
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ryk i . Czemu więc należą do masonery i koronowane g łowy? Ach! to 
są ty lko m a r y o n e t k i o wysokich ty tu łach , lecz należące do niższych 
s topn i massonery i . W rzeczywis tośc i służą one ty lko dla rek lamy se­
k re tnego s towarzyszenia . 

W a ż n y m i również in te resu jącym j e s t referat hr . Paganuzz i pre­
zyden ta s towarzyszenia dla kongresów i komi te tów katol ickich we W ł o ­
szech. Dowiadujemy się z niego, że w tym kraju istnieje po tężna liga 
katol icka, złożona ze 100 komite tów dyecezalnych, przeszło 2 . 0 0 0 
komite tów parafialnych i 3 0 0 s towarzyszeń katolickiej młodzieży. Cała 
ta falanga ożywiona j e d n y m duchem miłości C h r y s t u s a podjęła r ękawicę 
rzuconą przez l iczne włoskie loże. H r . Paganuzz i k ró tko a dobi tn ie 
wykazuje e t y k ę masońską, a zarazem przec iws tawia ś rodki za radcze : 
b roń i sposób walki . Nie ograniczając się do ogólnych zasad schodzi 
do szczegółów i p u n k t za p u n k t e m p rzeds t awia n iezmordowaną p r a c ę 
masońską na rozmai tych polach życia katol ickiego, aby podkopać mo­
ralność , wia rę i w p ł y w Kośc io ła na społeczeńs two. Ścisłe w y k o n y w a n i e 
zasad moralności wiary chrześci jańskiej w życiu i pismach, podejmo­
wanie się t r u d ó w pracy w t y m k ie runku , u t r zymywan ie j ednośc i naj­
ściślejszej wszys tk ich katol ików ze sobą i z Głową Kościoła , a wreszcie 
silna ufność w pomoc Bożą — oto środki — któremi walczyć należy. 
Czy można wątp ić o zwycięs twie? Czytając referat hr . P a g a n u z z i przy­
pomniały się piszącemu słowa Leona X I I I , s łyszane z us t J e g o przed 
14 la ty na audyency i . W r ę c z a j ą c ł a skawie ki lkanaście egzemplarzy 
swej , świeżo wówczas wydane j encykl iki Humanum genus, dotyczącej 
sek ty masońskie j , rzekł Ojciec Św.: „ Jakżesz bezrozumnie wypowie­
działa sek ta masońska walkę Kościołowi , zapominając na nieomylne 
s łowa C h r y s t u s a et portae inferi non praeuałebunt adversus eamu. A wy­
powiedzia ł je z taką s tanowczością i wiarą, iż się odczuwało , że to Na­
mies tnik C h r y s t u s o w y wypowiada . 

Z dalszego ciągu aktów kongresu dowiadujemy się, j a k silne wra­
żenie na s łuchaczach zrobiły s łowa a d w o k a t a J o a c h i m a Respin i , repre­
zen tan ta kan tonu Tessyńsk iego , opisującego śmierć z rąk masonów 
swego przyjaciela L u d w i k a Ross i w r. 1 8 9 0 i ich a t t e n t a t na wła­
sne życie p re l egen ta : j e d y n i e d la tego , iż wystąpi ł z Ross im w obronie 
p r a w Kośc io ła katol ickiego. 

W trzeciej części dzieła znajdujemy rezolucye i definicye doty­
czące dok t ryny masońskie j , jej działalności , również akcyi antimason-
skie j , co było przedmiotem dyskusy i na zebraniach sekcyjnych . W s z y s t k o 
co się w tych rezolucyach i definicyach zawiera zostało dokładnie stwier-
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dzonem auten tycznemi dokumentami . W p r a w d z i e kongre s niema dog­
matycznej powagi synodu w swoich orzeczeniach, pomimo tego twier­
dzenia określone na niem przedstawiają doniosłą war to ść naukową. T a k 
np . znajdujemy odpowiedź na in teresujące py tan ia : j a k a j e s t d o k t r y n a 
religijna masonów, j ak i je j s tosunek do sza tana , j ak i jej cel, j a k a je j 
działa lność i na j a k i e m polu. 

Ci, k tó rych in teresuje dzisiejszy ruch anarchiczny, socya l i s tyczny , 
feministyczny, czysto filantropijny — znajdą cenne wskazówki w orzecze­
niach kongresu . 

Ks. Marcin Czermiński. 

Historicka mluvnice jazyka ćeskehO. Napsa l Jan Gebauer. (Histo­
ryczna g r a m a t y k a j ęzyka czeskiego. Nap i sa ł J a n Gebauer ) . Dii I . 
Hlaskos loyi . V P r a z e a ve Vidni . 1 8 9 4 . Dii I I I . Tvaroslovi , c. 1. 
Sk lońayan i . 1 8 9 6 . (T. I . Głosownia. T . I I I . Morfologia, cz. 1. De-
kl inacya) . 

Fi lologia czeska zaczęła się od Dobrowsk iego z końcem X V I I I , 
wieku, nieco później niż u nas (Kopczyńsk i ) . Od razu wesz ła na dobrą 
drogę, na d rogę badania po równawczego : D o b r o w s k i pisze g r a m a t y k ę 
j ę z y k a s ta ros łowiańskiego i czeskiego. P o nim przychodzi cały sze reg 
p racowników w pierwszej połowie X I X . wieku, znowu j ak u nas , a po­
między nimi s ł awny J u n g m a n n ze swoim Słownikiem j ę z y k a czeskiego, 
ułożonym na wzór L i n d e g o . Ale gdy u nas po L indem nauka t a sta­
nęła a raczej cofnęła się w tył , u Czechów szła ciągle naprzód , pra­
cowników nigdy nie b rak ło , i t ym sposobem stało się, że dzisiaj mają 
g rama tykę , na którą my jeszcze dobrze poczekamy. W o g ó l e filologia 
znalazła w Czechach g r u n t nade r dobry , a Czesi uchodzą za naród 
filologów par exccllence. Pochodz i to zaś s tąd, że przy odrodzeniu na-
rodowem, k tóre się zaczęło z początkiem X I X . wieku, p ie rwszorzędne 
znaczenie miało odrodzenie j ęzyka . P a t r y o c i czescy, k tó rzy się zabral i 
do budzen ia narodu , spost rzegl i , że najsilniejsza broń , j ęzyk , j e s t t ru­
dna do użycia . Nie było j ę z y k a l i t e rack iego . O s taroczeskim mało k to 
wiedział , nowy- był wyłącznie ludowy, niezdolny do wyrażenia wszyst­
kiego, co się chciało powiedzieć . Chcąc nie chcąc t e d y musiano się 
zwrócić naprzód k u j ęzykowi i ten ksz ta łc ić ; do t ego zaś miało po­
s łużyć badanie s ta roczeszczyzny a zarazem innych j ę z y k ó w słowiań­
skich. W i e l u z tych ludzi, k tó rzy w ruchu na rodowym brali silny 
udział , o t rzymało wychowan ie w j ę z y k u niemieckim; j eszcze w połowie 
naszego wieku nie należało to do r zadkośc i . Otóż ci ludzie, skoro się 
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poczuli Czechami, chcieli też po czesku mówić i p isać . Ż e zaś tego 
dobrze nie umieli , musieli się uczyć . T a k różne powody złożyły się 
na to, że j ęzyk iem zajmowali się niemal wszyscy , k tó rzy p racowal i na 
polu l i terackiem, tak że bardzo wielu poe tów było g r a m a t y k a m i (zaj­
mowali k a t e d r ę j ę z y k a czeskiego i l i t e ra tu ry na un iwersy tec ie p rask im) 
a wielu g r a m a t y k ó w poetami. 

Prof. J a n G e b a u e r (ur. w r. 1838) zajmuje k a t e d r ę j ę z y k a i li­
t e r a t u r y czeskiej na un iwersy tec ie p rask im. P a n u j e tu j e szcze t en nie­
dobry dawny zwyczaj , że do j edne j k a t e d r y p rzywiązana j e s t nauka 
i j ę z y k a i l i t e ra tu ry . Połączenie n ie roz t ropne , bo r zadko się znajdzie 
człowiek, k t ó r y b y naraz w obu zajął wyb i tne miejsce. N a uniwersy­
tec ie p rask im j e s t t r zech profesorów do t a k zwanej filologii s łowiań­
sk ie j : jedpn ma j ę z y k i i l i t e ra tu rę s ta ros łowiańską , drugi j ę z y k i lite­
r a t u r ę czeską, t rzeci j ę z y k i l i t e r a tu ry s łowiańskie wogóle. Ż e zaś 
wszyscy trzej są specya l i s tami we właściwej filologii, w g r a m a t y c e , 
więc nauka l i t e ra tu ry zby t wysoko nie stoi . Z a to cieszy się wziętością 
g r ama tyka . Prof. Gebauer zaś ma dar wyk ładan ia zwięzłego i j a s n e g o 
w s topniu bardzo wysokim, w s k u t e k tego można się od niego bardzo 
dużo nauczyć ; ten sam przymiot ma t akże w k ie rowaniu ćwiczeniami 
seminaryjnemu Grama tykę , o k tóre j mówimy, p r z y g o t o w y w a ł od da­
wna . P r z e d dwudz ie s tu kilku la ty pows ta ło czeskie pismo Listy filolo-
gicke. W tem piśmie od począ tku s p o t y k a m y p race prof. Gebauera , 
będące p rzygo towaniem do g r a m a t y k i i obrobieniem danego ma te rya łu 
z g rubsza ; oprócz tego wyszuka ł on i w y d a ł cały szereg n ieznanych 
zaby tków s ta roczesk ich . 

Drugą pracą j e g o życia był „bój o r ę k o p i s y " . W i a d o m o , że 
w począ tkach naszego wieku znaleziono niby i ogłoszono t . zw. ręko­
pis kró łodworski i zielonogórski , zawierające rzekomo resz tk i dawnej 
poezyi ludowej czeskiej i wiersze w t y m duchu i k i e runku pisane. J u ż 
w t e d y podnios ły się za rzu ty przeciw au ten tycznośc i znalezionych ręko­
pisów; ale że k r y t y k a n a u k o w a nie była t ak bystrą , j a k dziś, więc 
udało się p rzekonać wszys tk i ch , że to są rzeczy p r a w d z i w e . P r z e d 
k i lkunas tu l a ty w y b u c h ł a wojna na nowo. J e d e n z uczonych zauważył , 
że w rękopisach są rażące b łędy h i s to ryczne , k t ó r y c h nie mógł popeł­
nić pisarz współczesny , ty lko k to ś żyjący w naszym wieku ; innemu 
w y d a w a ł y się dz iwne n iek tó re fak ta z zakresu socyologii ; wreszc ie 
prof. Gebauerowi , k tó ry dawniej sam w au ten tyczność wierzył , w mia rę 
dokładnie jszego poznawania j ę z y k a s ta roczesk iego zaczął się j ę z y k ręko­
pisów w y d a w a ć j a k i m ś dziwnym, n iezwykłym: to nie by ły formy s taro-
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czeskie. P o d d a ł więc j ę z y k ich bardzo dok ładnemu badaniu , a wyDiki 
t y c h badań były j e d n y m z najs i lniejszych a rgumen tów przeciw auten­
tycznośc i . 

Ale też by ły dla prof. Gebaue ra powodem mnós twa nieprzyje­
mności i zgryzot . R ę k o p i s y owe odegra ły w ruchu odrodzenia bardzo 
wielką rolę i bądź co badź odda ły mu wielką przys ługę . Stąd zaś po­
szło, że uważano j e za pamią tkę , za rodzaj rel ikwii na rodowej . K t o 
więc przec iwko nim wys tępu je , grzeszy przec iwko narodowi . T a k a była 
logiczna konkluzya . S tąd p rzec iwko uczonym, dowodzącym nieauten-
tyczności , ze rwała się burza , powsta ł „bój o r ę k o p i s y " , p rowadzony 
z wielką zaciętością i nieoszczędzanie p rzec iwnika . Uczeni mieli po­
czątkowo za sobą bardzo niewielu zwolenników, s tąd też zażyli wielu 
p rzykrośc i . Prof. Gebauer w liście do p . Zawi l ińskiego wspomina 
o „ in te rdykc ie n a r o d o w y m " , k tó ry nań rzucono. Z e niesłusznie , nie 
po t rzeba dowodz ić : n a w e t g d y b y się mylił, pos tępował z dobrą wolą, 
szukał p r a w d y . W ś r ó d młodszego za to pokolenia coraz bardziej u t r w a l a 
się przekonanie , że r ękop i sy są podrobione , a że p r a w d a n igdy naro­
dowi na złe nie wyjdzie. Analogię do tego boju m a m y i u nas . P r z y ­
pomnijmy sobie, j ak ie gromy pada ły na „his toryczną nową szko łę" , 
a dzisiaj pa t rzy l ibyśmy z niedowierzaniem i ze zdziwieniem na człowieka 
wyksz ta łconego , k t ó r y b y j e j nie p rzyznawał w zasadzie s łuszności . 

Dzieło, k tórego ty tu ł wypisa l i śmy powyże j , wzbudza w P o l a k u 
zazdrość , a chociaż to uczucie 'n iechrześc i jańsk ie , j e d n a k ż e nie można 
się mu obronić. Książki zresztą tak iego znaczenia i t ak wielkiej war­
tości może Czechom zazdrościć każda l i t e ra tura naukowa , choćby naj­
boga tsza . 

Tych ki lka słów niech zarazem posłuży za obronę przec iwko mo­
żliwemu zarzutowi , że o książce t ak specyalnej podajemy s p r a w ę w cza­
sopiśmie, n iepoświęconem wyłącznie g ramatyce . Jeże l i j ak ieś dzieło 
wychodz i po za granice powszedniośc i , to w każdym razie dowiedz ieć 
się o niem war to , tem bardzie j , że przecież nie podamy recenzyi spe­
cyalnej , filologicznej, ale będziemy się s t a rać wy t łumaczyć , w czem 
leży znaczenie książki prof. Gebauera . 

Mamy przed sobą dotąd d w a tomy. K a ż d y z nich liczy po 
sześćse t ki lkadziesiąt s t ron wielkiej ósemki. Takich tomów będzie 
jeszcze p rawdopodobn ie cz tery . O t rzymamy tym spobem dzieło, któ­
remu równego co do rozmiarów t rudno będzie znaleźć w piśmiennic twie 
naukowem w ogóle. Nie d la tego wspominamy o t y m szczególe, ażeby 
g rubość uważać za dowód dobroci , ale jeżeli mamy przed sobą dwa dzieła 
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n a u k o w e (a j e szcze t a k ściśle naukowe j a k g r ama tyka ) , równie dobrze 
nap i sane a o różnych rozmiarach , to oczywiście to większe będzie miało 
dla nas większą cenę, bo poruszy i objaśni więcej kwes ty j i poda większą 
ilość szczegółów. 

T y c h zaś w g rama tyce prof. G e b a u e r a nie b r ak . P i e rwszy tom 
n p . dzieli się na ki lka części . W e ws tęp ie mówi au to r o dawniejszych 
p racach z tego zakresu , o obszarze , j ak i zajmuje j ę z y k czeski (dokła­
dn ie j : czesko-słowacki) i o podziale na narzecza. W pierwszej części 
właściwej p r a c y j e s t mowa o tem, j ak ie głoski j ę z y k a prasłowiań­
skiego odpowiadają g łoskom j ę z y k a p ie rwotnego aryjskiego, a nas tępn ie 
j a k i e są odpowiednik i g łosek p ras łowiańsk ich w j ę z y k u praczesk im t. zn. 
w najdawniejszej , w najpierwszej epoce tego j ę z y k a , u jego kolebki 
i w tej chwili , k iedy ten j ę z y k wyodrębn i ł się od innych s łowiańskich. 
Ta część p racy ma in te res dla badaczów nie tylko j ę z y k a czeskiego 
ale i i nnych j ę z y k ó w s łowiańskich . Teraz nas tępuje największa część 
książki : h i s to rya t y c h głosek p raczesk ich aż do naszych czasów. Bez 
p rzesady można powiedzieć, że tej części mógł autor zupełnem prawem 
dać m o t t o : exegi monumentum. Mamy t am wyświe t loną h i s to ryę j ę z y k a 
czeskiego z taką dokładnością, że aż czasem przechodz i w p e d a n t e r y ę . 
Od chwili , w której p ie rwsze s łowo czeskie zostało zapisane aż do 
os ta tn ich dni , widzimy j a k na dłoni wszys tk ie przemiany, j ak im t e 
głoski ulegały, wykazane są p r awa , k tó re temi przemianami rządzą 
i wyt łumaczona ich przyczyna , objaśnione są też pozorne wyjątki . 
K a ż d e twie rdzen ie j e s t popa r t e ca łym szeregiem p rzyk ładów i to nie 
wyłącznie z h i s to ry i j ęzyka , z j ę z y k a dawnego , ale i z dzisiejszych na­
rzeczy. W y z y s k a n e j e s t z największą j a k a może być dokładnością 
wszys tko ; z epok dawnie jszych , w k t ó r y c h zaszły przemiany decydujące 
a co do k tó rych często j e d e n d robny fakt rozwiązuje cały szereg py t ań , 
n ie pominięto ani j e d n e g o zaby tku , choćby na jdrobnie jszego; w czasach 
późniejszych (wiek X I X zwłaszcza) takiej dokładnośc i nie dało się 
zachować , j e s t to niemożliwe, ale co ty lko gdzie było godnego uwagi , 
wszys tko zuży tkowano . Te same uwag i odnoszą się t akże do drugiego 
tomu w k tó rym j e s t p rzeds tawiona h is torya form dekl inacyjnych. 
T y m sposobem mają Czesi g r a m a t y k ę swego j ę z y k a na długie la ta . 
Nie ła two będzie ks iążkę prof. Gebaue ra zastąpić czem innem. Dzieło 
to j e s t zamknięciem jednej epoki czeskiej filologii, j e s t uwieńczeniem 
i koroną tego wszys tk i ego , co filologia czeska przez sto lat zrobiła. 
N ie j e s t ł a two taką ks iążkę sobie p rzyswoić , zapamię tać wszys tko , 
co w niej j e s t ; ale k to choć przez połowę to zrobi, będzie miał nad-
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zwyczaj pewną i silną pods t awę , na której opa r ty będzie mógł pra­
cować dalej i dalej naukę posunąć . Na tem właśnie polega ogromne 
znaczenie g rama tyk i prof. Gebaue ra ; to , co Po lak musi szukać po róż­
nych dziełach, a j e szcze wszys tk iego mieć nie będzie, Czech znajdzie 
zebrane wszys tko razem w j e d n e m dziele, zaoszczędzi moc czasu i p r acy 
i będzie mógł już p racować nad czemś dalszem, nad czemś, co s ta­
nowić będzie znowu j e d e n k rok n a p r z ó d . 

Główna war tość książki jes t w jej t reści . Ale i ułożenie mate-
rya łu i p rzeds tawienie go znaczy ogromnie dużo. A właśnie pod t ym 
względem g r a m a t y k a prof. G e b a u e r a j e s t po p ros tu idealna . Cały ol­
brzymi mate rya ł jes t rozłożony t ak umiejętnie , t ak dobrze , że w jednej 
chwili znajdzie się rzecz, o k tórą chodzi . 

W s z y s t k o , co do tąd mówil iśmy, to by ły same h y m n y pochwalne . 
S tąd mogą pows tać powątp iewania . A b y temu zapobiec , musimy za­
znaczyć, że i g r ama tyce prof. Gebaue ra można rob ić pewne zarzuty . 
Te zaś są dwojakiego rodzajn. P i e r w s z e dotyczą szczegółów: tuta j 
można się sp ierać co do objaśnień n iek tórych zjawisk; można ubo lewać 
nad zbytnią n iek iedy ostrożnością, z j a k ą au to r wyg łasza j ak i e ś t łu­
maczenie ; można żałować, że n iektóre p a r t y e są w s to sunku do in­
nych mało opracowane ( tak na p rzyk ład cały rozdział o i loczasie, t. zn. 
o kró tkośc i i d ługości samogłosek) . Te szczegóły j e d n a k są za małe , 
aby mogły obniżyć war tość całego c^zieła; należą one zresztą do p isma 
fachowo-gramatycznego, d la tego mówimy tu o nich ty lko mimochodem. 

Daleko ważniejszym by łby drugi zarzut , g d y b y się okazał p raw­
dziwym, a zarzut ten n a s u w a się zaraz p rzy pobieżnem przejrzeniu dzieła. 

Na pierwszy r zu t oka g r a m a t y k a prof. Gebauera robi wrażenie 
pewnej — jeżel iby to nie był wyraz zby t s i lny — ciasnoty pojęć. 
Do takiego monumenta lnego dzieła przys tępuje się z tem wrażen iem, 
że się w niem znajdzie g łębokie filologiczne poglądy na mowę ludzką 
w ogóle, że ono nas wzniesie na taką wyżynę , z której zobaczymy t e 
najdalsze przyczyny, causae inłimae, mowy, że j e d n e m słowem ks iążka 
t a k a pokaże nam, co to j e s t mowa ludzka . Tego wszys tk iego w gra­
ma tyce prof. Gebauera nie ma. Szczegół za szczegółem d robnos tka 
za drobnostką, t ak że p rzypa t ru jąc się im po kolei, zapominamy o ca­
łości . Z tego możnaby tej „ m ó w n i c y " zrobić poważny zarzut . 

Tylko — pytan ie , czy się będzie miało s łuszność? Uważmy, że 
prof. Gebauer pisał dla fachowych, dla filologów. Mógł więc z góry 
przypuszczać , że mniej więcej t e zasadnicze rzeczy znają. Mógł z umys łu 
owe ogólne poglądy pominąć, aby mieć więcej czasu i miejsca dla 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 291 

szczegółów, k tó re także są koniecznie po t rzebne . Od czasu do czasu 
znajdzie się i w j ego książce j a k a ś mała uwaga , j akaś d robna wzmianka , 
k tó r a na jwyraźnie j świadczy, j a k g łęboko au to r swoje zadanie pojmuje, 
j a k dobrze rozumie owe najdalsze p rzyczyny rzeczy . 

Kończąc jeszcze raz w y p o w i a d a m y gorące życzenie, a b y ś m y nie 
pot rzebowal i zbyt d ługo czekać na t aką g r a m a t y k ę polską, j aką dał 
Czechom prof. Gebauer . U kolebki naszej l i t e ra tu ry s ta ła i pomagała 
jej s t a r sza i bogatsza wtedy czeska. Dzisiaj w wielu k i e runkach j e s t e ś m y 
dalej , ale też w wielu, zwłaszcza naukowych , zostal iśmy w ty le . Obo­
wiązkiem naszym j e s t p r acować tak , abyśmy przynajmniej się zrównali . 

Br. Stanisław Bobrzycki. 

Mon Chevalier. P a r Gabriel Franay. P a r i s . A r m a n d Colin et Co. 

Do rzędu p łodów, świadczących wymownie o dokonywującej się 
ewolucyi w l i t e ra turze f rancuskie j , zal iczyć należy powieść , k tórej t y tu ł 
wypisu jemy powyżej . Osnowa jej bardzo zwyczajna i p ros ta . Doras ta ­
jąca dz iewczynka , ukończywszy la t szesnaście , odczuwa w sobie p e w n e 
rozszerzenie serca, w k tórem się nagle znajduje j a k o w a ś próżnia, wy­
magająca wypełn ien ia . Ślicznie opisane i okreś lone to zbudzenie się 
do życia, t a t ę skno ta za j ak i emś rwącem, gorącem uczuciem. W naj­
zwyczajniej szych w a r u n k a c h i okolicznościach zjawia się — nie P igma-
lion, zdolny senną obudzić Ga la t eę — lecz młodzian k rzepk i i rosły, 
j a k gal iccy j e g o przodkowie , ł agodny j a k ba ranek , a dzielny jak ry­
cerz ś redniowieczny, k tó rego nazwa doń przys ta je i zostaje m u do 
k o ń c a . T y p ten rodzimy, a g inący dziś we F r a n c y i i w innych kra­
j ach , p ięknie tu został p rzeds tawiony . Nowoczesne wymagania i wa­
runk i życiowe nie s ta r ły z ryce r sk iego młodziana właśc iwego , indy­
widua lnego piętna. Ale bo i młodości swej nie zszargał on w stolicy, 
pozosta jąc na ojcowskim zagonie , a raczej w ojcowskich lasach, k tó re 
go osłoniły przed wszelkiem złem i zepsuciem. P o kró tk ie j , ws tępne j 
idyli , młode małżeńs two odnajduje się w samotni Morvanu , tej środko­
wej części F r a n c y i , k ę d y się przechowuje s t a ry obyczaj i d a w n e sto­
sunki życiowe. 

O ki lka wieków bodaj cofać się przychodzi w tych r a m a c h tak 
odmiennych od s tołecznego waru i gwaru . N a w e t książki r zadk im tu 
gościem, a s t a r e l egendy i baśnie , ryce r sk ie opowiadania i p ieśni nie­
podzielnie panują. Wie j sk i e to , bodaj wieśniacze s tosunki , młody dzie­
dzic pospołu z kmiecą rzeszą pracuje w pocie czoła, dni spędza w kniei , 
k tó ra niemal wzbudza zazdrosne w młodej żonie uczuc ie : a nużby las 

1P# 



2 9 2 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

zabra ł je j męża, p ragnąc go niepodzielnie u siebie za t rzymać? Ten nie­
pokój nie p rzeszkadza dziecinnej niemal oblubienicy c ieszyć się po­
społu z małżonkiem czarami leśnych dolin, potoków, us t roni . Atoli nie 
omyliło przeczucie , raz po raz ponurem odzywające się t ę tnem. W y ­
brawszy się raz na łowy, młody ryce rz pada , śmier te lnym ugodzony 
s t rza łem, umiera na ulubionej polanie, na r ęku tak bardzo a t ak kró tko 
miłowanej żony. 

N a razie złamana i osłupiała , n i ebawem do nowego budzi się 
życia, czując, że zostanie matką . I na tem się kończy autobiografia 
bohaterk i . O sobie już nie ma co pisać , skończone jej życie, zgaszone 
szczęście, na tomias t zaczyna się przy jej sercu inne szczęście, inne 
życie, t ego r y c e r z y k a małego, k tórego wypadn ie chować na, chwałę 
Bożą i poży tek bliźnich, aby się s tał j a k najpodobniejszym do niezna­
nego już sobie rodzica , śpiącego w grobowcu, zdobnym w rycerską, 
spiżową postać , z wymownym a j ednos łownym napisem: Credo. 

Osnowa t e d y nienowa, p r o s t a bardzo , j ak p ros te są dzieje mi­
łości i bólu ludzkiego . Cóż tedy skłoniło Akademię do przyznania ni­
niejszej , kró tk ie j powias tce najwyższej nagrody, wynagradzającej książkę, 
k tórej w a r t o ś ć i doniosłość z dobrym uczynkiem bywa zrównaną? Za­
pewne , wszys tko , co odnawia ze rwane śluby z przyrodą, co wst rzy­
muje e m i g r a c j ę ze wsi do mias ta , co opromienia rolników i leśników 
t r u d e m i urokiem wyższego zadania , co u w y d a t n i a piękność przedziwną 
łanów i borów ojczystych, przez to samo już j e s t zasługą. Aliści nie 
sam autor niniejszej opowieści wybiega poza ramy sz tucznego, cieplar­
nianego życia, mnós two dziś p isarzy uprawia podobnież świeże szlaki 
p rzyrody i wiejskich przeznaczeń pole. Co t e d y ściągnęło na u twór 
Gabrye la F r a n a y to osobne i osobliwe odznaczenie? Oto nu ta prze­
wodnia, rozbrzmiewająca od początku do końca r zadk im dziś, nikną­
cym we F r a n c y i dźwiękiem. Tą nutą, to macierzyńskie uczucie i prze­
czucie, to t ę s k n o t a za w ła snem dziecięciem, silniejsza nad własną mi­
łość dla ukocl iauego. B o h a t e r k a nad ży-cie wielbi i kocha „swojego ry­
ce rza" , co nie przeszkadza , iż od pierwszej chwili wygląda z gorączko-
wem upragnieniem najwyższego uwieńczenia szczęścia swego i miłości. 
Dopók i kolebki w domu nie zoczy, ognisko domowe w y d a się jej pu-
s tem i ogołoconem, niby świątynia , w k tóre jby oł tarza zabrakło . W dzie­
cięcej niecierpliwości swojej, za ledwo na ś lubnym uklękła kobiercu, 
już pokryjomu zakupuje koszulki , powijaki i pieluszki dla wymarzonego , 
upragn ionego gościa, już k o ł y s k ę ukradk iem mieści wśród sprzę tów 
własnej sypialni. Tą myślą żyje jedynie , nie przeczuwając, j ak iem my-
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t em przyjdzie jej opłacić opóźnione zrazu szczęście. A nawe t , gdy g r o m 
w jej serce i ognisko uderzy ł , wraca od razu do życia, wraz z bło-
giem przeświadczeniem, że n iebawem matką zostanie . Otóż to piętno 
mac ie rzyńsk ie , właśc iwe przeznaczeniom kobiety , to uczucie , góru jące 
nad całem jej życiem, to pos tawienie dziecięcia u szczytu wszys tk i ch 
z iemskich pociech, rozkoszy i zaszczytów, s tanowi wyją tkową war tość 
i r zewność s łusznie uwieńczonej nagrodą Akademi i powieści . Dość nam 
opisów szałów, zbaczających z p rawej drogi obowiązku, dość obrazów 
n ieposkromionych zachcianek i n ieokie łznanych kap rysów mózgu racze j , 
aniżeli serca . Czas nam odnaleźć p r a w d ę i rzeczywis tość życia, ludz­
kiej i s to ty i p rzeznaczeń — czas nam potrącić o te s t runy nieśmier­
te lne, co drga ły w duszach dawnych pokoleń, rycerskośc ią u mężów, 
mac ie rzyńs twem u niewiast . 

M. 

JudaS- Das fiinfte Evagelium. E ine d ramat i sche D i c h t u n g von Heinrich 
Driesmans. D r e s d e n und Leipz ig . 1 8 9 8 . E . P i e r s o n ' s Ver lag . 

L u d z k o ś ć go znienawidzi ła i j ego imieniem piętnuje najhaniebnie j -
szą zd radę . D a n t e wtrąc i ł go do ś rodka piekła, nies łusznie dając mu 
za towarzyszów B r u t u s a i K a s s y u s z a ; Sasza Schne ide r j ego rysunk iem 
ws t rząsną ł do głębi widza i grozę w nim obudził . Po tęp ia jący w y r o k 
widział po tworność zbrodni J u d a s z a , widział zap ła tę tej podłości i wzrok 
ze ws t r ę t em od niej odwraca ł . A j e d n a k ten i ów czytając P i smo św. 
a wierząc w wrodzoną sz lache tność ludzkiej duszy, py ta ł s ię. co skło­
niło I s c h a r y o t ę do wydan ia Mist rza w ręce wrogów, czyż t e t rzydzieści 
s r eb rn ików j e d y n y m były motywem? To pytan ie , ta c iekawość za 
p ie rwszym momentem genezy d rama tu , k tórego t y t u ł powyżej wypi­
sano. D o tej pobudki czysto ludzkie j , przystąpi ła inna właściwa now­
szym czasom. Dzisiaj tak bardzo lubi się w y z b y w a ć wszelkich „prze­
s ą d ó w " niewolniczego powtarzan ia t r a d y c y j n y c h sądów. A więc co hi­
s to rya i t r a d y c y a przekazały w aureoli wzniosłości , s t r ąca się chę tn ie 
do błota i na odwrót , co ojcowie nasi za szpe tne , złe, nizkie i ma rne 
uważal i , dzisiejsze pokolenie ogłasza za p iękne, dobre , wysok ie i cenne. 
A t ak nieraz mniemany k r y t y c y z m i objektywizm prowadz i do. . . fałszu. 
Ż e współczesny pisarz chce psychologicznie u m o t y w o w a ć zbrodnię Ju ­
dasza, to j e s t może t rudnem, ale nie zdrożnem, że j e d n a k zbrodniarza 
rehabil i tuje , owszem za najgodniejszego wśród apos to łów go uznaje, 
to j e s t j uż fałszem zupełnie bezpods t awnym i bezecną profanacyą wiel­
kiej i świętej t r adycy i . 
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P . Dr i e smans , autor n ikomu zresztą nieznany, p o d s u w a w pierw­
szych scenach J u d a s z o w i cały chaos najrozmaitszych p o b u d e k : raz Ju ­
dasz n ienawidzi Chrys tu sa dla tego, że On każe ślepo wierzyć , to 
znowu dla tego, że potężną osobistością Mistrz krępuje i p r zygn ia t a 
go — coś jakby przy ję ty przez pewnych k r y t y k ó w m o t y w Ju l iusza 
Cezara Szeksp i ra — wreszcie w y s u w a się naprzód inna myśl , decydu­
j ąca o konflikcie t r ag icznym. J u d a s z wydaje C h r y s t u s a w ręce Ż y d ó w 
nie z nienawiści , lecz aby Go zmusić do zdziałania wreszc ie wspania­
łego, walnego cudu. Poco u z d r a w i a ć tu g łuchoniemego, t am t rędowa­
tego i przez to g a r s t k ę wyznawców zysk iwać , raczej raz zadziwić 
świa t cały majes ta tem swej boskości , a w tedy cały świa t się nawróci . 
Nie chce Mist rz sam koronować się na króla żydowsk iego , a więc on 
Go wyda , zmusi by pojmany złożył nareszc ie dowód swej Boskośc i , 
rozbijając w puch nieprzyjacioły. Nie wiedzia ł nasz początkujący dra­
m a t u r g a bardziej j eszcze początkujący egzegeta , że podobny właśnie 
cud C h r y s t u s zdziałał d ługo przed zdradą J u d a s z a , i o t ym cudzie 
Ewange l i a dość szeroko pisze. Na chwilę J u d a s z wydaje się w tym 
u tworze d ramatycznym, gdy po zdradzie widząc męczeńs two Chrys tu sa 
poznaje, że popełnił szalone zuchwals two usiłując B o g a zmusić, wyzy­
wając go w szranki , lecz t en d rama tyczny moment wejścia w siebie, 
ukorzenia się przed wszechmocą B o g a t r w a bardzo k ró tko . Za raz po­
tem J u d a s z oświadcza wobec przekl inających go apos to łów, że powinni 
zamilknąć, bo on właśnie j e s t najwierniejszym uczniem; wszak wszyscy 
inni opuścili Go, wszak P i o t r t r zy razy się Go zapar ł , podczas g d y 
on n a w e t na chwilę nie zwątpi ł w J e g o Boskość , a chciał ty lko , by 
cały świa t o tem się p rzekona ł . I to mówiąc rzuca się ze ska ły . Naj ­
przód, pomijając już p r a w d ę his toryczną, j e d n o py tan ie : poco J u d a s z 
się zabija? Samobójs two miałoby r acyę , byłoby dramatyczną katastrofą, 
g d y b y nastąpi ło zaraz po owem przyznaniu się do winy, że on, robak 
ziemski chciał zniewolić P rzedwiecznego . Ale t e raz? Jeżel i J u d a s z ma 
mocne przekonanie , że j e s t naj lepszym uczniem Chrys tusa , co więcej 
j e d y n y m wiernym, to t rudno o psychologiczne wyt łumaczenie samo­
bójczego kroku . Z d ramatycznego więc s tanowiska zakończenie dra­
ma tu j e s t fałszywe. Gorszą j e s t ta rehabi l i t acya zdra jcy z moralnego 
p u n k t u widzenia, bo sofizmatami k rzywi sąd, czarne każe białem na­
zywać . A kto wie, może szanownemu au torowi chodziło nie ty le o wy­
wyższenie J u d a s z a , ile o poniżenie św. P io t ra , nie ty le o o ryg ina lną 
fabułę d ramatu , ile o wylanie swej złości na papies two, na nas t ępców 
svv. P io t ra? Są miejsca w dramacie , k tóre dają p rawo do zrobienia 
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t ak i ego p rzypuszczen ia ; szkoda, że w ramach k ró tk iego sprawozdan ia 
nie można ich p rzy toczyć . 

Tak im j e s t g łówny zrąb d rama tu . J e s t w nim i osoba samego 
C h r y s t u s a ; widocznie j e d n a k au to rowi zabrakło tego del ikatnego po­
czucia a r tys tycznego , k tó re okazał inny p ro tes tan t , Sudermann , g d y 
zamknął d rama t (Johannes) w tej właśnie chwili , k iedy na ulicach 
J e rozo l imy ma się zjawić J e z u s . J e s t w sz tuce p . Dr i e smans ' a M a r y a 
i Mar ta , p rzyczem oczywiście au to r poprzekręca ł biblijną opowieść 
a imię B o g a we ws t rę tne j zuchwałośc i połączył węz łem e ro tycznym 
z Maryą. Całość tu i ówdzie ty lko świadcząca o j a k i m ś talencie, nie 
mogła być pominię tą milczeniem, bo należy walczyć przec iw wszyst ­
k iemu, co spekulując na senzacyjność szerzy fałsz i bezecność . 

J. Flach. 



S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Osta tn ie miesiące przynios ły n a m szereg smu tnych 
P R A S A Z A G R A - wieści 0 po łożeniu ka to l ików pozosta jących pod ber -

K I C Z N A 0 P O L S C E . _ _ _ . . . 

ł em rosyjskiem. Rozwia ły się n a razie nadzieje , źe 
l iberalniejsze p r ądy pozwolą b rac iom naszym ode tchnąć swobo­
dniej i usuną ucisk rel igi jny, ucisk ze wszys tk ich na jdo tk l iwszy , 
gdyż człowieka pozbawia najpotężnie jszej wśród walki i k r z y ­
żów dźwigni duchowej . L i s t cesarski do P o b i e d o n o s c e w a dał 
słuszność tym, k t ó r z y znając p o t ę g ę gene ra lnego p r o k u r a t o r a 
św. Synodu, od d a w n a zło p rzewidywal i . P r z e m ó w i e n i a młodego 
cara do obcych monarchów, uderzają powszechnie zimną po­
wagą i miarą, w k tóre j się p rzebi ja świadomość własnej wyż ­
szości; inny całkiem duch wieje z l is tu carskiego do P o b i e d o ­
noscewa. W s z e c h władca Rosy i staje się serdecznym, ze czcią 
prawie synowską i wdzięcznością p rzemawia do s ta rego sługi, 
z k tó rego doświadczenia j eszcze najdłużej ko rzys t ać p ragn ie . 
Dla obcych końcowe u s t ę p y p i sma carskiego by ły ty lko zwy­
k łym frazesem; z nas k a ż d y odczuwa, ile go ryczy i boleści te 
słowa w sobie mieszczą. W o g ó l e za granicą mało o t em wiedzą, 
co się dzieje pod z a b o r e m rosyjskim, a naw r et k iedy fakta są 
wiadome prawie nikt ich znaczen ia i doniosłości nie rozumie . 
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N a t u r a l n i e , że ta n ieznajomość s tosunków po l sko- rosy j sk ich 
zawsze wychodzi n a naszą n iekorzyść . W i n ę n iezgody kładzie 
się za granicą powszechnie n a nasze bark i , opinia świa ta za­
chodniego widzi coraz częściej w nas n i e p o p r a w n y c h wichrzy­
cieli, gdyż Rosya usilnie o to dba , b y w s w o j e m świet le 
k a ż d y wybi tn ie j szy fakt p rzeds tawić w ł amach większych gaze t 
europejskich: francuskich, angielskich, n iemieck ich i włoskich. 

N a w e t do gaze t ka to l ickich trafiają sp rawozdan ia rosyjskie. 
Ty lko k i lka p rzyk ładów: K i e d y przesz łego r o k u wywiez iono ks . 
b i skupa S y m o n a do Odessy, j uż po nadejśc iu nominacy jnego 
breve z R z y m u , Univers wystąpi ł w obronie Rosy i p rzec iw szo­
win i s tycznym za rzu tom polskich ka to l ików, j a k g d y b y R o s y a 
wszczęła n o w e prześ ladowanie ks ięży katol ickich. Nastąpi ło n ie ­
porozumien ie — tak Unwers sp rawę p rzeds tawia ł — między rzą­
dem carsk im a b i skupem S y m o n e m ; sku tk iem tego p roszono 
biskupa, b y się jeszcze nie uda ł do R z y m u ale do Odessy, a całą 
sp r awę przed łożono pap ieżowi do rozs t rzygnięc ia . „Gdzie tu 
p r z e ś l a d o w a n i e ? " — p y t a się Unwers. -— W i e d e ń s k i Yaterland p o ­
dał p ierwszą wiadomość o tej samej sprawie przy tacza jąc u s t ę p y 
z a r tyku łu z Polit. Corresp. A r t y k u ł t e n w y r a ż a się z wie lk iem 
uszanowan iem dla ks. b iskupa, zaznacza j ednak , że w t y m wy­
p a d k u b i skup wykroczy ł przec iw os ta tn im u k ł a d o m Stol icy św. 
z Rosyą , n a co, rozumie się, R o s y a j u ż w interes ie R z y m u po­
zwolić nie mogła . J e d n o i d rugie p ismo umieściło później spro­
s towania , k tó re j e d n a k w czy te ln ikach z pewnością nie za ta r ły 
wrażen ia wywołanego przez p ierwsze a r tykuły . 

T r u d n o uwie rzyć j a k sympa tyczn ie j e d n a z na jpoważn ie j ­
szych katol ickich g a z e t belgi jskich wyraz i ła się o os ta tn im uka ­
zie carskim o Uni tach . „ W y s o k i e zadowolen ie — pisze Le hien 
publiąue — L e o n a X I I I . z p o w o d u carskiego p ro jek tu rozbrojenia , 
j e s t t em zupełniejszem, że manifes t t en uprzedz i ł a k t pacyfi-
kacyi re l igi jnej . Mamy na myśl i ukaz Mikołaja I I . , k tó ry U n i t o m 
polskim pozwa la w y z n a w a ć wia rę katol icką (sic!). T e n ak t za­
dośćuczynienia , og łoszony k ró tko p rzed w y d a n i e m manifes tu do 
mocar s tw w sprawie poko ju międzyna rodowego , dobi tn ie wyka­
zuje szczerość i n t e n c j i rosyjskiego m o n a r c h y " . 
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Nic dz iwnego, że na pods tawie takich wiadomości ka to l icy 
za granicą tworzą sobie pojęcia o s tosunkach naszych z g r u n t u 
fałszywe. O b u r z a m y się n a nie, n a r z e k a m y n a n iesprawiedl iwe 
0 n a s sądy, n a oboję tność , z k tórą n a w e t u ka to l i ków się spo­
t y k a m y ; ale czyż nie nasza w t y m wina? Jeże l i wrogowie mogą 
szerzyć kłamliwe o nas wieści, t o b y ś m y i m y mogl i pouczać 
E u r o p ę zachodnią o p r a w d z i w y m stanie rzeczy. P r ó ż n o tu m ó ­
wić, źe opinia E u r o p y nie wpłyn ie na dolę naszą. Naj lepszym 
dowodem, źe ta opinia coś znaczy, j e s t fakt, źe p o t ę ż n a R o s y a 
d b a o j e j omamien ie ; n i e r o z w a ż n e m b y było z naszej s t rony ją 
lekceważyć . 

Ta jne dokumenta , ogłoszone przez socyal is tów w L o n d y n i e , 
rzuci ły i za granicą t r o c h ę świat ła na nasze s tosunki . Times 
rozpisał się w obsze rnych a r tyku łach o spra*wie polskiej pod 
z a b o r e m rosyjskim, j a k sam powiada, zupełnie w Angl i i za­
p o m n i a n e j ; p r zypomniano sobie znowu, że P o l a c y w Rosy i j e ­
szcze są p rześ ladowani dla wia ry swej i na rodowośc i . I fran­
cuskiej prasie ta jne d o k u m e n t a nieco oczy o tworzyły . Bardz ie j 
nas j eszcze pocieszyły z n a k o m i t e ko re spondencye Universa o uka ­
zie w sprawie unickie j . P r a s a rosyjska, n ieprzyzwycza jona aż 
dotąd us łyszeć s łowa tak gorzkie j p r a w d y z us t francuskich, 
uczuła się żywo n iemi dotkniętą . Nowoje Wremia go rzko na rzeka 
na kampanią , podję tą przez francuskie p i sma przec iw Rosyi , 
1 s ta ra się zbi jać albo przyna jmnie j osłabiać za rzu ty w pol­
skiej ko respondency i zawar te . Cześć Unwersowi za to, że się nie 
dał zbić z t ropu. W z n a k o m i t y m ar tykule Les Grees-unis odpo­
wiada w n u m e r z e z 12-go paźdz ie rn ika na w y w o d y rosyjskiego 
czasopisma. „ Jeże l i śmy — pisze między innemi — k r y t y k o w a l i 
po l i tykę (rosyjską) wzg lędem un i t ów i polskich kato l ików, to 
czuliśmy się do t ego zmuszen i poczuc iem sprawiedl iwości" . Ży­
wil iśmy do os ta tn ich czasów nadz ie ję większej wolności rel i­
gijnej w Rosyi, „ale p o w t a r z a n e skargi i p r a w d z i w y k rzyk bo­
leści zachwia ły nas w tej ufności" . W s p o m n i a w s z y k ró tko o spra­
wie ks. b i skupa S y m o n a i wprowadzen ie rosyjskiego j ę z y k a do 
seminaryów katol ickich, zwraca się au to r a r tyku łu do sp rawy 
unickiej i wykazu je k ró tk iemi ale trafnie dobranemi dowodami 
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k r z y w d y uni tów, wyrządzone od począ tku Uni i aż do os ta tn iego 
ukazu . „Nie j e s t t o — p i s z e Univers — katol ik fanatyczny, j e s t to 
M. A n a t o l e Le roy-Beau l i eu (liberał i znawca s tosunków rosyj ­
skich), k t ó r y powiedz ia ł : ,Między duchowieńs two (unickie) wpro ­
wadzono zdrajców, kościoły zamkn ię to uży to k n u t a i Syberyi ' . 
JSfowoje Wremia zna przywiązanie u n i t ó w do swej wia ry i swego 
obrządku. Czy 300.000 un i tów w Polsce j eszcze raz pójdą pod 
knut?. . . P a n Pob iedonoscew pisze w swem dziele Kwestye reli­
gijne, socyahie i polityczne z dz iwnem wzruszen iem o „łzach, k tó re 
p łynę ły sku tk iem odwołania e d y k t u z N a n t e s " . Ale odwołanie 
e d y k t u z N a n t e s j e s t ty lko idylą w po równan iu z h is toryą 
un i t ów od dwóch wieków" . N a za rzu t s t ronniczych z a p a t r y w a ń 
Unwers z wielkim t a k t e m się zapytuje , czy może Nowoje Wremia 
nie m a p rzesądów w z g l ę d e m chrześci jan, p o d d a n y c h papieżowi . 
A r t y k u ł podp i sany przez wspó ł r edak to ra Unwersa, E . Tave rn ie ra 
wskazu je n a g r u n t o w n e obznajomienie ze s tosunkami rosyjskiemu. 
Nie wiemy, od kogo au tor t e wiadomości czerpał , p r a g n i e m y 
ty lko gorąco dla dobra Kośc io ła p rześ l adowanego i współbrac i 
naszych, b y więcej t ak ich się znalazło, coby zagran iczne czaso-

. p i sma o na szych s tosunkach oświecali . Sądzimy, źe nie b rak ta­
kich, k t ó r y m b y i s tanowisko i wyksz ta łcen ie u ła twia ły spełnie­
n ie tego , dla społeczeńs twa naszego t ak poży tecznego , zadania . 

D E M O K R A C Y A 

W e wszys tk ich kra jach zachodniej E u r o p y u tworzy ły 
K A T O L I C K A się w os ta tn ich mnie j więcej dwudz ies tu l a tach n o w e 
w B E L G U , s t ronn ic twa kato l ickie pod nazwą pa r ty i chrześci jań-

sko -demokra tycznych i chrześci jańsko-socyalnych. S ama j u ż na­
zwa niemile b rzmia ła w uszach s ta rszych k o n s e r w a t y s t ó w ka to ­
l ickich. Ze s łowem i pojęciem demokracy i łączyło się pojęcie 
b u n t u i rewolucyi , j ak i ch p rawie cała E u r o p a by ł a świadkiem 
w r o k u 1848, i s tąd pows ta ł a n a t u r a l n a nieufność do demokra ­
t ó w chrześci jańskich. Nie widziało się w n ich nowych towarzy ­
szy broni , ale raczej t em niebezpiecznie jszych wrogów, że g ło­
śno nazywal i siebie par tyą chrześcijańską. Młode p a r t y e demo­
k r a t y c z n e pope łn ia ły n a d t o n ie jeden błąd, k t ó r y móg ł i tak j u ż 
z gó ry źle usposob ionych k o n s e r w a t y s t ó w u twie rdz ić w swych 
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sądach n iekorzys tnych . Zdarza ło się nawet , że demokrac i ch rze ­
ści jańscy zrażeni przez k o n s e r w a t y s t ó w z b y t się zbliżali do 
pa r ty i p rzewro tu , w w y b o r z e cz łonków pos tępowal i n ieos t rożnie 
przyjmując ludzi z p rawdz iwie skra jnemi dążnościami, n iezgo­
dnemu z zasadami chrześcijańskiemu. — T a k było w Belgii , gdz ie 
ks. D a e n s i t owarzysze usi łowali p r z e t w o r z y ć młodą p a r t y ę 
chrześc i j ańsko-demokra tyczną na p a r t y ę rewolucyjną. N iepodo­
b n a j e d n a k , by p rawdz iwy c h a r a k t e r pa r ty i m ó g ł d ługo się 
u k r y w a ć ; m o ż n a chwilowo n a d a ć j ak i emuś s t ronn ic twu zabar­
wienie katol ickie , ale w k r ó t c e p rawdz iwe usposobienie odk ryć 
się musi, gdyż n a u k a Kośc io ła w p ł y w swój rozciąga i na całe 
życie społeczne. 

Stwierdzi l iśmy j u ż dwa razy, pisząc o f rancuskich i be lg i j ­
skich demokra tach , zbl iżenie się ich do konse rwa tys tów. Ci osta­
tn i j e d n a k nie wszyscy w możl iwość t egoż zbl iżenia się wierzą; 
za to p r z y z n a ć muszą, że r u c h t en wszędzie się w z m a g a i dużo 
dobrych sił dla siebie pozyskuje . Nie u lega więc wątpl iwości , 
że w interes ie sp rawy katol ickiej r achować się t r zeba z tym 
ruchem i pilnie go śledzić. 

Obszerne sp rawozdan ia z os ta tn iego wiecu belgijskiej l igi 
demokra tyczne j , k t ó r e nas doszły, zawierają dużo ma te rya łu dla 
wyjaśn ien ia te raźnie j szego po łożen ia i ducha młodej pa r ty i . 
W i e c zwołano na 18 i 19 września . Dzień p r z e d t e m u rządzono 
wieczorek na cześć p r ezyden t a uni i demokra tyczne j z L i e g e 
hr . K a r o l a de Pon th ie re . W wielkiej sali, k tórą Jezu ic i wiecow-
n ikom n a czas ich zebran ia odstąpili , zgromadzi ło się b l izko 
3.000 osób, by uroczyście wręczyć p r e z y d e n t o w i oznaki k o m a n ­
dora papiesk iego o rderu Grzegorza wielkiego, zaczem de l ega t 
r obo tn ików wita ł k o m a n d o r a se rdecznemi s łowy; r o b o t n i c y 
z Liege , kończy ł mówca, szczycą się, że na ich czele stoi wielki 
i d o b r y K a r o l de P o n t h i e r e . 

W niedzielę r ano odbyło się o twarcie wiecu w obecności 
ks . b i skupa Dou t re loux . P r e z y d e n t ligi M. V e r h a e g e n roz toczy ł 
obraz do tychczasowych prac , eelów i nadziei na przyszłość . L i g a 
l iczy bl izko 100.000 członków, powoła ła do życia znaczną l iczbę 
ins ty tucyj społecznych, owianych duchem katol ickim, dąży do 
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t ego , b y r o b o t n i k ó w socyal i s tycznyeh do siebie p rzyc iągnąć . 
J a k o p ierwszy cel ligi, m ó w c a oznaczył pokój społeczny, do 
k tó r ego ty lko połączenie wszys tk ich par ty j katol ickich dopro ­
wadz ić może . Nieprzyjacie lem, przec iw k t ó r e m u liga walczy, 
są nieprzyjaciele B o g a i ludu, „ci, k tó rzy gonią za ch imerami 
i chcąc p rzeobraz ić ziemię n a raj m a t e r y a l n y c h pociech, do 
t ego chyba doprowadzą , że ona będzie p iekłem r o z h u k a n y c h 
namię tnośc i ludzk ich" . D o walk i wspólnej zaprasza l iga wszyst­
kich ludzi dobrej woli, bez w z g l ę d u na różn icę zapa t rywań , 
k tó rzy chcą oprzeć spo łeczeńs two n a B o g u i p racować n a d ducho-
w e m i m a t e r y a l n e m podźwign ięc iem ludu" . B i skup w swej p rze­
mowie również s twierdzi ł , że l iga „w swem powstan iu , w swych 
celach, w swych ś rodkach i sposobie dzia łania j e s t z i s to ty swej 
katol icką" i zachęcał do w y t r w a n i a w t y c h uczuciach. Z g łośnemi 
oklaskami przy ję to m o w ę socyologa i posła M. Car ton de W i a r t . 
Bronią ligi od zarzu tów skrajności , j e s t to — mówił de AYiart — 
że właśnie ona p rawdziwą demokracyę przeciwstawi ła demagogi i . 
D e m a g o d z y z nich drwią i t akże n iek tó rzy z ich przyjaciół rzu­
cili n a n ich kamieniem. Ale m ó w c a cieszy się nadzieją, że wkró tce 
wszyscy ka to l icy złączą się w j e d e n wielki obóz. 

Oprócz pub l i cznych zgromadzeń , cz te ry sekcye p racowały 
n a d kwes tya o święceniu niedzieli (te szczególnie r o z p r a w y są 
p i ękne i p rak tyczne ) , a lkoholizmu, us t awy szkolnej (domagając się 
energ iczn ie zmiany ułatwiającej rozwTój kato l ickich szkół) i p racy 
kobie t . Rezo lucye oznaczają się wielką t rzeźwością i są najzu­
pełniej zgodne z zasadami wiary. Ks. Win t e r e r , poseł Centrum 
niemieckiego, wystąpi ł t akże n a wiecu z mową o socyalizmie 
i anarchizmie . Duchowieńs two z L iege l icznie uczes tn iczyło 
w obradach . 

Większość p rasy katol ickiej także nienależącej do ligi de­
mokra tyczne j wyraz i ła wielkie zadowolenie z p rzeb iegu wiecu. 
I w istocie, j eże l i j a k a ś p a r t y a zupe łn ie przy jmuje nauk i Ojca 
św. j a k o swój p r o g r a m a nad to — co w p rak tyce j e s t j e szcze waż-
niejszem, — oświadcza, że w wyborze ś rodków i t ak tyk i zupełn ie 
się podda je kierownictwa! b i skupów, to ka to l icy j uż żadnej nie 
mają p r z y c z y n y do nieufności, dopóki czyny z obie tn icami s i ęzga -
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A N G I E L S K I E 

T O W A R Z Y S T W O 

A P O L O & E T Y C Z N E 

Bardzo c iekawym był p rzeb ieg t ego rocznego zebra­
nia ka to l ickiego t o w a r z y s t w a apo łoge tycznego (Catholic 
Tmili SocietyJ w No t t ingham, o k t ó r e m Tablet z 3 wrze ­

śnia doniósł . G łownem zadan iem tego s towarzyszen ia j e s t ob rona 
wiary i u ła twien ie ang l ikanom p o w r o t u do ka to l icyzmu. P o n i e ­
waż żywe spory o ważności ang l ikańsk ich święceń kap łańsk ich 
orzeczeniem R z y m u zosta ły zakończone , a p rzez to j a sno wska­
zana j e d y n a p rawdz iwa d roga do połączenia się z Kościo łem, 
p rze to t owarzys two zwróciło swą u w a g ę n a k w e s t y ę socja lną . 
Wychodz i ło ono z przekonania , źe n a u k o w e i p r ak tyczne roz­
winięcie wielkiej siły społecznej Kośc io ła będzie w tych czasach 
najskuteczniejszą apologią ka to l icyzmu. T rzy re fe ra ty odnosi ły 
się do czysto re l igi jnych kwes ty j , pięć do s o c j a l n j c h . M i ę d z j 
os ta tn iemi o d z n a c z a ł j się o d c z j t j ks. b i skupa Bagshaw r e „O spra­
wiedl iwych zasadach p rzy wydz ie rżawian iu ziemi", D o m Gas-
que t a „Demokracyą chrześci jańska p rzed Reformacyą" i M. D e -
vasa „Znaczen ie i cel chrześci jańskiej demokracy i " . Au to r p rze­
widując zarzuty , wyp ie ra się z góry wszelkich rewolucyjnych 

dzają. T o n w p r z e m o w a c h był też o wiele spokojnie jszy aniżeli 
w zebran iach p rzed ki lku j e szcze l a t ami a wielką rękojmią wy­
t rwan ia belgi jskich d e m o k r a t ó w chrześci jańskich n a dobrej d ro ­
dze, j e s t zaciśnięcie węz łów między n imi a b i skupem D o u t r e -
loux. „Walczc ie — powiedzia ł Ojciec św. sześć miesięcy t e m u 
do p r ezyden t a Uni i — walczcie bez wytchn ien ia . Macie w L i e g e 
wielkiego, świętego b i skupa pozosta jącego w zupełnej łączności 
ze Stolicą Św.". 

Nie j e s t więc n iemoź l iwem, że p o d a n a w Patrie myśl 
o p rzysz ło rocznym wspó lnym wiecu starej federacyi asosyacyj 
ka to l ickich z demokracyą chrześci jańską się u rzeczywis tn i . B y ł b y 
to wielki t ryumf dla sp rawy katol ickie j . Kończąc nie chcemy 
j e d n a k zamilczeć, że część pa r ty i konse rwa tywne j jeszcze t r w a 
w swej nieufności do demokra tów. W y r a z e m tych pog lądów 
by ł a r tyku ł w Courrier de Bruxelles, k t ó r y chwaląc po jednawczą 
m o w ę M. Car ton de W i a r t odmawia większości p a r t y i t ego sa­
mego ducha pokoju i zgod) 7 . 
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myśli . „ W a l k a Mas, b u n t o w a n i e r o b o t n i k ó w przec iw chlebo­
dawcom, ubog ich przec iw b o g a t y m , sys tem okrzyk iwan ia wszys t ­
kich p a n ó w za ty ranów, wszys tk ich posiadających za wampi ry , 
to wszys tko są m e t o d y n iwelacyi zupełnie obce d e m o k r a t o m 
angie lskim". Ze tknąwszy się bliżej z l udem robo tn i czym, sądzą, 
t ak samo j a k belgi jscy demokraci , że będą w s tanie przyc iągnąć 
do siebie masy, k tó re nie śmieją się zbl iżyć do k o n s e r w a t y w n y c h 
pa r ty j . Z a p a t r y w a n i a M. D e v a s a są może aż z b y t op tymis tyczne . 
Mniema on, że między socyal is tami angie lsk imi 90 p rocen t ty lko 
nieco więcej świat ła pot rzebuje , b y zostać z n a k o m i t y m i demo­
k r a t a m i chrześci jańskimi. W z g l ę d e m zaś wie lk ich s towarzyszeń 
robotn iczych , t a k zwanych Trade unions, angie l ska d e m o k r a c y a 
zajmuje s tanowisko wpros t p rzy jazne . „Może to b y ć t w a r d e m 
powiada Devas , dla tych, k t ó r z y j u ż od 30 lub 40 la t mają 
p e w n e wyrob ione pojęcia, ale ponieważ Trade unions żadną miarą 
n ie są ogniskami a te izmu lub rewolucyi , p ros ty rozum każe ka­
to l ikom korzys tać z tak po tężne j dźwign i dla reformy, k t ó r a 
j e s t w ich r ękach" . Z n a n y francuski pńsarz L e o n Gregoi re obszer­
n ie omówił znaczenie t ego zjazdu w Association catholiąue1 i wielkie 
m u przypisuje znaczenie . J e s t on w k a ż d y m raz ie j e d n y m do­
w o d e m więcej , j a k ba rdzo idea demokracy i chrześci jańskiej się 
rozpowszechnia . 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

Statystyka konwersyj i apostazyj w Wiedniu. 

P r a c ą zamieszczoną w s ie rpniowym zeszycie Przeglądu Powszech­
nego z r. 1891 (tom X X X I . s t r . 294 ) wstąpi l iśmy po raz p ie rwszy 
na n ieuprawiane ani wówczas , ani dziś pole s t a t y s tyk i , podając l iczby 
odnoszące się do międzywyznaniowego ruchu ludności mias ta W i e d n i a , 
objawiającego się w zmianach wyznania i ma łżeńs twach mieszanych , 

1 15 Octobre 1898, str. 355—373. 
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a to wraz z uwagami , k tó re nasunę ły się nam po zes tawieniu odnoś­
nych da t z przydłuższego okresu czasu, mianowicie z dziesięciolecia 
od r . 1 8 8 0 — 1 8 8 9 . D a t y te b y ł y niezupełnie dokładne , bo Statistisches 
Jahrbuch der Stadt Wien, k tó ry służył nam za źródło, zaczął wychodzić 
dopiero od r. 1 8 8 3 , a p ie rwszy rocznik tylko co do liczb najogólniej­
szych sięgał wstecz aż do r. 1880 , a nad to w rocznikach n a s t ę p n y c h 
zmieniał się schemat czyli formularz, skutk iem czego niektórych da t 
szczegółowych wypad ło nam dochodzić sposobem obrachunku przybli­
żonego. Mimo to uwagom naszym, wówczas wypowiedz ianym, w ogól­
ności dziś t akże nie miel ibyśmy ani co dodać , ani czego ująć. To też 
p rzys t ępu jąc do p rzeds tawien ia owego ruchu międzywyznan iowego , j a k 
się rozwinął po r. 1889 aż do końca r. 1896 , k tórego sięga świeżo 
w y d a n y os ta tn i rocznik w y d a w n i c t w a mias ta W i e d n i a , komentarza 
prawie już dodawać nie potrzebujemy. 

Nie może j e d n a k praca niniejsza być p ros tym dalszym ciągiem 
naszej p racy p ie rwsze j , nie może ograniczyć się na lata od r. 1 8 9 0 do 
r. 1 8 9 6 ; albowiem od początku r. 1 8 9 1 nas ta ła w Wiedn iu , czyli 
raczej z W i e d n i e m , nagła a wie lka przemiana: ki lka wielkich nie przed­
mieść, lecz podmieść , s tanowiących osobne gminy, liczące po kilka­
dziesiąt tys ięcy mieszkańców, przyłączono od dnia 1 s tycznia r. 1891 
do gminy wiedeńsk ie j , której do d a w n y c h dziesięciu przybyło przez 
to dziewięć nowych dzielnic. Mamy przeto sp rawę z sześcioma łaty 
nowego, rozszerzonego W i e d n i a , a w p ros tym dalszym ciągu pierwszej 
p racy naszej , zakończonej na roku 1 8 8 9 miel ibyśmy sp rawę z j e d n y m 
tylko rokiem s ta rego W i e d n i a , t j . z r. 1 8 9 0 , przez co byłaby s t racona 
nieodzowna w s tudyach s ta tys tycznych równość miary pod względem 
okresów czasu. W y p a d a nam więc, aby t ę równość miary uzyskać , 
cofnąć się aż do początku roku 1 8 8 5 . To znaczy, że ma te rya ł l iczbowy 
z lat ki lku, objętych już p ierwszą pracą naszą, będzie zużyty także 
w p r a c y niniejszej . Spowiadamy się z tego z góry wobec ewentualnej 
k ry tyk i formal is tycznej ; rzecz sama i zoryen towauy tą spowiedzią czy­
telnik nic zgoła na tem nie s t rac i . 

W pierwszem z d w u sześcioleci, k tóre są przedmiotem p racy ni­
niejszej, a więc w s t a rym jeszcze W i e d n i u zmiany wyznania doszły 
sum nas tępujących ' : 

1 Statist. Jahrb. der St. Wien wykazuje sumy nieco większe, niż tu 
podajemy, co pochodzi stąd, że w pracy niniejszej nie zaliczamy do zmian 
wyznania przejścia katolika obrządku łacińskiego do obrządku grecko- lub 
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w roku 1885 było ich 617 
„ 1886 „ „ 697 
„ 1887 „ „ 732 
„ 1888 „ „ 640 
„ 1889 „ „ 729 
„ 1890 „ „ 724 

a więc ogółem w całem sześcioleciu 4 . 1 3 9 , czyli po 6 9 0 na rok . 
Pon ieważ ludność W i e d n i a (s tarego) na początku roku 1885 wy­

nosi ła w okrągłej l iczbie 7 4 8 . 0 0 0 dusz, a w końcu roku 1 8 9 0 8 1 7 . 0 0 0 
dusz, prze to ś rednia l iczba ludnośc i tego sześciolecia by ła 7 8 2 . 0 0 0 dusz ; 
a więc na każde 1 0 0 . 0 0 0 ludności p r zypada ło rocznie ś rednio 8 8 osób 
zmieniających wyznanie . T ę pozornie bardzo małą liczbę uznamy na tych­
mias t j a k o niepospolicie wielką, gdy sobie wyobraz imy, że wedle tej 
samej miary musia łoby np . w K r a k o w i e co rok 7 0 osób zmieniać 
wyznan ie , w ca łych ziemiach polskich zaboru aus t ryack iego (t. zw. Gra-
licyi z K r a k o w e m ) około 6 . 0 0 0 osób, a w całej A u s t r y i (bez W ę g i e r ) 
co rok około 2 1 . 0 0 0 osób. N a w e t już porównanie z nowym W i e d n i e m 
przekona nas o anormalnym stanie s t a rego W i e d n i a . 

W drug iem bowiem sześcioleciu t j . w nowym, w rozszerzonym 
W i e d n i u , porządkują się sumy zmian wyznania j a k nas tępu je : 

w roku 1891 było ich 989 
„ 1892 „ „ 925 
„ 1893 „ „ 1116 
„ 189* „ „ » 2 7 
,, 1895 „ „ 1187 
„ 1896 „ „ 1224 

czyli ogółem 6 . 5 6 8 . L i czby t e są większe , znacznie większe od liczb 
p ie rwszego sześciolecia, ale zważyć t r zeba , że w s k u t e k sz tucznego po-

ormiańsko-unickiego, lub na odwrót , ani też przejścia p ro tes tan ta wyznania 
helweckiego na wyznanie augsburskie , lub na odwrót . Oprócz tego zebra­
liśmy neoschizmatyków (tj. samozwańczych starokatol ików), prawosław­
nych greckiego i ormiańskiego obrządku, anglikanów, menoni tów i innych 
w jedną gromadę 'pod nazwą „sekty" i zachodzących w łonie tej g romady 
zmian także nie uwzględniamy w liczbach naszych. Tak samo zaliczyliśmy 
„niezdeklarowanych", t j . tych, k tórzy wypisując się przed magis t ra tem z j e ­
dnego wyznania, nie mówią, na k tóre przechodzą, popros tu do kategoryi 
bezwyznaniowców. Uczynil iśmy to dla uniknienia zbytniej szczegółowości, 
k tó ra równa się drobiazgowości. W ten sposób zamiast s iedmnastu s two­
rzyl iśmy sobie dla uproszczenia rzeczy tylko pięć rubryk wyznaniowych, 
mianowicie : katolików, pro tes tan tów, „sekt", Żydów i bezwyznaniowców. 

P. P. T. LX. 2 0 
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większenia mias ta W i e d n i a liczba mieszkańców przez noc Sylwest rową, 
przez noc z dnia 31 g rudn ia r. 1 8 9 0 na dzień 1 s tycznia r. 1891 pod­
skoczyła o blizko 5 2 5 . 0 0 0 dusz , podniosła się z 8 1 7 . 0 0 0 na blizko 
1 ,342 .000 dusz Aż po koniec roku 1896 wzmogła się ta p ie rwotna 
ludność rozszerzonego W i e d n i a do liczby 1 ,519 .000 dusz (wedle Statist. 
Jahrb.), a więc średnia ludność tego sześciolecia wynosi 1 ,430 .000 . Suma 
6 .568 zmian wyznania tegoż sześciolecia daje średnio po 1.093 na rok, 
a ta ś redn ia l iczba zmian wyznania , rozłożona na średnią ludność , po 
76 zmian na każdą s e tkę tys ięcy rocznie . 

Stają t edy naprzec iwko sobie l iczby 8 8 s ta rego a 76 nowego 
Wiedn ia . Cóż w y p ł y w a z ich porównania? Pozór p rzemawia za tem, 
że W i e d e ń s ta ł się nagle s ta tecznie jszym pod względem przywiązania 
do wiary; ale j e s t to właśnie ty lko pozór. W rzeczywis tośc i bowiem 
świadczy zmniejszona liczba zmian wyznania o tem, że n a w e t najbezpo-
średniejsze otoczenie s t a rego W i e d n i a nie j e s t j eszcze roztoczone indyfe-
ren tyzmem rel igi jnym w tym s topniu , co samo j ą d r o stol icy aus t ryack i e j . 
Ale doczekajmy się ty lko nowych sześciu la t Kron ik i Wie lk iego Ryczy­
wołu nad Dunajem, a p rzekonamy się, j a k zgubnie odbiją się na dawnych 
podmieśc iach przemiany dokonane w nich w s k u t e k połączenia z s t a r y m 
Wiedn i em. W s z a k ż e już dziś w p o d a n y c h powyżej l iczbach z lat od 
r. 1891 do r. 1896 widzimy ogromną p rog resyę z 9 8 9 na 1.224 zmian 
wyznania , a ta p rogresya odnosi się n iewątpl iwie nietylko do s t a rych , 
lecz i do nowych dzielnic mias ta W i e d n i a . 

Zan im przyjdziemy do szczegółów ruchu międzywyznaniowego , podamy 
obraz l iczebnych s tosunków wyznan iowych w ludności s ta rego a nowego 
W i e d n i a w tabe lce nas tępu jące j : 

Dn. 31 grudnia r. 1890 Dn. 1 stycznia r. 1891 Suma z dnia 1 stycznia 
było w starym Wiedniu przybyło z podmieść z r. 1891 

ludności wogóle (bez wojska) 
817.299 524.598 1,341.897 

683.462 = 83-620/0 
a mianowicie katolików 

494.035 = 94-17o/o 1,177.497 = 87-75o/o 

29.451 = 3-600/D 
protestantów 

10.840 = 2-07o/o 40.291 = 3-OOo/o 

3.177 = 0-39 o / 0 

wyznawców innych sekt 

757 = U-L . 3.934 = 0-29o/o 

99.410 = 12-160/0 
Żydów 

18.409 = 3.510/0 117.819 = 8-78o/o 

1.638 = O-200/o 
bezwyznaniowców 

493 = O-090/o 2.131 = 0-160/o 

161 = 0-02o/o 
islamitów i innych 

6 4 = O-010/o 225 = 0-020/o 
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Z tabelki tej war to zanotować, że l iczebny s tosunek ka to l ików 
do innych wyznań był w przyłączonych do W i e d n i a podmieściach o wiele 
pomyślniejszy, niż w s t a rym W i e d n i u , a na tomias t u d e r z a w niej s to­
sunkowo mały p rocen t żydów podmiejskich . J a k ż e t abe lka t a wyg lądać 
będzie za lat ki lka lub ki lkanaście? 

P o r z u ć m y już różnicę między s t a r y m a nowym Wiedn iem, przy­
pa t r zmy się całości w jej szczegółach. 

Suma zmian wyznania z całego dwunas to lee ia wynosi 1 0 . 7 0 7 ; 
a suma ta nie j e s t zupełna , gdyż s t a t y s t y k a obejmuje ty lko osoby, 
w wieku wyżej l a t cz te rnas tu . Dziel i s ię suma ta j a k nas tępu je : 

Ubyło Przybyło Zysk ( + ) 
lub strata (—, 

Kościołowi. . . . 5.361 3.213 — 2.148 
Protestantyzmowi 1.095 3.450 + 2.355 
Sektom innym . . 282 475 + 193 

3.969 806 — 3.164 
Bezwyznaniowcom — 2.764 + 2.764 

Pie rwszą i osta tnią liczbą tej tabelk i w iedeńsk i ruch międzywy­
znaniowy najdosadniej się cha rak te ryzu je : Kościół , i n s t y t u c y a B o s k a , 
owczarnia C h r y s t u s o w a wydaje najwięcej odszczepieńców, k t ó r y c h l iczba 
(5361) s tanowi większą połowę wszys tk ich zmian wyznania (10 .707) , 
a g łównym wynik iem całego r u c h u międzywyznan iowego j e s t to, że 
śmietnik wyznaniowości ma najwięcej n o w y c h adep tów. D w a te objawy 
są tem więcej c h a r a k t e r y s t y c z n e i n iebezpieczne , że nie s tanowią czegoś 
nowego, lecz są ciągłemi; a lbowiem już w pierwszej p racy naszej za­
znaczyl iśmy zupełnie to samo, ty lko w mniejszych niż dziś l iczbach 1 . 
Kośc ió ł siłą p rzewagi swej , ogromnej przewagi swej nad wszys tk iemi 
innemi wyznaniami , r ep rezen towanemi w W i e d n i u , p rzewag i spotęgo­
wanej jeszcze siłą faktu, że znajduje się tu na wyłącznie swoim grunc ie 
h i s to rycznym, powołany j e s t wch łan iać w siebie i asymi lować wszys tk ie 
obcowyznaniowe żywioły nap ływowe ludności wiedeńsk ie j . P r z y p u ś ć m y 
nawet , że i te żywioły mia łyby wedle pewnego p rawid ła fizykalnego 
p r awo wywieran ia w p ł y w u a t r akcy jnego na Kościół , p rawo od rywan ia 
mu cz łonków; p rzypuśćmy , że l iczba 5 .361 odszczepieńców by łaby cał­
kiem normalnym sku tk iem tego p rawid ła ; w tak im razie Kośc ió ł po-
winienby t ę s t r a t ę we tować sobie naby tk iem 3 8 . 4 0 0 k o n w e r t y t ó w i neo­
fitów a bilans powinienby w y k a z y w a ć 3 3 . 0 4 0 dusz czystego zysku . 

' Zob. Przegl. Pow. tom xxxi., str. 297. 
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Cóż na tomia t widzimy? L iczba k o n w e r t y t ó w i neofitów wynosi ty lko 
3 . 2 1 3 dusz, zamiast czys tego zysku ma Kościół 2 . 1 4 8 dusz czystej 
s t r a ty ! I t ak w tabe lce powyższej wszys tko dzieje się na opak. P ro te ­
s tan tyzm, blizko t rzydzieśc i r azy l iczebnie s łabszy od Kościoła , ma 
więcej prozel i tów niż Kościół , ma w bilansie nie s t r a t ę , lecz ogromny 
zysk. N a w e t bardzo s łabe l iczebnie sekty , k tó re wobec Kośc io ła po-
pros tu znikają, mają s tosunkowo bardzo wielki zysk. Szeregi bezwyzna­
niowości pomnażają się niepomiernie , n ikogo już z gardziel i nie wypu­
szczając, chyba na łożu śmier te lnem. J e d n o ty lko żyd o s t w o ulega, przy­
najmniej pozornie, p rzeznaczeniu swemu zlauia się z społeczeńs twem, 
do k tórego się wciska ; ale j e s t to znowu objawem wielce znamiennym 
dla spo łeczeńs twa wiedeńskiego , że i żydos two , k tó remu prozel i tyzm 
z na tu ry j e s t obcy, daje prozel i tów, s tosunkowo nawe t bardzo wielu. 
Nasuwają się tu uwagi o katol icyzmie wiedeńskim i w ogóle o aus t ry-
acko-niemieckim, k tó re wolimy p rzeds t awić własnej domyślności czy­
te lnika . 

Od szczegółów wyższych przejdźmy do niższych. J a k w pierwszej 
p racy naszej , t ak i t u p y t a m y : co stało się z 5 .361 apos t a tów katoli­
cyzmu i skąd wziął Kośc ió ł swoich 3 .243 k o n w e r t y t ó w i neofitów? 
W s t u d y u m naszem z r . 1891 nie mogliśmy odpowiedzieć na t e py­
tan ia całkiem dokładnie , bo wysz łe aż podówczas roczniki publ ikacyi 
s t a tys tyczne j mias ta W i e d n i a nie pozwalały zebrać ma te rya łu na do­
k ładną odpowiedź . Dziś inacze j ; dziś mamy dokładny ma te rya ł z ca­
łego dwunas to lec ia . Otóż sumy pow r yższe dzielą się j a k nas tępu je : 

Liczba anostatów Liczba konwertytów Czysty zysk (-)-) 
P a względnie neofitów lub s t rata (—) 

w odniesieniu do protestantyzmu 

2.661 781 — 1.880 dusz 
w odniesieniu do wszystkich innych sekt 

433 201 — 232 dusz 
w odniesieniu do żydostwa 

666 2.231 + 1.565 dusz 
w odniesieniu do bezwyznaniowców 

1.601 — — 1.601 dusz 

A więc w bilansie suma czys tych s t r a t Kościo ła wynos i 3 7 1 3 dusz, 
nap rzec iw które j staje czys ty zysk 1.565 dusz neofickich z żydo­
s twa. I le t en czys ty zysk i wogóle cały n a b y t e k z żydos twa war t , 
powiedzie l iśmy już w pierwszej p r a c y naszej . N a neofitach, któ-
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rzy ze zmiany wyznania czynią sobie Geschdft, n ic Kościołowi za­
leżeć nie może. 

P r z y p a t r z m y się t akże szczegółowym liczbom ods tępców i pro-
zel i tów innych wyznań . 

P r o t e s t a n t y z m ma w odnies ien iu : 

do Kościoła 781 odstępców, 2.661 prozeli tów, = -f 1.880 dusz 
„ sekt 13 „ 27 „ = + 14 „ 
„ żydos twa 124 , „ 762 „ = + 638 „ 
„ bezwyznaniowców .177 „ — „ = — 177 „ 

a więc w bi lansie ma czys tych zysków razem 2 .532 dusze , za k tó re 
oddaje ty lko 177 na rzecz bezwyznaniowców. Czy s t r a t a p ro tes tan­
tyzmu wobec j e g o freie Forschung rzeczywiśc ie j e s t s t ra tą , o tem je ­
szcze wą tp ić wolno. 

S e k t y mają w odnies ieniu: 

do Kościoła 201 odstępców, 433 prozeiitów, = -f- 232 dusz 
„ p ro tes tan tów . . . . 27 „ 13 „ = — 14 „ 
„ żydos twa IB „ 29 „ = + 14 „ 
„ bezwyznaniowców . 39 „ — „ = — 39 „ 

czyli razem 2 4 6 dusz czys tych zysków, 5 3 dusze czys tych s t r a t . 
Z y d o s t w o ma w odnies ieniu: 

do Kościoła 2.231 ods tępców, 666 prozeli tów, = — 1.565 dusz 
„ p ro tes tan tów . . . 762 „ 124 „ = — 638 „ 
„ sekt 29 „ 15 „ = — 14 „ 
„ bezwyznaniowców 949 „ — „ = —• 947 „ 

a więc w bi lansie same ty lko czys te s t r a t y w sumie 2 . 1 6 4 dusz. 
B e z w y z n a n i o w c y zaś bez wszelkich s t r a t mają same ty lko naj­

czys t sze zysk i : od Kościo ła 1 .601 , od p ro t e s t an tyzmu 177 , od sek t 3 9 , 
od żydos twa 9 4 7 , razem 2 . 7 6 4 dusze . 

Z liczb powyższych j a sno w y p ł y w a , że największą siłę a t rakcyjną 
i asymilacyjną ma w W i e d n i u zupe łna próżnia rel igijna, t . j . bezwy­
znaniowość, a tuż po niej idzie to wyznanie , k tó re najmniej w y m a g a 
od człowieka p rawdz iwego przekonania rel igi jnego i najmniej p r a k t y k 
re l igi jnych, t. j . p ro t e s t an tyzm. Rozumie się wprawdz ie samo przez 
się, że t a siła bezwyznaniowośc i i p ro t e s t an tyzmu, a n a w e t i s ek t in­
nych , nie j e s t siłą pozy tywną , p rawdziwą, bo polega j edyn ie na mdłości 
ka to l icyzmu wiedeńsk iego ; ale t a bezsi lność właśnie czynnika powoła-
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nego do zdobywania serc , a oddającego się na łup bezwyznaniowości , 
j e s t objawem niewymownie smutnym. 

W s z y s t k i e przytoczone do tychczas l iczby obejmują obie płc ie . 
Dzieląc sumę 10 .707 zmian wyznania wedle płci , widzimy w niej 
4 . 8 6 1 mężczyzn, 5 .846 kobiet . Że kobie ty wiedeńsk ie wogólności skłon-
niejsze są do porzucenia swego wyznania , niż mężczyźni , zaznaczyl iśmy 
to już w pierwszej p racy nasze j ; dziś na nowo to zaznaczając, s twier­
dzamy zarazem smutny pos tęp u kobiet . W s t u d y u m naszem z r. 1 8 9 1 
l iczba kobiet zmieniających wyznanie p rzewyższa ła l iczbę mężczyzn 
o niespełna ' / 7 , czyli ściślej o 1 4 - 1 5 ° / 0 , dziś przewyższają kob ie ty 
mężczyzn o więcej niż ' / . , czyli o 2 0 2 ' 6 % . D o W i e d e n e k stosuje się 
rzeczywiśc ie : Quid leiius piwna? Pulris. — Quicl levius puhere? Ven-
tus. — Quid levius vcnlo? Midier. — Quid levius mulierc? Nihil. — J a k 
w r. 1 8 9 1 , tak i tu znowu pokazuje się, że Ż y d ó w k i j a k o t ako j e ­
szcze ratują r epu tacyę W i e d e n e k ; albowiem s tanowią one wyjątek z re­
guły i wchodzą do sumy kobiet , zmieniających wyznanie w liczbie 
mniejszej , niż Żydz i do sumy mężczyzn. Żydów-ods t ępców mamy 2 1 8 4 , 
Żydówek zaś ty lko 1.785, podczas gdy w sumie apos ta tów Kościo ła 
mamy odwrotn ie 2 .127 mężczyzn, a 3 2 3 4 kobie ty , t, j . o 5 2 % więce j ; 
mężczyzn wys tępu jących z p ro t e s t an tyzmu mamy 4 1 1 , kobiet 6 8 4 , 
t. j . o 6 6 % więcej ; co do s e k t liczba mężczyzn-ods tępców 139 p rawie 
się równa liczbie kobiet 1 4 3 . 

W kierunku odwro tnym t j . pod względem wyboru nowego wy­
znania, rzecz ma się j a k nas t ępu je : W liczbie osób wracających (chrze­
ścijan) i p rzechodzących na łono Kośc io ła (żydów), widzimy 1.473 męż­
czyzn, 1.740 kobiet , tak , że po s t rąceniu liczby konwer ty tów i neo­
fitów z l iczby apos ta tów czys ta s t r a t a Kośc io ła w mężczyznach wy­
nosi 6 5 4 , w kobie tach 1.494. Proze l i tów p ro t e s t an tyzmu je s t męskich 
1.380, żeńskich 2 . 0 7 0 ; s tąd czysty zysk p ro t e s t an tyzmu w mężczyznach 
9 6 9 , w kobie tach 1.386. W s z y s t k i e inue sek ty chrześci jańskie nabywają 
2 1 5 mężczyzn, 2 6 0 kobie t ; czys ty ich zysk wynos i 76 mężczyzn, 
117 kobiet . Ż y d o s t w o ma 269 prozel i tów męskich, 536 żeńskich; czy­
stej s t r a ty w mężczyznach 1.915, w kobie tach 1.249. Bezwyznan iowość 
(nie mająca u b y t k u żadnego) ma w najzupełniej czys tym zysku 1.525 
mężczyzn, 1.239 kobiet . Ż e pod względem skłonności do bezwyzna­
niowości Wiedenk i przedstawiają się w świet le lepszem niż Wiedeń ­
czycy, to zawdzięczają one znowu żydówkom, z pomiędzy k tó rych 
tylko 2 9 1 przeszło na bezwyznaniowość , podczas gdy bezwyznaniowców 
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z żydos twa płci męskiej mamy 6 5 6 , a bezwyznan iowców z Kośc io ła 
l iczymy 771 mężczyzn na 8 3 0 kobiet i podobnie z p ro t e s t an tyzmu 
7 4 mężczyzn na 103 kobie t . 

I na nowo, j a k już w r. 1 8 9 1 n a s u w a się nam uwaga , ze w chrze­
śc i jańs twie , a szczególnie w katol icyzmie, żywiołem des t rukcy jnym są 
przeważnie kob ie ty , w judaizmie p rzeważn ie mężczyźni . 

L i c z b y s t a ty s tyczne , odnoszące się do zmian wyznania , nie przed­
stawiają nam całej szkody, jakie j s tąd doznaje duch religijny w ogóle, 
a szczególnie katol icyzm. Główną bowiem pobudką do zmiany wyznania 
są n iewątp l iwe względy mat rymonia lne ; więc zmiana n ie ty lko sama 
w sobie s t anowi uszczerbek i p rzyk ład zaraźl iwy, lecz s tanowi szkodę 
t akże pro futuro, t j . w odniesieniu do po tomstwa . W wielu razach szkoda 
s ięga i ws tecz , mianowicie gdy zmiana dzieje się nie przed ś lubem, 
lecz j u ż wśród pożycia ma łżeńsk iego ; w tedy bowiem dzieci, chodzące 
j u ż po świecie , są t akże tą zmianą do tkn ię te , ale s t a t y s t y k a nie zaj­
muje się dziećmi, k tó re nie skończy ły jeszcze cz te rnas tego roku życia. 

Osób, k tó re zmieniły wyznan ie w wieku od skończonego 14-go 
do skończonego 20-go roku życia, wykazuje s t a t y s t y k a 6 0 0 płci mę­
skiej , 7 4 5 płci żeńskie j , czyli razem 1 3 4 5 , w której to liczbie braknie 
właśn ie dzieci w wieku niżej lat c z t e rnas tu ; w wieku od skończonego 
20-go do skończonego 40-go r o k u widzimy 3 .415 mężczyzn, 4 . 3 4 9 ko­
biet , razem 7 .764 osoby; resz ta , 1.598 osób p r z y p a d a na wiek pó­
źniejszy i n iewiadomy. 

Osób , zmieniających wyznanie w s tanie wolnym było 3 .561 płci 
męskie j , 4 2 9 0 płci żeńskie j , razem 7 8 5 1 ; w s tanie owdowienia 171 męż­
czyzn, 3 8 0 kobiet , rzem 5 5 1 ; rozwiedzionych 107 mężczyzn, 166 ko­
biet , razem 2 7 3 osoby; w s tanie małżeńskim 8 0 0 mężczyzn, 8 8 4 ko­
bie ty , razem 1 6 8 4 . Resz ta , 3 4 8 osób, była s t anu n iewiadomego. 

D o spus toszeń , zrządzonych zmianami wyznania , p rzybywają te , 
k tó re są w y p ł y w e m małżeńs tw mieszanych. W okres ie , objętym pracą 
niniejszą, było w W i e d n i u ma łżeńs tw ka to l ików z innowiercami 4 7 7 7 , 
a mianowicie : 

katol ików z pro tes tan tkami . 1 .944 z sekciarkami 6 3 
katoliczek z p ro tes tan tami . 2 . 6 2 6 z sekciarzami 1 4 4 

Z wyjątkiem j e d y n e g o w y p a d k u , w k tó rym Ż y d połączył się 
z sekc ia rką ś lubem cywilnym, nie s p o t y k a m y się w s t a t y s t y c e z mał­
żeńs twami formalnie chrześc i jańsko-żydowskiemi , ale są one niewątpli­
wie rzeczywiśc ie z a w a r t e w liczbie t ych , w k tó rych j e d n a s t rona była 
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żydowska , d ruga bezwyznaniowa, j a k o też w liczbie tych , w k tó rych 
obie s t r ony były bezwyznaniowe. Tych by ło : 

Było więc 637 mężczyzn i 7 4 5 kobiet , razem 1.382 osób bez­
wyznan iowych , k t ó r y c h niewątpl iwie p rzeważna część nie na g runc ie 
bezwyznaniowości wyrosła , lecz dla ma łżeńs twa swą wiarę zmieniła. 

W pierwszej p racy naszej z r . 1891 zapuści l iśmy się w przy­
puszczenia co do związku, zachodzącego może między zmianami wy­
znania w s tanie małżeńskim a małżeńs twami mieszanemi ; ale próżno 
to ł amać sobie g łowę nad kombinacyami , k tó re p rowadzą do nieroz­
wiązanych zagadek. 

Żydów z kobietą bezwyznaniową 
Żydówek z bezwyznaniowcami . . 
Obu stron bezwyznaniowych . . . 

360 małżeństw 

385 „ (' (770 osób) 

Józef Glinkiewicz. 

Druk ukończono 31 października 1898 r. 
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Lis ty , k t ó r e niżej poda jemy, zawdzięczamy w przeważne j 
części up rze jmośc i za rządu M u z e u m Polsk iego w R a p p e r s w y l u 
z wyją tk iem l is tów do Czosnowskiej i P a u l i n a S tachursk iego , 
k t ó r e znajdują się obecnie w zbiorach b ib l io tek i im. Ossolińskich 
we L w o w i e w r ękop i smach nr . 2865 i 4012 (kar ty 12—14), j a k o 
t eż do S iemieńsk iego i Sza jnochy — s tanowiących własność p r y ­
watną d-ra A u g u s t a Łoz ińsk iego , adwoka t a k ra jowego we L w o ­
wie, a udz ie lone zos ta ły n a m łaskawie, k i edyśmy zaczynal i — 
dziś j u ź wykończoną zupełnie , monograf ię poe ty . Ogłaszamy j e 
z t em większą skwapliwością, że p o e t a ten, c zwar ty z rzędu 
w p le jadz ie mis t r zów wielkiej naszej poezyi X I X . wieku, do­
tychczas nie doczeka ł się w y d a n i a korespondeney i . I rzeczy­
wiście z b y t mało l is tów j e g o do tąd w y d r u k o w a n o — w Kłosach 
b o w i e m ty lko z r o k u 1886 w y d a ł Wł . Mickiewicz l is ty Zaleskiego 
do K. W o d z i ń s k i e g o i A d a m a Mickiewicza; poza t e m od l a t 
d w u n a s t u nic więcej się nie pojawiło . I chociaż wiele l istów, 
k t ó r e ogłaszamy, t y c z y się tych lat, w k tó rych twórczość n a 
polu poefyck iem niemal źe wygas ł a — to przecież nie wątp imy, 
iż znajdzie się w nich wiele rysów nadzwycza j c iekawych do 
cha rak t e ry s tyk i Zaleskiego, j a k o poe ty ; ko re spondencya t a prócz 
t ego odsłania n a m i inną s t ronę duszy p o e t y — s tosunku j e g o 
z przyjac ió łmi la t młodych , r zuca wreszcie wiele świat ła na p o ­
g lądy j e g o pol i tyczne , k t ó r e bądź co bądź są w s tanie wyt łu­
maczyć n a m i p e w n e p u n k t a twórczości . Nakon iec n iech n a m 

p . P. T. LX. 21 
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wolno będz ie z łożyć n a fena miejscu nasze p o d z i ę k o w a n i e za­
r ządom obu bibl iotek, j a k n ie mniej W . P a n u d-rowi A. Ł o ­
z ińskiemu za udzie lone n a m pozwolenie ogłoszenia te j wiązanki 
l i s tów poe ty . 

Stanisław Zdziarski. 

1. Do Joachima Lelewela. 

Sevres, d. 19 majal834 r. 

Czcigodny i k o c h a n y mój pan ie J o a c h i m i e ! 
Onegda j w P a r y ż u n a sesyi komisy i funduszów 1 czy ta łem 

list rodaka , k tó r ego nie p o m n ę dziś nazwiska — pracu jącego 
p r z y p a n u J o t t r a n d i z n i ek tó rych j e g o ekspresy i widzę, iż cię 
uraz i ł dawnie jszy nasz pos tępek . Nie wiem, co Karsk i , sekre ta rz 
komisyi napisa ł w odezwie do P o l a k ó w brukse l sk ich — bom je j 
n ie czyta ł ; ale pospieszam usprawiedl iwić p rzed tobą komisyę , 
a na jbardzie j siebie samego — bo zawsze p ragną łem i p r a g n ę 
zas łużyć na twój szacunek. 

Rzecz s tała się j a k nas t ępu je : Z gaze t i l i s tów p r y w a t n y c h 
powzię l i śmy byli wiadomość o c iężkim n iedos t a tku brac i naszj^ch 
w religii, o cofnięciu pensy i przez rząd, o p rześ l adowan iu i t. p . 
Najbardzie j nas przerazi ł okólnik Ber the l sa , obwieszczający g łód 
Po l aków; i d la tego w skok i co naj spieszniej pos tanowi l i śmy po­
słać nasz zasiłek. Nie wiedziel iśmy, do kogo adresować naszą 
ekspecłycyę, bo lubo dzienniki upewni ły o w s t r z y m a n y m roz­
kazie wyjazdu dla ciebie, szerzone przez n iechę tnych pogłosk i 
wciąż brzmiały , iż j e s teś j u ż w L o n d y n i e . Nie chciel iśmy k o ­
misem naszym obarczać oboję tnych, bo obawia l i śmy się zgubne j 
p rzewłoki ; t ak więc radzi nieradzi , musie l iśmy nasze 500 fr. 
przes łać p . J o t t r a n d , k tó r ego n a m komi te t j ako gor l iwego p rzy­
jac ie la P o l a k ó w zalecał . Sekre ta rz nasz p o d o b n o napisa ł w ode­
zwie, że chcemy, abyście zawiązali radę , k tó r aby rozdziel i ła 
j e d n o r a z o w y nasz zasiłek między najbardzie j po t rzebujących 

1 .Komisya funduszów emigracyi polskiej, założona dnia 23 kwietnia 
1833 roku, miała oznaczyć wysokość podatku, jaki miał być składany przez 
emigrantów do wspólnej kasy „dla niesienia pomocy pieniężnej rodakom 
w potrzebie". Por. „Kalendarz na rok 1834". Paryż, str. 6-2. 
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rodaków. P r z y p o m i n a m sobie: była o t e m m o w a na sesyach — 
ale sprzeciwia łem się, bo wiem, do j ak i ch ha łasów i waśn i k r o k 
t a k o w y b y ł b y dał pochop . K o l e d z y nasi pos tanowi l i widać ina­
czej , a p rzyna jmnie j , źle się wysłowil i . K o m i s y a odpisze wkró tce 
p. J o t t r a n d i do was u r z ę d o w n i e : i z apewnie z n ó w n iedorzecznie . 
Nieświadomi oni naszego położenia , ani miejscowych okoliczności , 
ł a two m o ż e m y pobłądzić . I d l a t ego n a g w a ł t p ros imy szanowny 
Joach imie , nie odmawiaj n a m twojej rady . P rzedewszys tk i em 
j ednak , chciej wierzyć, że nie miel iśmy m y ś l i uchyb ić w czem-
kolwiek, ani tobie , ani ż a d n e m u z rodaków, b a w i ą c y c h wBrukse l l i . 

. . . O kraju szczegółowych . . . w iadomośc i zn ikąd nie m a m y . 
P r z y b y ł o tu wprawdz ie t r zech młodz ieńców z K r a k o w a , ale wie­
r u t n e cielęta; nie umieją o n iczem dok ładn ie powiedzieć . Ode­
bra l i śmy ki lka b i le tów z Galicyi , t akże ma ło znaczących . J a d ą 
t u H e n r y k i Bogus ł aw—-i od n ich s p o d z i e w a m y się dopiero 
ważnie jszych nowin, k tó re ci nie omieszkamy zaraz zakomun i ­
kować . W tych dn iach odbierzesz l is ty od A n t o n i e g o i K a ­
r o l a 1 — m o ż e t en os ta tn i m a j a k i e świeże re lacye . St raszewicz 
chwali się tu, źe zakupi ł n u m i z m a t y c z n e dz ie ło twoje , i że do­
b r z e zapłaci ł : t em lep ie j ! Dzięki B o g u ! mnie j b i eda d o k u c z y . — 
Niedawno Słowaczyński spomina ł mi o a r t y k u l e w gaze t ach 
warszawskich , z p o w o d u uroczystości , j akąśc ie wyprawi l i w Bru-
kselli . . . P i sa rz . . . szczególniej n a ciebie w p a d a z największą 
zajadłością. Nie umiał mi Słowacz. opowiedz ieć dobrze treści , 
ale zdaje mi się że to będą owś z a r e w o l u c y j n e , s tare za rzu ty 
Sękowskiego wzg lędem R u s i i L i twy, a k t ó r e Paszk iewicz ze 
świeżą p rzyprawą kaza ł odgrzać w W a r s z a w i e z Tygodnika Pe­
tersburskiego. TJ nas tu w P a r y ż u pasye wrą po s t a r emu . J . O. P a n 2 

ze swymi domownikami , dworzany i czeladzią nie szczędzą i n t r y g 
wewną t r z i zewnąt rz emigracy i . Wichrzą , ile sił s t a rczy i n a 
wszys tk ie s t rony. S łowy i d ruk iem nie p rzes t a j ą szkodzić p o ­
wszechnej sprawie ludzi. N iedawno marzy l i o wys łan iu całej 
emigracy i do Alg ie ru — a t e raz usiłują namówić najzacniejszą 

1 Hhiśniewicz, Różycki. 
2 Ks . Adam Czartoryski . 

2 1 * 
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cząstkę t. j . b rac i będących w P o r t s m o u t h . J a k n iegdyś P o r t u ­
galia, t ak dziś Alg ie r j e s t oną obiecaną ziemią naszych s ta ro-
zakonnych . K o m i s y a funduszów bardzo im z t ego p o w o d u nie 
n a r ękę ; i stąd to choć sami n ie przyczynia ją się do sk ładek — 
niedosyć! wyda l i już hasło Kronice do a t aku na nas . Kronika 
w y d a w a n a przez ludzi dobrze u r o d z o n y c h i w y c h o w a n y c h w t y c h 
s łowach świeżo odezwała się do J . B. O. : 1 „Lżej bazg ra ło" i t. d. 
m o ż e m y się więc spodz iewać grzeczne j r e p r y m e n d y . Mniejsza z t e m 
wszelako!!! D y a b e ł swoje — ksiądz swoje — a w końcu obaczym. 

. . . o c h ! co na jmutnie jsze — że F r a n c y a upad ł a n a duchu. 
Osta tn ie n i epowodzen ia pomiesza ły szyki na d ługo. Zwyc iężen i 
w pop łochu uciekają do zwyczajne j chorągwi. Zdaje się, iż n o w e 
e lementa p o t r z e b n e będą do wydobyc i a nowej siły. T u i ówdzie 
wynurza ją się j uż nowe idee — a w łonie czasu podrzuca się 
jak iś płód, k tó ry — B ó g ty lko wie, czy dojrzeje, lub będzie po ­
roniony... A le ! — k o m i t e t 2 się rozwiązał — n iewiadomo, co się 
na tomias t zjawi, bo nie wiem, czy nasze w y b o r y przyjdą k iedy 
do sku tku . Na jdemokra tyczn ie j sza n a w e t część emigracyi , mimo 
dobrych chęci, pos iekana dziś n a coraz słabsze grupy , wątpię , 
aby zdoła ła coś s tworzyć . Na poc iechę więc a rys tokra tom, groz i 
n a m zupe łna anarch ia — jeże l i j ak i ś n i ep rzewidz iany w y p a d e k 
nie przyjdz ie nam na pomoc — i nie z jednoczy choć na chwilę 
rozs t rze lonych sił naszych . . . . N a ręce p a n n y M... pod t w o i m 
adresem pos ła łem list do Józe fa T e t m . . . 3 n ie wiem, czy doszedł? 
i d laczego mi nie odpisuje? Gdz ie się obraca "Worcel? i j a k i do 
niego adres? T a k ż e twój adres p . Joach imie? Mój i J ó z e f a 4 

zawsze t e n sam, t. j . : a M-r. D a m i r o n P ropr i e t a i r e a Sevres 
(Seine et Oise) P lace Roya le . H o t e l du Nord. 

Pozdrowien ie b ra te r sk ie 
Bohdan. 

I j a łączę obywate lowi pozdrowien ie b ra t e r sk i e Józef. 

1 Jozafat Bolesław Ostrowski. 
- Komitet Dwernickiego. Zaleski t. r. został wybrany posłem na 

sejm emigracyjny 827 głosami. Por. „Nowa Polska". Paryż, 1834, str. 62. 
3 Tetmajer. 
4 Zaleski, brat stryjeczny poety. 



Z KORESPONDENCYI BOHDANA ZALESKIEGO. 317 

2 . Do Lucyana Siemieńskiego. 

Monsieur , Mons ieur L u e i a n S iemieński a S t r a s b o u r g Cas 
Rh in ) E u e de 1'are-en-ciel. E j 5. 

Fontainebleau, 3 kwietnia 1843 r. 

K o c h a n y L u c y a n i e ! 
Dopie ro co odjechał s tąd Mickiewicz. P o r u c z y ł e m m u twój 

in te res , i chociaż n ie m a za sobą pleców p r z y te raźn ie j szym 
min i s te ryum, a zwłaszcza sp raw w e w n ę t r z n y c h , obiecał przecież 
dołożyć wszelkich s tarań. Po lec i ł em j u ż S e w e r y n o w i 1 , aby twoją 
p ro śbę odesłał do Adama . P o w o d y t w e g o d ług iego mi lczenia 
doskona le pojmuję ; bo to samo słowo w słow ro dzieje się ze mną. 
U s t a w i c z n e troski , n iepowodzenia , z g r y z o t y t a k j a k o ś opustoszą 
w duszy, źe człowiek czuje się z a w ź d y n ie swój , opadają ręce 
n a w e t do ko re spondency i z przyjaciółmi . Nies łychan ie c iekawy 
j e s t e m twoich „Trzech wieszczb" ; zaraz po Wie lk ie j N o c y b ę d ę 
w P a r y ż u , to j e u S e w e r y n a p rzeczy tam. J a k i e g o to L 6 w i s a 
t łumaczyc ie wespo łem? J e s t s ł awny pisarz angie lsk i t ego na ­
zwiska; zdaje się j ednak , źe n i ezna jomy mi F r a n c u z . Pową tp i e ­
w a m nieco o rozumie t ego cudzoziemca, a wierzę z całej duszy, 
źe w y o b y d w a z własnych g łów, z w ła snych serc waszych coś 
lepszego o l i te ra turze w y s n u ć j e s teśc ie w s tanie . Zresztą, k t o 
wie, czy w te j chwili s tanowisko nasze l i te rackie nie j e s t na j ­
wznioślejsze między n a r o d a m i europe jsk imi? P r z y n a j m n i e j u nas 
więcej szczerości i zapału, niż gdz ie indz ie j . E u r o p a os tyg ła 
i omdla ła w scep tycyzmie : na jznakomi t s i p i sa rze angielscy, n ie ­
mieccy, francuscy, sami się dziś do t ego przyzna ją . Od Bie low-
skiego ani s łówka nie mia łem i t r ap i mię to n iepomału , bo spo­
dz iewałem się nowinek z k o n t r a k t ó w ki jowskich . Coś t a m znowu 
z łego stało się n a Ukra in ie , ale n ie m o g ę się dowiedz ieć szcze­
gółów. P a n i E o s t o w s k a m a powróc ić do P a r y ż a w końcu maja, 
to z a p e w n e p rzez nią nadesz le n a m Bielosz książek i nowin 
wszelakich. Śc iskamy cię o b y d w a z Józe fem. 

Bohdan. 

Goszczyński. 
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T) kurs ie Mickiewicza dużo t r z e b a b y pisać, a nie m a m dziś 
/ b o t y . Czy ta ł em n o t y s t enogra fów i ani s łówka o tem, co mi 

pisałeś i co c z y t a ł e m sam po emigranckic ł i ż u m a l a c h . Wierza j 
mi, wszys tkoć to p lo tk i ludzi, n ie rozumiejących rzeczy sobie 
n i e s w ó j s k i e b , a chcących przec ie o n ich w y r o k o w a ć . Mickie­
wicz, j a k o L i twin , nie wierzy n a w e t w Słowiańszczyznę, ale 
w nową j e d n ą Po l skę , z k tórą z jednoczyl i się ong i j e g o prze­
s ławni Olgierdowicze. Ale po radźźe Po lon i i ! Dla nich R u ś ki­
jowska , Nes to r i B o j a n — t o Moskiewsczyzna . An i chcą wie­
rzyć , że t a m wcześnie j rozwinę ła się poezya d u m o r o d n a i t. p . 
A cóż dopiero mówić o Czechach, Se rbach? S a m to wiesz, z wła­
snego doświadczenia . P o l i t y k a u nas , p rzedewszys tk i em poli­
t y k a — i dla l a d a j a k i e g o w i d z i m i s i ę tej lub owej pa r ty i 
t r z e b a b y i t r z ebaby wciąż poświęcać p rawdę . 

3. Madame, Madame la Comtesse Czosnowska. 

Mam p roś bę i a rcyważną dla mnie . J e ś l i pan i Ka le rdźe 
bawi w Dreźn ie , p roszę do niej napisać , aby raczyła się t a m w y ­
wiedzieć o panią K o n s t a n e y ę Rzewuską . Co się z nią dzieje? 
Czy wyjecha ła do domu? albo też może chora? — J a i mój b r a t 
wieleśmy n iespokojn i o naszą k o r e s p o n d e n t k ę — o d k i lkunas tu j u ż 
dni nie m a m y o niej ni wieści, ni s łychu. P o l e c a m t e n in te res 
gorl iwości mojej kochane j pani — a up ra szam zarazem o wszelką 
os t rożność . Nie t r z e b a czynić w liście żadne j wzmiank i o nas . 

Życzl iwy 
J. B. Zalesia. 

12 maja 1846r. 

4. Do Karola Szajnochy. 

Fontainebleau, 6 sierpnia, 1857. 

A witajźe nam, witaj mi ły i se rdeczny pan ie K a r o l u ! P r a w -
dać nies te ty , że nie wszys tk ie n o w e książki i nie wszys tk ich 
au to rów polskich znamy n a emigracy i ; ależ ciebie i twoje p i sma 
pokocha l i śmy dawno i wie lb imy chórem wszyscy — ilu nas tu 
j e s t l i tera tów. W tej chwili c zy t am: „ J a d w i g ę i J a g i e ł ł ę " z lu­
bością — ucząc się r zeczy swojskich n a czuźynie . I z poezy i 



Z KORESPONDENCYI BOHDANA ZALESKIEGO. 319 

twojej znam coś — zaledwie k i lka luźnych z w r o t e k — ale arcy-
podn ios łych i niewolących. 

O t em, że cierpisz n a oczy, wiem dawno. W ł a ś n i e z K a ­
ro lem S ienk iewiczem zabiera łem się pisać do A u g u s t a Bie low-
skiego, aby cię namawia ł w nasze s t rony. I s to tn ie , k o c h a n y K a ­
rolu, p o b y t w P a r y ż u j e s t dla ciebie n i e z b ę d n y : p o s t a r a m y się 
też po b ra t e r sku , że nie będz ie za kosz towny . Oprócz rozg ło ­
ś n y c h pa rysk ich okulistów, m a m y tu jeszcze r o d a k a ks . K o w a l ­
skiego, wielce s łynnego k u r a c y a m i oczu. R o d a k o w s k i malarz , 
opowie ci o skuteczności l eków t e g o os ta tn iego. 

Nap i sz mi, co postanowisz?. . . W Ostendzie p o z n a cię dok tó r 
Grałęzowski, p o w a ż a n y tu powszechnie , a mój szkolny przyjaciela 
przynies ie ci on zapros iny od nas . — M a m słówko i do A u g u ­
sta — ale o t e m — po tem. 

O p o d r ó ż y do Spa, ani m i się śniło. Dz ięk i Bogu , j e s t e m 
zdrów, obowiązki p r z y t e m ojca d r o b n y c h dziatek, p r zyku ły m n i e 
n a d ługo do domu: zazdroszczę dziś j e d n a k ż e swobody naszym 
pan iczom t u r y s t o m — zazdroszczę j e d y n i e d la tego , że t a m w Spa 
p rzeży łem z tobą poufale k i lkanaście dni. Zbl iżenie się do z iomka 
tak iego , j a k ty , pan ie Karo lu , r zadk ie to g o d y dla emigran ta ! 
P o m i m o t ego kocha jmy się! 

. Ś c i s k a m r ę k ę , życząc zdrowia z całego serca. 
J. B. Zaleski. 

5. Do Leonarda Chodźki. 
Sevres, 30 grudnia 1838. 

S z a n o w n y Z iomku! 
W roz ta rgn ien iu , j a k to się zdarza , n ie spos t rzeg łem się, 

że „ P a m i ę t n i k i " Niemcewicza z a p a k o w a n e są między książkami, 
k t ó r e m a m n a prowincyi . R a d n ie rad, odwołać muszę onegda j -
szą ob ie tn icę . P r z y p a d k o w o zna laz łem t u u Januszk iewicza t o m 
VI , k t ó r y z p rawdziwą wdzięcznością ci zwracam. Święte j pa­
mięci E . W o d z i ń s k i miał t a k p r z e d l a t y postąpić — ale p r z y j ­
mu ję na siebie całą w i n ę — i po tysiąc r azy j a k najserdecznie j 
p r zep ra szam. Daj Boże ods łużyć się czem nawza jem po l i te racku 

życz l iwy 
B. Zaleski. 
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6. Do tegoż. 

Fontainebleau, d. 16 marca 1859 r. 

S z a n o w n y Ziomku! 
Ochotn ie b iorę udzia ł w l i t e r a c k i m u p o m i n k u n a 

rzecz p a n a Tomaszewicza . P a t r y o t a i pisarz ociemniały, m a 
wszelkie p r a w o do bra tersk ie j naszej us ług i — i do spółczucia 
publ iczności polskiej . P o s y ł a m d r o b n o s t k ę , s t a rzyznę lichą, ale 
z koleżeńską uprzejmością. Sądzę , że cenzura nie u p a t r z y . n i c 
zd rożnego w moich wierszach. Odeśli jże j e , pan ie L e o n a r d z i e , 
co rychle j w y d a w c o m „Pisma zb io rowego" . Osobno p roś t ych 
p a n ó w odemnie , aby dopi lnować raczyl i j a k na j s ta rann ie j ko ­
r ek ty . W poezyi , j a k w muzyce , j e d e n fa łszywy t o n m o ż e spra­
wić h a n i e b n e flasco. K a r t k i tu za łączone są ręk i m e g o 11-tole­
tn iego syna; nie ba rdzo kaligraficzne, ale czy te lne i na leżyc ie 
p o p r a w n e co do r y t m u i punk t acy i . 

Dziękując za sposobność, j aką mi podałeś , s zanowny p a n i e 
Leonardz ie , us łużenia tyle g o d n e m u rodakowi — łączę zapewnie ­
nie o m y m dla ciebie szacunku, b ra te rsk ie pozdrowien ie . 

J. B. Zaleski. 

7. Do tegoż. 

Poniedziałek, 4 lipca 1864 r. 

Szanowny Z i o m k u ! 
Śmiem ci polecić r o d a k a zas łużonego w pows tan iu , p . K a -

rosińskiego. Po t r zebu je on j e d n o r a z o w e j z a p o m o g i z komi t e tu 
f rancusko-polskiego. Ma j u ż zajęcie u p . Gonin, ale b raku je mu 
funduszu n a p ierwsze w s t ę p n e sp rzę ty i robo tn icze odzienie . 

Łączę w y r a z y poważan ia i koleżeńskiej życzl iwości . 

J. B. Zaleski. 

P r z y sposobności w s t a w i a m się za razem za p . Hoffenblu-
mem, k tó ry w tych dniach miał z amia r k o ł a t a ć do ciebie o p o -
dobnąż pomoc . Z n a m p. Hoffenbluma z naj lepszej s t rony i z da­
wien dawna . 

J. B. Z. 
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8. Do tegoż. 

Paryż , d. 26 maja 1866 r. 

S z a n o w n y Z iomku! 
Com ci p rzyobieca ł — spełni łem. E g z e m p l a r z o b i s k u p i e 

doręczyłem pp . Pon ia towsk im. G-ościłem w H e y e r e s n ied ługo . 
Ks iążeczkę twą widz ia łem wciąż leżącą n a s tol iku w salonie,— 
ale z powodu świeżego p o w r o t u matk i , wśród r o z m ó w o kra ju 
i o domu nie by ło czasu na czytanie . Nie m o g ł e m więc p rzy ­
wieźć zdania pańs twa P . Zresztą w czerwcu oni wyjadą j u ź do 
Vichy — to l is townie lub us tn ie powiedzą co myślą. Z a p e w n e 
wezmą i coś e g z e m p l a r z y książki, ale nie d u ż o — bo j a k to sam 
wiesz, pan ie Leonardz ie , s tosunki ich n ie szeroko sięgają we 
E r a n c y i . 

Ł ą c z ę up rze jme bra te rsk ie s łowa. 
J. B. Zaleski. 

D a w n o chcia łem n a p i s a ć , ale n i e s t e t y nie wiedz ia łem 
adresu — to zwlekałem do widzen ia się z Kró l ikowskim. 

J. B. Z. 

9. Do Paulina Stachurskiego. 

Paryż , 19 czerwca 1866 r. 

S z a n o w n y Z iomku! 
P o t r z e b a d o p r a w d y fatalności . N a dobę p r z e d o d e b r a n i e m 

odezwy waszej wyprawi ł em właśnie do lawowa „ P o e z y e " Szew­
czenki ; wyprawi ł em j e n a zaniesioną j u ż dawnie j do m n i e g o ­
rącą p r o ś b ę jakie jś „ g r o m a d y rus ińsk ie j " t rudniące j się wyda ­
n iem pism ukra ińsk iego p iewcy. Oczywiście , b y ł b y m wolał p o ­
słać j e bojującej r edakcy i Sioła, a osobl iwie tobie , Pan i e , j a k o 
au torowi śl icznej, świeżej p o w i a s t k i 2 , k tó rą p rzeczy ta ł em k iedyś 

1 Owa „rusińska gromada" , której Zaleski posłał nieco autografów 
Szewczenki wraz z l is tem drukowanym w Siole, 1866, i, 178—179, doko­
nała rzeczywiście tegoż roku wydan ia dwutomowego Kóbzara. 

2 Je j ty tu ł : „Przed laty". Sioło gorliwie drukowało u twory Szew­
czenki, w każdym bowiem poszycie musiał być przynajmniej j eden większy 
u t w ó r tego poety. Por . Kateryna, i, 1—30; Topola, Kałyna, Pustka, Try 
szlochy, u, 3—14; Najmyczka, III, 3—21; Neofity, iv, 3—24. 
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z lubością .— Otóż nie czytuję t e raz dz ienn ików lwowskich, to 
n ie s łyszałem zgoła o Siole, — a do t ego i „Pau l in S t achur sk i " 
uchodz i ł u nas tu za pseudonima. 

S ta ło się. P o e z y e Szewczenk i pos ła łem do L w o w a , należą 
do znajomszych, do poślednie jszych. Co lepsze rozb ieg ły się 
d a w n o po r ękach r o d a k ó w — i nie wróci ły do mnie . K o l e g a 
z k i jowskiego uniwersy te tu , dok tó r Berna towicz , posiada zbiór 
ich boda j naj zupełniej szy. K ę d y się dzisiaj B . obraca? i czy 
żyje n a w e t ? nie wiemy tu ta j za granicą. 

L i s t ów Szewczenki , S z a n o w n y Pan ie , chowam j e n o pa rę 
n a pamią tkę . P o d a r o w a ł mi j e k iedyś z pak ie tów swoich Bron i ­
sław Zaleski , o rembursk i d ruh Tarasa i k o r e s p o n d e n t j e g o przez 
wiele lat. K o r e s p o n d e n c j a między nimi nie ty le j e s t w a ż n a 
pod wzg lędem l i terackim, co budująca szczegółami pożycia dwóch 
w y g n a ń c ó w na k i rg izk im stepie. — Bron i s ł aw n i edawnyć to nasz 
towarzysz w Pa ryżu . Niema jeszcze pod ręką swoich papierów. 
Skoro się u d a sp rowadz ić j e , p o s t a r a m się, aby w a m posłał do 
Sioła — wyją tk i z l istów Szewczenki . 

Dziękuję , Panowie , za up rze jme zapros iny do Sioła waszego . 
W czasach w o j e n n y c h l i t e ra tu ra n ies te ty nie p o p ł a c a — u m y s ł y 
i serca wciąż roz ta rgn ione czemś innem. Szkoda. — Z t em wszyst -
k i e m szczęść w a m Boże w zamierzonej p racy! Błogos ław B o ż e 
mi łosnem, n a t c h n i o n e m słowem, — ku zaklęciu waśni b ra tn ie j , 
k u zażegnan iu burzy, co g roz i g radob ic iem s t rasznem o b y d w o m 
ziemiom polańsk im! Duszą i sercem, Panowie , j e s t e m z wami, 
z roz jemcami t a m ukra ińsk imi w Galicyi, ale wiek mój , s tan 
tu łack i t rzymają mnie zdała, j a k b y n a uwięzi . Zresz tą d a w n o m 
j u ż p o ż e g n a ł U k r a i n ę , — duźom zapomnia ł o niej , że s ta łem się 
boda j cudzy między młodszem pokoleniem. 

Ongi, P a n i e Paul in ie , p rzed 50-cioma bl izko la ty ko lego­
wa łem ze S tachursk im w szkole humańsk ie j , k to wie, czy to 
nie z ojcem twoim? albo może z dziadem, S tachursk i t e n mia ł 
zda mi się n a imię J ó z e f — a l e z a p e w n e p a m i ę t a o n im lepiej 
Goszczyński . 

Przy jmi j , Pan ie , dla siebie i dla ko legów twoich pozdro -
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wienie rodack ie i zapewnien ie p r zychy lnych uczuć i życzeń od 
n iezna jomego . 

J. B. Zaleski. 

Załączam d w a luźne h y m n y 1 . Jeś l i duchem swoim nie 
będą raziły r e d a k t o r ó w Sioła, możec ie d rukować j e w 1-ym 
zeszycie. 

A d r e s m ó j : Par i s , Ba t igno l l e s — 2 P l a n de la P r o m e n a d ę . 
J. B. Z. 

10. Do tegoż. 

Paryż, 18 sierpnia 1866 r. 

S z a n o w n y Z iomku! 
Niemal j ednocześn ie o d e b r a ł e m Sioło i dwa twoje l isty. 

P i e r w s z y list cały d ługi miesiąc okrążał n a żółwiu bojowiska. 
Dz ięku ję uprze jmie za se rdeczność waszą dla mnie , tudzież za 
p o k o r n e synowskie uczucia . Z a p r a w d ę n iepo t rzebn ie do raźne 
poufne p isma drukowal iśc ie w Siole"1.— Stało się. Oceniam zre­
sztą uczciwą p o b u d k ę k u tej n i e d y s k r e c y i. Nie ta ję się też 
p r z e d nikim, że w a m dusznie sprzy jam — i uc ieszę się wielce, 
g d y poszczęści się p a t r y o t y c z n e j waszej p ropagandz ie . — Skąd­
inąd pode j rzywac ie boda j mój wiek podesz ły o chłód, o ws teczne 
dążenia i t. p . Chowaj B o ż e ! osamotn ia łem i osmutn ia łem nieco 
n a cudzej ziemi, a lem jeszcze n ie z lodowacia ł ku wszemu, co 
wielkie, co dobre , co p iękne . I k r e w t akoż uk ra iń ska po daw­
n e m u krąży w żyłach. 

' Wiersz p. n. „Wielkanoc", drukowany w temże piśmie, i, 181—182. 
2 Aluzya do ogłoszenia urywku listu do redaktora. Wogóle stosunek 

ten cały Zaleskiego był bardzo przyjazny: rozumiał to dobrze i redaktor 
Sioła, który w swojem czasopiśmie w te słowa odezwał się do poety: 
„Dzięki ci, Wieszczu! Przekonałeś dowodnie, żeś duchem rzeczywistym, 
którego ni troski życiowe, ni lata starości przygnieść, lotu jego osłabić nie 
zdołały. — Wiej ku nam, Piewco dumy stepowej, któryś nas pieśnią twą 
wykarmił! wiej s łowem zachęty do pracy dla ukochanej tej Ukrainy na­
szej.. Za tobą, Bojanie, pójdziemy na przebój! zastarzałe przesądy z dróg? 
nam ustąpią, bo wśród nich ciasno duszy kozackiej! Na Ukrainę, Duchu 
stepowy. Pisklęta twe wiedź za s w y m przewodem! Niech się zasłuchamy 
w pieśń twoją, aż zrozumiemy stepu tajemnicę i mogił wysokich mowę!" 
(i, str. 177). 
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Ongi kupil i się przy mnie Ukra ince . P o s i a d a m po nich 
dużo rękopisów, j a k o t o : po Michale G r a b o w s k i m obsze rny o l i­
t e r a tu rze gal icyjskiej i t. p., po P i s z u i Lewińsk im strzel is te 
a r tyku ły na K o s t o m a r o w a i Kul isza , k t ó r y c h nie mogl i d r u k o ­
wać w kraju. Mniemam, źe te p i sma p r z y d a ł y b y się do Sioła, 
choć na surowy m a t e r y a ł do nowej po lemik i z Rus inami . Może 
zda rzy się tu j a k a d o b r a okazya do L w o w a . T y m c z a s e m załą­
czam dumę Z o ł o t a r e n k i 1 — na t e m a t pospó lny m ł o d y m g ł o w o m 
ukra ińsk im. 

P o s y ł a m wam, P a n i e Paul in ie , pozdrowien ie moje r o d a e k i e 
z c z u ź y n y w u c z u c i u p o b o ż n e m s t a r o p o l s k i e m . 
P o z a t em uczuc iem wierzaj mi, Z iomku, ezczość i n ices two wszę­
dzie — l i t e ra tu ra i życie j a ł o w e i ni jakie . Życz l iwy w a m 

J. B. Zaleski. 
K i e d y n iek iedy dostaję luźny n u m e r Słowa lwowsk iego 

i za k a ż d y m r a z e m gorszę się n iepomału . Tyle t a m n i ep rawdy 
i n iechrześci jańskie j zaciętości n a L a c h ó w . K u t ak im rus ińsk im 
zapamię ta lcom wołajcie za h e t m a n e m Mazepą: 

Bez żadnoi polityky!... 
Nema szczaśtia, nema zhody; Wozmite sia łysz za ruky! 
Od Żowtoji wziąwszy wody Nedopustit birkij muky 
Prez nezhodu wsi propały, — Matei swojij bilsz terpity, 
Sami sebe zwojowały. Nute wraha, nute byty 
Oj panowe pora znaty, Samopały nabywajte! 
Szczo ne wsim nam wseje znaty. Ostrych szablij dobuwajte! 

A za wiru chot' umrite! 
Hej panowe jenerały! I wolnosti boronite! 
Czemu jeśte tak ospały? Nechaj wiczna bude sława, 
I w y państwo połkownyky, Szczo prez szablu majem prawa! 

Cytuję te wiersze z pamięci , j a k e m się ich wyuczy ł n a 
Ukra in ie w 17-ym roku życia. W y d r u k o w a n e są w his tory i B a n -
tysza K a m i ń s k i e g o i w zbiorze Maksimowicza . 

P ro s z ę o przesy łan ie i nada l Sioła. Nie wiemy t u j a k ? 
i gdzie? p r e n u m e r o w a ć można . 

J. B. Z. 

1 Drukowana w Siole, u, 165—166, 
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11. Do tegoż. 

Paryż, 28 października 1866 r. 

S z a n o w n y Z iomku! 
"Wakacyonowałem z moimi synami u morza, to korespon-

dencye za leg ły mi na stole. 7 

N a p o m k n ą ł e m ongi w liście o rękopisach Ukra ińców, — 
ale zas t rzegłem, że zdadzą się c h y b a n a s u r o w y m a t e r y a ł . 
W i d z ę , żeście nie zauważyl i n a z a s t r z e ż e n i e i nas tąpi ło 
s tąd niemiłe ąui pro quo. Znaczy ło się , że pap ie ry n ie tkn ię te 
od wielu lat, po t rzebu ją na jp ierwej przejrzenia . Z ab ra ł em się do 
t ego t emi dniami . Otóż spos t rzeg łem się zaraz, że sposób za­
p a t r y w a n i a się na sp r awę ruską d a w n y c h po l emików ca łk iem 
się zes tarza ł ; i owszem, wręcz się sprzeciwia n o w s z y m wyobra ­
żen iom r e d a k t o r ó w Sioła. I nie dziw! N a d k ra jem przebrzmia ło 
ty le burz . Osnowa runę ła . W s z ę d z i e r u m o w i s k a . . . M a m takoż 
obawę w sumieniu, a b y m drukując po niewczasie a r tykuły , nie 
zaszkodzi ł komu, lub nie n a d u ż y ł dyskrecy i osób, k tó re mi zau­
fa ły .— Co do „ R y s u l i t e ra tu ry ga l icy jsk ie j" p . M. G., spo tka ła 
mnie smutnie jsza j eszcze n iespodz ianka . Dowiadu ję się z pew­
nością, że r o z p r a w ę tę nap isaną p r z e d 30- tu la ty, p rzerob i ł by ł 
późnie j au to r i ogłosił w odc inkach Dziennika Warszawskiego. 
D r u k u j e się zresztą n a n o w o w edycyi komple tne j dzieł M. G.—• 
Nie wiedzie l iśmy o t em zgoła n a emigracy i . 

P r z y k r o mi bardzo , mi ły Ziomku, że n iechcący — B ó g wi­
dzi — zawiodłem wasze oczekiwanie . D la t ego też, choć m a m 
skądinąd obie tn ice a r tyku łów c iekawych i s tosownych dla Sioła, 
nie w d a m się j u ż w szczegóły — aż au torowie się z n ich uiszczą. 
Wierza jc ie , że n a różne s t rony koła tam, bo spółczuję położenie 
wasze . 

Ł ą c z ę pozdrowien ie pe łne szacunku i życzl iwości R o d a k 
J. B. Zaleski. 

W tych dn iach widzia łem się z p . Duch ińsk im i zachęca­
łem do wzięcia udzia łu w p racach waszych. W tej chwili od­
b i e r am od niego list, z k tó r ego wypisuję, co się was t yczy : 
„Pon i eważ j a pozawczora p isa łem do Lwow a , a w y macie pisać 
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teraz, czy nie m ó g ł b y m prosić was o dołączenie z mej s t rony 
zapewnien ia go towośc i mej dla współpracy . J a b y m uważa ł za 
bardzo poży teczne dla sp rawy n a u k o w e j , aby R e d a k c y a sfor­
mułowa ła punk ta , w których, nie zgadza się ze mną; j a n a te 
p u n k t a odpiszę, — a t a k a dyspu ta w p r o w a d z i ł a b y rzecz w Gal icyi 
w sposób najwłaściwszy. Jeże l i nasz list wyjdzie dziś lub j u t r o , 
to odpowiedzą mi i na mój list i n a t ę p r o p o z y c j ę , bo chodzi 
i o pośpiech" . Odpiszcież p . Duch iń . w t j m sensie. Nie e z j t a ł 
on j e szcze Sioła i chce j e zaraz z a p r e n u m e r o w a ć . 

R a d u j e m j się tutaj namies tn ic twem Gołuchowskiego . Świę to -
j u r c j są z a p e w n e t e m zwaśnieni . D u ż o n o w j c h nadzie i s tąd i t. d. 

J. B. Z. 

Miałem p ieczę tować list, k i e d j mi doręczono P a ń s k i ze 
Lwowa . Odpowiedź nań w dzisiejszym. L i s ty odebra łem i Sioło, 
k tó re obiega dziś po r ękach spół tu łaczów. D e d y k a c j ę nowej 
powieści przyjmuję ukra ińsk iem sercem. P a m i ę ć młodszych po ­
koleń, j a k o świadec two, że szanują p o d a n i a po ojcach — roz­
rzewnia mnie i nape łn ia wiarą i dobrą otuchą o przyszłości . Daj 
Boże odwdz ięcz j ć się wam! Gości tu u nas świeży Gal icyanin (sic) 
J . I. Kraszewski . 

B. Z. 

12. Do Ludwika Nabielaka. 

Villepreux (Seine et Oise), d. 12 marca 1881 r. 
K o c h a n y mój s ta ry L u d w i k u ! 

An i zdo łam wysłowić, ile mnie rozżal i ło w głębi duszy 
wasze domowe nieszczęście. S e w e r y n a 1 ceni łem wielce od za­
ran ia j e g o lat. W chrześci jańskiem uko rzen iu się wysz locha łem: 
„Święć się wola Twoja Pan ie ! " — ależ j ak i ż to piekący zas t rza ł 
w sercach b iednych sędziwych r o d z i c ó w ! . . . Na taki , och, za­
strzał ani szukać n a w e t poc iechy u ludzi . B ó g sam ucieczką 
i mocą i wspomożycie lem w uc i skach tego rodzaju. "Wierzajcie, 
moi drodzy, że modlę się za duszę ś. p . Seweryna i za was 
t akoż oboje z r z e w n e m b ra t e r sk i em spółczuciem. 

1 Syn Nabielaka. 
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Milczałem ki lka dni, myśląc, że nie z n a m waszego n o w e g o 
adresu, aż dziś t ra funkiem zna laz łem adres w sp rawozdan iu in-
s ty tucy i „Czci i ch leba" 

B ó g z wami, zbolal i rodzice , i Ma tka Najświę tsza! P o z d r a ­
wiam i ściskam w pe łn i uczucia , 

przyjaciel s t a ry 
J. B. Zalesili. 

13. Do Zofii Nabielakowej. 

Villepreux, d. IB grudnia 1883 r. 

D r o g a u k o c h a n a P a n i ! 
Nies te ty ! Z a p ó ź n o odebra ł em t u zawiadomienie . Z a p ł a k a ­

łem n a p rawdę . W i e c z n y odpoczynek przezacne j duszy n a s z e g o 
zacnego Ludwika . Modli łem się za nią od d a w n a i nie p r z e s t a n ę 
się modl ić . Ł ą c z ę się z Tobą d roga W d o w o ! spółczuciem n a j ­
serdeczniej szem. 

B ó g cię pociesz d roga przyjac ió łko 
s ta ry wie rny wasz 

J. B. Zaleski. 

14. Do tejże. 

Villepreux, d. IB marca 1884 r. 

Ł a s k a w a P a n i Zofio! 
W os ta tn ich miesiącach znacznie os łab łem n a si łach, źe 

podróż n a w e t do P a r y ż a n iepomału mnie nuży. Oprócz t ego 
z p o w o d u wzmagającej się ś lepoty po t rzebu ję t a m p rzewodn ika , 
a synowie moi w niedzie lę ty lko są na swobodz ie . 

Otóż j u t r o w niedzie lę b ę d ę w P a r y ż u . Między drugą 
a t rzecią popo łudn iu z cmen ta rza wstąpię do kochane j P a n i n a 
p o g a d a n k ę choć k ró tko . P . W ł . Z a w a d z k i w y b o r n y n a ź y w o t o -
pisarza dla ś. p. Ludwika , znał go i kocha ł od na jmłodszych 
l a t 2 . Śc iskam rękę po przyjacielsku. 

S ta ry życzl iwy w^asz J. B. Zaleski. 

1 Nabielak był członkiem rady tego Towarzystwa. 
2 Biografia Nabielaka została wydrukowana w Przewodniku naukowym 

i literackim. Lwów 1885. 
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15. Do Władysława hr. Platera. 

Paryż, d \i lipca 1870 i\ 

S z a n o w n y K o l e g o ! 
W i e d z i a ł e m j u ż dawniej z b o k u o p a t r y o t y c z n e m krząta­

niu się twojem wzg lędem inauguraoy i Muzeum Polskiego, a wczo­
raj i wpros t od ciebie odebra łem w y m o w n e w tej mierze we­
zwanie i objaśnienia. Niestety , j a k zacny Kró l ikowsk i dla swej 
choroby, — t ak i j a dla podesz łego wieku i p rze różnych dolegli­
wości r odz innych n a niewiele m o ż e m y ci się p rzydać w Paryżu . 
Kró l ikowsk i właśnie dopiero co wyjecha ł do F o n t a i n e b l e a u n a 
k u r a c y ę , — j a zaś za k i lka lub k i lkanaśc ie dni z n iedomagającą 
moją córką u d a m się kędyś do morza . Spodoba ła mi się wasza 
odezwa, — ale do zbierania podp i sów pomiędzy tu te j szymi ro ­
dakami p o t r z e b a b y młode j ochoczości i młodych nóg, bo, j a k 
to wiesz ko lego! nie m a m y t u n igdzie spó lnego ogniska ku 
porozumiewan iu się wza jemnemu. J a p rzyna jmnie j żyję w głu­
chem odosobnien iu opoda l od ś rodka mias ta i nie sposobny j u ź 
całkiem do konne j , n i pieszej s łużby. Podpiszę atoli odezwę 
waszą - i chętnie nak łon ię do podpisania jej ki lku jeszcze p rzy­
jac ió ł i znajomych, co raczą mnie odwiedzać co niedzielę . Na 
razie wszyscy boda j ko l edzy sejmowi rozpierzchl i się po świecie, 
Ordęga, J a n u s z e w i c z i B ron i s ł aw Zaleski są t akoż poza P a r y ż e m . 
Młodych gene ra łów i dygn i t a r zy nowej emigracyi nie z n a m 
z g o ł a . . . Nie wiem, czy masz, k o c h a n y kolego, j ak ie s tosunki 
z E lżanowsk im, Rus te jką , G a d o n e m i t. p . , k tórzy , j a k o młodsi , 
żwaw rsi, a p r z y t e m w p ł y w o w i n a emigracyi , na j lepie jby dopo-
gli do zbierania podpisów. 

Z w y m i e n i o n y c h wyżej p o b u d e k osobis tych i famili jnych, 
żal się Boże ! nie będę m ó g ł uczes tn iczyć i p rzy odsłonięciu 
pomnika w Rapper swi l . 

Radu ję się s zanowny ko lego , żeś nareszcie znalazł wedle 
myśl i swojej s t rażn ików dla I n s t y t u c y i — to j e s t konse rwa to ra 
i odźwiernego . Aża l iby i dla poczciwego Lena r towicza nie udało 
się p rzy P o m n i k u w y d u m a ć j ak i e zajęcie? Dowiaduję się 
w tej chwili o śmierci j e g o żony w Miłosławiu. B i e d a k u k o -
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chanv, co on t e r a z pocznie ze sobą. J a k o wiesz, poec i i ar tyści 
n i eza radn i są w d r o b n y c h in te resach osobistych. Dla p . Teofila 
po t r zebaby kon ieczn ie p r zy tu łku i b ra tn ie j opieki p r zy j a k i m 
ins ty tuc ie — inaczej w smutku, co go p rzygn ia ta , upadn ie całkiem 
n a duchu i spon iewie ra się owdowia ły we F lorency i . 

P o d z i w i a m zawsze, k o c h a n y pan ie Władys ławie , twoją oby­
wate l ską czujność i czynność w rzeczach na rodowych . Masz po 
t e m u zdolności , zdrowie i ś rodki wszelkie mora lne , j a k i ma-
te rya lne . Szczęść Boże i ku dobru pub l i cznemu i ku zasłudze 
a chlubie osobis te j ! 

Ł ą c z ę u p e w n i e n i e poważan i a i koleżeńskiej życzliwości 
s ługa i r odak 

J. B. Zaleski. 

Nie obowiązuję się na więcej n a d dziesiątek podpisów mię­
dzy zna jomymi — to k o m u ż m a m złożyć 13-ty n u m e r odezwy 
li tograficznej ku da lszym zachodom? P roszę mię o t e m zawia­
domić co rych le j . Mam już podpis Kró l ikowsk iego . Sądzę, że 
u z y s k a m od Żarczjmskiego, Kamieńsk iego , Gałęzowskich i t. p . 
A tymczasem może przyjedzie z Aix- les-Bains Bronis ław, k t ó ­
r e m u poruczę rzecz między j e g o t akoż przyjaciółmi. Myślę, że 
nie odmówi n a m tej usługi . 

P r z e n i o s ł e m się za Sekwanę na odludzie dla dogodnośc i 
synów moich uczęszczających do szkół specyalnych. Adres mój 
n o w y : Paris , 6, rue Mizieres. 

O wojnie znowu t u przycichło. Z wielkiej chmury mały 
deszcz. A byl i śmy pa rę dni rozgorączkowani . 

J. B. Z. 

16. Do tegoż. 

Paryż , d. 9 sierpnia 1870 r. 

S z a n o w n y ko lego! 
P o r a ż k i n iespodziane wojsk francuskich p rzygnęb i ły ba rdzo 

nas Po laków. Ży j emy w zamęcie i wirze pa rysk im rozgorączko­
w a n i do n a j w y ż s z e g o s topnia . Bezmie rna b u t a k rzyżacka jeszcze 
się w z m o ż e i pog roz i światu. Ka to l i cyzm uciśnie... p ro te s t an tyzm. 

W opa łach dzisiejszych da rmo i myśleć o zbieraniu pod-
P. P. T. LX. 22 
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pisów p o d waszą odezwę. K o m u ją ty lko pokazać z r o d a k ó w 
wzdryga ją się od b ie rnego n a w e t udziału. Odsy łam więc l is tę 
moją z p i ę c i a j e n o p o d p i s a m i . Może ks iężna Gedro jc iowa 
i L . Chodźko będą w tej mie rze szczęś l iwszymi odemnie . Mia­
łem j e d n a k j a k naj lepsze chęci. Bron i s ł awa i wielu innych, n a 
k t ó r y c h l iczyłem, albo n iemasz w P a r y ż u , albo n i e p o d o b n a nigdzie 
n a p o t k a ć . 

Łączę w y r a z y poważan i a m e g o i życzl iwości rodackie j 
s ługa 

J. B. Zalesia. 

17. Do tegoż. 

Paryż, d. 12 października 1871. 
38 rue St. Sulpioe. 

S z a n o w n y P a n i e ! 
N iepomału na razie zak łopota łeś mię zapros inami do swego 

Albumu. Śród s t raszl iwych p rzygód , zawodów i szkód poli­
tycznych , j ak i e w os ta tn im r o k u do tknę ły Kościół i F r a n c y ę . 
oniemiałem był w bólu, toż i t ekę moją poe tycką z i nnemi nie-
po t r zebnemi ruchomościami bez ża lu zos tawi łem w Pa ryżu . Za 
p o w r o t e m z P r o w a n c y i odnalaz łem t ekę s rodze opyloną — że 
ws t r ę tno i zaglądać do n i e j : bo zresztą wiem dokładnie , co 
w sobie zawiera. Zawiera luźne, n iesk le jone u r y w k i pieśni p rze ­
ży tych już , zwiet rza łych, ty le dziś war tych , co wiązka zwiędłego 
wczora jszego kwiecia. Na czasy n o w e , t r z e b a b y n o w e g o nas t ro ju 
w duszy. Ale czy s ta rczy n a ń tchu?. . . S m u t n o w y z n a ć — aleć 
n i eomylna prawda , że s tarość nie r adość , że doba to za m r o ź n a 
i wielce ja łowa. Na tchn ien ie i twórczość n ie służą j u ż n a za­
w o ł a n i e — a bez tych wyższych p r z y m i o t ó w poezya j e s t pus tą 
j e n o rozrywką, n iegodną wieszcza, osobl iwie polskiego. A d a m 
Mickiewicz p rzed cz te rdz ies tym r o k i e m życia p o ż e g n a ł się raz 
n a zawsze z Muzami. D la t ego i j a za p r z y k ł a d e m wieńconoścy 
daw rno nie obcuję z n iemi ; usunąłem się za s ł awnymi n iebo­
szczykami w cień elizejski, w duchowe k ę d y ś regna inania. J eże l i 
czasem jeszcze rymuję , to dla siebie j e n o samego, lub dla przy-
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szłego edy to ra komple tnego zbioru moich wierszów. Dając te raz 
w an ty l i t e rack im czasie i usposobien iu ladajakie r amoty , nie 
ozdobi łbym niemi całkiem mojego Albumu, a naraz i ł się — i na­
razi ł słusznie n a u rągan ie publ iczności . W y p o w i a d a m oto n ie ­
moc moją i n ieudolność w pros toc ie i w całej szczerości — j a k 
to się godz i p rzed s t a rym se jmowym kolegą. J a k widzisz t e d y 
k o c h a n y panie Władys ławie , mus ty lko , mus n i e o d z o w n y z we­
wną t rz skłania mię do uchylen ia się od wspó łudz ia łu pomiędzy 
l icznymi p isarzami twego A l b u m u . 

Dla mnie starca, p o e t y c k a w iosna p r z e m i n ę ł a n i epowro t -
nie — ale za to kwieci się w pe łn i dla młodsze j b rac i po lutni . 
Nie b r a k Polsce u t a l e n t o w a n y c h śp iewaków, zna jomych mi i n ie ­
zna jomych . U nich te raz b lask i w o ń i ciepło k u rozg rzan iu 
serc w narodzie . Do nich n a raz ie po t r zeba ko ła tać na ta rczywie . 
Nie wątpię, że chę tn ie przyczynią się do w z b o g a c e n i a Albumu, 
mającego cel p i ę k n y i podnios ły podp ie r an i a in s ty tucy i Muzeum 
polsk iego . 

Co podz iwiam i uwie lb iam w tobie , s z a n o w n y ko l ego ! to 
n iez rażone poświęcenie się, czynność i n i e spoży ty ha r t woli 
w zabiegach około dobra p u b l i c z n e g o . P o d o b n y c h ludzi nie 
wielu na l i czyćby można w Polsce.. . M u z e u m — t o dzieło twoje 
własne — mniejsza, ż e ' z n o j n e i za k o s z t o w n e n a j e d n e g o oby­
wate la , ale uży teczne , okaza łe i t r w a ł e n a pokolenia . Exegisti 
monumentum.. 

Przyjmi j pan ie zapewnienie p o w a ż a n i a m e g o i stałej życzli­
wości ko leżeńsk ie j . 

J. E. Zaleski. 

D r u k A l b u m u przec iągnie się. G d y b y m w t y m czasie uczuł 
w e n ę i na tchn ien ie choćby n a j e d n ą g o d z i n ę uży ję ich n a upo­
m i n e k dla a lbumu. Życzę t ego — l u b o się nie spodz i ewam skutku. 

L ikwidu jemy sukeesyę po ś. p . Kró l ikowsk im, k tóry , j a k 
n a emigran ta , z n a c z n y zostawił majątek. R e o r g a n i z u j e m y t akoż 
osieroconą ins ty tueyę „Czci i ch leba" . — D u ż o zmieni ło się u nas 
w P a r y ż u między rodakami . W i e l u wymar ło , wie lu rozproszyło 
się po świecie, a reszta, co zosta jem na miejscu, posiwiel iśmy 

22* 
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i ba rdzo posmutnie l i . K o l e d z y Barczykowski , Morawski i Żar -
czyński widocznie upadl i na siłach. T y panie AA7ładysławie, bodaj 
wszys tk ich nas przeżyjesz . 

J. B. Z. 

18. Do tegoż. 

Villepreux, d. 15 l is topada 1880 r. 

S z a n o w n y ko lego! 
Niemal j ednocześn i e odeb ra ł em twój zacny list i meda l pa­

mią tkowy. Dziękuję za nie uprze jmie . Medal, o ile b i ednym moim 
wzrok iem i w szarym dniu rozpa t r zeć się zdołałem, wyda ł mi 
się p iękny. 

B rodzę tu w ciemnościach, z powodu koczującej u nas bez 
p r z e r w y mgły — w zaćmieniu tem i p rzy n iedołęs twie starości , 
j e s t em co dos łownie do niczego, a mimo tego , z r óżnych s t ron 
odb ie ram zapros iny na uczes tn ika , n a mówcę , na p rezesa ob­
chodu. Z obowiązku p rzewodn iczyć muszę na uczcie, j aką wy­
daje w e t e r a u o m zarząd I n s t y t u c y i „Czci i ch leba" . Towarz j 7 -
stwo h is toryczne prosi t akoż o zabranie głosu. Nie wiem, czy 
podołam w y m a g a n i o m ? a upokarza jącem by łoby to dla l i s to-
padowca . 

Insp i r acya mnie ca łk iem opuściła w t y m czasie — to cieszę 
się, że Lena r towicz bodaj i Ujejski uświetnią jubi leusz i godn ie j , 
n i ż b y m to zdołał uczynić , n a w e t w młodszym wieku. 

Życzę w rszełkich p o w o d z e ń obchodowi w E a p p e r s w y l u — 
i pamię tać t u b ę d ę o n im. 

Racz przy jąć , ko lego j e d y n a k u , upewnien ie poważan i a 
i życzliwości. 

J. B. Zalesia. 

19. Do Seweryna Goszczyńskiego. 

Paryż , d. 4 marca. 

Mój drogi Seweryn ie ! 
W c z o r a j n iechcący Bron i s ław wymówi ł się p rzed Łasko -

wiczem o naszym obiedzie we środę. Otóż napar ł się zaraz, że 
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i on z B o ń k o w s k i m przyjdą, aby cię wespół z n a m i uczęs tować 
wed le dawnej o b i e t n i c y — a l e proszą, aby zamias t w e środę, w dzień 
pos tny , obiad móg ł się odbyć we czwar tek . Oczywiście r ad nie 
rad, mus ia łem się zgodzić n a t ę przyjacie lską ich p ropozycyę . 
K o c h a n y Seweryn ie w e c z w a r t e k bądź ł a skaw przyjdź o g o ­
dzinie 4 i pó ł a o 5 i pół wyjdziem, lub wyjedz iem do Pa la i s 
Koyal , k iedy w Galer ie d 'Orleans zbierze się r e sz ta naszej kom­
pani i . J e szcze raz do widzenia się, we czwar tek 

twój s ta ry 

J. B. Zaleski. 



D W A T Y G O D N I E W P E T E R S B U R G U . 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

vi. 
K i l k a dni j u ż spędzi łem w stolicy Kosyi i na leżało się wy­

b r a ć do E rmi t ażu , zwłaszcza że miał być n i ebawem na pa rę 
le tn ich miesięcy zamkn ię ty . Pows tan i e swe i n a z w ę zawdzięcza 
s łynny zbiór mdtuszce K a t a r z y n i e , k t ó r a urządza ła dyspu ty i lu­
bi ła w g ron ie uczonych i a r t y s tów w rodza ju szkoły a teńskie j 
odpoczywać po t r u d a c h po l i tycznego życia. D a w n y b u d y n e k za­
stąpił Mikołaj I . pa ł acem w s tylu g reck im; front podpiera ją ol­
b rzymie k a r y a t y d y , g łówna k l a t k a w c h o d o w a opar t a n a 16 m o n o ­
l i tach z szarego m a r m u r u o kar ra ry j sk ich głowicach. Śc iany sal 
wy łożone m a r m u r e m albo sz tukateryą ; w salach pe łno obel isków, 
waz i drogich k a n d e l a b r ó w . Na jp i e rw sala asyryjska i egipska. 
Owiewa cię mrok i chłód przesz łośc i : r zędami stoją o lbrzymie 
sarkofagi, mumie w części skruszone , p o t w o r n y c h ksz t a ł tów po­
sągi. R u s z a m da le j : s iedm sal r zeźby greckiej i rzymskie j n ie 
budzą zachwy tu i nie rozgrzewają duszy. B y ł y może n i egdyś 
ł adne te boginie , ale dziś w m a r m u r o w e m ciele dziury i rysy , 
członki spękane i o d ł u p a n e : tu b r a k ręki , ówdzie policzka. W y o ­
braźn ia musi silnie pracować , aby od tworzyć p ie rwotną krasę . 
Zazwyczaj pośród s t r zępów i z łomków dawnej świetności musi 
p rzechodz ień wy twarzać w sobie sz tuczny zapał i uwielbiać . 
Chcę być szcze rym: n ie raz zwiedza łem europejskie g lyp to tek i — 
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ale n i g d y i n igdz ie nie budz i ły we mnie en tuzyazmu pokru ­
szone i p o d a r t e szczątki z iemis to-szarych ciał s t a roży tnych . Nie 
wzbudz i ł a go n a w e t we mnie — o zgrozo —- ogłoszona uroi et 
orbi za n iez równaną W e n u s E rmi t ażu , bo zap rawdę k t o j e d n ą 
widział czy kapi to l ińską czy m e d y c e j s k ą — d o s y ć widział . Dalej 
idzie, p o d p a r t a 20 ko lumnami , sala , mieszcząca wykopa l i ska 
z koloni i g reck ich n a d m o r z e m C z a r n e m i Azowskiem. Zbiór 
c e n n y i b o g a t y : dużo d r o b i a z g ó w sz tuki greckiej z I I I . i IV . 
wieku p r z e d Chr.; część ich dos ta ła się do koloni i z g r o d ó w 
m a c i e r z y s t y c h , część w y k o n a n a w koloniach p rzez g reck ich 
sz tukmis t rzów, świadczy o roz leg łym wpływie ku l t u ry greckie j , 
k t ó r a dos ięgła k ra iny Scy tów i wyry ł a t a m n ieza t a r t e ślady. 
Tak ie drobiazgi , j a k amfory z g łowami E r o s a i Meduzy, r ó g do 
napo ju w kszta łc ie łba byczego , naszyjnik, sp ię ty pos tumenc i -
k a m i k o n n y c h Scytów, duże z ło te kolczyki z g łówkami Pa l lady , 
dwie z łote maski zdjęte z m a r t w e g o ob l icza ,— g o d n e są wy­
różnienia poś ród m n ó s t w a i n n y c h p rzedmio tów. Nie bez zajęcia 
og ląda łem też w n a s t ę p n y c h salach b o g a t y zbiór waz pol ichro-
micznych, a zwłaszcza k i lka w a z o p i ę k n y m r y s u n k u z w y p u k ł o -
rzeźbą, n i e s t e ty najczęściej uszkodzoną. Rysunk i , miedzioryty , 
b ib l io teka E rmi t ażu , sala z indusk iemi i mongolsk iemi s taroży­
tnośc iami wypełn ia ją r e s z t ę do lnego gmachu . W s t ę p u j e m y po 
wspan ia łych schodach n a g ó r ę do ga lery i obrazów. R z ę d y k o ­
m n a t pe łne dzieł sztuki , u łożonych szkołami. K t o zna p inako tekę , 
g a l e r y ę d rezdeńską , L o u v r e i zb iory włoskie , t e n nie po t rzebu je 
suszyć sobie g ł o w y n a d wyszuk iwan iem słów zachwytu . P o m i ę ­
dzy d w o m a tys iącami obrazów — wyłącznie zachodnie j s tarej 
sz tuki — znajdzie s i \ 4 0 — 5 0 dzieł osobliwej ceny i ze wzg lędu 
n a p iękność i ze w z g l ę d u n a twórców. Rafae la M a d o n n a i P r z e ­
na jświę tsza Rodz ina ; Zdjęcie z k r z y ż a P a w ł a Veroneze , włoski 
b a n d y t a Rozy , M a d o n n a Cor regg ia i d r u g a L e o n a r d a da Vinci, 
Pe r seusz i A n d r o m e d a Rubensa , p i ę k n y p o r t r e t polsk iego ma­
g n a t a R e m b r a n d t a , Toa le t a W e n e r y i D a n a e Tiziana, Uc ieczka 
do E g i p t u Ren i ' ego , św. * S e b a s t y a n Ribe i ry , św. W a w r z y n i e c 
Zu rba rana , I n n o c e n t y X . Velasqueza , Wniebowz ięc i e i N iepo­
k a l a n e Poczęc ie N. M. P . Murilla, sporo ob razów Teniers 'a , P o u s -
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sina, Ostade 'go, Ruysdae la — wszys tko są dzieła n iewątp l iwie 
zdobiące ga le ryę , naby t e drogą podbojów, krwi , ł u p u — i za 
pieniądze. Ale obok tego dużo zbieraniny , n iemało kop i i , sporo 
prac , noszących nazwiska s ławne a w y k o n a n y c h p r zez uczniów 
nie mis t rzów. Na leży też po łożyć n a szalę uszkodzenia , k t ó r e 
spowodowały , że np. D a n a e Tiz iana lub św. R o d z i n a Rafaela 
s t raci ły b lask p ie rwotny , na leży dodać na t r ę tny , podej rz l iwy 
wzrok leg ionu carskich lokai, ścigających cię n a k a ż d y m kroku, 
a t akże zupe łny b rak ruskiej sz tuki i n o w o ż y t n e g o m a l a r s t w a 
wogó le : czujesz się tu w od leg łym czasie, j a k b y w jak ichś ob­
cych k ra inach i j edyn i e a rgusowe oczy s ług p rzypomina ją ci, 
że to P e t e r s b u r g . P r agn i e sz się wreszcie dowiedzieć, czy w E r m i ­
t ażu n iema czego rusk iego i py ta sz l o k a j a . . . A — j e s t , j a k ż e 
nie — t rzeba tylko wziąć bilet , bo d r o g o c e n n e p r zedmio ty zam­
knię te n a cz tery spusty. Bahcsysz d o p o m a g a : o t rzymujesz bilet , 
o twierają się zamki i j es teś w ga le ry i P i o t r a W . , oraz w skarbcu 
carów. Sala P io t r a W . tchnie su rowym, p r a c o w i t y m duchem 
wielkoluda . P e ł n o maszyn , r o b ó t z drzewa, m o d e l i i pamiątek , 
związanych z j ego imieniem. Ale Moskale wszys tko popsuć 
umieją. N a s t raży pod ba ldach imem w j e d w a b n y m niemieck im 
s t roju siedzi p o t w o r n a figura w o s k o w a ' P i o t r a : żó ł ta cera, sz tuczne 
włosy, spłowiały j e d w a b u b r a n i a czynią p r z y k r e , n ie ledwie ws t rę ­
t n e wrażen ie . Uzupe łn i a się ono widokiem pośmie r tnych masek, 
w y p c h a n e g o kon ia m o n a r c h y . . . 

Skarb iec carów celuje b o g a c t w e m niezl iczonej ilości fra­
szek: pe łna szafa b ry l an t ami sadzonych zegarków, pa rę szaf 
b r y l a n t a m i zdobnych wach la rzy a na n ich ł adne obrazk i fran­
cuskich mis t rzów, mnós two szkatułek, puha rów, waz, ta lerzy, 
kubków, dzbanów, broni , pierścieni, t abakie rek , p rzyc i sków i t. p . 
Na ś rodku olbrzymia, pa r ę m e t r ó w wzdłuż i m e t r wszerz ma­
jąca, waza czy czara, k u t a ze srebra, w d rug im k o ń c u sali bar­
dzo b o g a t y i ba rdzo b r z y d k i z e g a r w kszta łc ie na tu r a lne j wiel­
kości d rzewa z kogutem, kurą i pawiem z ło tym. O godzin ie 
12-tej , p a w rozk łada skrzydła i krzyczy, k o g u t pieje, ku ra gdacze , 
a widzowie zatykają uszy. 

Osobliwością E r m i t a ż u są j e d y n e w swym rodzaju loże 
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Rafae la : na jdokładnie jsza co do wymiarów, b a r w i p iękności 
kop ia rzymskich . Zachwyca łem się c u d o w n e m i pomys łami orna-
m e n t a c y j n e m i t ego ar tys ty , ale podz iwia łem też szczodrość na­
k ł a d c y i p r acę w y k o n a w c ó w . C u d o w n a w y o b r a ź n i a mis t rza 
z Urb ino pogodz i ła mię z b r z y d k i m m a n e k i n e m P i o t r a i ze 
s zka radnym pawiem i z ukośnymi r z u t a m i oczu s t różów. Opu­
ści łem pa łac z myślą, że może i d la tego n iema w E r m i t a ż u 
ż a d n e g o rusk iego dzieła sztuki, bo znawcy-zb i e r acze nie chcieli 
psuć harmoni i i wnosić dysonansów pośród dzie ła Zachodu . D o ­
wiedz ia łem się w domu, że sz tuka ruska ma swą p rzys t ań w no-
w e m m u z e u m Michałowskiem i chcia łem zaraz naza ju t rz z łożyć 
je j hołd swój , ale mi przyjaciel oznajmił , że ma dzień wo lny 
i mus imy pojechać do K r o n s z t a d t u . T r z e b a t e d y było wypocząć 
i z eb rać siły. 

Naza ju t r z r ano udal iśmy się do małej p rzys tan i . Pa rowce , 
idące do P in landy i , Oran ienbauma, K r o n s z t a d t u oczekiwały j u ż 
pasażerów. R u c h wszędzie , g w a r a różno języczna naokół , p rze ­
waża atoli j ę z y k angielski . Olbrzymie k u p y t o w a r ó w leżą p o d 
go łem n i ebem pod opieką s t raży. Opoda l kołyszą się z lekka 
wojskowe pancern ik i , gdyż n ieda leko znajdują się doki okrę ­
towe. Z poś ród t o w a r o w y c h statków 7 najwięcej angie lsk ich : An­
glia p rzywozi do Rosy i corocznie t owaru za ki lkadziesiąt milio­
n ó w rubl i . Codzień p rzychodzą i odchodzą duże kupieckie okrę ty 
angielskie , a j e d n a k zwykle odpoczywa ki lkanaście . N a w e t w nie­
dzielę p raca tu kipi j a k zwykle . 

N i e b a w e m wypłynę l i śmy na morze, mijając co chwila wielkie 
bark i z d rzewem, małe „ ja l ik i" , p rzewożące ludzi, i duże ku­
pieckie okrę ty . W i a t r dął chłodny, powie rzchn ia falisto mar ­
szczyła się i d rga ła silnie, c iemno-s ta lowa toń prześwieca ła zie-
lonawemi połyskami , na wie rzcho łkach fal tworzy ły się białe 
pienis te czuby, ale pa rowiec p ru ł w o d ę śmiało, posuwał się ra­
źno i za t r z y godz iny dobi jal iśmy do b rzegu . Spodz iewałem się 
spo tkać lichą mieśc inę , a zna laz łem duże, czys te mias to o ki lku-
dziesięciotysięcznej ludności . Ma ono kościół katol icki , k i lka 
cerkwi, wielki park, p o r t wojenny , ł adną p rzys tań , w k tóre j po 
obej rzeniu mias ta najęl iśmy łódkę , celem zwiedzenia for tów 
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i morza . P rzewoźn ik okazał się człowiekiem dziarsk im i roz­
m o w n y m . J a k i e ż było nasze zdziwienie, g d y mijając okrę ty an­
gielskie czyta ł nap isy zupełnie poprawną wymową. U m i e z a t e m 
po ang ie l sku? Oczywiście — tak j a k po n iemiecku i po francu­
sku. U t r z y m u j e częste s tosunki z m a r y n a r z a m i i nie potrafi łby 
się z nimi porozumieć . P ł y n i e m y koło fortów. Całe z b ry ł gra­
n i towych s terczą te po t ężne masy n a odległość s t rza łu a rma­
tn iego od siebie i n a ki lkanaście wiorst, zamykają wstęp do 
k r a j u . Nasz p rzewoźn ik żywi p rzekonan ie , że forteca n iezdoby ta . 
Może ma słuszność, bo j e s t i s to tn ie wyborn i e położoną. W porc ie 
w o j e n n y m za specya lnem pozwoleniem, w y j e d n a n e m szlifami 
m e g o przyjaciela, zwiedzal iśmy j e d e n z na jnowszych i najwięk­
szych pance rn ików rosyjskich „R iu ryk" . Pud ło obi te u dołu 
miedzią, u góry stalową blachą lśni się w słońcu j a k pieścidełko. 
P o eleganckiej d rab ince wdrapa l i śmy się na pok ład , oddali swe 
k a r t y d y ż u r n e m u oficerowi i pod j e g o p rzewodn ic twem zwiedzil i 
od gó ry do dołu g m a c h t r zyp ię t rowy . Okrę t ma 700 ludzi za­
łogi i 20 oficerów. Na pokładz ie oprócz masz tów, k o m i n ó w ma­
szyn , zwojów lin i p r z y b o r ó w żeglarsk ich mieści się 48 błyszczą­
cych smukłych dział, s tosy kul i szafy z ka rab inami . Na do lnem 
p ię t r ze k a j u t y — p o j edne j s t ronie clla żołnierzy, po drugiej wy­
tworn ie u rządzone sa lony i ka ju ty oficerskie. W e wspó lnym sa­
lonie fortepian, kwia ty , po łudn iowe owoce, herba ta , U t r e c h t e m 

obi te sofy. Dalej łaz ienki , a po obu s t ronach kury ta rza pokoje 
oficerskie z r ó w n y m komfor tem i w y g o d ą zaopa t r zone we wszys tko . 
Na clrugiem do lnem p ię t r ze kuchn ie i m a g a z y n y , n a b i t e zapa­
sami , pon ieważ załoga b3'ła na okręcie . Na t rzec iem wreszcie — 
piece, kot ły , maszyny . U p r z e j m y oficer nie taił p r z e d nami, że 
R o s y a powiększa i u rządza ze zdwojoną siłą swą m a r y n a r k ę . 
F r a n c u s k a firma „Fo rges et Chan t i e r s " m a w y k o n a ć j e d e n p a n ­
cernik, j e d e n krążownik i t r zy to rpedowce , a n iemieccy fabry­
kanc i K r u p p , Schichau i fabryka „ Y u l k a n " o t rzymały zamówie­
nia na t r zy k rążownik i i 8 to rpedowców. Za ki lkanaście mie­
sięcy pańs two, wyciągające z ł a g o d n y m p o k o j o w y m uśmiechem 
rękę do zgodnego rozbrojenia , będzie miało znacznie powięk­
szoną flotę — od w y p a d k u . . . 
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P o ż e g n a l i ś m y g r z e c z n e g o maryna rza , dopłynę l i swą łódką 
do b r z e g u i j e szcze raz podąży l i n a mias to , aby zwiedzić s ł awny 
k r o n s z t a d z k i „dom p r a c y " . Za łożył go 1882 r. pop J a n Sier-
giew, z n a n y powszechn ie pod imieniem J a n a Kronsz t adzk iego . 
K a p i t a ł z a k ł a d o w y wynosi ł s to rubl i . Dziś całość sk łada się 
z 7 p ięknych , dużych domów, że lazny fundusz dosięga 350 ty ­
sięcy rubli , a ob ró t roczny ki lkudziesięciu tysięcy. „Dom p r a c y " 
pos i ada l iczne oddziały . P r z e r a b i a n i e m konop i n a t owar t r u d n i 
się rocznie 25 tys ięcy ludzi — i to j e s t g ł ó w n y rodzaj rękodzie l ­
n ic twa. W p racown i obuwia codzień kszta łc i się 15 chłopców; 
szwalnia daje za robek 50 dz iewczę tom prócz kobie t ; szkółka 
n o r m a l n a wychowuje 200 dzieci; r ękodz ie ln ic twem zajmuje się 
codziennie 15 ch łopców i 90 dziewcząt . Is tnieją n a d t o szkoły 
rysunków, g imnas tyk i , szkoła niedzie lna . Z czyte ln i korzys ta ło 
w przesz łym r o k u około 10 tys ięcy uczes tn ików; ks ięgarn ia sprze­
daje corocznie do 5 tys ięcy książeczek. T a n i a kuchn ia udz ie la 
200 tys ięcy porcyj w połowie da rmo. D o d a ć t r z e b a schronisko 
nocne , p r zy tu ł ek dla s taruszek, szpital , och ronę dla 50 sierót, 
szkółkę freblowską, t an ie mieszkan ia dla 15 rodzin . J e szcze nie 
koniec . „Dom p r a c y " daje u b o g i m odzież, j e d n o r a z o w e i ciągłe 
zapomogi , poś redn iczy w za robkowaniu , w dni świąteczne urzą­
dza odczy ty i zabawy, k t ó r e ściągają masy ludu. I pomyśleć , źe 
t ak i świe tny rozwój , t a k a r ó ź n o s t r o n n a działa lność zawdzięcza 
się n iespożyte j energi i , serdecznej t rosce j e d y n e g o człowieka, 
k t ó r e g o w p r a w d z i e lud da rzy uwie lb ien iem i uważa za wyższą 
i s to tę , ale k t ó r y dla siebie n ic n ie pożąda , żyje j a k anachore t a 
a ze swej rozległej popula rnośc i wcale nie j e s t dumny . Za j e g o 
p r z y k ł a d e m od r. 1882 poczę to w całej Rosy i zak ładać d o m y 
pracy . Dziś istnieją one w P e t e r s b u r g u , Pskowie , Smoleńsku, 
Moskwie, Ki jowie , Tambowie , Orłowie, Grodnie , Czernihowie, 
Chersonie , W i t e b s k u , W i a t c e , Wi ln i e i W a r s z a w i e . T e n os ta tn i 
rozwija się p o d o b n o równie dzielnie . 

Zan im zdoła l i śmy obej rzeć cały zakład, s łońce pochyl i ło się 
ku zachodowi , należało się więc spieszyć do s ta tku. Około 9-tej 
by l i śmy w domu i krzepi l i siły z wrażen i em poży teczn ie spędzo­
n e g o dzionka. Naza ju t rz wstępowałem, do p i ęknego , w stylu 
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empire g m a c h u m u z e u m ruskiej sztuki, t. zw. Michaj łowskiego. 
J e s t ono młode : powsta ło w myśl i A l e k s a n d r a III . , a o t w a r t e 
s t a ran iem obecnego cara, k t ó r y polecił ' / 2 mi l iona rub l i w y d a ć 
na odnowien ie i a d a p t a c y ę d a w n e g o pa ł acu cesarskiego. Odno­
wiono z p rzepychem, p rzy współudz ia le na j l epszych a r tys tów 
ruskich. M a r m u r i grani t , me ta l i dąb by ły m a t e r y a ł e m b u d o w l a ­
nym. Ogrzewa się b u d y n e k za pomocą pary , świat ło pada z g ó r y 
p rzez la ta rn ie świet lne, k tó re skupiają promienie na ścianach, 
ponurza jąc ś rodek sal w lekkim pó łmroku . Ściany okry te pom-
pejańską barwą, sufity freskami, obrazy wiszą n a szyszkach ana­
nasowych, mis te rn ie spojonych z że laznemi drążkami, w m u r o -
w a n e m i w ściany. W s z y s t k i e d rob iazg i budynku , j a k posadzki , 
ko lumny , ba lus t rady , kominki , f ryzy i a rch i t rawy, ka rya tydy , 
n a w e t k l amk i i g łówki wieszadeł są dzie łami sztuki . A obrazy? 
Pomyl i ł by się chyba ten , k t o b y chciał w y d a w a ć sąd o rosyjskiej 
sz tuce na pods t awie okazów tuta j zeb ranych , j a k k o l w i e k ma 
ono być czemś w guście n a r o d o w e g o m u z e u m w P a r y ż u lub 
Bri t i sh Musaeum. Sal j e s t kilkadziesiąt , ob razów kilkaset, ale 
arcydzieło bezwarunkowo j e d n o tylko — i to Polaka . D o b r y c h 
dzieł j e s t sporo. D o tak ich należą: „Os ta tn i dzień P o m p e i " Bri i-
lowa, „Miedziany wąż" i „Sąd os t a t eczny" B r u n r e g o , „Chrze­
ścijańscy męczenn icy w K o l i z e u m " F lawick iego , obrazy Basina, 
„Dziewiąta fala" Ajwazowskiego , Makowsk iego „Obrzęd poca­
łunku" , szkice Orłowskiego, dzieła Pe te r sa , Gagar ina , Świerczkowa, 
Szczedrina, Worob i ewa , Mordwinowa , K ip reńsk i ego . Ale W e r e -
szczagina wisi ty lko j e d e n widok Sebas topo la i to n i echa rak te -
rys tyczny, Ko ta rb iń sk i ego dzieła, zby t p rzechwa lone przez Mo­
skali, zajmują miejsce na jwybi tn ie jsze , a na jnowszych k ie run­
ków, impresyon i s tycznego i symbol icznego , n i ema wcale . Nie 
twierdzę , ż eby m u z e u m wiele t raci ło ze swej piękności , j e d n a k ż e 
przez b rak najs tarszej i na jmłodszej ruskie j sz tuk i całość nie 
wydaje się zupełną. A k a d e m i a sz tuk p i ę k n y c h obfituje również 
w zbiory dzieł k lasycznych , ale i t a m nie mog łem się doszukać 
t ego na jnowszego malars twa , zwłaszcza że s tudenck ich prac 
i szkiców nie chcieli pokazać . P e t e r s b u r g pos iada oprócz E r m i ­
tażu, • Muzeum Michaj łowskiego i Akademi i sztuk p i ęknych j e -
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szcze j edną ostoję sz tuki —• i s tny u n i k a t w t e m carskiem mie­
ście — mianowicie muzeum ba rona St igl i tza . U k r y t e w głębi Sol­
nego zau łka zajmuje ono cały pa łac ho jnego bogacza . Nies te ty 
i w t y m p r z e p y s z n y m zbiorze sz tuk i s tosowanej z a b y t k ó w ru­
skich ba rdzo mało. Klucze , szafy, szkatułki , szczęty ikonos tasów, 
k u t e kra tk i , skrzynie i zamki — najczęściej dość p r y m i t y w n e — 
stanowią całą okrasę. Natomias t zb iory sewrskiej i mejsseńskiej 
porce lany , angie lskich fajansów, porce lany z X V I . wieku, n a w e t 
k i lka sztuk Pal i ssy 'ego, p rześ l icznych k rysz ta łów i szkła, a na­
s tępnie haftów, wzorów i p r ó b e k r ó ż n o r o d n y c h tkanin , wybor ­
nych g ipsów i r y s u n k o w y c h o rnamentacy j — są n ieocenione i za­
zdrości godne . Wraca jąc po południu , myśla łem, że p r y w a t n a 
in i cya tywa w P e t e r s b u r g u mało uczyni ła . J e d e n g m a c h p i ę k n y 
i pe łen cennych rzeczy, ale j e d e n tylko. W s z ę d y , gdz iekolwiek 
się obrócisz, carski nakład, ca rska wola, carskie p ieniądze . Od­
dano wszys tko do uży tku publ icznego, j e d n a k ż e każą pal ić ka­
dzidła czci p r z e d carem, n a w e t g d y go niema. I dzisiaj, j ak im 
zdz iwionym, n ieufnym wzrok i em obrzuca ła mię s łużba i publ icz­
ność w m u z e u m Aleksand ra III. , gdyż nie us t ro i łem się w czarny 
ubiór, j a k w y m a g a e tyk ie t a tu te jsza . 

VI I . 

W a r t o się z b l izka p r z y p a t r z e ć po tędze samowładcy, wejść 
do j e g o domu, poznać j e g o u p o d o b a n i a i t roski . Chęć moja 
mia ł a się spełnić, bo właśnie po powroc ie dowiedz ia łem się, że 
mój przyjacie l o t rzymał pozwolen ie zwiedzen ia pa łaców cesar­
skich, o ile są obecnie n iezamieszkane . Godz ina b y ł a 4 popo­
łudniowa, z jedl iśmy p rze to szybko objad i podążyl i do Carskiego 
Sioła. Od P e t e r s b u r g a o wiors t pa r ę leży mias teczko znaczne, 
z amożne i hand lowe , z cerkwią, kośc io łem i d w o m a cesarskiemi 
pa łacami . Diar lewo, Carskie Sioło i Pawłowsko je , r a z e m wzięte, 
tworzą kompleks p rzepysznych parków, c iągnących się alejami 
w obręb ie wiors t 20. D la t ego też słyną j a k o u l u b i o n e miejsca 
wycieczek i p o b y t u na daczach w lecie boga t sze j i a rys tokra ­
tyczne j ludności stolicy. W Carsk iem Siole s t a ry pa łac zajmo­
wal i w czasie na szego p o b y t u minis t rowie , j a k i ś wielki książę 
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skiego „Lohengr ina 1 1 . Kape lmi s t r z Gałk in z brawurą sygnal izuje 
ba tu t ą swoją wybi tn ie j sze us tępy, doborowa publ iczność w przy-
zwoitem, p rawie u r o c z y s t e m skupieniu upa ja się me lody jnemi 
akordami . Co j e s t t edy P a w ł o w s k i e m : czy pa rk i pałac, szu­
miący do p rzechodn ia g łosami przeszłości , czy sala koncer towa, 
rozbrzmiewająca g w a ł t o w n e m i lub namię tnemi t onami W a g n e r a , 
M a s c a g n f e g o i L e o n c a v a l l a ? Angie l scy tu ryśc i przepadają za 
p i e rwszem i błądzą z nogami ku wie rzcho łkom drzew podnie -
s ionemi w s e n t y m e n t a l n e m rozmyś lan iu po parku ; ale kwia t pe­
te r sbursk iego t o w a r z y s t w a 1 woli s łuchać m u z y k i i obmawiać 
w y k w i n t n e toa le ty p a ń i panów. Z r e s z t ą — c o p r a w d a — j e s t to 
j edyne miejsce wieczornej le tniej zabawy, gdzie nie b y w a ka­
wia rn i anych produkoyj i pode j rzane j cno ty kobiet . Wraca l i śmy 
też do domu wprawdz ie późno , j a k zwykle, ale ba rdzo zado­
woleni z dnia, k tó ry n a m przyn iós ł sporą wiązankę wrażeń. 

Na d rug i dz ień — że b y ł a n iedzie la — udal i śmy się po 
mszy św. do pałacu Zimowego. P rzeds t awia się on j a k o kolo­
sa lny czworobok, zamykający wewną t r z obszerne podwórze , zbu­
dowany nad b rzeg iem Newy, ku k tóre j zwraca się północną 
stroną. F r o n t t r zyp ię t rowy, p o d p a r t y jońsk iemi i korynck iemi 
kolumnami , wychodz i na wielki plac Dworcowy, głąb k tó rego 
zajmuje długi i pow r ażny b u d y n e k g łównego sztabu, p rzerzuca­
j ący się p rześ l i cznym łukiem przez W Tielką Morską ulicę. Ze­
w n ę t r z n y w y g l ą d obu g m a c h ó w 'i barwą i a rch i tek toniką uzu­
pełnia się, j a k g d y b y oba s tanowi ły j e d n ą całość, a rdzeń i t r eść 
ich z lewała się w n ieroz łączne b ra te r s two . W n ę t r z e pa łacu Zi­
m o w e g o j e s t ogromem, k tó r ego k i lkogodz inne zwiedzanie nuży, 
a n a w e t pob ieżna znajomość w y m a g a skupionej uwag i i czasu. 
P r zez pó ł to ra sta lat g romadzi l i t u carowie pamią tk i swej władzy, 
zwycięstw, ho łdów swego ludu, aby siedzibę swą ozdobić i p rze­
jąć zwiedzającego poczuciem potęg i . S ta łego mieszkania nie 
miewa w pa łacu ani obecny Mikołaj , an i miewał ojciec j e g o . 
Na tomias t nie gdzie indzie j odbywają się uroczys te przyjęcia, 

1 W stolicy mówią, że koncer ty pawłowskie gromadzą: „cajioo *a-
m<'ifeOc.[i,iioe oómeciBo lleiejióypra". 
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dworsk ie ba le \*ce remonia lne wys tąp ien ia ; n a nie też p r zygo ­
towano mnós two o g r o m n y c h k o m n a t . Wszys tk i e dwupię t rowe , 
w dwa świat ła . Sa la t r o n o w a św. J e r z e g o , okrążona ź łobko-
w a n e m i z m a r m u r u s łupami; w głębi wznos i się n a s topniach 
t ron, poza k t ó r y m n a ścianie rozp ię ty o lb rzymi he rb carski , 
d w u g ł o w y orzeł, w y s z y t y z ło tem n a czerwonej ma te ry i i o to­
czony 8 h e r b a m i ks ięs tw mosk iewsk ich — p o d o b n o z a b y t e k 
z czasów E l ż b i e t y P i o t r ó w n y . D r u g a sala t ronowa, t. zw. P i o t r a 
Wielk iego , j e szcze większa. N a obraz ie P i o t r t r z y m a za r ękę 
R o s y ę w pos tac i młodej dz iewczyny. N a śc iennych m a k a t a c h 
or ły ha f towane z ło tem. D r z w i i p o s a d z k a inkrus towane , n a 
drzwiach i p i l as t rach ścian ema l iowane obrazy . P i ę k n y też j e s t 
pawi lon z wysok iemi ź ł o b k o w a n e m i k o l u m n a m i z szarego mar ­
muru . N a ś rodku og rodzona moza ikow a p o s a d z k a w y o b r a ż a 
głow r ę Meduzy, dokoła k tóre j podz ie lone n a panneaux mi to log iczne 
nere idy , t r y t o n y i delfiny. P o d o b n a moza ika znajduje się w m u ­
z e u m L a t e r a n e ń s k i e m w R z y m i e ; t u j e s t j e d n ą z na jp iękn ie j ­
szych ozdób \ a ł a c u . Od pawi lonu wiodą drzwi do z imowego 
ogrodu — ze w | e e c h s t ron oszklonego, nape łn ionego masą pa lm 
i egzo tycznychf lpap roc i — z w o d o t r y s k i e m po środku. N ies t e ty 
powie t rze w citiplarni t ak wi lgo tne , że wątpię , a b y n a w e t w zi­
mie mógł on s łużyć ku czemu więcej , niż ku ozdobie . 

N iemały in te res p r zeds t awia dla zwiedzających sala por­
t r e t ó w rodz iny carskiej . W i e l e p o r t r e t ó w P i o t r a L, wiele też 
K a t a r z y n y I I . N i e k t ó r e w ize runk i Semi ramidy północne j wi­
docznie podobn ie j sze wyobraża ją oblicze z wysunię tą dolną 
szczęką n iemieckiego t y p u ; j e d e n p o r t r e t j e j z m ę ż e m — Pio ­
t r e m I I I . — niewątp l iwie w p i e rwszym r o k u pożycia m a l o w a n y : 
on. m ę ż c z y z n a okazały, ona z w y r a z e m dziwnie z imnym, us t ami 
zaciśnię temi , u róźowana , wcale n i e sympa tyczna . Następują dłu­
g im r z ę d e m A l e k s a n d e r i K o n s t a n t y Pawłowicze , A leksande r I . 
z żoną — dzieło Leb run ' a , Mikołaj I. i synowie i t. d. Sala por­
t r e t ó w z 1812 r o k u w y o b r a ż a o g r o m n y szeroki, d w u p i ę t r o w y 
ku ry t a r z , mieszczący 250 w i z e r u n k ó w ryce rzy t. zw. otiecsest-
wiennoj wojny. W głębi dwaj cesarze i k ró l p rusk i n a kon iach ; 
n a o k ó ł genera łowie . S p o t y k a s z m a s ę nazwisk polskich: t w a r z e 

P. P. T. LX. 23 
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marsowate , o rysach spokojnych, uczciwych. I n n y widok p rzed ­
s tawia ga le rya z wo jny tureckie j 1877 roku. Są to r o b o t y ró ­
ż n y c h współczesnych ar tys tów, k t ó r z y dbal i więcej o g rę świateł 
i cieniów, niż o wierność p r z e d m i o t u lub ideę. „Przejście p rzez 
B a ł k a n y " może b y ć równie dobrze zadymką w górach kau­
kaskich lub prze jśc iem Suworowa p rzez Alpy. Osobną salę mają 
marsza łkowie Rosyi . Z j edne j s t rony wiszą duże p o r t r e ty D y -
bicza, Ku tuzowa , Po t i emkina , Rumiancowa , Paszk iewicza i Su­
worowa, z drugiej „Bi twa pod W o l ą " i „Zwycięs two nad W ę ­
grami" . Dybicz p o d o b n y do ak to ra : n izki wzrost , twarz ogolona, 
włosy długie , rozwiane — wogóle pos tać nie okazuje w y b i t n y c h 
zdolności mi l i ta rnych. P o t i e m k i n — młodzien iec o lbrzymiego 
wzros tu i rzadkiej u rody ; p r zy męskich , pe łnych siły rysach ma­
luje się b rak woli i pochop do rozkoszy. Jeś l i p rawda , że był 
ma łżonk iem K a t a r z y n y , to wesołe obl icze wyobraża chwilę 
osiągnięcia celu i świadczy o n i epoś l edn im guście carowej . 
Paszkiewicz — t akże młody : twarz różowa, wzrok n i epewny , 
dusza j eszcze uśpiona, ale lisie zaws tydzen ie tchnie z całości 
i dozwala p rzeczuwać w głębi k r w a w e serce. W r e s z c i e Suwo-
row — prawda , że śmieszny, p o d o b n y do upud rowane j lalki lub 
po l i szyne la -—a j e d n a k przebi ja się p rzez t ę maskę p e w n o ś ć 
siebie, szczerość, coś n iezwykłego , j ak i e ś poczucie własnej wyż­
szości. Z obrazów prawej s t rony zajęło mię „Wzięc ie W a r s z a w y 
i okopów pod Wolą". W i d a ć masę wojsk rusk ich ; na czele j e ­
nera ł L e w a s z o w w szynel i przyjmuje d e p u t a c y ę w rojskową P o ­
laków. Z boku wieśniacy polscy zbili się w g r o m a d k ę z zafra-
sowanemi minami . J e szcze mnie j wyrazu m a „Zdobycie W o l i " . 
Z rowu wdz ie ra się n a wał k i lku żo łn ie rzy ruskich. W głębi 
g e o m e t r y c z n e rysunk i okopów-', garśc i wojsk, gdz ien iegdzie bia ły 
dym. W środku kościół góru je nad ob iema armiami ; obok p o p , 
p rawie t ak ich rozmia rów j a k kościół, wznosi oczy do n i eba 
i ż e g n a żołnierza, k t ó r e m u j a k o ś nie spieszno cło boju. B i t w a 
po t rwa niedługo, t rudność j e d y n i e w tem, iżby się z fosy wy­
grzebać . J e ś l i w istocie cała P o l s k a ówczesna zdoby ła się n a 
taką ga r s tkę wojska, to k lęska n i euchronna , a t r y u m f i zas ługi 
wodzów i armii ruskiej — niewielkie . 
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Może za d ługo rozwiodłem się n a d obrazami , ale też one 
są znamienną cechą pałacu, są j a k b y j e g o duszą. Zresztą od 
p r z e p y c h u wielkich k o m n a t wieje chłód przeraź l iwy i smutny . 
B r a k tu ta j n iez l iczonych a r ty s tycznych d rob iazgów łaz ienkow­
skiego lub wi lanowskiego pałacu. Ludz i e — pomimo t e n d e n c y j ­
n y c h obrazów — nie miłują sz tuki w najbl iźszem swem otocze­
niu, odsyłając j ą do E r m i t a ż u . Meble p rzeważn ie s tylu empire, 
piękne , s to ły wspania le moza jkowane , cza ry z cennych m a r m u ­
r ó w — malach i tu i lapis lamii, k rysz ta ły po tworn ie duże, świecz­
niki i kande lab ry , posadzk i u k ł a d a n e mis tern ie z r ó ż n o b a r w n e g o 
drzewa, n a śc ianach sz tuka te rye i g ipsa tury , n a innych se tk i 
s r eb rnych ta lerzy, ofiarowanych carom przez ludy, ale to wszys tko 
tak ie bezduszne , mar twe , sz tywne i u rzędowe , j a k b y po ca łym 
pa łacu roz lany był j eszcze lęk, j a k i po sobie zos tawi ła gwał ­
t o w n a śmierć os ta tn iego mieszkańca — Aleksandra . Lubi ł o n 
p rzemieszk iwać w Z i m o w y m pa łacu i mia ł w n im w y g o d n i e 
acz sk romnie u rządzony kącik, z k i lku pokoi z łożony. W s z y s t k i e 
k o m n a t y wyście lone g rubemi kob ie rcami i obi te materyą . W pie rw­
szej zwraca u w a g ę wśród posągów s ta tua św. B a r b a r y i P a n a 
J e z u s a . W sali sypialnej — że lazne łóżko, ubiory, na stole pod­
ręczny modl i tewnik , P i smo Św., k i lka s t r a t eg i cznych dzieł, foto­
grafie rodziny, b ius ty Grzego rza X V I . i Napoleona , nożyczki , 
skó rzany neseser , ga r s t ka d r o b n y c h pieniędzy, p o m a d a , chu­
s teczka do nosa. Obok za szk łem drzewko sosnowe, mis te rn ie 
ze s rebra w y k u t e , a n a ga łązkach wiszą min i a tu ry rodz iny : d a r 
cesarzowej w 25-letnią rocznicę małżeńsk iego pożycia . W po­
ko ju t y m nic się nie zmieniło od chwili śmierci, n iczego nie 
tkn ię to . A leksande r I I . by ł z zami łowania żołn ierzem, wyt reso­
w a n y m w t y m k ie runku przez wojowniczego ojca; pe łno też t u 
ś ladów żo łn ie rszczyzny — broni , modelów, p l anów i map . Ale 
b y ł widocznie n iez łym człowiekiem. Jeś l i p rawda , źe zginął 
w p rzeddz i eń ogłoszenia kons ty tucy i , to może i p rawda , co opo­
wiadają o rozmowie z a rcyb i skupem Fe l ińsk im. K i e d y objął 
w 1855 r . r ządy , miał mówić do a rcypas te rza : „ J e s t e m dla P o l a k ó w 
j a k najlepiej usposob iony — oznajmij to pan swym rodakom. 
J e d n a k ż e dodaj p a n wyjaśnienie . J a m ,samodzierźec ' — t ak — 

23* 
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ale ty lko co się tyczy złego. W d o b r e m j e s t e m mocno ogran i ­
czony. Niechże siedzą cicho — a powol i z robi się n ie jedno" . 

S tąd wiodą nas do cerkwi zamkowe j . Ł a d n a . P r ó c z obra­
zów stoją posągi r zeźb ione i Chrys tu s na k rzyżu , co j e s t n ie ­
z g o d n e z obrzędem wschodn im. Z rzeczy d r o g o c e n n y c h zauwa­
ży łem: p rawą r ę k ę św. J a n a , d rzewo K r z y ż a św. od kawa le rów 
mal tańskich , obraz Matk i Boże j pędz la św. Łukasza , m i a r ę 
wz ros tu Bogarodz icy , suk i enkę c ie l i s to -bruna tnego koloru P a n a 
Jezusa , k tóre j cząstki wkładają ks iążętom do medal ików. 

Wysz l i śmy wreszcie z pa łacu tylną bramą, czujnie oglą­
dan i p rzez mnogą s łużbę w carskiej l iberyi , ł akomie przy jmu­
jącą da tek ; wysz l i śmy nieco ogłuszeni i p rzy t łoczen i o g r o m e m 
i p rzepychem, z uczuc iem ch łodu i ziębiącej u rzędowośc i gmachu . 
P o m i m o wszys tk iego nie chc ia łbym tu mieszkać , nie chc ia łbym 
n ieus tann ie mieć za świadki życia ścian, ozdob ionych b i twami , 
postaci , k tó re mówią o k r w a w y c h czynach, mi łos tkach, in t ry ­
gach , ca łego o g r o m u po tęg i i s ławy j ednos tek , okupionej nędzą 
i niedolą mil ionów. Nigdzie w P e t e r s b u r g u , n igdz ie c h y b a w R o ­
syi t e n przeraża jący kon t r a s t nie u świadamia się t ak wyraziście 
i z taką siłą. K t ó ż wie, j a k a myśl i j ak i e uczucie czyni Z i m o w y 
pa łac n iemi łym dla o b e c n e g o cara? 

YIII. 

A j e d n a k ku l t c a r y z m u — tak i j a s k r a w y właśnie w t y m 
domu — w całym P e t e r s b u r g u aż raz i oko widza z Zachodu . 
J a k j u ż n a wstępie zauważyłem, najpiękniejsze i na jwiększe 
g m a c h y w stolicy są albo pa łacami carów, albo b u d o w l a m i 
admin is t racy i carskiej , a lbo szkołami sys t emu rządowego . P r ó c z 
Z imowego , w k t ó r y m śmierć do tknę ł a K a t a r z y n ę i Aleksandra , 
są jeszcze pa łace : A n i c z k o w s M , Marmurowy , własność K o n ­
s t an t ego Mikołajewicza, miejsce k l auzury i zgonu króla S tan i ­
sława, pa łac księcia Michała Mikołajewicza, pa łac taurydzki , 
pa łac Mikołaja Mikołajewicza, maryjski , pa łace Aleksego, W ł o ­
dzimierza i Serg iusza Aleksandrowiczów — i wiele innych. K a ż d y 
n iemal członek panującej rodz iny pos iada oddzie lny swój g m a c h 
w stolicy, na k a ż d y m wybi tn ie j szym punkc ie mias ta opiera się 
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oko i myś l o p rzys t ań earyzmu. Oprócz pa łaców k a ż d y car od 
s tu la t pos iada swój p o t ę ż n y pomnik . Najs ta rszy opisany przez 
Mickiewicza. 

Posłano w y r w a ć z finlandzkich nabrzeży 
Wzgórek grani tu ; ten na pani słowo 
P łyn ie po morzu i po lądzie bieży 
I w mieście pada na wznak przed carową. 
J u ż wzgórek go tów; leci car miedziany, 
Car knu towładny w todze Rzymianina , 
Wskakuje rumak na g ran i tu ściany, 
Staje na brzegu i w górę się wspina. 

Opis zupe łn ie wie rny ; d o d a ć b y chyba, źe „wzgórek g r a n i t u " 
sk łada się z dwóch z łomów, źe koń o p a r t y o z b y t duży ogon 
gniec ie węża p rzesądów i c iemnoty , a cały pomnik , ważący 
100.000 pudów, pomys łu i r o b o t y F r a n c u z a Fa l conne t a , nosi 
s k r o m n y lecz w y m o w n y nap i s : Petro primo Catharina secunda 
1782 an. 

Aleksandrowi I. wzniós ł k o l u m n ę Mikołaj I . K o l u m n a n a 
p lacu D w o r c o w y m ba rdzo p r z y p o m i n a la colonne de Juillet w P a ­
ryżu. R ó ż n i się tem, że j e s t mono l i t em g ran i towym, wyższym 
od nie j . N a szczycie pos tać sk rzyd la t a z obl iczem cara depcze 
węża , p rawą ręką dzierży krzyż wschodni , lewą zaś wskazuje 
n iebo . P ł a s k o r z e ź b y boczne wyobrażają Niemen , j a k o s tarca le­
j ącego w o d ę , W i s ł ę , j ako p iękną n iewias tę o u r n ę opar tą , n a d t o 
f igury symbolizujące zwycięs two i pokó j , sprawiedl iwość i mi ­
łosierdzie, mądrość i hojność . Całość ładna , ale skazana n a śmierć. 
Gran i t finlandzki wietrzeje i k ruszy się: szpa ry i pękn ięc ia 
skrzę tn ie zalepiają się cementami , lecz przyjdz ie czas... B r z y d s z y 
j e s t p o m n i k Mikołaja : n a k a m i e n n y m okrąg łym słupie k o n n a 
figura cara. Niez l iczona ilość posągów i w y p u k ł o r z e ź b o tacza 
cokół : są tu z n ó w symbol iczne p r a w o , siła, mądrość , wiara, są 
sceny i ep izody z carsk iego życia. Ma te rya ł s t anowi i b ronz 
i g r a n i t i m a r m u r : szary, czarny, b r u n a t n y , czerwony. P rze ł a ­
dowan ie o r n a m e n t a m i , s z tywna pos tać jeźdźca , s zab lonowy koń, 
s łowem wszys tko r a z e m ba rdzo grotesąue i n iesmaczne . Za to 
z n o w u p o m n i k K a t a r z y n y cha rak te rys tyczny . Na g ran i towe j pod ­
s tawie stoi carowa w płaszczu g ronos t a jowym; w j edne j r ęce 
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ber ło , w drugie j w a w r z y n o w y wieniec. Naokół u s tóp je j P o -
t iemkin , a niżej „s tado o r łów K a t a r z y n y " : Runaiancow, S u w o -
rów, Czyczagów i t. p . P o ś r ó d n ich Die rźawin czy ta swoją 
s łużalczą odę : „Boska królowo, której n i e z r ó w n a n a mądrość" . . . 1 

Ale pa to s apo teozy b y w a ob luzgany gorzką ironią czasu. Oto 
n iewinne gołębie upodoba ły sobie l iczne za łomy i szczeliny po ­
m n i k a : gęs to się doń zlatują i zostawiają n a p y s z n y c h „or łach" 
i n a ich władczyn i b r zydk ie ślady. A skoro j u ż m o w a o pomni ­
k a c h carów, t r z e b a w*spomnieć i o na jnowszym dla Aleksan­
dra I I . P rawie na ukończen iu wznosi się na E k a t e r y ń s k i m ka­
nale , gdzie zamordowano cara, wspania ła świątynia. P ó ł t o r a mi ­
l iona rubl i i niezl iczoną ilość ikon zeb rano z p rzymusowych 
składek, resz tę daje ska rb p a ń s t w a z rozkazu Aleksandra I I I . 
Całość z b u d o w a n a z g ran i tu f inlandzkiego, m a r m u r ó w ura lsk ich 
i l ab rado ru ki jowskiego. W s z y s t k i e obrazy wewnąt rz i zewnąt rz 
mają być mozaiką, co dotąd m o ż n a podziwiać ty lko w kościele 
św. Marka w Wenecy i . Dziewięć kopu ł budowl i — chram m a 
styl moskiewskich cerkwi X V I I . wieku — będą emal iowane. Car­
skie wro ta — dar k u p c ó w P e t e r s b u r g a — całe s rebrne . 

N ie t rudno sobie z t ych ki lku szczegółów wyobraz ić p rze­
pych pomnika , jeśl i się doda, że wszys tk ie drobiazgi będą do 
główmych części zas tosowane . J a k i c h ż e czynów olbrzymich a do­
b r o c z y n n y c h dla ludzkości dokona ł ten, k tó rego pamięci s tawia 
się p o d o b n e pomnik i? P r z y w o d z ą mi one na myśl p i ramidy 
E g i p t u lub wielkie budowle zwyrodn ia łego cesars twa rzymskiego . 
Są to widome znamiona wdadzy j e d n e g o rodu. Ale czy obok 
t y c h moca rzy z rodu byl i w dziejach Rosy i wielcy ludzie? Czy 
n a sto milionów-- ludu zawsze ty lko carowie zasługują n a uwiecz­
n ienie w żelazie, spiżu i g ran ic ie? Odzie są ś lady geniuszów, 
moca rzy nie z łota i sity, ale ducha? Długo t r zeba szukać w P e -

1 Tak się zaczyna j edna z licznych ód tego paneg i rys ty ca rowej : 
BoromI.IOUIUI.H napeinia 
K!i]>nuvi,-i;afteaiu;iH op^w, 
KuTopoil uy.Tpocn, neepaHHenmi! 
Myi«ajn> TBomrt, He lnnpaacOH. i t. d. 
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t e r sburgu , aby j e znaleźć. Oto w L e t n i m ogrodzie w cieniu i n a 
uboczu niewielkie popiers ie Kry lowa , a n a zboczach bazy sceny 
z j e g o ba jek : żó raw w y d o b y w a z gardzie l i lisa kość ugrzęzła , 
m a ł p a nak ł ada okulary, łabędź , szczupak i r ak wprzęg ły się do 
w o z u i t. p. 

N a skwerze A leksand rowsk im koło Admira l icyi na kamien­
n y m piedesta le popiers ie P rzewa l sk i ego , a w r ó ż n y c h p u n k t a c h 
o g r o d u b ius ty k i lku poe tów: Puszk ina , Żukowsk iego , Gfogola. 
W s z y s t k o dopiero w os ta tn ich la tach pos tawione kosz tem za­
r z ą d u miejskiego. J a k ż e mało ś ladów na rodowej dzielności i siły, 
j a k to nic nie znaczy w p o r ó w n a n i u z o g r o m e m carskich monu­
m e n t ó w ! I leż mi l ionów rubli , ile krwi i p o t u ludu u tonę ło w tych 
m u r a c h i g ran i t ach carskich. J a k i e ż uczucia i myśl i k ip ieć mu­
szą w łonach poddanych , g d y widzą n i e p r z e b r a n e b o g a c t w o 
w r ę k u j e d n e g o rodu, a sami oddają czasem os ta tn i kęs chleba 
n a nie . W y o b r a ż a m sobie, że jeś l i serce cara j e s t sz lachetne , 
t o P e t e r s b u r g ze swą apoteozą ca ryzmu n a k a ż d y m k r o k u musi 
go ws tydz ić i mie rz ić ; myś lę , że r a d b y on zstąpił n ie raz z pod­
niesienia, n a k tó r em więzi go ceremonia ł kliki , aby okazać lu­
dziom, źe i on ty lko człowiekiem. 

I X . 

Mikołaj I I . bawi w Peterhofie . To n ieda leko . J e d z i e m y t am 
n a p i ę k n y m parochodz ie „Carewicz" . W i a t r mierny , morze z lekka 
się pieni , ale „kaczel i" n iema. D o p ł y w a m y . Dzień powszedni , car 
odpoczywa w pałacu, ale wszędy pe łno ludzi. Chodz imy po pała­
cowych kory ta rzach , pod oknami , w ogrodzie . Puszczają śliczne 
fon tanny . Mnogość ich; mały Wersa l . Samson r o z r y w a lwa, z k tó ­
rego paszczy b u c h a na dwadzieścia m e t r ó w w g ó r ę s t rumień. Ota­
cza go rząd bós tw mi to log icznych morsk ich ; śród a labast rów, zło­
conych posągów, m a r m u r o w y c h tarasów, zieleni, r ó ż n o b a r w n e g o 
kob ie rca p i ę k n y c h kwia tów zaczynają g r ać dwie muzyki . Publ icz­
ności p rzybywa , w o lbrzymim p a r k u rob i się t łok. P o szerokich ale­
j a c h snują się roje ekwipaży, z ap rzężonych w pyszne „ rysak i" 
z opas łymi woźn icami na kozłach. W s z ę d z i e gwarno , wesoło, pe łno 
doborowej publ iczności , m u n d u r ó w , ruchu , życia i swobody. 
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A tuż poza p ięknym ogródk iem e g z o t y c z n y m pluska do w t ó r u 
wesoła fala morska i o twiera się widok n a dal bezbrzeżną. Sam 
ogród — nie j a k w P a w ł o w s k u — m ł o d y , p rzeważn ie l ipowy; są 
w rozkwicie , a s łodka ich w roń nape łn ia i p r zen ika zmysły, po -
p r o s t u upaja . K lony , jod ły , róże , l ewkon ie i p a l m y czynią j ak ieś 
rzeźwe, młodzieńcze wrażenie . Czujesz i rozumiesz , d laczego 
młody car pośród swych l icznych zamków właśnie t en ob ie ra 
n a letnią siedzibę. Poczynasz po jmować , źe moca rz formami za­
k u t y w srogą i ciężką n iewolę , p r a g n ą ł b y się zbl iżyć po ludzku 
do ludzi , ściągnąć ich ku sobie, ufa im, wierzy, pomimo czę­
s tych złośl iwych a może złych z ich s t rony a taków. Stąd owe 
codz ienne koncer ty , fon tanny szumiące k a s k a d a m i s rebrzys tych 
kropel , s tąd swoboda ruchów, dozwolona dla publ iczności ; s tąd 
codz ienne łączenie się z t ł u m e m cara i rodziny. Dziś car by ł 
w t ea t r ze n a cele dobroczynne , j u t r o uczes tn iczy w spuszczaniu 
s t a tku na w o d ę i t. p. Cudzoziemca, k t ó r y s łyszy o ta jemniczo­
ści życia carskiej rodziny, zdumiewa swoboda, z j aką może 
wchodz ić na m a r m u r o w e s topnie pa łacu podczas p r z e b y w a n i a 
w n im władcy. 

J e ż e l i dobrze z rozumia łem in t encyę obecnego cara zdo­
byc ia sobie pewnej popu la rnośc i wśród ludu, to nasuwa się py­
tanie , czy d robne środki uży te ku t e m u wystarczą i zadowolnią? 
Czy circenses zastąpią panem? Skoro pańs two jak ieś n a g m a c h y 
rządowe, pa łace panujących, sobory, muzea i pomnik i ca rów 
może wydać setki mil ionów, to w równej mierze pamię ta za­
pewne o po t rzebach i w y g o d a c h publ iczności . Ale gdzie t a m ! 

Mówiłem j u ź o oświacie w na jszerszem znaczeniu. T a k 
samo ma się rzecz ze wszys tk iem, co do tyczy życia ludności . 
W e ź m y np . handel . Miasto pod t y m w z g l ę d e m j e s t o lb rzymim 
pol ipem, k t ó r y żyje obcą krwią i obcemi sokami. Sk lepów dużo : 
sam D w ó r Gośc inny ma ich ki lkaset , a Newsk i i Woznies ieńsk i 
P ro spek ty , W i e l k a Sadowa, W i e l k a Morska, W i e l k a i Mała I t a -
l iańska, S ienna płoszczad ' — też pe łne sklepów. Ale czy to do­
wód b o g a c t w a P e t e r s b u r g a ? Okolice g łuche , puste , za lane b ło­
tem i tundrami , rola mar twa , ska rbów k o p a l n y c h w pobl iżu 
n i ema — i wszys tk ie p iękne rzeczy, widz iane za p a r a p e t e m wy-
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s t a w o w y m — obce. Zboże i siano sp rowadza się z po łudn ia drogą 
mikołajewską, mięso i j a r z y n y drogą warszawską, sukna, p łó tna 
i obuwie z Łodz i , Żyrardowa, Zgierza , T o m a s z o w a i W a r s z a w y , 
g a l a n t e r y e z Angli i , F r a n c y i i W a r s z a w y , owoce z zagranicy . 
Można sobie wyobraz ić , j a k a w tem mieście d rożyzna . F u n t 
mięsa kosz tu je t u 25 kop . (32 ot.), k w a r t a m l e k a 10 kop . (13 ct.), 
funt ch leba 6 kop . (8 ct.), g łówka k a p u s t y w czerwcu 60 k o p . 
(80 ct.), cebula s z tuka 3 kop . (4 ct.), diesiatok (10 sztuk) b ia łych 
śl iwek franc. 20 rs. (26 z Ir.), b r zoskwina p iękna 3 rs. (4 złr.), 
j a b ł k o ma łe i k w a ś n e 5 kop . (7 ct.), szk lanka czystej h e r b a t y 
w cukierni 15 kop . (19 ct.), po rcya j ak i egoko lwiek mięsa na j ­
mniej 50 kop . (65 et,), po rcya s te r le tu 2 rs . 50 k o p . (3 złr. 25 ct.), 
s łużąca średniej dobroc i b ierze miesięcznej p łacy 10 rs . (13 złr.), 
mieszkanie z t rzech pokoików na d rug iem pię t rze , z d rzewem 
600 rs . (780 złr.) roczn ie ! D o d a ć należy, że choć Ż y d ó w niema, 
rusk i kup iec pos iada us ta loną opinię zdziercy. W m a w i a n i e k u ­
pującemu, źe l ichy t owar j e s t prima j akośc i , n a k ł a d a n i e p o d w ó j ­
n y c h cen uchodz i za rzecz zwykłą. T a k się o d b y w a wyzysk 
in te l igency i urzędniczej , k t ó r a całkowicie ponos i szalone kosz ta 
szybkiego awansu p r zy wielkim oł tarzu. A j a k i e n i edogodne , 
męczące i złe są w Rosy i ś rodki k o m u n i k a c y i ! P o m i j a m koleje, 
g d y ż od p a r u la t s t refowa taryfa zmnie jszyła kosz t podróży dla 
tych , k t ó r z y odbywają większe uad 300 wiors t p rzes t rzen ie , 
choć i n a kole jach pode j rz l iwa i częs ta kon t ro l a nieufnością 
p r zy t ł acza i z aws tydza p o d r ó ż n e g o . 

Ale poczty , te legrafy i te lefony u rządzone t a m wcale n ie 
dla w y g o d y publ iczności . L i s t p i en i ężny z K r a k o w a do R a d o ­
mia idzie 5 dni, z P e t e r s b u r g a do R a d o m i a 8 dni, z W i a t k i 
16 dni ! P ierwszą p rzes t r zeń p r z e b y w a się koleją w ciągu 8 go ­
dzin, drugą w ciągu 36 godzin . O d y nade jdz ie t ak i list, odbiorca 
o t rzymuje powiesiła (uwiadomienie) . Uda je się z nią n a pocz tę . 
Ale t a m posyłki m u nie dadzą: musi się z aopa t r zyć w po twie r ­
dzenie tożsamości osoby u g o s p o d a r z a domu, na s t ępn ie w biurze 
policyi , wszędz ie się opłacać, a g d y zdyszany po d w u g o d z i n n e m 
b iegan iu j a w i się na poczcie , mus i wys t awić d w u k r o t n e urzę­
dowe pokwi towan ie odbioru — i dopiero wówczas rozcina się 
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również w u rzędowy sposób list, przel icza się pieniądze i do­
ręcza . N a d t o zachodzi w Rosy i to curiosum, że pocz tę odbierają 
n ie wszys tk ie s taeye kole jowe. Są n a w e t w pobl iżu po łożone 
p u n k t y , między k t ó r e m i n iema bezpośrednie j komun ikacy i pocz to­
wej . Jeś l i dwa takie p u n k t y leżą w różnych gubern iach , to ko­
r e s p o n d e n c j a musi iść przez mias to gube rn i a lne i p r z e b y w a 
n iek iedy zamias t dziesiątek setki, a zamias t se tek •— tysiące 
wiorst . Opła ty pocz towe od ma łych sum są drogie . Dość p o ­
wiedzieć , że posy łka 2 rubl i kosz tu je w Rosy i 20 kop., t. j . 1 0 % 
war tośc i sumy pos łane j . J e ś l i m a r k a pocz towa w k a n t o r z e u rzę ­
d o w y m kosztu je 7 kop., to w sklepie o ' / 2 kop . d roże j . K a n t o r y 
zaś u rządzone nędzn ie i u rzędn icy źle płatni . W i d z ą c w P e t e r s ­
b u r g u ty le wspania łych g m a c h ó w cesarza i rządu, py ta łem, gdz ie 
pocz ta? Nie umiano mi wskazać po prostu . Taż sama h i s to rya 
z te legrafem. Dziennik i wciąż utyskują, że t e l e g r a m y wysyła 
się koleją, że się j e o t rzymuje po t y g o d n i o w y m terminie . Tele­
fony np . p rawie w całej E u r o p i e j u ż s tały się ins ty tucyą pań­
stwową; w P e t e r s b u r g u dotąd monopo l pos iada amerykańsk ie 
t owarzys two i bez l i tości wyzysku je publ iczność, biorąc 250 rs. 
rocznej opła ty za urządzenie przewodnika . W stolicy p a ń s t w a 
za t em urządzenia , mające s łużyć ku zaspojeniu po t rzeb ludności , 
nie mogą się chlubić opieką rządu. Ale o to mu zgoła nie chodzi : 
P e t e r s b u r g m a inne cele. 

O n ich pisze się nieraz w Rosyi . J e d n i wyrażają się z prze­
kąsem o na rodowej pol i tyce i p r a k t y c e obiUskniu pe te r sbursk iego 
okresu, nie szczędzą ch lubnych ep i te tów (jak „b ia łokamiemia" , 
„złote makówki" ) dla Moskwy, a chciel iby P e t e r s b u r g u top ić 
w podskó rnem błocie fińskich t u n d r ó w ; inn i bronią roli obecnej 
stolicy nazywając ją „grodem-ego is tą" , ale sławiąc dążenia. 
Ce lem j e g o zrusyfikować i zlać w j e d n o , p rze t rawić cały świat 
kra jów, na rodów, j ę z y k ó w i religii, składających dzisiejszą Rosyę . 
P a n o w a n i e nad Słowiańszczyzną — „od fińskich z imnych skał 
do gorącej K o l c h i d y " — celem P e t e r s b u r g a . W a r s z a w a dawno 
pad ła ; p r y m a t Po l sk i zniesiony. W 1830 roku pisał poe t a Tiut-
czew r: „Bra te rską strzałą porażony, spełniając sądy losu, upadłeś 
or le wspó łp lemienny n a stos oczyszczający. W i e r z s łowom ludu 
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i, rosy j sk iego : twój p roch my święcie zachowamy i w s p ó l n a 
n a s z a w o l n o ś ć pows tan ie zeń j a k F e n i k s " 1 . 

Odtąd minęło z górą pół wieku. P e t e r s b u r g — wedle po ­
t r z e b y — czy g w a ł t e m i przemocą, czy polityką, g roźbą i po ­
ch lebs twem, po cichu i ze szczękiem b r o n i — - a l e zawsze i wy­
t r w a l e dąży do k re su : zniszczyć p rzeszkody w e w n ę t r z n e i ze­
w n ę t r z n e , a s tanąć na czele s łowiańskiego świata . I chyba wów­
czas p rzes tan ie być cen t r a lnym p u n k t e m cara, rządu, kliki u r z ę ­
dn icze j , ś rodowiskiem rozpus ty i niewiary, n ę d z y i szkorbutu , 
ł a p ó w e k i g ie łdowych szwindlów, c h y b a wówczas przes tan ie 
świecić p r z e p y c h e m m u r ó w i p o m n i k ó w carskich — k iedy s to ­
l ica przenies ie się do Carogrodu . 

Antoni Mazanowshi. 

1 Тыжъ, братскою стр-Ьлой пронзенный, 
Судебъ свершая приговоръ 
Ты палъ, орелъ одноплеменный, 
На очистительный костерь. 
ВЬръ слову русскаго народа: 
Твой пеплъ мы свято сбережешь 
И наша общая свобода, 
Какъ Фешгксъ возродится въ немъ. 



O WĄTPLIWOŚCIACH PRZECIW WIERZE. 
(Ciąg dalszy). 

I I I . 

P o p r z e d n i e rozdzia ły doprowadz i ły nas nareszc ie do samego 
j ąd r a kwes ty i o wątpl iwościach przec iw wierze . — Dlaczego wia ra 
wzbran ia się dopuśc ić choćby na jumia rkowańszy scep tycyzm do 
swego łona; d laczego w t y m punkcie t a k da leko się rozchodzi 
z nauką, n ie pozwala jąc n igdy wierzącemu wątpić o rzeczach 
wiary? S tanę l i śmy p rzed t emi p y t a n i a m i ; odrzuci l i śmy odpo­
wiedz i , j a k i e n a nie dają t eo lodzy skrajnie racyona l i s tyczn i 
i fideiści; dziś te py t an i a domagają się od nas odpowiedz i i wy­
t łumaczenia . 

Słuszną j e s t rzeczą p r z y każdej p r acy uwzg lędn ić m a t e -
ryały, n a g r o m a d z o n e w tym k ie runku przez pop rzedn ików i wyn ik i 
badań , do k tó rych oni doszli. Nie m y ś m y pierwsi podjęl i p r acę 
n a d wyświecen iem r o z u m n e g o cha rak te ru wiary . J e s t e ś m y kar ­
łami w p o r ó w n a n i u z tymi , co przez wieki obronie wia ry się 
poświęcal i . Oni wszyscy nic w wierze n i ezgodnego z r o z u m e m 
nie znaleźl i . A n i dobrej wia ry i szczerej chęci szukania p r a w d y 
t y m badaczom odmówić nie można , ani usi lnej , mozolnej p racy . 
T a sama już okol iczność zdaje się b y ć n i e m a ł y m dowodem, że 
t rudność , k tórą spo tka l i śmy w nauce o wątpl iwościach przec iw 
wierze, j e s t ty lko pozorną. 

P r z y z n a ć wprawdz ie t rzeba , że cały kompleks p rzyczyn 
spowodował s topn iowe przyjęcie wiary chrześci jańskiej przez 
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'' E u r o p ę i p rzez ludy z i nnych części świata (poza E u r o p ą j e s t 
obecn ie około 150 mil ionów chrześci jan; w y z n a w c y Chrys tusa 
s tanowią mniej więcej 3 5 % ludnośc i ziemi). P r a g n i e n i e p e w ­
ności, idea lna wyższość nauk i chrześci jańskiej n a d dawnemi 
wierzeniami , b lask świętości i sz lachetności , k tó ry chrześci jań­
s two otaczał , korzyśc i cywil izacyjne z j e g o przy jęc iem połą­
czone, oto n i ek tó re z dróg, j a k i e m i wia ra chrześc i jańska doszła 
do te raźn ie j szego panowania . W o l a i uczucie, i n s t y n k t o w y p o p ę d 
re l ig i jny z a p e w n e miały swój udz ia ł p r z y rozszerzan iu chrys tya -
n i z m u ; nie można j e d n a k wyk luczyć p o w o d ó w n a t u r y czysto 
in t e l ek tua lne j . Inacze j b y ł o b y n iewyt łumacza lnem, j a k się s tać 
mogło , że n ie ty lko p ros ty gmin, ale i ludzie na jpo tężn ie j szych 
umysłów, j a k i e świat p rzez d ługie wiek i wydał , byl i wierzącymi 
chrześci janami . A wielcy ci gen iusze min ionych czasów i t e raź ­
nie jszych wierzyli , j a k to z ich dzieł widać, n i e ty lko uczuciem, 
ale wierzyl i d la tego , że byl i g ł ęboko p r z e k o n a n i o p r awdz iwo­
ści swej w ia ry — wierzyl i r ozumnie . 

F a k t sam, że wierzyło ty lu z na jwiększych i na jsz lache tn ie j ­
szych l u d z i , obda rzonych wybi tną po tęgą i samodzielnością 
umysłu , j e s t n i ezb i tym d o w o d e m , że wia ra t akże myś lącym 
i wyksz t a ł conym ludziom p rzeds t awia ł a się j a k o z g o d n a z ro ­
zumem. Niekoniecznie j e d n a k z t ego fak tu wynika, że cała 
n a u k a wiary we wszys tk ich swych szczegółach j e s t j u ż rozumną. 

R o z u m n o ś ć wia ry u w y d a t n i a ł a się p rzedewszys tk i em w cza­
sach, k iedy to j e szcze wia ra wśród p o g a ń s t w a się szerzyła, w zu­
pe łne j wolności badania , k tó rą Kośc ió ł neofi tom zostawiał i do 
k tóre j n a w e t ze świętą o twar tością zachęcał . Późn ie j również 
silnie za rozumnością wia ry p rzemawia ły dociekania rozumowe, 
pod ję te przez D o k t o r ó w Kościoła celem zgłębienia wiary i wszech­
s t r o n n e g o p o g o d z e n i a je j z r ozumem, a przez Kościół zawsze g o ­
rąco pop ie rane . Z drugiej s t rony z a r z u t y naukowe , podnies ione 
w d a w n y c h wiekach przec iw wierze, m o g ł y b y ć rzeczywiście 
s łabe, tak , że i w na jwiększych gen iuszach wyrobi ło się g łębokie 
s u b j e k t y w n e przekonanjfe o rozumnośc i wiary. A ta właśnie sub-
j e k t y w n a p e w n o ś ć mogła być powodem, że j u ż nie zwracal i 
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u w a g i n a część nauk i kościelnej , odnoszącą się do wątpl iwości 
o wierze i rozchodzącą się z zasadami czysto filozofieznemi. 

Ze uczen i przesz łych wieków racyona ln ie wierzyli , p r zy ­
znają to chę tn ie n a w e t ci, co dzisiaj starą wiarę zupe łn ie po ­
rzucili . T łumaczą to w t en sposób, że dawniejs i uczeni , będąc sub­
i e k t y w n i e p r z e k o n a n i o prawdziwośc i wiary , p rzeocza l i w e ­
w n ę t r z n e cechy n ienaukowośc i wiary, wys tępujące na wie rzch 
dopiero dzisiaj, k iedy n a u k i wiarą zachwiały . Owszem n o w o ż y t n i 
pozytywiśc i mimo pozornych sprzeczności twierdzą, że t e n s am 
duch n imi kieruje, co wierzącymi ich poprzedn ikami . „ J e s t to 
p a r a d o k s e m — pisze D u g a s w n a d e r c i ekawym ar tykule ,O za­
n ikan iu wiary ' (La dissólułion de la foi) — a przecież ścisłą p rawdą , 
j eże l i się twierdzi , iż w dzisiejszych n iedowia rkach odżył duch 
d a w n y c h ludzi wierzących. W istocie odrzucono s ta re d o g m a t a 
dla tych samych powodów, dla k tó rych zos ta ły p rzy ję t e : p r z y ­
j ę t o j e j ako zgodne z rozumem, odrzucono j e j a k o n i ezgodne 
z n im" . — O ilu to rzeczach nasi p rzodkowie byli p r zekonan i , 
z k tó rych się dzisiaj śmiejemy. W s z y s t k i e ciała z iemskie skła­
dały się z cz te rech e l emen tów: z i e m i , wody, ognia i powie ­
t rza ; cudne dla oka naszego gwiazdy na niebie, w e d ł u g zdan ia 
średnich w ieków, by ły z ma te ry i wyższego r z ę d u , n ieskazi ­
te lne . My dzisiaj wiemy, że to są bajki, ale p rzodkowie nas i 
t akże rozsądnie pos tępowal i , k iedy w b r a k u lepszych teoryj tych 
się t r zymal i . 

Czemużby rel igi jne pojęcia nie miały pod legać p o d o b n e m u 
p rzeobrażen iu? W s z a k n ik t nie przeczy, że ch rys tyan i zm odda ł 
cywil izacyi n ieocenione usługi ; wielom n a w e t wcale nie chodzi 
o j e g o odrzucenie . Czując n iezbędną p o t r z e b ę religii , chcą po­
zos tać p r z y chrys tyan izmie a ty lko oczyścić go ze s ta rych le­
gend . T rzeba n a nowo w myśl i t ych filozofów od tworzyć pos tać 
J e z u s a za pomocą ścisłych n a u k o w y c h badań, taką, j a k a by ła 
w rzeczywistości . I t a pos tać p rawdz iwsza i idealniej sza będz ie 
p u n k t e m ś rodkowym nowej religii, wznioślejszej i rozumni ej sze j , 
bez p rzymieszek cudów i ś redniowiecznych wymysłów. — T a k 

1 Rewę philosophiąue, septembre 1898, str. 231. 
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pod w p ł y w e m wątpliwości , w y w o ł a n y c h w umyś le wierzącego, 
ale n a u k o m oddanego chrześci janina, przez k ry ty czn e badan i a 
s tare j wiary wia ra ta s topniowo się rozk łada , aby ustąpić wie rze 
innej , n iemniej wzniosłe j , a bardz ie j r acyona lne j . 

Nie jeden z młodych, fa ł szywym p o z y t y w i z m e m z a r a ż o n y c h 
umysłów, widzi w tak iem p rzeobrażen iu religii , d o k o n a n e m we­
wnę t rzną nie jako siłą własnego rozumu, coś p o n ę t n e g o , coś od­
powiada jącego godnośc i ludzkiej na tury . Zdaje m u się, źe z t y c h 
pog lądów i teoryj wieje duch p rawdz iwej wolnośc i — a do wol­
ności w naszych szczególnie czasach wszys tko wzdycha . W i e ­
rzącym j e d n a k sumienie zaraz p r z y p o m i n a ana tem, k tó ry K o ­
ściół rzuca na t ego rodzaju t eo rye ; sku tk iem więc n a b y t e g o p rzy­
zwyczajenia ł a two od nich się odwracają. Ale umys ł raz zanie­
poko jony nie t ak ł a two wraca do dawnej równowag i . Ciągle go 
korc i i g ryz ie p y t a n i e : czemuż Kośció ł nie pozwala na n a u k o w e 
kwes tyonowan ie wiary, p rzynajmnie j n a zawieszanie sądu o niej 
wobec tego , że ty lu na juczeńszych ludzi twierdzi , iż starej wiary 
w naszych czasach obronić j u ź nie można . Czyż się godz i z usza­
nowan ia dla świadec tw przeszłości ga rdz ić zdan iem te raźn ie j ­
szych u c z o n y c h ? — I m y sądzimy, iż ze s t anowiska wyłącznie 
in t e l ek tua lnego sądy d a w n y c h szczerze wierzących uczonych 
nie są dla r o z u m u wys ta rcza jącem rozwiązan iem t ak t rudne j 
kwes ty i . I c h bowiem p o w a d z e m o ż n a p rzec iws tawić inne p o ­
wagi ludzi niemniejszą byst rością r o z u m u obda rzonych . Oprócz 
t ego r o z u m chcia łby mieć w e w n ę t r z n ą racyę , t łumaczącą n a u k ę 
Kościoła , wykazującą przyna jmnie j je j zgodność z r o z u m e m ; 
d la t ego r o z u m n iezadowolony powagą A u g u s t y n ó w i K a r t e z y u -
szów, na t a rczywie p o w t a r z a : Czemuż, czemuż?! Czyż wiara nie 
pozwa la n a w e t s z u k a ć odpowiedz i na to „czemuż"? 

Owszem pozwala i każe . 
Dla r o z u m u j u ź to samo, źe może szukać odpowiedz i na* 

pytan ia , k tó re go dręczą, j e s t znaczną ulgą. — Z wraca jącym 
spokojem w r a c a i światło, a r ozum sobie p rzypomina , źe wia ra 
ka to l icka zawiera nieskażoną, bo p rzez B o g a samego podaną 
p r a w d ę i stąd wykluczać musi wszelkie wątpl iwości . Nauka t akże 
do t ego dąży b y s tworzyć silną, n iezachwianą pods tawę , na. 
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które j śmiało dalej b u d o w a ć można . Ż a d e n r o z u m n y człowiek 
nie podaje w wątpl iwość prawd, dowodami zewsząd s twie rdzo­
nych . P r z y m i o t e m p r a w d y j e s t n iezmienność ; rel igia ka to l icka 
j e s t p r awdą najwyższą, a więc niezmienną, wykluczającą wszelką 
wątpl iwość. N a u k a Kośc io ła o wątpl iwościach przeciw wierze 
t ł umaczy ł aby się więc tem, że wiara ani najmniejszej p r z y m i e ­
szki fałszu w sobie nie zawiera , g d y przec iwnie nauk i ludzkiemi 
siłami zdobyte , mało zawierają abso lu tnych p r a w d i stąd r acyo-
nalnie wątpl iwościom szerokie pole zos tawiać muszą. 

Chwilowo może umys ł w tej odpowiedzi spocznie, a tol i 
w n e t uczuje, źe go n iezupe łn ie zadawaln ia . Dobrze ,— powiada — 
niech wiara sobie będzie najczystszą o b j e k t y w n a prawdą, ale 
czyż nie p o t r z e b a — j a k e ś m y to os ta tn im r a z e m wykaza l i — 
aby o b j e k t y w n a praw r da na szemu umys łowi j a k o t aka się p rzed­
stawiła, z a n i m b y ś m y mogl i n iezachwianie w niej spocząć? Nie 
mówię o uczonych teo logach , ale p y t a m się: j a k i m ź e sposobem 
doras ta jący młodzieniec może mieć t ę sub jek tywną pewność , 
wykluczającą wszelką możl iwość wątpienia? W i a r a j e s t zb iorem 
p r a w d najwznioś le jszych; ochrzczono nas j a k o dzieci; rodzice , 
k a t e c h e t a nauczy l i nas wia ry ; r o z u m się rozwinął , zaczął spo­
s t r zegać w tej wierze mnós two rzeczy t r u d n y c h do po jmowa­
nia, widział, źe tysiące i n n y c h ludzi tej wiary nie mają. Skąd, 
p y t a m się znowu, pochodzi , że w tak ich warunkach , wobec p ię­
t rzących się t rudności , Kośc ió ł zakazuje zapuszczać się w wolne 
badan i a nad wiarą? Nie p rzyn ios łoby to przec ież żadne j u jmy 
samej ob jeb tywne j p rawdz ie wia ry ; by łoby to ty lko w y z n a n i e m 
własnej c i emno ty i n iemocy. 

L e c z i na tę powtórną t rudność znajdzie się odpowiedź . 
Rozum, skoro ty lko w dz iecku się obudzi , n a t y c h m i a s t j e do 
wiary p rowadz i ; nie mogąc sobie j eszcze zdać dokładne j sp r awy 
z psych icznych swych s tanów, dziecko już w g łęb i duszy 
czuje zgodność zasad wia ry z rozumem, poznaje j a k t a wia ra 
na jdoskonale j odpowiada wszys tk im w y m a g a n i o m i p o t r z e b o m 
ludzkiej na tu ry , a z drugie j s t r o n y p o w a g a rodz iców lub księ­
dza, w k t ó r y m widzi wcieloną p o w a g ę wiekową świętego, po 
całym świecie rozga łęz ionego , po t ężnego Kościoła, u twie rdza 
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j e w przekonan iu , że B ó g to wszys tko objawił. Czyż na jwyż­
sze j e s t e s two nie mogło się udziel ić n a m n ę d z n y m ludz iom? 
K t ó ż b y potrafił udowodnić , że B ó g t ego nie mógł . A jeże l i 
może , jeżel i rzeczywiście tak uczynił , to absolu tn ie się nie g o ­
dz i wątpić o j e g o słowach. W i a r a więc n ie ty lko j e s t ob jek tyw-
n i e najwyższą prawdą, ale i sub jek tywnie w t ak j a s n e m świe­
t l e na s z e mu umys łowi się p r z e d s t a w i a , że wszelką rozumną 
wątpl iwość wyklucza . W o b e c świadec twa B o g a n ikną świadec­
t w a wszystkich ludzi, choćby na jmędrszych ; ustąpić też musi 
i rozum. 

Nie wchodząc w ocenianie wewnę t rzne j siły p r zy toczonych 
d o w o d ó w , k tóre wiarę obronić mają od wszelkiej wątpliwości, 
p y t a m y się mimowol i : skąd, jeże l i wiara j e s t t ak oczywistą, mogło 
do t ego przyjść, że w naszym wieku oświa ty ty le ludzi wia rę 
porzuci ło? P o w s t a ł y w nich wątpliwości , ulegl i im i porzuci l i 
wia rę ; k ró tk ie te słowa streszczają najdonioślejszą k ryzys w e ­
wnę t rzną , przez którą wiele dusz dzisiaj przeszło i n ieus tannie 
j eszcze przechodzi . Czyż m o ż n a przypuścić , a w e d ł u g powyż­
szych t ł umaczeń przypuśc ićby t r z e b a , że wszystkie te wątpl i ­
wości są n i e rozumne ; skądże się więc wzięły, j eże l i nie z ro ­
z u m u ? 

Nic pros t szego , odpowiadają n ieraz na to py tan ie ob rońcy 
wiary, — ze złej woli. Zepsu ta wola, oto źródło wszys tk ich wąt­
pl iwości p rzec iw wierze . W o l i dolegają obowiązki , k tó re je j 
wia ra nakłada , stąd szuka sposobności , b y zrzucić z siebie to 
j a r z m o . A ponieważ człowiek ma n a t u r a l n y ws t r ę t do nieraeyo-
na lnego pos tępowania , s tąd z radością się c h w y t a każdego po ­
zoru, j ak i wątpl iwości m u podają, b y p r z e d sobą i d rug imi 
usprawiedl iwić swe ods tęps two od wiary. I P i smo św. zdaje się 
t e m u t łumaczen iu sprzyjać, przypisując n iewiarę sercu Ojcowie też 
Kośc io ła podobn i e się wyrażają . B e n a n powiada, „że mało ludzi 
m a p r a w o nie wie rzyć ch rys tyan izmowi" , t ak silne są dowody, 
k t ó r e m i j e g o p rawdziwość j e s t o b w a r o w a n a zewsząd wiekową 
pracą na jwiększych umys łów \ 

1 Souvenirs d'en fance et de jeunesse, Remie des deux mondes, t. XLII, str. 70. 
P. P. T. LX. 24 
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W końcu, g d y się przy jmie za pewnik , iż wszys tk ie wąt­
pliwości p rzec iw wierze ty lko w złej woli swój powód mają, 
same przez się upadną t rudnośc i p rzec iw nauce kościelnej o wąt­
pl iwościach. T łumaczy się ona wtenczas czysto r ac jona ln i e , we­
d ług zasad, k tó re rozum w razie wątpl iwości dyktu je . Nie racyo-
na lne wątpliwości rozum zawsze odrzucać każe ; wszys tk ie wąt ­
pl iwości przec iw wierze są n ie racyonalne , a więc wiara zgodn ie 
z r o z u m e m j e odrzuca, bo oczywiście na to pozwol ić nie może , 
b y złe skłonności woli zaciemniały p r awdę . Tak mówią ob rońcy 
wiary . 

Ale znowu ci, co od wiary odstąpili , an i s łyszeć nie chcą 
0 tak iem t łumaczeniu . Nie zna leź l ibyśmy między nimi ani j e ­
dnego , k t ó r y b y porzucen ia wiary nie p rzyp i sywał p o w o d o m czysto 
rozumowym, wykazu jącym mu z taką jasnośc ią fałszywość wiary , 
iż j u ź dalej w niej t rwać nie mógł . R o b o t n i k i uczony poda­
dzą n a m ba rdzo różne p o w o d y swego ods tęps twa , ale j e d e n 
1 drugi będz ie us i łował t ł umaczyć j e racyonaln ie . W n iek tó rych 
w y p a d k a c h będz i emy mieli s łuszne p o w o d y powątp iewan ia 
o wia rogodnośc i tych zeznań, ale czy zawsze? — Z listów, z opo­
wiadań na jpoważnie jszych mężów, nareszcie z autobiografi i mo­
ż e m y sobie od tworzyć dok ładny obraz przejścia z wiary g ł ę ­
bokie j do zupe łnego n iedowiars twa j e d n e g o z na jg łośnie jszych 
ods tępców naszego wieku, R e n a n a . R e n a n od młodości wycho­
w a n y był w najszczytnie jszych idea łach moralnośc i chrześci jań­
skiej. Ze tknięc ie się z wzo rowymi księżmi, z apostołami, j ak imi 
byl i ks. Dupan loup , t rzy le tn i j ego p rze łożony w semina ryum 
St. Nicolas, u twierdzi ło go w przywiązaniu do wiary i mora l ­
ności. Podczas s tudyów filozofii scholas tycznej w zakładzie księży 
Sulp icyanów w Issy, obudzi ły się w nim pierwsze wątpl iwości 
przec iw wierze, k tóre j e d n a k wia ry nie zachwiały . Dopiero gdy 
na teologi i z ca łym zapa łem młodz i eńczym oddał się s t u d y o m 
j ę z y k ó w wschodnich i Ks iąg św. i pozna ł racyonal i s tyezną filo­
zofię i egzegezę niemiecką, mnożące się wątpl iwości zaczęły za­
grażać j e g o wierze, aż go nareszcie doprowadz i ły do zupe łnego 
z nią zerwania . W" liście z 6 wrześn ia 1845 r., nap i s anym k r ó t k o 
p rzed swem wystąpieniem z seminaryum, p isze : „Chrys tyan izm 
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zadowaln ia wszys tk ie władze mej duszy, wyjąwszy j e d n e j , n a j ­
bardzie j od wszys tk ich wymagające j , pon ieważ m a p r a w o sądze­
nia wszys tk ich i nnych" . 

W i e r n i naszemu założeniu, n ie wchodz imy te raz w k w e -
s tyę , j a k i wp ływ zła lub d o b r a wola miała na os ta teczną de-
cyzyę R e n a n a ; nie p y t a m y s ię , czemu nie szukał więcej świa t ła 
u t ego , k t ó r y był j e g o mis t r zem w n a u k a c h bibl i jnych, świąto­
b l iwym i uczonym ks. L e Hir, o k t ó r y m sam świadczy, że 
wszys tk ie t rudnośc i r acyona l i s tyezne dokładnie znał i g łęboko ich 
siłę ocenił? N a m n a t e m miejscu tylko o to chodzi , skąd wąt ­
pl iwości swój począ tek biorą, a sądzimy że u E e n a n a woli za 
pows tan ie wątpl iwości p rzec iw wierze w inow ać nie można . 

J a k więc w wielu w y p a d k a c h dominujący w p ł y w woli za­
raz w oczy wpada , t ak w i n n y c h wszys tko za t e m przemawia , 
że wątpl iwości z rozumu się poczę ły a nie ze zepsute j woli ; 
w innych z n ó w nies łychanie t r u d n e m będz ie rozs t rzygnąć , skąd 
one właściwie pochodzą. A tymczasem, ażeby u t r z y m a ć powyż­
szą teoryę , t r z e b a b y zupełn ie dowodn ie wykazać , że w k a ż d y m 
w y p a d k u bez wyją tku wątpl iwości pochodzą od złej woli. 

Oprócz tego j ednak , sam sposób t łumaczenia kościelnej nauk i 
o wątpliwościach, przypisujący ich pows tan ie wyłącznie w p ł y w o w i 
woli, zdaje n a m się n i e z g o d n y m z p r a w d z i w e m pojęciem wiary , 
a może n a w e t dla niej szkodl iwym. Albowiem t łumaczenie to su-
ponu je pewną oczywis tość objawienia, i s tąd też j e g o zwolennicy, 
aby zabezpieczyć wierzących przec iw wątpl iwościom i dla wiary 
pozyskać tych , co j uż o niej zwątpili , z b y t n i nacisk kładą na p r ze ­
konywującą siłę dowodów Objawienia . To trąci r acyona l i zmem. 
Mało k o g o się tą metodą skutecznie we wierze u twierdzi , n i ­
kogo z ludzi dzis ie jszym duchem przes iąknię tych do niej się 
nie nawróci . N a w e t n i ebezp iecznem j e s t oprzeć się choć ty lko 
pozorn ie n a oczywistości Objawienia, g d y ż k a ż d y czuje, ile niż­
szą j e s t p e w n o ś ć faktu Objawienia , nie od pewnośc i i nnych fak­
t ó w h is torycznych , ale od p r a w d oczywistych, k tó re j e d y n i e 
wszelką możl iwość rozumnej wątpl iwości wykluczają. 

A więc j akżeż chcemy obronić n a u k ę Kośc io ła o wątp l i ­
wościach? Nie zaclowolniliśmy się dla rozwiązania tej kwes ty i 

2 i * 
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powagą na jwiększych m ę ż ó w min ionych wieków, odrzuci l iśmy 
t łumaczenia , opierające się n a oczywistości Objawienia, nie zgo­
dzi l iśmy się na zdanie , że wątpl iwości przec iw wierze ty lko od 
wol i pochodz ić mogą. Chyba j u ż nic i nnego n a m nie pozostaje , 
j a k przyznać , że o wierze rozumnie w^ątpić można . T e m samem 
j e d n a k — zdaje się — uzna l ibyśmy j u ź sp rawę za przegraną . 

Nie sądźmy z b y t p rędko . 
P r z y p a t r z m y się ty lko nieco bliżej wierze, po równa jmy 

ją z nauką, a p r z e k o n a m y się, źe wiara rzeczywiście więcej n a m 
daje okazyj do r o z u m o w y c h t rudnośc i , aniżeli k a ż d a i nna nauka . 
Co więcej , podczas g d y n a u k a do t ego dąży, by coraz bardzie j 
usunąć wszelką pods t awę do wątpl iwości , i j a k o cel sobie wy­
t y k a j a s n e poznan ie rzeczy, i s to ta wiary wyklucza j a sność po ­
znania . W i a r a , dopóki j e s t wiarą, będzie zawsze pełną c iemno­
ści, — wiara n igdy r o z u m u zupełnie nie uspokoi . 

W y n i k a to j u ż z samego je j p rzedmio tu . — W i a r a zosta­
wia n a u k o m ścisłym świat f enomena lny i ziemię całą ze swemi 
cudami przyrody , p r ze s twory n ieba z mi l ia rdami gwiazd : to 
pole badania n a u k o m właściwe, w k tó re wiara n i g d y nie wkracza , 
choć czasem na nie zapędzają się teologowie . Niech śmiały umys ł 
człowieka ćwiczy swe siły na t y m świecie, n iech próbuje roz­
wiązywać zagadki , k tó re p r z y r o d a n a k a ż d y m k roku m u zadaje, 
n iech b a d a prawa, k tóre z t a k dziwną po tęgą i harmonią wszech­
świa tem rządzą, n iech p rzemyś l iwa nad podbi jan iem sobie tej 
matery i , w k tóre j j a k d r o b n y a tom tonie , a n a d k tórą przecież 
w e w n ę t r z n y m i n s t y n k t e m czuje się n iezmiern ie wyższym. W i a r a 
w t ę p racę się nie wdaje . Ona pos tawi ła sobie za cel wprowa­
dzić człoAvieka w świat n ieskończenie większy, aniżeli ten, k t ó ­
r ego i t ak j u ż g ran ic nie z n a m y — a l iczb n a m nie starczy, b y 
oznaczyć og rom tego, co znamy. 

W i a r a chce nas pouczać o tem, o czem agnos tycy twier­
dzą, że nic nie wiemy i nic wiedzieć nie możemy. „ G ł ó w n y m 
p rzedmio t em wia ry j e s t B ó g " — powiada św. Tomasz — a wszyst­
kie inne rzeczy ty lko o tyle wchodzą w zakres wiary, o ile stoją 
w bezpoś redn im s tosunku do Niego. W i a r a o t y m n a m mówi, do 
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k tó r ego dusza wzdycha , bez k tó r ego własnego j a z rozumieć nie 
m o ż e m y — od k tó rego filozofia się odwróciła, bo go z rozumieć 
n ie mogła , do k tó r ego filozofia znowu się zyyraca, bo bez n iego 
is tnieć nie może . W i a r a j e s t zwias tunką t a m t e g o świata, up ra ­
gnioną ale tajemniczą. Tu n iepodobna , b y p r a w d y by ły t ak j a sne , 
j a k : 2 a 2 j e s t 4. T u wszys tko ciemne. Stąd morze t rudnośc i 
dla rozumu. Odczuwal i t ę c iemność n a w e t i ci, k t ó r z y byl i 
świadkami wielkich, rzeczy, j a k i e P a n J e z u s zdziałał . Na jdo­
bi tniej to wyraz i ł wielki t eo log apostołów, św. Paweł , porównując 
wia rę z widzeniem „przez zwierciadło, pod zasłoną". 

Nie by łoby j e d n a k tej ta jemniczości , g d y b y ś m y miel i w wie­
rze przyna jmnie j ewidencyę zewnęt rzną . Ale wiara nam ża­
dnej ewidency i nie daje, an i o po jedynczych dogmatach , ani 
n a w e t o fakcie Objawienia ; a r o z u m w kwes tyach t ak zawiłych, 
j ak i emi są kwes tye o ob jawien iach rel igi jnych, może n a m ty lko 
dać pewność moralną, nic więcej . Zresztą choćby n a m r o z u m 
najoczywiściej wykaza ł p rawdz iwość faktu objawienia, t o b y nam 
jeszcze nie usunął ciemności , k tó re wia rę otaczają, bo wiara 
si lniejszego od nas w y m a g a przekonania , aniżel i najsi lniejsze 
d o w o d y daćby nam mogły . 

K i e d y więc i p r zedmio t wia ry i sposób poznan ia go o to­
czone są mgłą, cóż dz iwnego, że w umyś le n iezaspoko jonym 
m n ę s t w o t rudnośc i się rodzi, z k tó rych znów ł a two wątpl iwości 
p o w s t a w a ć mogą. 

N a t e m polega pierwsza e sencyona lna różn ica między wąt­
pl iwościami n a u k o w e m i a wątpl iwościami w wierze. S twierdzając 
ją, nie zrobi l iśmy żadnego us t ęps twa na rzecz racyona l izmu. 
Raeyona l i zm powiada , że wiara t ak samo j a k nauk i dopuszcza 
rzeczywis te wątpienia , do k tó rych wyjaśnienia przez usilną p racę 
dojść m o ż n a — m y ś m y ty lko wykazal i , że wia ra z n a t u r y swej 
daje rozumowi niejako okazyę do najl iczniejszych wątpliwości, 
do k tó rych zupe łnego wyświecen ia n i g d y dojść nie możemy. 

' N a u k a dop rowadza nas do uznania , wyklucza jącego wszelką 
wątpl iwość przez poznan ie , wiara n igdy n a m oczywis tego po­
znan ia nie daje, stąd zawsze o twa r ty zostaje p rzys tęp dla wąt-
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pl iwośei b Nie powiedzie l i śmy j e d n a k , j a k He rmes , że pod na­
ciskiem t rudnośc i t ak l icznych rozum powin ien rzeczywiście 
o rzeczach w i a r y wątp ić ; to j uż j e s t twierdzenie czysto racyo-
na l i s tyczne , k t ó r e wed ług dopiero co wy łożonego przez nas p o ­
g lądu na wątpliwości , j eszcze mniej pogodz ićby się dało z wiarą, 
aniżel i t eo rya Hermesa . H e r m e s kaza ł zawieszać wiarę n a czas 
badania , zos tawiając nadz ie ję pozyskan ia j e j na nowo j a k o owoc 
p r ac k ry tycznych . My wręcz zaprzeczamy, żeby naukowe bada­
n ia same przez się k iedykolwiek do wiary doprowadzić mogły . 
G d y b y ś m y więc dopuszczal i do wia ry wątpl iwości rzeczywis te , 
dopók i r o z u m nie znajdzie na nie naukow r ej odpowiedzi , t o b y ś m y 
raz n a zawsze wiarę do szczętu znieśli. 

W y t ł u m a c z y l i ś m y się dos ta tecznie przec iw moż l iwemu za­
rzu towi raeyonal izmu, ale czyśmy przez to nie wpadl i w czys ty 
fideizm? Jeże l i p rzyzna jemy, że wia ra wątpl iwości r ozumowych 
nie wyklucza, owszem, źe nie jako j e w sobie zawiera, to j a k i m ż e 
sposobem przed r o z u m e m usprawiedl iwić m o ż e m y drugie nasze 
twierdzenie , źe wątpliwości te w n iczem zachwiać nie mogą 
p r z e k o n a n i a wiary? Zdaje się, źe w naszem rozumowan iu n iema 
k o n s e k w e n c j i . Z g a d z a m y się na to, że t rudnośc i rozumowe we 
wierze nie są bezpods tawne , z g a d z a m y się i na to, że nie j e ­
s teśmy w stanie ich rozwiązać, a nag le cofamy się p rzed osta­
tn im krokiem, do k tó r ego logika, zdaje się, doprowadz ić nas 
powinna — nie chcemy u z n a ć up rawnien ia rzeczywis tego wątpie­
nia. Sądzimy, że i z t ego za rzu tu oczyścić się zdołamy, a to nas 
doprowadz i do drugiej cha rak te rys tyczne j cechy wątpl iwości 
p rzec iw wierze . 

A n a p r z ó d różni się nasze do tychczasowe t łumaczen ie tem 
od fideizmu, że wcale nie w y k l u c z a m y z g ó r y r o z u m n e g o roz-

1 Nie możemy się ws t rzymać od przytoczenia na potwierdzenie na­
szego t łumaczenia choć jednego miejsca ze św. Tomasza, z k tóregośmy 
obficie w ciągu całej pracy czerpali: „Quia intel lectus (per fldem) non hoc 
modo t e rmina to r ad unum, u t ad propr ium te rminum perducatur , qui est 
visio alicuius intel legibil is , inde est quod eius rnotus nondum est quie-
ta tus , sed adhuc habe t cogitat ionem et inąuisi t ionem de his, quae credit . 
quamvis firmissime eis assent ia t : ą u a n t u m e n i m e s t e x s e i p s o , n o n 
e s t e i s a t i s f a c t u m , nec est te rminatus ad unum". Be Ter. q. xiv, a. 1, in c. 
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t r ząsan ia t rudnośc i przec iw wierze ; owszem u w a ż a m y to n ie ­
k iedy za ścisły obowiązek p r awdz iwego katol ika , za kon ieczny 
p rawie warunek , by się u t r z y m a ć w wierze ; p o w i a d a m y ty lko , 
że wia ra n i g d y n a m nie da odpowiedzi , k t ó r a b y zupełnie za­
spokoi ła w r o d z o n e p ragn ien ie j a s n e g o poznan ia p rawdy . — P o ­
zornie zbliża nas do fideistów, iż nie dopuszczamy do wątp ien ia 
rzeczywis tego , choć wed ług zasad czysto r o z u m o w y c h i n a to 
p o w i n n i b y ś m y przys tać . Nie logiczność t a j e d n a k j e s t w istocie 
ty lko pozorną i z samej i s to ty wia ry katol ickiej r acyona ln ie 
się t łumaczy . 

K i e d y w ba d a n i ach n a u k o w y c h albo wogóle w naszem 
c o d z i e n n e m życiu wątpliwości n a m się nasuwają co do tej l ub 
owej rzeczy, to słusznie te wątpl iwości wpływają n a zmianę 
naszego przekonania , jeżel i widzimy, że są uzasadn ione . A l b o ­
wiem o ty le ty łko powin ien r o z u m n y człowiek o jak ie jś spra­
wie sądzić, o ile ją pozna ł a lbo sam przez się, albo n a pod­
s tawie p rawdz iwie w ia rogodnego świadectwa. Wątp l iwość zaś, 
j e ż e l i j e s t racyonalną , zac iemnia to poznanie . P o w i e r z a m swe 
sp rawy a d w o k a t o w i N. N., bo go pozna łem j a k o człowieka uczo­
n e g o i zdo lnego . S łyszę z p o w a ż n y c h ust, że t en sam a d w o k a t 
j e s t w bl izkich s tosunkach z ludźmi ba rdzo wątpl iwej czci, skut ­
k iem czego budz i się we mnie podej rzenie , że m o ż e nie dość 
bl izko pozna ł em tego człowieka i s tąd logicznie z a c z y n a m się 
chwiać w powzię tym o nim sądzie. T a k samo dzieje się we wszys t ­
k ich wątpl iwościach, tyczących się po rządku czysto r o z u m o w e g o . 
Zwracają się one bezpośredn io nie p rzec iwko p rzekonan iu , ale 
p rzec iwko poznan iu rzeczy, a ponieważ r o z u m n e uznan ie j e s t 
j a k najściślej za leżne od poznania , stąd też i wątpliwości, wp ły ­
wając n a poznanie , wpływają t em samem n a sąd o poznane j r ze ­
czy — innemi s łowy n a uznan ie lub p rzekonan ia . 

P o d t y m wzg lędem wątpl iwości we wierze od innych wąt­
pl iwości n iczem się nie różnią. Pochodząc od t ego samego ro ­
zumu, zwracają się one bezpoś redn io przec iw poznan iu p r a w d 
wiary, a skoro to poznanie , j a k e ś m y się przekonal i , j e s t ba rdzo 
ograniczone , k o n s e k w e n t n i e wiara o twierać musi wątpl iwościom 
szersze j eszcze n ie jako pole, aniżel i nauki . Zgodzi l i śmy się n a j -
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zupełniej n a t e n logiczny wniosek; a mimo to twierdz imy, że 
wątpl iwości przeciw wierze, choćby największe , nie dają p r a w a 
do zachwiania się w tejże. W e wierze bowiem uznan ie żadną 
miarą p r z y c z y n o w o się nie łączy z poznan iem i d la tego 
c iemność w poznan iu sama przez się nie p o w i n n a za sobą po ­
ciągnąć zmiany p rzekonan ia . 

Słyszymy, j a k n a m czyte lnik tu p r z e r y w a zarzu tem, że 
zamias t się wywik łać z nielogiczności , t e raz dopiero sami ze 
sobą w p a d a m y w sprzeczność . Powta rza l i śmy ty le razy, źe wia ra 
j e s t rozumna , a tu twierdzimy, źe uznan ie we wierze p rzy­
czynowo nie łączy się z poznan iem. Jeże l i wiara nie w y p ł y w a 
z poznan ia p rawdy , to j ak ie inne zna jdz iemy dla niej oparcie — 
chyba uczucie , popęd rel igijny, i n s tynk t ; a w t e d y wiara będzie 
ak tem uczucia , będzie, jeśl i k to chce wynik iem j ak i egoś n iepo­
w s t r z y m a n e g o , na tu ra lnego popędu nie będz ie j e d n a k n igdy 
wiarą rozumną. 

P o d t ym za rzu t em kryje się j e d n a z na jważnie j szych t ru ­
dnośc i , j a k a się w naszych czasach apo loge tyce do rozwią­
zania narzuca , a którą zwyczajnie k ró tko t ak formułują: J e ż e l i 
wiara, j a k katol icy powiadają, nie j e s t wynikiem logicznego ro ­
zumowania , j akżeż można j ą n a z w a ć rozumną; a jeś l i jes t , to 
n iczem się j uź nie różni od każdej innej wiedzy i d la tego we 
w Tszystkiem, nie wyjmując wątpliwości , do zasad czysto rozumo­
w y c h s tosować się winna. Apologec i nowocześn i p rzedewszys t ­
k iem we F r a n c y i t ak wielkie znaczenie przypisują dob remu roz­
wiązaniu tej t rudności , źe dla niej t akże porzuci l i s tarą schola-
styczną m e t o d ę apologetyczną, sądząc, źe ona nie j e s t w s tanie dać 
zadowalnia jącej odpowiedzi na to py tan ie . — G-łówne zasady do 
rozwiązania tej kwes ty i poda l i śmy j u ź w a r tyku le o wewnę t rz ­
nej pewnośc i wiary 1 ; dziś samą kwes tyę nieco dokładniej omó­
wić n a m wypada , by lepiej oświecić n a u k ę Kośc io ła o wątpl i ­
wościach przec iw wierze . 

W s z y s c y doktorowie kato l iccy zgadzają się na to, że p rze ­
konan ie wiary nie j e s t i być nie może os ta teczną konkluzyą 

1 Zob. Przegląd Powszechny lipiec, sierjoień 1897. 
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j ak iegoko lwiek rozumowania . W i a r a n i g d y nie będz ie , ściśle 
mówiąc, owocem b a d a ń naukowych , w t y m sensie, ż e b y mia ła 
być p rzez nie spowodowana j a k o sku tek przez swą p r zyczynę . 
Również p e w n e m jes t , w e d ł u g nauk i kościelnej , że p r z e k o n a n i e 
w i a r y wed ług całej swej n iezachwiane j siły czerpie swą moc 
z da ru Bożego , zwanego łaską wiary , k tó ry B ó g t y m obiecał 
i daje, k t ó r z y poznawszy go rozumem, go towi są korzyć się 
p rzed j e g o ma je s t a t em całością swego j e s t e s twa . Z t ego j a s n o 
w y n i k a , że p rzekonan ie z w ia ry p ł y n ą c e , będąc d a r e m B o ­
ż y m a nie p r o d u k t e m w r o d z o n y c h sił naszego r o z u m u , zu­
pe łn ie się różn i od każdego innego p r z e k o n a n i a i d la tego słu­
sznie i w o b e c wątpl iwości i n n y m zasadom p o d l e g a ć musi . — 
Trudność leży tylko w pogodzen iu powyższych n a u k z nauką 
0 rozumnośc i wiary. Zdaje n a m się, że najlepiej tę t r udność 
wyjaśnimy, wykładając w k ró tk ich rysach, j a k i m sposobem t łu­
m a c z y m y sobie genezę wiary. 

A b y wiara za łaską Bożą w nas powsta ła , p o t r z e b a n a j ­
przód, j a k o conditio sine quo, non, aby człowiek r o z u m e m poznał , 
iż B ó g od n iego w y m a g a zupe łnego poddan ia się s łowom przez 
się ob jawionym. Człowiek to poznaje , k iedy się p r z e k o n y w a o Bo­
skim cha rak te rze Kościoła , żądającego w imię Boże, by każdy , 
k to do n iego ws tępuje j u ż w p r o g u j e g o wspa r ty przez łaskę Bożą 
wzbudz i ł ak t wiary. P o z n a n i e Bosk iego c h a r a k t e r u Kościoła , 
poprzedzające wiarę — a tu leży klucz dla z rozumien ia t ak t ru­
dnej k w e s t y i — w c a l e nie po t r zebu je być oczywis tem; w y s t a r czy 
t a mora lna pewność , p o t r z e b n a b y ś m y w sumieniu się czuli obo­
wiązani do spełnienia rozkazu t ak n iezmierne j ważności . 

Każdy , k tó ry wie rzy w is tn ienie na jwyższego Je s t e s twa , 
n i ema żadnej racyi p rzeczyć z gó ry możliwości objawienia. Nie 
mpże też wyk luczyć możliwości , iż to j e s t e s two chciało nas 
powołać do uczes tn iczenia swTego n ieogran iczonego poznan ia 
1 szczęścia pod warunk iem, że na jprzód tu n a tej z iemi go towi 
będz iemy poddać swój rozum i za pomocą j e g o nadzwycza jnego 
wsparc ia wie rzyć a b s o l u t n i e w to , co nam objawił, mimo 
że rozum j a s n o poznaje , iż ani p r awd tych ogarnąć i przeniknąć , 
ani na taką siłę p rzy lgn ięc ia do n ich własnemi siłami zdobyć się 
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nie może. Możl iwość takiej h y p o t e z y j e s t jasna , gdyż nic n iema 
w niej sprzecznego, nic n i e rozumnego . A jeżeli możl iwem jest , 
że B ó g w tak i sposób nam się objawia, to sza leńs twemby było, 
nie spełnić t ego rozkazu w chwili, k iedy obowiązek spełnienia 
go p rzeds tawia się n a m z mora lną pewnością. Sza l eńs twemby 
było , powiadam, nie zadowolnić się pewnością mora lną p r zy po ­
znan iu obowiązku wiary , ale czekać n a j akąś absolu tną ewiden-
cyę, do k tó re j wogóle tak r z a d k o n a t y m świecie dochodz imy. 
W s z y s t k i e k o n k r e t n e obowiązki w życiu przeds tawia ją n a m 
się zawsze z moralną tylko pewnością — taką widocznie S twórca 
n a m dał n a t u r ę — skądże Yvięc r o z u m nasz m a p r a w o w y m a g a ć 
w t y m j e d n y m w y p a d k u większej jakie jś pewności , p rzechodzące j 
zwyczajną j ego możność i siły? Uzna l i byśmy wszyscy za niero­
z u m n e g o człowieka tego , k t ó r y b y powiedz ia ł : n ie wątpię o tem, 
że rodziców 7 czcić należy, w ła snych j e d n a k rodziców nie czczę, 
bo nie mam absolutnej pewnośc i o tem, że są moimi rodzicami . 
B e z po równan ia mnie j r o z u m n y m j e s t ten , k tó ry powiada : przy­
znaję, że g d y b y B ó g przemówi ł i zażądał odemnie poddan ia ro­
zumu p r a w d o m ob jawionym w t e n sposób, j a k to Kośc ió ł ka to ­
licki wymaga , by łbym bez kwes ty i ściśle obowiązany do posłu­
szeńs twa; przyznaję , źe za prawdziwością objavvienia chrześci jań­
skiego ty le p rzemawia dowodów, że one s tanowią moralną pew­
ność, ale pozostają mi jeszcze n iewyświecone pewne n a u k o w e 
t rudnośc i i dlatego.. . wie rzyć nie mogę . T e g o „nie m o g ę " nie 
dyktu je widocznie rozum ale zuchwals two rozumu, k tóre uznać 
n ie chce swej zależności od wj 7 źszego r o z u m u i swych obowiąz­
k ó w poddańs twa . 

T y m więc sposobem t łumaczy się, źe wiara j e s t rozumną, 
a przecież m o c y swej nie czerpie z dowodów rozumowych . 
R o z u m dyktu je nam z mora lną pewnością obowiązek poddan ia 
się B o g u i wierzenia tak, j a k t ego Kościół od nas wymaga-— stąd 
wia ra j e s t rozumną. P r z e k o n a n i e zaś n iezachwiane wia ry j u ż 
n ie powstaje , j a k w n a u k a c h pod w p ł y w e m dowodów, lecz 
w chwili , k iedy człowiek wewną t r z się poddaje , ł aska Boża go 
oświeca i nadp rzy rodzoną siłą przy lgnięc ia do p rawd ob jawionych 
obdarza . D l a t e g o św. Tomasz powiada, że „uznanie , k tó re j e s t 
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g ł ó w n y m a k t e m wiaiy, pochodz i od Boga , działającego w duszy 
przez ł a skę" a t łumacząc j a k wiara może być rozumną , j a k o 
na jg łównie jszy p o w ó d podaje to, że człowiek wierząc, idzie za 
„ w e w n ę t r z n e m na tchn ien iem B o g a " 2 , choć p r z e d t e m musi rozu­
m o w o p rzekonać się o wiaro godnośc i o b j a w i e n i a 3 . Na c iekawe 
pytanie , czy wiara m o g ł a b y być i bez cudów, św. Tomasz odpo­
wiada : „ W i a r a p rzechodz i p rzyrodzoną możność człowieka, stąd 
z da ru B o ż e g o pochodz i" , a t y m da rem B o ż y m gardz ić nie wolno, 
choćby cudów i i nnych z n a k ó w zewnę t r znych przyciąga jących 
do wiary nie b y ł o 4 . 

W s z y s t k i e więc wątpl iwości , zwracające się oczywiście 
ty lko przec iw poznan iu p r a w d objawionych, np . przeciwko mo­
żliwości wcielenia, p rzec iw obecności P a n a J e z u s a p o d pos t a ­
ciami chleba, w n iczem nie mogą p rzekonan ia zachwiać, dopóki 
człowiek n ie cofa swego p o d d a n i a się Bogu . Dopiero w chwili, 
k iedy człowiek się decyduje nie pełnić j uż dalej t ego obo­
wiązku, w tej samej chwili siła p r zekonan ia znika, bo znika ź ró ­
dło, z k tó rego ono p łynę ło — łaska wiary. Na to zresztą nie po ­
t r zeba n a w e t żadne j rozumne j t rudnośc i ; wys ta rczy niechęć do 
wiary , w y w o ł a n a z j ak ichkolwiek p r a k t y c z n y c h powodów, s tąd 
np . że wiara j e s t n i e w y g o d n a w życiu. W ten sposób z rywa się 
węzeł , łączący rozum ludzki przez łaskę z r o z u m e m Boga . P r z e ­
ciwnie, pók i człowiek t rwa w gotowości wierzenia temu, co B ó g 
objawił , poty ł aska wiary daje m u t ę moc p rzy legan ia nadludzką 
siłą n ie ty lko do p r a w d objawionych, ale i do samego f a k t u , 
że B ó g objawił . T y m sposobem t a k ż e wą tp l iwośc i , zwracające 
się p rzec iw obowiązkowi poddan ia się B o g u w n iczem wia ry za­
chwiać nie zdołają, gdyż człowiek po przyjęciu wiary przez ła­
skę, i o i s tn ieniu fak tu objawienia ma najwyższą pewność . T ę 
pewność zachwiać może j e d y n i e wypowiedzen ie B o g u dobrowol ­
nego p o d d a ń s t w a — czyn widocznie rozumowi przec iwny. Dla­
t ego więc wia ra zgodn ie z r ozumem żadnego p rzys t ępu nie daje 
wątpl iwościom; zgodnie z zasadami r o z u m u odstępuje od zasad, 

' Summa, n, n, q. iv, a. i. 2 1. c. q. u, a. ix. 
3 1. c. q. i, a. iv, ad 2. * Cuodlibetum, II, a. IV, in c. 
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k tó re r o z u m dla wątpl iwości w badan iach filozoficznych i n a u k o -
w v c h postawił . Wątp l iwośc i n a u k o w e uderzają w same pods t awy 
p rzekonan ia i d la tego mają moc i p rawo zachwian ia i obalenia 
ich; wątpl iwości przeciw wierze f u n d a m e n t u p r z e k o n a ń ledwie 
się tyka ją i d la tego choćby szalały koło niego, w ni czem na ru ­
szyć go n ie mogą. 

N a u k a wy łożona nie j e s t mar twą teoryą, ale życiową prawdą, 
k t ó r a się na jdobi tn ie j zaznaczy ła w szkołach teologicznych, prze­
j ę t y c h duchem prawdziwie katol ickim, j a k i e m i by ły szkoły ale­
ksandry jsk ie , a n t y o c h e ń s k i e , a w czasach rozkwi tu scholas tyki 
Sorbona . U p r a w i a n o t am wszędzie s t u d y u m teo logiczne z n ie­
z równaną swobodą. K a ż d y mógł p rzedk ładać t rudnośc i i d o m a g a ć 
się zadawalniającej go odpowiedzi , n ie u s t ępować dopóki jej 
nie o t rzymał . R e n a n w y c h o w a ł się właśnie w szkole t a k i m du­
chem przeję te j i p rzyznaje , źe „po tężna i dobra wiara starej 
n a u k i kościelnej t e m się odznaczała , iż w niczem nie u k ry w a ła 
siły za rzu tów" . Sz lache tna t a śmiałość, połączona z n iezmien­
n y m dogmat} r zmem kato l ickim, n iczem się t ł umaczyć nie daje, 
j a k ty lko g łębok iem p rzekonan i em o p rawdziwośc i nauk i ko ­
ścielnej i sile wiary, której ż a d n e za rzu ty na szwank wys tawić 
nie mogą. Dopóki r o z u m o w a n i e nasze opiera się ty lko n a czysto 
r o z u m o w y c h pods tawach, t owarzyszy mu prawie zawsze p e w n a 
obawa, dopuszczająca możl iwość oba len ia naszych poglądów; 
w iemy i czujemy, że każda silniejsza t rudność może zap rowadz ić 
zmianę w zapa t rywan iach . Stąd uczeni n a w e t w czasach pos tępu 
i k r y t y c y z m u często swym uczn iom nie zostawiają ani cząstki 
tej swobody, k tó ra cechowała d a w n e dyspu ty teologiczne , choć 
sami uczeni swej nauce zwykle nie przypisują pewności n iezbi­
te j , ale ty lko j a k o h ipo tezę ją przedstawiają . 

Po tw ie rdzen i e nareszcie naszych poglądów znajdujemy czę­
sto w h is toryach naw T róceń. Wątp l iwośc i i b r ak tej najwyższej 
pewności , k tórą z n a t u r y mieć p ragn iemy w kwes ty ach rel igi j ­
nych, t rap i ły umys ły zbliżające się do wiary nieraz aż do os ta tka . 
Byl i to często ludzie n i eposz l akowanych obyczajów, szczerze 
do p r a w d y dążący a przecież do pewnośc i wiary z własnych sił 
dojść nie mogl i . Aż nag le w j edne j chwili, k iedy się korzyl i 
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przed Majes t a t em Bożym, wszelki n iepokój us t ępował a pewność 
na jwyższa za jmowała miejsce dręczącej n iepewności . Zostayyały 
wątpl iwości j a k o t rudnośc i t eo re tyczne , zos tawało p ragn ien i e wy­
świecenia ich, ale znikał wszelki cień chwiejności w p rzekonan iu . 
N a w e t ci, k tó rzy pracą r o z u m u doszli do szczytów dos tępne j 
j e szcze dla sił ludzkich pewności , doświadczyl i n a sobie g łębo­
kiej zmiany, j a k ą łaska spowodowała w ich duszach, j u ż p rzeko­
n a n y c h o p rawdziwośc i wia ry . „ J e s t to wznios ła chwila — po­
wiada Lacorda i re , opisując swe n a w r ó c e n i e 1 — k iedy os ta tn i p ro­
mień łaski wn ika do duszy i zb iera w j e d n ą całość p r a w d y w niej 
roz rzucone . Między chwilą poprzedn ią a chwilą nas tępną , między 
tem, czem się było p r z e d t e m a tem, czem się j e s t po tem, leży t aka 
przepaść , że wyna lez iono słowo ,łaska', aby wyraz ić to mag iczne 
uderzen ie , t e n b łysk z nieba. Zdaje mi się, że widzę człowieka, 
idącego po omacku naprzód z oczami zawiązanemi : powol i 
u s u w a się zasłona i światło do j e g o oczu p rzen ika — w chwili, 
k iedy zas łona spada, j a sność s łoneczna zewsząd go o tacza" . 

W p r o w a d z e n i e e lementu n a d p r z y r o d z o n e g o do wiary, k tó re 
t ak r acyona ln ie wia rę całą i je j s tosunek do wątpl iwości t łu­
maczy , g d y b y było w y m y s ł e m ludzkim, by łoby t a k i e m arcydzie­
łem mądrości , że j uż to samo musia ło zwracać u w a g ę wszys t ­
kich myślących ludzi n a wiarę katolicką. Szuka jmy coś p o d o ­
b n e g o w i n n y c h wierzeniach . Zna jdz iemy t am j a k o p o d s t a w ę 
p r z e k o n a ń albo fana tyzm, j a k u m a h o m e t a n , albo mis tyczne 
dumania , j a k w re l ig iach W s c h o d u , albo na jn ieracyonaln ie jsze 
baśnie , j a k o j e d y n ą p o d s t a w ę wierzeń. Ty lko wiara ka to l i cka 
t ł u m a c z y się przez w p l a t a n i e m o c y Boskiej w siły ludzkie , co 
n iczem nie uwłacza r o z u m o w y m zasadom, a rozumowi daje 
racyę , czemu się wiara n a d wszys tk ie wątpl iwości unosi . 

(Dok. nast .) . 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

1 List z 11 maja 1824. 
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